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Rak to wy bit nie ro dzinny znak zo diaku. Jego do mi nu ją- 
cymi ce chami są tro skli wość, ostroż ność w dzia ła niu

i uczu cio wość. Mimo to cza sami po trafi za sko czyć nie ustę- 
pli wo ścią i wy obraź nią. Słu cha swo jej in tu icji, która

rzadko go za wo dzi. Rak po trafi ana li zo wać wy datki po nad
normę i na końcu do cho dzić do wnio sku, że nie są po- 

trzebne. Gdy przy cho dzi zły dzień, jest wy jąt kowo draż- 
liwy.  

Aaa, i swo ich po my słów broni ni czym lwica ma łych ;)





Rozdział 1

Zer k nął na sto jący na szafce noc nej ze gar, który sta no wił je dyne źró- 
dło świa tła. Żona na le gała na za słony typu black out, dzięki któ rym
nie do cie rały do nich żadne pro mie nie sło neczne, a w po koju nie za- 
leż nie od pory dnia pa no wały egip skie ciem no ści. Twier dziła, że
dzięki temu będą się le piej wy sy piać.

Co dzien nie rano za chwy cała się tym wy bo rem, twier dząc, że do- 
brze, że na le gała, bo po now nie wstała rześka ni czym skow ro nek. On
tylko po ta ki wał z po ważną miną, śmie jąc się w du chu. Gdyby tylko
znała przy czynę tego stanu, jej ra dość znik nę łaby na tych miast, a za- 
stą pi łoby je po wąt pie wa nie, które szybko ustą pi łoby miej sca prze ra- 
że niu.

Za tym sta nem rze czy stały ta bletki na senne, które co dzien nie
w spo rych ilo ściach do sy py wał jej i dzie ciom, choć im pro por cjo nal- 
nie mniej. Cały ten pro ce der moż liwy był przez zwy czaj pie lę gno- 
wany przez żonę od po czątku ich mał żeń stwa – wspólne ko la cje,
które przy go to wy wała sama, nie po zwa la jąc, aby dzieci w ja ki kol- 
wiek spo sób jej po ma gały, co nie zmier nie go de ner wo wało. Jego ro- 
dzice za przę gali go do każ dej moż li wej ro boty, dzięki czemu opusz- 
cza jąc dom, po tra fił go to wać, pra so wać, sprzą tać. Do za dań na praw- 
czych miał dwie lewe ręce, ale na szczę ście jego oj ciec rów nież, więc
nie czuł się z tym źle.

Za to jego dzieci nie po tra fiły w domu zro bić ni czego. Miały dzie- 
więć i je de na ście lat i ca łymi dniami sie działy z no sami w kom pu te- 



rze, kon soli lub te le fo nie. Ich umie jęt no ści go to wa nia koń czyły się
na pod grza niu wody w czaj niku, a spusz cze nie wody w to a le cie po
sko rzy sta niu z niej gra ni czyło z cu dem. O po waż niej szych spra wach,
ta kich jak od ku rza nie czy sprząt nię cie ła zienki, nie było mowy. Gdy
żona za szła w pierw szą ciążę, ucie szył się. Może nie ska kał z ra do ści,
ale po sia da nie po tomka sta no wiło je den z jego ży cio wych ce lów.
Oczami wy obraźni wi dział sie bie i swo jego ma łego klona, który jest
żądny wie dzy i pra co wity jak on. Z cza sem nie stety do szła do niego
smutna prawda, że za równo syn, jak i póź niej córka są jak więk szość
mło dych lu dzi w dzi siej szych cza sach. Le niwi i rosz cze niowi. Pró bo- 
wał z tym wal czyć, ale spę dza jąc z dziećmi za le d wie go dzinę dzien- 
nie, nie miał szans z wzor cami, które one chło nęły każ dego dnia ni- 
czym Spon ge Bob Kan cia sto porty, czyli gąbka z kre skó wek. Ostat nim
ba stio nem, któ rego nie chciał od pu ścić, była wiara. Re li gia, która
po zwa lała mu prze trwać, a dla jego bli skich sta no wiła tylko przy kry
obo wią zek. Dla tego dwa lata wcze śniej, wi dząc, jak syn pod cho dzi
do ko mu nii świę tej jak do biz nesu, na któ rym chce jak naj wię cej za- 
ro bić, zre zy gno wał.

Po woli usiadł na łóżku i spu ścił nogi na pod łogę. Le żąca obok
żona na wet nie drgnęła. Ci cho po chra py wała, iry tu jąc go nie zmier- 
nie. Za pa lił la tarkę w te le fo nie i po świe cił na sto jące obok krze sło.
Wstał i zdjął z niego szla frok, który co dzien nie wie szał wie czo rem
przed pój ściem spać, aby nie mar z nąć, gdy w nocy wyj dzie z łóżka.

Za rzu cił go na sie bie i wy szedł z po koju, cały czas świe cąc przed
sie bie wą skim sno pem świa tła. Już dwa razy zda rzyło się, że po tknął
się o zo sta wione przez dzie ciaki rze czy. Raz zdą żył za re ago wać
i tylko bo le śnie sta nął na nie wiel kich kloc kach Lego, które wa lały się
po pod ło dze. In nym ra zem skoń czyło się znacz nie go rzej. Prze wró cił



się i na ro bił przy tym mnó stwo ha łasu. Mimo że kostka bo lała go
okrut nie i mo men tal nie po ja wił się obrzęk, to i tak się cie szył, po nie- 
waż nikt z trojga śpią cych do mow ni ków nie prze bu dził się na wet na
uła mek se kundy. Spali smacz nie, a on mógł dzia łać, za miast pa trzeć
na ich prze stra szone twa rze i od po wia dać na py ta nia w stylu „Czy
wszystko w po rządku?”.

Prze szedł obok po koju córki, a na stęp nie syna i ostroż nie sta wia- 
jąc stopy, zszedł na dół. Miesz kali w no wym domu od dwóch lat, a on
cały czas nie mógł się przy zwy czaić, że schody nie trzesz czą jak
w po przed nim. Gdy sta nął na par te rze, w końcu po czuł ulgę, choć
było to nieco ir ra cjo nalne. Wszy scy spali głę bo kim snem, o czym
wie dział do brze, a i tak się stre so wał.

Chciał mieć stu pro cen tową pew ność, że nikt go nie na kryje.
W jego pla nie nie było miej sca na po myłki, dla tego ko lejny etap swo- 
jego planu wdra żał już drugi rok. Pierw sza faza skoń czyła się, gdy
przy pro wa dził żonę do no wego miej sca ich za miesz ka nia.

– To nasz nowy dom?!
Bie gała od po koju do po koju i pisz czała gło sem, który de ner wo- 

wał go. Za cho wy wała się jak pi skliwy ba chor w skle pie z za baw kami.
Na szczę ście rzadko sły szał u niej te tony, po nie waż była oszczędna
w oka zy wa niu emo cji, co aku rat u niej ce nił.

– Tak. Chcia łem zro bić ci nie spo dziankę – skła mał, co czy nił co- 
raz czę ściej i co co raz rza dziej mu prze szka dzało.

Jako młody czło wiek chciał żyć zgod nie ze swo imi ide ałami.
Praw do mów ność, uczci wość. Za wsze pa trzył z dumą na swo ich ro- 
dzi ców, któ rzy ich prze strze gali. Co ty dzień cho dzili do ko ścioła,
uczyli go mo dlitw, czy tali Bi blię. Jed nak gdy skoń czył osiem lat, za- 
czął do strze gać rysy na tym idyl licz nym ob razku. Gdy zaś sam otrzy- 



mał nie spo dzie wany cios od osoby, któ rej ufał, szybko prze or ga ni zo- 
wał swój sys tem war to ści. Już lata temu po sta no wił, że war to ścią
nad rzędną we wszyst kim, co robi, będą jego wła sne szczę ście i sa tys- 
fak cja.

– Nie spo dziankę?! – po wtó rzyła po nim żona, wy dzie ra jąc się po- 
nad normę, i uwie siła mu się na szyi. – To nie jest nie spo dzianka. To
jest coś o wiele więk szego. To jest jak dar. Jak speł nie nie ma rzeń,
o któ rych na wet się nie wie. Nasz dom ni gdy mnie nie de ner wo wał,
jest opty malny na na szą czwórkę, dla tego nie my śla łam o ni czym
więk szym, a to... – Po jej wklę śnię tych po licz kach po pły nęły łzy,
a pod bró dek za czął drżeć. – Dzię kuję, ko cha nie, je steś naj cu dow niej- 
szym mę żem, ja kiego mo głam so bie wy śnić.

Przy warła do niego mocno, li cząc na od wza jem nie nie uczuć,
i po ca ło wała w po li czek. To był pierw szy ich dłuż szy kon takt fi zyczny
od kilku mie sięcy. Tłu ma czył to stre su jącą pracą, co ona ze smut- 
kiem przyj mo wała. Tak na prawdę od za wsze stro nił od do tyku, któ- 
rego ini cja to rem nie był on, dla tego w ta kich sy tu acjach, gdy ktoś
inny go do ty kał, czuł się nie swojo. Ja kiś te ra peuta za pewne miałby
przy tym co ro bić, jed nak on wo lał nie ana li zo wać, nie roz kła dać na
czyn niki pierw sze, nie my śleć.

Mo men tal nie jego mię śnie się na pięły, na co żona po lu zo wała
uścisk. Do brze wie działa, że sto jący przed nią męż czy zna nie lubi
tego, choć źró dła pro blemu nie znała. Wró ciła do spa ce ro wa nia po
no wym domu, a on nie spiesz nie wę dro wał za nią.

– Ale jak ty to zro bi łeś? Ja nic o tym nie wie dzia łam. Na wet przez
uła mek se kundy się nie zdra dzi łeś. Skąd mia łeś na to pie nią dze? –
W tym mo men cie ob ró ciła się w jego stronę i spoj rzała po dejrz li wie
swo imi du żymi, brą zo wymi oczami, mimo że uwa żała swo jego męża



za czło wieka naj uczciw szego na świe cie i, jak czę sto chwa liła przed
in nym, święt szego od pa pieża. – Ukra dłeś? – rzu ciła roz ba wiona
i prze krzy wiła głowę, jak to mają w zwy czaju małe dziew czynki prze- 
ko ma rza jące się z roz mówcą.

– Ukra dłem mi liar de rowi. A żeby ni komu nic nie po wie dział, za- 
bi łem go i za ko pa łem w no wym ogródku – od rzekł z po waż nym wy- 
ra zem twa rzy. Na wet naj mniej szy mię sień nie drgnął. Gdyby nie ru- 
chy po wiek, które ciężko było wy eli mi no wać, można by łoby po my- 
śleć, że to nie twarz ży wego czło wieka, ale ma ska.

– Ty i te twoje żarty… – za śmiała się na głos.
Od tego czasu mi nęły pra wie dwa lata, a on na dal nie mógł uwie- 

rzyć, że tu jest, i na dal nie zdra dził żo nie, jak udało mu się zbu do wać
dom bez jej wie dzy. A sprawa wcale nie była aż tak skom pli ko wana.
Od sa mego po czątku mał żeń stwa od kła dał około dwu dzie stu pro cent
swo jej pen sji. Na po czątku wią zało się to z fak tem, że się nie prze le- 
wało. W bu dże cie do mo wym bra ko wało wła śnie tej jed nej pią tej do
szczę ścia, ale wtedy mo ty wo wał ją do za ci śnię cia pasa i ja koś szło.
Po la tach na kon cie uzbie rał cał kiem po kaźną sumkę. Na całą bu- 
dowę nie wy star czyło, dla tego za cią gnął kre dyt, który szybko spła cił,
sprze da jąc po przedni dom.

Śmiało mógł po wie dzieć, że sam na niego za pra co wał. Dla tego za
każ dym ra zem, gdy sa mot nie po nim wę dro wał, lekko uśmie chał się
z dumy.

Ob szedł swoim zwy cza jem całą kuch nię po łą czoną z ja dal nią i sa- 
lo nem. Spraw dził drzwi wej ściowe i duże prze suwne na ta ras. Każde
okno otwo rzył i po now nie za mknął. Po pra wił za słony, tak aby nikt
z ze wnątrz nie mógł zaj rzeć do środka. Przy oka zji wsta wił brudne
na czy nia do zlewu, wy rzu cił do śmieci zo sta wioną praw do po dob nie



przez córkę skórkę od ba nana i wy cią gnął z za mra żarki mięso z kur- 
czaka na le czo, a do garnka wsy pał ryż i za lał go wodą, po czym jesz- 
cze raz wszystko spraw dził.

Ner wica na tręctw nie po zwa lała mu za cho wać się ina czej. Parę
razy spró bo wał omi nąć ten krok, ale wra cał w po ło wie scho dów pro- 
wa dzą cych do piw nicy i po wta rzał całą pro ce durę, mimo że do strze- 
gał ab surd sy tu acji. Gdy już skoń czył, spo koj nie otwo rzył pro wa- 
dzące do po miesz cze nia na po zio mie mi nus je den drzwi, które mie- 
ściły się w wia tro ła pie. Otwo rzył je klu czem, który cho wał przed in- 
nymi. Żo nie po wie dział, że prze trzy muje tam na rzę dzia, wędki
i inne szpar gały i nie chce, aby dzieci na ro biły ba ła ganu. Spe cjal nie
dla niej za pro jek to wał mnó stwo szaf wnę ko wych na par te rze
i pierw szym pię trze, więc nie miała po trzeby, by scho dzić na dół.
Do dat kowo raz na ja kiś czas kar mił ją ja kąś straszną hi sto rią na te- 
mat tru pów zna le zio nych w piw ni cach. Wie dział, że jak u więk szo ści
ko biet jej wy obraź nia pra cuje na zwięk szo nych ob ro tach, więc scho- 
dze nie na dół sta nie się ostat nią rze czą, jaką bę dzie miała ochotę
zro bić. I fak tycz nie, za każ dym ra zem, gdy wy bie rał się do po miesz- 
cze nia zlo ka li zo wa nego pod sa lo nem, ro biła prze ra żoną minę i in- 
for mo wała go, że ona nie da łaby rady i po dzi wia go za od wagę.

Otwo rzył białe drzwi, które zro bił na za mó wie nie. Były grub sze,
a fu trynę wy pchano do dat kową gąbką, aby nikt nie sły szał od gło sów
do cho dzą cych z dołu. Po woli zszedł po be to no wych scho dach, któ- 
rych spe cjal nie ni czym nie wy ło żył, aby nie wy da wały ja kich kol wiek
dźwię ków, i sta nął w po miesz cze niu ma ją cym około dwu dzie stu me- 
trów kwa dra to wych. Trzy ściany gę sto za sta wił so lid nymi me ta lo- 
wymi re ga łami, od su fitu po pod łogę wy peł nio nymi jego rze czami.
Na pierw szy rzut oka była to zwy kła, naj zwy klej sza piw nica. No,



może gdyby do rzu cił tam kilka bu te lek bim bru, po czułby się jak
w ro dzin nym domu.

Tu taj jed nak ciężko by łoby zna leźć choćby bu telkę piwa. Po
pierw sze, nie lu bił tego stanu, gdy tra cił pa no wa nie nad swoim cia- 
łem i umy słem, a po dru gie, sam smak wina czy wódki dzia łał na
niego od py cha jąco. Jed nak naj istot niej szy był fakt, że dzięki temu
czuł więk szą kon trolę nad ta jem ni cami, które skry wał. Już nie raz
w ży ciu wi dział, jak lu dziom lu zują się wszel kie ha mulce i pod wpły- 
wem pro cen tów wy ja wiają swoje naj skryt sze se krety, któ rych na co
dzień strze gli jak lwica swo ich ma łych.

Na wet dwa ty go dnie wcze śniej pod czas wi zyty u zna jo mych, któ- 
rej nie mógł unik nąć, był świad kiem tego, co al ko hol robi z czło wie- 
kiem.

– Gra li ście kie dyś w prawdę czy wy zwa nie? – spy tała żona so le ni- 
zanta.

– Nie – od po wie działa chó rem trójka sie dzą cych przy stole lu dzi.
– Cho dzi o to, że dana osoba musi naj pierw wy brać, co chce ro- 

bić, od po wie dzieć na py ta nie czy wy ko nać za da nie – wy ja śniła ko- 
bieta, wy dy ma jąc do zgro ma dzo nych swoje na pom po wane usta, po- 
nie waż na pięta do gra nic moż li wo ści skóra nie po zwa lała na inną
mi mikę twa rzy, a próba uśmiech nię cia się koń czyła się dziw nym
gry ma sem, który wła śnie pre zen to wała. – Fra nek, może za pre zen tu- 
jemy na to bie. – Szturch nęła sie dzą cego obok sie bie męża, który po
wy pi ciu po nad bu telki wina i kilku drin ków, za wie ra ją cych wię cej
whi sky niż roz cień cza ją cej ją coli, zer kał na go ści ma łymi oczkami,
marsz cząc przy tym czoło i na sadę nosa.

– Jaka gra? Ko bieto, o co ci cho dzi? – wy mam ro tał, pa trząc na
żonę, jakby pierw szy raz w ży ciu ją wi dział.



Męż czy zna, za zwy czaj bar dzo ele gancki, sie dział z trzema od pię- 
tymi gu zi kami ko szuli, eks po nu jąc przy tym mocno owło sioną
klatkę pier siową. Nie to jed nak od bie rało mu urok, ale kilka plam
sosu po mi do ro wego, które wy lą do wały na śnież no bia łej tka ni nie,
gdy ge sty ku lu jąc ni czym praw dziwy Włoch, opo wia dał o swo jej
pierw szej prze jażdżce kon nej i ręką za ha czył o sto jącą przed nim so- 
sjerkę. Wszystko spek ta ku lar nie wy lą do wało na ko szuli, ro biąc do- 
dat kowo ba ła gan na kre mo wym ob ru sie.

– Czy ty za wsze mu sisz być taki po ważny? – sko men to wała, pio- 
ru nu jąc go wzro kiem i krę cąc z dez apro batą głową, jed nak zu peł nie
tym nie znie chę cona rzu ciła po now nie: – Prawda czy wy zwa nie?

Fran ci szek Tra wiń ski wes tchnął zre zy gno wany, bo do brze wie- 
dział, że walka z upartą żoną nic mu nie da. Bę dzie go tak długo ata- 
ko wać, osa czać, aż do pnie swego, a zu peł nie nie miał na to ochoty,
dla tego zre zy gno wany rzu cił:

– Prawda.
Ko bieta, uda jąc za my śloną, unio sła wielki kie lich wy peł niony

pły nem w ko lo rze bur gunda i przy ło żyła go do na puch nię tych ust.
Po woli, aby szkło jak naj mniej do ty kało błysz czyka, który z da leka
mie nił się świe cą cymi dro bin kami, upiła łyk. Od sta wiła wino na stół
i spoj rzała na męża.

– Nor mal nie po winny być do tego karty, ale jesz cze nie ku pi łam,
więc wy pi sa łam so bie kilka pro po zy cji. – Się gnęła po le żący przed
nią te le fon z ma łymi srebr nymi dia men ci kami, które na tyl nej obu- 
do wie ukła dały się w słowo „love”. Po kli kała chwilę i rzu ciła: – Po daj
liczbę od je den do dwu dzie stu.

– Trzy na ście – od po wie dział na tych miast i wziął wielki łyk sto ją- 
cego przed nim drinka, tak że po nad po łowa jego za war to ści



szklanki znik nęła w jego ustach. Wy tarł wierzch nią stroną ręki
resztki na poju z warg, wy trzesz czył w stronę go ści oczy i wzru szył ra- 
mio nami w ge ście mało ele ganc kich prze pro sin. Znali się nie od
dziś, więc do brze wie dzieli, ja kie pa nują w tym domu zwy czaje i kto
tak na prawdę rzą dzi.

W końcu ko bieta odło żyła te le fon i uśmiech nęła się, po ka zu jąc
zęby tak białe i równe, że na zdję ciach mu siała cza sami je po sza rzyć,
bo ude rzały ko lo rem ni czym księ życ w bez chmurną noc.

– No do bra, mę żu siu. To po wiedz nam… – Zro biła te atralną
pauzę, za trze po tała rzę sami i po now nie spoj rzała na sie dzą cego
obok męża. – Ja kie było twoje ostat nie kłam stwo?

Męż czy zna utkwił wzrok w le żą cym przed nim ta le rzu, na któ- 
rym miał resztki zro bio nego przez sie bie steka z ha li buta z wa rzy- 
wami i so sem czosn ko wym.

– Nie pa mię tam – po wie dział i po now nie spoj rzał na za pro szo- 
nych go ści, któ rzy od ja kie goś czasu nie ode zwali się sło wem.

– Oj, prze stań, to tylko za bawa. Nie któ rzy grają w ka lam bury,
inni w Scrab ble, a my w prawdę czy wy zwa nie – za świer go tała, uło- 
żyła usta w dzió bek i za rzu ciła tle nio nymi blond wło sami, które
swoim zwy cza jem wy pro sto wała.

– To ty chcesz grać, nie my. – W tym mo men cie ru chem ręki po- 
ka zał na resztę zgro ma dzo nych przy stole.

– Nie mo żesz raz na ja kiś czas wyjść z tej swo jej strefy kom fortu
i zro bić cze goś dla in nych?

– Dla in nych? – Męż czy zna wstał i rzu cił le żącą na ko la nach ser- 
wetkę na ta lerz, mimo że miał jesz cze ochotę do koń czyć rybę. – Ja
za pier da lam jak mały sa mo cho dzik, żeby star czyło na wszyst kie
twoje za chcianki, a ty mi mó wisz o ro bie niu cze goś dla in nych? My- 



ślisz, że pie nią dze na na szym kon cie biorą się z ko smosu? Ja cały
czas ro bię coś dla in nych, a póź niej nie mogę na wet w spo koju zjeść
z przy ja ciółmi ko la cji, bo mu szę grać w twoje po pie przone za bawy,
które wszy scy mają gdzieś. Może ty cza sami po myśl o in nych. My
chcemy spo koju, ci szy. Wiem, że sie dząc w domu, masz jej po nad
normę, ale ja nie! – wrza snął i pod niósł szklankę z drin kiem. Wy pił
jed nym hau stem do końca i od sta wił, ude rza jąc szkłem o ta lerz z je- 
dze niem. – Gdy byś prze pra co wała w ży ciu cho ciaż je den dzień, to
może, kurwa, byś zro zu miała, o co mi cho dzi.

Ko bieta pa trzyła na niego za czer wie nio nymi oczami, ale ani
jedna łza nie spły nęła po jej po licz kach, tak jakby sto po wała się, aby
nie uszko dziły jej per fek cyj nego ma ki jażu.

– Ja tylko… – wy du kała drżą cym gło sem. – My śla łam, że się po ba- 
wimy. To chyba nic strasz nego?

– Chcesz się ba wić? – za śmiał się, ale jego twarz nie wy ra żała ra- 
do ści. – To się bawmy! – krzyk nął. Pod szedł do barku, chwy cił za bu- 
telkę whi sky, którą pił wcze śniej, i po cią gnął spory łyk pro sto
z gwinta. Pod szedł z bu telką do stołu, ale nie usiadł. Po sta wił lewą
nogę na sie dze niu krze sła, któ rego obi cie zro biono ze spro wa dza nej
z końca świata skóry ani li no wej. Wie dział, że but wła śnie zo sta wia
na niej ślad, ale miał to gdzieś. – Mam ci po wie dzieć, ja kie było moje
ostat nie kłam stwo? – rzu cił i znów za re cho tał.

Ko bieta kiw nęła po ta ku jąco głową.
– Spy ta łaś mnie, czy by łem dzi siaj rano na tre ningu, a ja po twier- 

dzi łem. To po wiem ci, że nie by łem. – Uśmiech nął się w prze ra ża- 
jący spo sób. – Chcesz wie dzieć, co wtedy ro bi łem?

– Co? – wy du kała ci cho, a wzrok utkwiła w sto ją cej przed nią
szklance z wodą ga zo waną, po któ rej ścian kach w górę uno siły się



małe bą belki, jakby chciały się uwol nić.
– Pie przy łem się z twoją przy ja ciółką. Z Wi ku sią. Oj, ja kie ona ma

usta… – po wie dział roz ba wiony, prze cią ga jąc ostat nie słowo. Za nim
zdo łała za re ago wać, wy szedł, zo sta wia jąc przy stole trójkę zszo ko wa- 
nych lu dzi.

Te raz męż czy zna tylko po krę cił głową z po li to wa niem na wspo- 
mnie nie wy zna nia Fran ciszka. Na szczę ście on wie dział, że nie ma
opcji, aby kie dy kol wiek ko mu kol wiek po wie dział coś, czego inni nie
po winni wie dzieć. Jego ta jem nice były bez pieczne ni czym złoto
w szwaj car skim banku, a to dla tego, że tylko on o nich wie dział.

Sta nął na be to no wej pod ło dze piw nicy i uśmiech nął się sam do
sie bie. Za wsze tak ro bił, gdy do cie rał tu taj. Na co dzień jego twarz
bar dzo spo ra dycz nie po ka zy wała emo cje. Po zwa lał so bie na chwile
sła bo ści, jak o tym my ślał, tylko wtedy, gdy w po bliżu ni kogo nie
było, jak te raz. Ro zej rzał się do okoła i po czuł dumę. Pod szedł do
ściany obok scho dów i prze su nął wi szący tam ob raz, który na ry so- 
wała jego matka. Spe cjal nie po wie sił go w piw nicy, to była forma
kary dla niej. Wie dział, że czu łaby za że no wa nie, wie dząc, co z nim
zro bił. Nie dość, że jej dzieło nie wi siało w sa lo nie lub in nym wy eks- 
po no wa nym miej scu, to na do da tek sta no wiło ele ment jego planu.
Prze su nął de li kat nie ramę i wpro wa dził kod na no wo cze snym pa- 
nelu, tym sa mym otwie ra jąc ukryte drzwi.

Za mknął za sobą grube wy głu sza jące drzwi, o wiele moc niej sze
niż te pię tro wy żej, zszedł po me ta lo wych scho dach, po czym jak za- 
wsze opu ścił z bło go ścią po wieki i wcią gnął po wie trze no sem. To
było jego kró le stwo. Jego wy ma rzone miej sce, które pro jek to wał
w gło wie od za wsze. Już jako mały chło piec chciał móc uciec gdzieś
przed ży ciem, które mu się nie po do bało, by cho ciaż na ma łej prze- 



strzeni zbu do wać ta kie… ide alne. Swoje. Do któ rego nie mu siałby ni- 
kogo wpusz czać.

Białe ściany, biała pod łoga, białe wszystko.
Ro zej rzał się do okoła, upew nia jąc się, czy ni kogo tu nie ma. Wie- 

dział do brze, że nie, bo za mon to wany alarm nie dał znaku o żad nym
in tru zie, ale za wsze lu bił się upew nić. Za ło żył nie bie skie ochra nia- 
cze na kap cie, które za wsze no sił, i ru szył.

O tych po miesz cze niach nie wie dział nikt. W se kre cie przed ro- 
dziną w piw nicy zbu do wano mu coś na kształt ka wa lerki. Bez po- 
śred nio z po miesz cze nia piw nicz nego wszedł do ma łego ko ry ta- 
rzyka, a na stęp nie otwo rzył ko lejne białe drzwi i wszedł do wiel kiego
po koju, w któ rym stała ka napa, a przed nią te le wi zor, któ rego
w ciągu dwóch lat ni gdy nie włą czył.

Obok na dłu giej ścia nie cią gnęła się kuch nia, która, po dob nie jak
reszta, była w śnież no bia łym ko lo rze. Ko rzy stał z niej nie zwy kle spo- 
ra dycz nie, ale uparł się, że musi tu być.

Jed nak naj waż niej szy ele ment wy stroju stał na środku. Pro sto- 
kątny stół ja dalny, ele gancko przy go to wany, jakby za raz ktoś miał
po dać po si łek. Przy dwóch z sze ściu krze seł duży ta lerz, na nim głę- 
boki, po bo kach zgod nie z za sa dami po ukła dane sztućce. Po pra wej
stro nie naj bli żej ta le rza nóż skie ro wany ostrzem w jego stronę, a na- 
stęp nie łyżka do zupy, a po le wej wi de lec. Cza sami ukła dał jesz cze
małą ły żeczkę nad na kry ciem, ale tym ra zem nie pla no wał de seru.
Sam nie lu bił słod ko ści, a jego gość dbał o ta lię. Cza sami prze sad nie.

Może od wie dza jący z uśmie chem na twa rzy spoj rzałby na to,
gdyby nie je den szcze gół.

Na jed nym z miejsc sie działa ko bieta.
Nie ru szała się.



Nie od dy chała.
Jej wzrok nie po ka zy wał żad nych emo cji. Zu peł nie nic.
Jemu to jed nak nie prze szka dzało. Usiadł na ka na pie i pa trzył na

swoje dzieło.
Na no wego lo ka tora, który za miesz kał tu rap tem dzień wcze śniej.
Wie dział, że to do piero po czą tek eks cy tu ją cej po dróży, któ rej ce- 

lem jest ze msta.
Słodka.
Wi dziana w czer wo nych bar wach.



Rozdział 2

– Stary, co ci? – spy tał dwu dzie sto ośmio letni aspi rant Ka mil Ja wor- 
ski, opie ra jąc się o ra dio wóz i za cią ga jąc pa pie ro sem.

Stali na po lnej dro dze, li cząc, że nikt ich nie za uważy. Ko men- 
dant od dłuż szego czasu ga nił funk cjo na riu szy za wszel kie nie prze- 
pi sowe prze rwy w pracy. Prze rwa na dy mek, na wi zytę w skle pie czy
na sta cji po hot doga lub kawkę rów nała się z ostrą re pry mendą. Nie- 
któ rzy, co mocno z tym prze gi nali, dla przy kładu po że gnali się z bla- 
chą. Jak to ma wiał szef: „Firma to nie plac za baw. Albo, kurwa, ro- 
bisz, co każę, albo wiesz, gdzie są drzwi”.

Mimo to raz na ja kiś czas nie da wali rady i brak ni ko tyny wy gry- 
wał z roz sąd kiem. Wtedy ro bili prze rwę od pa tro lo wa nia i sta wali
w ja kiejś ma łej uliczce lub krza kach, a gdyby ktoś ich zła pał, mieli
mó wić, że to po trzeba wyż sza. Z tym szef nie mógł dys ku to wać. Nie
mo gli za wi nąć wacka na su pe łek lub, jak gło siła miej ska le genda,
cho dzić w pam per sach jak pra cow nicy jed nej z sieci skle pów spo- 
żyw czych.

Młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki wzru szył ra mio nami i za cią- 
gnął się pa pie ro sem. Od po nad dwóch ty go dni cho dził pod mi no- 
wany, gdyż jego trwa jący od trzech lat zwią zek prze ży wał kry zys. Po
pierw sze, jego dziew czyna za cho wy wała się dziw nie, a po dru gie, za- 
czął mu bar dziej niż za zwy czaj cią żyć jej sto su nek do jego ro boty.



– Cho dzi o Alę. Cały czas sie dzi na te le fo nie i się głu pio uśmie- 
cha. Coś jest nie tak – rzu cił w końcu i po now nie mocno się za cią- 
gnął. Przed wyj ściem z domu nie zdą żył zjeść, dla tego ko lejny mach
wy wo łał za wrót głowy. Za zwy czaj mocno prze strze gał waż nej za sady
ży wie nio wej mó wią cej, że śnia da nie to pod stawa, jed nak kry zys
w związku spo wo do wał, że za cho wy wał się bar dziej jak roz hi ste ry zo- 
wana baba, a nie fa cet mie rzący po nad metr dzie więć dzie siąt.

– Se rio? Tylko to? A ty tak nie ro bisz? Na wet rano, jak wpa dłem
do so cjal nego, ga pi łeś się w ekran i rża łeś jak koń. Więc ty też mnie
zdra dzasz? – spy tał Ja wor ski smut nym gło sem, a usta wy krzy wił
w pod kówkę.

Bo gucki nie wie dział, jak od po wie dzieć ko le dze, bo w jego sło- 
wach tkwiło sporo prawdy. Pa trzył na kum pla, który co ja kiś czas
gro ził, że odej dzie ze służby, i czuł, że ma pustkę w gło wie.

Ja wor ski ni gdy nie chciał zo stać po li cjan tem. Po szedł na eg za- 
min, mę czony przez swo jego przy ja ciela ze szkoły śred niej, któ rego
ma rze niem od za wsze było wstą pie nie w sze regi funk cjo na riu szy:

– Oj, pro szę, nie bądź taki. To jest pro sty test fi zyczny. Ja kieś
pompki, pod skoczki i ta kie tam. Nie chcę iść sam. Po ćwi czysz so bie,
po to wa rzy szysz mi i za po mnisz.

Nie za po mniał. Nie miał kiedy. Zdał eg za min i zo stał funk cjo na- 
riu szem, mimo że kum pel się nie do stał. Te sty spraw no ściowe oka- 
zały się dla wielu zbyt trudne, ale nie dla niego. Te raz to on cha dzał
po war szaw skim Żo li bo rzu, w czar nym mun du rze z dwiema gwiazd- 
kami na na ra mien niku, a z przodu swoim na zwi skiem.

Przez dłuż szy czas czuł się jak zdrajca. To nie było jego ma rze nie,
jego bajka. Jako szczyl ni gdy nie chciał bie gać z bro nią i kaj dan kami,
ga nia jąc po dej rza nych typ ków. On chciał bu do wać. Naj le piej mo sty,



za pory na rze kach. Z kloc ków za wsze two rzył gi gan tyczne kon struk- 
cje, które wy wo ły wały ochy i achy wśród od wie dza ją cych ich dom
cioć i wuj ków. Na za ję ciach z pla styki i tech niki pre zen to wał nie sa- 
mo wite bu dowle.

Na eg za mi nie na stu dia wy ma gano jed nak so lid nej wie dzy z za- 
kresu fi zyki i ma te ma tyki, a tych nie stety nie opa no wał. Idąc do
szkoły po li cyj nej, wy cho dził z za ło że nia, że za rok spró buje jesz cze
raz swo ich sił na eg za mi nie wstęp nym na po li tech nikę, jed nak i tym
ra zem nie wy szło. Dla tego zo stał. Trak to wał służbę jako przy godę, li- 
cząc, że pew nego dnia zre ali zuje swoje ma rze nie.

Ja wor ski spoj rzał na sto ją cego przed nim Bar to sza Bo guc kiego
i po krę cił głową.

– Mo żesz wy pluć z sie bie, co niby la ska robi źle. Bo ga pie nie się
w sraj fona nie jest chyba grze chem.

– W su mie to nie, ale…
– Mam po mysł, pój dziemy dzi siaj po ro bo cie na siłkę. Wy po cisz

te wszyst kie de bilne po my sły, to ci przej dzie. Ala to świetna dupa
i jest wpa trzona w cie bie tymi swo imi du żymi nie bie skimi oczami. –
W tym mo men cie zro bił rę koma ruch ry su jący wy pu kło ści na wy so- 
ko ści klatki pier sio wej. – I zu peł nie nie do strzega ta kich ciach jak ja.

– Chyba okrusz ków. – Bo gucki za śmiał się i wy dmu chał dym, for- 
mu jąc ustami i ję zy kiem ładne okręgi. – Może masz ra cję i mam coś
z łbem. Ni gdy nie…

Nie zdą żył skoń czyć, bo do ich uszu do biegł zgrzyt za ci na ją cego
się od kilku dni CB-ra dia. Szybko rzu cili nie do pałki i wsie dli do sa- 
mo chodu.

– H je den trzy cztery dwa, zgłoś się – usły szeli znie kształ cony głos
pani Gra żynki, która tego dnia się z nimi ko mu ni ko wała.



Na co dzień była to prze miła ko bieta, która w prze rwach w pracy
cały czas opo wia dała wszyst kim do okoła o swo ich dwóch sy nach,
któ rzy byli naj mą drzejsi, naj przy stoj niejsi i naj… wszystko. Każdy,
słu cha jąc jej, ki wał tylko po ta ku jąco głową i o nic nie py tał. Nie wta- 
jem ni czeni, któ rzy po peł nili ten błąd, ża ło wali swo jego za cho wa nia,
gdyż w jego efek cie za sy py wała ich nie stwo rzo nymi hi sto riami ze
swo imi po cie chami w ro lach głów nych, o któ rych na wet w książ kach
fan tasy mało kto pi sał, uwa ża jąc je za mało re alne. Gdy jed nak sia- 
dała przy ma łym biurku ze sprzę tem do łącz no ści w nie wiel kim po- 
miesz cze niu na pierw szym pię trze ko mendy, zmie niała się o sto
osiem dzie siąt stopni. Była kon kretna i sta now cza. Szybko prze ka zała
wy tyczne, dla tego po chwili je chali do zgło sze nia.

Za kie row nicą jak za wsze sie dział Bar tosz Bo gucki. To on w ich
te amie zaj mo wał się trans por tem, jak opo wia dał pod czas spo tkań to- 
wa rzy skich czy w roz mo wach z ko le gami z pracy. Sie dzący obok ko- 
lega, mimo bar dzo mę skiej apa ry cji, za kie row nicą za cho wy wał się
jak roz hi ste ry zo wana na sto latka. Jego re ak cje były opóź nione, a pro- 
blemy z wy czu ciem od le gło ści od in nego po jazdu lub obiektu typu
mi jany przy sta nek znane na ca łym ko mi sa ria cie, dla tego dla do bra
ich współ pracy bar dzo spo ra dycz nie sia dał za kół kiem.

Droga we wska zane przez dys po zy torkę miej sce za jęła im za le d- 
wie pięć mi nut. Wy star czyło, że wje chali na Wi sło stradę, prze je chali
nią w kie runku cen trum i zje chali na wy so ko ści Żo li bo rza w kie- 
runku ulicy Gwiaź dzi stej. Prze je chali jesz cze trzy sta me trów i skrę- 
cili w lewo w stronę Kępy Po toc kiej.

– Jak ja nie zno szę tego miej sca… – rzu cił kie rowca i wy jął z pod- 
ło kiet nika swój no tes. Wy siadł z sa mo chodu ze skwa szoną miną i ru- 
szył as fal tową ścieżką, nie cze ka jąc na ko legę, który swoim zwy cza- 



jem nie spiesz nie opusz czał ra dio wóz. – Za wsze tu taj mu szą być
dymy. Na wet jak przy sze dłem trzy ty go dnie temu z Alą na piwo, to
mu siało się coś dziać. Gość tak się schlał, że ga niał na go lasa. Pod- 
bie gał do mło dych dziew czyn i krę cił fu jarą. Jesz cze jakby miał za- 
cnego, du żego, ja kie goś do po chwa le nia, ale nie. Taki mały, le dwo
wy ro śnięty. Wy glą dał jak więk szy pryszcz. Okropne. I tym spo so bem
za miast de lek to wać się wol nym, mu sia łem go zła pać, za dzwo nić po
na szych, a póź niej wszystko opo wie dzieć, bo na gle nie było chęt- 
nych do skła da nia ze znań, mimo że wcze śniej ła ziły tłumy.

– A może ktoś mu po wie dział, że im mniej szy, tym lep szy? – za- 
śmiał się Ja wor ski, pod biegł kilka me trów i zrów nał się z ko legą. To
Bo gucki za wsze nada wał tempo. Cho dził ni czym żoł nierz, nic so bie
nie ro biąc z faktu, że ko lega za zwy czaj ma pro blemy z do go nie niem
go i sa pie ni czym osiem dzie się cio let nia sta ruszka wdra pu jąca się na
pierw sze pię tro.

– No chyba że tak, ale nie za leż nie od wszyst kiego ze psuł mi wie- 
czór. I z tego, co wiem, nie na wią zał tak no wych obie cu ją cych zna jo- 
mo ści – sko men to wał i prze cze sał dło nią włosy. Nie dawno ob ciął je
na krótko, jed nak na wyk po zo stał, z czego ko lega na bi jał się przy
każ dej oka zji.

– Jed nak przy znasz, że cał kiem tu ład nie – rzu cił Ja wor ski, osten- 
ta cyj nie po wta rza jąc gest ko legi.

– A ty znowu swoje. Od wal się – burk nął Bo gucki pod no sem
i spoj rzał za plecy. – Może i by łoby, gdyby nie te stra szące ol brzymy
z wiel kiej płyty. Obrzy dli stwo.

Obaj przy sta nęli i się od wró cili. Za nimi w bli skiej od le gło ści
stało kil ka na ście szes na sto pię tro wych gi gan tycz nych blo ków, wy bu- 
do wa nych me todą, która ku ucie sze wielu od cho dziła do la musa.



Nie stety każdy do brze wie dział, że dużo lo dow ców zdąży się roz to- 
pić, za nim znikną z miej skich kra jo bra zów, a ich miej sce zajmą niż- 
sze, choć rów nież miesz czące o wiele mniej miesz kań ców. Każdy też
wie dział, że mało kogo z ak tu al nie za miesz ku ją cych te be to nowe po- 
twory osób bę dzie stać na luk sus ży cia w ta kich bu dyn kach. Zresztą
nikt się nie spo dzie wał, że na stąpi to w naj bliż szej przy szło ści, więc
pro blem nie ge ne ro wał aż ta kiego stra chu.

– Ma rudny się zro bi łeś. Chyba ci się okres zbliża – rzu cił Ja wor ski
i po now nie przy spie szył, chcąc do go nić ko legę, który skrę cił
w stronę pół noc nego krańca parku.

Kępa Po tocka, stwo rzona wo kół frag mentu sta ro rze cza Wi sły, sta- 
no wiła ważny punkt na ma pie Żo li bo rza. Nie dość, że miesz kańcy
brali czynny udział w jej two rze niu, to od by wało się tu wiele im prez
ta kich jak fe styny z oka zji Dnia Dziecka czy pierw szego dnia wio sny,
a na ka nale, któ rego woda sta no wiła nieco nie po ko jącą za gadkę, or- 
ga ni zo wano na wet za wody wa ke bo ar dowe. Pod czas tych wi do wisk
nie jed no krot nie mniej wprawni spor towcy z im pe tem lą do wali
w wo dzie, do któ rej nie które psy nie chciały wcho dzić.

– Ja mógł bym tu na piwko wpa dać, ale mam tro chę za da leko –
kon ty nu ował, idąc już dużo wol niej i nie zwra ca jąc uwagi na fakt, że
plecy ko legi za czy nają się po now nie od da lać. On sam ni gdy nie pę- 
dził do ro boty, szcze gól nie ta kiej jak spi sy wa nie zgło sze nia ze schi zo- 
wa nego dziadka, jak chwilę wcze śniej sko men to wał zgło sze nie.

– Ty pod no sem masz Pola Mo ko tow skie i pew nie uwiel biasz te
im prezy do rana, si ka ją cych wszę dzie tu ry stów i drą cych japę nie let- 
nich, któ rzy po pierw szym pi wie tracą przy tom ność lub rzy gają
gdzie po pad nie – wtrą cił po iry to wany Bo gucki.



– To za leży, po któ rej stro nie je stem. Ale ge ne ral nie mi nie prze- 
szka dza. Mam na to wy rą bane. Ja je stem wy lu zo wany, w od róż nie- 
niu od cie bie. Po wi nie neś po pra co wać nad na pię ciem tej gumki, co
cię cią gnie z tyłu głowy. Bo jak się roz pie przy, to nie bę dzie czego
zbie rać. – Za śmiał się sam ze swo jego dow cipu, ale za raz spo waż- 
niał.

Na gle zza krza ków wy chy lił się star szy pan i gdy tylko ich zo ba- 
czył, za czął wy ma chi wać rę koma, jakby od ga niał mu chy. Zrów nali
się i już ra mię w ra mie po de szli do męż czy zny.

– Aspi rant Ka mil Ja wor ski i młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki,
Ko mi sa riat Po li cji War szawa Żo li borz. To pan nas wzy wał?

– Tak, to ja. Miło, że pa no wie przy je chali – od po wie dział star szy
pan, lekko se ple niąc, i uśmiech nął się, po ka zu jąc wy bra ko wane, po- 
żół kłe uzę bie nie. Jed nak nie tylko jego twarz przy cią gała uwagę.
Swe ter, który wło żył tego dnia, mógłby być gratką dla lu bią cych rze- 
czy z re cy klingu. Usta le nie jego pier wot nego ko loru sta no wiło nie
lada wy zwa nie, a liczne dziury po wo do wały, że w zim niej sze dni ra- 
czej nie chro nił przed chło dem. Wy pra so wane w kant spodnie, któ- 
rych no gawki szu rały po ziemi, wska zy wały jed no znacz nie, że męż- 
czy znę trzeba było ra czej za kla sy fi ko wać jako fana nie na chal nej ele- 
gan cji niż wy zwo lo nego dziadka, który po dąża za ak tu al nymi tren- 
dami, w któ rych ażu rowe swe terki sta no wią pod stawę. – Ja co dzien- 
nie cho dzę, żeby nie zdzia dzieć cał ko wi cie. Mam taką stałą trasę
i gdy tu taj do tar łem dzi siaj, zo ba czy łem coś dziw nego. Tam w krza- 
kach to leży. Nie pod cho dzi łem, ale już te raz mogę po wie dzieć, że
strasz nie śmier dzi. – Męż czy zna osten ta cyj nie chwy cił się za spo- 
rych roz mia rów nos, który mo men tal nie po czer wie niał, po czym po- 
krę cił głową, jak to ro bią małe dzieci, gdy coś nie miło pach nie. –



Boję się, że ktoś za bił ja kieś nie winne zwie rzę. Ja nie wiem, co to się
dzieje z ludźmi. Ostat nio moja są siadka w pi jac kim zwi dzie wy rzu- 
ciła psa z dwu na stego pię tra. Tłu ma czyła się tym, że pięć lat temu
miesz kała na par te rze i chciała go do ogródka wrzu cić, ale ja jej nie
wie rzę. Kie dyś wi dzia łem, jak ko pała tego psiaka, a on pisz czał i pa- 
trzył na nią zu peł nie bez bronny. – Męż czy zna ob ró cił się w stronę
krza ków i po krę cił głową. – Po zwolą pa no wie, że nie pójdę z wami.
Ja się bar dzo de ner wuję wszyst kim, a mój kar dio log po wta rza, że
mam ogra ni czyć stres. Ja tu so bie usiądę. – Nie cze ka jąc na re ak cję,
przy siadł na sto ją cej dwa me try od nich ławce, któ rej la kier gdzie- 
nie gdzie skru szał, a na opar ciu kilka osób za zna czyło swoją obec- 
ność, zo sta wia jąc ini cjały wy ryte w drew nie.

– Nie musi pan – ode zwał się Bar tosz Bo gucki i spoj rzał na męż- 
czy znę, który lekko się trząsł. – Może pan już pójść i nie cze kać na
nas. Je żeli pan nic nie wi dział, to ra czej nie bę dzie pan po trzebny.
Zna jąc ży cie, ja kiś ko lejny mą drala chcący oszczę dzić na opła tach za
od pady wy wiózł tu taj swoje śmieci lub tak, jak pan uważa, pod rzu cił
zwłoki ja kie goś ska to wa nego zwie rzaka. Nie mniej dzię ku jemy za
godną po chwały po stawę oby wa tel ską. – Skło nił lekko głowę przed
męż czy zną, wy wo łu jąc uśmiech u sto ją cego obok ko legi.

– Ale to jest ol brzymi wór! – po wie dział ku ich zdzi wie niu star szy
pan, po czym wy cią gnął z kie szeni ma te ria łową chu s teczkę i z ca łej
siły wy dmu chał nos, wy da jąc przy tym do no śny dźwięk. Za cho wy- 
wał się tak, jakby wcale nie chciał ni g dzie iść. – Co ktoś mógł tam
wło żyć? – spy tał, igno ru jąc fakt, że przed chwilą je den z po li cjan tów
od po wie dział na jego py ta nie.

– Pro szę pana, lu dzie mają ta kie po my sły, że by pan nie uwie rzył.
Ostat nio w Bie lań skim zna leź li śmy ka napę, w sa mym środku lasu!



Jak ktoś ją tam wniósł, nie mamy zie lo nego po ję cia – wtrą cił swoim
zwy cza jem Ka mil Ja wor ski, który uwiel biał opo wia dać wszyst kim
do okoła cie ka wostki ze swo jej pracy, rów nież te usły szane na od pra- 
wach lub na ko ry ta rzu na ko mi sa ria cie, na wet gdy do ty czyły po waż- 
niej szych spraw jak mor der stwa. Sto jący obok niego Bar tosz Bo gucki
nie raz i nie dwa trą cał ko legę, aby ten sku pił się na pracy, a nie sze- 
rze niu opo wie ści nie zwy kłej tre ści. Tym ra zem też to uczy nił. Ugiął
rękę w łok ciu i lekko wy pro wa dził cios w brzuch, ro biąc przy tym
wy mowną minę.

– Pro szę tu za cze kać, je żeli oczy wi ście pan bar dzo chce, a my
spraw dzimy, co pana za alar mo wało – rzu cił i ru szył w stronę krza- 
ków, lek ce wa żąc zdzi wione miny ko legi i star szego pana.

Gdy stał obok męż czy zny, zu peł nie nie wi dział po dej rza nego pa- 
kunku, jed nak wy star czyło, że prze szedł rap tem dzie sięć me trów.
Pod krza kami le żał wielki czarny wo rek, sto so wany za zwy czaj przez
bu dow lań ców do wy rzu ca nia wiel ko ga ba ry to wych śmieci. Z da leka
nie ro bił wra że nia. To, co Bo gucki od razu wy ła pał, to fakt, że do stęp
do tego miej sca nie sta no wił pro blemu, po nie waż od dru giej strony
cią gnęła się as fal towa ścieżka, którą ktoś bez pro blemu mógł pod- 
wieźć lub prze cią gnąć wo rek i na stęp nie pod rzu cić pod ro snące tam
krzaki. Nie wy glą dało to tak, jakby osoba, lub osoby, które go przy- 
wio zły lub przy nio sły, spe cjal nie chciały go ukryć. Prze ga pie nie go
by łoby ra czej wy zwa niem, a na wet je żeli ktoś go nie za uwa żył, na
pewno mu siał do niego do trzeć za pach.

– Czu jesz? – usły szał za sobą głos ko legi, który nie chęt nie za koń- 
czył roz mowę ze star szym męż czy zną i ru szył za nim.

– Nie stety tak – od po wie dział Bo gucki i za krył nos. Z każ dym kro- 
kiem in ten syw ność smrodu ro sła. Wdzie rał się w jego noz drza,



mimo że po li cjant co raz moc niej za ci skał rękę na twa rzy.
– Zrzy gam się za raz – usły szał za sobą. Kroki za nim ustały, ale on

szedł da lej. Głowa pod rzu cała mu prze różne myśl, ale naj bar dziej
bał się jed nej.

Sta nął kil ka na ście cen ty me trów od po dej rza nego worka i na chy- 
lił się. Oczy pie kły go od tego odoru. Czuł go już na wet w gar dle. Na
wde chu zdjął rękę z twa rzy i po ża ło wał, że nie po my ślał wcze śniej
o rę ka wicz kach. Wy jął je szyb kim ru chem z wo reczka, który za wsze
no sił przy so bie w kie szeni, za ło żył tak szybko jak ni gdy wcze śniej
i po now nie po ło żył jedną rękę na twa rzy.

Kil ka dzie siąt me trów za jego ple cami Ja wor ski wy mio to wał,
mimo że nie pod szedł do worka tak bli sko jak on. Bo gucki wstrzy mał
od dech i schy lił się, by pod nieść frag ment pla sti ko wego worka.

Od razu wie dział, że to, co wła śnie zo ba czył, bę dzie mu się śniło
la tami, o ile nie do końca ży cia. Ty siące ma łych larw kłę biły się, po- 
że ra jąc ludz kie ciało. Jedno spoj rze nie wy star czyło, żeby do strzegł
dwie rze czy.

Była to ko bieta.
Nie miała głowy.



Rozdział 3 

ONA

Wdech. Wy dech. Wdech. Wy dech.
Od za wsze każde wyj ście z domu stre suje mnie, jak bym miała

wy gło sić prze mó wie nie na gali oska ro wej lub in nej wiel kiej im pre- 
zie, na którą przy byli naj waż niejsi tego świata, i wszyst kie oczy na
sali i przed te le wi zo rami skie ro wane są w moim kie runku. Oczy wi- 
ście każdy czeka na mój na wet naj mniej szy błąd, po tknię cie, prze ję- 
zy cze nie, plamę na ubra niu wiel ko ści główki od szpilki. Co kol wiek.

Wiem, że tak nie jest. Że wbrew po zo rom je ste śmy nie wi dzialni
i nikt na chal nie nie gapi się na nas, chcąc prze świe tlić na wy lot lub
zro bić dziurę w skó rze.

Ale mimo ra cjo nal no ści aniołka, który sie dzi na jed nym ra mie- 
niu, wy grywa dia be łek po dru giej stro nie, który pod po wiada wi zje
gra ni czące z koń cem świata.

Moje fo bie wy mie szane z wy obraź nią psują mi ży cie.
Wo la ła bym cza sami być jak bez mó zga ameba. Nie od czu wać stra- 

chu. Za po mnieć o ata kach pa niki. Nie my śleć. Nie wi dzieć spoj rzeń



in nych, któ rych może wcale nie ma, bo jak mam je wi dzieć, skoro
za zwy czaj mój wzrok utkwiony jest w pod ło dze.

A może gdy bym była ślepa? Kie dyś za sta na wia łam się, czy nie by- 
łoby to dla mnie do bre roz wią za nie. Nie mu sia ła bym wi dzieć tych
spoj rzeń, które za każ dym ra zem za długo na mnie spo czy wają. Mia- 
łam na wet kie dyś po mysł, żeby so bie coś zro bić, aby uszko dzić
wzrok, ale od razu po rzu ci łam ten po mysł, stra ci ła bym je dyną rzecz,
która mnie uszczę śli wia. Czy ta nie. Książki. Hi sto rie za mknięte
w kart kach sze lesz czą cego pa pieru, który mu skany opusz kami daje
mi tyle ra do ści jak nic i nikt inny. Nie mogę so bie tego za brać, więc
mu szę w tym tkwić.

Jed nak nie jest to ła twe.
To, czego na uczy łam się przez lata ob co wa nia z ludźmi, to nie wy- 

róż nia nie się. Nie odzy wa nie się, gdy nikt nie pyta. Uda wa nie, że je- 
stem nie wi dzialna. Ubie ra nie się ni jak, w ko lory, na któ rych nikt nie
za wie sza oka, które giną w tłu mie. Taki za wsze mam cel i chyba za- 
zwy czaj mi się udaje.

Gdy ko le żanka z pracy po roku wspól nego sie dze nia w jed nym
po miesz cze niu po wie działa mi, że ni gdy wcze śniej nie za uwa żyła, że
uty kam na jedną nogę, ucie szy łam się.

Ja wie dzia łam o niej wszystko. Że jest wredną suką, która lubi
wy ko rzy sty wać in nych, a poza tym ma dwójkę dzieci. Sied mio letni
Mar cel gra w piłkę i chciałby być jak Le wan dow ski. Śred nio lubi się
uczyć, ale ro dzice mają na dzieję, że to się zmieni. Córka To sia od
trze ciego roku ży cia tre nuje ba let, ale chyba jest za gruba na za wo- 
dow stwo, a na dietę nie chce iść. Mąż Grze gorz pra cuje w fir mie
księ go wej. Pod słu cha łam kie dyś jej roz mowę z inną dziew czyną
z pracy. Mó wiła, że jest nie zmier nie przy stojny, więc po sta no wi łam



spraw dzić. Do Ry ana Go slinga mu da leko, ale nie wy gląda źle. Sporo
się o nim do wie dzia łam, cho dząc za nim po pracy.

To zresztą je dyne moje hobby obok ksią żek. Kradnę ży cia in nych.
Ob ser wuję, po dzi wiam, a cza sami wsa dzam przy sło wiowy pa tyk
w szpry chy i ob ser wuję, jak z jeb nię ciem lą dują na ziemi, zdzie ra jąc
so bie skórę z rąk i ko lan do ży wego. Jak z rany leci krew, a ja ro bię
wszystko, aby osia dły na niej małe dro binki soli i za bo lało jesz cze
bar dziej.

Tym ra zem nie było ina czej. Pan ide alny oka zał się ide ałem nie
tylko dla Ma rzenki – jego ko le żanka z pracy też po dzie lała za chwyt
żony. Wy ra żała to w naj bar dziej pry mi tywny i przy ziemny spo sób:
przez wy szu kane wy gi basy w łóżku.

Ob ser wo wa łam ich schadzki, sie dząc w moim wy słu żo nym for- 
dzie ka, sa mo cho dzie tak samo bez oso bo wym jak ja, ale taki nie rzu- 
ca jący się w oczy mo del był zna ko mi tym środ kiem ko mu ni ka cji uła- 
twia ją cym śle dze nie lu dzi.

Te raz rów nież spraw dził się do sko nale. Pa trzy łam, jak z roz ba- 
wio nymi mi nami wcho dzą do wy na ję tego na go dziny po koju. Nie
mu sieli pod cho dzić do re cep cji, z ni kim roz ma wiać, bo wszystko od- 
by wało się bez ob słu gowo. Za każ dym ra zem li czy łam, że sta nie się
cud i zo sta wią od sło nięte za słony, a wtedy będę mo gła cyk nąć im ja- 
kieś so czy ste zdję cia. Nie stety ta kie rze czy mi się nie przy da rzają.
Za wsze mu szę dzia łać sama, a nie cze kać, aż sta nie się coś po mo jej
my śli, więc i tym ra zem to zro bi łam.

Wy na ję łam wcze śniej przez in ter net ten sam po kój, który oni wy- 
bie rali przy każ dej schadzce. Wpi sa łam w dziw nym pa nelu kod,
który otrzy ma łam SMS-em, i we szłam. Wnę trze nie ro biło wra że nia.
Na środku wiel kie łóżko, obok ba rek i drzwi do ła zienki.



Usta wi łam małe ka merki, któ rych mia łam kilka w swo jej ko lek- 
cji, i wy szłam.

Na efekty nie mu sia łam cze kać długo. Na grany fil mik ra czej nie
wy grałby w ka te go rii „ro man tyczne”. Nie było dłu gich na mięt nych
po ca łun ków, ja kie uwiel biam oglą dać w fil mach, za to mnó stwo
klap sów, pej czy i dziw nych ma sek. Oglą da łam to, za sła nia jąc so bie
oczy rę koma, bo jąc się, że zo ba czę coś, czego bym nie chciała, choć
do naj młod szych już nie na leżę. Moje do świad cze nia sek su alne są
żadne, ale ja koś nie tak so bie wy obra ża łam by cie z męż czy zną.

Wy bra łam kilka naj lep szych ujęć i wy sła łam je ko le żance z ano- 
ni mo wego ma ila, za ło żo nego na prędce, uży wa jąc kom pu tera w po- 
bli skim ba raku, na któ rym świe cił neon z na pi sem „Ka fejka in ter ne- 
towa”.

Na stęp nego dnia pierw szy raz za cze piła mnie w po koju so cjal- 
nym. Swoim zwy cza jem za ję łam mały sto lik, gdzie nikt ni gdy nie sia- 
dał. Stał koło ka lo ry fera, który nie miał ter mo statu, więc zimą grzało
od niego nie mi ło sier nie, a la tem nie do cie rała tam kli ma ty za cja, dla- 
tego nie za leż nie od pory roku nie było na niego chęt nych. Był więc
dla mnie ide alny i li czy łam, że zo sta nie tak po wsze czasy.

Tego dnia stało się jed nak coś za ska ku ją cego. Po de szła do mnie,
już z da leka wi dzia łam, że jest zde ner wo wana. Mój mail do tarł i roz- 
wa lił jej ide alną ro dzinkę na ka wa łeczki, z któ rych nic już nie da łoby
się skleić.

„Ah jo…” – mia łam ochotę rzu cić ulu biony tekst sym pa tycz nego
kre cika, ale się po wstrzy ma łam.

– Na wet nie wiesz, jak się cie szę, że cię wi dzę – po wie działa, a ja
mia łam ochotę znik nąć. Nie pla no wa łam się z nią za przy jaź niać.
Chcia łam znisz czyć jej ży cie za by cie wredną suką, ale o żad nej zna- 



jo mo ści nie my śla łam. Mimo to pierw szy raz od dawna gdzieś
w środku wy ge ne ro wa łam siłę, aby nie uciec. Chcia łam usły szeć, co
ją gnębi, i się tym na pa wać.

– Mnie? – od po wie dzia łam jak zwy kle ci cho. Lu bi łam, gdy lu dzie
mu sieli się wy si lać, żeby ze mną po roz ma wiać.

– Tak, kie dyś Klau dia wspo mi nała, że mąż cię zdra dzał.
Kiw nę łam głową. Było to ko lejne kłam stwo, któ rym kar mi łam lu- 

dzi, a oni ły kali je jak pe li kany. Wszystko, co o mnie wie dzieli
w pracy, sta no wiło jedną wielką ściemę, co nie zmier nie mi pa so- 
wało.

– Ten gnój mnie zdra dza – kon ty nu owała, mimo że nie za chę ci- 
łam jej w ża den spo sób do dal szej roz mowy. – Spo tyka się z ja kąś
siksą i bzy kają się po ho te lach. Jak on mógł? – spy tała i spoj rzała na
mnie, jak bym miała znać od po wiedź. Na wet jak bym znała, nie po- 
wie dzia ła bym. Nie za słu gi wała.

Ta roz mowa tak na prawdę się jesz cze na do bre nie za częła, a ja
już mia łam dość. Zja dłam dwie ostat nie łyżki zupy po mi do ro wej,
którą za wsze jem w środy, i wsta łam. Pew nie ktoś mógłby mi po wie- 
dzieć, że to nie ład nie wsta wać od stołu, gdy ktoś jesz cze przy nim
sie dzi, ale nie in te re so wało mnie to.

Ni gdy nie chcia łam być lu biana.
Chcia łam być nie wi dzialna, aby nikt ode mnie nic nie chciał i nie

ży wił do mnie ja kich kol wiek uczuć. Ja kie kol wiek by były. W pracy
mia łam do kład nie wy zna czone za da nia. Wy ko ny wa łam je i do sta wa- 
łam na stępne. Z ni kim o ni czym nie dys ku to wa łam. Nikt ni gdy się na
mnie nie skar żył, a wręcz prze ciw nie. Co ja kiś czas do sta wa łam
ofertę, na którą więk szość za re ago wa łaby wiel kim en tu zja zmem, ja
jed nak grzecz nie od ma wia łam, gdyż wszystko po wy żej zaj mo wa- 



nego przeze mnie sta no wi ska wią za łoby się z pracą z ludźmi, a tego
uni ka łam jak ognia.

Gdyby nie sprzęt po trzebny do wy ko ny wa nia pracy, naj chęt niej
pra co wa ła bym w domu. Praca zdalna sta no wiła dla mnie nie re alne
ma rze nie. Oczy wi ście mo gła bym zmie nić za wód i sie dzieć w domu,
ro biąc coś, czego nie ko cham, ale nie po to prze mę czy łam się przez
stu dia, po dy plo mówkę i masę szko leń, żeby zre zy gno wać.

Wy pro sto wa łam się i opar łam dłońmi o stół. Od za wsze po ru sza- 
nie się, sta nie spra wiało mi pro blem. Mama przez lata pró bo wała mi
wmó wić, że to ja kaś wada wro dzona, że już taka się uro dzi łam. Dru- 
gie było prawdą, ale pierw sze już nie.

Gdy po czu łam sta bil ność w bio drze, ode rwa łam ręce od stołu
i chwy ci łam ta lerz. Głę boki. Biały. Ku pi łam go w Ikei, bo tylko z ta- 
kiego lu bię jeść. Dla tego przy nio słam cztery do pracy i cho wa łam
pod biur kiem w za my ka nej szafce, jakby to była dro go cenna za stawa
sto łowa.

Jak to ja, ru szy łam bar dzo wolno, uważ nie sta wia jąc stopy, aby
ko lana nie za ła mały mi się do środka. Zwy kle nie jest tak źle, ale by- 
wają dni, kiedy le dwo cho dzę. Nie na wi dzę tego. Od da ła bym wiele,
a na wet wszystko, aby móc coś z tym zro bić. Zo pe ro wać, prze szcze- 
pić, co kol wiek, co spo wo do wa łoby, że moje kroki nie wy glą da łyby
jak u pa ra li tyka.

– Prze wró ci łaś się? – usły sza łam za sobą i za ci snę łam dłoń le wej
ręki w pięść. W pra wej trzy ma łam ta lerz.

Ostat nio za radą te ra peutki ob cię łam pa znok cie. Gdy tylko de li- 
kat nie uro sły, wbi ja łam je pod pa znok cie dru giej ręki, za da jąc so bie
rany nie wi doczne dla in nych, szcze gól nie gdy mia łam la kier na pa- 
znok ciach. W tym mo men cie, gdy wbi jały się pod twardą sko rupę,



czu łam eks tazę nie przy po mi na jącą ni czego in nego. Kie dyś czy ta łam,
że cię cie się jest rów nie przy jemne, ale boję się, że ktoś kie dyś za- 
uważy i będę mu siała się tłu ma czyć. Poza tym pa ra li żuje mnie wi dok
wła snej krwi. Cu dza nie robi na mnie wra że nia, a z re guły fa scy nuje.

Nie stety uty ka nia na prawą nogę nie po tra fię wy eli mi no wać,
mimo że re gu lar nie ćwi czę, aby ją wzmoc nić.

– Tak – skła ma łam znowu i ru szy łam do zlewu, w któ rym jak
zwy kle pię trzyły się na czy nia. Na szafce obok ktoś po wie sił kartkę
„Je steś świ nią? Nie? To nie żyj w chle wie. Zmy wa nie nie za bija”.

Nie wiem, kto to po wie sił, ale zga dzam się z tym w stu pro cen- 
tach. Umy łam swój ta lerz i wy tar łam go do su cha ręcz ni kiem pa pie- 
ro wym, po nie waż wi sząca na ha czyku ba weł niana ścierka śmier- 
działa nie wiele mniej od szmaty do pod łóg, która za zwy czaj le żała
w ką cie w dam skiej to a le cie.

Wrzu ci łam do ko sza mo kry ka wa łek pa pieru i wy szłam, zo sta wia- 
jąc ko bietę na środku po miesz cze nia. Chcia łam znik nąć, za paść się
pod zie mię. Naj wy raź niej moja cie ka wość jest jed nak dużo mniej sza
niż strach. Nie lu bię, jak lu dzie do mnie mó wią.

Ge neza tego nie jest naj mil sza. Wszystko za częło się jesz cze
przed mo imi na ro dzi nami.



Rozdział 4

Młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki czuł się jak mały chło piec za brany
do sklepu z Lego. Gdzie kol wiek się ob ró cił, działo się coś, czego czę- 
ścią od za wsze chciał być. W od róż nie niu od swo jego part nera, jak
mó wiła jego dziew czyna Ala, choć on wo lał na zy wać go ko legą
z pracy, on po szedł do po li cji ze względu na ma rze nia. Od ma łego
oczami wy obraźni wi dział sie bie ga nia ją cego prze stęp ców, roz wią zu- 
ją cego skom pli ko wane za gadki, a póź niej zbie ra ją cego za to laury
i od zna cze nia.

Może brałby pod uwagę rów nież inne za wody, gdyby nie dzia dek,
który wieki temu pra co wał w mi li cji i opo wia dał prze różne hi sto rie,
a on słu chał ich z otwartą bu zią. Do piero po la tach oka zało się, że
więk szość z nich mocno ko lo ry zo wał na po trzeby żąd nego wra żeń
wnuka. Nie wspo mi nał o wy mu sza niu ze znań od nie win nych lu dzi,
któ rzy stali po tak zwa nej dru giej stro nie ba ry kady. Nie wspo mi nał
o al ko ho li zmie, prze mocy, które ścią gał na ro dzinę, po dob nie jak
jego ko le dzy mun du rowi.

Choć re alia mocno się róż niły od tych, w któ rych żył ne stor rodu,
to i tak ma rze nia, wi dziane przed oczami wi zu ali za cje, ni jak się
miały do rze czy wi sto ści, którą za stał w swo jej pracy. Do tych czas rap- 
tem raz wi dział mar twego czło wieka, a je żeli cho dzi o mor der stwa
i pracę przy nich, to na wet się nie otarł o taką moż li wość.



Do te raz. Sto jąc przy worku ze zwło kami, czuł, że to ten mo ment,
kiedy może się wy ka zać i zdo być parę punk tów. Wie dział, że droga
od zwy kłego po li cjanta z pre wen cji do śled czego jest długa i kręta,
ale li czył, że kie dyś uda mu się ją po ko nać i bę dzie pra co wał z naj- 
lep szymi.

Do kład nie zre la cjo no wał prze bieg wy da rzeń po li cjan towi, który
rocz ni kowo nie wiele róż nił się od niego. Wy wo łało to lekki uśmiech
na jego twa rzy, na wet mimo smrodu, który cały czas da wał o so bie
znać. Jed nak młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki chciał po ka zać, że
jest po nad to. Pod czas roz mowy z ko mi sa rzem Mak sy mi lia nem Ob- 
ręb skim ani razu się nie skrzy wił, mimo że roz mówca raz po raz
ciężko wzdy chał, za sła nia jąc nos dło nią.

– Ten star szy pan cze goś do ty kał? – spy tał, gdy Bo gucki skoń czył
opo wia dać prze bieg zda rzeń.

– Twier dzi, że nie, ale my ślę, że le piej zdjąć od ci ski jego pal ców –
stwier dził i od razu zga nił się, że nie po my ślał o tym wcze śniej i sam
tego nie ogar nął.

– Świet nie, to zrób to. Czy wia domo o kimś jesz cze, kto wi dział
lub wy czuł wo rek?

Męż czy zna ro zej rzał się, jakby chciał zna leźć po ten cjal nych
świad ków.

– Nie. Nikt się do nas nie zgło sił. Mogę się do wie dzieć, czy
w ciągu ostat nich go dzin nie było ja kichś jesz cze zgło szeń. Może
ktoś naj zwy czaj niej w świe cie to zi gno ro wał, bo nie stety tak czę sto
się dzieje w spra wie za śmie ca nia, a tak mo gło zo stać to zgło szone.
Mogę też spraw dzić, czy może nie dzwo nił ktoś na nu mer straży
miej skiej. Do nich też prze cież mógł drynd nąć i nie zdą żyli jesz cze
tego zwe ry fi ko wać. Oni po dobno mają ostat nio nie zły młyn.



– Masz ra cję – sko men to wał Ob ręb ski i po ki wał z apro batą głową.
Wło żył rękę do kie szeni je an so wych spodni i wy jął paczkę gum do
żu cia. – Chcesz? Rzu cam pa le nie i mu szę coś mieć w ustach, jak kol- 
wiek dziw nie to brzmi. – Uśmiech nął się, wy cią ga jąc opa ko wa nie
w stronę ko legi. Miał po ob gry zane pa znok cie, a jego palce w nie któ- 
rych miej scach zdo biły małe strupki.

– Dzię kuję. Le karz mi za bro nił, za ci skam zęby – za śmiał się Bo- 
gucki i od razu po ża ło wał wy po wie dzia nych słów. Ta uwaga była zde- 
cy do wa nie zbędna. Ala czę sto mu za rzu cała, że opo wiada przy pad- 
ko wym oso bom o zbyt in tym nych kwe stiach. Sam cze piał się Ja wor- 
skiego, który opo wia dał o spra wach służ bo wych, a on nie wiele się
róż nił.

– Ja też niby, ale na ra zie le czę się z uza leż nie nia od ni ko tyny.
Póź niej pójdą na stępne rze czy, o ile ży cia mi wy star czy. A wra ca jąc
do na szego zna le zi ska, coś jesz cze chciał byś może do dać? – Za ło żył
ręce na pier siach i cze kał, mie rząc ko legę wzro kiem. Niby był sporo
niż szy od Bo guc kiego i mniej przy pa ko wany, ale jego świ dru jące
spoj rze nia i wy pięta klata wy wo ły wały sza cu nek i lekki strach u niż- 
szego rangą po li cjanta.

– No… pew nie trzeba spraw dzić ka mery, cho ciaż…
Po li cjant z kry mi nal nych zmarsz czył czoło i nos, przez co jego

koń cówka unio sła się i de li kat nie za drżała.
– Cho ciaż…? – po wtó rzył Ob ręb ski, za chę ca jąc go, by kon ty nu- 

ował.
– Dwa dni temu trzy sta me trów stąd, w stronę cen trum olim pij- 

skiego, do szło do po bi cia z gwał tem. Okropna sprawa. Przy je cha li- 
śmy z ko legą, ale nie z moim part ne rem, bo ten wtedy... – Nie skoń- 
czył, bo wi dząc de li kat nie kiw nię cie głową roz mówcy, zro zu miał, że



to nie jest istotne. – Więc do tar li śmy tu taj jako pierwsi. Dziew czyna
była w strasz nym sta nie. Oczy wi ście we zwa li śmy wszyst kie służby.
Za bez pie czono ślady, ale gnój prze padł jak kam fora, więc ru szyły po- 
szu ki wa nia. I po ja wił się spory pro blem. Oka zało się, że mo ni to ring,
który jest w parku i który po wi nien re je stro wać ob raz przez całą
dobę, nie działa od kilku dni. Mieli się ode zwać, jak na pra wią, i ci- 
sza. I tak te raz so bie po my śla łem…

– Że ktoś uszko dził go spe cjal nie, wie dząc, że mu się to przyda? –
skoń czył za niego.

– Tak – od po wie dział Bo gucki i ro zej rzał się za Ja wor skim. Nie- 
stety ko lega swoim zwy cza jem znik nął. – Może przy go to wał się, wie- 
dząc, że za chwilę bę dzie mu siał prze nieść tu zwłoki. Mógł też wie- 
dzieć o awa rii, dla tego wy brał Kępę Po tocką. Nie zmie nia to faktu, że
mu to po mo gło.

– Hmm… – Męż czy zna od su nął się pół me tra od Bo guc kiego i ro- 
zej rzał do okoła. – Do bre spo strze że nie. Ko niecz nie po roz ma wiaj cie
z tymi od mo ni to ringu. Do dat kowo trzeba się do wie dzieć, co do kład- 
nie się z nim stało i dla czego jesz cze nie zo stał na pra wiony. No
i oczy wi ście po ga dać z lo kal nymi me ne lami oraz spa ce ro wi czami.
Może ktoś coś jesz cze wi dział. A może jesz cze le piej, na grał coś. Mo- 
ni to ring padł, ale w do bie krę ce nia wszyst kiego może nam się po- 
szczę ści.

Młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki po kor nie słu chał Ob ręb skiego,
ale nie do końca ro zu miał sensu wy po wia da nych przez niego słów.
Brzmiały jak wy tyczne do za da nia, które miał wy ko nać, tylko że on
na co dzień nie zaj mo wał się ta kimi rze czami. Jeź dził na in ter wen cje
do kłótni ro dzin nych, spi sy wał ze zna nia świad ków po po bi ciach czy



pro wa dził sprawy kra dzieży. Nie zbli żał się jed nak do czyn no ści ope- 
ra cyj nych pro wa dzo nych przez wy dział kry mi nalny.

– Nie patrz na mnie jak ciele na ma lo wane wrota, bo zmie nię
zda nie. Nie mamy lu dzi – wy ja śnił ko mi sarz, wi dząc zmie szaną
twarz ko legi. – Jest se zon urlo powy i po łowa na szych wy je chała. Do- 
dat kowo pa no szy się ja kieś cho rób sko i dzie siąt kuje za łogę. Szef po- 
zwo lił, abym ko goś przy spo so bił, i pa dło na cie bie i two jego ko legę.
Mam na dzieję, że jest z tych my ślą cych jak ty – po wie dział po li cjant
i po pa trzył na niego wy cze ku jąco.

– Dzię kuję – od po wie dział dum nie Bo gucki. Przy mknął usta, bo
miał wra że nie, że z tej ra do ści szcze rzy się zde cy do wa nie za bar dzo.
Ma rzył o tej chwili od za wsze, a gdy w końcu przy szła, nie był w sta- 
nie po wie dzieć nic poza nie wy szu ka nym „dzię kuję”.

– A te raz po móż cie w prze szu ki wa niu te renu. Może ten de wiant
coś gdzieś jesz cze dla nas zo sta wił – rzu cił i nie cze ka jąc na re ak cję
swo jego roz mówcy, od wró cił się i ru szył w stronę pro ku ra tora, który
od kil ku na stu mi nut prze cha dzał się po miej scu zbrodni.

O Wi tol dzie Ma chur skim sły szał chyba każdy. By naj mniej nie dla- 
tego, że wy róż niał się spek ta ku lar nymi osią gnię ciami. Z tego, co Bo- 
gucki sły szał, pla so wał się wśród prze cięt nych, a nie któ rzy na wet
okre ślali go sła bym. Ni gdy nie pro wa dził po stę po wa nia w ja kiś nie- 
sztam powy spo sób, szedł sche ma tem, wy ko nu jąc mi ni mum z tego,
czego od niego wy ma gano. Po ja wiał się na miej scu zbrodni dość nie- 
chęt nie. Sek cji zwłok po dobno uni kał jak ognia. Mało kto ma rzył
o współ pracy z nim, ale i tak więk szość lu dzi go znała, i to nie tylko
z krę gów po li cyj nych i wy miaru spra wie dli wo ści.

„Pro ku ra tor Wi told M. zo stał ob lany żrą cym kwa sem przez nie- 
zna nego sprawcę”. Tak brzmiał je den z pierw szych na głów ków,



który po ja wił się w pra sie kilka lat wcze śniej. Męż czy zna wy cho dził
z knajpy z part nerką, gdy na gle po ja wił się ja kiś czło wiek i bez słowa
uprze dze nia wy lał na niego bli żej nie okre śloną sub stan cję. Świad ko- 
wie zda rze nia opi sy wali, że Nowy Świat, wy peł niony za zwy czaj gwa- 
rem pro wa dzo nych roz mów i prze jeż dża ją cych tak só wek i au to bu- 
sów, aż za drżał od wrza sku pro ku ra tora, który zwró cił uwagę wszyst- 
kich w pro mie niu kil ku set me trów. Krzy czał tak gło śno, że po mi nu- 
cie stał wo kół niego tłum, a z każdą se kundą do cho dziły ko lejne
osoby chcące zo ba czyć, kto się tak wy dziera.

Po noć pro ku ra tor my ślał, że to już ko niec i umrze w nie da le kiej
przy szło ści. Ból był nie do opi sa nia i nie po rów ny walny z żad nym, ja- 
kiego do świad czył wcze śniej. W tym ca łym nie szczę ściu po ja wił się
je den po zy tywny aspekt. Wśród ga piów stał rów nież le karz, który
na tych miast do sko czył do ofiary tego okrut nego za ma chu i za bez pie- 
czył rany przed przy by ciem po go to wia.

Ni gdy nie udało się usta lić sprawcy, nie usta lono na wet płci.
Oczy wi ście główna część śledz twa krą żyła wo kół spraw, które pro wa- 
dził, a także z po przed niej pracy, ale ni komu ni czego nie udo wod- 
niono.

Te raz Wi told Ma chur ski krą żył po miej scu zna le zie nia ciała i sta- 
rał się igno ro wać cie kaw skie spoj rze nia za równo ze strony funk cjo- 
na riu szy, jak i ga piów.

Ci pierwsi za sta na wiali się, dla czego ktoś taki sta nie na czele
sprawy, która już na wej ściu za po wia dała się na trudną i nie spo ty- 
kaną. Nie stety z po wodu bra ków ka dro wych, które prze trze biły sze- 
regi nie tylko po li cji, ale i pro ku ra tury, nikt inny nie mógł prze jąć
tego śledz twa.



Ci dru dzy jak sępy – po ja wiali się tam, gdzie znaj dy wano ciało ja- 
kie goś nie szczę śnika, li cząc na ką ski w po staci cie ka wych in for ma- 
cji, które przez chwilę mie liby dla sie bie, za nim dzien ni ka rze prze- 
ka za liby je da lej.

Bo gucki od wró cił głowę i po now nie ro zej rzał się za Ja wor skim,
który jak zwy kle gdzieś się scho wał, aby ogra ni czyć ru chy do mi ni- 
mum. Mu siał ko niecz nie prze ka zać mu do bre, przy naj mniej dla
niego, wia do mo ści, bo nie do końca wie rzył, że ko lega ucie szy się
z oka zji, która wła śnie się przed nimi po ja wiła. Nie stety nie raz i nie
dwa sły szał od Ka mila, że to nie jest jego wy ma rzona ro bota i jak
tylko po jawi się praca w bu dow lance, to za wi nie się bez mru gnię cia
okiem.

Ni g dzie go nie zna la zł szy, ru szył w stronę ra dio wozu, któ rym
przy je chali cztery go dziny wcze śniej. Pra co wał z ko legą już trzeci
rok i do sko nale znał jego zwy czaje. Prze szedł nie całe pięć dzie siąt
me trów i sta nął. Ten dzień zde cy do wa nie za słu gi wał na za pa mię ta- 
nie z po wodu ma łych ma rzeń, które speł niały się jedno po dru gim.

O ile Wi tolda Ma chur skiego nie ce nił, o tyle klę czą cego przy
worku męż czy znę, który po ja wił się pod czas jego roz mowy z Ob ręb- 
skim, już tak. Nie któ rzy uwa żali go za gwiazdę, inni za naj lep szego
z naj lep szych. Bo gucki ni gdy nie po znał go oso bi ście, dla tego nie
miał od wagi po dejść. Pa trzył tylko z da leka, jak Mi ro sław Za wada
pra cuje w sku pie niu. Na wet z tej od le gło ści ro bił wra że nie. Przy uży- 
ciu nie wiel kich roz mia rów pin cety w sku pie niu pod no sił małe larwy
i wsa dzał je do pu de łek. Każdy jego ruch był płynny i do kładny, ni- 
czym u chi rurga trzy ma ją cego skal pel nad otwartą klatką ope ro wa- 
nego pa cjenta.



Przez chwilę pa trzył jak za cza ro wany na pracę pa to loga, li cząc,
że ten pod nie sie głowę i za prosi go do sie bie. Może coś po każe, opo- 
wie szcze góły swo jej pracy, a może aneg dotkę o ja kimś cie ka wym
przy padku. Se kundy jed nak mi jały i nic ta kiego się nie wy da rzyło.
Mógłby tak stać i go dzi nami, ale wie dział, że nie może. Zresztą mu- 
siał po ga dać z ko legą i spo dzie wał się, że nie bę dzie to ła twa roz- 
mowa. Tro chę roz ża lony ru szył do ra dio wozu.

Nie po my lił się. Aspi rant Ka mil Ja wor ski pa lił pa pie rosa oparty
o sa mo chód, nic so bie nie ro biąc z faktu, że wo kół krążą inni funk- 
cjo na riu sze.

– Awan so wa li śmy – rzu cił Bo gucki dum nie.
– Że co? Chyba cię po srało, je śli uwa żasz to za awans – od po wie- 

dział po sęp nie i wrzu cił resztkę peta do ka na li za cji, na co prze cho- 
dząca obok ko bieta po krę ciła z dez apro batą głową i rzu ciła coś pod
no sem.

– Nie ma lu dzi, po wy jeż dżali, inni się po cho ro wali, więc mamy
po móc.

– Tego nam jesz cze trzeba – wes tchnął nie za do wo lony i wy pu ścił
po wie trze, ro biąc coś na kształt dzióbka.

– Ty tak se rio? W końcu bę dziemy coś ro bić po waż nego! – Bo- 
gucki pró bo wał ra to wać sy tu ację. Speł niało się wła śnie jego ma rze- 
nie, ale zde cy do wa nie wo lałby sta wiać pierw sze kroki przy tak waż- 
nej spra wie z kimś, kogo znał. Poza tym oba wiał się, że Ob ręb ski
chce ich obu albo żad nego. Nie mógł ry zy ko wać utraty ta kiej moż li- 
wo ści.

– Ge ne ral nie to spoko, tylko chcia łem na week end wy je chać, a te- 
raz może być z tym pro blem… – Ja wor ski po now nie wes tchnął



i spoj rzał w niebo, po któ rym wy jąt kowo nie pły nęły żadne chmury.
Po ty go dniach sza rugi i desz czu w końcu wy szło słońce.

– Ale ty nu bek je steś – sko men to wał Bo gucki i wy jął pa pie rosa.
De ner wo wał go fakt, że w ni ko ty nie szu kał uko je nia, ale cały czas
nie mógł zna leźć ar gu mentu, aby rzu cić. Wy niki ba dań miał do sko- 
nałe, a z bli żej nie wy ja śnio nych przy czyn jego wy dol ność zu peł nie
nie od czu wała efek tów wpro wa dza nych do płuc dy mów.

– Nu bek? A co to, do cho lery, jest?
– Sprawdź so bie. Nie ważne. – Uśmiech nął się i kiw nął głową

w kie runku zbie go wi ska. – Przy je chał Ma chur ski. Fak tycz nie wy- 
gląda jak bo ha ter hor roru. Spo koj nie bez cha rak te ry za cji mógłby
stra szyć. To jest po srane, co lu dzie lu dziom są w sta nie zro bić.

– Wiem, wi dzia łem go raz, i to na do da tek chyba pół roku po tym
zda rze niu. Te rany jesz cze nie były w pełni za bliź nione, a ja wpa- 
dłem na niego na ko men dzie i pra wie no sami się do tknę li śmy, więc
wi dzia łem to z od le gło ści kilku cen ty me trów, no, może kil ku na stu.
Nie mo głem póź niej spać po no cach. Ma sa kra – sko men to wał i wy- 
cią gnął ko lej nego pa pie rosa z opa ko wa nia, które miał w spodniach.

– Wspo mi na łeś, ale nie ukry wam, my śla łem, że prze sa dzasz i jak
zwy kle pie przysz far ma zony.

– Dzięki – rzu cił Ja wor ski po nuro.
– Oj tam, oj tam. Nie ob ra żaj się! – za pisz czał młod szy aspi rant

jak na sto latka i za trze po tał rzę sami, czym mo men tal nie wy wo łał
uśmiech na twa rzy ko legi. – No i wi dzia łem Za wadę. On za to wy- 
gląda jak ko man dos. Łysa głowa, mocno za ry so wana żu chwa…
A jed no cze śnie jak wisi nad cia łem, to przy po mina ja kie goś ar ty stę.
Ma larz albo ba let mistrz.



– Chyba ktoś się za ko chał – par sk nął ko lega. – Ty się tym wszyst- 
kim eks cy tu jesz zde cy do wa nie po nad normę. Mu sisz tro chę ob ni żyć
ocze ki wa nia, to ży cie cię nie bę dzie dy mać na każ dym kroku. Ja już
ni czego nie ocze kuję po tej ro bo cie. Cze kam tylko na od po wiedni
dzień, aby się za wi nąć, i ni gdy nie za pła czę za pa tro lami.

Po ga dali jesz cze chwilę, pa trząc z da leka na trwa jące prace,
a w końcu ru szyli do re ali za cji za dań wy zna czo nych im przez ko mi- 
sa rza Ob ręb skiego. Słońce świe ciło co raz moc niej, a była do piero
dzie wiąta. Za po wia dał się długi dzień.



Rozdział 5

War szaw ska Kępa Po tocka przy jęła ko lejny cios. Po mor der- 
stwie star szego męż czy zny w lu tym tego roku i po bru tal nym
gwał cie sprzed kilku dni przy szedł czas na zbrod nię, która spo- 
koj nie mo głaby po ja wić się w ostrym thril le rze.

Miesz ka jący na Gwiaź dzi stej męż czy zna w go dzi nach po ran- 
nych od na lazł po dej rzaną pla sti kową torbę, z któ rej wy do by wał
się smród nie do opi sa nia. We zwani na miej sce funk cjo na riu sze
do ko nali ma ka brycz nego od kry cia.

W wiel kim czar nym worku znaj do wało się ciało ko biety. Na
chwilę obecną nie udało się usta lić per so na liów ofiary, a tym
bar dziej mo tywu…

Sie dzący przy stole męż czy zna się gnął po przy go to wane wcze- 
śniej no życzki i za czął wy ci nać wy dru ko wany ar ty kuł. Uwiel biał ten
mo ment, gdy po ja wiały się wzmianki o jego do ko na niach. Gdy czy tał
o błą dzą cych we mgle śled czych. Gdy wi dział in for ma cje, że śledz- 
two utknęło w mar twym punk cie. Wtedy wie dział, że wy grał. Zresztą
nie prze wi dy wał in nego wy niku tego dość nie rów nego me czu.

W przy padku tej mło dej dziew czyny nie mógł jesz cze świę to wać
peł nego suk cesu, ale czuł we wnętrzny spo kój. Wszystko zro bił zgod- 
nie ze sztuką. Nie zo sta wił żad nych śla dów, nikt go nie wi dział. Znał



ofiarę, ale ni gdy nie po ka zał pu blicz nie, co o niej my śli. I co czuje,
gdy ją wi dzi. Że jest taka jak inne pu staki. Że brzy dzi się nią i spę dza- 
nie każ dej se kundy w jej to wa rzy stwie jest jak tor tura. Poza tym
przy po mi nała dwie ko biety, które go tak bar dzo zra niły. Oszu kały.
Dbały o niego, uśmie chały się ser decz nie, a pew nego dnia po ka zały
zu peł nie inne ob li cze. Mroczne, prze ra ża jące i ra niące go.

Wy ko nał ostat nie cię cie i raz jesz cze się uśmiech nął.
Nikt nie mógł go po łą czyć z ofiarą, chyba że…
Chyba że wpa dliby do jego ide al nego miesz ka nia, w któ rym

miesz kała już… ona. Tylko tu taj znaj do wały się do wody zbrodni.
Wło żył ar ty kuł do al bumu, w któ rym ko lek cjo no wał swoje zwy cię- 
stwa i który zaj mo wał za szczytne miej sce na bia łej półce obok kilku
ksią żek, które pla no wał prze czy tać pod czas wie czor nych wi zyt
w swoim idyl licz nym miesz ka niu.

Prze rzu cił kilka stron swo jej księgi chwały, jak na zy wał ją w my- 
ślach, i za czął czy tać je den z ar ty ku łów wkle jo nych kilka lat wcze- 
śniej, mimo że znał ten tekst na pa mięć:

Po żar domu jed no ro dzin nego w Ło mian kach. Zgi nęły dwie
osoby.

W nocy z piątku na so botę straż ode brała zgło sze nie o po ża- 
rze. Po cząt kowo my ślano, że pali się przy do mowy skła dzik na
na rzę dzia. Gdy na miej sce do tarł pierw szy za stęp, oka zało się,
że ogniem za jęty jest cały dom, wów czas we zwano ko lejne ekipy.

Uga sze nie po żaru było nie lada wy zwa niem, a to za sprawą
wia tru, a także faktu, że dom wy ło żony był drew nem.

Nie stety nikt z domu nie wy szedł o wła snych si łach. Stra żacy
wy cią gnęli dwie żywe osoby: 8-let niego chłopca oraz 16-let nią



dziew czynkę. Ro dzice dzieci zgi nęli w pło mie niach.
Na chwilę obecną nie wia domo, co było przy czyną po żaru,

pewne jest jed nak to, że nie dzia łały za mon to wane w domu
czuj niki. Nie stety we dług stra żaka, z któ rym udało nam się po- 
roz ma wiać, jest to na gminna sy tu acja. Lu dzie lek ce ważą ich
ser wi so wa nie, a gdy się ze psują, ocią gają się z ich na prawą, co
czę sto koń czy się tra gicz nie. Po ża rem, który jest już nie do za- 
trzy ma nia, lub za cza dze niem, przed któ rym ludzki nos nie po- 
trafi ostrzec.

Męż czy zna odło żył ka wa łek pa pieru do al bumu, za mknął oczy
i przy wo łał tamto wspo mnie nie z wrze śnia 2010 roku.

Od kilku dni jego żona miała mu chy w no sie, więc uni kał jej jak
ognia. Znowu za czął bie gać po dwu mie sięcz nej prze rwie spo wo do- 
wa nej kon tu zją ko lana, więc miał wy mówkę na kil ku go dzinne nie- 
obec no ści w domu. Tego dnia pla no wał dłuż sze wy bie ga nie. Lu bił
to, po nie waż sta no wiło wy zwa nie nie tylko dla ciała, ale i dla psy- 
chiki. Kie dyś ktoś mu po wie dział, że dłu gie dy stanse bie gają tylko
psy chole. Nie ob ra ził się, ale na wet de li kat nie uśmiech nął. Ko chał to
w so bie i pie lę gno wał przy każ dej oka zji.

Prze biegł już więk szą część trasy, gdy na gle z po lnej drogi wy je- 
chał stary nis san. Kie rowca zu peł nie nie pa trzył, gdzie je dzie. Roz- 
ma wiał z sie dzącą obok młodą dziew czyną i, co naj bar dziej za ska ku- 
jące, pa trzył na nią, ge sty ku lu jąc przy tym.

Nie stety za nim uświa do mił so bie, że kie rowca go nie wi dzi, było
już za późno. Kon takt z pra wym przed nim re flek to rem spo wo do wał,
że jego noga zło żyła się w ko la nie w nie na tu ralny spo sób, a on padł
na zie mię.



– Boże, nic się panu nie stało? – usły szał po chwili szcze bio czący
głos na sto latki. Dziew czyna miała nie wię cej niż szes na ście lat i bu- 
rzę krę co nych ciem nych wło sów, któ rych ra czej nie odzie dzi czyła po
ojcu. – Tato, co ty zro bi łeś naj lep szego?! – krzyk nęła w stronę męż- 
czy zny, który nie spiesz nie wy sia dał z sa mo chodu.

Chwila mi nęła, za nim kie rowca sta nął nad nim, ale nie za szczy cił
go spoj rze niem. Pa trzył nie obec nym wzro kiem gdzieś w dal. Ko lejne
se kundy pły nęły, a ten cały czas się nie od zy wał. W końcu do po- 
krzyw dzo nego do sko czyła la to rośl wi no wajcy.

– Prze pra szam… – Ukuc nęła, trzy ma jąc od dołu spód niczkę,
która od kry wała ko lana, a w tej po zy cji po wo do wała spory dys kom- 
fort. – Stało się panu coś?

– Tak – od po wie dział pew nym gło sem. Nie za leż nie od sy tu acji ni- 
gdy nie oka zy wał sła bo ści. Naj chęt niej otrze pałby się i po biegł da lej,
ale wy jąt kowo miał wielką ochotę emo cjo nal nie po znę cać się nad
sprawcą zda rze nia. – Coś trza snęło mi w ko la nie.

– Jezu, tak mi przy kro… – Dziew czyna przy bli żyła się do męż czy- 
zny i po dała mu rękę. Wsparł się na niej i nie zdar nie pod niósł, po stę- 
ku jąc przy tym raz po raz. – Może we zwę ka retkę? – spy tała za tro- 
skana.

– Miło z pani strony, ale nie trzeba. Wrócę do domu i ob łożę ko- 
lano lo dem. Jak bę dzie trzeba, to po jadę do szpi tala. Cho ciaż mam
na dzieję, że to nic po waż nego.

Wy pro sto wał się i spoj rzał na sto ją cego przed nim męż czy znę.
Miał ze czter dzie ści lat i gładko przy li zane że lem włosy, z któ rych ża- 
den się nie wy bi jał, każdy grzecz nie le żał tak, jak wła ści ciel go uło- 
żył, za pewne sto jąc o po ranku przed lu strem. Mimo po nad dwu dzie- 
stu stopni tego dnia wło żył je an sowo-ba weł nianą kurtkę, ty pową ra- 



czej dla mło dzieży niż męż czyzn w jego wieku. Do tego krót kie je an- 
sowe spodenki i białe trampki, które zde cy do wa nie nie nada wały się
do spa ce ro wa nia po oko licy. Za dużo pia sku i brudu.

– Skoro z pa nem wszystko okej, to my już so bie po je dziemy –
ode zwał się po raz pierw szy kie rowca i od wró cił w stronę swo jego
sa mo chodu, który po kryty był cienką war stwą sza rego ku rzu.

– Tato, ale może pod wie ziemy pana? Gdzie pan mieszka?
Nie zdą żył od po wie dzieć, bo kie rowca rzu cił, na wet się nie od- 

wra ca jąc:
– Prze cież pan po wie dział, że nic mu nie jest i so bie po ra dzi.

Poza tym mamy sto lik w re stau ra cji, więc nie mo żemy się spóź nić.
Wiesz, jak tego nie lu bię.

Po tych sło wach wsiadł do auta i ner wowo stu ka jąc w kie row nicę
pal cami, cze kał na córkę.

– Prze pra szam raz jesz cze, mam na dzieję, że na prawdę nic panu
nie bę dzie – po wie działa dziew czyna, otwie ra jąc drzwi od strony pa- 
sa żera.

Sa mo chód po woli ru szył, zo sta wia jąc po szko do wa nego na
ścieżce ro we ro wej po łą czo nej z pie szą, która prze ci nała szu trową
drogę pro wa dzącą do jed nego z nowo wy bu do wa nych osie dli. Już
miał ru szyć, by kon ty nu ować bieg, gdy sa mo chód za czął się co fać,
zrów nał się z nim i szyba od strony kie rowcy po woli się opu ściła.

– Tato, nie mów tak – rzu ciła za wsty dzona dziew czyna i ob ró ciła
głowę w drugą stronę, jakby nie chciała słu chać tego, co za mie rzał
po wie dzieć jej oj ciec.

– Wiem, że pew nie sam wy cią gnie pan wnio ski z dzi siej szej sy tu- 
acji, ale po wi nien pan bie gać uważ niej. Ina czej któ re goś dnia może
się panu coś zda rzyć po waż niej szego.



Stał i nie od zy wał się ani sło wem, a krew w jego ciele za częła pły- 
nąć szyb ciej. Naj chęt niej wy cią gnąłby męż czy znę z sa mo chodu
i sprze dał mu kilka cio sów w tę bez u ży teczną głowę, w któ rej, jak po- 
dej rze wał, nie było nic poza linką łą czącą uszy, ale po wstrzy mał się.
Od za wsze uni kał tego typu kom pul syw nych re ak cji.

Dawno temu na uczył się, że nie ma ra do ści z prze mocy bez po- 
śred nio skie ro wa nej w czło wieka, który go zde ner wo wał, za wiódł
czy zra nił. O wiele bar dziej lu bił się mścić w zde cy do wa nie bar dziej
wy su bli mo wany spo sób. Za pa mię tał nu mer ta blicy re je stra cyj nej
i skoń czył bieg mimo lek kiego bólu w ko la nie.

Gdy trzy dni póź niej stał wśród tłumu ga piów przed pło ną cym
bu dyn kiem, czuł eks tazę wy peł nia jącą każdą ko mórkę jego ciała.
Uczu cia, gdy wie dział, że jest pa nem i władcą i to on de cy duje o ży- 
ciu i śmierci lu dzi, nie po tra fił po rów nać do ni czego. Na wet seks ni- 
gdy nie wzniósł go na taki emo cjo nalny szczyt. Ra czej za trzy my wał
się na wy so ko ści wy żyn, z któ rych mógł je dy nie z tę sk notą spo glą dać
na mie niące się w od dali wierz chołki.



Rozdział 6

Młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki i aspi rant Ka mil Ja wor ski za częli
od prze słu cha nia bez dom nych ko czu ją cych w parku. Każdy do brze
wie dział, że we dług prawa nie mogą w nim no co wać, ale mało kto
się tym przej mo wał. Pora roku sprzy jała spę dza niu nocy pod go łym
nie bem, więc z tego ko rzy stali na gmin nie, za miast spać w opusz czo- 
nych bu dyn kach czy nie lu bia nych ośrod kach po mocy, w któ rych
mu sieli prze strze gać za sad, a szcze gól nie tej naj bar dziej znie na wi- 
dzo nej, czyli za kazu pi cia.

Prze py tali w su mie pię ciu ta kich osob ni ków, z tego tylko je den
wniósł coś do sprawy:

– Tak, wi dzia łem w nocy ja kąś po stać – po wie dział męż czy zna
ubrany w po darty T-shirt z Ka czo rem Do nal dem i dłu gie ba weł niane
spodnie od dresu, które wy glą dały, jakby za brał je dużo więk szemu
star szemu bratu.

– Pa mięta pan, o któ rej to mniej wię cej było? – spy tał młod szy
aspi rant Bo gucki, który od kąd zo stał po pro szony o po moc w śledz- 
twie, czuł na pływ mocy, czego nie można było po wie dzieć o jego ko- 
le dze.

Ka mil Ja wor ski stał obok i ob ser wo wał stado go łębi, które nic so- 
bie nie ro biło z faktu, że młoda dziew czyna pcha jąca wó zek chciała
przejść as fal tową dróżką oka la jącą ka na łek. Stały w miej scu, sy gna li- 



zu jąc, że to ich te ry to rium i nie za mie rzają się ru szyć choćby o cen- 
ty metr, na wet je żeli w kon se kwen cji tego zo staną po tur bo wane.

– Pro szę pana, ja ze garka nie mam, ale… – Za milkł i po dra pał się
po gę stych wło sach. Męż czy zna zde cy do wa nie róż nił się od po przed- 
nich roz mów ców. Strój miał w po dobny spo sób ubru dzony i znisz- 
czony, ale w jego twa rzy była ja kaś szla chet ność, nie wy glą dała,
jakby wle wał w sie bie hek to li try al ko holu, jak to czy nili inni. Poza
tym jego spo sób wy sła wia nia się wy róż niał go na tle ko le gów z ła wek
obok. – Mu siało być około pierw szej w nocy.

– A skąd ta pew ność?
– O dwu dzie stej trze ciej trzy dzie ści przy jeż dża ostatni au to bus na

za jezd nię i póź niej jest spora prze rwa. Ko lejny ru sza do piero
o pierw szej trzy. Wi dzia łem tę po stać wła śnie wtedy, gdy au to bus od- 
jeż dżał.

– Okej – wes tchnął aspi rant Ka mil Ja wor ski, który do tych czas stał
ci cho i za cho wy wał się tak, jakby roz mowa go nie in te re so wała. –
I co ta ta jem ni cza po stać ro biła?

– Pchała coś w wózku.
– W ja kim wózku? – spy tał już Bo gucki.
– No, ta kim skle po wym. Po wiem pa nom, że ta kie rze czy to tu taj

stan dard – sko men to wał, jakby dy stan so wał się od tego. – Miesz kam
w parku już trzeci mie siąc i wiele wi dzia łem. Raz je den fa cet co- 
dzien nie przy jeż dżał z co naj mniej trzema, a raz na wet sze ścioma ta- 
kim wóz kami, usta wiał je na tra wie i bu do wał z nich dom, w któ- 
rym…

Nie skoń czył, bo Bo gucki mu prze rwał:
– A czy jest pan w sta nie opi sać tego ko goś wi dzia nego w nocy?



– Opi sać? Nie, ale… – Za wie sił głos, od wró cił się i ru szył w stronę
ławki, na któ rej sy piał, wpra wia jąc po li cjan tów w osłu pie nie. Jed nak
za miast na niej usiąść i za koń czyć roz mowę, wy cią gnął coś z płó- 
cien nej torby i po now nie pod szedł do nich. – Na ry so wa łem go.

Funk cjo na riu sze spoj rzeli na sie bie, póź niej na bez dom nego,
a na stęp nie na kartkę, którą wy cią gnął w ich stronę. To, co na niej
stwo rzył, ro biło pio ru nu jące wra że nie.

– Pan to na szki co wał? – spy tał Ja wor ski pod eks cy to wa nym gło- 
sem, jakby do piero te raz prze bu dził się z ma ra zmu.

– Tak, je stem ar ty stą, a to… – po ka zał na swoje le go wi sko – to
moje źró dło in spi ra cji. Miesz kam tu taj nie dla tego, że mu szę. Mam
fajne miesz ka nie w cen trum, za ra biam nie źle. Moje ry sunki są wy- 
sta wiane w ga le riach, ale chcia łem po czuć coś wię cej. Pro szę uwie- 
rzyć, że ży cie tu taj to nie sa mo wita przy goda, nie zmier nie in spi ru- 
jąca.

– Za pewne – wes tchnął Bo gucki, który pa trzył na roz mówcę jak
na istotę z ko smosu. Po cząt kowo po my ślał, że sam ni gdy nie zde cy- 
do wałby się na taki krok, ale po chwili uzmy sło wił so bie, że jed nak
dla do bra śledz twa może i by się po świę cił. Uśmiech nął się do męż- 
czy zny i po wie dział: – Bę dziemy po trze bo wali tego ry sunku. – Po- 
now nie spoj rzał na to dzieło. Na ry so wane dość spe cy ficzną, bar dzo
grubą kre ską, nie da wało od po wie dzi na py ta nie, jak wy glą dał po- 
szu ki wany, ale sta no wiło do wód, że po ja wił się w nocy.

– Nie ma sprawy. O dwu na stej przy je dzie tu taj moja ko le żanka,
która spi suje co dzien nie moje prze ży cia. Zrobi wam ko pię i wy śle na
wska zany ko mi sa riat lub prze ska nuje i wy śle ma ilem.

– Su per. A czy może sły szał pan coś? – kon ty nu ował prze słu cha- 
nie, zu peł nie ina czej pa trząc te raz na męż czy znę.



– Poza stan dar do wymi krzy kami mło dzieży, która spo żywa za
dużo al ko holu, to nie. Nic spe cjal nego nie sły sza łem. No, poza
dźwię kiem pcha nego wózka, oczy wi ście. Ale w su mie to tu taj też nie
sta nowi ja kie goś wy bryku.

– A czy wi dział go pan wcze śniej? – do py ty wał da lej Bo gucki, li- 
cząc na wy ła pa nie ja kichś szcze gó łów, które po mogą w śledz twie. Po
raz pierw szy, od kiedy wstą pił do służby, czuł, że zbli żył się do ma- 
rze nia, które za wsze miał w gło wie. To, że te raz wy py ty wał męż czy- 
znę, było dzie łem szczę śli wego przy padku, i nie za mie rzał po wie- 
rzać swo jego losu w jego ręce. Mu siał przy ło żyć się jesz cze bar dziej
niż za zwy czaj i zro bić wszystko, aby ciężką pracą, któ rej się nie bał,
mógł po ka zać, że na daje się do pracy w sek cji kry mi nal nej.

– Nie wy daje mi się, a mu szę przy znać, że je stem dość, nie skrom- 
nie mó wiąc, do brym ob ser wa to rem. Ostat nio za uwa ży łem, że nie
ma jed nego z me neli. Ja nusz za wsze cha dzał z ko legą, trzy mali się
jak pa pużki nie roz łączki. Więc pod sze dłem do typa i spy ta łem. Naj- 
pierw na mnie na sko czył, że to nie moja sprawa, a póź niej po dra pał
się po gło wie i zdał so bie sprawę, że fak tycz nie nie wi dział go od
kilku dni. Na py ta nie o to, od ilu, nie był w sta nie po wie dzieć. Nie- 
stety ilo ści spo ży wa nego al ko holu dają o so bie znać mię dzy in nymi
w po staci dziur w pa mięci. Ale nie od pusz cza łem. I tak od słowa do
słowa, które mu sia łem z niego wy dłu by wać jak ostat nio moja ko le- 
żanka głę boko wbitą drza zgę z pra wej pięty, oka zało się, że Ja nusz
miał pójść prze spać się na działkę do ko legi. Jedną z tych nie opo- 
dal. – Ręką wska zał na cią gnące się wzdłuż Wi sło strady ogródki
dział kowe. – Więc po szli śmy tam i co się oka zało? Jego kum pel prze- 
wró cił się i zła mał nogę. We zwa łem ka retkę, oczy wi ście nie obyło się
bez ko men ta rzy, po nie waż mam naj now szego iphoneʼa. Uży wam go



tylko w wy jąt ko wych sy tu acjach. I jak ten go stek go zo ba czył, pra wie
mu oczy wy szły z czaszki. Na szczę ście był tak na wa lony, że szybko
za po mniał. Pa no wie z ka retki po wie dzieli, że jesz cze je den dzień
i by łoby bar dzo źle.

– Do brze się pan za cho wał – wtrą cił Ka mil Ja wor ski i uśmiech nął
się do męż czy zny jak nie on. Z re guły stał na pięty i ner wowo stu kał
ołów kiem o no tes lub prze stę po wał z nogi na nogę, po spie sza jąc roz- 
mówcę. – Ale wra ca jąc do py ta nia ko legi, wi dział pan tego ko goś
wcze śniej?

– Nie – od po wie dział krótko.
– To dzię ku jemy panu bar dzo. – Bo gucki uśmiech nął się, na pi sał

na kartce swój nu mer te le fonu i służ bowy ad res ma ilowy, po czym
po że gnali się z męż czy zną.

Ode szli kil ka na ście me trów i od piął gu ziki w man kie cie. Pot spły- 
wał mu po ple cach. Trzeci dzień z rzędu ter mo me try w oko li cach
po łu dnia po ka zy wały po nad dwa dzie ścia stopni. Po ranki cały czas
były chłodne, ale po kilku go dzi nach, gdy pro mie nie słońca cały czas
ata ko wały, po goda ro biła się let nia, mimo że był do piero po czą tek
maja.

W ci szy do szli do sa mo chodu, a tam Ja wor ski swoim zwy cza jem
wy jął z kie szeni paczkę pa pie ro sów i wy cią gnął ją w stronę ko legi.
Ten po krę cił prze cząco głową.

– Może rzu cimy? – po wie dział, czym wy wo łał lekki uśmie szek na
twa rzy ko legi.

Bo gucki wpa dał na taki po mysł śred nio raz, cza sami dwa razy
w mie siącu, a przy czyna tego była za wsze ta sama.

– Po sta no wi łeś jed nak po wal czyć o Alę? Chcesz być księ ciem na
bia łym ru maku, który nie prze klina, prawi kom ple menty na każ dym



kroku i nie jara szlu gów? – spy tał z sze ro kim uśmie chem ob na ża ją- 
cym krzywe i po żół kłe zęby.

– Może i tak. Ale jak by śmy prze stali ja rać to świń stwo, też by śmy
sko rzy stali.

– Oczy wi ście. I jesz cze rzućmy piwo, gra nie w strze lanki i dra pa- 
nie po ja jach. Nie daj się! – Za chi cho tał i osten ta cyj nie po ma cał się
po kro czu. Wy jął jed nego pa pie rosa i za pa lił.

Bar tosz Bo gucki spoj rzał na ko legę i już chciał sko men to wać jego
wy po wiedź, ale po wstrzy mał się. Ich roz mowy o jego związku z Alą
za wsze koń czyły się tak samo. On się wku rzał, bo ko lega w punkt tra- 
fiał z każ dym pro ble mem nę ka ją cym jego zwią zek, a on mimo to go
bro nił.

Od trzech lat spo ty kał się z dziew czyną, którą po znał przez in ter- 
net. Roz ma wiali cztery mie siące, za nim zde cy do wali się na spo tka- 
nie. Chciał być pewny, że jest tego warta, że to nie ko lejna pu sta la- 
leczka, która bę dzie miała ochotę po ro bić so bie sel fiki z nim, a ra- 
czej z jego sze ścio pa kiem, w tle. Dla tego na zdję ciu, któ rego uży wał
jako pro fi lo wego, wy glą dał o wiele mniej atrak cyj nie niż w rze czy wi- 
sto ści.

Gdy się spo tkali, z za sko cze niem stwier dził, że za sto so wała tę
samą tak tykę. Wy glą dała zu peł nie ina czej niż na swoim pro fi lo wym,
a także kilku in nych fot kach, które mu prze słała. Oka zało się, że
w re alu jest cho dzą cym ide ałem, przy naj mniej dla niego. Li cząca
rap tem metr sześć dzie siąt drobna blon dy neczka, o tak nie ziem sko
błę kit nych oczach, że długo my ślał, że używa so cze wek, zro biła na
nim pio ru nu jące wra że nie.

Czuł się przy niej jak ni gdy wcze śniej przy żad nej, mimo że za- 
wsze wo kół niego krę ciła się ja kaś dziew czyna. Sie lanka skoń czyła



się jed nak po roku, gdy zde cy do wali się za miesz kać ra zem, w ka wa- 
lerce drzwi w drzwi z jej ro dzi cami. Z dnia na dzień stała się inną
osobą. Co kol wiek w domu zro bił, do sta wał ochrzan. Nie wsa dził na- 
czyń do zmy warki – źle. Wsa dził – to nie zro bił tego zgod nie z wy- 
tycz nymi. Wsa dził zgod nie z wy tycz nymi – oka zy wało się, że zro bił
to za późno.

Wszystko za wsze źle. Nie tak. Na wet gdy ku po wał jej kwiaty, były
nie ta kie, jak lubi. Jak ku pił te, co lu biła, to zły od cień, złej ja ko ści,
a tak w ogóle to po winny stać w wo dzie, a on je trzyma w ręku.

Zno sił to dziel nie, li cząc, że kie dyś się wy pro wa dzą. Za źró dło ca- 
łego pro blemu uzna wał matkę Ali, która ro biła do kład nie to samo
w sto sunku do córki i męża. A naj śmiesz niej sze było to, że swoim za- 
cho wa niem do pro wa dzała swoją la to rośl do pła czu.

– Ku pi łam jej do kład nie taki łań cu szek, jaki mi ostat nio po ka zała,
i co po wie działa? Że wo la łaby dłuż szy i z inną za wieszką. Prze cież to
jest chore, ona ma chyba ja kąś schi zo fre nię lub inną cho robę
głowy! – pisz czała płacz li wie dwa ty go dnie wcze śniej po obie dzie
w miesz ka niu za ścianą.

Już ja kiś czas temu na uczył się, że musi po ta ki wać i wspie rać ją
w ta kich chwi lach. Próby zwró ce nia uwagi, że robi do kład nie to
samo co jej ro dzi cielka, za wsze koń czyły się kar czemną awan turą.

Jed nak le ciał już ko lejny rok, a w jego ży ciu nic się nie zmie niało.
Trwał obok ko biety, która czę sto trak to wała go jak gówno, a on wma- 
wiał so bie za każ dym ra zem, że się zmieni i kie dyś bę dzie znów tą
osobą, którą była na po czątku ich zna jo mo ści – uśmiech niętą i sym- 
pa tyczną dziew czyną, a nie sfru stro waną i szu ka jącą za czepki przy
każ dej moż li wej sy tu acji.



Dla tego tak bar dzo cie szył się na tę sprawę. We wnętrz nie czuł, że
może gdy pój dzie mu do brze, otrzyma awans i moż li wość prze nie- 
sie nia się do in nego pionu, a tym sa mym w końcu bę dzie go stać na
wy na ję cie cze go kol wiek i wy niosą się ra zem z tego tok sycz nego
układu. Miał na dzieję, że jak zwięk szą od le głość od matki Ali,
wszystko znowu bę dzie ide al nie, tak jak kie dyś. A jak nie… brał pod
uwagę rów nież naj gor sze roz wią za nie. Roz sta nie.

Z kłę bią cymi się ni czym dym w ko mi nie my ślami ru szył z sie dzą- 
cym na miej scu pa sa żera Ka mi lem Ja wor skim do firmy mo ni to ru ją- 
cej Kępę Po tocką i oko lice. Już wcze śniej spraw dził in for ma cje
o niej. Była to nie wielka ro dzinna firma, która od pra wie dzie się ciu
lat wy gry wała dużą część prze tar gów na mo ni to ring, a je żeli wy ma- 
gały tego wy tyczne, to i na ochronę te re nów za rzą dza nych przez
mia sto.

Za par ko wali przed prze szklo nym bu dyn kiem na Bie la nach i wy- 
sie dli. Słonce świe ciło jesz cze moc niej niż go dzinę temu i czuło się
już nad cho dzące lato. Po wie trze nie sione przez wiatr nie prze szy- 
wało mro zem i nie wy wo ły wało gę siej skórki, jak było to jesz cze dwa
ty go dnie wcze śniej. Ja wor ski pod wi nął rę kawy i spoj rzał na ko legę,
który zda wał się zu peł nie nie za uwa żać, że tem pe ra tura wzro sła.

We szli do bu dynku i od razu wpa dli na młodą ko bietę sie dzącą za
re cep cyj nym kon tu arem. Ubrana w ma ry narkę z ma te riału przy po- 
mi na ją cego koc, zu peł nie nie ade kwatną do swo jego mło dego wieku,
ze rwała się z miej sca, wi dząc dwóch mun du ro wych.

– Coś się stało? – rzu ciła prze stra szona, wy trzesz cza jąc lekko
oczy.

– Dzień do bry – rzu cił spo koj nie Ja wor ski i uśmiech nął się.
Dziew czyna była w stu pro cen tach w jego ty pie. Bru netka, szczu pła,



wy soka. Może styl ubie ra nia nie za chwy cał, ale to za wsze można
było zmie nić, w od róż nie niu od urody. – Aspi rant Ka mil Ja wor ski
i młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki z Ko mi sa riatu Po li cji War szawa
Żo li borz. Chcie li by śmy po roz ma wiać z wła ści cie lem, pre ze sem czy
kimś, kto pro wa dzi tę firmę – kon ty nu ował, za dzi wia jąc ko legę. Z re- 
guły to on pro wa dził roz mowy, a Ja wor ski stał ni czym słup soli.

– Jezu, ale mnie pa no wie prze stra szyli! – Uśmiech nęła się i za- 
trze po tała rzę sami, pa trząc na Bo guc kiego. – Pan Grze gorz jest u sie- 
bie, wy jąt kowo dzi siaj nie ma spo tkań, więc można po wie dzieć, że
mają pa no wie sporo szczę ścia.

Dziew czyna wy szła zza biurka i po pro wa dziła męż czyzn, któ rzy
nie omiesz kali do kład nie przyj rzeć się jej fi gu rze, a w szcze gól no ści
jej po ślad kom, mocno wy eks po no wa nych w ob ci słych spodniach.
Prze szli dłu gim ko ry ta rzem, mi ja jąc sporo in nych po miesz czeń,
i do tarli do ostat niego, na któ rego drzwiach za wie szono ta bliczkę
z na pi sem „Grze gorz Urbań ski”. Ko bieta de li kat nie za pu kała i usły- 
szaw szy ci che „pro szę”, otwo rzyła drzwi.

– Sze fie, ma pan nie za po wie dzia nych go ści – rzu ciła do sie dzą- 
cego przed mo ni to rem męż czy zny, który na wi dok po li cjan tów mo- 
men tal nie odło żył trzy mane w rę kach do ku menty, od su nął się od
biurka i zmarsz czył brwi.

– Coś się stało?
Funk cjo na riu sze nie zdą żyli od po wie dzieć, bo se kre tarka szybko

wtrą ciła:
– Pa no wie nie stety nie chcieli mi nic zdra dzić.
– Dzień do bry, aspi rant Ka mil Ja wor ski i młod szy aspi rant Bar- 

tosz Bo gucki z Ko mi sa riatu Po li cji War szawa Żo li borz. Mamy do



pana kilka py tań, mo żemy za jąć chwilę? – spy tał ten pierw szy i zro- 
bił krok do przodu w stronę jed nego z dwóch krze seł.

– Oczy wi ście. Nie mam nic do ukry cia – od po wie dział wi docz nie
zde ner wo wany i od ru chowo od piął górny gu zik bia łej ko szuli w nie- 
bie ską kratę, jakby na gle zro biło się go rąco, mimo że w po miesz cze- 
niu sły chać było szum pra cu ją cego kli ma ty za tora. – Pro szę usiąść.
Może pa no wie się cze goś na piją? Kawa, her bata, a może woda? Dzi- 
siaj tak cie pło… – za pro po no wał, prze no sząc wzrok z jed nego po li- 
cjanta na dru giego.

– Ja po pro sił bym wodę – od po wie dział Ja wor ski, sia da jąc na jed- 
nym z sie dzisk, mimo że go spo darz nie za pro sił ich do tego.

– Dla mnie także, i dzię kuję oczy wi ście – do rzu cił drugi po li cjant
i po słał ko bie cie uśmiech, za co za raz zga nił się w my ślach. Po
pierw sze, miał dziew czynę, a zgod nie ze swo imi za sa dami nie po wi- 
nien na wet się zbyt nio szcze rzyć do ja kiej kol wiek przed sta wi cielki
płci prze ciw nej. Po dru gie, kiedy tylko we szli do bu dynku, za uwa żył,
że se kre tarka spodo bała się ko le dze, który cały czas ją lu stro wał,
pró bu jąc na wią zać kon takt wzro kowy.

– Mar leno, pro szę przy nieść ka rafkę z wodą i trzy szklanki – rzu- 
cił Urbań ski do dziew czyny, spoj rzał na po li cjan tów i po pra wił di zaj- 
ner skie me ta lowe oprawki, które upar cie zjeż dżały mu z nosa.

– Chcie li by śmy po roz ma wiać o awa rii mo ni to ringu na te re nie
Kępy Po toc kiej – za czął Bo gucki, bacz nie ob ser wu jąc szefa firmy.
Męż czy zna miał około pięć dzie się ciu lat, włosy, któ rych ko lor pier- 
wotny ciężko było usta lić, a ich ilość ra czej nie po wa lała, ale mimo
to mógł się po do bać ko bie tom. Nie bie skie oczy oto czone dłu gimi
rzę sami przy cią gały uwagę, a w to wa rzy stwie za wa diac kiego uśmie- 



chu po wo do wały, że przy po mi nał gwiazdy fil mowe w stylu Geo- 
rgeʼa Clo oneya czy Ja mesa De ana.

– Z tego, co wiem, to nic spe cjal nego. Prze stał dzia łać. Będą to
na pra wiać i tyle – od po wie dział i prze ło żył le żącą przed nim teczkę
na bok, jakby mu prze szka dzała.

– Ro zu miem – kon ty nu ował po li cjant. – A czy jest moż liwe, że
ktoś ce lowo do pro wa dził do awa rii?

– Ce lowo? – po wtó rzył po nim męż czy zna i przy su nął się bli żej do
blatu. Usta wił łok cie na drew nia nym biurku w ko lo rze ciem nego
orze cha i złą czył ręce, jak to w zwy czaju mieli po li tycy pod czas swo- 
ich prze mó wień trans mi to wa nych w te le wi zji czy in ter ne cie. – Pro- 
szę dać mi se kundę. – Roz plótł dło nie i za czął stu kać pal cami po kla- 
wi szach, cały czas pa trząc na ekran mo ni tora. Po chwili się gnął po
te le fon, wy brał nu mer i przy ło żył apa rat do ucha. – Cześć, Grze gorz
z tej strony – po wie dział po waż nym to nem. – Tak, wszystko w po- 
rządku, ale mam py ta nie o Kępę Po tocką. Co do kład nie tam się
stało? – spy tał i na słu chi wał uważ nie. – Nie, nikt się nie skar żył,
tylko… – Prze rwał i za czął ki wać głową. – Wiesz co, przy szli do mnie
dwaj po li cjanci i py tają. – Uśmiech nął się do męż czyzn, słu cha jąc, co
roz mówca ma do po wie dze nia. – To jesz cze mi po wiedz, kiedy do- 
kład nie pa dło? – Ko lejna chwila ci szy. – Okej. Ro zu miem. Za dzwo nię
póź niej. Po zdra wiam – rzu cił i odło żył te le fon na biurko.

W tym mo men cie drzwi po miesz cze nia otwo rzyły się i we szła se- 
kre tarka, nio sąc na tacy trzy prze zro czy ste na czy nia i szklaną ka- 
rafkę z wodą. Na jej wi dok Ja wor ski wstał tak szybko, że z im pe tem
prze wró cił krze sło, na któ rym sie dział, a ono wy lą do wało cen tral nie
pod no gami dziew czyny. Wszystko działo się tak szybko, że ta nie



zdą żyła za re ago wać i wy wró ciła się, a wraz z nią na pod łogę po le- 
ciały wszyst kie na czy nia.

Huk był tak duży, że po kilku se kun dach do po miesz cze nia wpadł
młody chło pak, a za nim ko lejne trzy osoby. Wi dząc le żącą na pod ło- 
dze se kre tarkę i po ma ga ją cego jej wstać po li cjanta, wy co fali się rów- 
nie żwawo, jak się po ja wili.

– Jezu, prze pra szam pa nią bar dzo, nie chcia łem – wy du kał za nie- 
po ko jony Ja wor ski, pró bu jąc po móc wstać po szko do wa nej dziew czy- 
nie.

Wi dać było, że coś ją boli, po nie waż oczy jej się za szkliły i cała się
trzę sła.

– Wiem – od po wie działa ła mią cym się gło sem i po woli dźwi gnęła
się na nogi.

– Wszystko do brze? – spy tał szef, po da jąc pra cow nicy me ta lowe
pu dełko z chu s tecz kami, które do tych czas stało na jego biurku.

– Chyba tak – od po wie działa już spo koj niej i za częła wy cie rać za- 
lane spodnie. – Pójdę po pa nią Ja ninę i po pro szę o po moc przy
uprząt nię ciu tego – szep nęła po chwili, pod czas któ rej Ja wor ski zbie- 
rał więk sze ka wałki szkła z ka łuży wody.

– Jesz cze raz prze pra szam – rzu cił po li cjant już do ple ców wy cho- 
dzą cej se kre tarki. Na jego szczę ście nie wi dać było, aby ku lała. –
Prze pra szam – zwró cił się tym ra zem do wła ści ciela firmy.

– Nic się nie stało. Chciał pan po móc, a to w tych cza sach nie- 
stety nie jest normą. A co do sprawy, to sy tu acja jest wy jąt kowo… –
Wró cił na swoje miej sce i zmarsz czył czoło. – Dziwna. To chyba naj- 
od po wied niej sze słowo. Mo ni to ring nie działa od trzech dni. Zo stała
skra dziona płyta główna cen trali, która ob słu guje sys tem. Nie wiem,



jak to jest moż liwe, ale ktoś otwo rzył spe cjalną skrzynkę, która jest
w parku.

– A co w tym nad zwy czaj nego? – wtrą cił Bo gucki.
– To nie jest zwy kła skrzynka. Ktoś, kto ją sfor so wał, mu siał się

bar dzo po sta rać. No i jesz cze… – Męż czy zna po now nie nie skoń czył,
po pa trzył na Ja wor skiego, który cały czas sprzą tał ka wałki szkła
z pod łogi, na stęp nie na Bo guc kiego i wzru szył ra mio nami. – Ktoś nie
ukradł wszyst kiego. Tam, w tej skrzynce, znaj do wało się jesz cze
kilka dość war to ścio wych ele men tów.

– My śli pan, że ten ktoś się na tym znał?
– Ciężko po wie dzieć. Kra dzieże to nie stety na sza wielka bo- 

lączka. Część miejsc mo ni to ru jemy, a jak nie, to za kła damy za bez- 
pie cze nia trud niej sze do sfor so wa nia. Te ta kie były. Ale chyba jesz- 
cze ni gdy się nie zda rzyło, aby ktoś do stał się do skrzynki i nie
ukradł wszyst kiego. To, co mu się udało w stu pro cen tach, to spo wo- 
do wać, że nasz sys tem nie działa. I nie stety wy brał taki ele ment, na
który czeka się pra wie ty dzień, praw do po dob nie tylko dla tego go
ukradł. Je żeli tak jest, to mają pań stwo do czy nie nia z pro fe sjo na li- 
stą.

– Fak tycz nie in try gu jące – sko men to wał Bo gucki. – Ro zu miem,
że nie ma żad nego na gra nia, na któ rym można by łoby wy chwy cić
sprawcę?

Męż czy zna po krę cił głową.
– Nie stety nie. To jest, po wiedzmy, dość bu dże towe zle ce nie. Po

co komu mo ni to ring w parku? Za mon to wa li śmy wer sję pod sta wową.
Nie ma żad nych do dat ko wych za bez pie czeń jak wła śnie mo ni to ring
sys temu mo ni to ru ją cego. Skrzynkę umiesz czono w ta kim miej scu,
aby nie rzu cała się w oczy, ale ktoś i tak ją wy ha czył.



– Czy moż liwe jest, że to któ ryś z pra cow ni ków? – spy tał Ja wor- 
ski, który cały czas klę cząc, wy grze by wał z ka łuży frag menty szkła.
Za da jąc py ta nie, na wet nie pod niósł wzroku na szefa firmy.

– Spraw dzamy na szych lu dzi, jak się da, ale… to tylko lu dzie.
Każdy może po peł nić błąd, wpaść w nie od po wied nie to wa rzy stwo.
Nie rę czę za nich w stu pro cen tach, bar dziej w dzie więć dzie się ciu,
a może i osiem dzie się ciu – po wie dział smutno.

Po li cjanci po że gnali się z sze fem, a wy cho dząc z jego biura, mi- 
nęli się ze star szą ko bietą, która wy po sa żona w mop i wia dro szła po- 
sprzą tać ba ła gan zro biony przez Ja wor skiego. Uśmiech nęli się do
niej ser decz nie i ru szyli w stronę re cep cji. Bo gucki wy szedł na ze- 
wnątrz, a jego ko lega za trzy mał się na chwilę przy dziew czy nie,
która wy cie rała ręcz ni kiem zmo czone ubra nie.



Rozdział 7  

ONA

„Sto lat, sto lat, niech żyje, żyje nam. Niech żyje nam! A kto? Do lo- 
res!”

Po woli otwie ram oczy i wzdy cham smutno. Znowu ten sen. Ten
po wra ca jący jak bu me rang ob raz ide al nej ro dziny. Ro dziny, któ rej
czę ścią tak pra gnę łam być.

Ale ni gdy nie było mi dane.
Ni gdy nie mia łam tortu.
Ni gdy nikt nie ura czył mnie tą naj czę ściej śpie waną w pol skich

do mach pio senką. Tak krótką, tak pro stą, tak ba nalną, a dla mnie
tak ważną.

Spo ra dycz nie sły sza łam „wszyst kiego naj lep szego”. Z re guły pa- 
dało ze strony Magdy, mo jej ide al nej star szej sio stry. Kie dyś czy ta- 
łam, że one tro chę jak mamy opie kują się swoim młod szym ro dzeń- 
stwem.

Ale u mnie w domu było ina czej.
Na wet gdy mia łam czter na ście lat i do pa dła mnie straszna grypa,

a ter mo metr po ka zy wał po nad trzy dzie ści dzie więć stopni, nie zli to- 
wała się. Magda stała nade mną i pa trzyła, czy do brze wy cie ram ku- 



rze, ta kie za da nie do stała od mamy, żeby przy pad kiem za bar dzo się
nie prze mę czyć. Cały po kój wi ro wał, nogi ugi nały się pod moim cię- 
ża rem, choć ucho dzi łam ra czej za chu dawą, ale i tak wy ko na nie obo- 
wiąz ków do mo wych było naj waż niej sze.

Ale czego mo głam się spo dzie wać? Od kiedy tylko ro dzice przy- 
nie śli mnie ze szpi tala, choć pew nie za częło się to już wcze śniej, słu- 
cha łam, jak bar dzo je stem nie chciana.

Nie ko chana.
Je stem tą, co znisz czyła im ży cie.
„Zrą ba łaś nam plany”, po wta rzali na okrą gło.
„Zje ba łaś wszystko”, mó wili, gdy mieli gor szy dzień i nie uda wali

per fek cyj nych ro dzi ców przed po zo stałą dwójką swo ich ide al nych
dzieci.

Od po wia dam za wszyst kie klę ski, ja kie kie dy kol wiek ich do- 
tknęły.

Za czy na jąc od straty pracy, przez wy pa dek sa mo cho dowy, który
miał oj ciec, a koń cząc na pro za icz nym przy pa lo nym obie dzie.

Wszystko za wsze było, jest i bę dzie moją winą.
Ro dzeń stwu to za wsze pa so wało, bo gdy coś na bro ili, zrzu cali na

mnie bez chwili za sta no wie nia.
„To ona stłu kła wazę”, kła mał im w oczy mój młod szy brat. „To

ona nie sprząt nęła ku wety, dla tego koty na srały na ka napę”, mó wiła
Magda z nie win nym uśmie chem na twa rzy.

I tak cały czas.
Więc za czę łam sta rać się być nie wi doczna.
Jesz cze jako na sto latka ro bi łam, co mu sia łam, i zni ka łam

w swoim po koju lub wy cho dzi łam z domu.



Wie dzia łam, kiedy kto wstaje, więc bu dzi łam się wcze śniej. Naj- 
ci szej, jak po tra fi łam, sprzą ta łam. Ro bi łam ro dzeń stwu śnia da nia,
bo z nie wia do mych przy czyn ja za to od po wia da łam, i wy cho dzi łam
z domu. Cza sami do szkoły do cie ra łam po nad go dzinę przed cza sem,
ale było to lep sze niż tkwie nie w domu, gdzie nikt mnie nie chciał.
Nikt mnie nie ko chał. Ni kogo nie ob cho dzi łam.

Przez dłu gie lata co dzien nie sie dzia łam na scho dach, cze ka jąc, aż
ktoś otwo rzy. W końcu woźna na kryła mnie, jak zimą, trzę sąc się jak
osika, ku cam przy drzwiach wej ścio wych. Od tego czasu otwie rała
mi, gdy tylko do cie rała do szkoły, i mo głam w cie ple do cze kać do
lek cji. Uczy łam się wtedy, a gdy mia łam już ma te riał opa no wany do
per fek cji, czy ta łam ja kąś książkę. Naj chęt niej z bio lo gii lub che mii.

Lata le ciały, a ja opa no wa łam by cie nie wi doczną do per fek cji.
Ro dzinne kłót nie wy bu chały rza dziej, a ja w końcu czu łam się szczę- 
śliwa. Do czasu.



Rozdział 8

Młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki i aspi rant Ka mil Ja wor ski za par ko- 
wali na ukry tym za bu dyn kiem ko mi sa riatu par kingu dla pra cow ni- 
ków, wy sie dli z auta i ru szyli. Obaj po grą żeni w swo ich my ślach, nie
ode zwali się w dro dze ani sło wem.

Ten pierw szy du mał o swoim związku, a drugi o nowo po zna nej
dziew czy nie. Od wczo raj roz my ślał in ten syw nie o Mar le nie, uro czej
bru netce, która w ra mach prze pro sin dała się za pro sić na kawę.

We szli na ko mendę i od razu wpa dli na ko mi sa rza Mak sy mi liana
Ob ręb skiego, który za re ago wał na ich wi dok nie zwy kle en tu zja stycz- 
nie, mimo że jesz cze dwa dni wcze śniej prak tycz nie nie miał po ję cia
o ich ist nie niu.

– Świet nie, że was wi dzę – rzu cił ra do śnie męż czy zna zu peł nie
nie wy glą da jący jak po li cjant. Miał na so bie je an sowe spodnie, zwy- 
kły biały T-shirt i do tego adi dasy w tym sa mym ko lo rze. Wy glą dał
jak zwy czajny, zu peł nie nie wy róż nia jący się czło wiek, które pew nie
jest ar chi tek tem czy pro gra mi stą, ale nie śled czym tro pią cym od ci- 
na ją cego nie win nym ko bie tom głowy mor dercę.

– My też chcie li śmy z pa nem po roz ma wiać o… – za czął Bo gucki,
ale prze rwał, wi dząc pod nie sioną rękę.

– Ża den pan. Nie pra cu jemy w urzę dzie. Mak sy mi lian je stem, ale
mo że cie mó wić do mnie Maks. Jak do brze pój dzie, bę dziemy pra co- 



wać ra zem, więc wy lu zujmy.
– Ro zu miem. Bar tosz, a to Ka mil. – Kiw nął głową i spoj rzał na ko- 

legę, który jak zwy kle nie od zy wał się sło wem. – Roz ma wia li śmy
z kil koma oso bami. Nikt ni czego nie za uwa żył, poza jed nym męż czy- 
zną. I uwaga, to ar ty sta, który po sta no wił przez ja kiś czas żyć jak klo- 
szard. Po ka zał nam swoją pracę, więc to nie ściema. Wi dział ko goś
pcha ją cego w nocy wó zek, około pierw szej w nocy, a co naj lep sze,
na ry so wał to.

– Nie źle! – wtrą cił Maks i lekko za gwiz dał, tak jak cza sami męż- 
czyźni ro bią, wi dząc ładną ko bietę.

– Mam do stać na ma ila skan tego dzieła od jego asy stentki. Ra- 
czej nie wiele nam po może, bo nie wi dać na nim twa rzy po staci, ale
może się przy dać. Poza tym od wie dzi li śmy firmę od mo ni to ringu.
Ka mery nie dzia łają od czte rech dni. Wszystko wska zuje na ce lowe
dzia ła nie. Ze spe cjal nego pu dełka zo stał skra dziony ele ment, na
który czeka się dłuż szą chwilę, poza tym nic nie zgi nęło, mimo że
były tam inne war to ściowe rze czy. Skrzynka, w któ rej znaj do wało się
urzą dze nie, była do brze za bez pie czona, ale nie stety nie mo ni to ro- 
wana.

– Do bra ro bota. A ja mam dla was ko lejne za da nie. Wiemy, kim
była ofiara.

Tym ra zem to Bo gucki i Ja wor ski zro bili zdzi wione miny. Z tego,
co wie dzieli, w worku nie zna le ziono żad nych rze czy oso bi stych,
więc moż li wo ści usta le nia per so na liów ofiary były mocno ogra ni- 
czone.

– Była ska zana? – rzu cił od razu Bar tosz Bo gucki. Po li cja dys po- 
no wała bazą osób ska za nych. Tylko tacy na stałe lą do wali w ba zie
z od ci skami. Ci, co byli tylko po dej rzani, nie tra fiali do niej. Do bazy



nie tra fiały rów nież od ci ski zbie rane przy naj now szych do wo dach
oso bi stych czy pasz por tach, co po dob nie jak w przy padku od ci sków
po dej rza nych mocno uspraw ni łoby pracę służb, ale nie było zgodne
z prze pi sami.

– A tu was zdzi wię, ale nie – od po wie dział i przy wi tał się z ja kimś
męż czy zną, który na gle sta nął za nim. – Tak, pa mię tam. Przyjdę do
cie bie póź niej – po wie dział do nie zna jo mego i po now nie ura czył
spoj rze niem ko le gów z pre wen cji.

– To zna leź li ście ją w ba zie osób za gi nio nych i ma ja kiś znak
szcze gólny, bo ra czej po twa rzy jej nie po znano. Chyba że od na le- 
ziono głowę? – kon ty nu ował zga dy wanki Bo gucki.

– Dwa razy nie, cho ciaż ma coś cha rak te ry stycz nego. Cycki. – Ko- 
mi sarz za ak cen to wał moc niej ostat nie słowo.

– Nu mery se ryjne si li ko nów – po wie dział ci cho Ja wor ski, który
do tych czas nie ode zwał się ani sło wem. Bo gucki spoj rzał na niego
z uzna niem, bo sam o tym nie po my ślał.

– Do kład nie – sko men to wał Ob ręb ski. – Ko bieta kilka lat temu
prze szła ope ra cję po więk sza nia piersi. Pa to log wy cią gnął im planty
i po nu me rze se ryj nym do szli śmy, kim była. Chciał bym, aby ście po- 
szu kali o niej jak naj wię cej in for ma cji w sieci. Z tego, co wiemy, to
była dość po pu larna i kon tro wer syjna.

– To ktoś znany? – spy tał wy raź nie pod eks cy to wany Bo gucki. Jego
spoj rze nie na brało bla sku i swoim zwy cza jem za czął się uśmie chać,
zde cy do wa nie zbyt mocno pre zen tu jąc uzę bie nie.

– Od lat pra co wała jako mo delka. Na zy wała się Mo nika Wie czo- 
rek, ko ja rzy cie?

Ża den z mun du ro wych nie znał tego na zwi ska, dla tego prze cząco
po krę cili gło wami.



– Prze szu kaj cie cały in ter net wzdłuż i wszerz. Spraw dzaj cie fora,
me dia spo łecz no ściowe, wszystko – rzu cił śled czy i za czął od cho- 
dzić. – A, jesz cze jedno… Za go dzinę jej na rze czony bę dzie na prze- 
słu cha niu. Jak chce cie obej rzeć jego ze zna nia, to ser decz nie za pra- 
szam.

Bo gucki kiw nął głową po ta ku jąco, a jego ko lega na wet nie spoj- 
rzał na Ob ręb skiego, który już od da lał się pew nym kro kiem.

– Wkur wia mnie ten fa cet – rzu cił Ja wor ski i ru szył do po miesz- 
cze nia so cjal nego, które znaj do wało się pięć me trów od nich. Ko lega
po ma sze ro wał za nim, bacz nie się roz glą da jąc.

– Nie za czy naj zrzę dzić, bła gam – po wie dział ści szo nym gło- 
sem. – W końcu coś się dzieje, a ty jak zwy kle na siłę szu kasz pro ble- 
mów. Bła gam cię, daj mu szansę. I nam w no wej roli. Wiesz, że la ski
lecą na tych z kry mi nal nego bar dziej niż na ta kich zwy kla ków jak
my. – Trą cił ko legę łok ciem w brzuch i skrę cił za nim do po koju,
w któ rym mo gli zro bić so bie coś cie płego do pi cia lub pod grzać po si- 
łek.

Przy go to wali so bie po roz pusz czal nej ka wie, po nie waż za ku piony
nie dawno eks pres już się po psuł i jego miej sce świe ciło pustką.
W po miesz cze niu poza nimi było jesz cze trzech funk cjo na riu szy.
Z kub kami w rę kach wy szli, czu jąc się nie kom for towo na ta kiej ma- 
łej prze strzeni w tyle osób. So cjal o wy mia rach trzy na cztery me try
nie był w sta nie po mie ścić wię cej niż dwie lub trzy osoby, za pew nia- 
jąc im jed no cze śnie choć po zory pry wat no ści. Poza tym nie chcieli
roz ma wiać przy in nych. Ostat nią rze czą, o ja kiej ma rzyli, było to,
aby ich roz mowę pod słu chał ktoś, kto mógł do nieść ko le dze z kry mi- 
nal nego.



Skrę cili w lewo w ko ry tarz i po przej ściu dwu dzie stu me trów zna- 
leźli się pod drzwiami do swo jego biura, jak dum nie na zy wali po- 
miesz cze nie. Dzie lili je z dwójką in nych funk cjo na riu szy, ale było
mało praw do po dobne, że ich te raz za staną. Je den od dwóch ty go dni
le żał w łóżku. Naj pierw miał grypę i wy lą do wał w szpi talu, a gdy
wró cił do domu, oka zało się, że jest tak słaby i wy nisz czony, że do- 
stał ko lejne dwa ty go dnie zwol nie nia, z opcją prze dłu że nia. Drugi za
to zo stał wy słany na szko le nie pro gra mi styczne ku ucie sze ko le gów,
któ rzy słabo ła pali się w tych kwe stiach. Kurs miał trwać po nad mie- 
siąc i od by wał się na ko men dzie w in nej czę ści sto licy.

Za mknęli drzwi, usie dli przy swo ich biur kach i każdy po sta wił
trzy many przez sie bie na pój przed sobą.

– Sprę żysz dupę i wy jąt kowo dasz coś od sie bie? – spy tał Bo gucki,
ma jąc pew ność, że te raz nikt ich nie usły szy.

Czuł się tro chę tak, jakby pro sił dziew czynę o cho dze nie. Ko lega
od razu to pod chwy cił, bo uśmiech nął się za lot nie i za trze po tał rzę- 
sami.

– Oczy wi ście, naj droż szy – za świer go tał dziew czę cym gło sem
i zło żył dło nie, pró bu jąc zro bić z nich ser duszko.

– Wal się – rzu cił Bo gucki i po ka zał ko le dze środ kowy pa lec. –
Dzie limy się ja koś ro botą?

Ni gdy nie pra co wali nad re se ar chem i tro chę bał się, czy po doła,
jed nak szybko usta lili, kto czego szuka, i po pięć dzie się ciu mi nu tach
mieli kilka stron A4 za pi sa nych w Wor dzie z in for ma cjami o ofie rze.

Mo nika Wie czo rek uro dziła się 24 maja 1995 roku w Ło wi czu, ale
nie miesz kała tam od dawna. Ro dzice prze pro wa dzali się kilka razy,
aż wy lą do wali w sto licy. Wszy scy za wsze mó wili, że ma nie sa mo witą
urodę. Rude włosy i zie lone oczy, które hip no ty zo wały na każ dym



zdję ciu, ja kie zna lazł w sieci, jed nak to, że tra fiła do mo de lingu, było
dzie łem przy padku. Pew nego dnia ja kiś męż czy zna za cze pił ją na
ulicy. Po wie dział, że ma w so bie coś wy jąt ko wego i za pro sił na se sję.

Bo jąc się, że to zbo cze niec, po pro siła dwie ko le żanki o wspar cie.
Oka zało się, że fak tycz nie jest jed nym z kilku fo to gra fów pra cu ją- 
cych dla spo rej agen cji mo de lin go wej, a nie ja kimś de wian tem. I tak
to się za częło. Wy jazdy, se sje, kon trakty. Wszystko chęt nie opi sy wała
na swoim blogu, a z cza sem na pro filu na In sta gra mie, który śle dziło
ak tu al nie po nad sto dwa dzie ścia ty sięcy osób. Przy każ dej spo sob no- 
ści pod kre ślała, że na wet naj skryt sze ma rze nia mogą się speł nić
w naj bar dziej nie ocze ki wa nym mo men cie.

Pięć lat temu zwią zała się z dużo star szym męż czy zną, zna nym
wielu oso bom re ży se rem ka so wych fil mów. Dwa dzie ścia lat róż nicy
spo wo do wało, że me dia od razu rzu ciły się na nich jak muszki owo- 
cówki na nie świeże już cze re śnie. Nie stety nikt nie pró bo wał na wet
do strzec ja kichś łą czą cych ich uczuć, więk szość od razu prze cho-
dziła do ataku. Prak tycz nie pod każ dym ar ty ku łem, gdzie pi sano
o nim, a cza sami też o niej, już od trze ciego, a naj da lej pią tego ko- 
men ta rza wy snu wano teo rie, że zwią zała się z nim dla roz głosu albo
pie nię dzy. Albo jed nego i dru giego.

Oczy wi ście w wy wia dach oboje za pew niali o swo jej bez gra nicz- 
nej mi ło ści. O tym, że ko chają się jak mało kto i ich uczu cie jest
szczere i nie znisz czalne ni czym dia ment. Kil ka krot nie por tale plot- 
kar skie wspo mi nały o ich roz sta niu. Źró dłem in for ma cji za zwy czaj
był ja kiś ano ni mowy in for ma tor. Mimo to rap tem ty dzień temu prę-
żyli się do obiek ty wów spra gnio nych sen sa cji fo to re por te rów.

Bo gucki przej rzał do kład nie zdję cia z tego eventu. Pre miera naj- 
now szego filmu Krzysz tofa „Krisa” Mo giel nic kiego sta no wiła nie



lada wy da rze nie, które przy cią gnęło przede wszyst kim ce le bry tów
śred niej klasy. Ci, co li czyli się w świe cie fil mo wym i to wa rzy skim,
sze ro kim łu kiem omi jali udział za równo w fil mach part nera Wie czo- 
rek, jak i or ga ni zo wa nych przez niego im pre zach czy pre mie rach.

Za wsze pre zen to wały się prza śnie i ki czo wato. Ho stessy w stro- 
jach le dwo co za sła nia ją cych cztery li tery i z pier siami nie wiele
mniej szymi niż głowa prze cięt nego Ko wal skiego. Zresztą ko bieta bez
głowy, jak w my ślach za czął na zy wać ją Bo gucki, co raz bar dziej przy- 
po mi nała te dziew czyny. W ciągu kilku ich wspól nych lat jej usta
zna cząco się po więk szyły, ko ści po licz kowe moc niej za ry so wały,
a biust z nie na chal nego B urósł do trud nego do prze ga pie nia E lub
na wet F.

Jed nak nie tylko to się zmie niło. Na zdję ciach, które zna lazł na jej
pro filu na In sta gra mie, choć we dług umowy miał go przej rzeć Ja- 
wor ski, do strzegł ewo lu cję jej ubioru. Kie dyś sta wiała na zwy kłe
ubra nia typu je ansy i top lub za duży T-shirt zwią zany w ta lii. Kilka
lat temu to się zmie niło i za częła wy cho dzić z domu wy łącz nie
w stro jach, w które więk szość ubiera się na wy stawne ko la cje czy
sza lone im prezy. Oczy wi ście przy każ dym po ście od zna czała, skąd
po cho dzi dana sty li za cja, za pewne za ra bia jąc na tym lub przy naj- 
mniej otrzy mu jąc coś w bar te rze.

Jed nak zde cy do wa nie naj cie ka wiej w tej hi sto rii pre zen to wała się
ro dzina ak tu al nego part nera Mo niki Wie czo rek. Za nim dziew czyna
zwią zała się z Kri sem, przy jaź niła się z jego córką. Cho dziły ra zem
do klasy i we dług nie któ rych pla no wały za miesz kać we dwie po
skoń cze niu li ceum. Gdy ka riera mo de lin gowa za mor do wa nej za- 
częła na bie rać tempa, oj ciec przy ja ciółki za pro po no wał po moc. Jak



się póź niej oka zało, nie ogra ni czyła się ona tylko do przed sta wie nia
jej kilku zna jo mym z branży mo do wej.

We dług za ko cha nych po dobno przez długi czas tylko roz ma wiali,
ale już wtedy wy czu wali na ra sta jące na pię cie. Nie chcieli prze kra- 
czać gra nicy bli sko ści, po któ rej nie bę dzie od wrotu. Ale pew nego
dnia nie wy trzy mali. Zo stali sami w domu u niego i rzu cili się na sie- 
bie, lek ce wa żąc zdrowy roz są dek. Póź niej ro bili wszystko, aby ukryć
swój zwią zek. Bali się, co się sta nie, gdy na świa tło dzienne wyj dzie
prawda o łą czą cych ich uczu ciach. Pla no wali ro bić to naj dłu żej, jak
się da, ale nie stety przy ła pał ich pra cow nik ho telu, który zro bił im
zdję cie, jak ca ło wali się w ho te lo wym ko ry ta rzu.

Oczy wi ście roz pę tało się pie kło. Szybko do szło do roz wodu,
a dziew czyny ni gdy wię cej nie za mie niły ze sobą na wet zda nia,
mimo że zgod nie z tym, co wie lo krot nie po wta rzała Mo nika w wy- 
wia dach, pró bo wała po go dzić się z przy ja ciółką, wy ja śnić. Bez sku- 
tecz nie.

Sy tu acji nie po pra wiał fakt, że za mor do wana trak to wana była
przez matkę przy ja ciółki jak druga córka. Czę sto wy jeż dżały
w trójkę, a ich dom za wsze stał dla niej otwo rem.

Młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki wy pi sał imiona i na zwi ska
dwóch ko biet, które ja wiły się jako po dej rzane, i wstał od biurka. Za
chwilę miał przy je chać part ner za mor do wa nej. Nie chciał prze ga pić
tego spo tka nia.



Rozdział 9

Po woli za mknął za sobą drzwi i spoj rzał na sie dzącą przy stole ko- 
bietę.

W tej wer sji była ak cep to walna.
Nie ma chała za lot nie rzę sami.
Nie uśmie chała się nie szcze rze.
Nie wy pi nała nad mier nie piersi, li cząc, że przy kuje tym czy jąś

uwagę.
I, co było dla niego naj waż niej sze, mil czała.
Taka pro sta rzecz, a tak bar dzo go cie szyła.
Od kiedy stał się bacz nym ob ser wa to rem ży cia, jedną z naj bar- 

dziej de ner wu ją cych go rze czy było ga dul stwo lu dzi. Wy plu wa nie
z ust zu peł nie nie po trzeb nych słów. Nic nie wno szą cych. Czę sto głu- 
pich. Za bu rza ją cych ci szę, którą tak ko chał i która da wała mu tyle
uko je nia.

Dla tego po ci chu od su nął krze sło i usiadł na prze ciwko.
Przez do bre pięt na ście mi nut sie dział i chło nął ca łym sobą ten

mo ment, za pa mię tu jąc każdy szcze gół. Ci szę, która aż pisz czała. Za- 
pach środ ków kon ser wu ją cych, któ rymi za bez pie czył głowę, aby za- 
sto po wać pro ces roz kładu. Ją, a do kład niej jej wy raz twa rzy.



Od kiedy miał osiem lat, nie na wi dził ko biet. Zo stał zra niony,
zdra dzony przez dwie naj bliż sze jego sercu osoby. Naj pierw przez
przy ja ciółkę mamy, która opie ko wała się nim pod czas nie obec no ści
ro dzi ców i da wała mu pyszne cu kierki. Za wsze po nich krę ciło mu
się w gło wie, a smak nie przy po mi nał ni czego, czego wcze śniej pró- 
bo wał. Na po czątku zu peł nie nic się nie działo. Za sy piał lub chwiej- 
nym kro kiem prze miesz czał się po miesz ka niu. Jed nak po kilku ty- 
go dniach po pro siła, żeby zdjął majtki. Od mó wił. Za gro ziła, że po wie
o cu kier kach, które są tylko dla do ro słych. Za wsze ro bił wszystko,
jak ro dzice ka zali, dla tego się prze stra szył i osta tecz nie zro bił, co
chciała. Po tem było tylko go rzej. Naj gor sze, że ro dzice co raz chęt niej
zo sta wiali go z cio cią, która ni gdy nie od ma wiała ode bra nia go ze
szkoły, a póź niej pil no wa nia go.

Mo le sto wała go przez dwa lata. Aż w końcu nie wy trzy mał. Po- 
szedł do mamy i wszystko jej opo wie dział. Za wsze po wta rzała, jak
bar dzo go ko cha. Gła skała przy ob cych, opo wia dała, jak dumna jest
z syna. Ale gdy przy szedł, sta nął przed nią i po pro sił ją o po moc, nie
udzie liła mu jej. Wy śmiała, twier dząc, że wy my śla, że nic ta kiego nie
miało miej sca. Że pew nie któ ryś z ko le gów pod po wie dział mu taką
hi sto ryjkę.

To spra wiło, że jego sy tu acja jesz cze się po gor szyła. Cio cia przy
wszyst kich za cho wy wała się jak anioł, a gdy od bie rała go ze szkoły
i do cie rali już do ich domu, znę cała się. Szczy pała, sztur chała, a póź- 
niej ka zała ro bić co raz gor sze rze czy.

Gdy któ re goś dnia przy szła po niego do szkoły, za czął tak gło śno
krzy czeć, że zbie gło się kil ka dzie siąt osób. Od mó wił po wrotu do
domu z cio cią. Gdy sy tu acja ta po wtó rzyła się trzy razy, ko bieta zre- 
zy gno wała, a sprawa jakby ro ze szła się po ko ściach dla niej i matki.



Ale nie dla niego. Ciotki uni kał jak ognia, a re la cja z matką zmie niła
się nie do po zna nia. Nie po zwa lał się przy tu lać. Nie bie gał za nią jak
pie sek za wła ści cie lem. Oczy wi ście wszy scy zrzu cali to na karb do ra- 
sta nia, ale prawda była zu peł nie inna. Nie na wi dził jej ca łym ser cem.
Gdyby nie oj ciec, nie od zy wałby się do niej. Z cza sem jego nie chęć
prze le wała się na ko lejne przed sta wi cielki płci prze ciw nej, aż mało
było ta kich, które ak cep to wał. Jego żona na le żała do tych nie licz- 
nych.

To uczu cie nie na wi ści do ko biet roz ro sło się tak bar dzo, że od lat
pra gnął jed nego: mieć nad nimi kon trolę.

Wy jął małe pu dełko przy nie sione w pa pie ro wej tor bie wraz
z paczką gum mię to wych, które uwiel biał, i książką, którą chciał po- 
czy tać. De biu tancka po wieść au tora, o któ rym ni gdy wcze śniej nie
sły szał, za po wia dała się zna ko mi cie, ale jak tylko sia dał do czy ta nia,
któ ryś z do mow ni ków mu prze ry wał. Pla no wał to nad ro bić, jed nak
te raz miał ochotę na coś in nego.

– Na uczę cię grać w re mi bry dża – oznaj mił po waż nym to nem
i roz pa ko wał karty. Prze ta so wał do kład nie, kil ka krot nie mie sza jąc
pa pie rowe pro sto kąty, i po ło żył na stole. – Ja za cznę, więc ty prze kła- 
dasz – po wie dział do swo jej part nerki w grze i roz dzie lił ta lię na dwie
czę ści. – Zo baczmy, co jest od spodu. Ge ne ral nie są różne wer sje gry,
ale gdyby był jo ker, przy padłby to bie. – Pod niósł górną część kart
i spoj rzał, jaka jest od dołu. – Nie stety dzi siaj nie masz szczę ścia. –
Za śmiał się na głos, odło żył karty na bok, po ło żył na nich od góry
drugą kupkę i za czął roz da wać. – Każdy z gra czy do staje po trzy na- 
ście kart, a osoba roz da jąca czter na ście. Cała gra po lega na tym, aby
się wy kła dać i jak naj szyb ciej po zbyć wszyst kich kart. – Mó wił cały
czas, spraw nie ukła da jąc karty na dwa sto siki. Je den przed sobą,



drugi przed nią. Co chwilę ukrad kiem zer kał na jej twarz, jakby go
za wsty dzała. Na zie lone, choć za snute mgłą oczy, które uśmie chały
się do niego i nie ocze ki wały ni czego w za mian. I to mu się te raz naj- 
bar dziej w niej po do bało. Nie mo gła tego znisz czyć. Na co dzień
pełna prze py chu, wy wyż sza jąca się, na każ dym kroku po ka zu jąca,
że jest lep sza od in nych, na gle zro biła się taka inna. Ule gła, wstrze- 
mięź liwa. – Ja za czy nam – po wie dział, gdy czter na sta karta wy lą do- 
wała na jego sto siku. Odło żył resztę przed sobą. – To na sze pierw sze
roz da nie, więc za gramy w taką wer sję otwartą.

Roz ło żył przed sobą swoje karty, a ko biety po dru giej stro nie
stołu i za czął tłu ma czyć.

Po czter dzie stu mi nu tach po gra tu lo wał jej wy gra nej i obie cał po- 
wtórkę.

W końcu miał part nerkę, która de lek to wała się grą. Nie dys ku to- 
wała, nie ob ra żała się, gdy karta jej nie szła. I w końcu pod czas roz- 
grywki pa no wała pełna na pię cia ci sza, którą tak lu bił, a któ rej jego
ro dzina tak bar dzo nie ce niła.

Znowu spoj rzał na ko bietę i przy po mniał so bie ich pierw sze spo- 
tka nie. Wpadł na nią w skle pie spo żyw czym, nie da leko jej domu.

– Jaka nie zdara ze mnie – po wie działa i uśmiech nęła się ser decz-
nie. Przy gry zła de li kat nie dolną wargę, a jej oczy za błysz czały. Zu peł- 
nie nie wie dział, czy go pod rywa, czy jej twarz tak za wsze re aguje.

– To moja wina. Nic się pani nie stało?
Spoj rzała na swoje ide al nie białe buty. Wi doczny na nich brudny

ślad od wózka skle po wego świad czył, że zre ali zo wał swój plan w stu
pro cen tach.

– Tro chę boli, ale to nie pana wina. To ja jak zwy kle łażę jak po- 
kraka i nie pa trzę, co się dzieje do okoła.



Cały czas uśmie chała się do niego, mimo że jej głos de li kat nie
drżał. Chciała uda wać sil niej szą, niż była w rze czy wi sto ści. On zaś
stał i prę żył się przed nią jak nie które ptaki pod czas go dów.

– Ja chyba też, a wiele osób twier dzi, że je stem spo strze gaw czy.
Za my śli łem się. Jesz cze raz prze pra szam.

Dziew czyna kiw nęła głową i ru szyła w prze ciw nym kie runku,
wzdłuż pó łek z kon ser wami, zo sta wia jąc wy pchany po brzegi wó zek.
Ku lała, a do jego uszu do bie gał ci chy płacz. Uśmiech nął się.
Wszystko szło do sko nale.

Po kilku mi nu tach sie dzieli na ławce przed skle pem, w któ rym
oby dwoje po rzu cili swoje za kupy. Ona przy kła dała lód do stopy,
która ro biła się co raz więk sza. Nie roz ma wiali ze sobą, co go nie- 
zmier nie cie szyło. Oba wiał się, że nie zdzierży jej głosu. Nie stety po
dłuż szej chwili w końcu się ode zwała:

– Chyba mu szę panu po dzię ko wać – za częła, a jego ciało mo men- 
tal nie się na pięło.

– Ma riusz – wtrą cił i wy cią gnął dłoń. Po dał jej imię, któ rym za- 
wsze się po słu gi wał i do któ rego miał przy go to wany fał szywy pro fil
w me diach spo łecz no ścio wych, ze zdję ciem, na któ rym był nie do
roz po zna nia.

– Mo nika – od po wie działa i uści snęła wy cią gniętą rękę. To był
mo ment wstęp nej we ry fi ka cji. Nie zno sił, gdy po zna wane osoby,
a szcze gól nie ko biety po da wały mu dłoń jak zde chłą rybę. Bez ener- 
gii, bez emo cji, bez za an ga żo wa nia. Jed nak jej uścisk był mocny, co
go nie zmier nie zdzi wiło. – Mia łam wła śnie je chać na spo tka nie, do
któ rego zo sta łam zmu szona. Przed chwilą na pi sa łam, że nie bę dzie
mnie, bo roz wa li łam nogę. Dzię kuję. – Uśmiech nęła się ko kie te ryj- 
nie.



I tak od słowa do słowa za częła się ich zna jo mość. Lód zdą żył się
roz pu ścić, a oni cały czas roz ma wiali o po dró żach, fil mach. Cały
czas się śmiali. Dużo go to kosz to wało, ale wie dział, że na końcu
czeka go na groda.

Gdyby ktoś sta nął obok, po wie działby, że to miłe spo tka nie
dwojga lu dzi. Jed nak nic bar dziej myl nego. Wszystko było za pla no- 
wane i prze my ślane. Spo tka nie w skle pie było długo przy go to wy- 
waną i za aran żo waną sy tu acją. Od trzech ty go dni ją śle dził. Do kład- 
nie wie dział, kim jest i z kim jest. Każdy szcze gół jej ży cia prze ana li- 
zo wał, aż w końcu pod jął de cy zję.

Zresztą o jej ist nie niu wie dział od dawna. Ob ser wo wał z da leka
i ma rzył, aby zro bić coś jej, a także jej matce. O tej dru giej mu siał
jed nak za po mnieć. Ży cie dało mu przty czek w nos, ale na szczę ście
po da ro wało mu Mo nikę Wie czo rek, która już nie długo miała zo stać
z nim na za wsze.



Rozdział 10  

ONA

Od za wsze ko cham sta ty styki. Jak to ma wiał oj ciec, a matka jak gęś
mu wtó ro wała, ko lejne bez sen sowne za in te re so wa nie, które nic
w ży ciu mi nie przy nie sie. Może i tak, ale ich zda nie nie wiele dla
mnie zna czy. Po tym, co mi zro bili, nie da rzy łam ich na wet sym pa- 
tią.

Sta ty stycz nie w Pol sce ko biety żyją około osiem dzie się ciu lat.
Mnie chcieli wy pchnąć z tego świata znacz nie wcze śniej i z tego, co
wiem, to dwu krot nie. I tak pa trząc na całe moje ży cie, dzi wię się, że
do piero gdy mia łam pięt na ście lat, pod jęli tę drugą próbę.

Pierw sza jest abs trak cyjna. Prze ra ża jąca. Sta ram się o tym nie
my śleć. Za po mnieć, cho ciaż i tak niby nie mam prawa pa mię tać, co
działo się przed mo imi na ro dzi nami. Ale to, co działo się w szpi talu,
gdy do sta łam ataku wy rostka, pa mię tam do sko nale.

Pew nie gdy bym nie po szła tego dnia do szkoły, umar ła bym. Od
trzech dni bo lał mnie brzuch, a ciało ro biło się dziwne. Wspo mnia- 
łam o tym bratu, ale po kłó cił się z oj cem i nie chciał go de ner wo wać,
mó wiąc mu o mnie. On jako je dyny cza sami ze mną ga dał. Sio stra



wy co fała się to tal nie, igno ru jąc mnie za każ dym ra zem, gdy mi ja ły- 
śmy się w domu.

Poza bó lem brzu cha mia łam za wroty głowy i mdło ści. Czu łam się
okrop nie, ale oczy wi ście nikt na to nie zwra cał uwagi. Do czasu.

Tego dnia mia łam spraw dzian z che mii. Stre so wa łam się. Zresztą
jak za wsze. Jak wszyst kim. Wy uczy łam się na bla chę, więc sprawa
roz gry wała się mię dzy piątką a szóstką.

Już gdy rano wsta łam, czu łam, że mam wy soką tem pe ra turę.
Wło ży łam głowę pod lo do watą wodę i trzy ma łam kilka mi nut. Przez
chwilę mia łam po mysł, że we zmę coś na prze zię bie nie, ale zre zy- 
gno wa łam z pro za icz nego po wodu: nie wie dzia łam, gdzie są leki. Ro- 
dzice cho wali je gdzieś po szaf kach, więc nie mo głam nic zro bić.
Zresztą i tak nie wie dzia ła bym, co łyk nąć. Ni gdy nie le czono mnie
ta blet kami. Mia łam się uod par niać. Je dy nie cza sami główkę czosnku
do sta wa łam, ale wtedy mu sia łam sie dzieć w po koju i w ogóle nie wy- 
cho dzić, bo za bar dzo śmier dzia łam.

Grzecz nie po szłam do szkoły, li cząc, że samo przej dzie. Nie stety
po dru giej lek cji po ja wił się nie wy obra żalny ból brzu cha. Taki, ja- 
kiego ni gdy nie do zna łam, mimo że od roku mie siącz ko wa łam.

Koń czyła się trze cia lek cja, gdy stało się coś dziw nego. Na gle wo- 
kół mnie zbie gła się cała klasa, a u mo jej głowy klę czała na uczy-
cielka od bio lo gii. Sym pa tyczna pani Dą brow ska, która raz na ja kiś
czas wy py ty wała o moją sy tu ację ro dzinną, wi dząc, że za cho wuję się
ina czej niż inne dzie ciaki. Ki wa łam wtedy głową, wbi ja łam pa zno- 
kieć wska zu ją cego palca le wej dłoni pod pra wego kciuka i uśmie cha- 
łam się, mó wiąc, że jak naj bar dziej, wszystko jest su per, tylko ro- 
dzice są bar dzo za pra co wani, dla tego po now nie nie po ja wili się na
ze bra niu.



Te raz wi siała nade mną, a jej twarz wy glą dała ina czej niż za zwy- 
czaj. Po liczki opa dły, a oczy zro biły się jesz cze więk sze, niż miała na
co dzień.

Jej usta się ru szały, ale ja nic nie sły sza łam, tak jakby od gra dzała
nas gruba dźwię kosz czelna szyba, jaką wy ko rzy stują w sa lach prze- 
słu chań.

A póź niej zro biło się ciemno.
Chcia łam unieść po wieki, ale ich cię żar zro bił się za duży.
Czu łam do tyk na mo jej gło wie, póź niej ręku, ale nie wie dzia łam,

kto tak robi.
Nie wiem, ile spa łam, ale za nim otwo rzy łam oczy, po my śla łam,

co chcia ła bym zo ba czyć, gdy w końcu uniosę moje cięż kie po wieki.
Po le wej stro nie na ma łym krze sełku sie dzia łaby mama. Uśmie- 

cha łaby się do mnie tak, jak to ma w zwy czaju ro bić, gdy mój brat
przy nosi do bre stop nie lub po praw nie po wtó rzy wiersz. Mnie, na wet
jak bym się ca łego „Pana Ta de usza” na uczyła na pa mięć, nie ura czy- 
łaby ta kim po zy tyw nym gry ma sem twa rzy.

Po pra wej sie działby tata i trzy mał w rę kach moją uko chaną cze- 
ko ladę z okien kiem. Jeju, jak ja ją uwiel biam. Ja dłam ją dwa razy
w ży ciu, ale jej smak je stem w sta nie przy wo łać w każ dym mo men- 
cie.

Mo jego ro dzeń stwa mo głoby nie być. Ni gdy nie po czu łam z nimi
więzi. Gdyby znik nęli, na wet bym nie za tę sk niła.

Jed nak wie dzia łam, że nie ma szansy na taki sce na riusz. W po- 
koju pa no wała ci sza, ale nie od razu się zo rien to wa łam. Jakby mój
or ga nizm tyle prze szedł, że zmy sły dzia łały z opóź nie niem. W końcu
zro bi łam to i… nic.



Czego ja, głu pia, się spo dzie wa łam? Że na gle moja matka, która
uważa moje na ro dziny za naj gor szy dzień w jej ży ciu i nie omiesz- 
kała mi tego wy rzy gać ty siące razy, za pała do mnie sym pa tią, bo
o mi ło ści na wet nie śmiem ma rzyć?

Że oj ciec na gle zro zu mie, że jego za da niem jest mnie chro nić
i dbać o mnie, a nie trak to wać jak słu żącą po łą czoną z po py cha- 
dłem? Na wet wo la ła bym, żeby trak to wał mnie jak wo rek tre nin gowy.
Mia ła bym wtedy na ciele ślady, do wody na to, że mnie nie na wi dzi.
A on ro bił to spryt nie. Wbi jał szpile, jedna po dru giej, a gdy my śla- 
łam, że rana nie może już piec bar dziej, sy pał na nią sól.

Ro zej rza łam się po woli.
By łam w szpi talu.
Było ja sno, ste ryl nie, bez oso bowo.
Ale po do bało mi się.
Nie tak jak u mnie w po koju, który peł nił rów nież funk cję skła- 

dziku. Jak ktoś nie wie dział, gdzie coś wrzu cić, wsta wiał to do mnie.
Mia łam więc u sie bie za małe ubra nia mo jego ro dzeń stwa, do ku- 
menty fi nan sowe firmy ojca i odzie dzi czone po babci, ma mie mamy,
książki, któ rych nikt nie chciał, ale głu pio wy rzu cić. Były też ja kieś
na czy nia, które do stał w spadku oj ciec, ale nie chciał się ich po zbyć.
Matka za to nie po zwa lała ich wsta wić do kuchni, więc le żały
w dwóch kar to nach u mnie w po koju.

Po chwili we szła pie lę gniarka. Dziw nie się za cho wy wała. Na po- 
czątku się uśmie chała, a póź niej usia dła koło mnie na szpi tal nym
łóżku:

– Jak się czu jesz? – spy tała mi łym gło sem, ale ką ciki ust po le ciały
w dół, jakby gra wi ta cja prze jęła nad nimi kon trolę. Jej brą zowe oczy,
do kład nie jak mamy, pa trzyły na mnie tak ina czej niż jej, jakby się



o mnie bała. Jakby mimo że wi dzia ły śmy się pierw szy raz, za le żało
jej na mnie.

– Boli tro chę brzuch, ale dam radę. Nic strasz nego – skła ma łam.
Ból był roz ry wa jący. Jakby ktoś prze ciął mnie na pół, a póź niej

zmie nił zda nie i zszył. Do piero te raz, gdy ta obca ko bieta sie działa
przy mnie, pod nio słam de li kat nie koł drę. Była sztywna i nie miła
w do tyku, ale wie dzia łam, że jest czy sta, w prze ci wień stwie do tej
w moim domu.

Mo głam raz na pół roku zmie nić po ściel, mimo że reszta do mow- 
ni ków ro biła to zde cy do wa nie czę ściej. Moja już po dwóch mie sią- 
cach, a cza sami i szyb ciej nie miło pach niała. A od kiedy mie siącz ko- 
wa łam i do sta wa łam okresu cza sami pod czas snu, bru natne plamy
zo sta wały ze mną na długo. Kie dyś jedna przy po mi nała mi głowę
kota, to na wet mi się po do bała.

Koł dra, która te raz przy kry wała moje obo lałe ciało, nie miała wi- 
docz nych plam. Pod nio słam ją de li kat nie, ale nic nie wi dzia łam. Za
to za uwa ży łam mój dziwny strój. Mia łam na so bie ko szulę, chyba do
ko lan albo dłuż szą, bo jak le ża łam, to nie wi dzia łam jej końca. Była
z dziw nego ma te riału i chyba z tyłu miała wią za nie, bo z przodu nie
wi dzia łam żad nych gu zi ków ani zamka, tylko gładką po wierzch nię.

– Co mi się stało? – spy ta łam, ła miąc swoją pod sta wową za sadę.
Nie na wią zuj roz mów z ob cymi. Jed nak sy tu acja była zu peł nie inna.
Mu siało mi się coś stać, skoro le ża łam na szpi tal nym łóżku.

– Do sta łaś po waż nego ataku wy rostka ro bacz ko wego. Ze mdla łaś
w cza sie lek cji, a to za pewne z po wodu bar dzo wy so kiej tem pe ra- 
tury. Nie czu łaś się źle wcze śniej? W domu? Nic cię nie bo lało? Wy ro- 
stek cza sami boli dłuż szy czas. Oczy wi ście taki atak z za sko cze nia też
jest moż liwy, ale może coś cię nie po ko iło dzień, dwa temu? – spy tała



i przy su nęła się jesz cze bli żej. Nie czu łam się z tym kom for towo. Za- 
wsze sta ram się, aby prze strzeń mię dzy mną a roz mówcą wy no siła
co naj mniej metr, a naj le piej dwa, a ona sie działa w od le gło ści około
osiem dzie się ciu cen ty me trów. No, może osiem dzie się ciu pię ciu.
Cały czas krę ciło mi się w gło wie, więc nie mo głam do brze osza co- 
wać.

W szkole pani się ze mnie śmiała, że mam taką miarkę w oczach.
Kie dyś spy tała, jak się tego na uczy łam. Szep nę łam, że to pew nie ja- 
kiś dar. Nie mo głam zdra dzić prawdy. Jest zbyt smutna. Gdy mia łam
kilka lat, to zwi jana, me ta lowa, pię cio me trowa miarka była moją za- 
bawką. Je dyną. Cho wa łam ją w po szewce po duszki, żeby nikt jej nie
zna lazł i mi nie za brał. Gdy sama sie dzia łam w swoim ob dar tym
z dzie cin nych atry bu tów po koju, mie rzy łam wszystko. Zna łam dłu- 
gość więk szo ści ko ści w moim or ga ni zmie, wszyst kich me bli, ksią- 
żek, wszyst kiego, co stało w po bliżu. Te raz wy star czył rzut oka, a ja
już w gło wie wi dzia łam wy miary da nego przed miotu lub od le głość.

Ko bieta cały czas pa trzyła na mnie sym pa tycz nym wzro kiem, a ja
mia łam mę tlik w gło wie. Co jej po wie dzieć. Prawdę?

Utkwi łam wzrok w swo ich pa znok ciach, które przy ci na łam tak
krótko, że na mój spo sób na ucieczkę, na wy ge ne ro wa nie bólu da ją- 
cego wy zwo le nie, nie było szansy.

– Tak, czu łam się źle. – Słowa wy pa dły ze mnie, jak bym ich nie
kon tro lo wała.

Nie po win nam była tego mó wić. Ro dzice już pa ro krot nie mnie
upo mi nali, twier dząc, że lu dzie za wsze źle in ter pre tują za cho wa nie
in nych. Do szu kują się cze goś, czego nie ma. Po dobno dla tego od wie- 
dził nas pan z ku ra to rium, jed nak nic nie zna lazł, ale ja uwa żam, że
nie chciał. Stwier dził, że do nos na nas to wy mysł za zdro snych są sia- 



dów. Cho dził po na szym domu i się za chwy cał. A naj bar dziej po do- 
bał mu się mój po kój. Szkoda, że nie wie dział, że tam nie miesz kam.
Ro dzice wci snęli mu kit, że śpię z sio strą. Miała w swoim po koju
dru gie peł no wy mia rowe łóżko, na któ rym sy piali go ście lub jej przy- 
ja ciółki. Ja nie mia łam prawa na wet na nim usiąść. Zresztą by łoby to
trudne, mia łam za kaz wcho dze nia do jej po koju, czego pil no wała
każ dego dnia.

Może i bym się zła mała i coś po wie działa, ale mama była dla
mnie taka miła. Przy tu liła na wet mnie dwa razy, a raz mu snęła swo- 
imi ma łymi wą skimi ustami po czole. Poza tym cały czas stała obok
mnie i nie mia łam szansy, by po roz ma wiać z tym pa nem. Zresztą za- 
cho wy wał się tak, jakby prawda go nie in te re so wała. Przy szedł do
nas, bo mu ka zano, a tego, czy fak tycz nie ktoś ro bił mi krzywdę, nie
uzna wał za coś in te re su ją cego.

– We dług są sia dów z pań stwa miesz ka nia do cho dzą czę sto
krzyki, wrza ski, dziwne dźwięki. A ostat nio ktoś wi dział, jak córka –
w tym mo men cie po ka zał na mnie kiw nię ciem głowy – stała na dwo- 
rze w sa mej pi ża mie, a było mi nus kilka stopni. Może to pani ja koś
wy ja śnić?

Mama po gła skała mnie po ręku i uśmiech nęła jak ni gdy:
– My je ste śmy do syć gło śni. Córka praw do po dob nie ma lekki nie- 

do słuch, któ rego le ka rze nie są w sta nie zdia gno zo wać, dla tego cza- 
sami jest u nas gło śniej, niż po winno. A co do tej pi żamy... – Za- 
śmiała się te atral nie, prze chy liła lekko głowę i spoj rzała na mnie.
Jezu, ile bym dała, żeby pa trzyła tak na mnie czę ściej. – Ma pan
dzieci? – spy tała go.

– Nie – od po wie dział, cały czas uważ nie pa trząc na mnie. Jego
spoj rze nie było dziwne, jakby chciał mnie nim prze wier cić na wy lot.



Prze stra szy łam się go. Gdyby nie sie dząca obok mama, to po wie dzia- 
ła bym wszystko, łącz nie z mo imi grze chami, o któ rych nikt nie wie- 
dział.

– To wy ja śnię co nieco. Dzieci to ta kie istoty, które wy my ślają
nie stwo rzone rze czy, o któ rych my, do ro śli, by śmy na wet nie po my- 
śleli. Córka – po now nie spoj rzała na mnie tymi roz anie lo nymi
oczami – za ło żyła się z bra tem, że wyj dzie na dwór na mróz, tak żeby
nikt nie za uwa żył. I jej się udało. Jak zwy kle wie czo rem po szłam dać
jej bu ziaka na do bra noc, po ga da ły śmy jesz cze chwilę i wy szłam. My- 
śla łam, że już za snęła, a ona wy śli zgnęła się z domu, obe szła bu dy- 
nek do okoła i stała przy śmiet niku, tak żeby brat mógł ją ze swo jego
po koju zo ba czyć. Przy pro wa dził ją nasz nad gor liwy są siad. Młoda
nie lubi ob cych, więc nie wy ja śniła mu sy tu acji. Może wtedy nikt by
pana nie kło po tał i mógłby się pan za jąć ja ki miś waż niej szymi spra- 
wami.

– Okej, ro zu miem. Mu szę jesz cze po ga dać z są sia dem, ale nie
będę ukry wać, że nic in nego nam nie zo staje, jak umo rzyć sprawę.
Nie wi dzę u pań stwa żad nych nie pra wi dło wo ści. Dzieci szczę śliwe,
zdrowe i ko chane. – Uśmiech nął się do mnie sztucz nie, a ja chcia łam
za cząć krzy czeć. Na wet nie krzy czeć, a wrzesz czeć, jed nak sto jąca
obok mama, która cały czas ści skała moją rękę, da wała wy raź nie
znać, abym nie zro biła cze goś głu piego.

– Bar dzo się cie szę – ode zwała się w końcu i po now nie za ma- 
chała za lot nie rzę sami. – A co do są siada, to udaje świę tego, a ma
sporo za uszami. Kie dyś córka po wie działa, że wi działa, jak… – Za- 
wie siła głos i spoj rzała na mnie. Zu peł nie nie wie dzia łam, o czym
mówi. Ni gdy nic ta kiego jej nie mó wi łam. Zresztą na wet jak bym wi- 
działa coś po dej rza nego, nie po wie dzia ła bym, bo nie wy słu cha łaby



mnie z uwagą. – Ja na wet nie wiem, jak mam to po wie dzieć. On się
za ba wiał koło ga raży, które stoją przed bu dyn kiem. Prze cież tam
cho dzą dzieci, i to dużo mniej sze od mo jej córki. A ona, niby już
star sza dziew czyna, miała kosz mary po nad mie siąc. – W końcu pu- 
ściła moją rękę, a ja po czu łam ulgę. – Tak mi było jej żal. Czemu
winne ta kie dziecko, żeby póź niej tak cier pieć…

– Dzię kuję, że mi pani to po wie działa. Lu dzie czę sto za trzy mują
dla sie bie ta kie in for ma cje. To ja już będę się zbie rać. Dzi siaj nie
mam czasu, ale ode zwę się w spra wie są siada – rzu cił szybko, jakby
się spie szył. Spoj rzał jesz cze na mnie, a ja mimo stra chu utkwi łam
w nim wzrok, li cząc, że coś wy czyta z mo jej twa rzy. Nie stety nic to
nie dało.

Te raz, sie dząc na prze ciwko ko biety w bia łym far tu chu, mo głam
po wie dzieć całą prawdę. Mo głam po wie dzieć, co się dzieje, i bar dzo
chcia łam spró bo wać, choć nie wie dzia łam, czy dam radę.

– Od jak dawna cię boli? – spy tała pie lę gniarka. Nie wiem, ile mo- 
gła mieć lat, ale wszyst kie włosy miała siwe jak go łąb, a wo kół oczu
grube zmarszczki, które przy po mi nały głę bo kie rynny.

– Chyba dwa, a może trzy dni – od po wie dzia łam zgod nie
z prawdą.

– I co na to ro dzice?
– Nic – wy szep ta łam. Taki ton głosu sta no wił dla mnie co dzien- 

ność. Więk szość osób da ro wała so bie do py ty wa nie o to, co po wie- 
dzia łam, ale ta ko bieta nie od pusz czała.

– Jak to nic? Czu łaś się źle i nie za re ago wali? – Zmru żyła oczy
i prze krzy wiła głowę.

– Tak. – Po ki wa łam głową i od wró ci łam się w stronę okna. Na ze- 
wnątrz pa dał deszcz, przy naj mniej tak mi się wy da wało. Mu sia łam



le żeć na wyż szym pię trze, bo poza nie bem ni czego nie do strze ga- 
łam.

– Może im się nie przy zna łaś? – spy tała, a ja po czu łam zna jomy
ucisk. Po co ja co kol wiek po wie dzia łam. Za wsze moje wy zna nia po- 
wo do wały zdzi wie nie i tak na prawdę ni kogo nie ob cho dziło, co mam
do po wie dze nia. Każdy pró bo wał wy tłu ma czyć dziwne, ra niące mnie
za cho wa nie ro dzi ców w ra cjo nalny spo sób.

– Może – wes tchnę łam zre zy gno wana i za mknę łam oczy. Chcia- 
łam, żeby so bie po szła. Żeby już o nic mnie nie py tała. Chcia łam być
sama i znowu de lek to wać się ci szą.

– Czy wiesz, dla czego ro dzice nie chcą, aby le ka rze po dali ci
środki prze ciw bó lowe? – Nie od pusz czała, a ja jesz cze moc niej za ci- 
snę łam po wieki. Sama nie wie dzia łam, co mam zro bić. Po wie dzieć
prawdę? Ale ba łam się. Ukry wać ją? Wtedy znowu nic się nie zmieni.

Chcia łam jej wy krzy czeć, dla czego nikt się o mnie nie za trosz- 
czył.

Bo mnie nie ko chają.
Bo lu bią pa trzeć, jak cier pię.
Bo mają mnie w du pie.
Bo chcie liby, że bym zde chła.
Ale za miast tego wy szep ta łam:
– Nie. – Pod cią gnę łam koł drę wy żej. Ból ro bił się co raz więk szy,

ale ja swoim zwy cza jem nie chcia łam tego po ka zać. – Mogę iść spać?
Je stem zmę czona.



Rozdział 11

– Imię i na zwi sko? – spy tał ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski, który
chwilę wcze śniej uru cho mił ka merę usta wioną na sta ty wie. W sali
obok na przed sta wie nie cze kał młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki.
Ka mil Ja wor ski jesz cze nie do tarł, mimo że obie cał przyjść.

Po li cjant oparł się o ścianę i sta nął jak naj bli żej lu stra we nec- 
kiego, które od za wsze go in try go wało. Gdy tylko do stał pracę w ko- 
mi sa ria cie, pierw szą rze czą, jaką po szedł spraw dzić, było wła śnie to
roz wią za nie. Za wsze za sta na wiał się, czy fak tycz nie osoba prze słu- 
chi wana nie wi dzi, czy jest ob ser wo wana przez tłum ga piów cie ka- 
wych jej re ak cji. Ku jego ucie sze oka zało się, że tak jest. Póź niej
prze czy tał gdzieś, że wy nika to z faktu, że lu stro we nec kie to przy go- 
to wana w spe cjalny spo sób szyba. Od bija więk szą część świa tła i ma
bar dzo ni ską prze pusz czal ność w drugą stronę. Co go jesz cze za sko- 
czyło, to fakt, że tak na prawdę na zywa się to lu stro fe nic kie, a nie
we nec kie, ale wy ja śnie nia tego już nie zna lazł.

– Krzysz tof Mo giel nicki. Dla zna jo mych Kris – od po wie dział męż- 
czy zna, jakby za po mniał, po co zo stał ścią gnięty do ko mi sa riatu.
Zresztą nie tylko ton głosu wska zy wał, że nie prze jął się mocno
śmier cią „Naj słod szej”, jak na zy wał ją przy każ dej oka zji. Tego dnia
ubrał się w pstro katą ma ry narkę ko loru gra na to wego. Sama w so bie
nie przy cią ga łaby spoj rzeń, ale już przy szyte na niej ko lo rowe, błysz- 



czące apli ka cje tak. Do tego za ło żył białe rurki i ró żowe, neo nowe
ske chersy. Ge ne ral nie wy glą dał tak, jakby szedł na drinka ze zna jo- 
mymi do mod nego klubu, a nie na prze słu cha nie.

– Data i miej sce uro dze nia?
– Sto lica. Czter na sty marca sie dem dzie sią tego pią tego roku – wy- 

re cy to wał i prze cze sał coś na kształt iro keza, który mimo tego ge stu
nie zmie nił swo jego kształtu.

– Miej sce za miesz ka nia?
– Róż nie bywa, ale głów nie po miesz kuję w Wi la no wie.
– Miej sce za trud nie nia? – py tał da lej spo koj nym gło sem funk cjo- 

na riusz, mimo że prze słu chi wany wi docz nie go de ner wo wał. Na jego
czole po ja wiło się kilka zmarsz czek, a trzy many w ręku dłu go pis za- 
czął ner wowo ude rzać w blat.

– Mam kilka firm zwią za nych z pro duk cją fil mów, ale za trud- 
niony je stem w jed nej, to zna czy tam mam umowę o pracę. Kris Pro- 
duc tions się na zywa – po wie dział i po pa trzył na swoje pa znok cie, tak
jakby na gle do strzegł pod nimi ja kiś brud. Igno ru jąc fakt, że przed
nim sie dzi funk cjo na riusz, za czął go so bie wy grze by wać pa znok- 
ciem dru giej ręki.

– Przejdźmy do sedna. Kiedy po raz ostatni wi dział pan Mo nikę
Wie czo rek?

– Hmm… – Męż czy zna wes tchnął po dra pał się po po ty licy
i wniósł oczy w su fit. – Chwilę się nad tym za sta na wia łem. Dzi siaj
jest czwar tek. Wczo raj była środa, wcze śniej wto rek.

– A jesz cze wcze śniej po nie dzia łek – wtrą cił po iry to wany Ob ręb- 
ski.

– Do kład nie – cmok nął Krzysz tof Mo giel nicki i po ło żył obie dło- 
nie spodnią czę ścią na bla cie stołu. – Wy daje mi się, że w nie dzielę.



By li śmy na obie dzie, a póź niej się nie wi dzie li śmy. Ale mu szę jesz cze
to po twier dzić z moim asy sten tem.

– Czyli chce pan po wie dzieć, że on bę dzie wie dział, czy od nie- 
dzieli nie wi dział się pan ze swoją na rze czoną.

– Już nie – wes tchnął i utkwił wzrok w prze słu chu ją cym.
– Co już nie? – spy tał.
– Już nie jest moją na rze czoną. Mo niczka stwier dziła, że po trze- 

bu jemy prze rwy, aby każde prze my ślało wszystko. Ostat nio sporo się
w moim ży ciu dzieje, więc nie opo no wa łem. Nie do końca uwa ża- 
łem, że jest to nam po trzebne, ale też nie chcia łem jej zmu szać do
by cia ze mną. Zwią zek, w któ rym wy pa lają się uczu cia, nie ma więk- 
szego sensu.

– Co chciała prze my śleć? – Ko mi sarz po chy lił się bli żej prze słu- 
chi wa nego.

– No, nasz zwią zek. Przy szłość. Może tro chę prze szłość, cho ciaż
moim zda niem to bez sensu. Ona uwiel biała drą żyć wo kół róż nych
zu peł nie bez sen sow nych rze czy. Tak jakby miało to zna cze nie, kto
z kim i kiedy, skoro to już się wy da rzyło. Ale mam wra że nie, że
wszyst kie ba beczki tak mają. Nie sku piają się na tym, co ważne,
a cze piają się bła hych szcze gó łów – po wie dział to lekko, czym od
razu zi ry to wał po li cjanta.

– Zdra dzał ją pan?
– Nie na zwał bym tego zdradą. Dla mnie zdrada to by cie z kimś

w re la cji, wy twa rza nie za ufa nia, uczuć zbli żo nych do mi ło ści. Seks
to nie zdrada – po wie dział i de li kat nie się uśmiech nął. Sto jący po
dru giej stro nie lu stra Bar tosz Bo gucki wstrzy mał od dech. Dawno nie
sły szał więk szych bredni.

– Ory gi nalne po dej ście. Czy Mo nika Wie czo rek je po dzie lała?



– Hmm… – wes tchnął. – W su mie to nie, i to sta no wiło pro blem.
Za częła się cze piać, że się prze spa łem z jedną dziew czyną po ostat- 
niej pre mie rze. Wie pan, ja ja sno jej wszystko wy ja śni łem, gdy za- 
czę li śmy być ra zem. Po wie dzia łem, że będę o nią dbać, ko chać, da- 
wać wszystko, na co za słu guje, ale nie dam wier no ści w ta kim łóż ko- 
wym zna cze niu. Uwa żam, że to uczciwe.

– Ge ne ral nie to tak, pod wa run kiem że obie strony się na to go- 
dzą – sko men to wał po li cjant i się gnął po sto jącą przed nim bu telkę
z wodą.

– Mo niczka się go dziła. Przy naj mniej do pew nego mo mentu. Od
ja kie goś czasu mia łem wra że nie, że ro ści so bie do mnie prawo. Stu- 
pro cen tową wy łącz ność.

– Coś się ostat nio stało, że zmie niła zda nie? – do py ty wał Ob ręb-
ski, cały czas bacz nie przy glą da jąc się roz mówcy. Ten nie zmien nie
nie wy ka zy wał żad nych emo cji zwią za nych z utratą bli skiej osoby.

– Zro biła coś nie wy ba czal nego. – Po krę cił głową i gło śno sap nął,
jakby wła śnie zro bił kil ka na ście pom pek.

– Co ta kiego? – spy tał po li cjant.
– Za szła w ciążę – od po wie dział i za ci snął usta tak mocno, że mo- 

men tal nie zro biły się fio le towe. – Wku rzy łem się.
– Może pan to wy ja śnić, bo szcze rze po wiem, że po gu bi łem się.

Byli pań stwo ra zem kilka lat…
– Pięć – wtrą cił.
– Okej, czyli po pię ciu la tach związku part nerka za szła w ciążę

i pan się zde ner wo wał. Z tego, co wiem, to za każ dym ra zem po wta- 
rzał pan, jak bar dzo ją ko cha i chce być ra zem po wsze czasy. Kła mał
pan?



– Nie. Ale od za wsze po wta rza łem rów nież, że mam już jedno
dziecko i nie chcę wię cej. Ko cham moją córkę, ale nie je stem do- 
brym oj cem. Pro szę pana, zwią za łem się z ko bietą w wieku mo jej la- 
to ro śli. Prze cież to już po ka zuje, że coś ze mną nie tak! – Mó wił zde- 
ner wo wa nym gło sem, a Bo gucki po czuł do męż czy zny coś na kształt
sym pa tii. – Na kon cie mam kupę kasy, mogę ro bić, co chcę, ale pro- 
szę uwie rzyć, cza sami mam prze bły ski mo ral no ści. Oczy wi ście nie
za czę sto. – Za śmiał się smutno. – De cy zja o braku po tom stwa wy ni- 
kała wła śnie z tego. Na szczę ście moja była żona po uro dze niu córki
miała kom pli ka cje i le karz po wie dział, że wię cej nie może mieć.
Wiem, że to chore, ale ucie szy łem się. Gdy bym mógł cof nąć czas,
pew nie ni gdy nie zo stał bym oj cem. Okropny je stem w te klocki. Nie
my ślę jak oj ciec, ale jak sa miec. Mogę krę cić filmy, pro mo wać je, ro-
bić masę dziw nych rze czy, ale w by ciu oj cem się nie spraw dzam.
Dla tego za wsze się za bez pie cza łem. Po nad dwa lata temu Mo niczka
zro biła mi pre zent i wło żyła so bie spi ralę. Nie mu sia łem się już tym
stre so wać, ale oka zało się, że do czasu. Coś po szło nie tak i mój
plem nik wy ko nał ro botę, o jaką go nie pro si łem.

Męż czy zna znowu za milkł. Krę cił głową i po sa py wał. Ob ręb ski
w tym cza sie pa trzył na niego wy cze ku jąco, ale nie po ga niał.

– Nie wiem, dla czego ją wy jęła. Nie po wie działa ani słowa. Nie
wiem, czy zro biła to per fid nie, czy coś się stało. Wró ci łem do domu
pi jany. Mia łem wielką ochotę na seks, zresztą za wsze mam. Na stęp- 
nego dnia rano wy znała, że niby mó wiła mi, że nie mo żemy się bzy- 
kać, że nie ma za bez pie cze nia. Po dobno ja twier dzi łem, że nie szko- 
dzi, że od jed nego razu nic się nie może stać. Nie będę ukry wać, ale
nie pa mię tam tego do kład nie. No i mie siąc póź niej za lana łzami po- 
wie działa, że spóź nia jej się okres. My śla łem, że so bie jaja ze mnie



robi. Że to ja kaś ukryta ka mera i za raz z szafy wy sko czy ka me rzy sta
i po wie „Mamy cię!”. Ale nic ta kiego się nie stało. Po ka zała mi ten ka- 
wa łek pla stiku, z dwiema kre skami, któ rych nie można było nie za- 
uwa żyć. Cze ka łem, aż po wie, że je usu nie. Po je dzie gdzieś do pe picz- 
ków i po zbę dzie się tego ba chora. Od za wsze mó wi łem jej o tym, że
nie ma opcji na dziecko. A ona nic. Stała jak słup soli i ga piła się na
mnie tymi swo imi wiel kimi sar nimi oczami. W końcu scho wała do
to rebki test cią żowy i wy szła bez słowa.

– I co się póź niej stało?
– Nie wi dzia łem jej dwa ty go dnie, a może i dłu żej. Nie od pi sy wała

na wia do mo ści, nie od bie rała ode mnie te le fonu. By łem w trzech
miesz ka niach, gdzie mo gła być, ale jej nie zna la złem, więc od pu ści- 
łem. Nie mia łem po my słu, co wię cej mogę zro bić.

– A co z dziec kiem? Mo nika Wie czo rek we dług pa to loga nie była
w ciąży w chwili śmierci.

– Wiem, po ro niła mie siąc temu. W pięt na stym ty go dniu. Wró ciła
do mnie, prze pra szała. I znowu by li śmy ra zem. Tylko my dwoje.

– Przy kro mi, cho ciaż nie wiem, czy pan się prze jął – po wie dział
i po pa trzył na męż czy znę z dez apro batą.

– Nie wiem – sko men to wał Mo giel nicki smut nym gło sem. – Nie
chcia łem, aby cier piała. Zresztą…

– Tak?
– Tak po my śla łem te raz, czy nie miało to cze goś wspól nego z jej

mor der stwem. Mo nika po ro niła, po nie waż spa dła ze scho dów. Na
po czątku twier dziła, że ktoś ją po pchnął, ale z cza sem się z tego wy- 
co fała. Tak jakby do szła do niej prawda, że sama od po wie dzialna jest
za ten wy pa dek, a nie ktoś inny.



– Ani przez chwilę nie po my ślał pan, że to fak tycz nie nie była jej
wina? – spy tał Ob ręb ski i za no to wał coś. Bo gucki od razu wie dział,
że ko lega za mie rza spraw dzić ten ślad.

– Te raz to nie wiem. Wtedy w to nie wie rzy łem. Po wta rza łem, że
to nie moż liwe. I że jej nie wi nię, co oczy wi ście igno ro wała, bo do- 
brze wie działa, jaki mia łem sto su nek do tego nie na ro dzo nego
dziecka. Nie będę tego ukry wał. Cho ler nie go nie chcia łem. Nic do- 
brego nie wnio słoby w na sze ży cie.

– A przyj mu jąc, że to nie był wy pa dek, kto mógłby to zro bić, o ile
nie był to pan?

– In sy nu uje pan, że ja… – Nie skoń czył, bo naj wi docz niej zro zu- 
miał, że wszystko, co do tych czas po wie dział, ry so wało go jako do- 
sko na łego sprawcę. O ile nie mor der stwa, to przy naj mniej próby po- 
przez ze pchnie cie ze scho dów. – Nie wro bi cie mnie w to. Ko cha łem
Mo nikę. Tego dziecka nie chcia łem, ale jakby się uparła i je uro dziła,
trudno. Może by śmy się roz stali, ale ło żył bym na nie. Dbał o nie.
Może nie jak su per hi pe roj ciec, ale mia łoby na bank do stat nie i cie- 
kawe ży cie. Ja ni gdy nie pod nio słem na ni kogo ręki, a tym bar dziej
na ko bietę, którą ko cha łem.

– Ro zu miem – po wie dział bez prze ko na nia po li cjant i po now nie
za pi sał coś w ka je cie. – Czy Mo nika Wie czo rek miała wro gów?

Krzysz tof Mo giel nicki za śmiał się, wpra wia jąc za równo Ob ręb- 
skiego, jak i Bar to sza Bo guc kiego w zdzi wie nie.

– Ona żyła z tego, że miała wro gów. Za wo dowo zaj mo wała się
wku rza niem lu dzi. Gdy za czy nała pracę w mo de lingu, wku rzała in- 
nych swoją nie na ganną fi gurą i piękną twa rzą. Lata le ciały, a ona się
nie sta rzała, więc le ciał hejt, bo taka do sko nale na cią gnięta. Gdy zro-
biła so bie cycki, to ko lejne wia dro po myj wy lało się na nią, a ona to



igno ro wała. Uwiel bia łem te jej tek sty, że „moje cycki, moja dupa, nic
ni komu do tego”. Kłó ciła się z każ dym. Pod każ dym ne ga tyw nym
wpi sem po ja wiała się jej od po wiedź. I nie była to próba za ła go dze nia
sprawy. Kłó ciła się z każ dym o wszystko. Oczy wi ście jak lwica bro- 
niła na szego związku. Ni gdy nie po zwa lała ob ra żać mnie, mimo że
czę sto na to za słu gi wa łem. Szcze rze mó wiąc, mnie by się nie
chciało, a ona za wsze zna la zła czas, aby za re ago wać. Wku rza łem się,
bo czę sto ro biła to pod czas wyjść, oglą da nia fil mów. Nie zdzi wił bym
się, gdyby pod czas seksu od pi sy wała ko muś na ką śliwy ko men tarz –
rzu cił i za śmiał się.

– Ro zu miem, ale chyba nikt z po wodu ta kich za cze pek nie po zba- 
wiłby jej głowy.

– Nie wiem. – Wzru szył ra mio nami. – Nie które kłót nie były na
grubo. Poza tym wie pan, w ja kich głu pich cza sach ży jemy. Lu dziom
nie wiele po trzeba. Mnie kie dyś po bił ja kiś fa cet. Wy sze dłem z firmy
i pod le ciał do mnie. Nie za uwa ży łem go, więc gdy wy pro wa dził
pierw szy cios, zu peł nie nie by łem na to przy go to wany. Po wiem
szcze rze, gdyby nie przy pad kowi prze chod nie, któ rzy ścią gnęli go ze
mnie, nie wiem, jak by się to skoń czyło. Oka zało się, że cho dziło
o to, że w ostat nim fil mie jedna z mo ich bo ha te rek za częła się pusz- 
czać, a tak samo na zy wała się matka tego fa ceta. Przez mój film za- 
częła do sta wać nie wy bredne pro po zy cje, klienci w sieci pi sali w opi- 
niach do ty czą cych jej firmy zbe reźne rze czy, zu peł nie nie od dzie la- 
jąc fik cji od rze czy wi sto ści.

– To fak tycz nie cie kawe – po wie dział ko mi sarz i zer k nął do ka- 
jetu. – Czyli nie wie dział pan nic o żad nych po gróż kach, wro gach?

– Nie. Mo nika nie na le żała do tych, co się zwie rzają, skarżą. Jak
miała pro blem, to sama sta rała się go roz wią zać. Cza sami czu łem się



przez to mniej mę ski.
– A jak re la cje z pana córką i byłą żoną?
– Chyba nie uważa pan, że one mo głyby… – Nie skoń czył, wi dząc

po ta ku jące kiw nię cie głową. – Nie, to nie moż liwe. Mi nęło już tro chę
czasu, w ja kimś stop niu po go dziły się z tym, cho ciaż nie było ła two.
Za równo me dia, jak i ja nie uła twia li śmy sprawy. Newsy o mo jej no- 
wej mi ło ści ata ko wały je z każ dej strony i w naj mniej ocze ki wa nym
mo men cie. Córka nie za po mni mi chyba ni gdy faktu, że mój zwią zek
ze psuł jej stud niówkę. Do kład nie dzień przed nią wy szedł na jaw
mój ro mans. Wszy scy o tym mó wili. Ko le żanki za sy py wały ją py ta- 
niami, czy to jest prawda. Mnie nie było. Wy je cha łem na kilka dni do
lasu, na oczysz cza nie, i nie mia łem do stępu do sieci. Roz pę tało się
pie kło, a ja zu peł nie o tym nie wie dzia łem. Gdy wró ci łem do domu,
na pod jeź dzie le żała sterta mo ich rze czy, płyt i moja uko chana gi- 
tara, którą ku pi łem za pierw sze za ro bione pie nią dze. Póź niej żona
po wie działa, że za mie rzała to pod pa lić, ale po wstrzy mała się, bo nie
chciała ro bić więk szego za mie sza nia. I tak wy cze ku jący przed do- 
mem fo to re por te rzy mieli uży wa nie… – Męż czy zna się gnął po pa pie- 
rowy ku bek z wodą, który stał nie tknięty, i upił łyk. – Córka po szła
na im prezę, ale wy szła po pięt na stu mi nu tach. Ni kogo nie in te re so- 
wał bal na za koń cze nie li ceum, tylko ona. Prak tycz nie wszyst kie
apa raty skie ro wane były na nią, a na sali po ja wiło się parę dziw nych
osób, które praw do po dob nie były wy słan ni kami por tali plot kar skich
lub in nych szma tław ców. Na wet te raz przy każ dej nada rza ją cej się
sy tu acji mi to wy rzy guje. Jed nak ani ona, ani była żona nie zro bi łyby
cze goś ta kiego. Poza tym mi nęło już tyle lat. Edyta, moja eks, ma już
no wego part nera. Nud nego praw nika. Od spraw roz wo do wych – za- 
śmiał się. – Po znała go dzięki mnie – wtrą cił dum nie. – Te raz ma po- 



ukła dane ży cie. Prze wi dy walne i bez pieczne, ni czym pie nią dze na
lo ka cie. Ja by łem jak ku po wa nie bit co inów. Raz jest do brze, a na- 
stęp nego dnia po rażka. Ja da wa łem jej emo cje, a ten gość zieje nudą
jak ko lejny od ci nek „Klanu”. Ale cóż, co kto lubi.

– A czy Mo nika mo gła ko goś mieć? – spy tał Ob ręb ski, a Bo gucki
cze kał na re ak cję męż czy zny.

– Nie wiem – od po wie dział i wzru szył ra mio nami, jakby spo dzie- 
wał się tego py ta nia i jakby ono w ża den spo sób go nie ra niło. – Ni- 
gdy nie py ta łem, bo nasz układ miał dzia łać w dwie strony. Ale wy- 
daje mi się, że nie. Przez te pięć lat ni gdy nie po czu łem się nie za- 
opie ko wany, nie do piesz czony. To wa rzy szyła mi w chwi lach triumfu,
gdy stała do mnie ko lejka przy ja ciół, ko le gów, zna jo mych i zna jo- 
mych zna jo mych, ale także gdy nikt nie od bie rał ode mnie te le fonu,
a moja matka, świeć, Pa nie, nad jej du szą, pew nie prze szłaby na
drugą stronę ulicy, uda jąc, że mnie nie zna. Mo nika za wsze trwała
u mo jego boku, a to wy raz naj więk szej lo jal no ści. Cho ciaż jak te raz
so bie my ślę, to ostat nie dwa mie siące były eks tre mal nym rol ler co- 
aste rem i wszystko szło nie tak.

– To jesz cze jedno py ta nie. Co ro bił pan w nocy z wtorku na
środę?

– Se rio? Nie wie rzę… – wes tchnął i wy pu ścił osten ta cyj nie po wie- 
trze. – Ale taki pana job. We wto rek wie czo rem by łem naj pierw na
otwar ciu no wej re stau ra cji, a póź niej prze nie śli śmy się do klubu na
Ma zo wiecką. Ni g dzie się stam tąd nie ru sza łem. Mam masę świad- 
ków, a każdy z nich re la cje na in sta, fej sie i in nych so cia lach, gdzie
w więk szo ści mnie wi dać.

– Po zwolę so bie to spraw dzić – rzu cił Ob ręb ski i za mknął ka jet. –
Dzię kuję za roz mowę. Pro szę ni g dzie nie wy jeż dżać. Jakby coś so bie



pan przy po mniał, na wet coś, co niby nie jest ważne w pana mnie ma- 
niu, pro szę dzwo nić. – Wy jął z kie szeni przy go to waną wcze śniej kar- 
teczkę z nu me rem te le fonu i po dał roz mówcy.

Męż czy zna wstał, prze su wa jąc krze sło, które wy dało nie przy- 
jemny dla ucha dźwięk, i po pra wił ma ry narkę. Spoj rzał w we nec kie
lu stro, a sto jący za nim Bar tosz Bo gucki miał wra że nie, że ich spoj- 
rze nia się spo tkały. Mo giel nicki jed nak, za miast zro bić groźną minę,
po pra wił fry zurę i od wró cił się do po li cjanta.

– W su mie jest jedna sprawa. Pro szę przej rzeć twit tera Mo niki.
Musi pan szu kać pod nic kiem aki nom dzie więć dzie siąt dwa, sporo
tam się udzie lała.

– A co to zna czy?
– Mo nika od tyłu – za śmiał się i pod szedł do drzwi.
Sto jący za lu strem Bo gucki mo men tal nie po czuł ucisk w brzu- 

chu. Za wsze tak się działo, gdy czuł, że za wiódł. Po wi nien sam na to
wpaść, a ogra ni czył się do Fa ce bo oka i In sta grama. Był to kla syczny
przy kład fil trów, o któ rych ostat nio czy tał. Po dobno czło wiek pa trzy
na wiele spraw przez pry zmat swo ich do świad czeń. Sam nie ko rzy- 
stał z in nych plat form spo łecz no ścio wych, dla tego nie spraw dził Tik- 
Toka, Twit tera czy Pin te re sta.

Wpi sał w no tat kach na zwę pro filu za mor do wa nej i wy szedł z po- 
miesz cze nia, przy po mi na jąc so bie, że pod czas prze słu chi wa nia miał
mu to wa rzy szyć Ja wor ski.



Rozdział 12

Cały czas nie mógł uwie rzyć, jak ła two w dzi siej szych cza sach wy cią- 
gać in for ma cje o lu dziach, a już gdy po łą czy ich ja ka kol wiek nić zna- 
jo mo ści, do dają ob cych do zna jo mych w so cial me diach i sprawa
robi się jesz cze prost sza. Gdy za pro sił Mo nikę Wie czo rek do swo ich
kon tak tów, wie dział do kład nie, gdzie kiedy jest i, co naj waż niej sze,
kiedy nie bę dzie jej i jej lo we lasa w domu, co pla no wał wy ko rzy stać.

Od dawna jego ulu bio nym skle pem był znaj du jący się na da le- 
kich Bie la nach, nie ro biący wra że nia na nie wta jem ni czo nych, sklep
de tek ty wi styczny. Skromna wi tryna z kil koma smut nymi ka me rami
i sztucz nymi kwiat kami nie przy cią gała uwagi. Gdy jed nak ktoś już
się sku sił, na ci snął klamkę, która uru cha miała czujkę, dzięki czemu
pra cu jąca tam wy ta tu owana młoda dziew czyna z nie zli czoną ilo ścią
kol czy ków wie działa o od wie dza ją cym, był w szoku.

Otwie rał się przed nim świat, któ rego więk szość lu dzi nie znała
i nie miała szansy po znać. Ka mery, nok to wi zory, sprzęty do pod słu- 
chu, a także książki wy peł nione wie dzą ta jemną, którą chłoną przy
każ dej oka zji.

On z re guły sta wiał na pro stotę. Uwiel biał pod słu chy i ka merki.
Szcze gól nie te, które w ła twy spo sób mógł scho wać. Gdy ty dzień
wcze śniej ku po wał ko lejny ze staw, po ga dał chwilę ze sto jącą za ladą



dziew czyną, która ni gdy nie ko men to wała jego za ku pów, za to uwiel- 
biała po ka zy wać swoje nowe ta tu aże i o nich opo wia dać.

– Nie zgad nie pan, kto zro bił mi tę dziarę! – Pod wi nęła rę kaw
i po ka zała coś na kształt głowy z uśmiech niętą buźką. Nie była ona
ide al nie okrą gła, wy glą dała tro chę tak, jakby na ry so wało ją dziecko.

– Pew nie ja kiś znany ar ty sta, ale zro bił to lewą ręką – rzu cił.
Śred nio go to in te re so wało, a na do da tek za pół go dziny mu siał być
w pracy, do któ rej już od po nad pięt na stu lat ni gdy się nie spóź nił.

– Fak tycz nie taka opcja mo głaby być praw dziwa, ale nie tym ra- 
zem. W su mie to może kie dyś ko muś za pro po nuję ta kie wy zwa nie. –
Uśmiech nęła się, po ka zu jąc zęby z wi doczną szparą mię dzy je dyn- 
kami. Od za wsze de ner wo wała go ta moda na nie le czoną dia stemę.

– Czyli nie zga dłem – od po wie dział i scho wał za ku piony sprzęt do
płó cien nej torby. Od dawna nie ko rzy stał z fo lió wek. Wy cho dził z za-
ło że nia, że tylko tyle albo aż tyle może zro bić dla matki na tury.

– Pan to tro chę sztywny jest, ale ma to swój urok. – Jesz cze raz
przy su nęła mu lewe przed ra mię pod twarz, po ka zu jąc dzieło. –
Momo znam od lat, to su per fa cet. Nie stety w wy niku cho roby stra cił
wzrok. Kie dyś coś ta tu ował, ale prze stał. Lu dzie śred nio chcą, aby
dzia rała ich osoba, która nie wi dzi. A mnie zro biło się go naj zwy czaj- 
niej w świe cie żal.

Dziew czyna jesz cze coś mó wiła, ale on nie słu chał. Nie od naj dy- 
wał się w tych small tal kach lub roz mo wach o te ma tyce zu peł nie go
nie in te re su ją cej. Czy jeś ta tu aże zde cy do wa nie do ta kiej ka te go rii na-
le żały. Spa ko wał wszystko, po dzię ko wał za do radz two jak zwy kle na
naj wyż szym po zio mie i wy szedł.

Zgod nie z pro gnozą po gody, którą spraw dzał na por talu dla że gla- 
rzy, naj bar dziej we dług niego wia ry god nym źró dle in for ma cji na ten



te mat, na nie bie cały czas nie było żad nej chmury. Ten jego zwy czaj
spraw dza nia wy ni kał z bez gra nicz nej wiary w po wie dze nie, że nie
ma złej po gody, jest zły ubiór. Tylko żeby miało to sens, mu siał wie- 
dzieć, co ma się wy da rzyć, a dzięki do kład nej pro gno zie po goda ni- 
gdy go nie za ska ki wała. Za wsze jego ubiór był ide al nie do pa so wany
do wa run ków at mos fe rycz nych.

Gdy wie dział, że bę dzie pa dać, za bie rał pa ra sol, za kła dał so �- 
shell, który za pew niał ochronę przed desz czem, i buty, któ rym
żadna woda nie była straszna.

Gdy wie dział, że z nieba bę dzie lał się żar, wy bie rał lek kie płó- 
cienne spodnie, prze wiewne buty i ko szulkę, która nie przy kle jała
się do ple ców.

Oczy wi ście za wsze miał ze sobą strój na zmianę, bo wszystko
kom pli ko wał fakt, że ni gdy nie wie dział, jak długo i gdzie bę dzie pra- 
co wał i czy nie bę dzie mu siał się za pu ścić w dal szy re jon Ma zo wiec- 
kiego.

Po za ku pach ubrany w je ansy i ko szulę w kratę ru szył do pracy.
Ko chał ją, ubó stwiał wręcz, ale tego dnia wy jąt kowo miał na dzieję,
że nie wy da rzy się nic za ska ku ją cego i równo o sie dem na stej bę dzie
mógł wpro wa dzić w ży cie swój plan, który jak zwy kle do pra co wał
w naj mniej szym szcze góle.

Mo nika Wie czo rek wy je chała wtedy na ob le gane przez gwiazdy
Ma le diwy. Przy naj mniej tak na pi sała w me diach spo łecz no ścio wych.
Jej part ner, Krzysz tof Mo giel nicki, rów nież opu ścił kraj, cho ciaż po- 
le ciał w prze ciw nym kie runku. Lan so wał się na Ri wie rze Fran cu- 
skiej, pły wa jąc mo to rówką jed nego z bo ga tych przy ja ciół, co do ku- 
men to wał na In sta gra mie.



Sprawa wy da wała się ła twa jak ni gdy, jed nak gdy ty dzień wcze- 
śniej sta nął przed ich im po nu jącą willą na Wi la no wie, przez chwilę
ogar nęło go prze ra że nie. Do brze wie dział, jak się do stać do ta kiego
domu. Po ko na nie drzwi i sys te mów alar mo wych nie sta no wiło pro- 
blemu, miał to w ma łym palcu. Jed nak pierw szy raz od da wien
dawna po czuł ja kiś lęk, a za wsze słu chał swo jej in tu icji, która już pa- 
ro krot nie ostrze gła go w od po wied nim mo men cie.

I miał ra cję. Do kład nie dwa dzie ścia mi nut po jego po ja wie niu się
na miej scu pod dom, w któ rym ostat nio po miesz ki wali Wie czo rek
i Mo giel nicki, za je chał sa mo chód. Sły szał go już z da leka. Co naj- 
mniej trzy sta koni me cha nicz nych wy da wało ryk, który nio sąc się,
in for mo wał, że je dzie ja kiś na dziany lo we las. I nie po my lił się.
Brama ob ser wo wa nego domu za częła się otwie rać, a on bez pro- 
blemu do strzegł sie dzącą za kie row nicą po stać. To był Kris. Wró cił
nie spo dzie wa nie, nie in for mu jąc o tym ga wie dzi śle dzą cej go na In- 
sta gra mie.

Chwilę po stał jesz cze po dru giej stro nie ulicy i wku rzony zmianą
pla nów ru szył do domu. Mu siał szybko wy my ślić inną stra te gię.



Rozdział 13

– Ile razy mam ci po wta rzać, abyś przed wsta wie niem do zmy warki
opłu kał na czy nia?! Boże, to nie ta kie trudne, a ro bisz z tego ja kąś ta- 
jemną wie dzę! – krzy czała drobna blon dynka, wy dy ma jąc przy tym
po liczki, które mo men tal nie ro biły się bar dziej czer wone niż za zwy-
czaj.

Sto jący przed nią Bar tosz Bo gucki nie od zy wał się sło wem. Z jed- 
nej strony wie dział, że ko bieta ma ra cję i po now nie za pchana zmy- 
warka to jego wina. Z dru giej strony… miał już naj zwy czaj niej
w świe cie dość. Co dzienne kłót nie. Co dzienne awan tury. A pod su- 
mo wa nie każ dej za wsze było ta kie samo – wszystko ro bił źle. Może
da lej przy my kałby na to oko, gdyby nie prze pro wa dzona dzień wcze- 
śniej roz mowa, która cał ko wi cie ode brała mu na dzieję.

– Ty chyba so bie jaja ze mnie ro bisz! Jaki wy dział kry mi nalny?
Prze cież ty się tam nie na da jesz! – Ala jak zwy kle pod nie sio nym gło- 
sem ko men to wała jego plany, nisz cząc je już w za rodku.

– Dla czego się niby nie na daję? – od po wie dział zmie szany i wstał
po do kładkę ryżu z kur cza kiem, który sam ugo to wał.

– Przede wszyst kim twoje my śle nie lo giczne nie za wsze działa
pra wi dłowo.

– Jezu, ty znowu o tym? Sto lat temu za da łaś mi głu pią za gadkę
ma te ma tyczną i jej nie roz wią za łem. Na wa li łem się i był śro dek



nocy! – obu rzył się po li cjant, sta wia jąc na swoim miej scu na peł- 
niony po brzegi ta lerz. Ten sto jący przed jego dziew czyną za wie rał
cały czas tyle samo da nia co wtedy, gdy jej po da wał. Z lek kim gry ma- 
sem co ja kiś czas wsa dzała nie wielką por cję do ust, jakby ja dła coś
obrzy dli wego.

– Jako po li cjant zaj mu jący się naj po waż niej szymi prze stęp- 
stwami po wi nie neś mieć otwarty umysł non stop, na wet w naj bar- 
dziej wy ma ga ją cych wa run kach.

– Aha – wes tchnął, na bił na wi de lec spory ka wa łek kur czaka
i wło żył go do ust. – Coś jesz cze ci się we mnie nie po doba? Bo wi dzę,
że skła dam się z sa mych wy bra ko wa nych ele men tów. Może po win- 
naś so bie zro bić li stę rze czy bez na dziej nych, które chcesz we mnie
zmie nić.

– Ko cha nie, ty je steś su per jako męż czy zna dla mnie. – Uśmiech- 
nęła się i za trze po tała za gęsz czo nymi rzę sami. – Ja chcę cię ochro nić
przed po rażką.

– A czemu za kła dasz po rażkę? Może mi się uda. Może cza sem po- 
win naś ja koś mnie wes przeć, na wet jak masz wąt pli wo ści. Wiesz, że
bar dzo mi za leży – mó wił, plu jąc na ta lerz ka wał kami mięsa i ryżu.

– Może tak. – Po now nie się uśmiech nęła i po ło żyła swoje dło nie
na jego, tej bli żej sie bie. – Ale bądźmy szcze rzy, źle zno sisz nie po wo- 
dze nia. Poza tym je steś nie do kładny i czę sto nie su mienny. W pracy
w te re nie może to przej dzie, ale nie przy mor der stwach. Ja wiem, że
za wsze ma rzy łeś, aby ga niać zło czyń ców, ale może czas zwe ry fi ko- 
wać ma rze nia. Roz ma wia łam z moim tatą… – Zro biła prze rwę, a on
za brał rękę i po czuł, jak na pi nają mu się mię śnie twa rzy. Do my ślał
się, co za raz usły szy, i nie cie szył się na to. – On też uważa to za zły
po mysł. Mu sisz zna leźć w końcu w so bie siłę i zre zy gno wać z tego.



Je steś jesz cze młody i masz wiele moż li wo ści, kilka na wet na wy cią- 
gnię cie ręki. Papa wła śnie two rzy nowy od dział i po trze buje ko goś
do za rzą dza nia nim. Nie od razu za jął byś się za rzą dza niem ca ło ścią,
ale wpro wa dziłby cię i za pół roku, mak sy mal nie za rok, miał byś pod
sobą kil ka na ście osób. Taka pro po zy cja jest nie do od rzu ce nia.
Szybki awans. Do bre pie nią dze. W po li cji ni gdy byś tyle nie za ro bił.
Wia domo, że po dro dze mu siał byś sporo się na uczyć, ale dał byś
radę.

Bar tosz Bo gucki jadł da lej swoje dzieło, igno ru jąc wy cze ku jącą
od po wie dzi dziew czynę. W końcu nie wy trzy mała:

– Mu sisz wresz cie zde cy do wać. Nie mo żesz trwać w za wie sze niu.
Tak się nie da – mó wiła po waż nym to nem, jak ci mówcy, któ rzy gro- 
ma dzą na sa lach setki osób, a każda za swoje uczest nic two płaci
grubą kasę.

W końcu pod niósł głowę i po krę cił nią prze cząco. Jak zwy kle to- 
czył we wnętrzny dia log. Z jed nej strony nie zno sił ta kich kon fron ta- 
cji, prze py cha nek. Nie czuł się kom for towo, szcze gól nie gdy za prze- 
ciw nika miał Alę, która świet nie się w tym od naj dy wała. Z dru giej
strony już mu to obrzy dło. Miał dwa dzie ścia osiem lat i po tra fił o sie- 
bie za dbać, przy naj mniej on tak uwa żał.

– Nie stety, mu sisz po wie dzieć ojcu, że nie sko rzy stam – za czął
dość ci cho, a na twa rzy Ali za go ściło zdzi wie nie. Unio sła brwi, aż na
jej czole po ja wiło się kilka głę bo kich zmarsz czek, a noz drza roz sze- 
rzyły się jak u nie któ rych psów chwilę przed ata kiem. – Ni gdy nie
chcia łem pra co wać w ubez pie cze niach. To nie moja bajka. Ja je stem
po li cjan tem! – Ostat nie słowo po wie dział gło śniej, z dumą. – I nic
tego nie zmieni. Je żeli nie po doba ci się to, co ro bię, to mamy dość
pa tową sy tu ację, bo ja nie za mie rzam się po świę cać, aby re ali zo wać



twoje i two jego ojca plany. – Na brał po wie trza i od sta wił sztućce. –
Zresztą może to ty po win naś coś zmie nić w swoim ży ciu.

Już koń cząc zda nie, wie dział, że wło żył kij w mro wi sko. Ala na- 
pięła się jesz cze bar dziej, a trzy many przez nią wi de lec spadł na pod- 
łogę wy ło żoną bia łym błysz czą cym gre sem.

– A niby co jest nie tak w moim ży ciu? Wszystko układa się wspa- 
niale. Mam świetną pracę, któ rej wielu mi za zdro ści. Miesz kam
w pięk nym miej scu i ak tu al nie mam faj nego chło paka… – skoń czyła
z prze ką sem.

– No niby tak – rzu cił z lek kim uśmiesz kiem, któ rego jego dziew- 
czyna nie zno siła, z czego do sko nale zda wał so bie sprawę. – Wszyst- 
kim na prawo i lewo do ra dzasz, jak ma wy glą dać ich ży cie, ale py ta- 
nie za sad ni cze, co ty sama w ży ciu osią gnę łaś…

Nie zdą żył skoń czyć, bo we szła mu w słowo.
– Ty chyba jaja so bie ro bisz?! – krzyk nęła i z obrzy dze niem na

twa rzy ode pchnęła sto jący przed nią ta lerz. – Co osią gnę łam? Znasz
ko goś, kto w wieku dwu dzie stu pię ciu lat za ra bia po nad dwa dzie ścia
ty sięcy? A to do piero po czą tek. Przede mną im po nu jąca ka riera i…

Bar tosz Bo gucki za czął się śmiać. Na po czątku ci cho, ale z każdą
se kundą jego głos ro bił się co raz gło śniej szy, aż w końcu ucichł,
a kuch nię znowu wy peł niła ci sza. Mie rzyli się wzro kiem jak bok se- 
rzy na ringu, cze ka jąc na wy pro wa dze nie ciosu przez prze ciw nika.

– Za bawna je steś – prze mó wił w końcu z nie scho dzą cym z twa rzy
uśmie chem. – Mo gła byś wy stę po wać w ka ba re tach.

– O co ci, kurwa, cho dzi? – wark nęła dziew czyna i wstała od
stołu. Chwy ciła za ta lerz i osten ta cyj nie zrzu ciła całą jego za war tość
na pod łogę.



– O co mi cho dzi?! – krzy czał. – O cie bie. O to, że wszyst kich kry- 
ty ku jesz, że nic w ży ciu nie osią gnęli. Cheł pisz się, że ty za raz młodą
mi lio nerką bę dziesz. A to wszystko ilu zja. Mó wisz, że ja mam pro- 
blemy z lo gicz nym my śle niem, ale za sta nów się, co byś osią gnęła,
gdyby nie twój oj ciec. Pra cu jesz u niego. Daje ci naj lep sze zle ce nia.
Płaci wię cej niż in nym pra cow ni kom. A to wspa niałe miesz ka nie,
któ rym tak bar dzo się chwa lisz, jest jego. Gdyby nie twój oj czu lek,
by ła byś zwy kłym sza rym pra cow ni kiem. Nie mia ła byś szans na kon- 
trakty, z któ rych je steś tak dumna, a tym sa mym na kasę, którą się
tak chwa lisz. To talna hi po kry zja.

Bar tosz Bo gucki wstał i nie przej mu jąc się pa nu ją cymi w domu
za sa dami, wło żył ta lerz do zmy warki ra zem z przy kle jo nymi do
niego reszt kami obiadu.

Te raz, sto jąc w kuchni i słu cha jąc ko lej nego mo no logu o wła- 
snych przy wa rach, po czuł, że czara go ry czy się prze lała. Nie miał już
siły na cią gnię cie tego. Bez słowa opu ścił kuch nię i po szedł się pa ko- 
wać.



Rozdział 14  

ONA

Od kiedy pa mię tam, mama za wsze po wta rzała mi, że o spra wach ro- 
dzin nych nie po winno się mó wić. Że ni kogo to nie ob cho dzi, a jakby
na wet ktoś wy ka zał ja kieś za in te re so wa nie, może się to źle skoń czyć.
Przede wszyst kim dla mnie. Gdy to mó wiła, z jej ust wy pa dały dro- 
binki śliny, które ni czym śrut wa liły we mnie, zo sta wia jąc smu tek
i nie smak.

Gdy ko lejny dzień z rzędu nikt z mo jej ro dziny nie po ja wił się
u mnie w szpi talu, po sta no wi łam mimo wszystko po wie dzieć le- 
karce, która co dzien nie przy cho dziła na ob chód, prawdę. Prawdę
o tym, dla czego je stem tak prze raź li wie chuda, o co spy tała dzień
wcze śniej. Dla czego przy mo ich stu sześć dzie się ciu pię ciu cen ty me- 
trach ważę czter dzie ści je den kilo.

Wiele osób w szkole prze zy wało mnie „szkie le tor” lub „wie sza ko- 
lud”. Nie zno si łam tego.

Mama twier dziła, że jak je stem chuda, wy glą dam le piej. Tylko ni- 
gdy nie wi działa mnie z więk szą masą, więc nie mam po ję cia, skąd
to wie działa. Za wsze pa trzyła, ile zja dam, i gdy na ta le rzu mia łam
wię cej, niż we dług niej po win nam zjeść, za bie rała mi. Ro dzeń stwo



oczy wi ście ja dło tyle, ile chciało, jakby tym wy dzie la niem por cji do- 
dat kowo chciała mnie uka rać za to, że abor cja, którą wy ko nała, się
nie udała.

Wy rzy gała mi to dwa mie siące wcze śniej, gdy do sta łam z kla- 
sówki z che mii czwórkę z plu sem. Bar dzo bo lał mnie brzuch. Wy- 
mio to wa łam przez trzy dni, a i tak mu sia łam cho dzić do szkoły.
Przed kla sówką po szłam do to a lety. Nie stety znowu przy kle iłam się
do ki bla i nie mo głam prze stać. Dzwo nek ni czego nie zmie nił. Mi- 
nuty le ciały, a moim cia łem co chwilę wstrzą sały ja kieś dziwne tor- 
sje, a z ust wy pa dały resztki je dze nia.

W końcu nie mia łam już czym wy mio to wać. Wy płu ka łam usta
i po szłam do klasy. Pew nie mo gła bym po pro sić o zwol nie nie, bo wy- 
glą da łam jak trup. Moja skóra zro biła się pół prze zro czy sta, a pod
oczami po ja wiły się sińce. Jed nak wie dzia łam, że nie ma ta kiej opcji.

Usia dłam do ławki, po dro dze zgar nia jąc test, i na pi sa łam kla- 
sówkę. Od po wie dzia łam na więk szość py tań. Na dwa nie mia łam już
czasu, bo za dzwo nił dzwo nek. I tak na uczy ciel po zwo lił mi do pi sać
ostat nie zda nie, mimo że za zwy czaj wy szar py wał uczniom kartki
z od po wie dziami.

Gdy matka do wie działa się, jaki sto pień do sta łam, wpa dła w szał.
Darła się na mnie, jak bym co naj mniej ko goś za biła. Wie dzia łam, że
od ja kie goś czasu ma pro blemy w pracy i jest bar dziej draż liwa, ale
tego się nie spo dzie wa łam.

– Je steś ni czym za raza. Pa no szysz się i wy sy sasz ener gię. Pew nie
do sta ła bym awans, ale ty nisz czysz moją kre atyw ność. Za bie rasz mi
przy jem ność z by cia matką. Dumną matką. Boże, dla czego ty się
w ogóle uro dzi łaś? – darła się na mnie. – Po wiem ci coś. – Uśmiech- 
nęła się z tym prze ra ża ją cym bły skiem w oku, któ rego za wsze się ba- 



łam. – Gdy uro dziła się twoja sio stra, na szym ma rze niem było dru gie
dziecko. Syn. Taki uro czy, ko chany, jak twój brat. Gdy za szłam
w ciążę, ska ka łam z ra do ści. Ale zna joma wróżka, która za wsze
wszyst kim prze po wia dała płeć dziecka, po wie działa, że uro dzę
dziew czynkę. Roz pła ka łam się. Wy łam ca łymi dniami. Miało być ide- 
al nie. Na sza czwórka. Nie chcia łam mieć wię cej niż dwójkę dzieci.
Po li czy li śmy to. Aby żyć god nie, mo gła być nas czwórka. Tylko
czwórka. Wiem, że to nie chrze ści jań skie, ale po sta no wi łam cię za- 
bić. – Ostat nie słowa wy sy czała z taką nie na wi ścią, że aż nogi mi się
ugięły. – Po szłam na abor cję, jed nak stało się coś dziw nego. Ta głu- 
pia le karka nie była w sta nie tego na pro sto wać, na pra wić. Uro dzi łaś
się, a na pa miątkę masz to swoje zrą bane bio dro. Kuś ty kasz jak ja kiś
pa ra li tyk, za każ dym ra zem przy po mi na jąc mi o tym, że je steś, jak- 
bym przez cie bie nie miała in nych pro ble mów.

Pła ka łam po tym przez ty dzień.
Za wsze wie dzia łam, że by łam nie chciana, ale usły sze nie cze goś

ta kiego za bi łoby wielu.
Jed nak wtedy w szpi talu nie mo głam o tym my śleć. Mu sia łam

sku pić się na po wie dze niu prawdy o mo jej chu do ści i o le kach.
O tym, jak mnie trak tują w domu, by w końcu mnie od nich uwol- 
niono.

– Pro szę pani… – za czę łam tak ci cho, że sama le dwo usły sza łam
swój głos.

Ko bieta, która wpi sy wała coś w moją kartę, pod nio sła głowę
i spoj rzała na mnie.

– Mó wi łaś coś?
– Ja… Hmm… – Pró bo wa łam wy du sić z sie bie coś, co mia łoby

sens, ale nie mo głam. Strach pa ra li żo wał mnie od środka.



Le karka po de szła do mnie i sta nęła przy łóżku. Nie czu łam się
z tym kom for towo, ale sta ra łam nie my śleć o tym.

– Ja nie mam żad nego uczu le nia – po wie dzia łam tro chę gło śniej.
– Słu cham? – spy tała, mru żąc oczy, jakby jej mózg nie do końca

zro zu miał wy po wie dziane przeze mnie słowa.
– Nie mam uczu le nia. Mogę do stać leki prze ciw bó lowe. Nic mi

nie bę dzie.
– A to…. – wes tchnęła i przy sia dła na sto ją cym obok krze śle,

które za pewne za zwy czaj zaj mo wali trosz czący się o swoje dzieci ro- 
dzice. Nie stety moje zio nęło pustką. – Twoja mama wy tłu ma czyła
mi. By łaś wtedy bar dzo mała i mo żesz nie pa mię tać. Do sta łaś sil nej
re ak cji aler gicz nej na leki prze ciw bó lowe. Nie stety nikt nie wie, co
to do kład nie było, stąd ostroż ność przed po da niem ci cze go kol wiek.

– Ale to nie prawda… – wy du si łam z sie bie, czu jąc ro snącą w gar- 
dle gulę. Jak bym zja dła coś, co pod wpły wem kon taktu ze śliną za- 
częło pęcz nieć, za my ka jąc krtań.

– Ro zu miem. Masz prawo tego nie pa mię tać. By łaś mała, gdy po- 
przed nio by łaś w szpi talu…

– Ale ja ni gdy nie by łam… – wtrą ci łam i nie skoń czy łam, bo
drzwi się na gle otwo rzyły i we szła moja mama.

Od progu ura czyła mnie przy kle jo nym do twa rzy uśmie chem,
jakby fak tycz nie cie szyła się na od wie dziny. Jed nak po wód był inny.
Rola. Rola tro skli wej matki, którą tak świet nie od gry wała przed każ- 
dym, ma miąc, kła miąc i wma wia jąc hi sto rie, które na wet nie otarły
się o prawdę.

– Dzień do bry – za pisz czała. – Miło pa nią wi dzieć. Mam na dzieję,
że moja có ru nia nie spra wia pro ble mów.



– Nie, jest grzeczna i bez pro ble mowa. Cho ciaż ataki bó lowe na- 
dal są dość mocne. Tak jak pani obie ca łam, nic nie po da jemy. No
i jak pani prze wi działa, córka nie pa mięta po przed niej wi zyty
w szpi talu.

Matka wes tchnęła i po gła dziła mnie po ręku. Ja kie to było miłe,
choć wie dzia łam, że to za po wiedź cze goś złego. Chwilę po ga dały,
wy mie nia jąc grzecz no ściowe zwroty, i ko bieta po szła do na stęp nego
pa cjenta.

Gdy tylko drzwi się za mknęły, z twa rzy matki ni czym za do tknię- 
ciem za cza ro wa nej różdżki znik nął uśmiech, a po ja wił się znany mi
do brze gry mas.

– Nie rób tak wię cej – wy sy czała i ści snęła mi palce tą samą dło- 
nią, którą chwilę wcze śniej tak de li kat nie mnie do ty kała. – Jak zwy- 
kle przy spa rzasz nam kło po tów. Mam dość tych bredni, które opo- 
wia dasz do okoła. Masz na tych miast prze stać.

Zo sta wiła mi na sto liku książki, że bym nie miała za le gło ści
w szkole, i wy szła.

Nie wiem, czy za snę łam, czy od pły nę łam z bólu, ale gdy po now- 
nie otwo rzy łam oczy, nie by łam sama. Obok po sta wiono ko lejne
łóżko.

Ja koś nie przy szło mi do głowy, że w każ dej chwili mogę mieć to- 
wa rzy stwo.

Le żała na nim dziew czyna, pod pięta do tak wielu ru rek, urzą- 
dzeń, że nie by ła bym w sta nie ich po li czyć. Co chwilę ja kiś tłok prze- 
su wał się, a w prze zro czy stych pla sti ko wych rur kach coś pły nęło.
Nie to jed nak przy cią gało naj bar dziej moją uwagę, ale mo ni tor, na
któ rym cały czas wy świe tlał się ja kiś szla czek ze zmie nia ją cymi się
licz bami.



Po chwili do po koju we szła ko bieta. Od razu wie dzia łam, że to jej
matka.

Smutno na mnie spoj rzała i de li kat nie się uśmiech nęła. Tak
jakby się wsty dziła. Jakby stan jej córki nie po zwa lał jej na oka zy wa- 
nie ja kich kol wiek po zy tyw nych uczuć. Po de szła bli żej córki i szep- 
nęła nieme „dzień do bry”. Kiw nę łam tylko głową.

Ta ci sza była roz dzie ra jąca, ale nie chcia łam jej sama prze ry wać.
Tak jakby słowa wy po wie dziane na głos mo gły być oznaką braku
sza cunku.

Mi nuty pły nęły, a ból brzu cha ro bił się co raz więk szy. Mia łam
ochotę za cząć krzy czeć, we zwać ko goś, ale nie mia łam sił. Wsu nę- 
łam rękę pod koł drę, chcąc po ma cać ranę. Wcze śniej de li katny ucisk
rany da wał chwi lową ulgę. Jed nak te raz, gdy tylko do tknę łam opa- 
trunku, po czu łam coś wil got nego pod pal cami.

Pierw sze, o czym po my śla łam, to że się zsi ka łam. Była to ab sur- 
dalna myśl, ale ucze pi łam się jej. Pod nio słam po ściel i mo men tal nie
za po mnia łam o bólu.

Cały po kój za czął wi ro wać.
Ni gdy nie mia łam pro ble mów z krwią. Wręcz mnie fa scy no wała.
Ale wi dok wła snej…
Wi dok swo jego ciała bro czą cego w czer wo nej mazi może prze ra- 

żać.
Gdy czło wiek wi dzi coś ta kiego, tylko jedna rzecz przy cho dzi mu

do głowy.
We zwać ko goś na ra tu nek.
Jed nak mnie nie było to dane.
Ogromna ilość krwi, która ze mnie uszła, i silne emo cje zro biły

swoje.



Za nim ja ki kol wiek dźwięk wy do był się z mo ich ust, od pły nę łam,
pa trząc, jak sie dząca przy łóżku ko bieta z mi ło ścią, ja kiej ni gdy nie
do zna łam, gła ska po twa rzy swoją córkę.



Rozdział 15

Tyle lat cze kał na tę chwilę… Dla tego od kilku dni cały czas od twa- 
rzał tę scenę wie lo krot nie.

Ten mo ment, gdy sta nął nad jej zwiot cza łym cia łem, gdy jej serce
jesz cze pra co wało, zu peł nie nie ma jąc świa do mo ści, że to jego ostat- 
nie po drygi, pod nie cał go zde cy do wa nie bar dziej niż seks. Zresztą to
ni gdy nie fa scy no wało go jak ko le gów. Seks nie sta no wił celu, nie był
przed mio tem roz my ślań. Nie był ob se sją. Żo nie tłu ma czył, że tak ma
i nie ma czym się przej mo wać i od bie rać tego per so nal nie, ni gdy
jed nak nie zdra dził jej prawdy. Ni gdy nie po wie dział, że po znał go
zbyt wcze śnie, co za bu rzyło go na całe ży cie.

Przy go to wy wał się do tego mo mentu, gdy w końcu ko goś wła sno- 
ręcz nie za bije, i chciał, żeby było ide al nie.

Jed nak jak to bywa w ży ciu, nie było.
Naj pierw po ja wił się pro blem z za mon to wa niem ka mer w domu

Mo niki Wie czo rek. Na gły po wrót jej fa ceta wy trą cił go na chwilę
z rów no wagi. Przez cały wie czór cho dził struty, cie sząc się, że wy jąt- 
kowo żona z dziećmi wy szli z domu. Po je chali na ja kieś przed sta wie- 
nie, w któ rym grała zna joma. On od razu po wie dział, że nie da rady
je chać, więc mógł sku pić się na swoim pla nie.

Dwa dni póź niej prze ciął ka ble od in ter netu i zgło sił się jako ser- 
wi sant z firmy ich ob słu gu ją cej. Bez pro blemu wszedł do domu



wpusz czony przez pa nią sprzą ta jącą i za mon to wał swoje małe urzą- 
dzonka.

Póź niej po szło już ła two. Spo tka nie w skle pie. Za pro sze nie do
zna jo mych. Ob ser wo wał ją tak długo, aż po czuł, że to jest ten mo- 
ment. Plan, jak ją zwa bić, miał przed oczami od po czątku. Ba zo wał
na jej próż no ści, którą ema no wała na każ dym kroku. Wy wiad. Wy- 
wiad, który miała z nią prze pro wa dzić jedna z naj bar dziej ce nio nych
dzien ni ka rek w kraju. Cały pod stęp do pra co wał do per fek cji. Za pro- 
sze nie wy słał z ku pio nej do meny o ad re sie bar dzo zbli żo nym do
tego, któ rym po słu gi wało się wy daw nic two re pre zen to wane przez tę
ko bietę. Róż nica była zna cząca, lecz nie do strze galna dla ko goś, kto
chciał wie rzyć w ilu zję.

Miej sce wy wiadu też mo gło za ska ki wać. Na ło nie na tury, na łące.
Tak aby po ka zać roz mów czy nię w no wym, nie spo ty ka nym świe tle.

A na ko niec wi sienka na tor cie. Li mu zyna, która miała za wieźć ją
na miej sce ca łego za mie sza nia.

No i jesz cze jedno. Nie mo gła ni komu pi snąć o tym słowa. Na wet
Kri sowi, a wła ści wie przede wszyst kim Kri sowi.

Tylko nic z tego nie stało na wet koło prawdy. Nikt nie chciał zro- 
bić wy wiadu w siel skiej sce ne rii, a kie rowca za miast na roz mowę,
która miała otwo rzyć Wie czo rek drzwi do jesz cze bar dziej spek ta ku- 
lar nej ka riery, zro bił coś zu peł nie in nego.

Nie dość, że za wiózł ją do opusz czo nych bu dyn ków na Że ra niu,
to po tem prze niósł do za par ko wa nego tam sa mo chodu i zo sta wił
w ba gaż niku, nie świa domą losu, jaki ją cze kał.

Nie miał z tym naj mniej szego pro blemu, po nie waż drink, który
do stała na wej ściu, za wie rał nie tylko sporą dawkę al ko holu, ale rów- 
nież miks pi gułki gwałtu i środ ków zwiot cza ją cych mię śnie. Po kilku



mi nu tach le żała nie przy tomna na tyl nej ka na pie, a gdy do je chali do
celu, wy cią gnął ją jak szma cianą lalkę. Prze le wała mu się przez ręce,
co dla nie któ rych sta no wi łoby pro blem, ale jego metr dzie więć dzie- 
siąt wzro stu i masa mię śniowa po nad normę po wo do wały, że niósł ją
na jed nym ra mie niu.

Kie rowca ani przez chwilę się nie za wa hał. Na co dzień pra co wał
dla typ ków spod ciem nej gwiazdy, a cza sami świad czył usługi dla
zwy kłych lu dzi, któ rzy chcieli wpro wa dzić do swo jego ży cia tro chę
ko loru. Sy mu lo wane po rwa nia. Po budki w nie zna nych miej scach.
Wszystko to sta no wiło co dzien ność dla przy pa ko wa nego kie rowcy,
który każdą wolną chwilę spę dzał, pie lę gnu jąc swoje bi cepsy, tri- 
cepsy i inne mię śnie, które na pi nał, jak tylko w oko licy po ja wiła się
ja kaś dziew czyna. Ładna czy brzydka, nie miało to zna cze nia.

Naj waż niej szą jego ce chą, którą ce nił każdy z jego klien tów, była
dys kre cja. Wie lo krot nie za trzy my wany przez po li cję, ni gdy nie pu- 
ścił pary z ust. Raz na wet zo stał ska zany za cu dze prze stęp stwo, do- 
stał za to dwa lata, ale nie syp nął. Od sie dział rok, a dzięki temu war- 
tość jego usług wzro sła tak bar dzo, że bez wa ha nia po tra fił od mó wić
zle ce nia, po nie waż miał ochotę da nego dnia pójść do kina lub nie
po do bała mu się twarz zle ce nio dawcy.

Jak zwy kle zre ali zo wał wszystko ide al nie i po kilku go dzi nach ko- 
bieta le żała przed or ga ni za to rem ca łej ak cji. Naga. Tak jak Pan Bóg
ją stwo rzył. Oczy wi ście poza pier siami, ustami, wy peł nio nymi po- 
licz kami, bo tok sem, który za bu rzał mi mikę twa rzy. Jed nak dla niego
nie miało to zna cze nia. Chciał jej. Nie za leż nie od wszyst kiego.
Chciał po czuć smak ze msty, cho ciaż to nie ona wy rzą dziła mu
krzywdę, ale jej matka.



Po pra wił prawy rę kaw nie bie skiego stroju ochron nego, który za- 
ło żył na gołe ciało. Nie chciał zo sta wić na wet naj mniej szego śladu.

Po pa trzył na spo kojną twarz Mo niki Wie czo rek i się gnął po małą
piłę me cha niczną, którą ku pił w skle pie z na rzę dziami. Oczy wi ście
za go tówkę, na wy pa dek gdyby ja kiś nad gor liwy po li cjant wpadł na
po mysł spraw dze nia trans ak cji kupna tego typu sprzę tów we wszyst- 
kich oko licz nych punk tach, co oczy wi ście wią za łoby się z ogro mem
pracy, ale wie dział, że po li cja po trafi wdro żyć i bar dziej żmudne
dzia ła nia, chcąc roz wią zać sprawę.

Już wcze śniej ją prze te sto wał, prze ci na jąc ku pione w skle pie
mię snym ko ści. Ba wił się przy tym jak dziecko w we so łym mia- 
steczku.

Prze krę cił małe po krę tło i do jego uszu do biegł dźwięk urzą dze- 
nia. Uśmiech nął się. Od za wsze lu bił ciąć, kroić, pi ło wać. Gdy w go- 
spo dar stwie dziad ków pierw szy raz po zba wił kurę głowy, miał wra- 
że nie, że ogłuch nie, a i tak ra do sny i pe łen sa tys fak cji ba nan nie
scho dził mu z twa rzy. Huk wy da wany przez starą wy słu żoną piłę zo- 
stał z nim na dłu gie dni. Cały czas pisz czało mu w uszach, a na py ta- 
nie babci, czy coś się stało, dla czego tak dziw nie się za cho wuje,
uśmie chał się ser decz nie i mó wił, że wszystko jest w po rządku.

Te raz już nie mu siał przed ni kim uda wać. Pod niósł urzą dze nie
i usta wił na wy so ko ści szyi ko biety, która swoim bia łym ko lo rem
świe ciła ni czym gwiazdy w bez chmurną noc. Po woli za czął opusz- 
czać ostrze, aż do tknęło skóry. Gdy zo ba czył pierw szą kro plę krwi,
włosy na rę kach sta nęły mu. Nie spie sząc się, za ta piał ostrze
w krtani Mo niki Wie czo rek, która chwilę wcze śniej oprzy tom niała.
Pa trzyła na niego prze ra żo nymi oczami – miał wra że nie, że za raz
wy strzelą, po zo sta wia jąc pu ste oczo doły. Uśmiech nął się do niej



i zło żył na jej czole po ca łu nek. Był pe wien, że gdyby mo gła, wrzesz- 
cza łaby te raz wnie bo głosy, wy da jąc dźwięki gło śniej sze niż piła
dziadka. Wierz ga łaby, wa liła rę koma, sza mo tała się, pró bu jąc wy- 
swo bo dzić z lin, któ rych na wszelki wy pa dek użył. Jed nak nic z tego
nie mo gło się wy da rzyć. Do brze wie dział, ile czego z czym ma wy- 
mie szać, aby po wa lić ko nia, a tym bar dziej ko bietę, na któ rej tkanka
tłusz czowa zre du ko wana była do mi ni mum ćwi cze niami i za bie gami
me dy cyny es te tycz nej.

Prze szedł przez przed nią część krtani, a na stęp nie ostrze cięło
da lej boki pier ście nia. Na gle wszystko za lała krew, gdy do tarł do tęt- 
nicy szyj nej. Ilość czer wo nego płynu na wet jego za sko czyła, mimo
że wie lo krot nie ob co wał ze zwło kami. Krwi pły nęło tyle, jakby ktoś
otwo rzył kran, mimo to on ani na se kundę nie zwol nił. Jego ru chy
były pewne i płynne jak u wir tu oza gry na skrzyp cach, który z po- 
mocą smyczka two rzy dzieło mu zyczne. Tak samo czuł się on, choć
jego dzieło nie było skie ro wane do ni kogo poza nim sa mym. Nie pla- 
no wał ni kogo za pra szać, ni komu go pre zen to wać. Miało być tylko
dla niego, a przy oka zji za mie rzał zra nić kilka osób. Taki gra tis w ca- 
łej tej sy tu acji.



Rozdział 16

Młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki ni gdy nie po strze gał sie bie jako
pra co ho lika, ale też nie uni kał ro boty. Przy cho dził o cza sie, a cza- 
sami dwie mi nuty przed. Ni gdy nie pa trzył ner wowo na ze ga rek,
pró bu jąc prze su nąć wska zówkę, żeby szyb ciej po ka zała go dzinę,
o któ rej mógł wró cić do domu. Nie wście kał się jak Ja wor ski, gdy sy- 
tu acja wy ma gała zo sta nia dłu żej, bo wła śnie byli w trak cie spi sy wa- 
nia ze znań lub za bez pie czany mecz się prze dłu żał.

W końcu zu peł nie przy pad kiem los pu ścił do niego oczko. Idąc
te raz wą skim ko ry ta rzem na spo tka nie z Ob ręb skim, nie mógł prze- 
stać się uśmie chać, mimo że był nie wy spany. Wczo raj szy wie czór
skoń czył się zbyt dużą ilo ścią al ko holu i roz mo wami, któ rych sta rał
się uni kać.

Za częło się dość nie win nie.
– Do bra, to zejdźmy już z Ali, bo od tego ob ra bia nia jej dupy uszy

dziew czy nie od padną, czy jak to się mówi – rzu cił roz ba wiony Ka mil
Ja wor ski. Sie dział w wy słu żo nym dre sie na ka na pie o nie wia do mym
ko lo rze, i ro bił wszystko, aby po cie szyć ko legę z pracy, a tym cza- 
sowo rów nież i współ lo ka tora. – Pra cu jemy ra zem od trzech lat,
a w su mie nie wiele mi o so bie mó wi łeś. Od za wsze w sto licy?

– Od ośmiu lat. A ty? – spy tał Bar tosz Bo gucki i na pił się piwa.
Do cho dziła już pół noc, a on nie czuł się ani tro chę senny. Za zwy czaj



kładł się około dwu dzie stej dru giej, żeby rano przed pracą po ćwi czyć
lub po bie gać, ale bu zu jące w nim emo cje nie po zwo li łyby mu za- 
snąć, więc po sta wił na inny wy ci szacz. Pro centy.

– Ja ro do wity war sza wiak z dziada pra dziada, nie tam ja kiś słoik –
za śmiał się gło śno i zmie nił pro gram w te le wi zji. Film, który pró bo- 
wali oglą dać od dwóch go dzin, wła śnie się skoń czył i le ciała długa na
ki lo me try li sta osób za an ga żo wa nych w jego pro duk cję.

– Ja ni gdy żad nego nie do sta łem od swo jej mamy – po wie dział
smutno.

– Co, ma mu sia nie karmi sy nu sia? – rzu cił Ja wor ski, cały czas pa- 
trząc na ekran te le wi zora, na któ rym po ka zy wały się ko lejne pro- 
gramy. Nie sły sząc od po wie dzi, spoj rzał na kum pla. Ten po woli pił
piwo ze wzro kiem wle pio nym w okno, za któ rym pa no wała gro bowa
ciem ność. – Wal ną łem coś nie tak?

– Spoko, tylko… – Bo gucki za wa hał się. Jego ro dzina to był te mat,
któ rego uni kał jak ognia, jed nak sie dzący przed nim ko lega spra wiał
wra że nie do brego słu cha cza. – By łem ad op to wany – po wie dział
smutno.

Ja wor ski odło żył pi lota i wy wo łu jąc nie małe zdzi wie nie, za czął
się śmiać.

– Jezu, my śla łem, że po wiesz mi, że za bi łeś całą ro dzinę albo coś
w tym stylu. Ja znam kilka osób, które wy cho wy wały się w ro dzi nach
…

Bar tosz nie dał mu skoń czyć:
– Ale ja ich za bi łem.
– Co ty chrza nisz? Po kiego grzyba pie przysz ta kie głu poty? – rzu- 

cił go spo darz i schy lił się po bu telkę piwa Lech, które stało na szkla- 
nym sto liku przed nim. Wy tarł dło nią kilka kro pel wody, które osa- 



dziły się na szkle od spodu, a rękę wy su szył o spodnie, zu peł nie nie
przej mu jąc się ko lejną plamą na nich. Ta przy naj mniej miała szansę
sto sun kowo szybko znik nąć w od róż nie niu od tych po kilku po sił- 
kach.

– Oni umarli przeze mnie. Gdyby nie ja, ży liby, a tak…
Ka mil Ja wor ski nie od ry wał oczu od ko legi, który nie wy glą dał te- 

raz jak ro sły męż czy zna. Przy po mi nał ra czej ma łego kra snala, który
jest bez bronny i naj chęt niej scho wałby się w ja kiejś ja mie.

– O czym ty ga dasz? – Po cią gnął ostatni łyk z pół li tro wej bu telki
i od sta wił ją na sto lik.

– Mia łem pięć lat, gdy prze pro wa dzi li śmy się do Gru dzią dza,
wiesz, gdzie to jest?

Ko lega po krę cił prze cząco głową.
– To nie da leko Byd gosz czy i To ru nia. Ta kie śred niej wiel ko ści

mia steczko nad Wi słą. Nic spe cjal nego. Mama odzie dzi czyła tam
miesz ka nie po dziad kach, dla tego tam za miesz ka li śmy. Rok póź niej
uro dził się mój brat Kac per. Tata czę sto wy jeż dżał. Pra co wał jako za- 
wo dowy kie rowca. Jeź dził po kraju z ja ki miś to wa rami. Czę sto go nie
było w domu. To mama się nami zaj mo wała, dla tego mimo że by łem
szczy lem, czu łem się jak je dyny męż czy zna w domu, jak ten, który
się wszyst kimi opie kuje. Czę sto zaj mo wa łem się mło dym, żeby
mama mo gła od po cząć. Go to wała na kuchni w re stau ra cji, więc gdy
wra cała z pracy, pa dała ze zmę cze nia. Wtedy wcho dzi łem ja i zaj mo- 
wa łem się bra tem. Kac per uwiel biał za bawy typu be rek, cho wa nego.
Czę sto pod bie gał do mnie i za sła niał mi oczy, mó wiąc, że te raz mam
go szu kać. Ja koś ni gdy nie ro zu miał, że to bez sensu, prze cież nie
uda mu się scho wać, jak ma ręce na mo jej twa rzy.



Bo gucki wes tchnął smutno, do pił swoje piwo i od sta wił bu telkę
na pod łogę, gdzie stały już dwie pu ste, które zdą żył opróż nić.

– Przy szło lato. Tata wy jąt kowo był w domu. Spe cjal nie wziął
wolne, że by śmy mo gli po być ra zem. Mama też nie cho dziła do
pracy. Mia łem wtedy dzie sięć lat, mie li śmy po je chać nad je zioro. Ta- 
kie nie wiel kie, chyba jesz cze w gra ni cach Gru dzią dza, na zy wało się
Rud nic kie. Zresztą nie ważne. W sa mo cho dzie młody cały czas chciał
się ba wić i ja bez myśl nie rzu ci łem, że może po ba wimy się w cho wa- 
nego. – Za milkł. Oparł łok cie o sze roko roz sta wione ko lana, a głowę
pod parł dłońmi. – Jezu, jaki ja by łem głupi. Za pa trzy łem się za okno.
Obok je chało po rsche. Czer wone, przy jem nie bu czało. W pew nym
mo men cie au tem szarp nęło. Usły sza łem krzyk „Kac per, nie!” i po
chwili sa mo chód sta nął na boku, a na stęp nie prze wró cił się na dach.
Ro dzice ni gdy nie dbali szcze gól nie o bez pie czeń stwo, zresztą to
były inne czasy… Młody wy le ciał przez okno, a ro dzice z im pe tem
wal nęli gło wami w de skę roz dziel czą. Ja ja kimś cu dem prze ży łem,
mia łem tylko zła maną rękę, nic poza tym. Wy gra mo li łem się z auta
i na czwo ra kach pod sze dłem do mło dego. Jego małe ciałko było nie- 
na tu ral nie po wy krzy wiane. Gdy przy je chała ka retka, sie dzia łem
z Kac prem na ko la nach i pró bo wa łem go obu dzić, mimo że wie dzia- 
łem, że to nic nie da. Mó wi łem do niego, ale nie re ago wał.

Bar tosz Bo gucki wstał i ru szył do lo dówki po ko lejne piwa. Nie
chciał, aby ko lega za uwa żył spły wa jące po jego po li kach łzy.
Wszystko to wy da rzyło się pra wie dwa dzie ścia lat temu, a każda roz- 
mowa o tym wy wo ły wała ten sam efekt. Łzy, złość i ból brzu cha.

Ka mil Ja wor ski pa trzył na jego plecy, tra wiąc in for ma cje, które
wła śnie usły szał.



– Stary, wiem, że nie je stem zbyt ogar nięty, ale to mi się nie klei.
Jaka w tym twoja wina?

– Jaka?! – krzyk nął zde cy do wa nie za gło śno, wy cią ga jąc dwa piwa
z lo dówki. – Gdy bym zaj mo wał się bra tem od po wied nio, nie spła wił- 
bym go głu pim „po baw się w cho wa nego”. Do brze wie dzia łem, co on
wtedy robi. Mo głem prze wi dzieć, że za słoni ko muś oczy i bę dzie to
za pewne oj ciec, który pro wa dził auto, bo młody sie dział za nim. Wy- 
star czyła ta se kunda, żeby tata stra cił orien ta cję. Jak znowu zo ba czył
drogę, to po ja wiła się na niej ja kaś ko bieta z dziec kiem i chcąc ją
omi nąć, zje chał z drogi, a wtedy…

– Stary, mia łeś wtedy dzie sięć lat. Nie mo żesz się prze cież za to
wi nić.

Bo gucki już nie od po wie dział. We wnętrzne roz mowy na ten te- 
mat pro wa dził od lat i za wsze wy gry wało serce, które mó wiło mu, że
on jest winny. Roz sądne po dej ście, że jako dziecko mógł nie być
w sta nie prze wi dzieć ta kiego roz woju zda rzeń, było spy chane w głąb
umy słu.

Resztę wie czoru spę dzili na oglą da niu „Ter mi na tora”, który jak
zwy kle sta nął na wy so ko ści za da nia, i na roz mo wach o dość la ko-
nicz nej wy mia nie zdań na Fa ce bo oku mię dzy Ja wor skim a po znaną
w fir mie od mo ni to ringu Mar leną.

Te raz Bo gucki mu siał dojść do sie bie i po ra dzić so bie z ka cem,
a wspo mnie nia i emo cje zwią zane z roz sta niem z Alą od su nąć na
bok. Zgar nął po dro dze mocną kawę, którą na siłę w sie bie wlał,
i sta nął przed po ko jem Ob ręb skiego. Za pu kał i sły sząc ja kiś sze lest
za drzwiami, wszedł. Ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski sie dział za za- 
sta wio nym tecz kami biur kiem i roz ma wiał przez te le fon. Głową dał
znak, żeby po li cjant usiadł. Ten zdjął kilka le żą cych na krze śle pa- 



pie rów, usiadł i cze kał, roz glą da jąc się po po miesz cze niu. Star szy
rangą, ale wie kiem nie ko niecz nie, ko lega nie dzie lił z ni kim biura,
co ozna czało, że był do bry w tym, co ro bił, lub znał ko goś na gó rze,
może i sa mego ko men danta. Wszę dzie, za równo na biurku, jak i na
ko mo dzie, le żało mnó stwo te czek. Bo gucki do brze wie dział, że
praw dziwi po li cjanci kry mi nalni, w od róż nie niu od fil mo wych bo ha- 
te rów tej sa mej pro fe sji, nie zaj mują się jedną sprawą. Cią gną rów- 
no le gle kilka, a cza sami kil ka na ście, i w każdą mają obo wią zek an ga- 
żo wać się na po dob nym, mak sy mal nym po zio mie.

– Tak, wiem, że me dia ostrzą so bie na nas zęby, ale uwierz mi,
w ża den spo sób nie przy spie szy to prac – tłu ma czył ko muś po li cjant,
krę cąc z dez apro batą głową, jakby roz mówca wi dział to ina czej. –
Ba da nia w la bo ra to rium na dal trwają tyle samo, a liczba po li cjan- 
tów, któ rzy mogą zaj mo wać się tą sprawą, nie wzro sła, a wręcz prze- 
ciw nie, zma lała. To, co się dzieje, to ja kaś rzeź. Nie długo nie bę dzie
komu pra co wać. Już le cimy na nad go dzi nach, jak pra cow nicy sie ció- 
wek spo żyw czych w okre sie przed świą tecz nym. I za pew niam cię, że
nie sprzyja to szyb kiemu roz wią zy wa niu spraw.

Na chwilę za pa dła ci sza. Sie dzący po dru giej stro nie biurka Ob- 
ręb ski ki wał tylko głową i raz na ja kiś czas stu kał dłu go pi sem o białą
kartkę, która le żała przed nim.

– Tak, ro bię tak. Na wet te raz przede mną sie dzi… – Nie skoń czył,
bo praw do po dob nie roz mówca mu prze rwał. Mimo to uśmiech nął
się do Bo guc kiego i da lej po słusz nie słu chał. – Do bra, je ste śmy
w kon tak cie, trzy maj kciuki, żeby nie wy lało się jesz cze więk sze
szambo. – Roz łą czył się i odło żył te le fon na biurko. – Prze pra szam,
ale ta kie sprawy jak ta Mo niki Wie czo rek za wsze wy wo łują wiele
emo cji. Nie stety tra fiła się w złym mo men cie i wszy scy do stają jesz- 



cze więk szej sraczki. Naj gor sze jed nak jesz cze przed nami, bo nie
wszyst kie szcze góły po szły do prasy, mię dzy in nymi fakt od cię cia
głowy. Mam prze czu cie, że przy nada rza ją cej się oka zji ten jej fa cet
się wy gada, żeby wyjść na jesz cze bar dziej po krzyw dzo nego, jakby
już sam fakt jej śmierci nie da wał ta kiego prawa. A je żeli oka za łoby
się, że… – Prze rwał i się gnął po jedną z te czek. – Nasz mistrz od
prze szu ki wań baz pró bo wał zna leźć coś po dob nego i nic. Były oczy- 
wi ście od cię cia głów, ale za zwy czaj wszystko się znaj do wało. Nie
wiem, czy znasz taką znaną sprawę zna le zie nia głowy pły wa ją cej
w garnku w Je ziorku Czer nia kow skim? – spy tał ko mi sarz i spoj rzał
na ko legę.

Bo gucki po krę cił prze cząco głową, da jąc znak, że chęt nie wy słu- 
cha hi sto rii.

– To było na po czątku lat osiem dzie sią tych. Pra cow nica te le wi zji
pol skiej za gi nęła. W końcu zna le ziono jej głowę, wła śnie w garnku
w je zio rze, a kilka dni póź niej mi li cjanci do ko nali pa skud nego od- 
kry cia na Dworcu Cen tral nym. W dwóch wa liz kach zna le ziono
resztę ciała ko biety. Nie zgad niesz, kto za tym stał. – Męż czy zna spoj- 
rzał na Bo guc kiego i wi dząc jego za in te re so wa nie, kon ty nu ował: –
Córka, osiem na sto latka. Oka zało się, że matka pa stwiła się nad nią
psy chicz nie. Gdy pew nego dnia po pro siła ją o wy cią gnię cie cze goś
z paw la cza, ta za miast przy nieść ten przed miot, wy cią gnęła sie kierę,
która rów nież tam le żała. Za biła matkę, a ciało po ćwiar to wała. Oka- 
zało się, że za mor do wana uprzy krzała ży cie nie tylko córce, ale rów- 
nież wielu in nym oso bom, dla tego sąd wy dał naj niż szy z moż li wych
wy ro ków, bo dajże osiem lat. – Męż czy zna wes tchnął i po dra pał się
za uchem. – Więc jak wi dzisz, zda rzały się już po dobne sprawy.
Tylko tam zna le ziono wszyst kie czę ści ciała. W ostat nich la tach nic



po dob nego nie miało miej sca, więc mamy trzy opcje. Opcja pierw- 
sza i chyba naj lep sza to po je dyn czy przy pa dek. Druga jest taka, że
ten ktoś już mor do wał, ale w inny spo sób, co dość utrud nia roz wią- 
za nie sprawy. No i wer sja trze cia, któ rej oba wiam się rów nie mocno
jak dru giej, czyli po czą tek… – Za ak cen to wał ostat nie słowo i za pa- 
trzył się na swój te le fon, który na gle roz bły snął i za wi bro wał.

– Po czą tek? – spy tał z nie do wie rza niem Bo gucki, pró bu jąc do- 
strzec, co tak za in te re so wało ko legę.

– Tak, po czą tek. – Ob ręb ski, wy raź nie wku rzony, od su nął od sie- 
bie apa rat, po pra wił się w fo telu i roz piął górny gu zik ko szulki polo.
Tem pe ra tura za oknem wy no siła około dwu dzie stu stopni, a mimo
to w po koju było nie zno śnie go rąco, jakby pa no wały tro pi kalne wa- 
runki. – Nie stety mam co raz więk sze obawy, że to pierw sze mor der- 
stwo i będą ko lejne.

– Dla czego? – spy tał. Jego cio cia, która prze jęła opiekę nad nim,
za wsze po wta rzała, że nie ma co się bać py tań. Trzeba bać się od po- 
wie dzi.

– Nie wi dać mo tywu. Przy naj mniej na tym eta pie. Zbrod nia zo- 
stała do brze za pla no wana. A je żeli prawdą jest to, co mi po wie dzia- 
łeś, że mógł spe cjal nie uszko dzić mo ni to ring, to ozna cza, że mamy
do czy nie nia z ostrym za wod ni kiem, który ma chory plan do zre ali- 
zo wa nia.

– Jezu, w ogóle o tym nie po my śla łem.
– W su mie i faj nie – za śmiał się i na ry so wał coś na le żą cej przed

nim kartce. Było na niej kilka kro pek, które zro bił, stu ka jąc dłu go pi- 
sem pod czas roz mowy te le fo nicz nej. – Jest w to bie jesz cze ta na iwna
wiara w do bro. Nie za kła dasz naj gor szego. Masz na dzieję, że to po je- 
dyn cza sprawa i nikt wię cej nie ucierpi. Ja po la tach pracy w wy- 



dziale mam wra że nie, że moja wy obraź nia prze szła ja kąś chorą me- 
ta mor fozę. Wszę dzie wi dzę zło, na wet tam, gdzie go nie ma. Do szu- 
kuję się, two rzę nie stwo rzone sce na riu sze, a naj gor sze są mo menty,
gdy prawda wy cho dzi na jaw i jest jesz cze gor sza od mo ich pro jek cji.
Ale dość chrza nie nia o du pie Ma ryny. – Po chy lił się nad kartką i na- 
pi sał du żymi li te rami „FA CET”. – Co wiemy o na rze czo nym, part ne- 
rze czy kim tam on był dla Mo niki Wie czo rek? Ja kie zro bił wra że nie?

Bar tosz Bo gucki po pra wił się na krze śle, jakby na gle mun dur,
który miał na so bie, za czął go uwie rać. Czuł się jak w szkole, gdy wy- 
wo łany do od po wie dzi sta wał przed na uczy cie lem i całą klasą. Niby
się na uczył i znał od po wiedź na py ta nie, ale we wnętrzny lęk nie po- 
zwa lał mu otwo rzyć ust.

– Nie krę puj się. Tu taj nie ma złych od po wie dzi.
– Ce le bryta, fil mo wiec…
– Nie mów mi, co można prze czy tać w Wi ki pe dii. Po pro szę

o twoje od czu cia. – Odło żył dłu go pis i wle pił wzrok w ko legę, po wo- 
du jąc u niego jesz cze więk szy ucisk w brzu chu.

– Boi się związ ków. Jego ro dzice się roz wie dli, gdy miał kilka lat,
a ta kie sprawy zo sta wiają wy rwę w czło wieku na całe ży cie. Z żoną,
za nim po ja wiła się Wie czo rek, też nie miał do brych re la cji. Byli
w se pa ra cji od kilku lat, ale nie chcieli się roz wo dzić. Roz ma wia łem
z ko bietą. Wy po wia dała się dość sto no wa nie o eks mężu. Po wie- 
działa, że prze pra co wała nie na wiść, którą w so bie miała, już lata
temu i te raz nie jest na niego zła, ale kie dyś tak nie było. Zdra dzał ją
non stop. I wcale nie byli w otwar tym związku, jaki niby łą czył go
z za mor do waną. Ko bieta do wia dy wała się co chwilę od ja kiejś ko le- 
żanki, że ktoś wi dział go z dłu go nogą mo delką. Co chwilę inną. Gdy
za szła w ciążę, li czyła, że to się zmieni, że jako oj ciec zrobi się bar- 



dziej od po wie dzialny. Nie stety po my liła się, i to mocno. Mimo to
trwała w tym la tami, aż w końcu prze niósł się do in nej sy pialni. Ale
na wet wtedy się nie roz wio dła. Wy stą piła o se pa ra cję, li cząc, że
może jak zro zu mie, że nie wiele dzieli ich od nie od wra cal nego
końca, coś się w nim zmieni. Ale znowu nic. No i w końcu spa dła
bomba w po staci Mo niki Wie czo rek. Nie dość, że o tej re la cji wszy- 
scy ga dali non stop, me dia trą biły na prawo i lewo, to na do da tek ich
córka się z nią przy jaź niła. Wy rzu ciła jego rze czy, a uko chany mo tor
wy sta wiła na au kcji cha ry ta tyw nej. Póź niej po dobno pró bo wał od ku- 
pić go od no wego wła ści ciela, ale mu się nie udało. Fa cet się uparł
i po wie dział, że żadne pie nią dze go nie prze ko nają.

– A jaki masz fe eling? My ślisz, że ten cały Kris byłby zdolny zro- 
bić coś tak strasz nego? – do py ty wał Ob ręb ski, pod kre śla jąc na pi sane
wcze śniej słowo „FA CET” ko lejny raz.

– Nie są dzę – po wie dział Bo gucki po chwili na my słu i moc niej
oparł się o krze sło, czego od razu po ża ło wał. Opar cie lekko wy gięło
się do tyłu i miał wra że nie, że za raz ru nie. Czę sto zda rzały mu się ta- 
kie sy tu acje, więc mo men tal nie zre zy gno wał z wy gody. Po chy lił się
do przodu, li cząc, że sie dzący przed nim męż czy zna tego nie za uwa- 
żył. Na szczę ście ten pa trzył na le żące przed nim do ku menty i cze kał
na jego od po wiedź. – Ma lek kie za bu rze nia oceny mo ral no ści tego,
co robi. Nie do końca wi dzi, że spa nie z kim po pad nie jest nie sto- 
sowne, a w szcze gól no ści gdy dziew czyna jest w wieku jego córki, ale
nie są dzę, że byłby zdolny do ta kiej prze mocy jak de ka pi ta cja.
Zresztą żona po wie działa, że ni gdy nie pod niósł na nią ani na córkę
ręki, a nie raz go pro wo ko wała. Przy znała ze skru chą, że kie dyś rzu- 
ciła w niego po piel niczką i miał limo pod okiem, a za cho wał spo kój,



czym za dzi wił ją nie zmier nie. Więc jesz cze raz to po wiem, ale nie.
Nie wy obra żam so bie go w roli sa dy stycz nego mor dercy.

– To może ona za biła Mo nikę Wie czo rek? Była żona?
– Nie – od po wie dział już pew niej. – Jak opo wia dała o ofie rze, nie

było w tym emo cji, a wręcz smu tek. Za cho wała się tak po ludzku,
mimo że można śmiało po wie dzieć, że to przez za mor do waną jej sen
o ro dzi nie ulot nił się bez pow rot nie. Mąż zdra dzał ją wcze śniej, ale li- 
czyła, że se pa ra cja nim wstrzą śnie i wróci do ro dziny, a stało się zu- 
peł nie ina czej.

– No do bra. A co wiemy o jej ro dzi nie? – spy tał Ob ręb ski i na pi sał
po ni żej słowo „RO DZINA”, które na tych miast pod kre ślił.

– I tu też jest cie ka wie. Oka zało się, że Wie czo rek to na zwi sko pa- 
nień skie jej matki, do któ rego ta wró ciła po roz wo dzie z oj cem
ofiary. Córce też zmie niła. A oj cem jest nie kto inny jak sła wetny Do- 
mi nik So wiń ski.

Ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski aż za gwiz dał. Do mi nik So wiń ski
swego czasu był gwiazdą wśród pro ku ra to rów. Pierw szym, który wy- 
cho dził do ka mer i z chę cią opo wia dał o pro wa dzo nej ak tu al nie
spra wie. Za pra szano go do pro gra mów typu śnia da niówki czy talk
show i do au dy cji ra dio wych. Nie stety wszystko trwało do czasu, aż
wy szło, że mo le sto wał swoją asy stentkę. Ko bieta zde cy do wała się
mó wić do piero po kilku la tach od za koń cze nia ich współ pracy.

Nikt nie spo dzie wał się ta kiego ob rotu zda rzeń. Pew nego śro do- 
wego przed po łu dnia w lu tym 2010 roku dzien ni ka rze wszyst kich naj- 
więk szych te le wi zji, ga zet i por tali in for ma cyj nych zo stali za pro- 
szeni przed gmach sądu. Nikt nie wie dział, co się ma wy da rzyć, ale
każdy zo stał za pew niony, że warto się zja wić.



Gdy równo w po łu dnie wy szła ko bieta w śred nim wieku pod rękę
z nie zna jo mym męż czy zną, można było usły szeć wes tchnię cia za- 
wodu, który tak czę sto prze ży wali żądni sen sa cji re por te rzy. Kilka
osób, które li czyły na ko goś zna nego, szybko za wi nęło swój sprzęt
i wró ciło do re dak cji z prze świad cze niem, że stra cili sporo czasu na
zu peł nie nic nie zna czącą sprawę. Ci, co zo stali, prze stę po wali ner- 
wowo z nogi na nogę, pró bu jąc wy mu sić roz po czę cie tego wiel kiego
„cze goś”.

– Na zy wam się Mi cha lina Drozd – roz po częła nie zwy kle chuda
ko bieta z ru dymi pro stymi wło sami. Jak póź niej wie działa prak tycz-
nie cała Pol ska, miała trzy dzie ści dzie więć lat, cho ciaż wy glą dała na
dużo star szą. Jej oczy były bar dzo za pad nięte, a pod nimi wi doczne
już z da leka worki. – Pięć lat temu pra co wa łam z pro ku ra to rem Do- 
mi ni kiem So wiń skim. By łam, jak to lu bił mó wić, jego prawą ręką… –
W tym mo men cie wzięła głę boki wdech i za mknęła oczy. Sto jący
obok męż czy zna po gła skał ją po ra mie niu i szep nął coś do ucha. Po
jej po licz kach po pły nęły łzy, a każdy sto jący fo to re por ter zro bił krok
do przodu, chcąc wy ko nać jak naj lep sze uję cie. Jako wpra wieni
w boju do brze wie dzieli, że roz pacz i za pła kana twarz sprze daje się
dużo le piej niż uśmiech i za do wo le nie. – On mnie do ty kał – po wie- 
działa po chwili z na dal za mknię tymi oczami. – Do ty kał w miej- 
scach, w któ rych nie po wi nien. Ni gdy nie da łam mu na to przy zwo- 
le nia. Ro bił to za wsze z za sko cze nia. – Otwo rzyła oczy, ale wzrok
utkwiła w sza rej ko stce, którą wy ło żony był dzie dzi niec sądu. – Ni- 
gdy ni komu tego nie zgło si łam, bo twier dził, że i tak nikt mi nie
uwie rzy. Po wta rzał przy każ dej spo sob no ści, że jest ce nio nym i po- 
wa ża nym pro ku ra to rem. Za wsze wszy scy go chwa lili. Był obrońcą
uci śnio nych. Wal czył prze ciw pe do fi lom, gwał ci cie lom i dam skim



bok se rom, ale ja wie dzia łam, że gdy scho dził z wo kandy, nie był lep- 
szy od nich. Upo ka rzał mnie la tami. Szy dził ze mnie. Do ty kał. Po wie- 
dział, że je żeli spró buję co kol wiek z tym zro bić, znisz czy mnie. Aż
w końcu mnie zgwał cił. Za karę, że w końcu po sta no wi łam odejść.
Długo się zbie ra łam do tej de cy zji. Mia łam już dość i chcia łam unik- 
nąć naj gor szego. Ale mi się nie udało. Dwu na stego grud nia dwa ty- 
siące pią tego roku po wie dzia łam, że od cho dzę. Że mam już dość.
Uśmiech nął się. Cy nicz nie po dzię ko wał za te lata współ pracy, wie- 
dząc, że wy cią gnęły ze mnie całą ener gię. Wi dział, jak z roku na rok
stres co raz bar dziej mnie zżera. Tak żeby na kre ślić, co te lata pracy
z tym po two rem ze mną zro biły, mu szę po wie dzieć, że gdy za czy na- 
łam pracę w pro ku ra tu rze, wa ży łam sie dem dzie siąt dwa ki lo gramy,
a te pięć lat temu czter dzie ści sie dem. Wy glą da łam po twor nie i on
czer pał z tego do dat kową sa tys fak cję. Ga dał ja kieś straszne far ma- 
zony, że sta no wi li śmy su per duet, który do sko nale ra dzi so bie z naj- 
gor szymi zwy rod nial cami. Mia łam dość, zgar nę łam swoje rze czy
i już wy cho dzi łam z biura, gdy wy prze dził mnie, za mknął drzwi na
klucz i po cią gnął mnie za rękę. Chcia łam się wy rwać, ale był sil niej- 
szy, więk szy. Rzu cił mnie na pod łogę. Przy gniótł swoim cię ża rem
i pod cią gnął spód nicę, ro ze rwał raj stopy i…

W tym mo men cie ko bieta prze rwała. Już nikt nie roz ma wiał, nikt
nie tu pał ner wowo nogą. Każdy cze kał z nie cier pli wo ścią na dal szy
ciąg hi sto rii, bo wie dział, że jak tylko ko bieta skoń czy swój mo no log,
będą mu sieli ru szyć do re dak cji w tem pie eks pre so wym. Będą mu- 
sieli prze ga dać sprawę i zde cy do wać, czy ją pu bli ko wać już te raz, czy
jak wy po wie się grupa praw ni ków. Re dak cje za wsze z dużą re zerwą
pod cho dziły do ta kich te ma tów. Bały się, że ob sma ro wany czło wiek,
gdy już upora się z osobą, która wy mie rzyła mu siar czy sty po li czek,



ru szy na stęp nie na me dia, które opu bli ko wały nie praw dziwe in for- 
ma cje.

– Nie wiem, ile to trwało – kon ty nu owała, po cią ga jąc raz po raz
no sem, z któ rego spły wała wod ni sta maź. Mó wiła co raz gło śniej
i szyb ciej, wi dząc za in te re so wane i za tro skane twa rze. – Dla mnie
były to wieki. Pró bo wa łam krzy czeć, ale za krył mi ręką usta, a drugą
trzy mał za bio dra. Gdy w końcu skoń czył, zszedł ze mnie i zo sta wił
na pod ło dze. Po krę cił się chwilę po biu rze i naj zwy czaj niej w świe cie
wy szedł, jakby ni gdy nic, zo sta wił mnie jak ja kie goś śmie cia. Tego
dnia cze kała go roz prawa. Oskar żał bru tal nego i wie lo krot nego gwał- 
ci ciela. Co naj śmiesz niej sze, wy grał. A ja wtedy le ża łam na pod ło- 
dze, krwa wiąc, po nie waż do pro wa dziła do tego jego bru tal ność. Pła- 
ka łam. Wy łam, nie ma jąc siły wstać. Le ża łam tam z go dzinę, aż usły- 
sza łam ja kiś sze lest za ścianą. Prze stra szy łam się, że ktoś wej dzie
i mnie zo ba czy. Tak! – krzyk nęła. – Ja, zgwał cona, po ni żona, zbru- 
kana, wsty dzi łam się. Wtedy my śla łam, że to wszystko to moja wina.
Że to ja będę miała pro blemy. Ale dzi siaj wiem, że nie mia łam prawa
tak my śleć. – Uśmiech nęła się do sto ją cego obok męż czy zny, a ci, co
stali bli żej, za uwa żyli, że moc niej ści snęła jego dłoń. – To ja je stem
ofiarą. To ja zo sta łam skrzyw dzona, zra niona. Gdy w końcu ze bra- 
łam się w so bie, za ło ży łam za pa sowe ubra nie, które za wsze mia łam
w sza fie, za bra łam kilka rze czy i wy szłam. Nie wró ci łam już ni gdy. –
Ko bieta wzięła głę boki od dech i za śmiała się bez we so ło ści. – Do mi- 
nik So wiń ski zwol nił mnie dys cy pli nar nie, bo w na stęp nych dniach
nie po ja wi łam się w pracy. Od tego czasu z nim nie roz ma wia łam.
Ni gdy. Pła ka łam co dzien nie, chcąc umrzeć, pod czas gdy ten skur- 
wiel… – Urwała, ale to słowo mocno za dźwię czało w jej ustach i tak
bar dzo nie pa so wało do chu dej ko biety, która wy glą dała na kwin te- 



sen cję nie win no ści i de li kat no ści. – Ten skur wiel jakby ni gdy nic
cho dził po uli cach i świet nie się ba wił. Nie raz i nie dwa wi dzia łam
w te le wi zji jego ro ze śmianą twarz, dum nie wy piętą pierś, gdy wy- 
cho dził z sądu, chwa ląc się wam, że dzięki niemu ska zano ko lej nego
prze stępcę. On się prę żył, a ja za pa da łam w so bie. Do pa dła mnie de- 
pre sja i naj czar niej sze z moż li wych my śli. Chcia łam znik nąć z tego
świata. Na za wsze. Do piero dzięki mo jemu mę żowi i psy cho te ra pii
zro zu mia łam, że nie zro bi łam nic złego. On jest tym nie do brym i po- 
wi nien za pła cić za to, co mi zro bił. Nie je stem tego pewna, ale wy- 
daje mi się, że są jesz cze inne ofiary pana So wiń skiego. – Ko bieta
pod nio sła głowę i spoj rzała na zgro ma dzo nych. Ob ró ciła głowę
w stronę ka mery z przy kle joną z boku na klejką z logo jed nej z pry-
wat nych sta cji te le wi zyj nych i spoj rzała w sam śro dek obiek tywu. –
Je żeli spo tkało cię to samo co mnie, je żeli ten zbo cze niec do ty kał cię
lub zgwał cił, nie po zwól, by wy grał. Mu simy być w tym silne, ra zem.
Na zy wam się Mi cha lina Drozd. Znajdź mnie na Fa ce bo oku i na pisz
do mnie. Chęt nie się spo tkam i po roz ma wiam. Wie rzę, że ra zem
damy radę go po ko nać. Dzię kuję.

Prze rwała, kiw nęła głową do męża i bez słowa wy co fali się do bu- 
dynku, zo sta wia jąc za sobą po ru szony tłum dzien ni ka rzy, który
żądny był ko lej nych in for ma cji.

To był po czą tek końca im po nu ją cej ka riery pro ku ra tora Do mi- 
nika So wiń skiego. Szybko oka zało się, że Mi cha lina Drozd nie sta no- 
wiła wy jątku. Do aktu oskar że nia do łą czyło jesz cze osiem ko biet,
a z każdą ko lejną męż czy zna za pa dał się w so bie. Z przy stoj nego, ro- 
słego fa ceta prze obra żał się w wy su szo nego ży wego trupa, któ rego
oczy zro biły się nie na tu ral nie wy łu pia ste, a cera zie mi sta i po pla- 
miona od zbyt du żej ilo ści al ko holu.



Aż w końcu nie wy trzy mał.
Po wie sił się.
Po dobno po ujaw nie niu się pierw szej ofiary żona dziel nie przy

nim trwała, ale gdy ujaw niały się ko lejne, nie chciała uwie rzyć
w zma so wany atak na jej męża, wie działa, że to nie przy pa dek. Po- 
noć zro zu miała, że jej mąż jest po two rem, który znę cał się nad nie- 
win nymi ko bie tami, gwał cił je. Nie chciała, aby jej je dyna córka na
to pa trzyła. Wy pro wa dziła się, za bie ra jąc pięt na sto let nią wtedy Mo- 
nikę ze sobą. Prze pro wa dziły się z Mo ko towa na od le gły Wa wer.
Córka nie wie rzyła w jego winę, uspra wie dli wiała na różne spo soby.
W ta jem nicy przed matką spo ty kała się z oj cem.

Tego dnia chciała zro bić mu nie spo dziankę, po nie waż miał uro- 
dziny.

On też po sta no wił zro bić nie spo dziankę – nie so bie, ale swoim
ofia rom.

Za wie sił na haku od lampy zna le ziony w sza fie koń ski uwiąz
córki, która tre no wała jeź dziec two. Wszedł na nie wielki ta bo ret i wy- 
ko pał go so bie spod stóp. Chwilę póź niej we szła jego córka, wtedy
jesz cze Mo nika So wiń ska. W ze zna niach po wie działa, że miała wra- 
że nie, że oj ciec jesz cze żył, gdy otwo rzyła drzwi. Długo szar pała się
z liną, a gdy w końcu ją prze cięła i ścią gnęła z szyi męż czy zny, już
nie od dy chał.

Wtedy roz pę tało się ko lejne pie kło, tym ra zem wo kół me diów.
Trwały de baty, czy na gonka, którą mu za ser wo wali, była ade kwatna
do po peł nio nych przez niego czy nów. Czy śle dze nie, na ga by wa nie
wszyst kich do okoła, prze sia dy wa nie pod oknem było po trzebne i czy
mo gło mieć wpływ na osta teczny krok, na który się zde cy do wał.



Te raz młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki i ko mi sarz Mak sy mi lian
Ob ręb ski mu sieli usta lić, czy oj ciec Mo niki Wie czo rek mógł mieć ja- 
ki kol wiek zwią zek z okrut nym mor der stwem swo jej córki.

– Trzeba też brać pod uwagę – za czął ten drugi – że mor dercą
może być ktoś, kogo So wiń ski wpa ko wał do wię zie nia. Ktoś, kto
przez lata kar mił się nie na wi ścią, bo na przy kład wy lą do wał w pier- 
dlu za nie win ność, a te raz wy szedł i mści się na ro dzi nie.

– Czyli mam spraw dzić jego sprawy? – spy tał Bo gucki i wy cią gnął
swój no tes.

– Tak. Po proś o po moc tego two jego ko legę, bo bę dzie tego sporo.
– Do brze – od po wie dział i za pi sał to so bie w no te sie obok co raz

dłuż szej li sty rze czy do zro bie nia.
– Ojca już znamy, a coś wiemy wię cej o matce? Ro dzeń stwie? –

rzu cił i od wró cił się w stronę okna, od któ rego biło co raz więk sze
cie pło. Wstał i otwo rzył jedno skrzy dło, wpusz cza jąc tro chę zim niej- 
szego po wie trza do środka, ale rów nież ha łasu, a to za sprawą re- 
montu, który wy ko ny wano przed ko mi sa ria tem.

– Gra żynę So wiń ską, a póź niej znowu Wie czo rek, przed sta wiono
mi jako spo kojną ko bietę. Wiem to, po nie waż po je cha łem pod ad res,
gdzie za mel do wana była Mo nika Wie czo rek. Oka zało się, że miesz- 
ka nie na le żało do jej mamy, przez lata miesz kały tam ra zem. Po py ta- 
łem o jedną i drugą. I jak o Mo nice więk szość osób opo wia dała ra- 
czej rze czy za sły szane z te le wi zji lub prze czy tane w pra sie, tak o jej
matce to już z au top sji. Jedna pani po wie działa, że pani Gra żyna to
był istny anioł. Pra co wała w szkole, po ma gała bied nym, szcze gól nie
dzie ciom. Jed nak inna są siadka nie była już nią taka za chwy cona.
Twier dziła, że wie lo krot nie sły szała krzyki z ich domu i że star sza
Wie czo rek ode szła od męża nie dla tego, że była obu rzona jego za- 



cho wa niem, ale dla tego, że nie chciała, żeby lu dzie ga dali. Babka za- 
pew niła, że ona wcale święta nie była, ale nie stety nie chciała wię cej
po wie dzieć, bo stwier dziła, że o zmar łych mówi się do brze albo
wcale.

– Zmar łych? – po wie dział zdzi wiony Ob ręb ski i uchy lił dru gie
okno, wy wo łu jąc mały prze ciąg.

– Prze pra szam. Tak, matka Mo niki Wie czo rek zmarła dwa lata
temu, więc od niej już się ni czego nie do wiemy.

– A ro dzeń stwo?
– Nie, Mo nika była je dy naczką.
– Ro zu miem, sprawdź cie ska za nych przez So wiń skiego i za cznij- 

cie prze świe tlać zna jo mych, by łych pra cow ni ków, wszyst kich, któ- 
rzy ży wi liby ja kieś ne ga tywne uczu cia do dziew czyny. Może jest
gdzieś ktoś, kto nie na wi dził jej tak bar dzo, że po sta no wił po zba wić
ją głowy.



Rozdział 17  

ONA

Ży cie w bólu jest nie zno śne.
Już ko lejną noc z rzędu pła ka łam.
Gdy rano się obu dzi łam, koło mnie sie działa ta ko bieta, matka

no wej dziew czynki, i gła skała po gło wie. Po wie działa, że mó wi łam
przez sen i strasz nie się wier ci łam. Chciała mi po móc, ale nie wie- 
działa jak, dla tego usia dła koło mnie i coś do mnie szep tała. Uspo ko- 
iłam się.

Ci cho po dzię ko wa łam, a ona, za chę cona tym, za częła mi opo wia- 
dać o swo jej córce, choć wcale mnie nie in te re so wała.

Była w ja kiejś śpiączce, bo po bił ją part ner tej ko biety. Do piero
gdy mi to po wie działa, przyj rza łam się dziew czy nie. Fak tycz nie, jej
oczy wy glą dały, jakby ktoś prze sa dził z moc nym ma ki ja żem. Po- 
dobno le ka rze nie wie dzieli, czy prze żyje. Fa cet uszko dził jej śle- 
dzionę, po ła mał że bra i do pro wa dził do stłu cze nia mó zgu. Ale naj- 
gor szy był uraz krę go słupa. Jesz cze nikt nie po wie dział tego gło śno,
ale wszystko wska zy wało na to, że zo sta nie ka leką do końca ży cia.

Smutne.
Za wsze my śla łam, że złe rze czy spo ty kają tylko mnie.



Po dwóch dniach na wet się cie szy łam z tego, że cały czas nie ma
po prawy.

W końcu po ja wił się ktoś, kto się mną in te re so wał.
Gdy spy tała mnie, dla czego nie ma ni kogo z mo ich bli skich, dla- 

czego nikt mnie nie od wie dza, nie wy trzy ma łam. Za po mnia łam
o ści ska ją cej moje dło nie matce.

Za czę łam pła kać. Łzy le ciały po mo ich wy chu dzo nych po li kach
co raz moc niej, jed no cze śnie po wo du jąc, że ból brzu cha się wzma- 
gał. Ro biło się tak za każ dym ra zem, gdy moc niej się na pi na łam.

Pie lę gniarki już wie lo krot nie zwra cały mi na to uwagę, zmie nia- 
jąc za krwa wiony opa tru nek, który już od kilku dni po wi nien być su- 
chy. Tro chę z prze ką sem śmiały się, że tak mi się u nich po doba, że
ro bię wszystko, aby zo stać jak naj dłu żej.

Gdyby znały prawdę, wie dzia łyby, że wszystko jest lep sze niż mój
ro dzinny dom.

Gdy w końcu prze sta łam pła kać, ci chym gło sem po wie dzia łam,
że nikt mnie nie ko cha. Że ro dzice mają za wsze coś lep szego do ro- 
bie nia i że je stem nie chcia nym dziec kiem.

Ko bieta sie działa i ki wała tylko głową, raz po raz mu ska jąc swoją
ak sa mitną dło nią moją. To była ta jedna z nie wielu chwil, gdy czu- 
łam, że ktoś mnie lubi. Nie ko cha, bo zna ły śmy się za krótko. Ale
lubi. In te re suje się mną. Chce po znać mnie i ta jem nice, które skry- 
wam gdzieś głę boko za ko pane.

Chcia łam, aby ta chwila trwała jak naj dłu żej, ale nie było mi to
dane. Na gle salę wy peł nił prze raź liwy pisk. Dźwięk tak roz dzie ra- 
jący, że mia łam wra że nie, że za raz pękną mi bę benki.

Gdy zo rien to wa łam się, co jest jego źró dłem, ko bieta już nie sie- 
działa obok. Jak sprin ter po wy strzale sę dziego ru szyła do córki,



która za częła wić się na łóżku ni czym pi skorz.
Wtedy otwo rzyła oczy i wszystko się skoń czyło.
Przez kilka ko lej nych dni wszy scy cho dzili wo kół niej, jakby była

ja kąś bo ha terką. Po dobno le ka rze nie da wali jej szans, a tu na gle
obu dziła się i z dnia na dzień zdro wiała.

Za to mój stan się nie zmie niał, co mocno ich iry to wało. Pa trzyli
na mnie i krę cili gło wami z dez apro batą, jakby to była moja wina, że
mój or ga nizm nie chce dojść do sie bie. Aż w końcu od pu ścili, wy- 
cho dząc z za ło że nia, że ro bię so bie krzywdę, roz dra pu jąc rany czy
ro biąc coś in nego. Nikt się nie za sta na wiał, czemu ni gdy nie wi dy- 
wali mo jego ojca lub ro dzeń stwa, które prze cież mo gło wcho dzić na
od dział. Każdy li czył, że w końcu będę w sta nie wyjść i po zbędą się
mnie. Pro blemu. Nie wdzięcz nej pa cjentki, która tylko blo kuje łóżko
dla bar dziej po trze bu ją cych.

Po pra wie dwóch ty go dniach w końcu wy szłam. Nie dla tego, że
wy zdro wia łam, ale dla tego, że ro dzice mnie wy pi sali, a ża den z le ka- 
rzy nie uznał, że może mi się stać krzywda.

Tylko le karka w ostat nim mo men cie dała mi kar teczkę z ad re sem
i po wie działa, że je żeli po trze bo wa ła bym po mocy, to mam przyjść.
Nie wiem, dla czego to zro biła, ale był to je den z pierw szych ra zów
w ży ciu, gdy ktoś mnie za uwa żył, i pla no wa łam to wy ko rzy stać.



Rozdział 18

W ciągu dnia młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki ja koś so bie ra dził.
Miał ze staw ćwi czeń, które mu po ma gały, aby dźwięki, które sły szy
za bar dzo, nie ata ko wały go ze zdwo joną siłą. Jed nak gdy przy cho- 
dziła noc, ci sza pod bi jała każdy naj cich szy, na wet naj sub tel niej szy
od głos.

Kro ple ka pią cej z kranu wody sły szał ni czym wo do spad, który
z wielką siłą ude rza o skały. Ze gar ty ka jący na ścia nie brzmiał jak
dzwon wy bi ja jący każdą se kundę. Chra pa nie Ka mila Ja wor skiego, od
któ rego od dzie lała go ściana, było ni czym wy strzały z ar mat.

I to wszystko po mimo kor ków do uszu, bez któ rych by osza lał.
Gdy był mały, wkła dał so bie w uszy ka wałki gazy lub chu s teczki hi- 
gie niczne, co pa ro krot nie skoń czyło się wi zytą u la ryn go loga, ale
ina czej nie po tra fił prze trwać nocy. Nad wraż li wość na dźwięki zdia- 
gno zo wano mu, gdy miał trzy na ście lat. Dzięki temu cio cia, u któ rej
za miesz kał po wy padku, wie działa, co mu do lega, ale nikt nie miał
po my słu, co z tym zro bić. Na uczy ciele cały czas dziw nie na niego pa- 
trzyli, gdy za czy nał się de ner wo wać po nad normę przy gło śniej szych
sy tu acjach w sali.

W końcu po ko nany przez dźwięki bloku na war szaw skim Żo li bo- 
rzu, gdzie ko lega miesz kał w nie wiel kim dwu po ko jo wym miesz ka- 
niu, wstał i od pa lił kom pu ter. Stary sprzęt po trze bo wał chwili, za nim



za ła do wała się od po wied nia strona. W końcu na ekra nie wy świe tliło
się okno do wpi sa nia wy szu ki wa nej frazy. Wstu kał: „miesz ka nia do
wy na ję cia”. Nie zdą żył na wet wy świe tlić pierw szego ogło sze nia, gdy
jego te le fon za czął świe cić.

Usta wiony dwa lata wcze śniej tryb nocny po wo do wał, że poza
efek tem świetl nym apa rat nie wy da wał żad nych dźwię ków i nie wi- 
bro wał. Nie spiesz nie schy lił się po niego, sta ra jąc się być jak naj ci- 
szej.

– Ob ręb ski? – wy szep tał ze zdzi wie niem sam do sie bie i wci snął
zie loną słu chawkę.

– Bo gucki, mamy trupa. Po trze buję rąk do pracy. Je dziesz ze
mną?! – wy krzy czał ko mi sarz, a Bar tosz aż pod sko czył z ra do ści.

– Tak – od po wie dział.
Na taki mo ment cze kał od dawna. Nocne we zwa nie. Praca w pa- 

trolu po le gała na przy cho dze niu na okre ślone go dziny. Cza sami
oczy wi ście zda rzało się, że mu siał zo stać dłu żej, ale tylko raz zo stał
we zwany w nocy, gdy po me czu na Sta dio nie Na ro do wym roz pę tała
się nie zła bi ja tyka, która z go dziny na go dzinę roz prze strze niała się
na ko lejne ulice.

– Masz sa mo chód?
– Nie – przy znał za wsty dzony.
– Po de ślij SMS-em ad res, to wy ślę ko goś po cie bie – po wie dział

ko mi sarz i nie cze ka jąc na od po wiedź, roz łą czył się.
Go towy był już po dwóch mi nu tach, więc szybko na skro bał Ja- 

wor skiemu in for ma cję na kartce, którą przy kleił do lo dówki, aby po
prze bu dze niu ko lega nie do stał za wału, że jego gość na gle znik nął.
Pięt na ście mi nut póź niej Bo gucki je chał ra dio wo zem z funk cjo na riu- 
szem, któ rego wi dział pierw szy raz w ży ciu. Chwilę po ga dali o uro- 



kach jazdy sa mo cho dem w nocy, a gdy żadna ze stron nie miała już
nic wię cej do po wie dze nia, w po jeź dzie za pa dła ci sza.

Pod jeż dża jąc pod dom na gra nicy Żo li bo rza i Bie lan, po czuł eks- 
cy ta cję i na jego twarz wje chał sze roki uśmiech. Zu peł nie nie wie- 
dział, czego ma się spo dzie wać, ale w głębi du cha li czył, że bę dzie
brał udział w spra wie jako peł no prawny czło nek ze społu. Jesz cze nie
do końca wie dział, co zo sta nie mu po wie rzone, ale zu peł nie się to
nie li czyło. Na gle zo stały przed nim otwarte wrota, które pro wa dziły
do wy ma rzo nej kra iny.

Po dzię ko wał mło demu po li cjan towi, który lekko mu się ukło nił,
jakby prze wo ził ja kie goś waż nego czło wieka, i Bo gucki ru szył w kie- 
runku domu, gdzie stało kilku funk cjo na riu szy.

Już z da leka za uwa żył Ob ręb skiego. Ubrany w nie bie skie je ansy
i ciemną kurtkę typu parka, do któ rej swoim zwy cza jem za ło żył białe
buty, roz ma wiał przez te le fon. Jak zwy kle zu peł nie nie przy po mi nał
wy glą dem po li cjanta, ale nic so bie z tego nie ro bił. Gdy tylko zo ba- 
czył Bo guc kiego, uniósł rękę i przy wo łał go ge stem, a on pew nym
kro kiem ru szył do męż czy zny, bacz nie ob ser wu jąc oko licę.

Nie pre zen to wała się zbyt atrak cyj nie. Małe brzyd kie domki, wo- 
kół któ rych ro ślin ność na nie wiel kich dział kach wo łała o po mstę do
nieba. Ten, przed któ rym stali po li cjanci, zde cy do wa nie na le żał do
naj mniej uro dzi wych. Ob dra pana ele wa cja, któ rej praw do po dob nie
nikt nie na pra wiał od mo mentu, kiedy zo stała ukoń czona, stra szyła
z da leka.

– Po nad go dzinę temu ko bieta za dzwo niła pod sto dwa na ście –
za czął Ob ręb ski, cho wa jąc te le fon do tyl nej kie szeni, i ru szył
w stronę domu. – Char czała coś dziw nego, nie do końca zro zu mia- 
łego. Tak na prawdę poza „po mocy” ciężko było zro zu mieć jej wy po- 



wiedź. Na szczę ście wy du siła jesz cze swój ad res i po łą cze nie zo stało
za koń czone. Na miej sce przy je chał pa trol. Obe szli dom do okoła z ze- 
wnątrz i nic. Za pu kali. Ci sza. Nikt się nie od zy wał, w domu zero ru- 
chu. Już chcieli od je chać, gdy je den z nich po sta no wił jesz cze zaj- 
rzeć przez okno na pię trze. – Wi dząc zdzi wioną minę ko legi, który
od razu omiótł wzro kiem bu dy nek, do dał: – Tak, wspiął się po ele wa- 
cji jak ja kiś ninja. Oka zało się, że prze czu cie go nie za wio dło i warto
było. Przez małe okienko do strzegł le żącą na pod ło dze na pię trze
star szą ko bietę. Zszedł na dół i już bez żad nych obiek cji wy bił okno.
We szli do środka i szybko po pę dzili po scho dach. Nie stety już nie
żyła. Ktoś za szedł ją od tyłu i ugo dził no żem w plecy, a póź niej – po li- 
cjant wy ko nał dziwny ruch ręką, jakby nią krę cił – ob ró cił nóż, ro- 
biąc wielką dziurę mię dzy boczną kra wę dzią ło patki a krę go słu pem.
Na rzę dzie zbrodni cały czas tkwi w ra nie. Uło że nie ciała wska zuje,
że szła do córki, którą się opie ko wała. Ko bieta jest spa ra li żo wana,
więc nie mo gła po móc matce. Mimo to to ona we zwała po moc.

Sta nęli przed wej ściem i Ob ręb ski po dał Bo guc kiemu je den z le- 
żą cych w wiel kim ko szu przed wej ściem stro jów za bez pie cza ją cych.

– Za kła daj – rzu cił i sam za czął się ubie rać. Naj pierw na ło żył rę- 
ka wiczki, a na stęp nie po woli, me to dycz nie, wło żył nie bie ski strój
wraz z na kład kami na buty. Na ko niec na cią gnął na dło nie jesz cze
jedną parę rę ka wi czek. – Nasz ulu biony pa to mor fo log, który cza- 
sami pra cuje jako tech nik, za wsze po wta rza, że jedna para rę ka wi- 
czek może nie wy star czyć i aby po li cjanci i inne osoby krę cące się
po miej scu zbrodni nie do rzu cały mu do dat ko wej ro boty, wszy scy
po winni cho dzić w dwóch pa rach.

Sto jący obok Ob ręb skiego Bo gucki jak małe dziecko po wtó rzył
wszyst kie ru chy za bar dziej do świad czo nym ko legą. Gdy już wy glą- 



dali jak przy by sze z od le głej ga lak tyki, ru szyli.
Dom nie ro bił do brego wra że nia rów nież w środku. Po sza rzała

ta peta, która pa mię tała za pewne lata dzie więć dzie siąte, a moż liwe,
że na wet i osiem dzie siąte, gdzie nie gdzie od pa dała, a pod łoga w jo- 
dełkę fa lo wała przy każ dym kroku, jakby nie które jej ele menty uno- 
siły się pod na ci skiem in nych. Jed nak mimo po czu cia, że są w ja- 
kimś skan se nie lub mu zeum, wszę dzie pa no wał po rzą dek, a każda
rzecz w sa lo nie, do któ rego we szli w pierw szej ko lej no ści, le żała na
swoim miej scu.

– Tu się chyba czas za trzy mał – po wie dział sam do sie bie Bo- 
gucki, zu peł nie igno ru jąc fakt, że wo kół niego kręcą się lu dzie. Je den
chudy tech nik za bez pie czał ślady na me blach, inny po li cjant ro bił
zdję cia. Nikt się nie od zy wał, jakby nie chciał za kłó cać po wagi sy tu- 
acji, dla tego po czuł się nie kom for towo, że sam to zro bił.

– Do kład nie – sko men to wał Ob ręb ski, sta jąc na środku po koju. –
Spraw dzi li śmy na szybko. W tym domu za mel do wane są Ur szula
i Bry gida Ku biak. Córka z matką. Oj ciec zmarł lata temu na za wał,
ale i tak wcze śniej nie miesz kał z nimi. Od są siadki, która od razu
po de szła do mnie mimo wcze snej pory, do wie dzia łem się, że nikt ich
ra czej nie od wie dzał. Pro wa dziły smutny, sa motny tryb ży cia. Matka
opie ko wała się córką, która dwa dzie ścia kilka lat temu miała ja kiś
wy pa dek. Od tego czasu Ur szula Ku biak nie opusz czała domu, poza
wy jąt ko wymi sy tu acjami jak wi zyta u le ka rza. Wtedy przy jeż dżała
ka retka i ją za bie rała. Bry gida wy cho dziła tylko po za kupy i w waż- 
nych spra wach. Sie działa z córką, re zy gnu jąc ze swo jego ży cia.

– A co z nią?
– Z córką? – spy tał i ru szył na górę po drew nia nych scho dach,

które przy każ dym kroku wy da wały z sie bie pi skliwy dźwięk.



Bo gucki mo men tal nie za ci snął lewą dłoń w pięść, co czy nił za
każ dym ra zem, gdy do jego uszu do la ty wał draż niący go dźwięk.

– Prze pra szam, nie po wie dzia łem – ode zwał się znowu ko mi- 
sarz. – Ur szula Ku biak żyje. Jest już w szpi talu, na stole ope ra cyj- 
nym. Mor derca chciał ją udu sić ka blem od pul so me tru, który miała
pod pięty do palca, ale coś po szło nie tak. Le dwo dy chała, jak przy je- 
chała ka retka. Praw do po dob nie ma po gru cho taną krtań, więc nie
wia domo, czy kie dy kol wiek jesz cze coś po wie. O ile w ogóle prze- 
żyje, bo to też jest pod zna kiem za py ta nia.

– Za wsze może coś na pi sać – rzu cił Bo gucki, ale Ob ręb ski po krę- 
cił głową.

– Ra czej nie. Ona nie ma czu cia w rę kach i no gach. Je dy nym jej
spo so bem ko mu ni ko wa nia się ze świa tem były usta. Po dobno po trafi
na wet przy ich uży ciu pi sać, a te raz nie wiem… – Prze rwał i sta nął
w bez piecz nej od le gło ści od pa to loga, który po chy lał się nad cia łem
matki.

Klę czący kilka me trów od nich Mi ro sław Za wada za cho wy wał się
tak, jakby był je dy nym czło wie kiem w oko licy. Nie pod niósł głowy,
gdy w końcu sta nęli na pię trze, a mu siał ich sły szeć. Aku rat fo to gra- 
fo wał każdy szcze gół miej sca zbrodni, ro biąc naj pierw dal sze uję cia,
a na stęp nie zbli ża jąc się co raz bar dziej, aby w końcu skoń czyć na fo- 
to gra fo wa niu każ dego naj mniej szego szcze gółu, po dro dze dwa razy
zmie nia jąc obiek tywy.

Ob ręb ski rów nież sta nął jak za cza ro wany, mimo że praw do po- 
dob nie miał przy jem ność ob ser wo wać ko legę już wie lo krot nie. Ru- 
chy Za wady za chwy cały każ dego, nie za leż nie od do świad cze nia i lat
spę dzo nych w to wa rzy stwie mor der ców i tru pów.

– Chodź, po każę ci po kój córki.



Ru szyli w stronę znaj du ją cego się na końcu ko ry ta rza po koju,
który ni czym nie przy po mi nał zwy kłego po miesz cze nia w domu
miesz kal nym. Zde cy do wa nie pierw sze sko ja rze nie, ja kie wy wo ły- 
wał, to szpi tal.

Po kój miał około dwu dzie stu me trów kwa dra to wych, a jego cen- 
tral nym punk tem było wy so kie, opa trzone masą przy ci sków łóżko.
Obok stała mała szafka, a na niej le żał sto sik ksią żek.

– Aga tha Chri stie, „Dzie się ciu Mu rzyn ków” – po wie dział Bo gucki,
pod no sząc kry mi nał. – Moim zda niem naj lep sza jej książka. Czy ta- 
łem chyba z pięć razy – sko men to wał, od kła da jąc na miej sce.

– Te raz już „I już nie było ni kogo”.
– Co? – spy tał zdzi wiony młod szy po li cjant.
– Moja bab cia jest wielką fanką twór czo ści Chri stie i ostat nio za- 

częła mi się ża lić, że świat na głowę już padł, bo zmie niają na wet ty- 
tuły ksią żek. No wiesz, po praw ność po li tyczna. „Mu rzynki” to słowo,
które jest na cen zu ro wa nym.

– Nie wie dzia łem.
– Do bra, to nie fan klub kry mi nal nych po wie ści. Wra camy my- 

ślami do ro boty. Ko bieta za pewne już spała – rzu cił Ob ręb ski i ob- 
szedł łóżko z dru giej strony, ni czego po dro dze nie do ty ka jąc. – Mor- 
derca wszedł do po koju, pró bo wał ją za bić. Wy gląda na to, że obu- 
dziła się i wci snęła przy cisk umoż li wia jący po łą cze nie z nu me rem
alar mo wym, miała taki umiesz czony pod po duszką. My ślę, że mor- 
derca się tego nie spo dzie wał. Wy char czała „po mocy” i ad res i praw- 
do po dob nie ze mdlała albo mor derca za koń czył roz mowę. Nie
wiemy, co sły szała. Czy wie działa, że jej mama nie żyje.

– Ktoś w oko licy coś wi dział, sły szał? – spy tał Bo gucki, cały czas
bacz nie się roz glą da jąc. Na ko mo dzie sto ją cej przy pro sto pa dłej do



łóżka ścia nie po usta wiano równo bu telki, strzy kawki i inne sprzęty,
które za pewne Bry gida wy ko rzy sty wała do co dzien nej pie lę gna cji
Ur szuli. Pa trząc na wszystko to do okoła, za czy nał poj mo wać, jak nie- 
zwy kle smutny był los ko biety, która spę dziła dłu gie lata, nie wy cho- 
dząc poza cztery ściany tego po koju.

– Nie wiemy. Nikt się do tych czas nie zgło sił. Bez względ nie trzeba
po py tać są sia dów. Może ktoś po dej rzany krę cił się tu taj wcze śniej.

– A czy wia domo, czy coś znik nęło?
Mak sy mi lian Ob ręb ski uśmiech nął się i pod szedł do okna. Noc

cały czas pa no wała nad senną sto licą, a mimo to na ulicy przed do- 
mem za mor do wa nej kłę biło się sporo osób.

– Wi dzę, że się wczu wasz. I bar dzo do brze. Na ra zie nic nie
wiemy. Mamy jedną ofiarę śmier telną i jedną w sta nie kry tycz nym.
Trzeba prze py tać są sia dów, spraw dzić mo ni to ring. Po roz ma wiać
z ro dziną i je żeli Ur szula wyj dzie z tego, spró bo wać wy cią gnąć coś
od niej. Je żeli miał bym strze lać, nie są dzę, że mo ty wem był ra bu nek.
Zbyt okrut nie. Poza tym po patrz, tu taj nie ma co kraść. Jest schlud- 
nie, czy sto, ale żeby ry zy ko wać do ży wo ciem za kra dzież kilku zło- 
tych? Nie są dzę. – Po krę cił głową.
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Ko chał swoją pracę. Ma rzył o niej od za wsze, mimo że wszy scy na
niego dziw nie pa trzyli, jak o niej opo wia dał. To jed nak ze szło na dal- 
szy plan, gdy w jego ży ciu po ja wiła się Mo nika. Mu siał za pew nić jej
od po wied nie wa runki, szcze gól nie że już nie ba wem miała mieć to- 
wa rzy stwo.

Na co dzień sta rał się być do brym mę żem, oczy wi ście we dług
tylko so bie zna nych za sad. Sza no wał żonę, otwie rał jej drzwi, ustę- 
po wał miej sca, ni gdy nie pod no sił głosu. Jed no cze śnie jed nak ni gdy
nie oka zy wał uczuć. Jak to kie dyś wy krzy czała mu w kłótni, za cho- 
wy wał się jak głaz, który robi sym pa tyczne wra że nie, ale nie ma
serca.

Nie za prze czał, ale też nie czuł, aby to sta no wiło jego wadę. Taki
stan rze czy da wał mu nie zwy kłą prze wagę. Nikt nie mógł go zra nić.
Raz w ży ciu do pro wa dził do ta kiej sy tu acji i od tego czasu ob rósł
war stwą obronną i do wszyst kiego pod cho dził zdro wo roz sąd kowo.
Coś wy ni kało z cze goś. Na wet swoje ofiary ty po wał w spo sób nie zwy- 
kle prze my ślany.

Oczy wi ście nie za wsze tak było, ale obar czony do świad cze niami,
które znisz czy łyby wielu, wy brał dla sie bie inny los. Od izo lo wał się.
Stwo rzył al ter na tywny świat, do któ rego ni kogo ni gdy nie za pro sił,



i czuł się z tym zna ko mi cie. A żeby nie rzu cać się w oczy, ro bił
wszystko, jak Pan Bóg przy ka zał.

Oże nił się, po nie waż ta kie są normy spo łeczne. Męż czy zna ma
mieć żonę. Ona ro dzi dzieci, aby pod trzy mać cią głość ge nów. Uwa- 
żał, że jego są zna ko mite i stratą by łoby nie prze ka zać ich da lej. Jego
za da niem było za pew nie nie jej i po cie chom god nych wa run ków ży- 
cia, co ro bił bez za jąk nię cia. Nie żyli w prze py chu, ale żona ni gdy
nie na rze kała na jego za robki. Na samą pracę już tak, bo wy da wała
jej się dziwna, dla tego prak tycz nie od po czątku ich zna jo mo ści nie
opo wia dał o niej zbyt dużo. Skrawki in for ma cji zde cy do wa nie jej wy- 
star czały. Nie opo wia dał też o swo ich za rob kach, któ rych część od-
kła dał.

Je żeli cho dzi o dzieci, to w tej kwe stii rów nież kie ro wał się roz- 
sąd kiem. Dwójka była opty malna i da wała re zerwę, gdyby któ re muś
coś się stało.

Fakt, że je de na ście, a póź niej dzie więć lat temu zo stał oj cem, nie- 
spe cjal nie zro bił na nim wra że nie. Nie wią zało się to dla niego z żad- 
nymi emo cjami. Nie czuł przy spie szo nego bi cia serca na wi dok ma- 
łych rą czek czy stó pek. Nie cmo kał z za chwytu nad pierw szymi kro- 
kami czy wy po wie dzia nymi sło wami. Nie no sił ich na rę kach, nie
gła skał. Cza sami wręcz go de ner wo wały. Te pła cze, pi ski, po ję ki wa- 
nia.

Wszystko, co ro bił, czy nił z obo wiązku. Tak zo stał na uczony. Tak
ro bił jego oj ciec, któ rego po dzi wiał i który, jak śmiało mógł po wie- 
dzieć, był dla niego wzo rem. Je dy nym.

Dla tego gdy po znał przy szłą żonę, wie dział, że bę dzie ide alna do
re ali za cji spo łecz nych stan dar dów. Oże nił się, mimo że nie czuł po- 
trzeby po sia da nia u swo jego boku ko biety.



Spło dził dzieci, mimo że nie zno sił har mi dru, który wo kół sie bie
ge ne ro wały.

Uwa żał to za swoją po win ność i ni gdy nie za mie rzał z tym dys ku- 
to wać.

Te raz, pierw szy raz w ży ciu, chciał w końcu do stać coś od ży cia.
Coś na kształt przy jem no ści.
Ale tylko dla niego zro zu mia łej i od wielu lat tak bar dzo ocze ki- 

wa nej.
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ONA

My śla łam, że wiem, co to kosz mar. Upo ko rze nie. Od rzu ce nie. Ale się
my li łam.

Po byt w szpi talu po mimo bólu, który cały czas mi to wa rzy szył,
był miłą od mianą w moim ży ciu. Cza sami po ja wiał się ktoś, kto się
mną in te re so wał.

Oczy wi ście nie wiele póź niej przy cho dziła moja mama, która
opo wia dała o mnie nie stwo rzone rze czy, ro biąc ze mnie kon fa bu- 
lantkę, kłam czu chę, ja kiej świat nie wi dział, a ci wszy scy lu dzie, któ- 
rzy po cząt kowo wy ka zy wali cień za in te re so wa nia moją osobą, na gle
się ode mnie od su wali. No, może poza mamą tej dziew czynki i pa nią
dok tor.

Gdy wró ci łam do domu, przez pół dnia wszy scy cho dzili wo kół
mnie na pal cach. Jak bym na gle stała się kimś waż nym. Kimś nad- 
zwy czaj nym.

Wszystko się zmie niło, gdy oj ciec wró cił z pracy.
Wy jąt kowo usie dli śmy ra zem do stołu. Mama mnie za pro siła,

a ro dzeń stwo pa trzyło na mnie z nie sma kiem, nie mo gąc od na leźć
się w sy tu acji. Ra czej normą było to, że oni je dli wspól nie, gdy ja mu- 



sia łam od ra biać lek cje lub sprzą tać. Gdy koń czyli, zo sta wiali brudne
na czy nia na stole i resztki w garnku. Cza sami tego dru giego nie wy- 
star czało dla mnie, więc mu sia łam ro bić so bie ka napki i tym spo so- 
bem nie ja dłam da nego dnia nic cie płego.

Ale ni kogo to nie ob cho dziło.
Zje dli śmy w ci szy, a ja zro bi ła bym wszystko, żeby było po sta- 

remu. Ta ci sza wy pa lała mi skórę, po wo do wała, że brzuch za czął
mnie bo leć jesz cze bar dziej. Jakby rana miała się ro zejść, a wnętrz- 
no ści wy pły nąć na pod łogę.

Gdy skoń czy li śmy, po sprzą ta łam bez za jąk nię cia, mimo że by łam
bli ska omdle nia, i wró ci łam do sie bie.

Po chwili oj ciec wszedł do mo jego po koju.
Za mknął za sobą drzwi, a bar dziej trza snął nimi tak, że sto jąca na

ko mo dzie ramka prze wró ciła się i jedno z nie wielu zdjęć, ja kie mia- 
łam z ko le żanką z klasy, wy lą do wało na bla cie.

Za czął na mnie wrzesz czeć. Darł się, że ma dość kłamstw, które
roz sie wam wo kół. Że przez to stre suję mamę, która od lat zmaga się
z de pre sją. Krzy czał, że je stem nie wdzięczna, mó wiąc o nich złe rze- 
czy. Nie za prze cza łam, bo wie dzia łam, że to nie ma sensu, że co kol- 
wiek po wiem, bę dzie tylko go rzej.

Więc mil cza łam. Trzę słam się, jak bym była na mro zie, a na ze- 
wnątrz tego dnia było po nad dwa dzie ścia stopni. Po po licz kach spły- 
wały mi łzy, ale nie wy da wa łam z sie bie na wet naj mniej szego
dźwięku. Od za wsze oj ciec nie zno sił mo jego pła czu.

Do brze pa mię tam, gdy kie dyś spa dłam ze scho dów i zła ma łam
so bie rękę. Bo lało nie mi ło sier nie. Gdy przy szłam do kuchni, gdzie
sie dzieli ro dzice, tata na mnie na krzy czał, bo tak gło śno pła ka łam.
Dziwny wy gląd mo jej ręki nie skła niał go do żad nej re flek sji. Ka zał



mi iść do po koju... Mia łam go nie de ner wo wać. To było naj waż niej- 
sze.

Dla tego te raz sie dzia łam ci cho. Pró bo wa łam się wy łą czyć, nie
słu chać tych ra nią cych mnie ni czym brzy twa słów, które za da wały
rany nie wi doczne na moim ciele.

W tym mo men cie by łam tylko ja i wi dok lasu, który za wsze mnie
uspo ka jał.

Nie wiem, skąd mi się to wzięło, ale drzewa, ich za pach da wały
mi ja kieś uko je nie, dla tego w tych trud nych mo men tach wła śnie
o tym my śla łam. Te raz nie było ina czej.

Za mknę łam oczy. Czu łam pod pal cami miękki mech, który pod
na po rem mo ich dłoni się ugi nał, de li kat nie ła sko cząc we wnętrzną
część ręki. Nie prze szka dzało mi to. Po chwili nie tylko dło nie się
w nie za pa dały, ale i całe moje ciało. Po woli, mi li metr po mi li me trze,
ota czała mnie zie lona mięk kość, a ja od pły wa łam w ja kiś nie byt.
Jakby to, co działo się w moim pseu do po koju, było wy my słem, a ten
las, jego zie leń, piękny za pach szy szek, ży wicy i ja gód sta no wiły rze- 
czy wi stość. Mój praw dziwy świat.

Jed nak to wszystko na gle się skoń czyło. W jed nej se kun dzie znik- 
nęło.

Oj ciec z ca łej siły mnie ude rzył, a ja upa dłam, ude rza jąc głową
o łóżko lub szafkę.

Zresztą nie wiem i nikt mi tego nie po wie.
Obu dzi łam się po kilku go dzi nach na pod ło dze.
Le ża łam bez sił na płacz ani na wo ła nie o po moc. Zresztą i tak

nikt by nie przy szedł.
Nie wiem, ile tak le ża łam.



W końcu ze bra łam się w so bie i spró bo wa łam wstać, ale cały po- 
kój mi wi ro wał, jak bym wła śnie ze szła z ka ru zeli.

Spoj rza łam na mój sfa ty go wany ze ga rek, któ rego pa sek le dwo się
trzy mał. Była trze cia trzy dzie ści sie dem w nocy.

Mia łam sie dem na ście lat i w końcu zro zu mia łam, że jak nie
ucieknę, to oni zro bią wszystko, abym w końcu umarła. Aby w końcu
mo gli żyć jak szczę śliwa ro dzina.

Za bra łam pie nią dze, które zbie ra łam od kilku lat i cho wa łam pod
łóż kiem, po czym wy szłam, ły ka jąc w ci szy łzy.

Nie mia łam po my słu, co ze sobą zro bić, do kąd pójść.
To, czego by łam pewna, to to, że wię cej już nie wy trzy mam i nie

chcę spę dzić w tym domu ani se kundy dłu żej.
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Ur szula Ku biak wy bu dziła się już na stęp nego dnia, czym za sko czyła
wszyst kich. Jej stan le ka rze uwa żali cały czas za ciężki, jed nak sta- 
bilny. Na szczę ście uszko dze nie krtani oka zało się nie zwy kle lek kie
i nie ode brało ko bie cie je dy nego spo sobu ko mu ni ka cji, jaki jej po zo- 
stał. Nie stety ze względu na traumę zwią zaną ze śmier cią matki le- 
karz pro wa dzący nie zgo dził się na prze słu cha nie jej przez po li cję,
dla tego zro biła to do świad czona w ta kich spra wach po li cyjna psy- 
cho log.

Młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki na ci snął „play” i na ekra nie
po ja wiło się szpi talne łóżko, a na nim le żąca ko bieta. Z akt, które
otrzy mali, wy ni kało, że ma trzy dzie ści dzie więć lat. Jako pięt na sto- 
latka zo stała do tkli wie po bita i od tego czasu nie wstała z łóżka.

Nie wy glą dała na swój wiek, a ra czej na osobę dużo star szą. Za pa- 
da jące się po liczki, wi sząca skóra i oczy głę boko osa dzone w czaszce
po wo do wały, że po li cjant dałby jej z pięć dzie siąt lat, o ile nie wię cej.

– Dzień do bry. – Wraz z Mak sy mi lia nem Ob ręb skim usły szeli
sym pa tyczny głos do cho dzący gdzieś zza ka mery. Ko mi sarz w re ak-
cji po krę cił głową i dziw nie wes tchnął. – Na zy wam się Be ata Mi kul- 
ska i je stem psy cho lo giem pra cu ją cym dla po li cji. Dzię kuję, że zgo- 
dzi łaś się ze mną po roz ma wiać. Je żeli w któ rym kol wiek mo men cie
bę dziesz chciała prze stać, daj mi znać.



– Oczy wi ście – po wie działa tak ci cho, że obaj funk cjo na riu sze
przy su nęli się bli żej do ekranu, aby le piej sły szeć jej od po wie dzi.

– Za cznijmy od sprawy przy ziem nej. Po daj mi swoje imię i na zwi- 
sko.

– Ur szula Ku biak.
– Kiedy się uro dzi łaś i gdzie?
– Dzie sią tego stycz nia ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego roku

w War sza wie.
– Co ro bisz na co dzień? – spy tała ko bieta.
– Leżę – za śmiała się smutno Ku biak. – A tak se rio, to ostat nio za- 

czę łam pi sać książkę o moim ży ciu. Taki pa mięt nik po ła mańca, ale
te raz… – Prze rwała i spoj rzała gdzieś w bok.

– Bar dzo mi przy kro z po wodu tego, co się stało… – ode zwała się
psy cho log, gdy dziew czyna przez dłuż szą chwilę mil czała. – Jed nak
może oka zać się, że wiesz coś, co po może po li cji, dla tego tak bar dzo
chcia łam, abyś opo wie działa mi, co się wy da rzyło. Dasz radę?

– Tak, po sta ram się – wes tchnęła i spoj rzała po now nie na ko- 
bietę, a na stęp nie utkwiła wzrok w ka me rze, po wo du jąc, że włosy na
rę kach obu funk cjo na riu szy się unio sły. Miała w spoj rze niu coś zło- 
wro giego, co spra wiało, że czło wiek miał ochotę od wró cić wzrok,
bo jąc się, że coś może mu się stać od sa mego pa trze nia na nią.

– Za cznijmy od tego, co działo się wczo raj. Zda rzyło się coś dziw- 
nego? Nie ty po wego?

– Nie, wszystko jak zwy kle – od po wie działa spo koj nym, lecz nie-
zwy kle smut nym gło sem i lekko prze krzy wiła głowę. – U mnie w ży- 
ciu nie ma nic cie ka wego. Cały czas leżę. Mama przy cho dziła do
mnie co chwilę i wy ko ny wała wszyst kie pie lę gna cyjne rze czy. Wczo- 



raj jak co rano mnie wy myła, abym miała miły dzień. Póź niej czy ta- 
łam książkę.

– Aga thę Chri stie? – wtrą ciła psy cho log.
– Tak. Mama twier dziła, że to nie dla mnie, ale mnie się po do- 

bało. Mam już dość po waż nych ksią żek. Poza tym ona za wsze trak- 
tuje mnie… trak to wała… – po pra wiła się, a w ką ciku oka po ja wiła się
łza. – Jak małe dziecko. A już dawno nim nie je stem. Poza tym cza- 
sami po trze buję ja kiejś roz rywki, a nie tylko kar mie nia mó zgu mą- 
dro ściami, jak to po wta rzała. Póź niej około dwu na stej wy pa dła jak
zwy kle drzemka. Wczo raj nie mo głam za snąć. Mia łam w so bie ja kiś
lęk. Boże, gdy bym była w sta nie to po praw nie zin ter pre to wać… –
Ko bieta za łkała ci cho. – Mama za wsze się śmiała, że je stem jak me- 
dium. Kie dyś nie mo głam spać w nocy, coś mi nie da wało spo koju,
co jest dziwne, bo mimo mo jej nie peł no spraw no ści za wsze śpię jak
dziecko. Rano oka zało się, że kotka, która do nas przy cho dziła, po ra- 
niła so bie łapkę.

– Ro zu miem – sko men to wała Mi kul ska. – A co wczo raj się stało?
Co nie da wało ci spo koju? Może coś sły sza łaś?

– Nie – od po wie działa od razu. – W domu pa no wała to talna ci sza.
Mama za wsze dbała, żeby nie do cho dziły do mnie żadne dźwięki
z ze wnątrz, abym nie była przez to jesz cze smut niej sza, że nie mogę
po dejść do okna i zo ba czyć, co jest na dwo rze. Oczy wi ście nie za- 
wsze to się uda wało. Wtedy wpa dała do mnie ni czym bły ska wica
i włą czała mi te le wi zor, mimo że za wsze po wta rzała, że lep sze są
książki. Mnie to pa so wało. Uwiel biam te o le ka rzach, cho ciaż mama
woli… to zna czy wo lała, jak oglą da łam pro gramy na Na tio nal Geo- 
gra phic. Wczo raj ro biła po rządki, więc mo głam pu ścić, co chcia łam.



Po tem zja dłam obiad. To w moim przy padku trwa dość długo,
a około pięt na stej przy szedł czas na moje pi sa nie.

– Opo wiesz o tym wię cej? – po pro siła ko bieta, a Ob ręb ski po now- 
nie ci cho prych nął.

– Tak, nie jest to ła twe, ale sta ram się ro bić to co dzien nie. To taka
moja na miastka nor mal nego ży cia. Kie dyś pró bo wa łam pra co wać.
Udzie lać ko re pe ty cji albo ro bić tłu ma cze nia, ale raz na ja kiś czas ła- 
pie mnie po ważna in fek cja, więc wtedy zni kam i nic mnie nie in te- 
re suje poza zdro wiem. Zresztą nie mam wtedy moż li wo ści pracy.
Kilka razy wy lą do wa łam na in ten syw nej te ra pii. Pro szę mi uwie rzyć,
że jak czło wiek jest pod pięty do try liarda ru rek, to nie my śli o zle ce- 
niach. Chce tylko prze żyć, cho ciaż co raz czę ściej… a te raz… – Ku- 
biak spoj rzała w pod łogę i za marła. Jej pu stego wzroku nie można
było in ter pre to wać ina czej niż jako re zy gna cji.

– Współ czuję ci. Musi być ci ciężko…
– Po wiem pani – prze rwała psy cho lożce – że przy zwy cza iłam się

do mo jego bez na dziej nego ży cia. Leżę w tym dur nym łóżku tyle lat.
Wiele stra ci łam, choć wiem, że inni mają jesz cze go rzej, ale te raz… –
Ja kość na gra nia nie była naj lep sza, ale z da leka wi dzieli, że ko bieta
pła cze. – Nie wiem, co bę dzie… – Jej głos ła mał się co raz bar dziej. –
Na wet te raz nie je stem w sta nie so bie po móc. Głowa działa, ale moje
ciało ze mną nie współ gra. Ja na wet nie mogę wy dmu chać nosa!

Na te słowa ukry wa jąca się za ka merą Mi kul ska na gle wstała. Po-
de szła do sto ją cej przy łóżku szafki i się gnęła po chu s teczkę hi gie- 
niczną, po czym na chy liła się nad ko bietą.

– Pro szę dmuch nąć – po wie działa mi łym gło sem. Nie wi dać było,
co robi, ale obaj po li cjanci wie dzieli, że pew nie ści ska lekko na sadę



nosa i grzecz nie czeka, aż ko bieta po zbę dzie się zgro ma dzo nej w no- 
sie wy dzie liny.

Po stała jesz cze chwilę, za sła nia jąc Ur szulę Ku biak, i wró ciła na
swoje miej sce.

– Dzię kuję – wy szep tała nie do szła ofiara i lekko się uśmiech- 
nęła. – Wi dzi pani. Ciężko tak żyć bez ko goś, kto po może. A mama
ro biła to świet nie. Wia domo, cza sami się kłó ci ły śmy, ale zaj mo wała
się mną naj le piej. Nie wiem, jak to te raz… – Głos jej znowu za drżał
i zro biła wdech. – Nie mogę na wet so bie po pła kać. – Za mknęła oczy.
Se kundy pły nęły, a oni cze kali. Wie dzieli, że prze pro wa dza jąca roz-
mowę psy cho log nie wiele może zro bić, a wręcz nie po winna. Jej za- 
da niem jest wspie rać, a nie po pę dzać i wy mu szać ze zna nia.

– Je steś bar dzo silna – usły szeli w końcu głos psy cho lożki. – Ja cię
po dzi wiam. Nie wiele osób by się tak trzy mało w za ist nia łej sy tu acji.

– Dzię kuję – od po wie działa Ur szula Ku biak smutno.
– Mo gła byś mi opo wie dzieć, co ro bi łaś po pi sa niu?
– Tak. Chwilę po gra łam w pa sjansa – po wie działa ko bieta i de li- 

kat nie się uśmiech nęła do roz mów czyni. – Nie jest to dla mnie ła twe,
ale mama mi po ma gała. Gdy skoń czy ły śmy, po szła zro bić na le śniki.
Za wsze mnie roz piesz czała i go to wała to, na co mia łam ochotę. Póź- 
niej prze brała mnie w pi żamę, wy myła zęby i chwilę po czy ta łam. Za- 
snę łam około ósmej.

– Czy wy da rzyło się co kol wiek nie ty po wego tego dnia?
– Nie. Dzień jak co dzień. Zwy kły. Sztam powy. Nic spe cjal nego.
– Czy mama się za cho wy wała ina czej niż zwy kle? – psy cho lożka

nie od pusz czała.
– Nie – od po wie działa ko bieta, krę cąc przy tym de li kat nie głową

na boki.



– Przy szedł wie czór. Po szłaś spać. Czy coś się obu dziło? Usły sza- 
łaś coś?

– Tak. Ale… – Prze rwała i za częła od dy chać szyb ciej, a na jej
twarz wy stą piły czer wone plamy. Naj pierw kilka ma łych, ale z każdą
upły wa jącą se kundą po ja wiały się ko lejne, zle wa jąc się z wcze śniej- 
szymi. – Usły sza łam krzyk mamy. Ona… ona bła gała, żeby ten ktoś
nie ro bił mi krzywdy. – Sa pała co raz gło śniej. – Ja nie wie dzia łam, co
się dzieje. Na po czątku my śla łam, że mi to się śni, a póź niej że to ja- 
kiś film, który mama ogląda za gło śno. Ale gdy usły sza łam, że jej
krzyk zro bił się gło śniej szy i do bie gał już ze scho dów, a nie jak wcze- 
śniej z dołu, wie dzia łam, że jest źle, a mimo to… – Jej głos stał się
beł ko tliwy, jakby na gle prze stała mieć kon trolę nad ję zy kiem.

– Spo koj nie. – Mi kul ska ze rwała się na równe nogi i zła pała ko- 
bietę za rękę pod piętą do apa ra tury, która za częła gło śno i na tręt nie
po pi ski wać. – Od dy chaj spo koj nie. Wdech i wy dech. Je stem tu
z tobą. Nic ci już nie grozi – mó wiła wolno, a jej głos był wręcz hip- 
no ty zu jący.

– Ja mo głam we zwać po moc. Mo głam od razu na ci snąć przy cisk
alar mowy, ale cze ka łam. Ona mnie bro niła. Ro biła wszystko, aby ten
ktoś nie przy szedł zro bić mi krzywdy, a ja za wio dłam… – wy szep tała
ostat nie słowa, jakby nie miała sił.

– Nie mo głaś wie dzieć, co się dzieje i czy ma mie coś grozi. Poza
tym i tak by łoby już za późno…

Sie dzący przed ekra nem Bar tosz Bo gucki wie dział, że psy cho- 
lożka nie po winna była tak mó wić, ale zda wał so bie sprawę, że nie
miała wyj ścia, a na jej miej scu zro biłby za pewne to samo.

– Gdy ona we szła do po koju…



– Ona? Twoja mama? – spy tała Mi kul ska i przy su nęła się bli żej
dziew czyny.

W tym mo men cie do sali wpa dła pie lę gniarka.
– Pro szę już wyjść – rzu ciła i do sko czyła do apa ra tury.
– Nie, ja mu szę to po wie dzieć – oznaj miła pod nie sio nym gło sem

pa cjentka. – Ona, to zna czy mor der czyni.
– To była ko bieta? – upew niła się psy cho lożka i od su nęła się de li- 

kat nie.
– Tak. Wcze śniej nie by łam pewna, ale dzi siaj wszystko mi się

przy śniło. Ona we szła do mo jego po koju. Miała kap tur na gło wie,
a pod nim jesz cze ko mi niarkę. Prak tycz nie nie było wi dać ani cen ty- 
me tra jej twa rzy.

– To skąd wiesz, że to była ko bieta?
– Hmm… – wes tchnęła. – Miała bar dzo małe dło nie. Mniej sze od

mo ich, a po dobno ja mam jak dziecko.
– Po wie działa coś do cie bie? – Mi kul ska przy sia dła na łóżku prze- 

słu chi wa nej, zmniej sza jąc dzie lący je dy stans.
– Nie. Mie rzyła mnie wzro kiem, jakby chciała mi coś prze ka zać.

Jakby miała coś na końcu ję zyka, ale się po wstrzy mała. Nie ode zwała
się ani sło wem. Stała tak kil ka dzie siąt se kund, a ja cze ka łam, aż
mama po jawi się w drzwiach. Też nic nie po wie dzia łam, a mo głam
prze cież krzy czeć. Mo głam szyb ciej we zwać po moc, może wtedy…

– By łaś w szoku.
– Może – po wie działa smutno. – Ale po win nam była coś zro bić.

Moja nie peł no spraw ność tego nie tłu ma czy. Do piero gdy po de szła
i za częła mnie du sić ka blem od pul sok sy me tru, wie dzia łam, że jest
źle, i pró bo wa łam się wy ry wać i jed no cze śnie na mie rzyć gu zik alar- 
mowy, który mama za mon to wała mi pod po duszką. Uży łam go wcze- 



śniej tylko raz, gdy wpa dłam w pa nikę, bo mama nie wra cała ze
sklepu. Oka zało się, że spo tkała ko le żankę i się za ga dała, a gdy przy- 
szła, za stała ka retkę przed drzwiami. – Ur szula Ku biak po now nie za- 
mknęła oczy, a za błą kana łza spły nęła po po liczku, aż za trzy mała się
na war dze. Ko bieta wy su nęła czu bek ję zyka i zli zała ją, nie ma jąc in- 
nej moż li wo ści usu nię cia sło nej kro pli z twa rzy. – Gdy alarm za czął
wyć, a ja we zwa łam po moc, po lu zo wała ucisk ka bla na mo jej szyi
i ucie kła.

– Za pa mię ta łaś coś poza dłońmi?
– W su mie to mia łam wra że nie, że ją kie dyś wi dzia łam – po wie-

działa, a dwóch sie dzą cych na żo li bor skim ko mi sa ria cie męż czyzn
wstrzy mało od dech. – Tylko nie wiem gdzie. Ja nie opusz cza łam
domu od lat. Nikt nas nie od wie dzał. Nie wiem, gdzie mo głam ją
spo tkać, ale ta kie mia łam wra że nie, że jej twarz nie jest mi obca.

– Jak byś so bie coś przy po mniała, kto to mógł być, to bar dzo nam
to po może – po wie działa spo koj nie, aby nie ob cią żać jej wiel kimi
ocze ki wa niami. Sto jąca obok pie lę gniarka za ło żyła ręce na pier siach
i ze srogą miną cze kała na ko niec tego prze słu cha nia. – A czy mia ły- 
ście w domu coś war to ścio wego?

– Mama sprze dała wszystko lata temu – od po wie działa ci cho. –
Dla mnie po zbyła się bi żu te rii, ze garka, pa mią tek ro dzin nych. Od
tego czasu utrzy mu jemy się z mo jej renty, zbió rek w in ter ne cie i jed- 
nego pro centa.

– Czyli nie przy cho dzi ci do głowy kto kol wiek, kto mógłby chcieć
zro bić wam krzywdę?

– Nie – po wie działa tym ra zem pew nym gło sem. – Ani mama, ani
ja ni gdy ni komu nie zro bi ły śmy nic złego.



Rozdział 22

– Jak chcesz, mogę so bie cze goś po szu kać – rzu cił Bar tosz Bo gucki
i po pchnął drzwi do pubu w po bliżu miesz ka nia, w któ rym no co wał
od kilku dni. Jego ko lega ko niecz nie chciał na pić się piwa z kija i tak
długo o tym ga dał, aż w końcu się zgo dził, cho ciaż po ostat nim wie- 
czo rze obie cał so bie, że skoń czy się na jed nym ku flu.

Zna leźli miej sce przy sa mym ba rze, gdzie po pra wej stro nie sie- 
działy dwie ko biety, żywo o czymś dys ku tu jąc, a po le wej na dru gim
końcu ja kiś star szy pan w sa mot no ści za pi jał smutki, są cząc drinka
z ni skiej szklanki.

– Po wie dzia łem ci. Mo żesz sie dzieć, ile chcesz. Mam miej sce do
spa nia, dziew czyny na ra zie brak, więc na wet faj nie mieć do kogo
wie czo rem otwo rzyć gębę lub z kim wy sko czyć na piwo.

– Dzięki, cho ciaż za czą łem już po woli szu kać…
– Oj nie! – stęk nął za wie dziony Ja wor ski i te atral nie uło żył usta

w pod kówkę.
– Nic na ra zie nie zna la złem, więc nie becz jesz cze za mną. A co

do tej dziew czyny, to czuję, że może się to szybko zmie nić! – za śmiał
się.

Do brze wie dział, że ko lega od dwóch dni cały czas jest na łą czach
z nowo po znaną ko bietą. Jesz cze nie usta lili, kiedy się spo tkają, ale



była to kwe stia czasu, a co sta nie się póź niej, nikt nie mógł prze wi- 
dzieć.

– Się zo ba czy. Ko re spon den cyj nych dziew czyn mia łem na pęczki.
W przy padku tej cho ciaż wiem, jak wy gląda, bo ja kiś czas temu wpa- 
dłem na nie złego wie lo ryba. – Ka mil Ja wor ski wy pchnął po liki, uda- 
jąc, że jest okrą glej szy niż w rze czy wi sto ści. – Nie po wiem, była sym- 
pa tyczna. Miała re we la cyjny, ra diowy głos, ale… Wyjdę na fiuta, ale
nie zno szę, gdy ko bieta waży wię cej niż ja. Miał bym z nią pro blemy
w łóżku. Lu bię po sza leć na ostro, a z taką to ciężko, poza tym bał- 
bym się, że we śnie po łoży się na mnie i zgnie cie. Roz płasz czy.

– Nie wy daje mi się to moż liwe, ale tro chę cię ro zu miem.
– Oj, my lisz się. Kie dyś ko lega opo wia dał mi, że pra wie się udu sił,

bo kot po ło żył mu się na twa rzy. Więc gdyby taka baba za rzu ciła na
mnie rękę lub inną część ciała, to mo głoby być źle. I nie miał byś już
ta kiego za je bi stego kum pla.

– Hmm. Na dal wy daje mi się to ra czej mało praw do po dobne –
sko men to wał Bo gucki i wle pił wzrok w bar mana, który uni kał go, od
kiedy usie dli przy ba rze, jakby lo kal wy pchany był ludźmi po ko rek.

– A jak tam u cie bie na fron cie? Od pu ściła już tro chę?
– Ala? No co ty. Na pie prza te le fo nami i wy pi suje jak wa riatka.

A ja mu szę zro bić so bie prze rwę od niej i jej cze pia nia się. Od tych
kilku dni, jak je stem u cie bie, czuję ja kiś luz, cho ciaż… – Prze rwał na
chwilę i obej rzał się przez ra mię. Za nim sie działa szczu pła blon- 
dynka z wło sami sple cio nymi w dwa cia sne war ko cze, które ko ja- 
rzyły mu się z wal kami bok ser skimi ko biet. Nie jej fry zura zwró ciła
jed nak jego uwagę, ale głos. Był po dobny do czy je goś, ale nie mógł
sko ja rzyć go z kon kretną osobą. – Prze pra szam! – Kiw nął do kel nera,
który w końcu sta nął na ich wy so ko ści. – Dwa piwa.



– Ja kie? – od po wie dział ten znu dzo nym gło sem, jakby za raz miał
paść ze zmę cze nia.

– Dla mnie ja sne, a dla ko legi…? – Spoj rzał py ta jąco na Ka mila Ja- 
wor skiego.

– Też.
– Prze pra szam, co mó wi łem? – Bo gucki po czuł się tro chę zmie- 

szany.
– Chwa li łeś pod nie biosa moje to wa rzy stwo. Że je stem oczy tany,

roz mowa ze mną to sama przy jem ność, no i przy stoj niak ze mnie,
więc mo żesz po ob co wać w końcu z kimś za je bi ście faj nym – rzu cił
roz ba wiony ko lega.

– No tak. W su mie jak to te raz po wie dzia łeś, to może byś zo stał
ta kim po krze pia czem zła ma nych serc. Twoje to wa rzy stwo ła go dzi
wszel kie ludz kie do le gli wo ści – re cy to wał ni czym lek tor w re kla mie
środ ków na prze czysz cze nie. – A tak na se rio, jakby co kol wiek się
działo, mogę znik nąć szyb ciej, niż się po ja wi łem.

– Oj, nie pieprz far ma zo nów. Mnie się po doba. A jak za czniesz
jesz cze go to wać i sprzą tać, bę dzie mio dzio! – Za śmiał się na głos, po- 
wo du jąc za in te re so wa nie dwóch sie dzą cych obok dziew czyn, które
jak na za wo ła nie się ob ró ciły i ob da rzyły go py ta ją cym spoj rze- 
niem. – Le piej po wiedz, czy już de fi ni tyw nie zo sta jesz sin glem? Bo
mam dla cie bie kilka pro po zy cji. Ko lejka do two jego zła ma nego
serca nie jest krótka, więc ja na ochot nika mogę za jąć się lo gi styką
ran dek. Mu sisz tylko przed sta wić mi swoje ocze ki wa nia. Oso bi ście
naj pierw po szedł bym w cie le sne ucie chy. Nie wiem, jak Ala ogar- 
niała te sprawy, ale za wsze warto zo ba czyć, co inne nie wia sty mogą
ci dać.



– Chyba jaja so bie ro bisz – par sk nął i po cią gnął duży łyk z ku fla,
który przed se kundą po sta wił przed nim wy ta tu owany bar man
z wło sami po sta wio nymi na zbyt dużą ilość żelu. Już chciał od sta wić
ku fel, ale sma ko wało wy śmie ni cie, więc wlał w sie bie jesz cze jedną
por cję. Po ca łym dniu, który był nie tylko nie sa mo witą przy godą, ale
i wiel kim wy sił kiem in te lek tu al nym nie spo ty ka nym pod czas pracy
w pre wen cji, po trze bo wał chwili wy tchnie nia. – W tym mo men cie
dziew czyny to ostat nia rzecz, o któ rej my ślę. Mam dość na rze ka nia,
mie sią czek, ckli wych fil mów i roz mów o rze czach nie istot nych.

– Skoro tak mó wisz… To bę dziemy pro wa dzić ży wot sa mot nych.
W su mie brzmi nie źle.

Za śmiali się i kon ty nu owali roz mowę o spra wach mę skich. Omó- 
wili ter mi narz me czy Le gii War szawa, któ rej obaj byli ki bi cami, po- 
tem płyn nie prze szli do zbli ża ją cej się gali MMA, choć to in te re so- 
wało już głów nie Ja wor skiego. Pró bo wał prze ko nać Bo guc kiego, że
te walki są nie zwy kle spek ta ku larne, ale on ku jego roz pa czy był nie- 
ugięty. Nie chciał też to wa rzy szyć ko le dze na zbli ża ją cej się gali, na
którą do stał od zna jo mego dwa bi lety, choć po dobno wy stą pić na
niej mieli to powi za wod nicy.

Nie stety jedno piwo prze szło w ko lejne, a w po ło wie trze ciego
Bar tosz Bo gucki po czuł taki ucisk na pę cherz, że my ślał, że za raz wy- 
buch nie. Prze pro sił ko legę i ru szył do ła zienki, która we dług wy tycz- 
nych znu dzo nego ży ciem bar mana była po pra wej stro nie od drew- 
nia nego baru.

Do padł do pi su aru w ostat nim mo men cie. Roz piął roz po rek i…
po czuł ulgę nie po rów ny walną do ni czego. Stał tak do bre kilka mi- 
nut, aż jego pę cherz wy zbył się ostat niej kro pli mo czu. Pod cią gnął



bok serki, a na stęp nie spodnie, za piął roz po rek i umył ręce. Spoj rzał
w lu stro i uśmiech nął się do sie bie. Dawno nie czuł się tak do brze.

Brak Ali u boku spo wo do wał, że czuł, że może nieco opu ścić
gardę. Nie mu siał się za sta na wiać, za co tym ra zem spad nie na niego
re pry menda.

Po stał chwilę, na pa wa jąc się mo men tem, po czym wy szedł z ubi- 
ka cji. Już miał skrę cić w prawo, gdy po czuł mocne ude rze nie w lewy
bok.

– Jezu, prze pra szam, ale je stem nie zdara! – usły szał dam ski głos,
a na stęp nie dźwięk roz sy py wa nych rze czy.

Ob ró cił się przez lewe ra mię i zo ba czył szczu płą blon dynkę, która
sie działa obok niego przy ba rze. Do piero te raz za uwa żył, że była nie- 
zwy kle ni ska. Się gała mu za le d wie do klatki pier sio wej, ale za wsze
lu bił ta kie fi li gra nowe ko biety, więc mo men tal nie się uśmiech nął.
Schy liła się, a on przy kuc nął obok niej i za czął po ma gać w zbie ra niu
rze czy.

– Jak wy to ro bi cie, że je ste ście w sta nie we pchnąć tyle rze czy do
cze goś tak nie wiel kiego? – spy tał, wrzu ca jąc dwie po madki, port fel,
no tat nik, dwie paczki gum do żu cia do jej chwi lowo pu stej torby.
Ona w tym cza sie ze brała trzy paczki chu s te czek hi gie nicz nych, dez- 
odo rant, kilka tam po nów, które zgar nęła szyb kim ru chem, jakby się
ich wsty dziła.

– Nie mogę ci po wie dzieć, bo mu sia ła bym cię…
– Za bić – skoń czył za nią i uniósł brwi.
Nie pod nio sła na niego wzroku, tylko da lej cho wała rze czy, które

wa lały się po brud nej pod ło dze ba ro wego ko ry ta rza. Pod nio sła
ostatni dłu go pis i wy pro sto wała się.



– Ślicz nie dzię kuję – po wie działa i spoj rzała na niego z uśmie- 
chem na twa rzy. Te raz zo ba czył na jej no sie kilka uro czych pie gów. –
Po sta wi ła bym ci piwo w ra mach prze pro sin, ale z tego, co sły sza łam,
to chwi lowo nie lu bisz dziew czyn. Poza tym twój chło pak mógłby
być za zdro sny.

– Oho, ktoś tu pod słu chi wał – za śmiał się i chwy cił za bok, uda jąc
ob ra żo nego.

– Nie stety, ta kie zbo cze nie z pracy. Słu cham wię cej, niż po win- 
nam. – Ski nęła mu głową i od wró ciła się.

W tym mo men cie ja kiś bra ku jący ele ment ukła danki wpadł na
swoje miej sce i przed oczami Bartka po ja wił się kadr z na gra nia,
które oglą dał tak nie dawno. Wów czas sko ja rzył, że głos, który przed
chwilą usły szał, brzmiał do kład nie jak tam ten z prze słu cha nia Ur- 
szuli Ku biak.

– Wiem, kim je steś! – krzyk nął tro chę za gło śno, aż sam skar cił
się w my ślach.

Dziew czyna przy sta nęła, ob ró ciła się i zmie rzyła go wzro kiem,
więc ode zwał się po now nie:

– Ty mnie nie znasz i nie masz prawa, ale ja dzi siaj oglą da łem
film, a do kład niej na gra nie, i mogę so bie dać pa lec uciąć, że sły sza- 
łem twój głos.

– Je steś gliną? – spy tała i po krę ciła głową, a na jej twa rzy po ja wił
się gry mas re zy gna cji i roz cza ro wa nia.

Przy tak nął zmie szany, li cząc na kon ty nu ację roz mowy, ale ona
tylko wzru szyła ra mio nami, od wró ciła się na pię cie i ru szyła do ko le- 
żanki. Po szedł za nią, ale gdy usia dła obok ko le żanki, osten ta cyj nie
go igno ru jąc, ode brał to jako wy raźny sy gnał i znak, że nie ma na co
li czyć.



W su mie to się ucie szył. Miał szansę zre ali zo wać swoje po sta no- 
wie nie do ty czące de toksu od ko biet i po tych kilku dniach spę dzo- 
nych w to wa rzy stwie Ja wor skiego czuł, że do brze mu to zrobi.
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ONA

Nie pa mię tam wszyst kiego z tego, co się stało po wyj ściu z domu.
Każdy dzień był inny. Każdy niósł coś no wego.

Za punkt ho noru wzię łam so bie zna le zie nie pracy. Ja kiej kol wiek,
tak żeby wy star czyło mi na wy na ję cie ja kie goś lo kum. Po koju, mi ni- 
ka wa lerki, ja kie go kol wiek kąta, gdzie mo gła bym żyć z dala od mo jej
pa to lo gicz nej ro dziny.

W końcu po tylu la tach upo ko rzeń i wy zwisk stwier dzi łam, że
albo oni, albo ja. Nie ma nic po mię dzy.

Oni ni gdy mnie nie za ak cep tują. Ni gdy nie będą trak to wać jak
swoją.

Za wsze będę nie chciana.
Za wsze będę tą, co chciała znisz czyć im ży cie, a w su mie we dług

matki tą, co je znisz czyła.
Ko lejną noc spę dzi łam na ławce nad Wi słą. La tem kręci się tam

sporo lu dzi, więc z jed nej strony czu łam się bez piecz nie, a z dru giej
co któ ryś z prze chod niów był tak pi jany, że le dwo stał na no gach
i rzu cał w moją stronę nie cen zu ralne ha sła.

Aż stało się coś strasz nego.



Spa łam smacz nie. Ławka nie była naj wy god niej sza, ale mimo to
czu łam się do sko nale. Chyba coś mi się śniło, ale nie pa mię tam co,
gdy na gle obu dził mnie czyjś do tyk.

Naj pierw po czu łam na mo jej no dze dużą rękę, która na gle zje- 
chała mię dzy uda.

Gdy otwo rzy łam oczy, prze ra zi łam się. Wi siał nade mną wielki
sa piący męż czy zna, z któ rego ust spły wały na mnie cien kie nitki
śliny. Coś do mnie se ple nił, ale nie ro zu mia łam słów, zresztą nie
miało to zna cze nia.

Spu ścił spodnie do ko lan, więc pierw sze, co zo ba czy łam, to jego
czer wone bok serki. I tak po win nam się cie szyć, że nie zdą żył ich
zdjąć.

Jego wzrok był mętny, roz bie gany. Wy pił zde cy do wa nie za dużo,
bo sam nie wie dział, co ma ro bić. Ude rzy łam go z ca łej siły, wierz ga- 
jąc no gami, ale nie drgnął na wet o mi li metr. Pa trzył tylko na mnie
tym pu stym spoj rze niem i cały czas sa pał, a ja czu łam za pach potu
wy mie sza nego z pi wem. Nie wiele dzie liło mnie od zwy mio to wa nia.

Za czę łam wa lić go pię ściami, ale to tylko bar dziej go roz sier dziło.
Szyb kim ru chem wło żył rękę w moje leg ginsy, które wkła da łam wie- 
czo rem jako na miastkę pi żamy, i już chciał mi je zsu nąć, gdy na gle
jego ciało zro biło się bez władne i ru nęło na mnie. Mia łam wra że nie,
że na piera na mnie wielki głaz, ale nie mia łam siły, aby go z sie bie
ze pchnąć.

Po chwili ucisk ze lżał, a fa cet zsu nął się na zie mię, jakby jego
ciało stało się bez wład nym wor kiem. Przez chwilę le ża łam na ławce
z za mknię tymi oczami, bo jąc się tego, co zo ba czę, gdy je otwo rzę.

W końcu się od wa ży łam. Nade mną stały dwie ko biety i chudy
męż czy zna, który trząsł się nie mniej niż ja.



– Wszystko w po rządku? – spy tała wyż sza z nich, a ja spoj rza łam
na nią i po woli usia dłam. Mia łam wra że nie, że pod wpły wem cię żaru
le żą cego na ziemi męż czy zny moje ciało zo stało zde for mo wane, roz- 
płasz czone jak po prze je cha niu walca i że nie mam nad nim w pełni
kon troli.

– Nie wiem… – wy du ka łam, cały czas pa trząc na spo czy wa ją cego
u mo ich stóp fa ceta. Gdy bym czuła się na si łach, wsta ła bym i przy- 
wa liła mu w brzuch lub kop nęła w głowę, ale nie mia łam w so bie aż
tyle ener gii. Już sie dze nie i trzy ma nie tu ło wia w pio nie sta no wiło
wy zwa nie.

– Ty krwa wisz! – krzyk nęła na gle druga ko bieta, blon dynka
o krót kich wło sach i z wy ta tu owa nym za uchem kot kiem, któ rego zo- 
ba czy łam, gdy od wró ciła lekko głowę.

– Czyli mnie roz płasz czył – po wie dzia łam sama do sie bie i za- 
śmia łam się.

– Mu simy we zwać po go to wie – prze mó wił w końcu le dwo sły szal- 
nym gło sem sto jący tro chę z tyłu chło pak.

Nie mo głam na to po zwo lić. Nie po to ucie kłam z domu, aby już
po kilku dniach tam wró cić. Do brze wie dzia łam, że skoń czy łoby się
to dla mnie go rzej niż źle. Za par łam się dłońmi o ławkę i spró bo wa- 
łam pod nieść. Nie wiem, dla czego łok cie się pode mną ugięły. Tak
jak bym na gle przy tyła, co nie mo gło być prawdą. Od kilku dni pra- 
wie nie ja dłam.

– Nie ru szaj się. Za raz we zwiemy po moc.
Pod nio słam głowę i wbi łam wzrok w jedną z ko biet. Pró bo wa łam

przy brać bła galną minę, ale chyba mi nie wy szło, bo pa trzyła na
mnie jak na wa riatkę.

– Pro szę, nie… – wy du si łam w końcu. – Nic mi nie jest…



Nie dała mi skoń czyć.
– Ro zu miem – po wie działa, a po moim po liczku mo men tal nie

po pły nęły łzy. – Okej, nie we zwiemy ka retki, ale po je dziesz z nami. –
Uśmiech nęła się do mnie ser decz nie. – Je stem Ga bry sia. Mamy
z Wiolą wolny po kój. Od pocz niesz. Zo ba czymy, co z twoją raną. Jak
bę dzie trzeba, we zwiemy le ka rza. Może być?

Jej głos był ni czym miód na moje uszy. Mia łam ochotę rzu cić się
na nią i wy ści skać, ale nie mo głam. Nie mia łam siły. Poza tym mo- 
głaby po my śleć, że je stem wa riatką, i uciec, za bie ra jąc swo ich zna jo- 
mych.

Ki wa łam tylko głową, da jąc znać, że się zga dzam.
Chło pak wraz z niż szą ko bietą po mo gli mi wstać.
Zła pali tak sówkę i po chwili je cha li śmy na Mo ko tów, gdzie w sta- 

rym ni skim bloku miesz kały ko biety. Od razu za pro wa dziły mnie do
ła zienki, gdzie jedna z nich opa trzyła ranę na twa rzy, a druga w tym
cza sie przy nio sła mi czy ste ubra nia: miękki i pach nący ja ki miś kwia- 
tami dres. Nie dość, że jego ko lor – de li katny róż po łą czony z sza- 
rym – za chwy cał, to jesz cze za pach koił moje zszar gane nerwy. Ni- 
gdy nie mia łam ni czego, co tak pięk nie pach niało.

Gdy już się prze bra łam, skie ro wały mnie do pu stego po koju,
o któ rym wspo mi nały, a ja za mar łam i od razu za po mnia łam o wy- 
czer pa niu. Przy du żym oknie z wi do kiem na park stało nie wiel kie,
ale po słane czy stą po ścielą łóżko. Obok było nie wiel kie biurko z ko-
modą, a na prze ciw le głej ścia nie do okna wielka szafa. Na ścia nie,
na któ rej znaj do wały się drzwi, stała spo rych roz mia rów bi blio- 
teczka.

Pew nie po de szła bym do niej, gdyby nie coś in nego, co przy cią- 
gnęło moją uwagę. Z su fitu zwi sała wi kli nowa kula. Kie dyś wi dzia- 



łam taką w ja kimś za gra nicz nym pro gra mie. Oczy wi ście nie oglą da- 
łam go, bo w domu nikt mi na to nie po zwa lał, ale raz, gdy prze cho- 
dzi łam obok te le wi zora, gdy mama sie działa na ka na pie z ro dzeń- 
stwem, a ja szłam po sprzą tać ła zienkę, zer k nę łam.

Wszystko, co działo się póź niej, było jak bajka, o któ rej tak długo
ma rzy łam, a która w końcu stała się rze czy wi sto ścią.
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Od kiedy pierw szy raz piłą po ćwiar to wał kurę w go spo dar stwie
u dziad ków na wsi, wie dział, że uwiel bia wi dok krwi, wnętrz no ści.
Uwiel bia do ty kać to, co w środku ma nie tylko czło wiek, ale i zwie- 
rzęta. Ten ak sa mit pod pal cami, tak uni ka towy, do stępny do piero po
prze cię ciu skóry, ko ści. A dźwięk miaż dżo nych chrzą stek mógłby na- 
grać na te le fo nie i od twa rzać za pę tlony w try bie cią głym.

Je dyne, czego nie zno sił, a wręcz nie na wi dził, to za pa chy z tym
zwią zane. Kwa śne, me ta liczne, nie przy po mi na jące ni czego in nego.
Dla tego za wsze no sił ze sobą małe opa ko wa nie blo kera za pa chów.
Wsma ro wy wał so bie pod nos tony spe cy fiku, aby smród nie od bie rał
mu za bawy, którą tak per fek cyj nie przy go to wał.

Od dawna wie dział, że je żeli z pierw szą ofiarą wszystko pój dzie
bez pro ble mów, a tak się stało, szybko przej dzie do na stęp nego
etapu, który miał go wznieść na jesz cze wyż szy po ziom do znań.

Tym ra zem pla no wał dłu żej po ba wić się z ofiarą. Chciał spraw- 
dzić, czy jest w sta nie de lek to wać się nie tylko od bie ra niem ży cia,
ale i dłuż szym znę ca niem się.

Po now nie wy bór ofiary nie sta no wił pro blemu. Znał ją do sko- 
nale. Do brze wie dział, ja kie ma zwy czaje, gdzie mieszka, a to za
sprawą swo jego ko legi, który po ślu bił ją dwa dzie ścia lat temu i sporo
opo wia dał o swo jej mał żonce.



– Ca łymi dniami sie dzi w domu i nic nie robi. Wy obraź so bie, że
prze stała na wet go to wać, bo stwier dziła, że jej się nie chce. Ja po po- 
wro cie do domu mu szę wszystko ogar niać, bo jest syf, a nie zno szę,
gdy wa lają mi się kłaki po pod ło dze…

Po wta rzał co ja kiś czas nie wiele róż niące się od sie bie hi sto rie
o tym, jak jego żona się za cho wuje, a bar dziej o tym, jak ob ja wia się
jej le ni stwo. Było to coś, na co on sam miał uczu le nie i czego nie na- 
wi dził szcze rze. Poza tym chciał zro bić pew nego ro dzaju pre zent
przy ja cie lowi. Dla tego nie wa hał się ani se kundy nad wy bo rem jej
jako ko lej nej ofiary.

Przez kilka dni ob ser wo wał ich miesz ka nie i do brze znał roz kład
dnia nie tylko swo jej przy szłej ofiary i jej męża, ale i są sia dów. Na
szczę ście wszy scy mieli stałe prace i w oko li cach po łu dnia ni kogo
nie było w ma łym trzy kon dy gna cyj nym bu dynku. Oczy wi ście poza
nią.

Drzwi na dole otwo rzył wpraw nym ru chem przy uży ciu cien- 
kiego pil nika i w paru su sach do stał się na pierw sze pię tro. Zro bił
dwa wde chy, na su nął na głowę czapkę i za dzwo nił. Gdy drzwi za- 
częły się otwie rać, ścią gnął de li kat nie usta w dzió bek, zmarsz czył
czoło i przy mknął oczy, aby spra wić wra że nie smut nego i za tro ska- 
nego.

– Stało się coś? – po wie działa ko bieta z prze ra że niem w gło sie,
gdy tylko go zo ba czyła. Naj chęt niej za śmiałby się z ra do ści, że tak ła- 
two dał radę ją wkrę cić, ale za miast tego wes tchnął te atral nie.

– Jesz cze nie wiem. Mu sisz po je chać ze mną.
Mi nutę póź niej sie dzieli w sa mo cho dzie, który ukradł spod

sklepu spo żyw czego, wi dząc, jak jego wła ści ciel od cho dzi. Moc niej



na cią gnął czapkę na twarz, aby być jesz cze mniej wi docz nym, i ru- 
szył.

– Po wiesz mi, co się stało? – spy tała zde ner wo wana ko bieta i wy- 
cią gnęła z to rebki e-pa pie rosa. Naj chęt niej wy rwałby to ustroj stwo
z jej rąk i wy rzu cił przez okno, bo nie na wi dził smrodu tego urzą dze- 
nia jesz cze bar dziej od za pa chu praw dzi wych pa pie ro sów.

Znowu przy brał smutny wy raz twa rzy i po trzą snął głową na boki.
– Pro blem w tym, że sam nie wiem, jak to się stało… – od po wie- 

dział ści szo nym gło sem
Pró bu jąc go usły szeć, na chy liła się w jego kie runku. To był mo- 

ment, na który cze kał. Nikt nie stał w po bliżu ani nie prze jeż dżał
obok nich. W oko licy nie krą żyli piesi, a z tego, co spraw dził, na żad- 
nym bu dynku nie za mon to wano ka mer, które mo głyby po móc
w jego iden ty fi ka cji. Szyb kim ru chem wy jął scho waną w kie szeni
kurtki strzy kawkę i wbił jej całą igłę w szyję. Wszystko to trwało kilka
se kund. Ko bieta nie zdą żyła za re ago wać, szar pać się ani wy dać z sie- 
bie ja kie go kol wiek dźwięku.

Mo men tal nie opa dła na sie dze nie, więc mógł zo ba czyć jej twarz.
Za zwy czaj sze roko otwarte oczy te raz przy my kały się, wzrok męt- 
niał, a ciało ro biło się wiot kie. Na naj bliż szych świa tłach po pra wił jej
głowę, aby wy glą dało, że śpi, i ja dąc zgod nie z prze pi sami, do tarł do
swo jego domu.

Wje chał do ga rażu i przez we wnętrzne drzwi wniósł ją do wia tro- 
łapu, a na stęp nie zniósł do piw nicy, gdzie cze kała już na nią Mo nika
Wie czo rek.

Do brze wie dział, że ko biety się znały, zresztą nie dzi wił się. Obie
były próżne i rosz cze niowe. W jego mnie ma niu ludz kość nie za pła- 
cze po ich utra cie.
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– Mo żesz prze stać się szcze rzyć? – rzu cił Bo gucki w stronę ko legi,
który od rana za cho wy wał się nie na tu ral nie. Cho dził uśmiech nięty,
jakby był upa lony, i co chwilę pod śpie wy wał so bie coś we so łego pod
no sem. A to wszystko za sprawą randki, na którą zgo dziła się
w końcu zno kau to wana przez niego Mar lena. Uzgod nili już miej sce
i go dzinę, więc można było uznać ich spo tka nie za wielce praw do po- 
dobne, a pra wie pewne. – Szkoda, że na obo wiązki służ bowe nie re- 
agu jesz taką eu fo rią.

Ja wor ski nic so bie jed nak nie ro bił z przy ty ków sie dzą cego przy
biurku obok Bar to sza i za miast prze glą dać ko lejne sprawy ojca za- 
mor do wa nej Mo niki Wie czo rek, za sta na wiał się, do kąd może za pro- 
sić dziew czynę po ki nie, na które się zgo dziła.

– Może za biorę ją do tego baru, co by li śmy wczo raj, albo na spa- 
cer po Po lach Mo ko tow skich.

– Stary, za raz mnie wkur wisz… – Bo gucki klik nął w link do ko lej- 
nej sprawy Do mi nika So wiń skiego i nie cze ka jąc na za ła do wa nie się
strony, od wró cił się w kie runku ko legi. – Nie wiem, czy wiesz, ale
w tym mo men cie są na ta pe cie dwie sprawy mor der stwa, w któ rych
mamy brać czynny udział. Po zba wiono głowy Mo nikę Wie czo rek,
a inny po jeb za bił matkę nie peł no spraw nej dziew czyny, a ją rów nież
chciał po zba wić ży cia. I na sza w tym rola, aby po pchnąć śledz two do



przodu. Nie są dzę, aby śmy sami wpa dli na roz wią za nie, ale nie mo- 
żemy tra cić czasu na szu ka nie lo kalu, gdzie bę dziesz mógł ko kie to- 
wać ja kąś lalę, więc bła gam cię, weź się w garść, bo Ob ręb ski, jak za- 
raz wpad nie i nie bę dzie miał wy ni ków na szych po szu ki wań, to się
wściek nie. A ja jako przy kładny po li cjant rzucę mu cie bie na po żar- 
cie. I nie myśl, że będę miał przy tym ja kieś wy rzuty su mie nia. Więc
nie za wra caj mi głowy pier do łami, tylko ze pnij dupę i rób swoje.

Przez chwilę mie rzyli się wzro kiem jak bo ha te ro wie we ster nów
chwilę przed wy cia gnię ciem re wol weru pod czas po je dynku.
W końcu Ja wor ski mruk nął coś z re zy gna cją, spu ścił wzrok i ob ró cił
się w stronę mo ni tora kom pu tera. Przez na stępną go dzinę obaj
w mil cze niu spraw dzali, kto ze ska za nych w pro ce sach pro wa dzo- 
nych przez So wiń skiego wy szedł w nie da le kiej prze szło ści z wię zie- 
nia. Oka zało się, że li sta ta składa się aż z osiem na stu na zwisk.

Do spraw dze nia tych wszyst kich osób po trze bo wa liby mnó stwa
czasu, więc wy brali ska za nych z naj cięż szymi prze stęp stwami na
kon cie i za częli wy szu ki wać na miary na nich.

– Dzień do bry, z tej strony młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki,
chciał bym roz ma wiać z Zyg mun tem Do brzyń skim – oznaj mił.
Chwilę mu siał wy cze kać, aż usły szał od po wiedź.

– On nie żyje – po wie działa ko bieta i skoń czyła po łą cze nie.
Po li cjant po chy lił się nad kartką, wy kre ślił na zwi sko i dzwo nił

da lej. W końcu głowę miał już kwa dra tową od wy zwisk, pła czu
i dziw nych zwie rzeń, ale spo rzą dzili li stę trzech na zwisk do dal szej
we ry fi ka cji.

Grze gorz Ba rań ski. Sześć dzie się cio dwu letni miesz ka niec Ma rek.
Ostat nie pięt na ście lat spę dził w wię zie niu za bru talny gwałt na mło- 
dej dziew czy nie, któ rej gro ził, że obe tnie jej rękę lub nogę, je żeli na



niego do nie sie. Po wszyst kim zo sta wił ją przy wią zaną do drzewa.
Ofiara nie po wie działa, kto tego do ko nał, bo znała sprawcę z wi dze- 
nia i oba wiała się, że szybko do my śli się, że to ona. Po li cji zaś nie
ufała, po nie waż kie dyś mocno po bili jej brata, który miał pe cha i zo- 
stał wzięty przez przy pa dek za zło dzieja.

Po mie siącu od zda rze nia pró bo wała ode brać so bie ży cie. Na pi- 
sała list, w któ rym zre la cjo no wała wszystko ze szcze gó łami, mimo że
wcze śniej prak tycz nie nic nie zdra dziła po li cji. W li ście rów nież to
wy ja śniła. Opi sała, że prze słu chu jący ją funk cjo na riu sze nie wy ka- 
zali się ja kąś wielką em pa tią i wma wiali jej, że to, co się stało, spo- 
wo do wała ona sama zbyt krótką spód niczką i de kol tem, który mógł
pro wo ko wać. List po ło żyła na sto liku ka wo wym i po łknęła garść ta-
ble tek.

Gdyby to był zwykł dzień, jej mama do tar łaby do domu do piero
o osiem na stej. O sie dem na stej koń czyła swoją zmianę, po dro dze za- 
wsze ro biła małe za kupy i ja dąc dwoma au to bu sami do domu, do cie- 
rała około szó stej po po łu dniu. Jed nak tego dnia od rana bo lał ją
brzuch, a około trzy na stej za częła wy mio to wać. Gdy po wtó rzyło się
to trzeci raz z rzędu, zwol niła się z pracy i wy jąt kowo wzięła tak- 
sówkę. Mo dliła się tylko, aby w dro dze nie ulało jej się w sa mo cho- 
dzie nie zna jo mego. Zre zy gno wała na wet z za ku pów, bo cały czas coś
krę ciło ją w żo łądku, a wie lo krotne wi zyty w ła zience spo wo do wały
od wod nie nie i w kon se kwen cji to talny brak sił.

Gdy we szła do domu, przy wi tała ją ci sza, co było dość dziwne, bo
córka od czasu wy padku, jak matka w gło wie na zy wała bru talny
gwałt na jej je dy naczce, bała się ci szy. Po dobno gdy le żała w le sie
przy wią zana do drzewa, nie sły szała nic, dla tego w domu mu siało
coś grać, te le wi zor lub ra dio.



We szła do sa lonu i od razu zwy mio to wała na le żący przed nią ja- 
sno brą zowy dy wan, który szybko wchło nął w sie bie to, co jesz cze
przed chwilą za le gało ko bie cie na żo łądku. Jej córka le żała na skó- 
rza nej, brą zo wej ka na pie. Oczy, de li kat nie otwarte, nie wy ko ny wały
żad nego ru chu, a prawa ręka zwi sała bez wład nie nad pod łogą. Ko- 
bieta pod bie gła do dziew czyny i za częła ener gicz nie ude rzać ją po
twa rzy, li cząc, że ta się obu dzi. Nie wi dząc re ak cji, trzę są cymi się rę- 
koma wy jęła z to rebki te le fon i wy krę ciła nu mer alar mowy.

Na szczę ście dziew czynę ura to wano, a dzięki li stowi, w któ rym
wszystko opi sała, Grze gorz Ba rań ski zo stał za trzy many, a na stęp nie
ska zany. Ofiara wraz z ro dziną wy je chała po ogło sze niu wy roku. Po- 
dobno wiele osób ob wi niało ich za to, że zła mali ży cie męż czyź nie.
Po wta rzano wer sję zbli żoną do tej, którą pró bo wali prze for so wać
prze słu chu jący dziew czynę po li cjanci, do szu ku jąc się wi no waj czyni
w niej, nie w nim.

Drugi na li ście upla so wał się Ze non Lu dwi czak. Czter dzie sto sied- 
mio letni war sza wiak, nie uzy skaw szy awansu w pracy, stwier dził, że
ze mści się na ko le dze z pracy, który w jego mnie ma niu za brał mu
wy ma rzoną po sadę. Po ży czył od te ścio wej sa mo chód, skła nia jąc ją
do zgło sze nia kra dzieży, a sam za czaił się w nie wiel kiej uliczce. Gdy
kon ku rent wra cał z psem ze spa ceru, po trą cił go, ja dąc ze sporą
pręd ko ścią. Może unik nąłby ręki spra wie dli wo ści, gdyby nie je den
fakt. Gdy męż czy zna le żał na ziemi nie przy tomny, kie rowca wy szedł
z sa mo chodu i splu nął na niego, a na stęp nie od je chał, zo sta wia jąc
ko na ją cego. Spraw dzono oko liczne ka mery i udało się na mie rzyć sa- 
mo chód. Nie stety zgło sze nie kra dzieży mocno skom pli ko wało pracę
po li cji. Śledz two utknęło w mar twym punk cie, gdy jed nak oka zało
się, że nad gor liwy tech nik zna lazł ślinę na ko szulce de nata, wszy scy



wstrzy mali od dech. Lu dwi czak był na krót kiej li ście po dej rza nych,
więc po dłu gich bo jach udało im się zdo być jego DNA i po wią zać ze
sprawą.

Trze cią wy ty po waną osobą był Piotr Kra wiecki, który w ba rze
w Kon stan ci nie po bił mło dego chło paka. Po cząt kowo wszy scy my- 
śleli, że to przy pad kowa bójka, jed nak w toku śledz twa oka zało się,
że to prze my ślana ze msta na mło dym miesz kańcu war szaw skiego
Ur sy nowa. Jak usta lili po li cjanci, cztery mie siące wcze śniej ofiara
wraz z dwoma ko le gami prze dziu ra wiła mu opony w au cie. Kra- 
wiecki jed nego z wan dali zła pał na go rą cym uczynku i za cią gnął go
na po bli ski ko mi sa riat po li cji, gdzie spi sano pro to kół.

Męż czy zna cze kał, aż sprawa się ru szy, ale ni komu na tym nie za- 
le żało. Dni mi jały, a nic się nie działo. W końcu sprawę umo rzono,
a on nie zo ba czył ani zło tówki. Wku rzył się, bo nie miał nic na kon- 
cie, aby ku pić nowe opony. Dziew czyna go rzu ciła, wy zy wa jąc od ży- 
cio wych nie udacz ni ków, bo przez brak sa mo chodu, który ko lejny ty- 
dzień stał nie sprawny pod blo kiem, stra cił pracę. Spi rala nie szczęść
na krę cała się i gdy usły szał od wła ści ciela miesz ka nia, że ten pla nuje
pod nieść czynsz, ulało mu się. Wie dział, gdzie chło pak mieszka, po- 
nie waż stał obok niego, gdy ten po da wał swoje dane mło demu funk- 
cjo na riu szowi.

Po szedł do niego, żą da jąc od jego ro dzi ców pie nię dzy w ra mach
za dość uczy nie nia. Ci jed nak wy śmiali go, twier dząc, że chyba coś
mu się po my liło, że ich cu downy syn ni gdy ni czego ta kiego by nie
zro bił. Świet nie się uczy i brzy dzi się wszel kimi ak tami wan da li zmu.

Przez kilka dni krą żył pod ich blo kiem, aż pew nego dnia po szedł
za chło pa kiem. Wszedł do nie wiel kiego baru i usiadł nie opo dal. Za- 



mó wił naj tań sze piwo za ostat nie pie nią dze, ja kie miał, i gdy chło- 
pak prze cho dził obok, pod sta wił mu nogę.

Roz pę tała się awan tura. Je den po py chał dru giego, aż Kra wiecki
wy cią gnął nóż i wbił mu go w udo, po czym wy szedł. Nie ucie kał, co
wszyst kich za dzi wiło. Zo stał za trzy many przez go ści baru. Póź niej
po wie dział po li cjan tom, że po czuł ulgę, bo gnój do stał karę za to, co
mu zro bił. On sam wy lą do wał w wię zie niu na osiem lat, ale osta tecz- 
nie prze sie dział dłu żej, bo dał się spro wo ko wać i wdał w bi ja tykę,
która roz pę tała się w wię zie niu pod czas po ran nego apelu.

Z tymi trzema na zwi skami dumny Bo gucki wraz z Ja wor skim po- 
drep tali do Ob ręb skiego.



Rozdział 26  

ONA

Nie wiem, czy kie dyś się tak wy spa łam. W pierw szym mo men cie,
gdy otwo rzy łam oczy, nie wie dzia łam, gdzie je stem. Po ściel pach- 
niała ja ki miś kwia tami, była miękka i taka… inna niż w domu. Gdy
po kilku se kun dach do szłam do sie bie, stwier dzi łam, że nie wiele
trzeba, aby coś spra wiało lep sze wra że nie niż to, co zna łam z domu,
bo tam wszystko było złe.

Długo le ża łam w łóżku, to cząc ze sobą walkę. Mia łam w so bie ja- 
kiś we wnętrzny lęk. Jakby za bia łymi drzwiami na prze ciwko łóżka
cze kało mnie coś złego. W końcu wy gra mo li łam się spod naj cu dow- 
niej szej koł dry, pod jaką spa łam, i po de szłam do drzwi. Drżącą ręką
na ci snę łam na klamkę i po cią gnę łam ją do sie bie. Gdy wy szłam z po- 
koju, pierw sze, co uj rza łam, to wielki ścienny ze gar. Jego ol brzy mie
wska zówki po ru szały się bez po śred nio po ścia nie. Nie to jed nak zro- 
biło na mnie wra że nie, ale go dzina, którą po ka zy wał. Kwa drans po
dwu na stej. Sta łam chyba dłuż szą chwilę, bo z otę pie nia wy rwało
mnie de li katne stu ka nie w kla wia turę.

Wiola i Ga bry sia sie działy przy dłu gim drew nia nym stole i pra co- 
wały. Przy naj mniej ta kie spra wiały wra że nie. Wpa trzone w ekrany



swo ich kom pu te rów, pi sały coś. Przez pierw sze kilka mi nut żadna
się nie od zy wała, jakby da jąc mi czas na oswo je nie się, obej rze nie
wszyst kiego. Wczo raj od razu za pro wa dziły mnie do po koju, w któ- 
rym spa łam, po ka zu jąc tylko, gdzie jest ła zienka.

Te raz po raz pierw szy wi dzia łam spo rych roz mia rów kuch nię po- 
łą czoną z ja dal nią. Stół, przy któ rym sie działy, peł nił rolę za równo
me bla do je dze nia, jak i miej sca pracy ko biet. Ko le ża nek. Ko cha nek.
W su mie mnie to nie in te re so wało. Biło od nich cie pło, ja kiego ja
sama ni gdy do tąd nie za zna łam, dla tego zwi sało mi to, co je łą czy.

Sta łam tam dość długo, z każdą se kundą czu jąc, jak zde ner wo wa- 
nie gdzieś umyka, i w końcu po czu łam się dość kom for towo, by się
ode zwać:

– Dzię kuję. – Mój głos brzmiał dziw nie. Niby po wie dzia łam to
nie zwy kle ci cho, ale nie trzę słam się jak za zwy czaj. Zresztą to jedno
słowo wy po wie dziane w tym mo men cie miało dla mnie wielką moc.
Był to je den z pierw szych razy, gdy ode zwa łam się sama z sie bie, nie- 
py tana.

Ko biety syn chro nicz nie, w tej sa mej se kun dzie, jak za pro gra mo- 
wane ro boty, pod nio sły głowy i uśmiech nęły się do mnie. Uśmie chy
były po dobne, ale cała reszta już nie.

Wiola miała twarz okrą głą ni czym księ życ i ogo loną na łyso
głowę, dla tego nie wie dzia łam, jaki ko lor mają jej włosy. W le wym
łuku brwio wym mie nił się kol czyk, a w pra wym płatku ucha jesz cze
kil ka na ście nie wiel kich. Tego dnia wło żyła szarą bluzę z du żym kap- 
tu rem i ja kimś ko lo ro wym ob raz kiem, któ rego nie wi dzia łam do- 
kład nie.

Twarz Ga brysi wy glą dała zu peł nie ina czej. Po cią gła, po ważna,
z mocno za ry so wa nymi ko śćmi żu chwy i lekko wy łu pia stymi



oczami. Pew nie gdyby no siła tę samą fry zurę co Wiola, mo głaby bez
do dat ko wej cha rak te ry za cji wy stę po wać w hor ro rach, bo łysa głowa
pod kre śla łaby tę chu dość. Na szczę ście jej twarz oka lały blond
włosy, które wraz z ciem nymi ni czym wę giel oczami sta no wiły
dziwne ze sta wie nie.

– Jak się czu jesz? – rzu ciła ta pierw sza i wstała. – Czego się na pi- 
jesz? – spy tała i po de szła do kuchni. Wlała wodę do czaj nika i po sta- 
wiła go na ku chence.

Pa trzy łam na nią i nie wie dzia łam, co od po wie dzieć. Dwa ta kie
pro ste, pro za iczne py ta nia sta no wiły dla mnie pro blem. W domu
nikt ni gdy nie py tał mnie o sa mo po czu cie, no, chyba że na po kaz, bo
aku rat ktoś obok stał i trzeba było po uda wać. Na co dzień ni kogo nie
in te re so wało, jak się czuję, na wet wtedy, gdy mój wy gląd świad czył
o cho ro bie czy bar dzo złym sa mo po czu ciu. Dru giego py ta nia też nie
kie ro wano do mnie, cho ciaż mama, ska cząc wo kół ro dzeń stwa, czę- 
sto do py ty wała, na co mają ochotę. Ja ja dłam czy pi łam to, co mi
dano, a cza sami to, co zo sta wiono jako resztki.

– Dawno się tak nie wy spa łam – od po wie dzia łam po pierw szym
szoku. – Chyba wczo raj szy stres dał o so bie znać.

– Nie dzi wię się – ode zwała się Ga bry sia i się gnęła po jedno z ja- 
błek le żą cych na wiel kiej mi sce na środku drew nia nego stołu. – Ja
bym umarła ze stra chu.

– Może nie wra cajmy do tego – wtrą ciła cały czas sto jąca przy ku- 
chen nych urzą dze niach Wiola, która pio ru no wała wzro kiem ko le- 
żankę, jakby da wała jej znać, aby nie cią gnęła tego wątku. – Kawa
czy her bata? – spy tała dla zmiany te matu, za co by łam wdzięczna.
Nie chcia łam wra cać do tego, co działo się dzień wcze śniej.



I tu taj po ja wił się ko lejny pro blem. Nie wie dzia łam. W domu nie
pi ja łam żad nego z tych na poi i nie mia łam po ję cia, czy któ ryś mi ja- 
koś moc niej sma kuje.

– Kawę po pro szę – od po wie dzia łam w końcu, wie dząc, że brak
od po wie dzi może zo stać źle ode brany.

– Z mle kiem, cu krem? – za py tała, a ja po czu łam, że za raz za- 
padnę się pod zie mię. Nie zna łam smaku kawy, a ko bieta py tała
mnie o szcze góły, któ rych nie mo głam znać.

Bez rad nie wzru szy łam ra mio nami.
W po koju za pa no wała ci sza, prze rwana po chwili gwiz dem czaj- 

nika. Wiola za lała ku bek z na sy paną wcze śniej kawą, po czym po sta- 
wiła go przede mną wraz z cu kier nicą i ma łym dzba nusz kiem
mleka.

– Dzię kuję – od po wie dzia łam i uśmiech nę łam się.
Wie dzia łam, że te raz pew nie chcia łyby usły szeć ode mnie kilka

słów wy ja śnie nia. W nocy sporo o tym my śla łam i stwo rzy łam w gło- 
wie pewną hi sto rię. Ni gdy nie lu bi łam wy po wia dać się na fo rum, ale
wy jąt kowo po sta no wi łam to zro bić. By łam im to winna.

– Mo że cie mi mó wić Do lo res. Mam osiem na ście lat. Moi ro dzice
zmarli dwa lata temu. – Zro bi łam smutną minę.

– Jezu, tak mi przy kro. To straszne… – sko men to wała moje zwie- 
rze nia Ga bry sia i zro biła smutną minę. – Masz jesz cze ko goś poza
nimi?

– Tak jakby, ale... – od po wie dzia łam ci cho. Na bra łam po wie trza
i kon ty nu owa łam wy my śloną hi sto rię: – Moja ro dzina po ich śmierci
rzu ciła się na nasz ma ją tek jak szczury na resztki po obie dzie. Niby
miesz ka nie było na mnie, ale ciotka, która się mną zaj mo wała przez
te dwa lata, bar dziej in te re so wała się nim niż mną. Ostat nio oka zało



się, że ja kimś dziw nym tra fem moje miesz ka nie zo stało już wy na jęte
i nie mogę się tam prze pro wa dzić, a bar dzo bym chciała. A pie nią- 
dze z wy najmu nie idą do mnie. Po kłó ci łam się z nią, a ona… – Po- 
now nie zro bi łam pod kówkę, która nie sta no wiła dla mnie pro blemu.
Wy star czyło, że my śli po bie gły w stronę mo jej praw dzi wej ro dziny
i mo men tal nie ro biło mi się przy kro. – A ona mnie wy rzu ciła
z domu. Tak po pro stu. Od razu wy mie niła zamki, a są sia dom po wie- 
działa, że je stem zło dziejką i żeby na mnie uwa żali. Nie mam już
żad nej ro dziny, która mo głaby mi po móc, dla tego wy lą do wa łam na
ulicy. Nie mam też żad nych do ku men tów, bo spa liły się w po ża- 
rze… – Za wie si łam głos w te atralny spo sób, prze ry wa jąc mo no log.
Wie dzia łam, że te raz ich po czu cie tro ski jesz cze wzro śnie. – W po ża- 
rze, w któ rym zgi nęli ro dzice. Chcia łam pójść do pracy, ale nikt nie
chce mnie za trud nić. Nie dla tego, że je stem le niwa, ale dla tego, że
boją się za trud niać lu dzi na lewo. Nie wiem, co ro bić.

– O matko… – jęk nęła Wiola i usia dła obok, ale na tyle da leko, że
nie czu łam się nie kom for towo.

Po czu łam wpa da jący do mo ich noz drzy za pach kawy i po chy li- 
łam się nad kub kiem. Kie dyś, my jąc na czy nia, do pi łam kilka kro pli
zo sta wio nych przez mamę albo tatę, ale ta sma ko wała dużo le piej.
Może też dla tego, że była cie pła, po dana w pięk nym nie bie skim
kubku w ko lo rowe kwiaty i mo głam się nią de lek to wać bez stra chu,
że ktoś wej dzie i wy drze się na mnie, że spi jam resztki, któ rych nikt
nie chciał. Każdy po wód do awan tury był do bry.

– Trzeba za sta no wić się, jak ci mo żemy po móc – za częła Ga bry- 
sia, która cały czas bacz nie pa trzyła na mnie swo imi wy łu pia stymi
oczami. Choć ich wi dok mógłby na pa wać stra chem, nie ba łam się
jej. Miały w so bie do bro. Coś przy jem nego, jak pita przeze mnie



kawa. Coś, co ko iło moje nerwy i po wo do wało, że przej mo wa łam się
wszyst kim mniej. – Na po czą tek przej rzymy swoje szafy. Je steś po- 
dob nego wzro stu co ja, tro chę niż sza niż Wiola, ale część jej rze czy
też po winna być na cie bie do bra – po wie działa żoł nier skim to nem,
jakby to ona była do wódcą w tym dwu oso bo wym od dziale.

Druga ko bieta kiw nęła tylko głową i upiła łyk ze swo jego żół tego
kubka. Zro bi łam to samo, jak bym bała się pić we wła snym tem pie
i wtedy, kiedy mia łam ochotę.

– Na stępna kwe stia do ogar nię cia to za ję cie dla cie bie. Je żeli
masz u nas zo stać, mu sisz się czymś zaj mo wać. Osza le jesz, jak bę- 
dziesz ca łymi dniami le żała w łóżku. Oczy wi ście przez chwilę mo- 
żesz po le niu cho wać, bo wy glą dasz na osobę, któ rej ten luk sus jest
ra czej obcy. Ale na dłuż szą metę nie da ła byś rady tak nic nie ro bić.

Po wie działa to tak pew nym gło sem, że po cząt kowo nie zro zu mia- 
łam sensu wy po wie dzia nych przez nią słów.

Mia łam zo stać u nich?
Chciały się mną bez in te re sow nie za opie ko wać?
To nie mo gła być prawda.
Wi dząc moje zmie sza nie po łą czone ze stra chem, które pew nie

mia łam wy ma lo wane na czole wiel kimi li te rami, Wiola wtrą ciła:
– Mój tata od za wsze mnie bił. Mama na swój spo sób pró bo wała

z tym wal czyć. Cho wała lub wy rzu cała mu bu telki z wódką, bo to po
niej włą czał mu się agre sor. Ale on był nie stru dzony i za wsze skądś
wy do by wał al ko hol. Kie dyś tak mnie po bił, że le ża łam trzy ty go dnie
w szpi talu. Mama po wie działa po li cji, że spa dłam ze scho dów, bo jak
zwy kle ba wi łam się w berka na klatce. Nie wiem dla czego, ale uwie- 
rzyli. Nie mo głam jej zro zu mieć. Lata le ciały, a moje ciało cały czas
trak to wane było ni czym wo rek bok ser ski, w który w każ dej chwili



można przy wa lić. My śla łam, że ni gdy nie wyjdę z tego kosz maru, aż
pew nego dnia… Wpadł pod sa mo chód. Mia łam wtedy tyle lat co ty
te raz. Na po grzeb nie po szłam. Za miast tego spa ko wa łam się i wy je- 
cha łam do War szawy. Za wsze ma rzy łam, żeby tu za miesz kać. Mia- 
łam odło żone kilka zło tych plus ko le żankę, która obie cała mi po- 
móc. – Ko bieta wes tchnęła i spoj rzała na Ga bry się. – Pew nie się za- 
sta na wiasz, czemu nie zo sta łam. Czemu kiedy w końcu mój kat
umarł, ja znik nę łam. Ojca nie na wi dzi łam, ale chyba jesz cze bar dziej
matki. Pa trzyła na moją krzywdę i ni gdy mi nie po mo gła, a po jego
śmierci na prawo i lewo roz po wia dała, ja kie to nie spra wie dliwe, że
umie rają tak wspa niali lu dzie. Te raz opo wia dam o tym bez łez, ale
wtedy było mi ciężko. Nie bu dzę się już w nocy z krzy kiem, bo jąc się,
że za raz wpad nie i zrobi mi krzywdę. Nie wy szu kuję w tłu mie twa rzy
matki, która wy drze się na mnie, twier dząc, że to moja wina. Te raz
je stem spo kojna i wiedz, że na cie bie też przyj dzie czas. Musi tylko
tro chę go upły nąć.

Gdy skoń czyła, Ga bry sia wstała, po de szła do niej i przy tu liła ją.
Zro biła to w taki na tu ralny spo sób… Na wet moi ro dzice w sto sunku
do swo ich ide al nych dzieci tacy nie byli. Pa trzy łam na to i chło nę- 
łam, li cząc, że może kie dyś mnie też coś ta kiego spo tka.

– Do bra, dość tych smut ków na dziś – rzu ciła Ga bry sia, po lu zo- 
wała uścisk i po de szła do szafki. Po grze bała chwilę na naj wyż szej
półce i wy cią gnęła ta bliczkę cze ko lady w czer wono-be żo wym kar to- 
niku z okien kiem. Tę, która za wsze mi się śniła. – Na osłodę tro chę
ka lo rii.

Otwo rzyła opa ko wa nie i po ło żyła przede mną. Pa trzy łam na dłu- 
gie brą zowe pa ski, w któ rych za to piono orze chy la skowe, i czu łam,
że ślina za raz za cznie wy pły wać mi z ką ci ków ust, a na stęp nie po



bro dzie, aż spad nie na ten cu downy dres, któ rego mia łam na dzieję,
że nie będę mu siała od da wać.

– Czę stuj się! – Ko bieta na chy liła się, uła mała ka wa łek, po ło żyła
go na ma łym ta le rzyku i pod su nęła w moim kie runku. – Nie wstydź
się. Mu simy cię tro chę pod tu czyć, bo wy glą dasz… jak byś za raz miała
się zła mać – za śmiała się.

Wy cią gnę łam rękę w stronę słod ko ści, czu jąc, że dłoń trzę sie mi
się, jak bym była na mro zie bez ubra nia. Pierw szy raz w ży ciu mia- 
łam bez kar nie zjeść coś tak do brego. Na wet w szkole, gdy dzieci
przy no siły na uro dziny cu kierki, omi jały mnie sze ro kim łu kiem –
naj pierw dla tego, że moja mama wmó wiła wszyst kim, że je stem
uczu lona na wszystko, co moż liwe, a z cza sem dla tego, że pa trzyły na
mnie jak na ufo ludka. Stwo rze nie, które przy było z od le głej ga lak tyki
i do któ rego le piej się nie zbli żać, bo może prze no sić nie bez pieczne
cho roby.

Odła ma łam po łowę pa ska i po woli wło ży łam do ust. Cze ko lada
za częła roz pusz czać się pod wpły wem śliny i trzy dzie stu sze ściu
stopni mo jego ję zyka. Cu downa sło dycz roz cho dziła się po moim
pod nie bie niu, nie przy po mi na jąc swoją do sko na ło ścią ni czego, co
do tych czas ja dłam. Za mknę łam oczy, chcąc za pi sać w pa mięci to
wszystko, co się wła śnie działo. Gdy do tar łam do orzeszka, de li kat- 
nie ob li za łam go i do piero gdy cała cze ko lada z niego znik nęła, ugry- 
złam. On też był ide alny. Twardy, ale nie na tyle, aby sta no wił pro- 
blem dla mo ich zę bów. Gdy prze łknę łam ślinę, całe to do bro prze- 
szło do prze łyku, a mnie zro biło się smutno. Jakby wszystko, co
przy jemne, się skoń czyło i znowu wró ci łam do mo jej sza rej rze czy- 
wi sto ści.



Jed nak gdy otwo rzy łam oczy, pierw sze, co zo ba czy łam, to ko lejny
ka wa łek cze ko lady i dwie uśmie cha jące się szcze rze twa rze. Od te raz
wie dzia łam, że mu szę zro bić wszystko, aby moje ży cie już ni gdy nie
było ta kie smutne i szare.



Rozdział 27

Gra żyna Tra wiń ska pa trzyła na niego prze ra żo nym wzro kiem, mimo
że nie znali się od dzi siaj. Wiele osób po dwu dzie stu la tach zna jo mo- 
ści i wie lo krot nych spo tka niach uzna łoby, że na wet się przy jaź nili.
Do kład nie pa mię tał, jak się po znali – i już wtedy wie dział, że jest le- 
niwa jak mało kto.

Pod czas pierw szego spo tka nia, na które przy pro wa dził ją ko lega,
przed sta wia jąc dwu dzie sto dwu let nią tle nioną blon dynkę jako swoją
na rze czoną, opo wia dała wszem wo bec, że nie jest stwo rzona do
pracy. Mo głaby za trud nić się u ojca w fir mie, ale jej to nie po trzebne.
Jej mama ni gdy nie pra co wała i ona też nie za mie rza. Wtedy jesz cze
mó wiła wszyst kim zgro ma dzo nym pod czas ko la cji w ta niej knajpce
w cen trum War szawy, że jak wyj dzie za mąż, bę dzie zaj mo wała się
do mem, ale lata le ciały, dzieci się ro dziły, a ona nie wiele da wała od
sie bie. Nie go to wała, nie sprzą tała, nie wo ziła dzieci do szkoły. Do- 
piero gdy za czął ją śle dzić, do wie dział, co ro biła ca łymi dniami, ale
nie było to nic, co miało ja ką kol wiek war tość dla in nych.

Te raz sie działa za kne blo wana, już trzeźwa, bo leki, któ rymi ją na- 
fa sze ro wał, prze stały dzia łać, pró bo wała wy swo bo dzić się z wię zów.

Nie miała ja kich kol wiek szans.
Jego ze staw umie jęt no ści był im po nu jący, a od za wsze znaj do- 

wało się w nim wią za nie lin. Oj ciec, który sta no wił dla niego je dyny



au to ry tet w ży ciu, po ka zał mu, jak to ro bić pod czas nie licz nych wy- 
praw nad je zioro, gdzie wy naj mo wali małą łódkę i że glo wali. Ro bili
to tak rzadko nie dla tego, że nie chciał, ale dla tego, że po nad
wszystko sta wiał swoją pracę. A mimo to za wsze znaj do wał dla niego
czas, cho ciaż pięć mi nut na wspólne po czy ta nie książki. Oczy wi ście
sam nie na rzu cał się za bar dzo, bo gdy wi dział, jak bar dzo oj ciec jest
zmę czony po ca łym dniu w za kła dzie pro du ku ją cym sa mo chody,
gdzie ha ro wał jako in ży nier, da wał mu spo kój.

Po ma gał w obo wiąz kach do mo wych, uczył się i do piero gdy oj- 
ciec wy cho dził z sy pialni po drzemce, którą za wsze so bie uci nał, za- 
da wał mu py ta nia czy pro sił o po moc. Ten ni gdy mu nie od ma wiał
i za każ dym ra zem rze czowo od po wia dał czy udzie lał wspar cia. Po
la tach li czył, że jego dzieci będą ta kie same, ale nie stety za wiódł się.
Oka zały się le niwe, roz ka pry szone, nie cie kawe świata. Wy ro sły na
ma łych dar mo zja dów, które nie na pa wały go dumą i z któ rymi spę- 
dza nie czasu trak to wał jak karę. Nic nie wno siły w jego ży cie. Zresztą
ciężko było zna leźć płasz czy zny, które za do wo li łyby obie strony. On
uwiel biał na ukę, książki, spo kój i przy rodę. Dla nich wy jazd do lasu,
wi zyta w mu zeum czy naj zwy klej sze czy ta nie ksią żek nie sta no wiły
żad nej atrak cji. Jako wy jąt kowo roz piesz czone dzieci, gdy tylko ktoś
je do cze goś zmu szał, wy ra żały sprze ciw krzy kiem, mi nami, jakby
zja dły naj obrzy dliw szą rzecz na świe cie. Nie na wi dził tego, dla tego
od pu ścił i sta rał się ich uni kać, li cząc, że może gdy wejdą w wiek do- 
ro sły, coś się zmieni.

Po pa trzył jesz cze raz na ko bietę, nie ode zwaw szy się do niej ani
sło wem, i od wró cił się do sto ją cego obok stołu, przy któ rym sie- 
działa Mo nika Wie czo rek.



Przy wią zana ko bieta jakby do piero te raz za uwa żyła jej obec ność.
Jej noz drza jesz cze bar dziej się roz sze rzyły, tęt nica na szyi uro sła do
nie wy obra żal nych roz mia rów, jakby miała wy buch nąć, a pły nąca
w niej krew pry snąć na całe po miesz cze nie.

Pod szedł do swo jej pierw szej ofiary i po gła skał ją po gło wie, choć
się jej brzy dził. Jed nak gest ten wy ni kał nie z tego, że mu się po doba
albo go pod nieca, ale z pod kre śle nia faktu, że nad nią kró luje.

Po pa trzył chwilę na ko bietę, a bar dziej na głowę, którą umie jęt- 
nie za kon ser wo wał i w fi ne zyjny spo sób za mon to wał na ku pio nym
za po bra niem w sieci ma ne ki nie, i pod szedł do torby, którą przy niósł
z po miesz cze nia pię tro wy żej. Wy pchana po brzegi pi łami i no żami,
które ko lek cjo no wał od wielu lat w ukry ciu przed żoną i dziećmi, od
razu wy wo łała na jego twa rzy uśmiech. Wy jął spo rych roz mia rów
nóż, który ku pił so bie w ra mach pre zentu uro dzi no wego.

Prze te sto wał go kilka razy i wie dział, że ide al nie nada się do tego,
co pla nuje.

Za ło żył dwie pary rę ka wi czek, prze tarł do kład nie ostrze i pod- 
szedł do ko biety, po któ rej po li kach le ciały łzy. Ma łym stru mie niem
spły wały do li nii żu chwy, a na stęp nie na ko szulę z wy ha �o waną na- 
zwą zna nej firmy odzie żo wej.

– Miło mi cię go ścić w mo ich skrom nych pro gach – ode zwał się
do niej po raz pierw szy. – Mam na dzieję, że ci się tu spodoba i zo sta- 
niesz ze mną na dłu żej.

Tra wiń ska cały czas pa trzyła na niego wiel kimi oczami, krę cąc
przy tym głową na prawo i lewo. Nie wy glą dała już tak per fek cyj nie
jak zwy kle. Ma skara, którą na nio sła za pewne po prze bu dze niu się
w oko li cach dzie sią tej na re gu lar nie uzu peł niane sztuczne rzęsy,
spły wała jej czar nymi śla dami po wy peł nio nych po licz kach. Usta,



które wy glą dały jak po ataku stada os, od stra szały jesz cze bar dziej za
sprawą ma te riału, który we pchnięty do ust ko biety wy sta wał i draż- 
niąc ją, po wo do wał małe ranki, z któ rych są czyła się krew.

– Za wsze za sta na wia łem się, jak to jest być tak le ni wym czło wie- 
kiem jak ty… – rzu cił, wie dząc, że nie uzy ska od po wie dzi. – Wy da wa- 
łoby się, że je steś my ślącą osobą, ale nie stety nie. Je steś bez u ży- 
teczną kre aturą, któ rej nie ob cho dzi nikt poza tobą. – Pod szedł do
niej jesz cze bli żej, cały czas trzy ma jąc w ręku nóż. – Dla tego po sta- 
no wi łem cię za pro sić do mo jej za bawy. W su mie po win naś się cie- 
szyć, że do niej tra fi łaś. Nie każda ko bieta ma to szczę ście.

Cały czas trzy ma jąc na rzę dzie w rę kach i mie rząc ko bietę wzro- 
kiem, ob szedł ją, sta nął z tyłu i chwy cił za czoło. Jej skóra była lepka
od potu wy mie sza nego z pod kła dem, który w nad mia rze na nio sła na
twarz, chcąc wy rów nać ko lo ryt cery w na dziei, że bę dzie przez to
ład niej sza i atrak cyj niej sza dla męża, który bzy kał na boku kogo po- 
pad nie. Był to nie zo bo wią zu jący seks, ale z wła sną żoną uni kał sto- 
sun ków jak ognia. Na wet w tak in tym nych sy tu acjach była le niwa,
o czym sto jący za nią męż czy zna do brze wie dział. Pa ro krot nie pod- 
glą dał ich w sy pialni za po mocą po zo sta wio nej na półce z książ kami
ma łej ka merki.

Co za ska ku jące, ona też go zdra dzała, ale na wet wtedy zwy kle
tylko le żała bez ru chu, zo sta wia jąc ad o ra to rowi całą ro botę do wy ko- 
na nia.

Jesz cze moc niej chwy cił ją za głowę, a ostrze noża przy su nął bli- 
sko po liczka. Ko bieta pró bo wała się wy rwać, ale nie miała szans. Za- 
wdzię czał to go dzi nom spę dzo nym na si łowni, gdzie nie tylko wy ci- 
skał co raz cięż sze han tle, jak więk szość bez mó zgich kul tu ry stów, ale
rów nież wy ko ny wał mnó stwo ćwi czeń da ją cych mu re alną siłę. Pod- 



cią gał się, ro bił bur pe esy, a pompki dia men towe ze złą czo nymi rę- 
koma sta no wiły formę prze rwy.

Kilka razy prze su nął ostrze tak bli sko jej twa rzy, że prze stała się
ru szać, aby nie spo tkać się z ostrzem, które cięło wszystko.

– To co? Za czy namy? – rzu cił nie spo dzie wa nie i w tym sa mym
mo men cie wy ko nał szybki ruch, a na śnież no białą do tych czas ko- 
szulę po le ciała spora ilość krwi.



Rozdział 28

Ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski z uwagą przej rzał przy go to wane
przez mniej do świad czo nych ko le gów wy niki re se ar chu. Odło żył
kartki, na któ rych zna la zło się pod su mo wa nie in for ma cji o trzech
po dej rza nych, i rzu cił:

– Który je dzie ze mną?
Za nim Bo gucki zdą żył co kol wiek po wie dzieć, za zwy czaj mało wy- 

rywny do udzie la nia się Ka mil Ja wor ski otwo rzył usta i prze mó wił:
– Ko lega zde cy do wa nie bar dziej się do tego na daje. Ja po grze bię

jesz cze w do ku men tach, a młod szy aspi rant Bo gucki bę dzie mnie
god nie re pre zen to wał. – Uśmiech nął się do swo jego part nera, a wi- 
dząc jego zmie szaną minę, wy szedł z po miesz cze nia, nie da jąc im
spo sob no ści do dys ku sji.

Już po pię ciu mi nu tach je chali sta rym sa abem 99 turbo, który był
oczkiem w gło wie Ob ręb skiego. Od kiedy tylko Bo gucki za czął pracę
w ko mi sa ria cie na Żo li bo rzu, na słu chał się wielu hi sto rii na jego te- 
mat. O tym, jak wła ści ciel sie dzi po pracy i go pu cuje. O tym, że raz
mu go skra dziono, ale nie za snął, do póki go nie od zy skał. Sie dział
go dzi nami, oglą da jąc filmy z mo ni to ringu, mę czył lu dzi miesz ka ją- 
cych obok par kingu, z któ rego dwóch mło dych chło pa ków, roz po czy- 
na ją cych do piero ka rierę w prze stęp czym świe cie, zwę dziło jego sa- 
mo chód. Oka zało się, że po trafi być wrzo dem na du pie. Długo mę- 



czył swo ich ko le gów, wy mu sza jąc na nich zwrot przy sług z prze szło- 
ści, któ rych po dobno sporo na zbie rał w ostat nich la tach. Tech nik po
go dzi nach za bez pie czał ślady wo kół sa mo chodu, jakby ktoś tam ko- 
goś za bił. Był mu to winny z po wodu sy tu acji sprzed lat, kiedy to
Mak sy mi lian Ob ręb ski po je chał po ko legę aż do Szcze cina, gdy wku- 
rzona żona zo sta wiła go w ośrodku wy po czyn ko wym. Ko bieta ubz- 
du rała so bie, że ją zdra dza, gdy na kon cie za uwa żyła po dej rzaną
trans ak cję. Mąż swoim zwy cza jem po szedł sam do kina i ku pił bi let
z ze sta wem po pcornu, a ona nie wie działa, że tak można, więc zin- 
ter pre to wała to na swój spo sób. Ku pił dwa bi lety. Tylko dla kogo ten
drugi? Od po wiedź dla ko biety była jedna. Dla ko chanki. Tym spo so- 
bem zo stał sam, setki ki lo me trów od domu, bez sa mo chodu i pie nię- 
dzy. Ko mi sarz po je chał po niego i lata cze kał na ode bra nie re wanżu.

Na szczę ście śledz two skoń czyło się suk ce sem i Ob ręb ski mógł
się cie szyć swoim uko cha nym au tem po now nie. Od razu za mon to- 
wał kilka sys te mów wspo ma ga ją cych od na le zie nie go w przy padku
po now nej kra dzieży.

– Piękne auto – sko men to wał Bar tosz Bo gucki, gdy tylko za jął
miej sce pa sa żera.

Sa mo chód w środku nie tylko wy glą dał, jakby chwilę temu wy- 
szedł z li nii pro duk cyj nej, ale pach niał świe żo ścią i no wo ścią, w od- 
róż nie niu od ra dio wozu, któ rym na co dzień jeź dził na pa trole z Ja- 
wor skim. Tam pach niało stę chli zną, po tem i bru dem – pełna gama
odo rów, które zo sta wiali po so bie prze wo żeni przez nich bez domni
i pi jani.

– Dzię kuję. To moje dziecko, jak się śmieją nie któ rzy na ko mi sa- 
ria cie. Po tra fię go dzi nami sie dzieć w nim i po le ro wać kie row nicę
czy czy ścić szyby, ta kie zbo cze nie. Ale nie ro bię ni komu tym



krzywdy. Dziew czyna rzu ciła mnie ja kiś czas temu, więc mogę tu na- 
wet spać – za śmiał się na głos, jakby po wie dział coś za baw nego.

Skrę cili na nie wiel kie osie dle ma łych sza rych blo ków na Tar- 
gówku, za par ko wali i wy sie dli. To tu taj we dług ak tu al nych da nych
mieli za stać Kra wiec kiego. Po de szli do klatki, na któ rej ele wa cji za- 
wie szono ta bliczkę z in for ma cją, że w niej znaj dują się miesz ka nia
od 1 do 15. Ich in te re so wało to pod nu me rem 7. Bo gucki wy brał od- 
po wiedni przy cisk i wci snął ikonkę z dzwon kiem. Po kilku se kun- 
dach ktoś ode brał.

– Kto tam? – ode zwał się znie kształ cony głos.
– Po li cja, mu simy po roz ma wiać z pa nem Kra wiec kim – po wie- 

dział niż szy rangą po li cjant.
– Nie będę… – od po wie dział tam ten, ale nie skoń czył, bo w tle

usły szeli dam ski głos:
– Pro szę!
Po chwili ich uszu do biegł syk, da jący znać, że mogą wcho dzić.

Niż szy rangą po li cjant po pchnął drzwi i prze ska ku jąc po kilka scho- 
dów na raz, wdra pali się na dru gie pię tro.

Gdy tylko do tarli przed drzwi z nu me rem 7, te mo men tal nie się
otwo rzyły. Po ja wiła się w nich ko bieta, a za nią męż czy zna. Oboje
byli około pięć dzie siątki, z dość na la nymi twa rzami. Jed nak choć
ona uśmie chała się ser decz nie, on pio ru no wał przy by łych funk cjo-
na riu szy wzro kiem. Za ci śnięte zęby, przy mknięte oczy i zmarsz- 
czony nos przy wo dziły na myśl pit bulla chwilę przed ata kiem.

– Czego chce cie? – rzu cił, za nim kto kol wiek zdą żył coś po wie- 
dzieć.

– Ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski i młod szy aspi rant Bar tosz Bo- 
gucki, Ko mi sa riat Po li cji War szawa Żo li borz, mamy do pana kilka



py tań – po wie dział spo koj nym gło sem i wy cią gnął wi szącą na
sznurku bla chę, którą miał pod po łami czar nej bom berki, jakby
chciał uwia ry god nić ich przy by cie.

– Znowu chce cie mi coś wci snąć? Od sie dzia łem swoje i je stem
święt szy niż pa pież! – wy krzy czał z taką nie na wi ścią, że już co nie- 
któ rzy ode bra liby to jako atak na funk cjo na riu sza po li cji.

– Bar dzo nas to cie szy, ale chcie li by śmy spy tać, co ro bił pan siód- 
mego maja wie czo rem, a póź niej w nocy?

Dwaj po li cjanci uważ nie ob ser wo wali męż czy znę. Zgod nie z usta- 
le niami pa to loga Mo nika Wie czo rek umarła około dwu na stu go dzin
przed jej zna le zie niem. To da wało im go dzinę dwu dzie stą jako punkt
kon tro lny. Na stęp nym była pierw sza w nocy, kiedy ar ty sta wi dział
po dej rzaną po stać w parku na Kę pie Po toc kiej.

Kra wiecki stał z za ło żo nymi rę koma i krę cił głową.
– Se rio? Chce cie mi wci snąć coś, czego nie zro bi łem? Te raz tak

się an ga żu je cie, a jak ja was po trze bo wa łem, to mie li ście mnie
gdzieś. Za wsze wasz in te res jest naj waż niej szy.

– Ro zu miem, że nie pała pan do nas mi ło ścią. Jed nak nie od po- 
wia dam za czyny mo ich ko le gów, ale mogę panu obie cać, że je żeli
nie ma pan nic do ukry cia, to damy panu święty spo kój – od po wie- 
dział ci cho Ob ręb ski, po wo du jąc szybką zmianę na twa rzy męż czy- 
zny. Ten praw do po dob nie ocze ki wał ataku po swo jej nie zbyt sym pa- 
tycz nej de kla ra cji. – Dla tego jesz cze raz za py tam, co ro bił pan siód-
mego maja wie czo rem?

Po dej rzany spoj rzał na sto jącą przy nim ko bietę, która prze su- 
nęła się na bok i nie stała już w pierw szej li nii.

– By li śmy ra zem – po wie działa, za nim on zdą żył się ode zwać. –
Sie dzie li śmy w domu i oglą da li śmy te le wi zję. Le ciała wtedy… no… –



Pró bo wała so bie przy po mnieć, ale gdzieś jej umknęło. Jej wzrok
prze ska ki wał bez rad nie z jed nego po li cjanta na dru giego.

– „Aka de mia po li cyjna” – pod po wie dział jej Kra wiecki, czym wy- 
wo łał uśmiech na jej twa rzy.

– No tak. Ty to za wsze masz do brą pa mięć, nie to co ja. Pro szę
spraw dzić. Grali o dwu dzie stej. A póź niej jesz cze…

– „Żony z Hol ly wood”, na Play erze – skoń czył za nią lekko za wsty- 
dzony męż czy zna. – Póź niej po szli śmy spać. Czy coś jesz cze chcą pa- 
no wie wie dzieć? Co je dli śmy? Co pi li śmy i w co by łem ubrany?

– Nie. – Wy raź nie roz ba wiony Ob ręb ski po pa trzył na męż czy znę,
ma jąc mie szane uczu cia. – Czy zna pan Mo nikę Wie czo rek?

Męż czy zna po krę cił głową prze cząco, a na jego twa rzy nie po ja- 
wił się na wet cień gry masu, który mógłby świad czyć o tym, że kła- 
mie.

– A kto to taki? – spy tała ko bieta z za in te re so wa niem i zro biła pół
kroku do przodu.

W tym mo men cie sto jący bli żej niej Bar tosz Bo gucki po czuł za- 
pach sma żo nego je dze nia, a do kład niej ce buli lub in nego skład nika,
które pod sma żane wy dzie lało in ten sywny za pach i wże rało się
w ubra nie na długo.

– Ko bieta, która zo stała za mor do wana – od po wie dział Ob ręb ski,
nie od ry wa jąc wzroku od męż czy zny.

Ten pa trzył gdzieś po nad po li cjan tami. Jego wzrok był nie obecny,
jakby pró bo wał w pa mięci zna leźć ja kieś po łą cze nie z wy mie nioną
ko bietą. Po kil ku na stu se kun dach, które trwały nie zwy kle długo,
w końcu się ode zwał:

– Nie mam po ję cia, kto to. Zu peł nie nie ko ja rzę na zwi ska.
– A Do mi nika So wiń skiego pan zna?



– Pew nie, że znam! – krzyk nął obu rzony i spoj rzał na roz- 
mówcę. – To ten skur wiel, co mnie oskar żał.

– Mo nika Wie czo rek była jego córką.
– O kurwa… – po wie dzieli w tym sa mym mo men cie ko bieta

z męż czy zną.
Nie stety po li cjanci pod czas tej wi zyty nie uzy skali nic poza za- 

pew nie niem, że Kra wiecki nie znał ko biety i w dniu jej za mor do wa- 
nia grzecz nie sie dział w domu.

Ko lejny po dej rzany, Grze gorz Ba rań ski, zo stał wy eli mi no wany
w mo men cie, gdy otwo rzył drzwi. Wspie rał się na ku lach z po wodu
zła ma nej nogi. Wy pa dek miał po nad dwa ty go dnie wcze śniej, na po- 
twier dze nie czego przy niósł im wy pis ze szpi tala z dłu gim opi sem,
gdzie le karz w skom pli ko wany spo sób tłu ma czył do znane w wy niku
upadku z rusz to wa nia zła ma nie, które skoń czyło się gip sem i długą
śrubą. Szybko się po że gnali i po je chali do ostat niego z trzech wy ty- 
po wa nych męż czyzn.

– Ze non Lu dwi czak? – spy tał Ob ręb ski sto ją cego przy dys try bu to- 
rze męż czy zny. We dług jego żony po wi nien być w pracy, na jed nej ze
sta cji ben zy no wych na wy lo cie na Gdańsk.

– A kto pyta? – rzu cił nie zbyt mi łym gło sem i zmie rzył wzro kiem
sto ją cych przed nim funk cjo na riu szy. Ża den z nich nie zdą żył od po- 
wie dzieć, bo z jego ust pa dło krót kie słowo, wy po wie dziane z nie na- 
wi ścią: – Psy?

– Ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski i młod szy aspi rant Bar tosz Bo- 
gucki. Ko mi sa riat Po li cji na Żo li bo rzu. Mamy do pana kilka py tań.

– Nie mo że cie mi już od pu ścić? Bę dzie cie mnie nę kać do końca
ży cia?



– Chyba pan na to za słu żył – rzu cił podi ry to wany Ob ręb ski. – Co
pan ro bił wie czo rem siód mego maja?

– Nie pa mię tam. Pew nie by łem w domu albo po sze dłem na piwo,
a może sie dzia łem w ro bo cie. Kuźwa, ja nie pa mię tam, co ro bi łem
pół go dziny temu. – Męż czy zna od wró cił się do nich ty łem i po ka zał
długą bli znę z tyłu głowy. – W wię zie niu mnie po bili. Już pra wie im
ucie kłem, gdy je den ty pek mnie po pchnął. Wy wi ną łem orła, bo to
w łaźni się działo, i przy wa li łem łbem w próg. Me dycy po wie dzieli,
że po wi nie nem się cie szyć, że żyję, że nie umar łem lub nie zo sta łem
pie przoną ro ślinką. Ale nie stety od tego czasu nie działa mi pa mięć,
no ta… – Lu dwi czak za ciął się i spoj rzał bła gal nie na po li cjan tów, li- 
cząc na ich po moc.

– Pa mięć krót ko trwała – po mógł mu Bo gucki i po czuł lek kie
ukłu cie współ czu cia do sto ją cego przed nim star szego męż czy zny.
Nie róż nił się od tych, któ rych co dzien nie mi jał na uli cach: wielka
ły sina na czubku głowy, spo rych roz mia rów brzuch i skóra na twa rzy
tak po roz cią gana, jakby była z ja kiejś mięk kiej masy.

– No wła śnie. Ja już nic nie ja rzę, ale wiem, że gdyby nie ten pie- 
przony So wiń ski, moje ży cie wy glą da łoby ina czej.

– Prze cież ska zano pana na pod sta wie zna le zio nych do wo dów ge- 
ne tycz nych ze śliny – wtrą cił Bo gucki, zu peł nie igno ru jąc usta le nia
z ich po dróży. To ko lega miał za da wać py ta nia, a on miał słu chać
i się uczyć.

– Ten śli ski gad zro biłby wszystko, żeby mieć wy niki. Po zna łem
kilku go ści, któ rych jak ja wje bał do pier dla na pod ro bio nych do wo- 
dach. On miał wszyst kie moje ślady… no te…

– Bio lo giczne. – Tym ra zem Ob ręb ski do koń czył za męż czy znę.



– No. I wszystko so bie świet nie ogar nął. Szkoda, że ni gdy nikt się
temu nie przyj rzał. A mój obrońca był za słaby, żeby się w to za głę bić
i po cią gnąć za od po wied nie sznurki, więc prze sie dzia łem swoje.
Mam na dzieję, że ten pro ku ra to rek kie dyś za płaci za to. Chęt nie
uciął bym mu ten łeb i na szczał do szyi, ale ja nie z tych, co prze mocą
roz wią zują pro blemy – po wie dział męż czy zna smutno i od szedł.

Nie za trzy my wali go. Nie mieli wię cej py tań.
– My ślisz, że mówi prawdę? – spy tał Bo gucki, gdy szli do sa mo- 

chodu.
– Nie wiem, wszystko jest… – Nie do koń czył zda nia, bo w tym

mo men cie jego te le fon za czął dzwo nić. Od razu ode brał. – Tak.
Aha… – Ki wał głową, jakby roz mówca mógł go zo ba czyć. – Brak śla- 
dów to też ślad – sko men to wał i roz łą czył się. – Szef tech ni ków za- 
bez pie cza ją cych dom Ur szuli i Bry gidy Ku biak stwier dził jed no- 
znacz nie, że nie ma żad nych oznak wła ma nia, a to ozna cza jedno.
Ko bieta znała mor dercę, skoro wpu ściła go do domu.

– Mor der czy nię – wtrą cił Bo gucki i od razu po ża ło wał. Po pra wia-
nie wyż szego rangą ko legi, szcze gól nie na po czątku ich zna jo mo ści,
nie było do brym po my słem.

– No tak. Więc trzeba spraw dzić wszyst kich, któ rzy ich od wie- 
dzali, znali. Nie wiem jak, ale mu sisz z Ja wor skim spo rzą dzić taką li- 
stę, a wtedy ru szamy z prze słu cha niami.



Rozdział 29  

ONA

– Hej, Ba siu! – usły sza łam i ktoś na gle rzu cił mi się na szyję.
W pierw szym mo men cie mia łam ochotę za cząć krzy czeć. Ni gdy

nie lu bi łam, jak ktoś mnie do tyka, przy tula. Oczy wi ście w domu tego
nie do świad cza łam, ale cza sami przy oka zji im prez ro dzin nych ja kaś
ciotka się za ga lo po wała i za rzu ciła na mnie ręce. Za wsze od razu
moje ciało tę żało i sta wa łam jak słup soli. Tym ra zem nie było ina- 
czej. Po pierw szym szoku po wie dzia łam:

– Po myłka. – Ode pchnę łam ko bietę i zmie rzy łam ją wzro kiem.
Miała na moje oko dwa dzie ścia dwa, może dwa dzie ścia cztery

lata. Nie far bo wane włosy spięła w ku cyk, a szara bluza z kap tu rem
po wo do wała, że wy glą dała ni jak. Chwilę pa trzyła na mnie, jakby tra- 
wiła to, co wła śnie po wie dzia łam.

– To nie sa mo wite. Je steś tak po dobna do mo jej ko le żanki z li- 
ceum, że to aż nie wia ry godne. Spo koj nie mo gła byś ro bić za so bo- 
wtóra Basi – rzu ciła pod eks cy to wana.

Jej oczy świe ciły dziw nym bla skiem i cała trzę sła się z eks cy ta cji.
Spo glą dała na mnie, krę cąc głową z nie do wie rza niem. Ni gdy nie lu- 
bi łam, gdy lu dzie za wie szali na mnie wzrok, a ona ro biła to w spo sób



wy jąt kowo in ten sywny. Czu łam się tak, jakby prze świe tlała mnie na
wy lot, mia łam wra że nie, że za raz jak bo ha ter bajki zrobi we mnie
dziurę, a moje wnętrz no ści wy leją się przez nią na zie mię. Naj chęt-
niej od wró ci ła bym się na pię cie i ode szła jak naj da lej, mimo że sta- 
łam na przy stanku i cze ka łam na au to bus. Jed nak coś ka zało mi zo- 
stać i drą żyć te mat. Na gle po ja wiła się dziwna myśl, któ rej ucze pi- 
łam się jak to nący liny.

– Nie znam jej, ale… – od po wie dzia łam ci cho i spoj rza łam dziew- 
czy nie w oczy. – Je stem ad op to wana, więc może ta…

– Ba sia – skoń czyła, za nim zdą ży łam so bie przy po mnieć wy po- 
wie dziane chwilę wcze śniej imię.

– Tak, może ta Ba sia to moja ro dzina.
Na jed nym wy de chu po wie dzia łam to zda nie i po czu łam dziwną

ulgę.
– W su mie to mo żesz mieć ra cję! – Pod sko czyła ra do śnie, jakby

wła śnie tra fiła szóstkę w totka. – Dam ci jej nu mer, za dzwo nisz so bie
do niej, jak wró cisz do domu.

Za częła grze bać w śred nich roz mia rów tor bie, którą prze wie siła
so bie po prze kąt nej, tak że jej za sad ni cza część opie rała się na le- 
wym bio drze. O tym zu peł nie nie po my śla łam. Chcia łam na spo koj- 
nie, sie dząc w swoim no wym po koju, wśród lu dzi, któ rzy mnie po lu- 
bili, za sta no wić się, jak to wy ko rzy stać.

– Ja… – za czę łam się ją kać. – Po trze buję chwili – po wie dzia łam
i spoj rza łam na roz mów czy nię bła gal nie.

Od razu prze rwała swoje po szu ki wa nia i zmie rzyła mnie wzro- 
kiem.

– Ro zu miem. W su mie to też by ła bym w szoku, gdyby ktoś mi po- 
wie dział, że je stem eks tre mal nie po dobna do ko goś, kogo nie znam.



A może to twoja za gi niona lata temu sio stra, o któ rej ist nie niu nie
mia łaś po ję cia? – rzu ciła pod eks cy to wa nym gło sem, a ja mia łam
ochotę za cząć się śmiać. Dziew czyna chyba wie rzyła w to, co mówi,
bo aż pod sko czyła z ra do ści z po wodu swo jego abs trak cyj nego po my- 
słu.

– Może… – wes tchnę łam, nie chcąc tego ko men to wać do sad niej.
Po trze bo wa łam jesz cze in for ma cji do ty czą cych Basi, więc ob ra ża nie
roz mów czyni nie wcho dziło w grę. – A jak ona się na zywa?

– Ba sia Wierz bicka. Sły sza łaś to na zwi sko?
– Nie – od po wie dzia łam zgod nie z prawdą.
Ja kaś star sza ko bieta stała kilka me trów od nas i pa trzyła na nas

nie na wist nym wzro kiem. Spo tka łam się z tym wie lo krot nie, ale ni- 
gdy nie zna la złam uza sad nie nia dla ta kiego za cho wa nia. Osoby star- 
szej daty pa trzyły na in nych z taką nie na wi ścią w oczach, że czę sto
ba łam się tych wiot kich sta ru szek. Uśmiech nę łam się do niej, a ta
mo men tal nie od wró ciła głowę, jak bym rzu ciła w jej stronę gra nat.

– To jest świetna dziew czyna. Je żeli okaże się, że to twoja ro dzina,
to masz szczę ście. Stu diuje ar chi tek turę na Po li tech nice War szaw- 
skiej. Nie ma ro dzeń stwa, ale nie jest roz piesz czoną je dy naczką, od
razu ci po wiem, że byś się nie bała. Jest bar dzo ogar nięta, a to pew- 
nie dla tego, że od szes na stego roku ży cia mieszka sama. Naj pierw
w li ceum w bur sie, a po tem w aka de miku. Nie stety jest z ja kiejś ma- 
łej dziury i tam nie było szkoły śred niej, więc do jeż dżała co dzien nie
sie dem dzie siąt ki lo me trów. Po roku ro dzice z bó lem serca się zgo- 
dzili, żeby prze nio sła się do sto licy. I tak się po zna ły śmy. Wy cho- 
waw czyni po pro siła mnie, że bym po mo gła no wej uczen nicy w ad ap- 
ta cji. Szcze rze ci po wiem, mia łam wra że nie, że to ja kaś forma kary.
Ni gdy nie lu bi łam ni kogo niań czyć. Przez pierw szy dzień trak to wa- 



łam ją jak od ludka. Póź niej, po la tach, nie omiesz kała mi tego wy- 
tknąć – za śmiała się i za częła szpe rać w tor bie.

Po chwili wy cią gnęła paczkę pa pie ro sów. Wy sta wiła ją w moją
stronę, ale po krę ci łam prze cząco głową, więc wy cią gnęła tylko jed- 
nego i za pa liła go.

– Za cho wy wa łam się jak naj więk sza sztyw niara na świe cie. Na- 
stęp nego dnia przy nio sła mi cia sto, ja błecz nik, w ra mach po dzię ko- 
wa nia. To było chyba naj lep sze cia sto, ja kie w ży ciu ja dłam. Po dobno
zro biła je spe cjal nie dla mnie. Wcią ga łam je tak, że aż mi się uszy
trzę sły, a Ba sia stała i się nie od zy wała. Gdy skoń czy łam, roz mowa
już szła in nym to rem. Od tego czasu się przy jaź nimy. Za wsze mi
mówi, że kum pluję się z nią, bo li czę na cia sto. – Dziew czyna za- 
śmiała się i za cią gnęła moc niej trzy ma nym w pra wej dłoni pa pie ro- 
sem. – Ko niecz nie mu sisz się do niej ode zwać. Jej ro dzice zgi nęli rok
temu w wy padku, więc nie ma zbyt licz nej ro dziny – rzu ciła, nie
usły szaw szy żad nego mo jego ko men ta rza. Zga siła wy pa lo nego w jed- 
nej trze ciej pa pie rosa, rzu ca jąc go na zie mię i dep cząc czar nym
spor to wym bu tem, i znowu za częła grze bać w tor bie. Tym ra zem
wy cią gnęła no tes, a ja się mo men tal nie uśmiech nę łam. – Dam ci jej
ad res – po wie działa, a ja po czu łam się dziw nie, jakby czy tała w mo-
ich my ślach.

Po ga dała jesz cze chwilę o tej dziew czy nie, rze komo po dob nej do
mnie, ale ja już nie słu cha łam. W ręku trzy ma łam wy rwaną kartkę
z ad re sem i li czy łam, że ten ka wa łek pa pieru roz wiąże wiele mo ich
pro ble mów.
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– Ktoś na Żo li bo rzu zna lazł wła śnie ucho w swo jej skrzynce na li sty –
po wie dział Mak sy mi lian Ob ręb ski, wcho dząc do po miesz cze nia,
gdzie sie dzieli Ja wor ski z Bo guc kim. Jak zwy kle wy glą dał, jakby
szedł na mecz lub do pubu. W ręku trzy mał ter miczny ku bek, a za- 
cze sane do tyłu włosy two rzyły coś na kształt iro keza. – I te raz py ta- 
nie, czy ma to zwią zek z na szą damą bez głowy?

– A może to ucho Mo niki Wie czo rek? – rzu cił Ja wor ski, który na
prośbę ko legi obie cał bar dziej an ga żo wać się w pro wa dzone śledz- 
twa.

– To by łoby zbyt piękne – wes tchnął ko mi sarz. – Poza tym już to
spraw dzi li śmy. Przede wszyst kim kształt się nie zga dza. To zna le- 
zione ma wolny pła tek, a za mor do wana miała zro śnięty, co, jak się
do wie dzia łem, jest ce chą rzad szą. Dla nas nie ma to zna cze nia, poza
tym, że już bez ba dań ge ne tycz nych wiemy, że to nie ucho Mo niki
Wie czo rek.

– To ciężko bę dzie do pa so wać je do kon kret nej osoby.
– Ge ne ral nie tak, ale jest je den szcze gół, który daje szanse na

iden ty fi ka cję. Kol czyk. Po dobno bar dzo drogi. We zwa łem już do po- 
mocy spe cja li stę od bi żu te rii, może dzięki temu uda nam się dojść,
kto go ku pił, a tym sa mym kto jest ofiarą.



– Ale czy ona może jesz cze żyć? – spy tał Bo gucki z tro ską w gło- 
sie.

– Tak, cho ciaż wtedy to by ozna czało, że jest w rę kach ja kie goś
psy cho paty, chyba że ją gdzieś po rzu cił, żeby wy krwa wiła się w ro- 
wie. Na ra zie jest wię cej py tań niż od po wie dzi. Czyje to ucho? Czy
ma to coś wspól nego z mor der stwem Wie czo rek? Czy ofiary się
znały? Czeka nas sporo ro boty. I… – Męż czy zna za wie sił głos i zer k- 
nął na te le fon, który za pisz czał z po wodu ode bra nej wła śnie wia do- 
mo ści. Szybko coś ko muś od pi sał i pod niósł wzrok na dwóch wy cze- 
ku ją cych dal szych in for ma cji funk cjo na riu szy. – Pew nie za sta na wia- 
cie się, kto miał tę nie zbyt miłą przy godę i do stał paczkę z uchem.

Obaj kiw nęli gło wami.
– Star sza pani – za śmiał się smutno i wło żył apa rat do tyl nej kie- 

szeni spodni. – Pra wie do stała za wału, a mimo to za cho wała się bar- 
dzo roz sąd nie, bo nie do tknęła ucha i na tych miast za dzwo niła po po- 
li cję, in for mu jąc od razu o zda rze niu, przez co szybko na miej sce do- 
tarli tech nicy. Pani zu peł nie nie wie działa, dla czego ktoś jej to wy słał
ani czyje ucho mo głoby to być. Nie ma dzieci, a je dyna jej sio stra ma
dwóch sy nów.

– Czyli te raz wszystko w rę kach tego speca? – wes tchnął Bo gucki
i się gnął po ku bek z zimną kawą. Tak za afe ro wał się prze szu ki wa- 
niem in for ma cji do ty czą cych Ur szuli i Bry gidy Ku biak, że za po- 
mniał, że cie pło ula tuje z brą zo wego na poju. Z lek kim obrzy dze niem
wlał w sie bie kilka ły ków. Ni gdy nie zno sił zim nego je dze nia oraz pi- 
cia, oczy wi ście z wy klu cze niem piwa i drin ków z al ko ho lem.

– Tak, cho ciaż w tej kwe stii na wej ściu mie li śmy tro chę szczę ścia,
bo aku rat był w oko licy i już sie dzi i się zmóż dża. Mam na dzieję, że



za raz … – Nie skoń czył, bo jego te le fon za czął dzwo nić. – O wilku
mowa.

Wy cią gnął go z tyl nej kie szeni, ode brał i po szyb kiej, kil kuz da nio- 
wej roz mo wie wy szedł.

– Mar lena do mnie wła śnie na pi sała – rzu cił Ka mil Ja wor ski, jak
tylko za Ob ręb skim za mknęły się drzwi. – Twier dzi, że przeze mnie
ma za kwasy od śmia nia się i ni gdy nie ba wiła się tak świet nie. – Ob- 
ró cił się w stronę ko legi, pre zen tu jąc pe łen za do wo le nia uśmiech.

– Co ty jej zro bi łeś? Ła sko ta łeś ją cały wie czór? – spy tał z prze ką- 
sem Bo gucki.

Z nie wia do mych przy czyn po czuł lek kie ukłu cie za zdro ści. Od
po nad ty go dnia czuł się wolny, mimo że była dziew czyna cały czas
nę kała go te le fo nami, SMS-ami, ma ilami, a raz na wet przy szła do
pracy.

Gdy trzy dni wcze śniej wy szedł z ko mi sa riatu, usły szał jej głos:
– Mu simy po ga dać.
Sie działa na ławce nie da leko głów nego wej ścia i cze kała na

niego. Mu siała spę dzić tam tro chę czasu, bo tego dnia wy szedł po- 
nad dwie go dziny póź niej, niż po wi nien. Ubrała się tak, jak lu bił naj- 
bar dziej. Ob ci słe spodnie typu rurki z wy so kim sta nem i wpusz- 
czona w to ko szula. Wie dział do brze, że po świę ciła się dla niego, po- 
nie waż wie lo krot nie ko men to wała taki strój, mó wiąc, że nie lubi,
gdy ma coś wsu nięte w spodnie. Jed nak te raz z przy kle jo nym do
twa rzy uśmie chem bie gła za nim, po nie waż gdy tylko ją zo ba czył,
skrę cił w prze ciw nym kie runku. Nie miało zna cze nia, że idzie nie
tam, gdzie po wi nien. Nie chciał kon fron ta cji, szcze gól nie przed
miej scem pracy, gdzie w każ dym mo men cie mógł wyjść któ ryś



z jego ko le gów i zo ba czyć dra mat, który, jak się nie stety spo dzie wał,
miał się za raz ro ze grać.

– Pro szę, po roz ma wiajmy! – krzy czała, bie gnąc za nim.
Mie rzył po nad metr dzie więć dzie siąt, a ona o trzy dzie ści cen ty- 

me trów mniej, co po wo do wało, że sta wiał zde cy do wa nie więk sze
kroki, więc nie mu siał iść bar dzo szybko, aby mieć nad nią prze- 
wagę.

– O czym? – W końcu za trzy mał się i ob ró cił do niej. – O tym, jak
bez na dziejny je stem? O tym, że wszy scy męż czyźni ro bią wszystko
le piej ode mnie? O tym, jak okropną pracę wy ko nuję i naj le piej,
jakby twój ta tuś mnie za trud nił, bo ina czej ni czego w ży ciu nie osią- 
gnę? O czym? Pro szę, mów! – Wy rzu cał z sie bie każde słowo, po wo- 
du jąc, że sto jąca przed nim Ala zro biła się jesz cze mniej sza.

– No… Hmm… – Dziew czyna błą dziła wzro kiem, pa trząc raz na
sto ją cego przed nią męż czy znę, raz na prze cho dzące osoby. Bar tosz
Bo gucki do brze wie dział, że Ala nie czuje się te raz kom for towo. Od
za wsze go uci szała, gdy bę dąc w miej scu pu blicz nym, na gle za czy nał
gło śno się śmiać czy krzy czeć. Nie lu biła zwra cać w taki spo sób na
sie bie uwagi, mimo że by cie na świecz niku jej nie prze szka dzało.

– No, hello, po wiesz coś? Nie mam za miaru tu taj stać wieki – rzu- 
cił i za czął się od wra cać, jed nak nie zdą żył wy ko nać do końca tego
ru chu, bo chwy ciła go za przed ra mię.

– Za cze kaj – po wie działa i po ka zała głową na sto jącą obok drew- 
nianą ławkę, na któ rej ktoś spre jem na pi sał „Le gia pany”. – Mo żemy
usiąść i po ga dać. Na spo koj nie.

Spoj rzała na niego z głową po chy loną lekko w dół i zro biła
smutną minę. Wie dział do brze, że robi to ce lowo. Już wie lo krot nie
te sto wała na nim te chwyty i czę sto da wał się ugła skać. Miły ton, od- 



po wied nia mi mika i za po mi nał o przy czy nie kłótni. Ale te raz sprawa
wy glą dała ina czej i za mie rzał być twardy.

– Do bra. Masz pięć mi nut. – Spoj rzał na ze ga rek, jakby fak tycz nie
wy zna czał jej czas. Ni g dzie się nie spie szył. Mógł do trzeć do miesz- 
ka nia ko legi i za trzy go dziny, ale sto jąca przed nim dziew czyna
o tym nie wie działa, a on za mie rzał to z pre me dy ta cją wy ko rzy stać.
Pod szedł do ławki i usiadł. Nie pa trzył na nią. Cze kał.

– Ja… No… – Jak nie ona, nie mo gła zna leźć od po wied nich
słów. – Po pierw sze prze pra szam.

Bar tosz Bo gucki cały czas pa trzył w dal z po ważną miną. Ob ser- 
wo wał ma łego pie ska, który po dru giej stro nie ulicy za ła twiał się na
traw niku, a wy pro wa dza jący go przy pa ko wany po nad normę męż- 
czy zna uda wał, że tego nie wi dzi. Gdyby nie sy tu acja, w któ rej się
zna lazł, chęt nie pod szedłby do niego i zwró cił uwagę.

– Za co? – od po wie dział bez na mięt nie. Był świa domy, ile ją kosz- 
tują ta kie słowa jak „prze pra szam”, ale nie za mie rzał uła twiać jej
sprawy. Poza tym znę ca nie się nad nią nie zmier nie go ra do wało.

– Za wszystko. Wiem, że prze sa dzam. Wiem, że się cze piam. Nie
po win nam. Nie je stem lep sza od cie bie. Bra kuje mi two jego to wa rzy- 
stwa w domu. Pro szę, daj mi szansę…

Ostat nie zda nie po wie działa bar dziej me lo dyj nie, aż po czuł ścisk
w żo łądku. Tak bar dzo cze kał na te słowa, a gdy przy szły, po czuł zde- 
ner wo wa nie. Nie było ono jed nak spo wo do wane ra do ścią, że
w końcu je usły szał, ale tym, że czuł, że już nie chce być z nią.

– A co chcesz zmie nić, żeby było le piej? – rzu cił, nie od wra ca jąc
wzroku od męż czy zny, który wy glą dał prze śmiesz nie z ma łym wło- 
cha tym czwo ro no giem. Jego wiel kie mu skuły były wi doczne z da leka
za sprawą mocno opi na ją cej jego ciało ko szulki z dłu gimi rę ka wami



i spodni dre so wych, które po wi nien mieć co naj mniej o nu mer więk- 
sze.

– No… – za częła dziew czyna, po now nie się za ci na jąc. Do brze
wie dział, że nie za sta na wiała się nad tym ani przez se kundę. Li czyła,
że pu stymi fra ze sami prze kona go do po wrotu do niej. – Będę się
mniej cze piać – za częła nie pew nie, jakby sama nie wie rzyła w to, co
mówi.

– Czyli jed nak się mnie cze piasz? – po wie dział z lekką ra do ścią
w gło sie i od wró cił się w jej stronę. – Przy każ dej kłótni twier dzi łaś,
że so bie wy my ślam i wcale się mnie nie cze piasz, a te raz zmie niasz
zda nie?

Dziew czyna ob lała się ru mień cem, a jej oczy mo men tal nie się za- 
szkliły.

– Wiem. Je stem okropna. To wszystko mnie chyba prze ra sta – po- 
wie działa ci chym gło sem i ta kim in nym niż za zwy czaj. – Nie wiem
dla czego, ale za cho wuję się jak ostat nia zołza.

– Ostat nia zołza – po wtó rzył po niej ci cho Bo gucki i spoj rzał na
nią. – Po wtó rzę się, bo już wiele razy ci to mó wi łem, ale mnie wy- 
śmie wa łaś. – Za wie sił głos. Za każ dym ra zem, gdy o tym wspo mi nał,
do sta wał bury, więc przez chwilę się za wa hał. Wziął głę boki wdech
i po wie dział: – Wy ssa łaś to z mle kiem matki. Za uważ, że twoja
mama robi do kład nie to samo, a ty je steś jej wierną ko pią.

– Chyba tak – wes tchnęła, czym go nie zmier nie zdzi wiła. Nie
krzy czała, nie po wta rzała, że so bie coś ubz du rał. Pierw szy raz przy-
znała mu ra cję. – I co te raz z nami bę dzie?

– Nie wiem – po wie dział. Do brze mu było bez niej, ale lata spę-
dzone ra zem po wo do wały, że czuł się w obo wiązku dać jej szansę. –
Mu szę to prze my śleć. Mo żemy umó wić się w week end na kawę.



– Na kawę? – po wtó rzyła po nim mocno zmie szana. Swoim zwy- 
cza jem wy dęła noz drza i zmarsz czyła na sadę nosa, który miał mały
garb. We dług Bo guc kiego do da wał jej uroku, jed nak dziew czyna
miała inne zda nie na jego te mat. Nie raz sły szał, że kie dyś podda się
ope ra cji, bo wy gląda jak wiedźma.

– Tak, ode zwę się póź niej – rzu cił i szybko wstał. Nie chciał tego
prze cią gać. Czuł, że ma nad nią wła dzę. Pierw szy raz to on był górą.

Dzięki temu od dwóch dni cho dził jesz cze bar dziej wy pro sto- 
wany. Wszystko ukła dało się ide al nie. W końcu czuł się wolny,
a w pracy otwo rzyły się moż li wo ści, ja kich ni gdy nie nie miał. Z Ja- 
wor skim prze słu chali są sia dów za mor do wa nej Bry gidy Ku biak i le- 
żą cej na dal w szpi talu Ur szuli. Oka zało się, że jedna z są sia dek miała
wra że nie, że wi działa ko goś krę cą cego się w po bliżu ich domu.

– Może pani opi sać tę po stać? – do py ty wał Ja wor ski, który co raz
bar dziej wczu wał się w swoją nową rolę i chyba za czy nało mu się to
po do bać.

– Nie wi dzia łam twa rzy, bo sta łam za da leko. Poza tym wtedy
wra ca łam z bar dzo cięż kimi za ku pami ze sklepu spo żyw czego i za- 
sta na wia łam się, co za zupę po win nam zro bić. To był czwar tek,
a w so botę syn pla no wał wpaść. On lubi po mi do rową, ale kręci no- 
sem, jak nie jest świeża, a ja po trze bo wa łam obiad też na pią tek.
W końcu wy my śli łam, że zro bię naj pierw ro sół, a w so botę go za bar- 
wię po mi do rami i bę dzie jak w tej pio sence, „dzi siaj bę dzie po mi do- 
rowa, zro biona z ro sołu z wczo raj” – za częła pod śpie wy wać ko bieta,
a dwaj po li cjanci aż się uśmiech nęli, mimo że po pię ciu go dzi nach
roz mów ze sfru stro wa nymi dziad kami i bab ciami miesz ka ją cymi
w oko licy czuli zmę cze nie.



– Mam na dzieję, że zupa sma ko wała, jed nak wróćmy do sedna –
prze rwał kon cer towe wy ko na nie Bo gucki i uśmiech nął się. – Co pani
wi działa?

– Ten ktoś był nie wy soki i ra czej szczu pły, dla tego sta wia ła bym
na ko bietę. Prze pra szam, ale twa rzy nie wi dzia łam, po nie waż miała
na su nięty kap tur i po chy lała w dół głowę. Za wsze w fil mach ro bią
tak ci źli.

– Kiedy to do kład nie było?
– W czwar tek przed tym ata kiem na Ku biak – od po wie działa ko- 

bieta i za rzu ciła głową, po wo du jąc, że jej dłu gie włosy mocno się za- 
ko ły sały. Roz mów czyni miała około czter dzie stu pię ciu lat. Jej twarz
de ko ro wały liczne zmarszczki, za to ide al nie brą zowe włosy zu peł nie
nie pa so wały do wieku i przy cią gały uwagę. – Stała po dru giej stro nie
ulicy niż one miesz kają. Ani tam nie ma przy stanku, ani sklepu, ani
ni czego, więc wy glą dało to nie na tu ral nie. Niby grze bała w te le fo nie,
ale coś mi w niej nie pa so wało.

– I jest pani pewna, że to nikt z oko licy? – spy tał Bo gucki i po dra- 
pał się za uchem.

– Nie – od po wie działa i po krę ciła głową. – Nie ma ta kiej opcji. Ja
tu taj się wy cho wa łam, miesz kam od uro dze nia w tej oko licy. Prze- 
pro wa dzi li śmy się, gdy mia łam sie dem lat, ale rap tem o trzy sta me- 
trów. No si li śmy wszystko kar tony sami, co za jęło nam ty dzień i spo- 
wo do wało, że mama póź niej do końca ży cia bo ry kała się z po waż- 
nymi pro ble mami z ple cami od dźwi ga nia cięż kich rze czy. Tylko me- 
ble po mógł prze wieźć są siad, który jeź dził wie ko wym sta rem. Nie- 
stety był wstręt nym dzia dem i po wie dział, że za flaszkę to tylko dwa
kursy może zro bić. Całe ży cie tu taj spę dzi łam, więc mu szą mi pa no- 



wie uwie rzyć, że chyba w pro mie niu kil ku set me trów znam wszyst- 
kich.

– A czy póź niej wi działa pani tę po stać?
– Wy daje mi się, że gdzieś mi mi gnęła, ale nie pa mię tam… – Po- 

dra pała się po czole. – Prze pra szam. Chyba so bie nie przy po mnę.
– Ro zu miem, a czy jest ktoś w oko licy, kto zna wszyst kich rów nie

do brze jak pani? – spy tał Bo gucki.
– Nie. Wszy scy się po wy pro wa dzali. To miej sce nie za chęca nie- 

stety. Kto mógł, to się wy niósł na lep sze. Ja zo sta łam z sen ty mentu.
Dal sze prze słu cha nia są sia dów nie wnio sły nic do sprawy. Na ko- 

mi sa ria cie wró cili do dal szych po szu ki wań in for ma cji o za mor do wa- 
nej, gdy drzwi do po koju się otwo rzyły i wpadł ni czym bły ska wica
Mak sy mi lian Ob ręb ski. Zmie rzył dwóch po li cjan tów z pre wen cji
i rzu cił:

– Ja wor ski, je dziesz ze mną.
Bo gucki spoj rzał na ko legę zdzi wiony, ale nie po zo stało mu nic

in nego, jak wzru szyć ra mio nami. W końcu sam za chę cał go do więk- 
szego za an ga żo wa nia w pro wa dzone sprawy, a naj ła twiej było to zro- 
bić, bę dąc na pierw szej li nii, a szcze gól nie ma jąc u boku sa mego ko- 
mi sa rza.



Rozdział 31

Gra żyna Tra wiń ska pa trzyła na niego już ina czej. Nie nie na wist nie.
Jej oczy nie wy cho dziły z oczo do łów, jak przy nie do czyn no ści tar- 
czycy. Jej spoj rze nie kryło zre zy gno wa nie. Jakby wola walki o wła sne
ży cie, którą pre zen to wała wcze śniej, szar piąc się z li nami, gdzieś za- 
gi nęła.

Po jej na brzmia łych od wy peł nia czy po licz kach łzy le ciały już
bar dzo spo ra dycz nie.

Pa trzył na nią z nie do wie rza niem. Ni gdy nie da rzył jej sym pa tią,
ale li czył, że bę dzie jak lwica, która wal czy ile sił, a ona oka zała się
małą sa renką, która szybko czmy cha prze ra żona w ką cik i czeka na
zbli ża jący się ko niec.

Usiadł na prze ciwko niej i ob ser wo wał. Dziw nie wy glą dała bez
jed nego ucha. Gdy się uspo ko iła, za ło żył jej opa tru nek. Nie dla tego,
że brzy dził się krwi. Nie dla tego, że chciał ją za bez pie czyć przed bak- 
te riami, aby nie wdało się za ka że nie.

Sprawa była o wiele prost sza. Nie chciał, aby jej krew ubru dziła
pod łogę jego uko cha nego miesz ka nia. Za bez pie czył po sadzkę po- 
dwójną war stwą fo lii, ale i tak oba wiał się, że gdzieś zo sta wił małą
dziurkę lub ja kaś po jawi się w nie wy ja śnio nych oko licz no ściach,
przez co choćby nie wielka kro pla do trze do bia łych pa neli.



– Pew nie chcesz wie dzieć, co tu ro bisz i dla czego jest tu taj twoja
ko le ża neczka.

Ko bieta nie kiw nęła na wet głową, ale zi gno ro wał to.
– Mo nika Wie czo rek. Mo de leczka, ak to reczka, a przede wszyst- 

kim osoba, która z ja kichś nie zna nych mi przy czyn uwie rzyła, że jest
lep sza od in nych. Jej py cha i pew ność sie bie gor szyły wielu, ale do- 
piero ja mia łem jaja, by coś z tym zro bić. Ze trzeć jej z ust ten głupi
uśmie szek… – W tym mo men cie za śmiał się tak prze ra ża jąco, że ko- 
bieta za mknęła oczy. Nie mo gła uciec, za ło żyć rąk na uszy… ucho…
aby cho ciaż w ten spo sób od ciąć się od tego dźwięku. Tylko cien kie
po wieki da wały jej ilu zo ryczną ba rierę mię dzy nią a oprawcą. – Ten
uśmie szek miała do sa mego końca. Prę żyła się do mnie ni czym pi- 
skorz, za po mi na jąc, że był ktoś, komu niby od dała serce. Suka jedna.
Ko lejna. Dla tego po zba wi łem ją głowy. – Z dumą wy pi saną na twa rzy
spoj rzał na umiesz czoną na sie dzą cym przy stole ma ne ki nie głowę,
która na wet te raz spra wiała wra że nie za do wo lo nej z sie bie i ży cia. –
A ty do łą czy łaś do niej, po nie waż je steś naj więk szym le niem, ja kiego
matka na tura stwo rzyła. Twój brak am bi cji, chęci do by cia kim kol- 
wiek wię cej poza lalą do dmu cha nia, wy wo łuje u mnie obrzy dze nie.
Mo gła byś po ma gać in nym. Da wać coś od sie bie, ale nie. Ty zaj mu- 
jesz się tylko sobą. Na wet twoje dzieci pa trzą na cie bie jak na gówno,
które le piej omi jać z da leka, bo spo tka nie z nim nie przy nosi ja kich- 
kol wiek ko rzy ści, a ra czej tylko pro blemy i smród nie do znie sie nia.

Ko bieta otwo rzyła de li kat nie oczy, a po jej po licz kach po pły nęła
dawno nie wi dziana łza. Jakby jego słowa za grały na ja kiejś stru nie,
tak długo, a może ni gdy nie uży wa nej.

– Ojoj, za smu ciła się bie dronka – po wie dział ze sztuczną tro ską
w gło sie, a jego usta wy gięły się w pod kówkę. – Nie bój się, dam ci



szansę się zre wan żo wać. Twoje or gany od damy na prze szczepy.
Uwierz mi, nie było to ła twe do zor ga ni zo wa nia, bo w tym na szym
cho rym kraju prawo zwią zane z trans plan to lo gią jest za dzi wia jąco
skom pli ko wane, ale da łem radę. – Za śmiał się, a na twa rzy ko biety
po ja wiło się znowu prze ra że nie. Jakby te kilka słów za dzia łało jak
strzał w po li czek. – Nie stety nie wszystko da się wy ko rzy stać, bo coś
mu szę zo sta wić dla sie bie. Ale parę osób na tym sko rzy sta.

Męż czy zna wstał z krze sła, na któ rym sie dział dłuż szy czas, i mo- 
men tal nie po czuł ulgę. Miał wra że nie, że jego po śladki się spłasz- 
czyły, a plecy zgar biły po nad normę.

Pod szedł do ko biety i do tknął jej twa rzy. Ku jego za sko cze niu pró- 
bo wała się wy rwać, ale nie miała jak uciec. Moc niej do ci snął swoją
dłoń do jej skóry i mie rzył ją wzro kiem. Prze su wa jąc rękę od le wego
ucha, które było na swoim miej scu, do tarł do nosa, prze je chał przez
jego grzbiet na drugą stronę, aż przez prawy po li czek do tarł do miej- 
sca, gdzie jesz cze nie dawno było ucho.

Od dech ko biety ro bił się co raz cięż szy, jakby spo dzie wała się naj- 
gor szego.

Ze rwał pla ster i za po mi na jąc o swoim lęku przed pla mami na
pod ło dze, za czął dra pać ją po ra nie, wbi ja jąc pa znok cie w skórę.
W końcu wło żył pa lec wska zu jący pra wej dłoni w ka nał słu chowy tak
głę boko, że do tarł do błony bę ben ko wej i… ją prze bił.



Rozdział 32 

ONA

Wiola i Ga bry sia nie tylko za pew niły mi wikt i opie ru nek, ale rów- 
nież po mo gły zna leźć pracę. Po cząt kowo my śla łam, że to dla tego, że
chcą się mnie jak naj szyb ciej po zbyć, ale się po my li łam. Ani razu nie
na po mknęły o mo jej wy pro wadzce, a na wet nie chciały ode mnie
pie nię dzy, że bym do rzu cała się do czyn szu czy in nych kosz tów.

– Młoda – po wta rzały za mien nie za każ dym ra zem, gdy przy cho- 
dzi łam z wy płatą i w wy cią gnię tej ręce po da wa łam któ rejś z nich. –
Scho waj to. Kup so bie coś faj nego. Nam to ży cia nie od mieni, a to bie
tro chę. Ko rzy staj z niego. Pójdź do kina lub mu zeum. Do im prez na- 
ma wiać nie będę, ale jak bar dzo chcesz, trudno. Tylko z głową, bo
z tego mogą być różne pro blemy.

No to tak ro bi łam, tylko za miast oglą dać fil mowe no wo ści na sali
wy pcha nej ob cymi ludźmi, wo la łam co in nego. Śle dze nie. Już dawno
temu od kry łam, jak do brze się w tym czuję i jak bez pro ble mowo mi
to wy cho dzi. Może dla tego, że przez całe ży cie sta ra łam się być nie-
wi dzialna. Nie wzbu dzać ja kich kol wiek re ak cji czy emo cji.

Gdy pierw szy raz zo ba czy łam Bar barę Wierz bicką, aż mnie za- 
tkało. Wy glą dała jak moja ko pia. Może mie rzyła tro chę wię cej cen ty- 



me trów niż ja, ale ba łam się spraw dzić, bo od razu by mnie za uwa- 
żyła, a wtedy cały plan ległby w gru zach i nie wy ba czy ła bym so bie
tego przez długi czas.

Prak tycz nie co dzien nie za nią cho dzi łam. Każ dego dnia po pracy
w ga bi ne cie fi zjo te ra peu tycz nym ojca Ga brysi, gdzie za czy na łam już
od siód mej rano, szłam pod biuro ar chi tek to niczne, gdzie pra co wała
moja so bo wtórka. Z tego, co udało mi się do wie dzieć od jej ko le żanki
spo tka nej na przy stanku, stu dio wała na Po li tech nice War szaw skiej
na kie runku ar chi tek tura. Od dwóch lat miała chło paka, ale ni gdy
nie po ka zy wali się ra zem w miej scach pu blicz nych. Od razu czu łam,
że musi za tym stać coś cie kaw szego. Dla tego gdy śle dząc ją po
pracy, zo ba czy łam, jak wsiada do sa mo chodu za par ko wa nego trzy
ulice od biura, aż pod sko czy łam z eks cy ta cji. Wszystko wy glą dało
dość dziw nie, bo za nim po cią gnęła za klamkę, ro zej rzała się trzy
razy. Naj pierw po my śla łam, że może jest pa nią do to wa rzy stwa i za
kie row nicą zo ba czę dużo star szego męż czy znę, jed nak bar dzo się
po my li łam. Cze kał na nią nie jaki Mi łosz Kot, któ rego ko ja rzy łam
z bro szury firmy za trud nia ją cej Bar barę. Po zbież no ści na zwisk od
razu wie dzia łam, kim jest – sy nem wła ści cieli.

Nie stety tego dnia mu sia łam od pu ścić dal sze śle dze nie. Brak auta
mocno mnie ogra ni czał, a śle dze nie na no gach nie wcho dziło w grę.
Mimo to by łam z sie bie za do wo lona.

Każdy ko lejny dzień utwier dzał mnie w prze ko na niu, że Wierz- 
bicka jest roz wią za niem mo ich pro ble mów. Gdy po trzech ty go- 
dniach ob ser wa cji udało mi się pod słu chać, że wy biera się nad mo- 
rze, wie dzia łam, że to do bry mo ment, aby przejść do na stęp nego
etapu.



Tro chę mnie prze ra żało to, że mu szę ja koś do stać się do jej
miesz ka nia, ale oka zało się to ła twiej sze, niż my śla łam. Przez kilka
dni sie dzia łam w swoim po koju i ćwi czy łam otwie ra nie róż nych ku- 
pio nych u ślu sa rza zam ków. Wresz cie się od wa ży łam i po szłam na
zwiady pod jej miesz ka nie na war szaw skiej Ocho cie. Oko lica nie pre- 
zen to wała się naj le piej, ale nie miało to zna cze nia.

Gdy w końcu Bar bara Wierz bicka wsia dła do tak sówki z wielką
torbą po dróżną, ucie szy łam się. Wró ci łam na stęp nego dnia, pewna,
że moja so bo wtórka od po czywa już nad Bał ty kiem. We szłam po
kilku scho dach na ni ski par ter i sta nę łam przed drzwiami z cy frą 2.
Wy ję łam cie niutki wy trych – ku pi łam go u śmiesz nego pana, który
przez do bre pięt na ście mi nut opo wia dał mi o swoim wnuczku pra- 
gną cym zo stać wła my wa czem, zu peł nie igno ru jąc to talny brak za in- 
te re so wa nia z mo jej strony.

Ręce mi się trzę sły nie mi ło sier nie, a pot spły wał po ple cach,
mimo że ma jówka nie na le żała do naj cie plej szych. Na dwo rze było
rap tem kilka stopni i w po wie trzu czuło się jesz cze zimę, a nie wy- 
cze ki waną przez więk szość wio snę.

Wtedy stało się coś strasz nego. Drzwi za mną otwo rzyły się i sta- 
nęła w nich star sza ko bieta. My śla łam, że zsi kam się ze zde ner wo wa- 
nia. Dło nie drżały mi tak, że aż me ta lowy przy rząd wy padł mi z rąk
i po le ciał w jej kie runku. By łam bli ska omdle nia. Ale wtedy wy da- 
rzył się cud, o któ rym zu peł nie nie po my śla łam.

Głu pia ja.
– Ale mnie prze stra szy łaś – rzu ciła i uśmiech nęła się do mnie. –

My śla łam, że to zło dziej. – Ko bieta szcze rzyła się do mnie, po ka zu jąc
za pewne sztuczne zęby, a ja tkwi łam jak wmu ro wana. Przez kilka se- 
kund nie wie dzia łam, o co jej cho dzi, ale gdy pierw szy szok mi nął,



uzmy sło wi łam so bie, że ona my śli, że stoi przed nią wła ści cielka
miesz ka nia, Bar bara Wierz bicka.

– Prze pra szam – od po wie dzia łam ci cho. W mo jej gło wie po ja wiła
się ża ró weczka, jak w kre sków kach Walta Di sneya. Mój głos był
nieco inny niż mo jej so bo wtórki, więc po ka za łam na gar dło i te atral- 
nie za kasz la łam, za sła nia jąc usta i od su wa jąc się na dwa me try.

– Coś cię ła pie? – spy tała, a ja kiw nę łam głową. – Te raz tyle ja- 
kichś pa skudztw lata w po wie trzu… Mój wnuk ostat nio wy lą do wał
w szpi talu. Zresztą mó wi łam ci, że do stał wy so kiej go rączki. Po tem
zro biło się jesz cze go rzej. Nud no ści. Prze stał jeść, więc mu sieli za- 
wieźć go na SOR, żeby do stał kro plówki, i tym spo so bem sie dzi tam
już ty dzień.

– Przy kro mi – sko men to wa łam szep tem i kaszl nę łam trzy razy,
aby uwia ry god nić moją nie dy spo zy cję.

– A wła ści wie co ty ro bisz? Klu cze zgu bi łaś?
Kiw nę łam głową i zro bi łam smutną minę. Ta za bawa co raz bar- 

dziej mi się po do bała.
– Boże, dziecko dro gie! – za pisz czała bab cia i po trzą snęła głową,

na któ rej krót kie włosy w ko lo rze go łę bim na wet nie drgnęły, za- 
pewne za sprawą du żej ilo ści la kieru. – Prze cież ja mam za pa sowe,
za po mnia łaś? – I nie cze ka jąc na mój ko men tarz, znik nęła w swoim
miesz ka niu.

Po mi nu cie wró ciła z dwoma klu czami za wie szo nymi na ko lo ro- 
wej smy czy.

– Pro szę – po wie działa i po dała mi je.
Wy szep ta łam ci cho „dzię kuję” i uśmiech nę łam się naj szcze rzej,

jak po tra fi łam. Chwilę jesz cze po stała, opo wia da jąc o ostat nio ku pio- 



nej włosz czyź nie, która już w domu oka zała się zgniła, i w końcu
wró ciła do swo jego miesz ka nia.

Ob ró ci łam się do drzwi pod nu me rem 2, wło ży łam do zamka je- 
den z klu czy i prze krę ci łam go. Od razu na wej ściu zdję łam buty. Nie
chcia łam zo sta wiać po so bie żad nego śladu.

Miesz ka nie było spore. Z sze ro kiego ko ry ta rza, gdzie całą jedną
ścianę zaj mo wała szafa wnę kowa, prze szłam do ogrom nego sa lonu.
Na środku stała gi gan tyczna skó rzana ka napa, na co naj mniej pięć
osób. Do kom pletu były dwa pufy, a w cen tral nym miej scu usta- 
wiono szklany sto lik, na któ rym w wa zo nie dziew czyna wsta wiła
piękny bu kiet kwia tów, za pewne otrzy many od swo jego po ta jem- 
nego chło paka.

Do piero gdy ob ró ci łam się w lewo, zo ba czy łam ka wa łek szafki
przez coś, co wy glą dało jak okno. Gdy po de szłam bli żej, oka zało się,
że jest to spo rych roz mia rów dziura, a po dru giej stro nie jest kuch- 
nia wraz z ja dal nią, do któ rej pro wa dzą drzwi miesz czące się na
prawo od tego wy na lazku.

Ni gdy nie wi dzia łam ta kiego roz wią za nia. Tak jakby ktoś, kto go- 
tuje, chciał mieć kon takt z wy po czy wa ją cym na ka na pie, ale rów nież
od gro dzić sek cję ja dal nianą od tej do re laksu.

Gdy we szłam do kuchni, zdę bia łam. Bar bara Wierz bicka miała
dość spe cy ficzny gust, tak inny od mo jego. Ja uwiel biam beże,
drewno, a tu taj kró lo wała biel i czerń. Wszyst kie fronty sza fek lśniły
ja sną barwą, z czym ma towa pod łoga w czar nym ko lo rze mocno
kon tra sto wała. Stół rów nież był czarny, jed nak sto jące przy nim
krze sła oraz wielki ży ran dol – białe.

Po de szłam do lo dówki, otwo rzy łam ją i onie mia łam. Ga bry sia
i Wiola za wsze miały wszystko, co po trzebne, ale ta im po no wała mi



jesz cze bar dziej. Mia łam wra że nie, że je dze nie usta wione jest ko lo- 
ry stycz nie. Na gó rze stał na biał w ja snych lub wręcz bia łych opa ko- 
wa niach. Ni żej za we ko wane zupy, są dząc po ko lo rze – głów nie po mi- 
do rowa i dy niowa, a na sa mym dole sa łaty, ogórki. Na drzwiach od
środka rów nież pa no wał nie zwy kły po rzą dek. Soki w nie wiel kich
pla sti ko wych bu te lecz kach zaj mo wały pra wie całą prze strzeń.

Wy ję łam jedną bu telkę, czu jąc się jak ra sowa zło dziejka. Od krę ci- 
łam na krętkę i ro zej rza łam się. W tym po miesz cze niu poza drzwiami
do sa lonu znaj do wały się jesz cze jedne. Po woli do nich po de szłam,
otwo rzy łam je i zro bi łam krok do przodu. Od razu wpa dłam na mop
i ze staw do sprzą ta nia.

– Skła dzik – po wie dzia łam sama do sie bie i wró ci łam do sa lonu.
Tak bar dzo za afe ro wa łam się dziurą mię dzy kuch nią a sa lo nem,

że nie za uwa ży łam dwóch par bia łych drzwi. Jedne pro wa dziły do gi- 
gan tycz nej ła zienki, w któ rej stała prze piękna wanna na czte rech fi-
ku śnych nóż kach. Jak dla mnie nie wy glą dały sta bil nie, szcze gól nie
że miały utrzy mać cię żar nie tylko wanny, ale i jej za war to ści – osoby
ką pią cej się i masy wody. Ku mo jemu za sko cze niu Wierz bicka miała
do dys po zy cji rów nież prysz nic, więc mo gła ko rzy stać z nich za- 
mien nie.

Z ła zienki można było przejść do sy pialni. Ona też nie przy po mi- 
nała żad nego po miesz cze nia z mo jego ro dzin nego domu. Ogromna,
z wiel kim łóż kiem mo gą cym po mie ścić trzy, a na wet wię cej osób,
a na ścia nach piękna ta peta w mon stru alne czer wono-białe kwiaty,
które do sko nale pa so wały do bia łych me bli. Ale chyba to, co po do- 
bało mi się naj bar dziej, to dy wan – tak miękki, że le dwo się opa no- 
wa łam, żeby nie zdjąć skar pe tek i go łymi sto pami za to pić się w dłu- 
gim wło siu.



Jed nak mu sia łam się sku pić. Po trze bo wa łam kilku rze czy, które
na le żały do Bar bary Wierz bic kiej. Po szu ki wa nia za czę łam od sy- 
pialni, pew nie dla tego, że moi ro dzice wszystko, co naj cen niej sze,
trzy mali wła śnie w tym po miesz cze niu. Za nim za czę łam szpe ra nie,
zer k nę łam do szafy z ubra niami. Nie wiem, dla czego chcia łam zo ba- 
czyć, jaki styl ma moja so bo wtórka. Gdy otwo rzy łam ol brzy mie
drzwi, oczom moim uka zały się równo po wie szone wie szaki, a na
nich ko szule. Białe, nie bie skie, ale rów nież pstro kate, z na szy tymi
świe ci deł kami. Prak tycz nie każdą wy ję łam i przy ło ży łam do sie bie.
Może w dwóch czu ła bym się do brze, a to dla tego, że były nie zwy kle
sto no wane. Więk szość przy cią gała uwagę, a tego za wsze uni ka łam
jak ognia. Po tem prze szłam do sek cji spód nic. Poza jedną, którą do- 
sta łam po sio strze na roz po czę cie pierw szej klasy, ni gdy żad nej nie
no si łam. Za wsze cho dzi łam w spodniach, co ge ne ral nie mi pa suje,
ale chcia łam zo ba czyć, jak czu ła bym się w ta kim ubra niu.

Wy bra łam dwie naj bar dziej w moim stylu, jedna le żała ide al nie.
Czarna, ob ci sła, nie wy zy wa jąca. Na Bar ba rze Wierz bic kiej pew nie
pre zen to wała się le piej, bo ona była tro chę wyż sza ode mnie, ale
mnie się po do bała.

Już chcia łam ją za brać, ale coś mi nie po zwa lało.
Nie zro bi łam tego. Nie je stem zło dziejką.
To zna czy…
W su mie wtedy nie wie dzia łam, kim je stem.
Wszyst kim przed sta wiam się jako Do lo res. Część osób pa trzy na

mnie jak na wa riatkę, my śląc so bie pew nie, że nie ma ta kiego imie-
nia. Ale mó wię za wsze tak ci cho, że rzadko kto za daje ko lejne py ta- 
nie.



Wie dzia łam, że długo tak nie po cią gnę. Pra co wa łam na lewo.
Miesz ka łam u naj lep szych osób, ja kie w ży ciu spo tka łam. Nie mia- 
łam czym się przej mo wać, stre so wać. No, może poza raną na brzu- 
chu, która cały czas bo lała, a cza sami na wet coś się z niej są czyło, ale
te raz w każ dej chwili mo głam wziąć ta bletki prze ciw bó lowe. Prze pi- 
sał mi je le karz, gdy ze mdla łam z bólu dwa dni po za miesz ka niu
u dziew czyn.

Pod czas wi zyty u le ka rza po pła ka łam się. To była kom pi la cja
dwóch rze czy. Po pierw sze – gdy młody le karz, zna jomy dziew czyn,
do ty kał rany, mia łam wra że nie, że za raz umrę z bólu. Wiem, że sta- 
rał się ro bić to jak naj de li kat niej, ale za ogniona rana strasz nie pie- 
kła. A po dru gie – ze wzru sze nia. Gdy wy czuł, że nie chcę mó wić
wię cej o tym, co mnie spo tkało, nie za da wał ko lej nych py tań. Po wie- 
dział bar dzo rze czowo, jak po wi nien prze bie gać pra wi dłowy pro ces
go je nia, co ma wzbu dzić mój nie po kój i kiedy bez względ nie mam
przyjść do niego lub do in nego le ka rza.

Wy pi sał leki prze ciw bó lowe i jesz cze ja kieś, któ rych dzia ła nia nie
zro zu mia łam. Po pro sił, że bym ode zwała się za ja kiś czas. Nie na rzu- 
cał się. Chciał po ludzku mi po móc i z tro ski wie dzieć, czy wszystko
idzie w do brym kie runku.

Przej rza łam po śpiesz nie resztę szaf. Na dole zna la złam wiel kie
pu dło. Aż pod sko czy łam z ra do ści, gdy unio słam mleczne wieko:
w środku znaj do wały się chyba wszyst kie do ku menty Bar bary Wierz- 
bic kiej. Na wet przez uła mek se kundy nie są dzi łam, że tak ła two uda
mi się zdo być to, czego szu kam. W su mie nie wie dzia łam, gdzie lu- 
dzie cho wają ta kie rze czy, ale ba łam się, że w ja kichś od le głych za ka- 
mar kach, tak aby nikt nie po żą dany się do nich nie do brał.



Wy cią gnę łam pu dło z szafy i ostroż nie po ło ży łam na łóżku. Do- 
brze wie dzia łam, czego po trze buję. Przede wszyst kim aktu uro dze- 
nia, który ku mo jej ucie sze le żał na sa mej gó rze, w prze zro czy stej
ko szulce. Zna la złam też kilka zdjęć i, co mnie chyba naj bar dziej ura- 
do wało, pasz port. Na szczę ście Bar bara Wierz bicka nie wy je chała za
gra nicę i nie za brała go ze sobą. Na dnie pu dełka le żał akt wła sno ści
miesz ka nia, w któ rym wła śnie by łam. Wszystko scho wa łam do ma- 
łego ple caka.

Odło ży łam pu dełko na swoje miej sce i wy cią gnę łam apa rat fo to- 
gra ficzny, ko lejny pre zent od Ga brysi. Dała mi go z prze pra sza jącą
miną, jakby ro biła mi krzywdę, że to dość stary mo del, a ja chyba ni- 
gdy się tak nie ucie szy łam.

Od za wsze za zdro śnie pa trzy łam na dzie ciaki w kla sie, które
przy no siły co raz now sze za bawki. Ba wiły się nimi, chwa liły, a ja pa-
trzy łam na to i jesz cze bar dziej smu ci łam. Do brze wie dzia łam, że nie
mam na co li czyć. Ro dzice ni gdy mi nic nie ku po wali, a wszystko, co
do sta wa łam od dziad ków czy cioć, przej mo wali, tłu ma cząc, że to
mój wkład w do bro ro dziny.

Raz na wet pró bo wa łam się po sta wić, gdy od chrzest nej do sta łam
wy ma rzoną lalkę, która bar dzo spodo bała się sio strze, ale źle się to
dla mnie skoń czyło. Oj ciec tak wy krę cił mi ra mię, że aż po czu łam
pstryk nię cie w nad garstku. Na stęp nego dnia ręka mocno spu chła
i po ja wił się wielki si niak. Do brze, że to była lewa, bo mo głam pi sać.
Ina czej obe rwa łoby mi się rów nież za pro blemy w na uce.

Spraw dzi łam go dzinę, więc wie dzia łam, że mam jesz cze czas. Po- 
de szłam do sto ją cego na ko mo dzie ra dia, włą czy łam je i usły sza łam
pio senkę Stinga. Czu łam się jak w raju.



Rozdział 33

– Dzień do bry, ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski, a to aspi rant Ka mil
Ja wor ski, mo żemy wejść?

Około czter dzie sto letni męż czy zna ubrany w czarne je an sowe
spodnie i błę kitną ko szulę z koł nie rzy kiem chwilę pa trzył na nich
spo koj nie, za nim od po wie dział:

– Tak, za pra szam. – Wpu ścił do miesz ka nia w sze re gowcu wy bu- 
do wa nego w pierw szej li nii od Lasu Ka bac kiego na war szaw skim Ur- 
sy no wie. – Coś się stało?

– Tego jesz cze nie wiemy. – Sta nęli w sa lo nie po łą czo nym z kuch- 
nią. Ob ręb ski wy cią gnął wcze śniej wy dru ko wane zdję cie kol czy ków
i wy su nął rękę w stronę męż czy zny. – Czy po znaje pan te kol czyki?

Go spo darz chwy cił wy druk i pod szedł do nie wiel kiego drew nia- 
nego sto lika, na któ rym le żały oku lary. Pod niósł je, na ło żył na nos
i spoj rzał jesz cze raz na zdję cie.

– Tak. Za mó wi łem ta kie dla żony na pięt na stą rocz nicę ślubu –
po wie dział opa no wa nym gło sem.

– Czy mógłby pan spraw dzić, czy są w domu? – za py tał Ob ręb ski,
uważ nie ob ser wu jąc oto cze nie.

Na ścia nach wi siały dwa ob razy, które wy glą dały bar dziej jak nie-
udolne wy po ciny ja kie goś dziecka, jed nak wie dział do brze, że może
bar dzo się my lić. Już kie dyś sko men to wał nie przy chyl nie wi szący



u ko goś ob raz, a póź niej oka zało się, że wart był po nad sto ty sięcy
zło tych.

– Hmm… – Męż czy zna ścią gnął oku lary w ele ganc kich czar nych
opraw kach i odło żył je na pod ło kiet nik ka napy. – Są mo jej żony. Nie
wiem, gdzie je prze cho wuje.

– Nie mają pań stwo ja kie goś sejfu? – spy tał Ob ręb ski.
– Mamy, ale wąt pię, aby tam były. Gra żyna ja koś scep tycz nie na- 

sta wiona jest do ta kich rze czy. Może dla tego, że gdy wła mali się nam
do domu, jak jesz cze miesz ka li śmy w Ło mian kach, to ło mem wy cią- 
gnęli sejf i za brali go ze sobą, zo sta wia jąc taki ba ła gan, że ciężko
było go po sprzą tać.

– Ro zu miem. A mo gli by śmy po roz ma wiać z pana żoną? Te raz. –
Ko mi sarz za dał ko lejne py ta nie, li cząc, że jego głos nie za ła mał się
ani na se kundę.

– Nie stety bę dzie to trudne. Przed wczo raj wy je chała. Wy słała mi
SMS, że musi od po cząć i je dzie na Ma zury do ja kie goś spa.

– Od zy wała się od tego czasu? – kon ty nu ował wy py ty wa nie Mak- 
sy mi lian Ob ręb ski, a sto jący obok niego aspi rant Ka mil Ja wor ski
mil czał jak za klęty.

– Nie. Jest do ro słą ko bietą. Nie musi mi się mel do wać.
– A czy mógłby pan do niej te raz za dzwo nić? Ko niecz nie mu simy

z nią po roz ma wiać.
– Ale po co? – Pod niósł głos. – Coś się stało? Tu nie cho dzi o te

głu pie kol czyki? – Męż czy zna mó wił co raz gło śniej, a jego twarz na- 
brała wy ra zist szych ko lo rów. Na po li kach po ja wiły się czer wone
plamy, a na czole po pra wej stro nie uwi docz niła się spo rej wiel ko ści
żyła.



– Tak jak po wie dzia łem na po czątku, na ra zie nie wiele wiemy.
Pil nie mu simy po roz ma wiać z pana żoną. Był bym nie zmier nie
wdzięczny, gdyby za dzwo nił pan do niej. Te raz. – Ostat nie słowo za- 
brzmiało zde cy do wa nie moc niej.

Męż czy zna po szedł do sto lika, za brał le żący na nim te le fon, po
dro dze po now nie zgar nął oku lary z ka napy. Chwilę póź niej trzy mał
apa rat przy uchu, jed nak za raz się ode zwał:

– Ma wy łą czony te le fon – wy szep tał i zbladł. – Jej się to ni gdy nie
zda rza. Ma fioła na punk cie by cia on line. Co chwilę spraw dza, czy
ma za sięg. Zresztą ho tele też spraw dza pod tym ką tem i ni gdy nie
jeź dzi tam, gdzie mogą być z nim pro blemy.

– Ro zu miem – sko men to wał Ob ręb ski i wy cią gnął dru gie przy go- 
to wane wcze śniej zdję cie. – Czy to może być ucho pana żony?

Męż czy zna wziął do ręki fo to gra fię i przy su nął ją na od le głość kil- 
ku na stu cen ty me trów, tak jakby oku lary, które miał na no sie, nie po- 
ma gały mu. Jego twarz po now nie za częła zmie niać ko lor, ale tym ra- 
zem ro biła się co raz bled sza, aż w końcu ci cho za py tał:

– O co tu cho dzi? Czemu po ka zu je cie mi to zdję cie? Czy wy my śli- 
cie, że to mo jej żony?

Po li cjanci spoj rzeli na sie bie.
– Dzi siaj rano – za czął ko mi sarz – star szej pani na Żo li bo rzu zo- 

stała do star czona nie wielka paczka. W środku znaj do wało się ucho.
Z kol czy kiem, który pan roz po znał… – Po li cjant za wie sił głos, da jąc
roz mówcy chwilę na prze tra wie nie in for ma cji.

– Kurwa mać! – krzyk nął męż czy zna, a jego twarz wy krzy wiła się
w dziw nym gry ma sie. – Aaa!!! – wrza snął i z ca łej siły kop nął w ka- 
napę, tak że le żąca na pod ło kiet niku z dru giej strony książka spa dła
z hu kiem na zie mię. – Prze pra szam pa nów… – po wie dział po chwili,



a jego twarz po woli za częła od zy ski wać nor malne ko lory. – Od za- 
wsze mam pro blemy z emo cjami i mój te ra peuta ka zał mi w stre so- 
wych sy tu acjach wy krzy ki wać to, co mnie mę czy. Tyle razy po wta- 
rza łem Gra ży nie, że musi być bar dziej uważna. Że są na świe cie
osoby, które nie ży czą nam do brze. Za wiść, za zdrość. Już nie raz się
prze ko nała, że lu dzie po tra fią być nie mili. Zresztą dla tego dwa lata
temu mu siała wy je chać na mie siąc. Nie ra dziła so bie z de pre sją, któ- 
rej się na ba wiła. Wiele osób nie może za ak cep to wać, że Gra żyna ni- 
gdy nie prze pra co wała ani jed nego dnia. Oczy wi ście w domu i przy
dzie ciach po ma gała, o ile miała w da nym mo men cie ochotę, ale ra- 
czej na leży do ta kich lu dzi, któ rzy zo stali stwo rzeni do wyż szych ce- 
lów.

– Pro szę pana…
– Fran ci szek Tra wiń ski – wtrą cił męż czy zna i lekko się po chy lił. –

A tak wra ca jąc do tego ucha, to my ślę, że to nie ko niecz nie musi być
moja żona. Może ktoś ukradł kol czyki. Ostat nio zwol ni li śmy go spo- 
się, bo we dług żony prze stała się przy kła dać, więc może ostat niego
dnia po zło ści za brała co nieco. Sprze dała i tym spo so bem nosi je te- 
raz inna ko bieta i to jej ucho do stała ta biedna sta ruszka.

Ob ręb ski jesz cze raz przy bli żył zdję cie.
– Niech pan się przyj rzy. Albo – ro zej rzał się do okoła – ma pan ja- 

kieś zdję cie żony?
Męż czy zna bez słowa ru szył w głąb miesz ka nia.
– Co o tym my ślisz? – szep nął Ob ręb ski, gdy plecy męż czy zny

znik nęły za drzwiami.
– Dziw nie się za cho wuje. Jakby ro bił, wy my ślał wszystko, aby od- 

rzu cić moż li wość, że jego żo nie coś się stało.



– A zwró ci łeś uwagę, że nie ma tu taj żad nych jej rze czy? Przy wej- 
ściu nie stały dam skie buty, a mę skich były ze trzy pary. I wi siały
same kurtki i płasz cze na le żące do…

Nie zdą żył do koń czyć, bo usły szeli zza drzwi ja kiś ru mor, a po
kilku se kun dach wy ło nił się Fran ci szek Tra wiń ski.

– Zna la złem ta kie.
Pod szedł do go ści i po dał im spo rych roz mia rów wy druk przy kle- 

jony do trzy mi li me tro wej dykty. Ze zdję cia uśmie chała się do nich
ładna ko bieta o tle nio nych wło sach do ra mion i nie wia ry god nie du- 
żych oczach z gę sto przy kle jo nymi sztucz nymi rzę sami. Miała na so-
bie czer woną ob ci słą su kienkę, która mocno eks po no wała ob fite
piersi – było ra czej mało praw do po dobne, aby stwo rzyła je matka
na tura.

Jed nak to, co naj bar dziej ich in te re so wało, to kształt uszu. Se- 
kundy mi jały, a oni co raz bar dziej utwier dzali się w prze ko na niu, że
to żona męż czy zny stała się ofiarą – w naj lep szym ra zie oka le cze nia.

– Czy pana żona ma ja kichś wro gów?
– Wro gów? Nie. Bar dziej za zdro śni ków. Gdy po zna łem Gra żynę,

za ko cha łem się od pierw szego wej rze nia. Ni gdy cze goś ta kiego nie
po czu łem do żad nej in nej ko biety. Po wie dzia łem jej, że chcę, aby
była szczę śliwa. Aby ni czym się nie przej mo wała. Po ojcu odzie dzi- 
czy łem firmę, którą pro wa dzę do te raz. Je stem usta wiony do końca
ży cia. Mógł bym nie pra co wać, żyć w wiel kiej willi, ale ja nie z tych.
Mam kilka miesz kań. Sporo in we sty cji. Ko rzy stam z ży cia, ale nie
ob no szę się z bo gac twem. Może dla tego, że moi przy ja ciele żyją na
tro chę niż szym po zio mie, a uwiel biam ich. Wiem, że gdy bym za pro- 
sił ich na jacht do Sa int-Tro pez, nie czu liby się kom for towo, dla tego
jeż dżę z nimi na Ma zury i zrzu camy się na łódkę. Ale Gra żyna od za- 



wsze wie działa, ile mam na kon cie, i ko rzy stała z tego, ile miała
ochotę. Kto bo ga temu za broni… – za śmiał się, ale w jego gło sie po- 
brzmie wała nuta smutku. Żalu.

– A jest ktoś, kto wy róż nia się w tej za zdro ści?
– Nie wiem – od po wie dział, jakby spo dzie wał się ta kiego py ta- 

nia. – Ni gdy nie lu bi łem ta kich gie rek, plo tek. Na wet je żeli żona mó- 
wiła o kimś kon kret nym, to nie pa mię tam. Ale… – Męż czy zna za wie- 
sił głos, jakby wa hał się, czy ma po wie dzieć wię cej.

– Pro szę nic nie ukry wać. Szcze gól nie rze czy, które mogą mieć
zna cze nie dla śledz twa.

– Od lat nie stety nie je stem zbyt nio wierny Gra ży nie – wes- 
tchnął. – Pew nie za sta na wiają się pa no wie, czemu się nie roz wio- 
dłem. – Wzru szył ra mio nami i znowu wy dał z sie bie dźwięk re zy gna- 
cji. – Je stem już na tyle stary i tyle wi dzia łem, że wiem, iż ni gdy nie
zna la zł bym żony ide al nej. Gra żyna jest próżna i le niwa, za to
wspiera mnie i stoi przy mnie, gdy po ja wiają się pro blemy. Za wsze
mogę na niej po le gać. Poza tym za wsze mam z kim pójść do te atru
czy na ko la cję.

– A czy któ raś z ko cha nek mo głaby chcieć zro bić żo nie
krzywdę? – wtrą cił sto jący do tych czas ci cho Ka mil Ja wor ski. Obaj
męż czyźni spoj rzeli na niego, jakby za po mnieli o jego ist nie niu.

– Nie są dzę. Ni gdy żad nej ni czego nie obie cy wa łem. Układ był
dość ja sny, in te re so wał mnie czy sty seks, nic wię cej. Ja nie po trze- 
buję ni kogo, kto mnie za bawi in te lek tu alną roz mową, ugo tuje obiad,
tylko za spo koi fi zycz nie.

– Ro zu miemy, ale i tak po trze bo wa li by śmy li sty, o ile było ich
wię cej.

Męż czy zna po dra pał się po gło wie i skrzy wił.



– Po sta ram się, ale nie wiem, czy wszyst kie pa mię tam. Nie będę
ukry wał, tro chę ich było.

– Bę dziemy wdzięczni za po moc – wtrą cił Ob ręb ski.
– A czy pana żona wie działa o pana zdra dach?
– Nie stety ostat nio mnie wku rzyła i na spo tka niu to wa rzy skim jej

to wy krzy cza łem. Chciała mnie za chę cić do ja kiejś głu piej za bawy
w za gadkę albo prawdę.

– Prawdę czy wy zwa nie – po pra wił go Ja wor ski.
– Może i tak, ja nie mia łem ochoty. Byli zna jomi, ja wy pi łem cał- 

kiem sporo i wy dar łem się na nią. Nie po wi nie nem był, ale ja koś tak
wy szło, rzu ci łem jej pro sto w twarz, że spa łem z jej przy ja ciółką.

– Jak za re ago wała?
– Pa no wie, a jak można za re ago wać? Wyła pół nocy, od gra żała

się, że odej dzie. Oczy wi ście prze pra sza łem, bo nie po wi nie nem jej
tak trak to wać. Głu pio mi, ale też wiem, że jak bym się z nią roz wiódł,
by łaby w jesz cze więk szej roz pa czy. Ona nic nie ma. Żad nego ma- 
jątku. Pew nie mu siał bym pła cić jej ja kieś ali menty, ale po ziom ży cia
spadłby na łeb na szyję, a może mu sia łaby za cząć pra co wać. Na stęp- 
nego dnia już na spo koj nie po ga da li śmy i za że gna li śmy kon flikt.

– A czy żona mo gła pana zdra dzać?
– Gra żynka? – Męż czy zna wes tchnął i po dra pał się za le wym

uchem. – Nie wiem. Ktoś kie dyś mi mó wił, że wi dział ją z ja kimś fa- 
ce tem, ale nie py ta łem.

– Mam jesz cze dwa py ta nia. Co pan ro bił wczo raj, a także dzi siaj
w nocy? – spy tał Ob ręb ski.

– By łem w fir mie. Mam na to kil ku na stu świad ków. Przy sze dłem
wcze śnie rano, bo mu sie li śmy za mknąć ważny pro jekt. Cały dzień
wraz z ze spo łem pra co wa li śmy, a jak skoń czy li śmy, za mó wi łem ca te- 



ring z al ko ho lem i ob le wa li śmy ko niec zle ce nia. Wró ci łem do domu
bar dzo późno, by łem zmę czony i pew nie pi jany.

– Ro zu miem. Wra ca jąc jesz cze do pana żony, po trze bo wa li by śmy
ko goś, kto mógłby nam wię cej opo wie dzieć o pana mał żonce.

– My ślę, że jej przy ja ciółka, Do mi nika Ma ciąg. One czę sto się
spo ty kają, cho ciaż ostat nio mniej, bo jest po ope ra cji zmniej sze nia
piersi, więc leży od dwóch ty go dni w domu.

– No do brze, to nie bę dziemy panu już za wra cać głowy. Pro szę
prze słać nam wszyst kie na miary na pań skie ko chanki i przy ja ciółki
żony – po wie dział Ob ręb ski.

– Ale bę dzie cie jej szu kać? – upew nił się męż czy zna, jakby te raz
do piero do szedł do niego sens ca łej roz mowy. – Ktoś pew nie ją po- 
rwał i prze trzy muje gdzieś. To ucho da się przy szyć? – za py tał, a oni
spoj rzeli na sie bie. Tech nik po za bez pie cze niu wszyst kich śla dów
umie ścił je w spe cjal nym sło iku i nikt ani przez se kundę nie roz wa- 
żał moż li wo ści, że je żeli jego wła ści cielka od naj dzie się żywa, chcia- 
łaby je od zy skać.

– Hmm… Nie wiem – po wie dział lekko za wsty dzony Ob ręb ski. –
Oczy wi ście bę dziemy szu kać pana żony. To nasz prio ry tet. Mu simy
usta lić, gdzie prze by wała ostat nio, czy fak tycz nie do tarła do ho telu
na Ma zu rach. Czy ktoś ją wi dział? Gdzie jest jej sa mo chód? Bo ro zu- 
miem, że jeź dzi ja kimś? – spy tał i wle pił w męż czy znę wzrok.

– Tak, ma naj now szą te slę. Czer woną. Sama so bie wy brała. Ja ja- 
koś scep tycz nie pod cho dzę do tego te matu. Niby jeź dzi eko lo gicz nie,
ale o tym, ile trzeba spa lić wę gla, aby to na ła do wać, to ja koś się za- 
po mina.

– Czy sa mo chód ma ja kiś sys tem na mie rza nia?



– Nie. Kie dyś sto so wa łem, ale jak mi skra dziono naj now szego
may ba cha i po se kun dzie był w na ćka nym za głu sza czami sy gnału ti- 
rze, a na stęp nie znik nął bez śladu, stwier dzi łem, że to bez sensu.
Wy daje się tylko pie nią dze, a efek tów brak.

– Ro zu miem, że sa mo chodu nie ma w ga rażu?
– Nie, za brała ze sobą. Ona za wsze wszę dzie jeź dzi sa mo cho dem.

Pro po no wa łem jej wie lo krot nie kie rowcę, ale od ma wiała. Można
rzec, że to je dyne, co umie. Jest zna ko mi tym kie rowcą. Wszy scy, jak
ją wi dzą za kie row nicą, to my ślą, że ko lejna dziu nia. Ale nie. Za li- 
czyła kil ka na ście szko leń, i to kilka u to po wych kie row ców. Jeź dziła
na… no, tych ma łych…

– Tro le jach? – ura to wał męż czy znę Ja wor ski.
– No wła śnie. I mu szę po wie dzieć, że gdy pro wa dzi, czuję się bez- 

pieczny, a z więk szo ścią osób nie mam tego kom fortu.
– A czy za uwa żył pan, czy coś zgi nęło w domu?
– O nie, w ży ciu. Na wet jakby ktoś za brał po łowę jej rze czy, pew- 

nie bym nie za uwa żył, po nie waż ma tego tyle wszyst kiego. Poza tym
mamy kilka miesz kań, w któ rych cza sami po miesz ku jemy, a bar- 
dziej Gra żyna, więc zu peł nie nie wiem, co gdzie jest.

– Ro zu miem. To cze kamy na dane od pana. Bar dzo za leży nam
na cza sie…

– Tak, oczy wi ście. Już sia dam. – Się gnął po ka wa łek kartki i po dał
go sto ją cemu bli żej Ob ręb skiemu. – Pro szę na pi sać ad res ma ilowy
lub nu mer te le fonu, to za raz wy ślę.



Rozdział 34

Wszy scy cze kali na ba da nia DNA, które mo gły dać im ja sną od po- 
wiedź na py ta nie, czy to wła śnie ucho Gra żyny Tra wiń skiej leży
w sło iku w po li cyj nym la bo ra to rium, ale wy prze dza jąc wy da rze nia,
młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki i aspi rant Ka mil Ja wor ski zo stali
od de le go wani do ze bra nia jak naj więk szej ilo ści in for ma cji o ko bie- 
cie.

Oczy wi ście rów no le gle trwały po szu ki wa nia. Spraw dzano miej- 
sca, które ostat nio od wie dziła, dzwo niono po zna jo mych, ro dzi nie.
Jed nak nikt nie wie dział, gdzie jest.

Nie stety sprawa za częła na bie rać nie zbyt opty mi stycz nych barw,
gdy oka zało się, że od dwóch dni karta ko biety nie zo stała ob cią żona
żadną płat no ścią, a te le fon ostatni raz lo go wał się w ich miesz ka niu
na Żo li bo rzu, przed któ rym stała bi jąca po oczach swoją czer wie nią
te sla.

– No do bra pa no wie, co ma cie? – rzu cił Ob ręb ski, który swoim
zwy cza jem usiadł na biurku, a stopy po ło żył na sie dzi sku krze sła,
nie zwa ża jąc na fakt, że ma brudne buty.

– Gra żyna Tra wiń ska to ten typ ko biety, który do ga dałby się z żo- 
nami z Hol ly wood czy Miami – za czął Bar tosz Bo gucki i po ło żył
przed sobą przy go to wany chwilę wcze śniej wy druk. – Bar dzo ma- 
jętny mąż, który prze jął ro dzinny biz nes. Dzia łają przede wszyst kim



w branży mię snej, ale od kilku lat za jego sprawą na by wają nie ru- 
cho mo ści i po woli wcho dzą w de we lo perkę. Tra wiń ski nie ob nosi się
z ma jąt kiem, a to za sprawą po rwa nia, które miało miej sce dwa dzie- 
ścia pięć lat temu. Wtedy zo stał upro wa dzony jego brat…

– No wła śnie! – wtrą cił pod nie sio nym gło sem Mak sy mi lian Ob- 
ręb ski. – Cały czas mia łem wra że nie, że skądś znam to na zwi sko.
A to cho dziło o to. Zresztą mamy prawo nie pa mię tać, bo dzie cia- 
kami by li śmy – za śmiał się na głos i zmie rzył sie dzą cych przed nim
funk cjo na riu szy.

– Fak tycz nie ja nie pa mię tam – sko men to wał Ja wor ski, który od
rana uśmie chał się, jakby był naj szczę śliw szym czło wie kiem na
świe cie. – Ga nia łem wtedy za dziew czy nami i ko pa łem piłkę.

– To nie wiele się zmie niło – sko men to wał Bo gucki i mo men tal nie
spo waż niał. – Brata po rwali sprzed jego domu. Je chał wła śnie od- 
wieźć córki do szkoły, gdy trzech za ma sko wa nych męż czyzn wy sko- 
czyło z sa mo chodu, wy cią gnęło go zza kie row nicy i wrzu ciło do swo- 
jego auta. A wszystko na oczach sied mio- i ośmio latki, które bar dzo
to prze żyły. Przez ty dzień nikt się nie od zy wał. Ci sza. W końcu ne- 
stor rodu, Ze non Tra wiń ski, do stał list, w któ rym żą dano dzie się ciu
mi liar dów. To było prak tycz nie w przede dniu de no mi na cji, więc na
dzi siej sze było to około mi liona. Dla prze cięt nego Ko wal skiego bar- 
dzo dużo, ale dla Tra wiń skiego nie zbyt wy gó ro wana kwota. Tylko że
on po wie dział, że nie za płaci. Jak to tłu ma czył pra sie, która wie szała
na nim psy, że jest skąp cem, uwa żał, że jak raz za płaci, będą mu co
chwilę ko goś po ry wać. Mi jały dni, aż przy szła paczka z pal cem.

– Tro chę po dobna sy tu acja do na szej – wtrą cił Ja wor ski.
– Tak, tylko u nas nie ma li stu.
– Ale może bę dzie jesz cze.



– Może tak. Ale te raz tro chę hi sto rii – po wie dział dum nym gło- 
sem Bar tosz Bo gucki. – Od razu wie dzieli, że to jego pa lec, bo przez
całe ży cie źle trzy mał dłu go pis, przez co miał cha rak te ry styczne od- 
ci ski. Żona od razu po tym po znała pa lec męża, a ba da nia to po- 
twier dziły. Sęk w tym, że nie do stali żad nego ko lej nego li stu. Oczy wi- 
ście w mię dzy cza sie trwały za kro jone na sze roką skalę prace śled- 
czych. Roz ma wia łem z jed nym pro wa dzą cych, bo głów no do wo dzący
już nie żyje. Po wie dział, że spraw dzano za równo pra cow ni ków i kon- 
ku ren cję, jak i za wist nych człon ków ro dziny. Oka zało się bo wiem, że
Tra wiń ski nie chciał po móc swo jemu bra tan kowi w roz krę ce niu biz- 
nesu. Mó wiąc „po móc w biz ne sie”, mam na my śli „dać kasę”. Gdy go
prze słu chi wano, po dobno zio nął nie na wi ścią do wujka, ale na jego
szczę ście w cza sie, gdy po rwano męż czy znę, nie prze by wał w kraju.
Oczy wi ście spraw dzono, czy nie mógł tego ko muś zle cić, i ni czego
nie od kryto. Po szu ki wa nia trwały, ale po li cja błą dziła. Aż pew nego
dnia zda rzył się cud. Od na le ziono Tra wiń skiego na pół noc nych
obrze żach War szawy. Oka zało się, że zo stał po rwany przez ro dzi ców
ko le żanki jed nej z có rek.

– O matko! – krzyk nął pod eks cy to wany Ob ręb ski i roz piął je den
z gu zi ków la wen do wej ko szulki polo, którą za ło żył tego dnia.

– Wszy scy byli w szoku. Na do da tek to mała ośmio let nia dziew- 
czynka go uwol niła, sły sząc jego bła galne krzyki. Oka zało się, że
prze trzy my wali go w piw nicy domu w oko li cach Ło mia nek. Przez
pierw sze dni bar dzo pil no wali, jed nak gdy nic się nie działo, nikt nie
wpadł na ich trop, wy lu zo wali. Matka po je chała na chwilę do sklepu,
zo sta wia jąc córkę wraz z uwię zio nym męż czy zną. Gdy wró ciła, jego
już nie było, a mała sie działa w swoim po koju w ką cie i pła kała.

– Czyli happy end, tylko dla czego to zro bili?



– I tu naj lep sze. Oka zało się, że Tra wiń ski Ju nior, bo chyba nie
po wie dzia łem, że też ma na imię Ze non, pod czas ja kiejś ko la cji z ro- 
dzi cami ko le żanki swo jej la to ro śli za czął pla no wać z jed nym z nich
biz nes. Po dobno prze ga dali całą noc, oma wia jąc wszyst kie szcze- 
góły, two rząc biz ne splan i wstępny plan pro mo cji. W ak tach nie zna- 
la złem in for ma cji, co to do kład nie miało być, ale po dobno zna jomi
Tra wiń skiego mocno się na krę cili. Pod wpły wem tych pla nów fa cet
zre zy gno wał z pracy, sprze dał na szybko miesz ka nie, tra cąc na tym
tro chę, i gdy po szedł do no wego wspól nika, Tra wiń ski po wie dział, że
zmie nił zda nie i jed nak to nie jest do bry po mysł. Męż czy zna nie
mógł w to uwie rzyć. Świat legł mu w gru zach. Nie miał pracy, stra cił
na sprze daży miesz ka nia sporą sumkę. No i wtedy wkro czyła żona.
Po dobno to ona była mó zgiem ope ra cji. To ona zna la zła trzech go ści,
któ rzy po rwali męż czy znę i przy wieźli do ich domu. Wy obraź cie so- 
bie, że to ona od cięła pa lec, a po li cjant, z któ rym ga da łem, po wie- 
dział, że gdy wszystko wy szło na jaw, byli w szoku. Pani około czter- 
dzie sto let nia, nie zwy kle ni ska i szczu pła, a oka zała się krwio żer czą
be stią, która nie ma pro blemu z tym, żeby zro bić ko muś krzywdę dla
pie nię dzy.

– To może raz jesz cze to zro biła? – spy tał Ja wor ski.
– Ona po wszyst kim zbzi ko wała i nie wsa dzili jej do wię zie nia. Je- 

żeli to była stra te gia obrońcy, to ko bieta wczuła się w stu pro cen tach,
bo uznano ją za wa riatkę i tra fiła do psy chia tryka. Prze sie działa tam
kilka lat i gdy wy szła, po peł niła sa mo bój stwo, więc mało praw do po- 
dobne, aby ma czała w tym palce.

– A mąż?
– Mąż prze sie dział dzie sięć lat i wy je chał z kraju.
– To zo stała jesz cze córka.



– Tak, ale też nie pa suje. Nie mieszka w Pol sce.
– Czyli to ślepy za ułek? – spy tał Ob ręb ski.
– Tak, zde cy do wa nie. Od tego czasu ro dzina Tra wiń skich mniej

się udziela. Sio stra Tra wiń skiego po dobno zmie niła na zwi sko i wy- 
pro wa dziła się w Biesz czady, po nie waż nie ra dziła so bie z nę ka ją- 
cymi ją dzien ni ka rzami, któ rzy ata ko wali na każ dym kroku.

– Okej. A udało wam się do trzeć do ko goś, kto do brze zna pa nią
Gra żynkę? – Ob ręb ski za śmiał się de li kat nie, wy po wia da jąc imię ko- 
biety. Sta no wiła ra czej prze ci wień stwo ty po wej Gra żyny, o któ rej
memy kró lo wały w in ter ne cie od ja kie goś czasu.

– Tak. – Tym ra zem głos za brał Ja wor ski, który ku za sko cze niu
ko legi co raz le piej od naj dy wał się w po sta wio nym przed nim za da- 
niu. – Roz ma wia łem z jej ko le żanką. Taką, która naj bar dziej udzie- 
lała się na jej pro filu. Na pi sa łem do ko biety i już po pię ciu mi nu tach
ćwier ka li śmy jak naj lep sze psiapsi. – Męż czy zna za pisz czał i za trze- 
po tał rzę sami, wy wo łu jąc uśmiech ko le gów. – Pani Agata Zu brzycka.
Na zdję ciach wy gląda jak nie zła bla chara. Tipsy tak dłu gie, że nie
wiem, jak robi pod sta wowe sprawy. Twarz zu peł nie nie przy po mi na- 
jąca tej, co matka na tura dała. Wargi per ma nent nie opuch nięte,
a po liczki wy pchane nie mniej niż cycki. No i bar dzo skora do zwie- 
rzeń. Po trzech mi nu tach niby w se kre cie opo wia dała mi dość pi- 
kantne szcze góły z ży cia Tra wiń skiej. Po dobno ta nie tylko prze sad- 
nie o sie bie dba. – Wi dząc zdzi wione spoj rze nia ko le gów, kiw nął
głową. – Tak, we dług Agatki, jak ka zała się na zy wać, Gra żynka zde- 
cy do wa nie prze sa dza z za bie gami upięk sza ją cymi. No, ale nie tylko
na sie bie łoży z nie ogra ni czo nej ni czym kie szeni męża. Po dobno
uwiel bia ro bić za spon sorkę in nym, a szcze gól nie mło dym chło pa- 



kom, któ rzy od wdzię czają się do zna niami, ra czej nie przy sta ją cymi
mę żatce. Po dobno trój kąty nie sta no wią ni czego nad zwy czaj nego.

– Fiu, fiu… – za gwiz dał Bo gucki, a Ob ręb ski za pu kał kilka razy
ener gicz nie dłu go pi sem o blat i od razu do rzu cił:

– Czyli udaje przed mę żem świętą, a taka nie jest.
– Zde cy do wa nie. Ona na wet szła o krok da lej. Po dobno zda rzało

się, że je chała gdzieś z mę żem i wy my kała się w nocy, bo w po koju
obok cze kał na nią go rący dwu dzie sto la tek. Na do da tek chwa liła się
ko le żan kom, że jej Fra nek nie ma o tym zie lo nego po ję cia. Jego kasa
idzie na jej ko chan ków i jesz cze jest z tego po wodu szczę śliwy.

– Trzeba to spraw dzić, no i na mie rzyć jej lo we la sów.
– Ale na ko niec mam hit – po wie dział z dumą w Ja wor ski i wy cią- 

gnął z teczki, którą miał przed sobą, kilka zdjęć. Pod niósł jedno
z nich i ob ró cił w stronę Ob ręb skiego, a po chwili Bo guc kiego. Na
wy dru ko wa nej fo to gra fii mimo jej czarno-bia łych ko lo rów wi dać
było dwie twa rze uśmie cha ją cych się ko biet. Z tyłu wy so kie palmy
su ge ro wały, że nie zro biono jej w Pol sce. – Mo nika Wie czo rek i Gra- 
żyna Tra wiń ska się znały. Mimo dzie lą cych je pra wie dwóch de kad
dwa lata temu uczest ni czyły w wy jeź dzie, który miał po móc im od- 
kryć we wnętrzne moce czy ja kąś inną bzdurę. Od ja kie goś czasu jest
to po dobno modne. Przy naj mniej tak mi po wie działa Agata Zu-
brzycka. Oczy wi ście wy po wia dała się na ten te mat w sa mych su per- 
la ty wach. Sama nie po je chała na ten wy jazd, ale uczest ni czyła
w kilku in nych i twier dzi, że zmie niły jej ży cie nie do po zna nia.

– A gdzie cyk nięto tę fotkę? – spy tał Bo gucki, cały czas bacz nie
przy glą da jąc się fo to gra fii.

– Na Bali. Pa nie co dzien nie za czy nały dzień od jogi, póź niej
miały ma saże, se sje z tre ne rem per so nal nym, no i na ko niec ja kieś



co achin gowe bzdury. Do dat kowo po je chała z nimi ja kaś gwiaz- 
deczka, ale Agatka nie pa mię tała jaka. Po dobno to stan dard, że ce le- 
bryci z pierw szych stron ga zet są za pra szani i w za mian za dar mowy
po byt ro bią sel fiki, kręcą story i inne dziwne rze czy. – Ja wor ski za- 
brał ko le dze zdję cie i odło żył do teczki.

– Wia domo, czy póź niej miały kon takt? – rzu cił Bo gucki.
– Tak, wia domo, i tak, miały. Po dobno od tego czasu spo ty kały się

re gu lar nie, a kilka razy wy je chały wspól nie w tro piki. Oczy wi ście, co
nie bę dzie za sko cze niem, bez part ne rów. Przej rza łem jesz cze raz
me dia spo łecz no ściowe Mo niki Wie czo rek, ale już ina czej pa trzy łem
na ten zbiór zdjęć i fil mi ków. Oka zało się, że re gu lar nie po ja wiały się
uwiecz nione na sweet fo ciach wspólne obiadki, wyj ścia na eventy
typu otwar cie ga le rii czy wy jazdy. Fak tycz nie ko biety się zżyły. Wię- 
cej nie wiem. Po ga da łem też z jej ko lejną przy ja ciółką, na którą na- 
miary dał mąż. Ona po twier dziła wszystko, czego do wie dzia łem się
od Agaty Zu brzyc kiej. Do dat kowo do rzu ciła, że Tra wiń ska ma jed- 
nego głów nego ko chanka, z któ rym spo tyka się od pra wie dwóch lat.
Wy prze dza jąc py ta nie, mam jego dane, ale nie zdą ży łem się z nim
skon tak to wać.

– Robi się cie ka wie. To te raz mała bu rza mó zgów. U was w pre- 
wen cji tego nie ro bi li ście, ale my, śled czy, cza sami ba wimy się i rzu- 
camy prze różne, na wet naj dziw niej sze po my sły. Kie dyś ktoś mi po- 
wie dział, że to me toda ro dem z mar ke tingu czy za rzą dza nia, ale nie
ma to zna cze nia. To le cimy. Dla czego ko biety zgi nęły? Oczy wi ście za- 
kła da jąc, że pani Gra żyna po dzie liła smutny los ko le żanki.

Dwaj sie dzący przed nim męż czyźni spu ścili wzrok, za cho wu jąc
się jak ucznio wie, któ rzy wy cho dzą z za ło że nia, że skoro nie na wią- 



zują z na uczy cie lem kon taktu wzro ko wego, to omi nie ich ko niecz-
ność udzie le nia od po wie dzi.

– Do bra, to dla przy kładu ja za cznę – rzu cił Ob ręb ski i zszedł
z biurka. – Mamy dwie ofiary. Każ dej coś ob cięto. Nie wiemy, z ja- 
kimi ura zami skoń czy Gra żyna Tra wiń ska, ale to, co mo żemy po wie- 
dzieć, to to, że nie są to zbrod nie w afek cie. To nie było tak, że ktoś
prze cho dził obok ich do mów, za pu kał i po zba wił je ja kie goś ele- 
mentu ciała. Ktoś to do brze za pla no wał. Obie znik nęły tak, że ro- 
dzina my ślała, że gdzieś wy je chały. Nie są dzę, żeby był to przy pa dek.
Ktoś do brze zna zwy czaje ofiar lub długo je ob ser wo wał. Trzeba się
ko niecz nie do wie dzieć, czy ktoś po dej rzany krę cił się wo kół nich. Ja
oso bi ście sta wiał bym na ko goś zna jo mego. Ko goś, kto ży wił do nich
ja kiś uraz. Może ja kaś za wistna ko le żanka, któ rej coś zro biły?
A może ob ser wa tor na In sta gra mie, który po czuł więk szą za ży łość?

– I my ślisz, że ko le żanka od cię łaby głowę w ra mach ze msty? –
spy tał Ja wor ski z po wąt pie wa niem. – To nie ra czej mę ski spo sób na
za bi ja nie? Ko biety z re guły są bar dziej wy su bli mo wane. Trują i tak
da lej. Prze cież, żeby od ciąć głowę, po trzebne jest sporo siły.

– Po dobno aku rat głowa jest sto sun kowo ła twa do od cię cia –
wtrą cił Bo gucki ze sły szalną dumą w gło sie. – Spo tka łem wczo raj mi- 
strza Za wadę i po wie dział, że prze cię cie chrzą stek tcha wicy nie po- 
winno sta no wić pro blemu, szcze gól nie że po cię ciach na szyi Mo niki
Wie czo rek wi dać, że użyto moc nego i bar dzo pre cy zyj nego sprzętu.
Póź niej kręgi mogą sta wiać więk szy opór, ale to nie kość udowa.
Więc teo re tycz nie ko bieta po winna dać radę. Od cię cie ucha to też ra- 
czej nie jest pro ble ma tyczna sprawa.

– To może to jest trop?! – krzyk nął pod eks cy to wany Ja wor ski
i mach nął ręką, strą ca jąc za krę coną bu telkę z wodą. Prze tur lała się



pod nogi Ob ręb skiego, który nie spiesz nie schy lił się, pod niósł ją
i rzu cił ko le dze. – Może trzeba iść śla dem tych na rzę dzi do cię cia?

– O to też spy ta łem – od po wie dział ze skwa szoną miną Bo gucki. –
Po dobno ciężko okre ślić, co to do kład nie było. Piła do me talu,
drewna, a może ja kaś bar dzo spe cy ficzna. Li sta skle pów do spraw- 
dze nia by łaby cho ler nie długa, szcze gól nie że ten ktoś mógł ku pić
na rzę dzie lub na rzę dzia za gra nicą. Nie stety w dzi siej szych cza sach
opcji jest mnó stwo. Mógł rów nież ko muś ukraść lub po ży czyć od są- 
siada.

– Pa no wie – prze rwał mu Ob ręb ski. – Je żeli w naj bliż szym cza sie
nie po ja wią się ja kieś do wody, bę dzie trzeba przy pa trzeć się wszyst- 
kim ta kim skle pom. Za cząć od lo kal nych i suk ce syw nie po sze rzać
ob szar po szu ki wań. Nie stety, cza sami ina czej się nie da. Ale naj- 
pierw da lej my ślimy! – Kla snął w dło nie i znowu oparł się o biurko. –
Kto jesz cze mógł chcieć ich śmierci?

– Part ne rzy! – krzyk nęli dwaj po li cjanci w tym sa mym mo men cie
i spoj rzeli na sie bie, marsz cząc brwi, jakby każdy uzur po wał so bie
prawo do pra wi dło wej od po wie dzi.

– Do sko nale. W więk szo ści spraw to mę żo wie, kon ku benci czy
part ne rzy stoją za ta kimi zbrod niami. Trzeba ich prze świe tlić. Może
oni też się znają. Kie dyś wy pili za dużo i wpa dli na po mysł po zby cia
się uko cha nych. Wia domo, że nie przy znają się, ale może z ich kont
ze szły ostat nimi czasy po dobne kwoty. Wszystko trzeba uważ nie
przej rzeć. Co jesz cze?

– To może ko goś wku rzyły. Ostat nio sporo jest tego – rzu cił Bo- 
gucki. – Przy po mnia łem so bie wła śnie… – W tym mo men cie się gnął
po le żącą na stole przed nim ko mórkę. – O pro filu Mo niki Wie czo rek
na Twit te rze, o któ rym wspo mi nał Mo giel nicki.



– Su per, do brze idzie – Ob ręb ski po ki wał głową. – Ko niecz nie
sprawdź cie ten wą tek. Sporo już tego mamy, ale da je cie da lej.

– Za sta na wia łem się nad or ga nami, cho ciaż nie wiem, czy to ma
sens. Może w przy padku Wie czo rek po trze bo wał tylko ro gówki. Nie
wiem, czy coś jesz cze prze szcze pia się z głowy… – ode zwał się Ja wor- 
ski z za do wo lo nym wy ra zem twa rzy.

– Te raz dzieją się ta kie rze czy, że mógł bym w to uwie rzyć, gdyby
nie inna sprawa. Mo nika Wie czo rek była zdrową ko bietą po dwu- 
dzie stce. Spo koj nie mógł wy ko rzy stać resztę jej or ga nów, a tego nie
zro bił. Poza tym je żeli Gra żyna Tra wiń ska jest ofiarą tego sa mego
psy cho paty, to nie składa się to w ra cjo nalną ca łość. No, chyba że
fak tycz nie mamy dwóch po pie przeń ców, to okej. Pierw szy za bił Wie- 
czo rek z po wodu, po wiedzmy, za zdro ści, a druga ofiara to zu peł nie
inna hi sto ria, na przy kład po trze bo wał na or gany. Może być też tak,
że Tra wiń ska żyje, a my nie po trzeb nie ją już uśmier ci li śmy i jesz cze
na do da tek przy pi sa li śmy temu sa memu mor dercy, two rząc se ryj- 
nego. W su mie nie by łoby to ta kie złe. – Uśmiech nął się smutno
i pod szedł do okna. W po miesz cze niu zro biło się dość cie pło, dla tego
uchy lił jedno ze skrzy deł, li cząc, że na ze wnątrz tem pe ra tura jest
przy jem niej sza.

– A… – Ja wor ski pod niósł rękę, ale od razu ją opu ścił, jakby
chciał się wy co fać.

– Mów – rzu cił star szy rangą ko lega. – Cza sami naj dziw niej szy
po mysł oka zuje się bli ski prawdy. Le cisz, Ka mil.

– Nie wiem, czy kie dyś sły sza łem o tym pod cast, czy oglą da łem
film albo se rial, ale ko ja rzę ja kąś hi sto rię o fa ce cie, który pró bo wał
zło żyć z czę ści ciał róż nych ko biet żonę ide alną. Za bił ich kilka, wy- 
ci nał to, co mu po trzebne, a resztę wy rzu cał na skła do wi sko śmieci.



Nie pa mię tam, jak go na mie rzyli, ale w su mie za bił chyba około
ośmiu nie win nych ko biet.

– O matko, fajne filmy oglą dasz do po duszki – mruk nął Bo gucki,
krę cąc głową.

– Cza sami nie stety nam, po li cjan tom, ta kie stra szy dła są po- 
trzebne – po wie dział Ob ręb ski i wró cił na biurko. – O nie któ rych
ma ka brycz nych po my słach nie wie dział bym, gdyby nie se riale kry- 
mi nalne, które ostat nio oglą dam w ra mach „do ucza nia się”. – Wy po- 
wia da jąc ostat nie słowa, pal cami obu dłoni wy ko nał znak cu dzy- 
słowu. – One po sze rzają ho ry zonty i po zwa lają wy my ślać ta kie nie re- 
alne sce na riu sze, które nie stety raz na ja kiś czas się speł niają. Ale
dość tych mo ra li za tor skich po ga da nek. Wróćmy jesz cze do pod staw,
dla czego lu dzie mor dują?

– Za zdrość – rzu cił pierw szą pro po zy cję Bo gucki.
– Tak. Zde cy do wa nie to je den z głów nych mo ty wa to rów. Mąż za- 

zdro sny o żonę. Ko le żanki za zdro sne o inną. A może kon ku ren cja
firmy męża za zdro sna, że in nym idzie le piej. Sporo wąt ków do
spraw dze nia. Co jesz cze?

– Nie na wiść. – Tym ra zem szyb szy był Ja wor ski.
– Tak. Cho ciaż nie na wiść ma w so bie za zdrość. Z re guły gdy je- 

ste śmy za zdro śni, to z cza sem nie na wi dzimy. – Męż czy zna wes- 
tchnął. – Czeka nas sporo ro boty. Po szu ki wa nia Tra wiń skiej cały
czas trwają, ale efek tów brak. Trzeba przy zwy cza jać się do my śli, że
są dwie ofiary. Je żeli wyj dzie to do prasy, zrobi się nie zły Mek syk,
dla tego, pa no wie, czas wejść na wyż sze ob roty.



Rozdział 35  

ONA

Moje ży cie ni gdy nie było cu dow niej sze. Ota czali mnie lu dzie, któ rzy
wi dzieli we mnie za lety, a nie tylko wady. Sta wiali mi moż li wo ści,
a nie rzu cali pod nogi kłody.

Ale wie dzia łam, że to nie bę dzie trwało wieki. Moi ro dzice mnie
nie ko chali, nie za le żało im na mnie, ale to, co ich na pewno in te re- 
so wało, to opi nia in nych. Na gle znik nęła ich ro dzona córka, więc nie
mo gli tego zbyt długo ukry wać. Wie dzia łam, że prę dzej czy póź niej
ktoś za pyta ich w szkole, gdzie je stem, lub któ ryś z są sia dów rzuci ja- 
kąś ką śliwą uwagę, aż w końcu za dzwoni po raz ko lejny do opieki
spo łecz nej.

Przez po nad mie siąc nic się nie działo, ale czu łam, że to tylko ci- 
sza przed bu rzą.

Pierw szy sy gnał do sta łam od mo jej sio stry, gdy po szłam do ka- 
fejki in ter ne to wej, co bar dzo lu bi łam. Pa trzy łam na wia do mość,
która przy szła od niej na moją skrzynkę ma ilową.

„Cześć, co u cie bie? Gdzie je steś? Ro dzice się mar twią”.
Te kilka słów brzmiało tak nie re al nie jak opis lą do wa nia ko smi- 

tów na Ziemi. Po pierw sze, Magda na pi sała do mnie pierw szy raz



w ży ciu. I tak się zdzi wi łam, że zna mój ad res poczty elek tro nicz nej.
Po dru gie, mój śmiech wy wo łało zda nie o mar twią cych się ro dzi- 
cach. Wy po wiedź skła da jąca się z dzie wię ciu wy ra zów nio sła za sobą
tyle kłamstw… Pew nie gdyby nie Wiola i Ga bry sia, nowe ży cie, ja kie
pro wa dzi łam, i per spek tywy, które so bie two rzy łam, prze ję ła bym
się, a tak tylko się za śmia łam.

Naj za baw niej sza w tym wszyst kim była ich mo ty wa cja, która nie
wy ni kała z tro ski o mnie. Oni jak za wsze mar twili się o swoje dupy.
O to, że ktoś zo rien tuje się, że zgu bili jedno dziecko. In wen tarz się
nie zga dza, a trzeba się z tego roz li czyć przed pań stwem, są sia dami
czy ro dziną.

I tak po winni się cie szyć, że zro bi łam to do piero w wieku sie dem- 
na stu lat. Za wsze mo gli zrzu cić to na bunt na sto latki, która po sta no- 
wiła wy je chać i nie po wie działa do kąd. Prze cież rocz nie tyle dzie cia- 
ków znika bez wie ści, ja mo głam być ko lej nym z dłu giej li sty nie od- 
na le zio nych.

Kie dyś na lek cji wy cho waw czej mie li śmy po ga dankę o pro ble- 
mach w domu i tych zwią za nych z do ra sta niem i prze mą drzała pani
psy cho log opo wia dała, że jak mamy ja kieś tro ski, to po win ni śmy
mó wić o tym do ro słym. Mia łam ochotę wstać i za śmiać jej się
w twarz. Ko goś, kto pier dzie lił ta kie far ma zony, na wej ściu skre śla- 
łam z li sty osób, które mogą mi po móc. Ile razy pro si łam ko goś
o wspar cie i gówno z tego wy szło? W gło wie mam li stę tych pa ta ła- 
chów. Cza sami mam wra że nie, że nie na wi dzę ich jesz cze bar dziej
niż mo ich ro dzi ców. Moi sta rzy cho ciaż za wsze ja sno i wy raź nie wy- 
ra żali nie chęć do mnie. A ci wszy scy spe cja li ści z ko ziej wólki naj- 
pierw mó wili o po mocy, a póź niej gówno ro bili. Da wali na dzieję,
a póź niej z uśmie chem na twa rzy po ka zy wali środ kowy pa lec, od ha- 



cza jąc w no tat kach „zro bione”, od wra cali się na pię cie i zni kali, zo- 
sta wia jąc mnie po raz ko lejny samą. Bez na dziei na lep szą przy- 
szłość.

Nie stety to samo spo tkało mnie ze strony kilku do ro słych, któ rzy
sta nęli na mo jej dro dze. Kre owali się na ta kich em pa tycz nych, sym- 
pa tycz nych i chcą cych zro bić coś dla mnie. Ale gdy przy cho dzi łam
i pro si łam o wspar cie, od wra cali się ple cami i uda wali, że nie wie- 
dzą, czego ocze kuję. Nie na wi dzę ich wszyst kich.

Już dawno temu zro bi łam li stę osób, które bym za biła, je żeli wie- 
dzia ła bym, że je stem śmier tel nie chora.

Ale to po sta no wi łam zro bić kie dyś. Może.
Śni łam o tym wie lo krot nie i za każ dym ra zem bu dzi łam się

z uczu ciem ulgi. Jakby ktoś zdjął z mo ich bar ków ja kiś nie wy obra- 
żalny cię żar.

Jed nak te raz naj waż niej sze stało się to, aby moja ro dzina zo sta- 
wiła mnie w spo koju. Ana li zo wa łam różne wa rianty. Wzię łam czy stą
kartkę i na pi sa łam na niej: „Jak znik nąć na za wsze”. Przez dłuż szą
chwilę pa trzy łam na to z pustką w gło wie. Ni gdy nie pró bo wa łam
znik nąć. Po kilku mi nu tach pa trze nia na te kilka słów przy po mnia- 
łam so bie mo tyw z książki, którą kie dyś czy ta łam. Ty tułu nie pa mię- 
ta łam, ale główny bo ha ter uciekł z kraju.

Się gnę łam na bez czyn nie le żący dłu go pis i na pi sa łam pierw szy
punkt: „Wy jedź z kraju”. Ale ja nie chcę ni g dzie wy jeż dżać. Nie znam
ję zyka. Nie na leżę do tych ob rot nych lu dzi, co wszę dzie się od naj- 
dują. Ja boję się no wego.

My śla łam da lej. „Ukryj się”. Już le piej, ale to nie to…
W końcu wpa dła mi ir ra cjo nalna myśl. „Za bij się”. Uśmiech nę- 

łam się sama do sie bie, a w mo jej gło wie za czął ukła dać się plan



dzia ła nia, który od dawna mia łam pod no sem, a go zu peł nie nie do- 
strze ga łam.
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Raz na ja kiś czas po dej mo wał próbę na wią za nia lep szych re la cji ze
swoją ro dziną. Do brze wie dział, że zu peł nie nic to nie da, ale dzięki
temu czuł się le piej. Tym ra zem wy cią gnął Scrab ble. Gdy tylko po- 
sta wił na stole pu dełko z grą, dzieci jak zsyn chro ni zo wane prze wró- 
ciły oczami i wes tchnęły.

– Tato, ja umó wi łem się z Kon ra dem… – za czął syn gło sem cier- 
pięt nika. – Mu szę wyjść za chwilę.

– A ja mam na ju tro wier szyk do na uki i mama ma mi za raz po-
móc w po wta rza niu. Ja tak się naj le piej uczę – wtrą ciła córka i chwy- 
ciła książkę, która od trzech dni le żała na szafce nie ru szana, po
czym czmych nęła do swo jego po koju.

Chwilę za sta na wiał się, czy chce mu się z nimi prze ko ma rzać.
Od po wiedź na su nęła się szybko. Nie. Wes tchnął tylko, od wró cił się
na pię cie i wy szedł. Wie czór spę dził na czy ta niu kry mi nału, który
już pra wie koń czył. Jed nak mimo że hi sto ria wcią gała ni czym ba gno,
nie mógł sku pić się na niej w stu pro cen tach. My ślami był już na
dole.

Po kilku go dzi nach, gdy wszy scy już spali, prze szedł po ko lei
wszyst kie etapy spraw dza nia, czy nikt go nie zo ba czy, i w końcu wy- 
lą do wał w swoim kró le stwie.



O ile głowa Mo niki Wie czo rek za mon to wana na be żo wym ma ne- 
ki nie ubra nym w czarny szla frok cały czas ro biła na nim wra że nie,
to jed nak le żąca ni czym kłoda Gra żyna Tra wiń ska de ner wo wała go
nie zmier nie.

Nie miała w so bie ani krzty walki o ży cie. Pod pięta do kro plówki
cze kała na swój ko niec. Gdy przy cho dził do niej, nie re ago wała na
niego, jakby po go dziła się ze swoim lo sem.

Pod szedł do me ta lo wego stołu, który po sta wił na środku po- 
miesz cze nia, i pa trzył na nią z obrzy dze niem. Jej le ni stwo do ty czyło
na wet woli prze trwa nia, czego nie mógł za ak cep to wać i zro zu mieć.
Dla tego je dyne, co mu zo sta wało, to skoń czyć ten cyrk.

Się gnął po swoją ulu bioną, pełną na rzę dzi torbę, w któ rej cen- 
tralne miej sce zaj mo wała ręczna piła do cię cia. Spe cjal nie dzień
wcze śniej ode brał nowe ostrze, które w in ter ne cie za chwa lano jako
nie za wodne i na da jące się do cie cia wszyst kiego. Za mó wił, oczy wi- 
ście uży wa jąc fał szy wego konta e-ma ilo wego, pła cąc kartą męża Gra- 
żyny Tra wiń skiej, którą po de brał z jego port fela pod czas ostat niej
wi zyty u nich w domu. Taki mały przty czek w stronę ko legi, któ rego
przez lata sza no wał i po dzi wiał, a który od ja kie goś czasu de ner wo- 
wał go lek kim po dej ściem do przy sięgi mał żeń skiej.

– No do bra – rzu cił sam do sie bie, wie dząc, że nikt mu nie od po- 
wie.

Mo nika Wie czo rek mil czała z wia do mych po wo dów, a le żąca
przed nim ko bieta, choć świa doma, nie miała szansy na na pię cie
choćby naj mniej szego mię śnia w swoim ciele, a to za sprawą środ- 
ków zwiot cza ją cych, które po dał jej w nad mia rze. Mo gła tylko pa- 
trzeć na to, co robi, sły szeć stu ka jące o sie bie na rzę dzia i oczami da- 
wać znać, jaki po ziom prze ra że nia nią miota. Jed nak na ra zie pa- 



trzyła na su fit, igno ru jąc go, jakby tak chciała go zmu sić do zmiany
pla nów.

Pod szedł jesz cze bli żej i chwy cił piłę. Włą czył ją i prze su nął
ostrze kilka cen ty me trów od twa rzy ko biety. Krę cący się dysk z ma- 
łymi szpi cza stymi trój ką ci kami wy wo łał lekki wia te rek, który mu- 
siała po czuć na twa rzy, ale nie dała mu sa tys fak cji i cały czas pa- 
trzyła w górę pu stym wzro kiem.

– Jak chcesz. Mo żemy to za koń czyć bez po że gna nia.
Nie li cząc na ja ką kol wiek re ak cję, prze su nął urzą dze nie w dół jej

ciała i po woli za czął ciąć prawą nogę w po ło wie uda. Ostrze nie- 
spiesz nie prze cho dziło przez mię śnie, roz ry wa jąc je na dwie czę ści.
Gdy do szedł do ko ści udo wej, naj dłuż szej i naj moc niej szej ko ści
ludz kiego szkie letu, po czuł lekki opór, ale nie pod da wał się. Zwięk- 
szył na cisk, zu peł nie nie przej mu jąc się py łem kost nym i krwią,
która co raz in ten syw niej wy pły wała z jej ciała. Lekko prze chy lił piłę,
aby za ha czyć o tęt nicę udową.

Do tego mo mentu le żąca przed nim ko bieta miała jesz cze ja kieś
szanse na prze ży cie, ale gdy na ru szył ściany jed nego z naj waż niej- 
szych na czyń krwio no śnych, li czyła się każda se kunda. Krew już się
nie są czyła, ona wy le wała się stru mie niem na pod łogę, jakby ktoś
od krę cił kran.

Chwilę po mo co wał się z ko ścią udową, ale gdy po czuł, że ustę- 
puje, spraw nym ru chem skoń czył za bieg. Gra żyna Tra wiń ska nie
była już po sia daczką szczu płych nóg, które chęt nie pre zen to wała, li- 
cząc na grom kie okla ski, jakby była to jej za sługa, a nie ge nów, na
które nie miała żad nego wpływu. Zresztą to i tak prze stało mieć zna- 
cze nie. Wraz z kil koma li trami krwi ży cie uszło z niej bez pow rot nie.
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Pro wa dze nie prze słu chań i szu ka nie śla dów z jed nej strony eks cy to- 
wało młod szego aspi ranta Bo guc kiego, ale z dru giej mę czyło in te lek- 
tu al nie, ni czym czy ta nie en cy klo pe dii. Po każ dym dniu pracy czuł
się jak wy cią gnięty z wy ży maczki, ale rów nież szczę śliwy. Obaj z Ja- 
wor skim od czuli, że mają dużo mniej czasu na pa le nie pa pie ro sów,
ale za to ilość wy pi ja nej kawy wzro sła wy kład ni czo.

– Przy nieść ci? – rzu cił Bo gucki, wsta jąc od biurka. Od rana sie- 
dział nad wy cią gami z kont męża Tra wiń skiej i part nera Wie czo rek.
Każdy z nich miał po kilka ra chun ków, więc prze ana li zo wa nie ich
sta no wiło nie lada wy czyn, szcze gól nie że nie wie dzieli, ile wstecz
mu szą się cof nąć.

Sie dzący obok Ja wor ski, za to piony w swo jej pracy, na wet się nie
ode zwał. Kiw nął tylko głową, nie chcąc tra cić czasu choćby na zdaw- 
kowe „tak”.

Bo gucki zro bił kilka dziw nych ru chów, chcąc po roz cią gać krę go- 
słup, któ rego stan wo łał o po mstę do nieba. Brak tre nin gów na si- 
łowni spo wo do wał, że szybko po wró cił ból ple ców, z któ rym wal czył
la tami. Do piero pra wie roczna re ha bi li ta cja, a póź niej tre ningi pod
okiem tre nera, który na uczył go pra wi dłowo ćwi czyć, aby po kilku
mie sią cach mógł kon ty nu ować za bawy z że la stwem sa memu, spo- 
wo do wały, że prze stał gar ściami jeść leki prze ciw bó lowe.



Czu jąc lekką po prawę, zgar nął ku bek ko legi i swój, po czym wy- 
szedł z po miesz cze nia. Ko mi sa riat o tej po rze był pe łen lu dzi. Część
przy cho dziła zgło sić prze stęp stwo: kra dzież, po ry so wa nie sa mo- 
chodu na par kingu czy co raz częst sze prze stęp stwa in ter ne towe.
Inni wpa dali, by do wie dzieć się, co dzieje się w ich spra wie: czy na- 
stą pił ja kiś spek ta ku larny po stęp, a nikt nie pa mię tał o tym, by po in- 
for mo wać za in te re so waną stronę. Jed nak to wszystko działo się na
dole. Na pierw szym pię trze pa no wała ci sza. Nikt ni komu nie prze- 
szka dzał, a roz mowy pro wa dzono pół gło sem.

Po szedł do po miesz cze nia so cjal nego, które mie ściło się w dru- 
giej czę ści bu dynku. Chęt nie wy szedłby na ze wnątrz, ale wie dział, że
ro bota sama się nie zrobi i po wi nien jak naj szyb ciej wró cić do pracy.
Ob ręb ski trak to wał ich co raz bar dziej jak part ne rów, a nie po py cha- 
dła, na które można zrzu cać naj gor sze za da nia. Bo gucki zro bił dwie
kawy, obie dość mocne, i wy po sa żony w na poje ru szył w drogę po- 
wrotną.

Li sta rze czy do zro bie nia cią gnęła się bez końca. Za mie rzał po- 
spraw dzać zna jo mych ko biet, po szu kać lu dzi, któ rym obie sta nęły
na od cisk, no i pla no wał wró cić do sprawy Ur szuli i Bry gidy Ku biak.
Po dłu gich bo jach udało im się do stać do na grań z ka mer usta wio- 
nych przy po bli skim od dziale banku. Kie row nik pla cówki za pie rał
się rę kami i no gami przed udo stęp nie niem ma te ria łów, twier dząc,
że jego głów nym ce lem jest ochrona swo ich klien tów, i igno ru jąc
fakt, że zo stała za mor do wana ko bieta, a jej córka leży w szpi talu,
stra ciw szy je dyną osobę, która się nią zaj mo wała.

– Kurwa!
Krzyk i mocne ude rze nie wy rwały go z za my śle nia, a na stęp nie

dwa kubki, które trzy mał, z hu kiem wy lą do wały na ziemi, a ich za- 



war tość na jego spodniach, ścia nach. To, co zo stało, roz lało się po
pod ło dze, two rząc spo rych roz mia rów ka łużę. Co za ska ku jące, kubki
nie roz pry sły się na mi liony czę ści, ale prze tur lały się w głąb ko ry ta- 
rza i tam cze kały na wła ści ciela.

Bar tosz Bo gucki ob ró cił się za sie bie, żeby zo ba czyć źró dło tego
ca łego nie szczę ścia. Sto jąca za nim ko bieta nie wy glą dała le piej niż
on. No gawki bia łych spodni upstrzone miała kawą, a na pod ło dze le- 
żała za war tość jej to rebki.

– Boże, prze pra szam – po wta rzała, pa trząc to na ka łużę, to na
swoją torbę, bo jąc się spoj rzeć męż czyź nie w twarz. Gdy w końcu to
zro biła, w jej oczach po ja wiło się zdzi wie nie. Zmarsz czyła czoło
i lekko się uśmiech nęła.

– To znowu ty? No nie mogę... – rzu ciła, krę cąc głową nie do wie- 
rza jąco. – Prze śla du jesz mnie?

– Ja? – prych nął Bo gucki. – Niby po co? Poza tym to ty na mnie
wpa dasz i to z ta kim im pe tem, że znowu będę miał si niaka.

– Znowu? – po wtó rzyła z prze ką sem i schy liła się po torbę. Na
szczę ście jej za war tość nie wy sy pała się do ka łuży kawy, jed nak ma- 
te riał, z któ rego zo stała zro biona, nie sta no wił wy star cza ją cej
ochrony przed wil go cią.

– Tak, pro szę pani – zwró cił się ofi cjal nie, zła pał pod boki i zro bił
naj po waż niej szą minę, jaką po tra fił, mimo że uśmiech ci snął mu się
na usta. – Po ostat nim ataku na moją osobę na le wej stro nie brzu cha
mia łem wiel kiego si niaka. Ko lega su ge ro wał, że po wi nie nem pójść
na ob duk cję i zgło sić to prze ło żo nym. Był to ewi dentny atak na moją
osobę, a chyba wie pani, że pod nie sie nie ręki na funk cjo na riu sza
jest ka ralne. – Całą wy po wiedź wy rzu cił z sie bie jed nym tchem, co
wy wo łało lekką za dyszkę. Wziął głę boki wdech i wi dząc lek kie prze- 



ra że nie mie sza jące się na twa rzy ko biety ze zdzi wie niem, kon ty nu- 
ował swój mo no log: – My, męż czyźni, co raz czę ściej je ste śmy ofia- 
rami mob bingu, prze śla do wań, jed nak każdy z nas boi się to zgło sić,
po nie waż oba wia się spo łecz nego ostra cy zmu. Ofiary prze mocy, za- 
równo fi zycz nej, jak i psy chicz nej, gdy nie są ko bie tami, są dys kry- 
mi no wane. Nikt nie pa trzy na nas – ostat nie słowo po wie dział gło- 
śniej – po waż nie. Nikt nie współ czuje. Każdy tylko się za sta na wia,
czy może jed nak ko bieta nie jest ofiarą, a całe zda rze nie nie jest
mocną nad in ter pre ta cją fak tów. Dla tego te raz zo staje mi jedno… –
Za wie sił głos i spoj rzał za plecy psy cho log. Pani Te resa, sprzą taczka,
która pra co wała na ko mi sa ria cie od pra wie trzy dzie stu lat i która po-
dobno miała de tek tor wszel kich plam i nie czy sto ści, a nie któ rzy po- 
dej rze wali ją o pakt z dia błem, le ciała już z mo pem i ścierą. Mu siał
się stresz czać. – Czy…

Nie dane mu było skoń czyć, bo w tym mo men cie otwo rzyły się
drzwi na ich wy so ko ści i wy szedł z nich je den z po li cjan tów, nie pa- 
trząc przed sie bie. Za afe ro wany roz mową przez te le fon, szedł tak
szybko, że nie zwró cił uwagi na ka łużę. To trwało uła mek se kundy,
gdy lewa noga stra ciła przy czep ność i z im pe tem ru nął ple cami na
pod łogę.

Chwilę póź niej cały ko mi sa riat usły szał do brze i wy raź nie ko lejne
siar czy ste „kurwa!”.



Rozdział 38  

ONA

Ni gdy wcze śniej o tym nie my śla łam, bo niby czemu mia łam. Nikt
nor malny nie my śli o swo jej śmierci, ma jąc rap tem sie dem na ście
lat. Nie ukry wam, że je żeli my śla łam o śmierci, to w kon tek ście mo-
ich ro dzi ców. Co by się stało, gdyby matka lub oj ciec umarli? Czy
moje ży cie sta łoby się nor mal niej sze? Czy w końcu mo gła bym się
czuć bez pieczna?

Jed nak wtedy już wie dzia łam, że je dy nym wyj ściem jest to, abym
to ja umarła, a na nich przyj dzie jesz cze czas.

Wie dzia łam, że nie jest to do bry po mysł.
Wie dzia łam, że bę dzie cią żyło mi to przez całe ży cie.
Wie dzia łam, że przez to stanę się tą złą, ale czu łam, że to je dyna

opcja, aby grubą kre ską, mu rem moc nym ni czym ten w Chi nach,
od ciąć się od prze szło ści i za cząć nowe ży cie. Moje. Bez żad nych ob- 
cią żeń i bez obawy, że moja ro dzina znowu bę dzie mnie prze śla do- 
wać.

A naj pięk niej sze w tym wszyst kim było to, że roz wią za nie po- 
dano mi jak na ta le rzu.

Bar bara Wierz bicka. Rap tem trzy lata star sza ode mnie.



Jej ro dzice zmarli rok wcze śniej w wy padku sa mo cho do wym.
Ro dzeń stwa brak.
Z dal szą ro dziną, z tego, co udało mi się usta lić, nie utrzy my wała

kon taktu, poza jedną ku zynką, która miesz kała we Wło szech, co też
sprzy jało.

Było nie wiele osób, które mo gły się prze jąć jej znik nię ciem. Tym,
który wy da wał się naj gor szym za gro że niem dla mo jego planu, był jej
na rze czony, dla tego to od po psu cia ich re la cji chcia łam za cząć. Mu- 
sia łam tak na mą cić, aby ze sobą ze rwali. Ni gdy nie by łam
w związku, nie mia łam chło paka, ale wie dzia łam, że za zdrość to je- 
den z głów nych po wo dów roz padu re la cji, a po swo jej stro nie mia- 
łam tajną broń – sie bie.

Tro chę za jęło mi wy my śle nie, jak to wy ko rzy stać do re ali za cji
mo jego planu, ale jak ni gdy szczę ście mi sprzy jało. Wo kół Wioli i Ga- 
brysi za zwy czaj krę ciły się inne ko le żanki lub fa ceci, któ rzy byli
śred nio przy stojni. Ale pew nego dnia wpadł do nich ku zyn tej pierw- 
szej. Gdy go zo ba czy łam, moje serce aż sta nęło na mo ment. Wy soki
bru net o prze pięk nym uśmie chu sie dział w kuchni i za cho wy wał się
tak, jakby był u sie bie. Nie pew nie po de szłam i się przed sta wi łam.
Prze sie dział cały dzień, po ma ga jąc zro bić obiad i opo wia da jąc o swo- 
ich przy go dach pod czas rejsu, w który ostat nio wy pły nął. Po kilku
go dzi nach czu łam się z nim nie zwy kle swo bod nie, co mnie zdzi wiło,
ale też umoż li wiło re ali za cję planu. Zro bi li śmy so bie kilka zdjęć, na
któ rych szcze rzy łam się jak ni gdy, ro biąc za lotne miny.
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Słońce nad War szawą jesz cze nie zdą żyło wstać, gdy ko mi sarz Mak- 
sy mi lian Ob ręb ski sta wił się na miej scu od na le zie nia ko lej nej czę ści
ciała. Tym ra zem była to prawa noga, która prak tycz nie na tych mia- 
stowo zo stała zi den ty fi ko wana jako wła sność Gra żyny Tra wiń skiej,
a to za sprawą ma łego ko li bra wy ta tu owa nego nad kostką.

Od kry cia do ko nał tym ra zem pies. Pię cio letni owcza rek nie- 
miecki wy cią gnął ją z krza ków pod czas noc nego spa ceru po ma łym
parku na war szaw skiej Woli. Jego wła ści ciel wró cił bar dzo późno ze
służ bo wej ko la cji i zmu szony przez swo jego czwo ro noż nego przy ja- 
ciela wy szedł na małą rundkę, aby ten nie za ła twił po trzeby w domu,
a do kład niej w bu cie, co za wsze czy nił w ra mach ze msty.

– O któ rej do ko nał pan zna le zi ska? – spy tał Ob ręb ski i za piął skó- 
rzaną kurtkę, którą w ostat nim mo men cie chwy cił, wy bie ga jąc
z miesz ka nia. Te raz, czu jąc na ple cach chłodny wiatr, ża ło wał, że nie
zgar nął cie plej szej bluzy lub na wet swe tra, bo ba weł niana ko szulka
z dłu gimi rę ka wami, którą miał pod spodem, zde cy do wa nie nie była
wy star cza jącą ochroną.

– Ja kieś czter dzie ści mi nut temu, czyli… – Dwu dzie sto pię cio letni
Ka rol Ma kow ski spoj rzał na ze ga rek na nad garstku i po chwili rzu- 
cił: – Plus mi nus o dru giej pięt na ście. Zresztą chwila… – Tym ra zem



wy cią gnął z tyl nej kie szeni dre so wych spodni ko mórkę. – Do kład niej
mó wiąc, była druga trzy na ście, jak za dzwo ni łem pod sto dwa na ście.

– Pro szę do kład nie opi sać, co się wy da rzyło.
– Tak jak mó wi łem pana ko le dze, wy sze dłem z Bu rym na spa cer.

Bie dak cały dzień sie dział sam, bo wy sko czyło mi spo tka nie, które
się tro chę prze cią gnęło. Nie ukry wam, mia łem na dzieję, że już mu
się nie bę dzie chciało, bę dzie spał i nie za uważy, że wró ci łem, ale
prze li czy łem się. Za czął ro bić wo kół mnie kółka, da jąc znać, że musi
iść. Nie pro te sto wa łem, bo już kilka razy na si kał mi do buta, a raz
po gryzł uko chaną cza peczkę z dasz kiem. – Męż czy zna schy lił się
i po gła skał krę cą cego się psa, który za cho wy wał się tak, jakby do sko- 
nale ro zu miał, że o nim mowa.

– Czyli wy bra li ście się na spa cer, i co da lej?
– Nic szcze gól nego. Jak zwy kle po szli śmy do parku. O tej po rze

ni kogo nie ma, więc Bury lata so bie, jak chce. To młody i zwa rio- 
wany pies. Ni komu krzywdy nie byłby w sta nie zro bić, ale w ciągu
dnia za wsze wy pro wa dzam go na smy czy, bo raz jedna pani we zwała
straż miej ską i zro biła się ni komu nie po trzebna awan tura.

– Gdzie do kład nie pana pies zna lazł nogę? – wtrą cił Ob ręb ski,
roz glą da jąc się do okoła.

– Na chwilę znik nął w tych krza kach – po ka zał nie da leko ro snące
ni skie ro śliny – i wy biegł jak to on pod eks cy to wany, cią gnąc coś za
sobą. Zda rzało się to już nie raz, dla tego w pierw szym mo men cie my-
śla łem, że to ja kiś ko nar czy coś w tym stylu. Już wie lo krot nie mnie
ura czał ta kimi po da run kami. Ale gdy pod biegł bli żej, chyba na wet
krzyk ną łem. To było całe we krwi – po wie dział, krę cąc z prze ra że- 
niem głową. Jego nie bie skie oczy zro biły się więk sze, a przy gry ziona
po le wej stro nie dolna warga po wo do wała, że wy glą dał dziw nie.



– Do ty kał jej pan?
– Ni gdy, w ży ciu! – wrza snął, aż cho dzący do okoła po li cjanci ob- 

ró cili się w ich stronę. – Prze pra szam. Nie. Ja boję się le ka rzy,
wszyst kiego, co łą czy się z igłami, cię ciem, krwią. W ży ciu nie do- 
tknął bym cze goś ta kiego. Jak tylko zo rien to wa łem się, co to jest, od- 
sze dłem na bez pieczną od le głość, jakby mo gła mnie za ata ko wać.

– Ro zu miem, że pies przy niósł tylko to?
– Tak. – Kiw nął głową po ta ku jąco i wy jął coś z kie szeni.
Sto jący przed nim Ob ręb ski ob ser wo wał go bacz nie i do piero gdy

pies za czął ener gicz nie ma chać ogo nem, nie wi dząc jesz cze, co jego
pan ma w dłoni, zo rien to wał się, co to jest. Sma czek. Męż czy zna po- 
dał go swo jemu pu pi lowi i po dra pał za uchem. Ko mi sarz chciał za- 
dać jesz cze kilka py tań od no śnie do wcze śniej szych dni, gdy do jego
uszu do biegł czyjś krzyk:

– Czy to moja Gra żyna?!
Szybko prze pro sił roz mówcę i ru szył w stronę źró dła dźwięku,

który po chwili prze ro dził się w kłót nię. Nie wi dział osób bio rą cych
w niej udział, po nie waż za sła niała mu kępa kilku drzew. Szybko ob- 
szedł ją z le wej strony i po chwili sta nął twa rzą w twarz z Tra wiń- 
skim.

– Do bry wie czór – rzu cił lekko zmie szany. Sto jący przed nim
męż czy zna był ostat nią osobą, którą chciał tu taj zo ba czyć. Lata
pracy w po li cji na uczyły go, że krewni, mał żon ko wie ofiar wpro wa- 
dzają tylko za męt i nie po trzeb nie od cią gają od pro wa dzo nych dzia- 
łań. Oczy wi ście mógł grzecz nie po pro sić go o po wrót do domu, ale
wie dział, że z re guły nie przy nosi to żad nego efektu. – Co pan tu taj
robi? – spy tał, jakby ni czego nie ukry wał.



– Hmm… Ja… No… – Męż czy zna pró bo wał coś po wie dzieć, ale
przy każ dej po dej mo wa nej pró bie coś go blo ko wało.

– Spo koj nie. Może pan usią dzie? – Po ka zał na sto jącą nie opo dal
ławkę i ru szył w jej kie runku, tym sa mym od cią ga jąc męż czy znę od
zna le zi ska, które by uj rzał, gdyby zro bił kilka kro ków da lej. – Pro szę
po wie dzieć, czemu pan tu przy je chał? Skąd pan wie dział, że coś zna- 
leź li śmy?

Fran ci szek Tra wiń ski za mknął oczy i po ło żył prawą rękę na
klatce pier sio wej, a lewą na brzu chu i za czął po woli od dy chać, kon- 
tro lu jąc, aby to ta na brzu chu się uno siła. a nie druga. Po chwili
otwo rzył oczy i spoj rzał na roz mówcę, cały czas trzy ma jąc ręce w tej
sa mej po zy cji.

– Prze pra szam. Od kilku lat mam na pady lę kowe i wtedy mnie
od cina. Mój te ra peuta na uczył mnie, jak z tym so bie ra dzić. Już jest
le piej – po wie dział już spo koj niej.

– Cie szę się nie zmier nie – sko men to wał Ob ręb ski i ro zej rzał się.
Miał na dzieję, że szybko się go po zbę dzie. Te raz po wi nien prze słu- 
chi wać świad ków, a nie niań czyć męż czy znę, który, jak wszystko
wska zy wało, wła śnie zo stał wdow cem. – To wra ca jąc do mo jego py- 
ta nia, czemu pan się tu po ja wił? Ra czej nie prze jeż dżał pan przy pad- 
kowo obok.

– Nie. Ja nie mogę spać od jej za gi nię cia. Sie dzę i śle dzę, co
w sieci, a już są in for ma cje o zna le zi sku. Ktoś opu bli ko wał post, że
w parku na Woli zna le ziono ludzką nogę. Ko biecą. I wy da wało mi
się, że do strze głem na tym nie wy raź nym zdję ciu ko li bra. Ta kiego,
jak ona ma. Boże…! – Ostat nie słowo męż czy zna wy krzy czał i za czął
się bu jać w przód i w tył. – Tylko żeby to nie była ona…



– Pa nie Tra wiń ski, na chwilę obecną nie mo żemy ni czego zdra- 
dzić. Nie będę ukry wać, że dla do bra śledz twa do brze by łoby, gdyby
wró cił pan do domu, a ja, gdy tylko za bez pie czymy wszyst kie ślady,
skon tak tuję się z pa nem – po wie dział naj spo koj niej, jak mógł.

– Do brze – wes tchnął męż czy zna i ku za sko cze niu ko mi sa rza
wstał.

Nie spiesz nie ru szył w kie runku sa mo chodu, który za par ko wał po
dru giej stro nie parku. Po chwili znik nął z wi doku, jed nak do uszu
Ob ręb skiego do le ciało jesz cze ci che „cześć”, które rzu cił do ko goś
z przy by łych na miej sce zna le zi ska. Wię cej nie usły szał, po nie waż
od wró cił się i wró cił do urwa nej roz mowy z wła ści cie lem psa.
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– Dzień do bry wszyst kim – za czął Ob ręb ski i starł kro plę potu, która
po ja wiła się na jego skroni. Tego dnia znowu było cie plej niż wcze- 
śniej, a on mimo pro gnozy po gody wło żył ko szulę z dłu gimi rę ka- 
wami. – Sprawa wy gląda tak, że je żeli szybko cze goś nie znaj dziemy,
to mamy prze rą bane. Me dia jesz cze tego nie pod chwy ciły, ale mamy
do czy nie nia z fa nem cię cia atrak cyj nych ko biet. Jed nak jak po łą czą
kropki, gwa ran tuję, że to bę dzie po żywką dla pa dli no żer ców jak nic
do tych czas. Wiemy, że go li zna się sprze daje. Prze moc się sprze daje.
Cycki się sprze dają. A jak to po łą czymy, to bę dzie bomba nu kle arna,
po któ rej wy bu chu nie wiem, czy coś zo sta nie. Mu simy się za tem
spiąć i po pchnąć śledz two do przodu. Co wiemy do tych czas?

W tym mo men cie pod szedł do wiel kiej ta blicy, na któ rej po przy- 
cze piał naj waż niej sze ma te riały. W sali kon fe ren cyj nej ze brało się
kil ka na ście osób, które zo stały wcią gnięte w śledz two. W związku
z po wagą sy tu acji ko men dant za an ga żo wał w nie o wiele wię cej
osób, niż było stan dar dem.

– Dwie ofiary. Mo nika Wie czo rek i Gra żyna Tra wiń ska. Znały się.
Co to ozna cza? Ciężko po wie dzieć. Obie były dość me dialne, szcze- 
gól nie młod sza z nich, ale Tra wiń ska też uwiel biała po ka zy wać się
w me diach spo łecz no ścio wych. Na In sta gra mie ob ser wo wało ją po- 
nad pięć dzie siąt ty sięcy osób. Ko lejna sprawa to zo sta wiane nam



czę ści ciała. Po co to robi? I co z resztą? Chowa je? A może jest fa nem
Han ni bala Lec tera i ni gdy nie od naj dziemy bra ku ją cych czę ści, bo je
zjadł? To, co wiemy na pewno, to fakt, że jest prze stępcą zor ga ni zo- 
wa nym. Nikt prze cież przy pad kowo nie ma pod ręką piły. Raz od- 
cięta głowa czy koń czyna mo głaby się zda rzyć, ale dwa ta kie przy- 
padki to już bar dzo do brze prze my ślany plan dzia ła nia. Ko lejna
ważna rzecz: działa lo kal nie, co za pewne ozna cza, że sam jest stąd. –
Męż czy zna po chy lił się po sto jącą przed nim szklankę z wodą i upił
łyk. – Chciał bym te raz po pro sić Mi ro sława Za wadę o kilka słów na
te mat ciała, nogi i ucha, które na chwilę obecną po sia damy. Mirku,
za pra szam.

W tym mo men cie z naj dal szego kąta sali wstał nie spiesz nie je den
z naj bar dziej do ce nia nych i po dzi wia nych pa to lo gów w kraju, który
wie lo krot nie przy czy nił się do zła pa nia, a póź niej ska za nia naj groź- 
niej szych prze stęp ców. Był przed czter dziestką i miał na tu ral nie
umię śnione ciało. Gdy gdzieś się po ja wiał, przy cią gał uwagę jak
mało kto, a to nie tylko za sprawą po stury czy ogo lo nej na łyso
głowy, oczu oto czo nych jesz cze nie zbyt moc nymi zmarszcz kami, wą- 
skich ust i kwa dra to wej szczęki. Wy twa rzał wo kół sie bie ja kąś nie sa- 
mo witą at mos ferę, któ rej nikt nie po tra fił zlek ce wa żyć.

– Dzień do bry – za czął po kilku se kun dach, gdy sta nął koło Ob- 
ręb skiego. – Sprawa na chwilę obecną nie wy gląda do brze. Mamy
dwie ofiary, o ile po twier dzą to ba da nia ge ne tyczne, któ rych wy niki
po win ni śmy mieć w miarę szybko. Je żeli ucho okaże się na le żeć do
zu peł nie in nej osoby, to bę dzie mo gło ozna czać, że jest i trze cia
ofiara, ale nie wy prze dzajmy fak tów. Tak jak po wie dział Maks, ktoś
wszystko do brze pla nuje. Za równo po spo so bie de ka pi ta cji, jak i od- 



cię cia nogi oraz ucha mogę stwier dzić, że jest nie by wale pewny
w ru chach, tak jakby się na tym znał albo czę sto uży wał piły.

– Może to drwal? – rzu cił je den z po li cjan tów.
– Może, cho ciaż wy daje mi się, że jest wię cej za wo dów, w któ rych

wy ko rzy sty wane są piły. Może to bu dow la niec albo le karz or to peda,
oni prze cież też tną ko ści. Na chwilę obecną trudno po wie dzieć. To,
że Mo nika Wie czo rek nie żyje, to wiemy na pewno. Co do pani Tra- 
wiń skiej, nie mamy pew no ści, ale ba zu jąc na mo jej wie dzy, nie stety
mu szę po wie dzieć, że jest wielce praw do po dobne, że szu kamy już
ciała. Dla czego? Nie stety krwo tok z du żych tęt nic, a mam na my śli
ra mienną, udową czy szyjną wspólną, może spo wo do wać bar dzo
szyb kie wy krwa wie nie. Może trwać na wet tylko kilka mi nut. Gdy
w na czy niach krwio no śnych bra kuje krwi, do cho dzi do za trzy ma nia
ak cji serca, a wtedy jest ko niec. Je żeli po od cię ciu nogi, a tym sa- 
mym prze cię ciu tęt nicy udo wej, nie za trzy mano krwo toku, ko bieta
nie miała szans i chwilę póź niej nie żyła.

– Nie stety tego się mu simy spo dzie wać – po wie dział smutno Ob- 
ręb ski. – Coś jesz cze udało ci się usta lić?

– Na chwilę obecną pró buję do brać z dość sze ro kiej bazy, czym
do kład nie do ko nano cięć, ale nie stety nie ma żad nych cha rak te ry- 
stycz nych cech. Na pewno na rzę dzie było wy jąt kowo ostre.

– A czy wia domo, czy ofiary żyły w cza sie, gdy je kro jono? – spy- 
tał ko lejny po li cjant, a po sali prze szedł sły szalny sze lest. Chyba nikt
do tych czas o tym nie po my ślał.

– Nie stety jest to nie zmier nie trudne do stwier dze nia. W ciągu
dwóch do czte rech go dzin od zgonu krew za czyna krzep nąć, więc do
tego czasu mocno się nie zmie nia. Mogę stwier dzić, że nogę od cięto



za ży cia albo nie wiele póź niej. Co do głowy, to nie je stem w sta nie
tego usta lić.

– Dzięki, Mirku. Czy ktoś zdo łał usta lić coś cie ka wego?
Ob ręb ski ro zej rzał się po sali, na co wszy scy zgro ma dzeni mi mo- 

wol nie za częli błą dzić wzro kiem do okoła, a sie dzący wśród nich Bo- 
gucki bił się z my ślami, co ma zro bić. Nie wiele wcze śniej od był cie- 
kawą roz mowę, ale nie wie dział, czy wnosi co kol wiek do sprawy.

– Ja chyba mam – po wie dział w końcu i pod niósł rękę. Wszyst kie
oczy mo men tal nie skie ro wały się w jego stronę.

– Su per! – Ob ręb ski kla snął w dło nie. – Jakby ktoś nie wie dział, to
jest młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki, a koło niego sie dzi aspi rant
Ka mil Ja wor ski. Na co dzień pra cują w pre wen cji, ale wspo ma gają
nas na po trzeby ak tu al nej sprawy i w su mie jesz cze jed nej. A jak
wszystko do brze pój dzie, to kto wie, czy nie zo staną z nami na dłu- 
żej. Da jesz, ko lego.

– Cześć – za czął Bo gucki i wstał. – Wraz z ko legą spraw dzi li śmy
dość cie kawy wą tek. Może za cznę od… – Za wie sił się i spoj rzał na
swo jego part nera, li cząc, że ten go wspo może, jed nak Ja wor ski spu- 
ścił tylko wzrok i swoim zwy cza jem nie ode zwał się sło wem. – Hmm,
Gra żyna Tra wiń ska, po dob nie jak jej mąż, nie była wierna przy się- 
dze mał żeń skiej. Jej ko le żanki twier dzą, że od lat krę ciło się wo kół
niej wielu pa nów. Ko bieta mo gła ucho dzić za atrak cyjną, więc moż- 
liwe, że w nor mal nych wa run kach pew nie też mia łaby ad o ra to rów.
Jed nak ona lu biła bar dzo kon kretny typ. Chło pa ków około dwu dzie- 
sto let nich, o ciem nych wło sach, za ry so wa nych mię śniach. Naj le piej
z ko rze niami wło skimi lub hisz pań skimi. Udało nam się na mie rzyć
sze ściu, cho ciaż po dobno było ich znacz nie wię cej. Trzech z nich
wy je chało, dwóch jest w szczę śli wych związ kach. Za to szó sty oka zał



się strza łem w dzie siątkę – po wie dział pew nym gło sem, czu jąc się
co raz bar dziej kom for towo w za ist nia łej sy tu acji. – Mar cel Bo brow- 
ski. Dwu dzie sto trzy la tek, który od dwóch lat mieszka w sto licy. Przy- 
je chał ze Szcze cina z my ślą, że za ła pie się gdzieś do ja kiejś agen cji
mo de lin go wej. Nie stety oka zało się, że ta kich chło pa ków jak on jest
mnó stwo. Nie ma jąc już nic na kon cie, dał się za pro sić ja kiejś star- 
szej pani na drinka. Ko bieta nie na le żała do naj uro dziw szych, ale po- 
wie dział, że nie było naj go rzej. Na ko niec dała mu trzy sta zło tych.
Nie ocze ki wała ni czego wię cej. Chciała po pro stu spę dzić z kimś
miło czas. Póź niej były ko lejne ko biety, a on po woli roz sze rzał za kres
swo ich usług, co zna czy, że… – Na chwilę za wie sił głos i uniósł prawą
brew.

– Zo stał mę ską pro sty tutką – skoń czył za niego ko mi sarz.
– Do kład nie. Co mnie, to zna czy nas, dość za sko czyło, to fakt, że

zu peł nie się nie przej mo wał tym, że to ra czej słaby spo sób na za ra- 
bia nie. Oczy wi ście nie po wie dział tego wprost, ale mię dzy sło wami
można było to wy czy tać. Zresztą za pew ni li śmy, że nie ści gamy mę- 
skich pro sty tu tek, ale mor dercę. – Po tych sło wach spoj rzał py ta jąco
na Ob ręb skiego.

– I słusz nie – rzu cił ko mi sarz, wi dząc wy cze ku jące spoj rze nie ko- 
legi.

– Jed nak wszystko za częło się kom pli ko wać, gdy po znał Tra wiń- 
ską. Po wie dział, że była inna niż jego wcze śniej sze pa nie. Tak, mó wił
na nie „moje pa nie”. Za mor do wana wy ma gała od niego bar dziej
zmy sło wych usług. Cza sami do pra szała do nich ko goś jesz cze, zwy- 
kle ko bietę, ale męż czyźni też się po ja wiali. Na po czątku mu to nie
prze szka dzało. Nie dość, że świet nie się ba wił, to jesz cze mu pła- 
cono. Aż po je chał z nią na week end nad mo rze. Pierw szy raz się



przed nim otwo rzyła. Opo wie działa o mał żeń stwie, dzie cia kach.
O tym, że czuje się nie ko chana i nie chciana. Wcze śniej pa trzył na
nią jak na do mi na torkę, ale wtedy do strzegł coś in nego, de li kat nego.
Za czął się w niej za ko chi wać. Gdy po wie dział, że nie chce pie nię dzy,
bo ją ko cha, wku rzyła się. Przez dwa ty go dnie się nie od zy wała, nie
od pi sy wała. Gdy w końcu się spo tkali, była oschła. Po wie działa, że
go nie ko cha i nie chce już z nim się spo ty kać. Oznaj miła, że ma in- 
nych ko chan ków i oni ro zu mieją ich układ. Seks, pie nią dze, miłe
spę dza nie czasu. Zero uczuć. Chło pak twier dzi, że od pu ścił i pró bo- 
wał po ukła dać so bie ży cie na nowo bez niej.

– Wie rzysz mu? – spy tał Ob ręb ski.
– Nie, dla tego spraw dzi li śmy alibi, ja kie po dał na noc zna le zie nia

nogi Tra wiń skiej.
– I?
– I nie stety chło pak ma pro blem. Oka zało się, że pani, z którą był

i która bar dzo się zde ner wo wała, gdy do niej przy je cha li śmy, po wie- 
działa, że wi działa się z Mar ce lem Bo brow skim, ale było to dwa dni
wcze śniej.

– Do bra ro bota, przy wieź cie go na tych miast na ko mi sa riat. Chęt- 
nie z nim jesz cze raz po ga dam – rzu cił Ob ręb ski i kla snął w dło nie.
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ONA

Zo ba czyć swój ne kro log w ga ze cie – to wielka sprawa.
W pierw szym mo men cie czy ta łam go ni czym scenę z naj lep szego

science fic tion.
„Za ła mani ro dzice pra gną po in for mo wać o śmierci swo jej naj- 

uko chań szej córki…”
Boże, kto im to na pi sał? Ob łuda wy le wa jąca się z tych słów z jed- 

nej strony mnie ba wiła, a z dru giej po wo do wała, że mo men tal nie
wró cił mój od ruch za ci ska nia pię ści. Może dla tego, że obok ra do ści,
że wraz z moim po grze bem na za wsze po zby łam się kosz maru mo- 
jego ży cia, po ja wił się strach. Strach, że ktoś zo rien tuje się, co się
stało, i że w gro bie nie leżę ja, ale ktoś zu peł nie inny.

Nie pla no wa łam jej za bi jać. W pew nym mo men cie to wszystko
mo gło wy glą dać ina czej, ale Bar bara Wierz bicka nie chciała mi po- 
móc.

Gdy wy wo ła łam zdję cia z ku zy nem Wioli i na ry so wa łam na ich
od wro cie parę ser du szek, przy szedł czas na do star cze nie ich jej
chło pa kowi. No i tu taj po ja wił się pierw szy pro blem. Jak mia łam to
zro bić? Nie chcia łam ich wy sy łać pocztą, to by łoby dziwne. Chyba



trzy dni cho dzi łam i roz my śla łam, aż przy po mnia łam so bie o klu czy- 
kach do jej domu. Do brze wie dzia łam, że już wró cili znad mo rza, bo
po ja wiła się w pracy.

Tego wie czora wy brała się ze zna jo mymi do baru. Ob ser wo wa- 
łam ich z da leka, jak piją ko lejne drinki, więc li czy łam, że wróci do
domu pod wpły wem. I tak się stało. Roz ba wiona ko le żanka, która
uznała, że wy piła mniej, od pro wa dziła ją pod same drzwi.

Bar bara wto czyła się do miesz ka nia, na wet nie zwra ca jąc uwagi
na moją obec ność. Sie dzia łam w ką cie w sa lo nie, ubrana
w ochronny strój, i ob ser wo wa łam, jak prze wraca się o po zo sta- 
wione wcze śniej buty. Jak nie zgrab nie wstaje i zrzuca z sie bie ubra- 
nia, zo sta wia jąc je na opar ciu ka napy w sa lo nie, a nie które na pod ło- 
dze. W sa mych raj sto pach i bie liź nie znik nęła w ła zience, skąd za raz
za częły do cho dzić dziwne dźwięki świad czące o po zby wa niu się
szko dli wej tre ści z żo łądka, która za pewne za częła jej cią żyć.

Po do brym kwa dran sie, cały czas chwie jąc się na no gach, wró ciła
do kuchni, skąd zgar nęła bu telkę z wodą, a z sa lonu to rebkę i po ma- 
sze ro wała do sy pialni. Na moje szczę ście nie za mknęła do niej
drzwi. Czas dłu żył się nie sa mo wi cie, a ja ba łam się ru szyć. Plecy bo- 
lały mnie okrut nie, ale wo la łam wy trzy mać, by nie wpaść na dziew- 
czynę. W końcu po do brej go dzi nie usły sza łam po chra py wa nie. Wy-
pro sto wa łam się, czu jąc, jak strzyka mi w krę go słu pie.

Ci chutko, na pa lusz kach, po wę dro wa łam do sy pialni. Mu sia łam
do stać się do jej to rebki i wsa dzić do niej zdję cia. Umie ści łam je
w kie szeni z przodu, któ rej za trzask dzia łał nie zwy kle ciężko. Chwilą
się z nimi po si ło wa łam, ale wie dzia łam, że warto. Ozna czało to, że
nie za gląda do tej kie szonki zbyt czę sto.



Po sie dzia łam jesz cze chwilę, pa trząc, jak po chra puje, i wy szłam.
Mu sia łam jesz cze pod rzu cić jej chło pa kowi ano nim, że jego dziew- 
czyna w to rebce nosi zdję cia z in nym – do wody swo jej nie wier no ści.
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– Imię i na zwi sko? – spy tał ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski sie dzą- 
cego na prze ciwko mło dego chło paka, a przy glą da jący się prze słu- 
cha niu Bo gucki i Ja wor ski przy su nęli krze sła jesz cze bli żej we nec- 
kiego lu stra w oba wie, że za raz przyjdą inni chętni na zo ba cze nie tej
roz mowy.

– Mar cel Bo brow ski.
– Data i miej sce uro dze nia?
– Dwu dzie sty drugi czerwca, ty siąc dzie więć set dzie więć dzie siąty

szó sty rok, Szcze cin.
– Czym się pan zaj muje?
Chło pak pod niósł wzrok, który do tych czas wbity miał w znisz- 

czony blat sto lika dzie lą cego go od po li cjanta. Przez chwilę pa trzył
na niego, jakby za po mniał ję zyka w gę bie lub nie usły szał py ta nia.

– Ja nie je stem od ści ga nia ta kich jak pan – do dał Ob ręb ski na za- 
chętę.

– Je stem fa ce tem do to wa rzy stwa.
– Czy zna pan Gra żynę Tra wiń ską?
– Tak – od po wie dział krótko, a na jego twa rzy za go ścił de li katny

uśmiech.
– Kiedy się po zna li ście?



– W marcu dwa ty siące sie dem na stego.
– Do kład nie pan pa mięta, su per – po chwa lił go po li cjant. –

A może pan po wie dzieć, jak wy glą dało wa sze pierw sze spo tka nie?
– Lady Gaga... – za czął chło pak, a zo ba czyw szy zmarsz czone

czoło sie dzą cego na prze ciwko męż czy zny, od razu do rzu cił: – Gra- 
żyna chciała, że bym tak do niej mó wił. Nie lu biła swo jego imie nia.
Mó wiła, że czuje się przez nie stara. Do stała do mnie kon takt od ko- 
le żanki, która uma wiała się ze mną przez kilka mie sięcy. Pierw szy
raz spo tka li śmy się w re stau ra cji na No wym Świe cie. Ja koś nie bar- 
dzo przej mo wała się tym, że ktoś może nas zo ba czyć. Zje dli śmy ko- 
la cję, a po tem… – Chło pak ner wowo za czął dra pać się prawą ręką po
wierzch niej stro nie le wej. Za cho wy wał się tak, jakby to, co miał po- 
wie dzieć, go stre so wało.

– Pa nie Mar celu, ja wiem, ja kie re la cje łą czyły pana z Gra żyną
Tra wiń ską, więc nie musi pan ukry wać, że sy piał z nią za pie nią dze.
My szu kamy mor dercy, a nie lu dzi, co za kasę upra wiają seks z in- 
nymi – po wie dział Ob ręb ski spo koj nym to nem.

– Okej. – Bo brow ski zro bił wdech i od su nął dło nie od sie bie. –
Oka zało się, że miała za re zer wo wany po kój w ho telu nie opo dal. Gdy
tylko za mknę li śmy za sobą drzwi, rzu ciła się na mnie jak lwica na
ofiarę. Na po czątku się tro chę prze stra szy łem. Za zwy czaj moje
klientki są bar dzo po wścią gliwe. Po woli za czy nają. Gra wstępna
prze dłu żona jest do mak si mum. A tu zero. Raz dwa i by li śmy nadzy.
Nie będę opi sy wał, co i jak, bo to chyba dla śledz twa nie istotne, ale
seks z nią był nie ziem ski, cho ciaż…

– Tak? – wtrą cił Ob ręb ski, chcąc za chę cić chło paka do kon ty nu- 
owa nia.



– Za cho wy wała się tro chę jak księż niczka. To ja mu sia łem się sta- 
rać, ona ini cjo wała wszystko, a póź niej od pusz czała.

– Ro zu miem. Ile trwała pań stwa re la cja?
– Około pół tora roku.
– Czy w tym cza sie spo ty kała się z in nymi?
– Tak. – Męż czy zna smutno po ki wał po twier dza jąco.
– Jak się pan z tym czuł?
– To był układ han dlowy, więc ge ne ral nie na po czątku mi to nie

prze szka dzało. Zresztą sam cały czas mia łem inne klientki, ale z cza- 
sem…

– Za ko chał się pan – skoń czył za niego Ob ręb ski.
– Tak – od po wie dział ten ci cho, a jego ciemne oczy za szły łzawą

mgiełką.
– Jak Gra żyna Tra wiń ska na to za re ago wała?
– Wy śmiała mnie i po wie działa, że to ko niec. Ja wiem, że od po- 

czątku mie li śmy taki układ, mo głem się tego spo dzie wać, ale gdy mi
po wie działa, że w ta kim ra zie już ni gdy się nie spo tkamy, zdę bia łem.
Mia łem wra że nie, że umrę na miej scu.

– Co było póź niej?
– Nic – od po wie dział smutno Mar cel Bo brow ski. – Pró bo wa łem

z nią po roz ma wiać. Wró cić do tego, co było, ale nie od bie rała, nie
od pi sy wała. Dała mi wy raź nie znać, że to de fi ni tywny ko niec.

– Usza no wał pan to?
– Tak.
– Co ro bił pan sie dem na stego maja i w nocy z sie dem na stego na

osiem na sty?



– By łem z klientką, po da łem jej dane tym po li cjan tom, któ rzy
mnie prze py ty wali wcze śniej – po wie dział, lekko się ją ka jąc, i znowu
za czął dra pać wierzch nią stronę le wej dłoni.

– No i tu po ja wia się pro blem. Pani tego nie po twier dziła.
– Nie moż liwe! – sko men to wał wy po wiedź Ob ręb skiego pod nie- 

sio nym gło sem. – Na sto pro cent by li śmy tego dnia ra zem. Rano po- 
sze dłem do le ka rza. Spe cjal nie prze su ną łem wi zytę na rano, bo Bo- 
gna chciała umó wić się już na obiad. Póź niej po szli śmy do parku na
spa cer. By li śmy w ki nie, a na końcu…

Po li cjant zmarsz czył zło wrogo brwi i spoj rzał na we nec kie lu stro,
za któ rym ukry wali się dwaj po li cjanci.

– Ma pan na to ja kieś do wody?
Chło pak przez chwilę my ślał, prze wra ca jąc oczami i ki wa jąc

głową, aż po kil ku na stu se kun dach się uśmiech nął.
– Tak, mam. Wiem, że nie po wi nie nem był, ale zro bi łem zdję cie,

jak by li śmy w re stau ra cji. Ko lega chciał pójść na mia sto, ale na pi sa- 
łem, że do wie czora je stem za jęty. Do py ty wał się, co ta kiego ro bię,
więc wy sła łem mu zdję cie. Wi dać mnie i ka wa łek Bo gny od boku.
Ona jest tro chę ślepa i nie chce no sić oku la rów, bo twier dzi, że źle
wtedy wy gląda, więc zu peł nie nie za uwa żyła.

Chło pak wło żył rękę do je an so wej kurtki, którą miał tego dnia na
so bie, i wy cią gnął smart fon. Po chwili po szu ki wań po ka zał im ekran
z od po wied nim zdję ciem.

– Spę dzi łem z nią cały dzień, z ho telu wy sze dłem o trze ciej
w nocy, na co mam po twier dze nie w apli ka cji Ubera. – Szybko coś
po kli kał i po ka zał kurs za czy na jący się pod jed nym z war szaw skich
ho teli.
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Ka mil Ja wor ski wszedł do po miesz cze nia współ dzie lo nego z Bo guc- 
kim oraz dwoma nie obec nymi ko le gami i sta nął przed jego biur kiem
z hol ly wo odz kim uśmie chem, pre zen tu ją cym śred nio białe zęby.

– Ten Mar cel mó wił prawdę, babce się po my liły dni – rzu cił jego
ko lega, pa trząc w kla wia turę. Nie sły sząc re ak cji, pod niósł głowę. –
Co się tak szcze rzysz? A może boli cię coś i nie mo żesz za mknąć
szczęki? – po wie dział lekko po iry to wany.

Po wpadce z ko chan kiem za mor do wa nej at mos fera stała się na- 
pięta, a jego ko lega, za miast się na tym sku pić, zaj mo wał się in nymi
spra wami. Mieli sporo tro pów do spraw dze nia, a czas prze la ty wał
mię dzy pal cami.

– Wszystko okej, a na wet i le piej. Idziemy dzi siaj na ko la cję – od- 
po wie dział Ja wor ski i usiadł za swoim biur kiem, które z dnia na
dzień za sy py wała co raz więk sza ilość pa pie rów. Prze sta wił jedną
kupkę na pod łogę, a w jej miej sce po ło żył pu dełko z za mó wio nym
ma ka ro nem z so sem bo lo gnese.

– Chyba so bie jaja ro bisz. Po pierw sze, to mamy prze rą bane. Po
dru gie, ro boty po pa chy i nie wy ro bimy się z tym przez naj bliż sze
pół roku, a po trze cie, co my, ja cyś ce le bryci, że na ko la cje bę dziemy
się za pra szać?



– Wie dzia łem, że bę dziesz się sta wiał. Ale nie bój żaby, przed
chwilą wpa dłem na Ob ręb skiego i ka zał, po wtó rzę: ka zał, słowo
klucz, nam dzi siaj od po cząć. Po wie dział, cy tuję: „Jak nie od pocz nie- 
cie, to nic z was nie bę dzie po ży tecz nego”. Ze szło już z niego ci śnie- 
nie i nie wrzesz czał, dla tego trzeba to wy ko rzy stać. Bo… umó wi łem
nas na po dwójną randkę ze świet nymi dziew czy nami.

Bar tosz Bo gucki pod niósł ręce z kla wia tury, na któ rej se kundę
temu jesz cze coś pi sał, i ob ró cił się w stronę ko legi. Jego krze sło biu- 
rowe miało już swoje lata, dla tego mu siał po móc so bie no gami, aby
wy ko nać ob rót o sto osiem dzie siąt stopni.

– Ja pier dolę, czy ja po wie dzia łem ci, że mam ochotę na
randkę?! – krzyk nął, wpro wa dza jąc ko legę w zdzi wie nie. – Nie za- 
koń czy łem jesz cze ofi cjal nie związku z Alą i mam już uma wiać się
z in nymi? Ja koś nie wy daje mi się, że to do bry po mysł i nie w po- 
rządku w sto sunku do Ali.

– O Boże, prze pra szam – po wie dział Ja wor ski. – My śla łem, że się
ucie szysz. Po dobno to świetna la ska. Przy jaźni się z Mar leną od lat.
Ładna, szczu pła blon dynka. I na do da tek nie głu pia. Nie wiem, co
robi, ale… – Wstał od biurka i pod szedł do kum pla. – Stary, nie mu- 
sisz się od razu z nią że nić. Wy star czy, że zjemy ko la cję w mi łym to- 
wa rzy stwie. Po ga damy, po śmie jemy się i tyle. Nic zo bo wią zu ją cego.
Pliiiz. – Ja wor ski pod szedł jesz cze bli żej i zro bił smutną minkę.

– Je zus Ma ria, ale ty tru jesz dupę. Zgo dzę się, ale pod wa run- 
kiem, że to ostat nia taka ak cja, i od ju tra sku pimy się tylko na ro bo- 
cie, bo co chwilę na wa lamy. Za po mnie li śmy o jed nej rze czy. – Kiw- 
nął głową na ko legę, da jąc znak, aby pod szedł bli żej. – Mie li śmy
spraw dzić konto Wie czo rek na Twit te rze.



– Tak. – Ka mil kiw nął głową i pod su nął so bie krze sło, aby nie wi- 
sieć nad ko legą.

– Wy obraź so bie, że za mor do wana po dała ad res pe do fila na
swoim pro filu i trzy ty go dnie temu zo stał on śmier tel nie po bity. Jego
syn oskar żył za mor do waną o po mó wie nie. Wi nił ją za śmierć ojca.
Po dobno to, co opu bli ko wała na Twit te rze, nie było prawdą.

– O matko, to może on ją za bił. Trzeba po wie dzieć Ob ręb skiemu.
Bo gucki spoj rzał na ko legę w dziwny spo sób. Jak małe dziecko,

które coś kom bi nuje.
– Nie – rzu cił Ja wor ski, od razu zro zu miaw szy po mysł ko legi. –

Nie mo żemy. Nie po win ni śmy. Za małe smrody z nas. Nie mo żemy
sami go prze słu chi wać.

– Prze stań. Damy radę, a tak wpadną nam punk ciki i awans bę- 
dziemy mieli w kie szeni!

Ko lega mie rzył go wzro kiem, nie od zy wa jąc się.
– W za mian za to pójdę na ko la cję i będę ba wił się przed nio.

Obie cuję.
Ja wor ski zgo dził się i dzie sięć mi nut póź niej je chali pod ad res

syna rze ko mego pe do fila. Dwa na ście ki lo me trów dzie lą cych ich od
celu po ko nali w pół go dziny i mimo że każdy miał głowę pełną my śli,
ża den nie ode zwał się ani sło wem. Jak zwy kle pro wa dzący Bo gucki
za par ko wał przed czte ro pię tro wym blo kiem na war szaw skiej Woli
i kiw nął głową, da jąc znak, że jest go towy.

W dro dze za mie rzał usta lić plan prze słu cha nia, ale nie chciał
wyjść na tego wy wyż sza ją cego się, przej mu ją cego do wódz two. Miał
na dzieję, że ja koś to wyj dzie i uzy skają od po wie dzi na ważne dla
nich py ta nie.



We szli na klatkę, wy ko rzy stu jąc fakt, że idąca przed nimi młoda
ko bieta przy trzy mała im drzwi. Wgra mo lili się na trze cie pię tro i sta- 
nęli przed drzwiami z nu me rem 37.

– Go towy? – za py tał Bar tosz Bo gucki z uśmie chem na twa rzy.
Ko lega nie od po wie dział, tylko kiw nął głową i na ci snął dzwo nek.

Po chwili drzwi za częły się otwie rać i uka zał się w nich mały chło- 
piec.

– Kac per, tyle razy mó wi łem ci, że byś nie otwie rał sam drzwi.
Naj pierw trzeba spraw dzić, kto przy szedł – usły szeli mę ski głos, a po
chwili zo ba czyli około trzy dzie sto let niego męż czy znę w sza rej blu zie
z kap tu rem i czar nych je an sach. – Dzień do bry – rzu cił na wi dok
funk cjo na riu szy i mo men tal nie się na piął, jakby się czymś zde ner- 
wo wał lub cze goś prze stra szył. – Wie cie coś? – rzu cił, czym zbił po li- 
cjan tów z pan ta łyku.

– Pan Szy mon Sta siak? – od po wie dział py ta niem Bo gucki.
– Tak.
– Młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki, a to mój ko lega aspi rant Ka- 

mil Ja wor ski, Ko mi sa riat Po li cji z Żo li bo rza. Mo żemy panu za jąć
chwilę?

– Tak – od po wie dział męż czy zna, cały czas bacz nie przy glą da jąc
się po li cjan tom. – Pro szę wejść – rzu cił po kilku se kun dach, jakby
do piero obu dził się z głę bo kiego snu. Otwo rzył sze rzej drzwi i wpu- 
ścił ich do domu. Od razu po prze kro cze niu progu we szli do spo rego
sa lonu, gdzie na środku stała ka napa w kształ cie li tery L, zwró cona
w stronę ściany, na któ rej wi siał spo rych roz mia rów te le wi zor. Wszę- 
dzie na pod ło dze wa lały się dzie cięce za bawki, sa mo cho dziki, klocki,
ksią żeczki. – Prze pra szam. Młody jest chory i się nim opie kuję. Nie



jest ła two, ale ja koś daję radę – po wie dział smut nym gło sem, jakby
chciał wzbu dzić li tość.

– Mamy do pana kilka py tań, co ro bił pan siód mego maja wie czo- 
rem i póź niej w nocy? – rzu cił jako pierw szy Bo gucki, nie od ry wa jąc
wzroku od twa rzy męż czy zny. Mo men tal nie po ja wiły się na niej
zmarszczki, a szczęka za ci snęła, czego efek tem były moc niej za ry so- 
wane mię śnie na twa rzy.

– Ale o co cho dzi? My śla łem, że przy szli ście w spra wie mo jego
taty – po wie dział z prze ra że niem w gło sie.

– Bo przy cho dzimy. Pro szę od po wie dzieć na py ta nia.
– By łem w domu. Z Kac prem. Żona wy je chała na dwa ty go dnie

i zo sta wiła mnie z tym wszyst kim sa mego. Nie dość, że tata… – Prze- 
rwał na chwilę i od wró cił głowę. Z da leka wi dać było, jak jego ręce
się trzęsą. – Od kiedy to się stało, je stem cały czas w domu, a ostat- 
nio do dat kowo zaj muję się mło dym, bo cho ruje. Przed szkole ma
niby po ma gać ro dzi com i ich od cią żać, ale mam wra że nie, że jest
jed nym wiel kim sie dli skiem za raz ków i cho rób.

– Ktoś może to po twier dzić? – ode zwał się Ja wor ski, zu peł nie nie
przej mu jąc się ża lami Szy mona Sta siaka.

– No, mó wię prze cież, że sie dzę w domu. Mo że cie spy tać Kac pra,
ale nie wiem, czy ze zna nia pię cio latka są wia ry godne. On za gumę
do żu cia lub moż li wość po gra nia na te le fo nie wszystko po wie – rzu- 
cił i za śmiał się smutno.

– Czy znał pan Mo nikę Wie czo rek?
– Czy zna łem ją? – prych nął ze sły szalną iro nią w gło sie i za czął

krę cić głową. – Prze cież już wam wszystko opo wie dzia łem i my śla- 
łem, że ja sno po sta wi łem sprawę. To wszystko to splot ja kichś dziw- 



nych zda rzeń, które do pro wa dziły do tra ge dii. Nie wy obra żal nej tra- 
ge dii.

– Każdy za wsze tak mówi – wtrą cił Ja wor ski z szy der czym uśmie- 
chem na twa rzy. Przed wej ściem usta lili, kto bę dzie tym do brym po- 
li cjan tem, ale te raz, gdy stali przed męż czy zną, zu peł nie o tym za po- 
mnieli. – Nie stety mamy pewne po szlaki i mu simy wy klu czyć, czy
nie stoi pan za jej śmier cią. Mu simy wy ja śnić, co do kład nie się
stało – oznaj mił Ja wor ski, la wi ru jąc mię dzy fak tami.

– Wy się z cho inki urwa li ście czy co?! – Męż czy zna, który do tych- 
czas pró bo wał się kon tro lo wać, te raz zro bił groźną minę. Całe ciało
na pięło mu się, a na czole po ja wiła się duża żyła. – Mój oj ciec zo stał
po bity na śmierć. Moją ro dzinę ob ra żono w sieci chyba na wszel kie
moż liwe spo soby. Zo sta li śmy uznani za pe do fi lów, mor der ców, zbo- 
czeń ców, a na wet zna la złem wpis o ka ni ba li stycz nych ob rząd kach.
Ja ro zu miem, że lu dzie są głupi, ale że po li cja, która obie cała po móc
i uciąć ten bzdurny łań cu szek nie na wi ści, przy cho dzi i znowu mnie
nęka, to jest nie do wy obra że nia.

– Pro szę pana – za czął tym ra zem na krę cony Bo gucki – my
chcemy tylko usta lić fakty. Przez Mo nikę Wie czo rek pana tata zgi nął.
Jest pan pe łen zło ści i wcale się nie dzi wię. Jed nak wy rę cza nie sys- 
temu spra wie dli wo ści do ni czego do brego nie do pro wa dzi.

– Ja pier dolę! – krzyk nął męż czy zna i ręką strą cił sto jącą na ko- 
mo dzie obok lampkę. Obaj funk cjo na riu sze na tych miast do niego
do sko czyli i po wa lili na zie mię. – Co wy ro bi cie?! – krzy czał, wierz ga- 
jąc no gami. – Nie ma cie do tego prawa!

– Tato! – W tym mo men cie zza rogu wy sko czył chło piec. W rę- 
kach trzy mał ma łego plu szo wego kró lika z dłu gimi uszami. – Zo- 



staw cie go! – Pod biegł do Bo guc kiego i za czął się z nim szar pać. –
Nie mo że cie go za bić jak dziadka!
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– Czy was to tal nie po pier do liło?! – Ob ręb ski wrzesz czał na cały głos,
nic so bie nie ro biąc z faktu, że ktoś może go usły szeć. – My śli cie, że
po dwóch ty go dniach pracy w kry mi nal nym po zja da li ście wszyst kie
ro zumy?!

Dwaj po li cjanci stali przed ko legą jak uczniowe we zwani na dy- 
wa nik do dy rek tora – ża den z nich nie miał od wagi pod nieść wzroku
i spoj rzeć na swo jego cza so wego prze ło żo nego.

– Po je cha li ście prze słu chać czło wieka, któ rego oj ciec zo stał nie- 
słusz nie oczer niony, a na stęp nie po bity na śmierć, czło wieka, który
prze żył wielką traumę, a wy tam wpa ro wa li ście jak wielcy pa no wie
i co my śle li ście, że wy du si cie z niego ze zna nia, które ura tują świat?

– To nie tak – ode zwał się jako pierw szy Bo gucki, który czuł się
pro wo dy rem tej ca łej sy tu acji. Pod niósł po woli wzrok i choć był wyż- 
szy od Mak sy mi liana Ob ręb skiego, w tym mo men cie miał wra że nie,
że jest roz mia rów ma łego kra sno ludka, nad któ rym stoi wielki ogr.

– To nie tak? – po wtó rzył po nim ko mi sarz prze śmiew czym gło- 
sem. – To, kurwa, jak? Ten pię cio letni chło piec bę dzie miał przez
was traumę przez wiele lat. Jak zo ba czy mun du ro wych, włą czy mu
się mo to rek w tyłku i bę dzie spie przał na drugą stronę ulicy jak Struś
Pę dzi wiatr. I dla czego? Bo wam się chciało po ba wić w po li cjan tów!



– On jest sy nem go ścia, któ rego Mo nika Wie czo rek wska zała jako
pe do fila. Fa cet zo stał przez to za bity, więc my śla łem…

Bo gucki nie zdą żył skoń czyć, bo prze rwał mu Ob ręb ski, który
zro bił krok do przodu i sta nął pół me tra od niego. Jego na co dzień
sym pa tyczna twarz zio nęła te raz zde ner wo wa niem. Ciemne oczy
zmru żył, a małe i tak wargi przy gry zał tak sku tecz nie, że prak tycz nie
cała czer wień znik nęła w jego ustach.

– To może nie myśl tyle, bo ci nie wy cho dzi. Ty pra cu jesz w ja- 
kimś bru kowcu czy w pań stwo wej in sty tu cji, która opiera swoje
dzia ła nia na spraw dzo nych in for ma cjach? Bo na chwilę obecną wy- 
daje mi się, że spraw dzi li by ście się jako pu del kowi do no si ciele. Ktoś
coś po wie dział, ktoś coś na pi sał, czyli to ozna cza, że to prawda? –
Zro bił krok w bok i sta nął przed Ja wor skim, który do piero kilka se-
kund wcze śniej pod niósł głowę. – A te raz chciał bym usły szeć, dla- 
czego wy lą do wa li ście w miesz ka niu Szy mona Sta siaka.

Bar tosz Bo gucki i Ka mil Ja wor ski spoj rzeli na sie bie. Ich blade
twa rze i nie tę gie miny świad czyły o prze ra że niu.

– To ja chcia łem tam po je chać – ode zwał się ten pierw szy, wes- 
tchnął i spoj rzał w su fit, jakby tam mógł zna leźć roz wią za nie tej pa- 
to wej sy tu acji. – Wiem, że po wi nie nem był pójść do cie bie, wy ja śnić
po dej rze nia, i wtedy…

– Do wie dział byś się, że to nie wła ściwy trop – wciął mu się w pół
zda nia Ob ręb ski, od su nął o metr do tyłu i oparł o biurko. – Wy, z pre- 
wen cji, wielu rze czy nie wie cie i w su mie się nie dzi wię. Sprawa Ni- 
ko dema Sta siaka po ja wiła się trzy mie siące temu. Dziwna, za wiła
i nie stety bez happy endu. Pan Ni ko dem Sta siak od wielu lat pro wa- 
dził mały za kład kra wiecki przy dość ru chli wej ulicy. Wszę dzie do- 
okoła zni kały po dobne biz nesy. Bu dynki, w któ rych je pro wa dzono,



przej mo wali duzi de we lo pe rzy, któ rzy suk ce syw nie bu rzyli je je den
po dru gim, a w ich miej scu bu do wali więk sze, wyż sze i ta kie, na któ- 
rych mo gli za ro bić mi liony. Nie stety pan Ni ko dem oka zał się nie- 
ustę pli wym prze ciw ni kiem. Nie wielką ka mie nicę odzie dzi czył po
ro dzi cach. Dawno już w niej nie miesz kał. Po ma gał sy nowi przy wy- 
cho wa niu wnuczka, po nie waż sy nowa czę sto wy jeż dża, ale na dal
pro wa dził tam swój biz nes. Miał sta łych klien tów od lat, a po zo stałe
lo kale wy naj mo wał. W jed nym był sa lon z ka pe lu szami, w in nym
szkoła tańca, a w ostat nim ja kaś firma. Zresztą nie ważne. Co chwilę
pu kał do jego drzwi ktoś chętny do ku pie nia jego wła sno ści. Każdą
ofertę zby wał, mimo że pro po no wano nie złe sumki. A co piękne,
jego syn ni gdy nie pró bo wał wpły nąć na ojca. Sza no wał jego de cy zję.
Jed nak nikt nie spo dzie wał się, że sprawa na bie rze ta kiego ob rotu.

Ob ręb ski wstał i swoim zwy cza jem pod szedł do okna, które uchy- 
lił. Chwilę pa trzył na ja dące po uli cach Żo li bo rza sa mo chody i nie
od zy wał się. Ża den ze sto ją cych jak na prze słu cha niu po li cjan tów
nie śmiał prze ry wać mu roz my ślań.

– Nie stety działka, na któ rej stała ka mie nica, oka zała się ostat- 
nim ogni wem po trzeb nym do wy bu do wa nia wiel kiego, no wo cze- 
snego kom pleksu. Zde spe ro wany de we lo per wy na jął agen cję zaj mu-
jącą się ne go cja cjami, a ci uru cho mili pa nów, któ rzy sto sują różne
nie kon wen cjo nalne me tody do cho dze nia do celu. – Od wró cił się
w ich kie runku i spoj rzał na nich. – Tylko oni nie dzia łają jak kie dyś.
Nie idą do de li kwenta i nie okła dają go pię ściami. Oni ruj nują mu ży- 
cie. Za dają cios z naj mniej spo dzie wa nej strony. W in ter ne cie za- 
częły po ka zy wać się ar ty kuły, wpisy o mi łym, sym pa tycz nym panu,
który nie tylko świet nie zaj mie się two imi bu tami, ale rów nież…



Nie skoń czył zda nia, bo w tym mo men cie za dzwo nił jego te le fon.
Zer k nął, kto to, wy ci szył i kon ty nu ował:

– Oskar żano go o mo le sto wa nie dzieci. Su ge ro wano, że na swoim
kon cie miał kil ka na ście ofiar. Ar ty kuły okra szone były wy po wie- 
dziami już do ro słych męż czyzn, któ rzy opi sy wali, co im się rze komo
wy da rzyło. Ni g dzie nie pi sano wprost, o kogo cho dzi, ale ja kimś
dziw nym tra fem pa dał ad res jego pra cowni. Klienci za częli się rza- 
dziej po ja wiać, na klatce i ele wa cji co chwilę ktoś pi sał nie cen zu- 
ralne słowa. Szkoła tańca zre zy gno wała ze współ pracy, tłu ma cząc się
do brem dzieci, które do nich przy cho dziły. Star szy miły pan za czął
mie wać na pady lę kowe. Nie chciał wy cho dzić z domu. Jed nak za nic
w świe cie nie za mie rzał sprze da wać bu dynku. Syn pró bo wał mu wy- 
tłu ma czyć, że pró bują go za stra szyć i gra nie jest warta świeczki, ale
pan Ni ko dem uparł się. I wtedy po szła druga fala na gonki na niego.
Jesz cze ostrzej sza. Zha ko wano kil ka set kont na Twit te rze i In sta gra- 
mie i opu bli ko wano na nich wpis o star szym panu lu bią cym małe
dzieci. Ujaw niono w nim ad res za miesz ka nia pana Ni ko dema. Nie
wiem, czy tego do kład nie chcieli ci cho rzy lu dzie, ale grupka praw- 
dzi wych Po la ków, która uznaje sie bie za naj waż niej szych i ma ją cych
prawo do wy da wa nia wy ro ków, po szła do tego sta ruszka i po biła go.
Po dobno przy je chało aż pię ciu na pa ko wa nych kar ków, tak jakby
mieli sta nąć w szranki z Bruce e̓m Lee albo Ar nol dem Schwa rze neg- 
ge rem, a nie sześć dzie się cio let nim star szym pa nem. Po dwóch cio- 
sach le żał na ziemi, a z jego głowy są czyła się krew. Pa to log po wie- 
dział, że umarł na tych miast. Na szczę ście udało się ich zła pać i po
nitce do kłębka dojść do tego, kto stoi za tym cho rym pla nem. Ak tu- 
al nie pro ku ra tor zbiera do wody prze ciw de we lo pe rowi i spraw dza
inne sprawy przej mo wa nia dzia łek po na głych zgo nach ich wła ści- 



cieli. A wpis, który zna leź li ście na pro filu Mo niki Wie czo rek, uka zał
się też na kilku set kach in nych kont. Nie stety nie ma opcji usu nię cia
ich au to ma tycz nie, więc po li cjanci z cen trum kon tak tują się suk ce- 
syw nie z po sia da czami kont i pro szą o usu nię cie wpisu. Wi docz nie
do pani Wie czo rek nie zdą żyli do trzeć. I to ko niec – po wie dział już
spo koj nym gło sem Ob ręb ski.

– O ja pier dolę – mruk nął Ja wor ski i wy pu ścił po wie trze, jakby
wła śnie wy nu rzył się spod wody.

– No wła śnie, ja pier dolę – po wtó rzył po nim ko mi sarz, ak cen tu- 
jąc ostat nie słowo. – Ni gdy nie mo że cie po le gać na tym, co znaj dzie- 
cie w sieci. W dzi siej szych cza sach jest w nim masa nic nie zna czą- 
cego gówna, a co raz więk sza część nic nie ma wspól nego z prawdą.
Dzi siaj mie li ście tego do bitny przy kład. Za ata ko wa li ście nie win nego
czło wieka na pod sta wie wła snych do my słów. Tak nie może być. Nie
mo że cie uzna wać ko goś za win nego bez twar dych, nie zbi tych do wo- 
dów. Wiem, że chcie li ście do brze, ale cza sami le piej zro bić trzy wde- 
chy niż wy le wać dziecko z ką pielą. To wy maga czasu, do świad cze nia
i wie rzę, że da cie radę, ale na ra zie wszystko kon sul tuj cie ze mną. –
Ostat nie słowa po wie dział z de li kat nym uśmie chem na twa rzy, wi-
dząc prze ra żo nych ko le gów. Zu peł nie nie tego się spo dzie wali.

– Czyli da lej ra zem pra cu jemy? – spy tał Bo gucki nie pew nym gło- 
sem.

– Tak, ale jesz cze je den taki wy bryk i wra ca cie do pre wen cji z od- 
po wied nią notą w pa pie rach.

– Oczy wi ście – po wie dzieli rów no cze śnie.
– Mam na dzieję. Pa mię taj cie, nie wierz cie nie po twier dzo nym in- 

for ma cjom z sieci, one ni czym nie róż nią się od po wta rza nych z ust
do ust plo tek, które z cza sem co raz bar dziej od da lają się od prawdy –



po wie dział i ru szył w stronę wyj ścia. Za miast wyjść, sta nął jed nak
przed drzwiami i od wró cił się do męż czyzn. – Pew nie sły sze li ście
krą żące po ko mi sa ria cie hi sto rie o mo jej bliź nie. – W tym mo men cie
uniósł włosy na czole, a oczom dwóch męż czyzn uka zało się spo rych
roz mia rów cię cie. – Po ra chunki gang ster skie, na pad z uży ciem noża
czy oskal po wa nie. A hi sto ria była o wiele prost sza i mniej spek ta ku- 
larna. Ska ka łem u dziad ków na ka na pie i spa dłem. Wal ną łem o kant
stołu i na pa miątkę zo stało mi to coś. Nic strasz nego, ale po nie waż
nie opo wia dam o tym na prawo i lewo, nie któ rzy stwier dzili, że musi
stać za tym ja kaś fa scy nu jąca hi sto ria, a tak nie jest. – Wzru szył ra- 
mio nami i od wró cił się. – Idź cie do domu i nie wkur wiaj cie mnie już
dzi siaj.
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– One na pewno przyjdą? Po twier dziły? – rzu cił z po wąt pie wa niem
Bar tosz Bo gucki do sie dzą cego obok ko legi i roz piął górny gu zik ko- 
szuli.

Tego dnia ostat nią rze czą, o ja kiej my ślał i ja kiej chciał, było wy- 
cho dze nie na mia sto. Po wpadce w pracy naj chęt niej by zo stał
w miesz ka niu Ja wor skiego i ni g dzie nie wy cho dził. Ko lega jed nak
nie za mie rzał od pusz czać i tak długo wier cił mu dziurę w brzu chu,
aż w końcu zgo dził się do trzy mać da nej obiet nicy.

– Tak. Mar lena na pi sała, że już jadą. Po dobno tej jej przy ja ciółce
wy sko czyło coś waż nego w pracy i wy szła póź niej, niż pla no wała. Ja- 
kaś nie za po wie dziana awa ria.

– Chyba jak każda awa ria. Żadna się nie za po wiada, nie wy syła
ma ili uprze dza ją cych – stwier dził i się gnął po sto jący przed nim ku- 
fel piwa.

– Wiesz co, to chyba był głupi po mysł. Je steś dzi siaj ja kiś de pre- 
syjny.

– De pre syjny! – krzyk nął, a prze cho dzący obok kel ner aż sta nął. –
Dzi siaj po le gli śmy na ca łej li nii. Da li śmy dupy i nie wiem, co z tego
bę dzie. Wiem, że twoim ma rze niem jest wy rwać się z po li cji, ale
moje jest zu peł nie inne i nie wiem, czy nie spie przy łem je dy nej
szansy. Więc wy daje mi się, że mam prawo być… – Nie skoń czył, po- 



nie waż w tym mo men cie na twa rzy ko legi po ja wił się uśmiech,
a oczy się za świe ciły.

Przy drzwiach po ja wiła się ni ska bru netka. Bo gucki sie dział po
sko sie, dla tego nie wi dział do brze tej czę ści re stau ra cji i nie mógł do- 
strzec, kto jej to wa rzy szy. W su mie ani przez uła mek se kundy nie za- 
sta na wiał się, jak może wy glą dać ko le żanka Mar leny, ale gdy obie
sta nęły przed nimi, mo men tal nie po czuł cię żar żu chwy i je dyne, co
udało mu się po wie dzieć, to:

– Ale jaja… – Po tych sło wach za śmiał się tak gło śno, że kel ner,
który wcze śniej się prze stra szył, po now nie przy sta nął i spoj rzał na
niego. – Ty mnie prze śla du jesz. To jest ka ralne!

Ka mil wraz z Mar leną pa trzyli na swo ich zna jo mych, zu peł nie
nie wie dząc, o co cho dzi.

– Ja cię prze śla duję? To twój ko lega truł dupę mo jej przy ja ciółce,
że ma fun fla pier dołę, co na randkę nie umie się umó wić, więc w ra- 
mach do brego uczynku się tu sta wi łam.

– A co ty, święta ja kaś tam z Kal kuty? – par sk nął Bo gucki, rzu ca- 
jąc py ta jące spoj rze nie Ka mi lowi.

– Nie święta, ale po ma gam przy ja ciółce. Wi dzę, że cią gnie ją do
tego two jego ko legi, to tak po ludzku przy szłam, żeby nie było głu- 
pio. I je żeli my ślisz, że je steś w moim ty pie, to się my lisz. Brzy dzę się
wami, po li cjan tami. Ma cie zryte be rety i my śli cie, że ura tu je cie
świat, a przy tym nisz czy cie inne ist nie nia.

– A ty co? Pani psy cho lożka, co mi łymi słów kami le czy zra nione
du sze.

– Po ma gam. Dzi siaj na przy kład mu sia łam je chać do pię cio latka,
bo ja kichś dwóch de kli na jego oczach rzu ciło się na ojca, zu peł nie
bez po wodu. Po dobno my śleli, że mógł być za mie szany w mor der- 



stwo ja kiejś babki. Tylko nie spraw dzili in for ma cji i za ata ko wali nie- 
win nego fa ceta.

Sły sząc to, Ja wor ski spoj rzał na Bo guc kiego z lek kim prze ra że- 
niem.

– Halo! – włą czyła się do roz mowy sto jąca do tych czas ci cho nowa
dziew czyna Ka mila. – Za cznijmy od tego, że je stem Mar lena. – Wy- 
cią gnęła do Bar to sza rękę. – Wiem, że się po zna li śmy już wcze śniej,
ale oko licz no ści były bar dziej for malne. Wi dzę, że wszy scy dzi siaj je- 
ste śmy ja cyś pod mi no wani, więc może dla po prawy hu mo rów na pi- 
jemy się cze goś i zjemy. Nikt z tego spo tka nia nie musi wy cho dzić
jako mał żeń stwo, para czy na wet zna jomi. Mamy miło spę dzić czas
i tyle. Czy pro szę o aż tak dużo? – Uśmiech nęła się do swo jej przy ja- 
ciółki i od su nęła krze sło, za chę ca jąc ją do za ję cia go.

Przez pierw sze pięt na ście mi nut tylko Mar lena z Ka mi lem roz- 
ma wiali nor mal nie. Dwójka po zo sta łych go ści uda wała, że ich nie
ma. Gdy w końcu przy szedł kel ner, by do wie dzieć się, co chcą do je- 
dze nia, Mar lena zwró ciła się do mil czą cych to wa rzy szy:

– Je żeli za mier za cie z nami jeść, to ma cie na tych miast się ogar- 
nąć – rzu ciła po waż nym gło sem, tak nie pa su ją cym ani do jej fi li gra- 
no wej po stury, ani do wy glądu słod kiej dziew czyny. Za równo jej
przy ja ciółka, jak i Bo gucki od razu skie ro wali na nią wzrok. – Je ste- 
ście do ro słymi ludźmi, a za cho wu je cie się jak ja kieś gów niaki. Je żeli
na tych miast cze goś z tym nie zro bi cie, to mo że cie już iść. Nie mam
za miaru pa trzeć na wa sze skwa szone miny cały wie czór. Jak chce cie,
to tam są drzwi. – Ru chem głowy po ka zała wyj ście z re stau ra cji. – Ja
przy szłam tu taj spę dzić miło czas, więc wy bór zo sta wiam wam. –
Igno ru jąc dwójkę ob ra żal skich, od wró ciła się do kel nera i po dyk to- 



wała swoje i Ka mila za mó wie nie, które w mię dzy cza sie ob ga dali do- 
kład nie i które ku ich za sko cze niu było iden tyczne.

– To ja po pro szę krem z po mi do rów bez moz za relli i sa łatkę ce zar
bez par me zanu – ode zwała się jako pierw sza ko le żanka Mar leny.

– Dla mnie to samo – wtrą cił Bo gucki i spoj rzał na dziew czynę. –
A tak w ogóle to Bar tek je stem.

Od wró cił się w jej stronę i wy cią gnął rękę. Przez chwilę pa trzyła
na niego, jakby pierw szy raz w ży ciu go wi działa. W końcu po kilku
se kun dach na jej twa rzy po ja wił się de li katny uśmiech.

– Be ata – od po wie działa ci cho i uści snęła jego rękę.
– Nie można było tak wcze śniej? – spy tał Ka mil i ode zwał się do

kel nera. – To jesz cze cztery piwa po pro szę.
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ONA

Nie chcia łam tego.
Ni gdy nie są dzi łam, że by ła bym zdolna do ode bra nia ko muś ży- 

cia, ale…
Ona mnie zmu siła. Ten śmiech. Ta fu ria, w jaką wpa dła. Krzy- 

czała na mnie, wręcz darła się. Jak bym jej coś zro biła, a ja tylko po- 
pro si łam o po moc. Dla czego całe ży cie, gdy ko goś o coś pro szę,
wszy scy mnie od py chają?

Mam dość.
Po tym wszyst kim wiem, że to oni znisz czyli mnie jesz cze bar- 

dziej niż ro dzice. A ona pchnęła mnie w ra miona, w które nie chcia- 
łam wpaść.

Gdy pod rzu ci łam jej chło pa kowi do auta li ścik, se kundę póź niej
po czu łam wy rzuty su mie nia. Wła śnie znisz czy łam ko muś ży cie.
Gdy bym cho ciaż ją znała. Gdyby zro biła mi coś złego, ale nie. Zu peł- 
nie przez przy pa dek do wie dzia łam się o jej ist nie niu i wy ko rzy sta- 
łam to w naj gor szy dla niej spo sób, a tak na prawdę to miał być do- 
piero po czą tek.



Swoim zwy cza jem każdą wolną chwilę po świę ca łam przy glą da- 
niu się jej upad kowi.

Jej kłót nia na ulicy, pod czas któ rej chło pak wy krzy ki wał jej, że
wi dział zdję cia, a ona stoi z miną świad czącą o nie win no ści i nie zro- 
zu mie niu, oglą da łam jak kadr z filmu. On pew nie my ślał, że jest ak- 
torką na miarę Oscara, ale ja wie dzia łam, że to jest szczere, bo praw- 
dziwe.

Jej łzy, krzyki, pu ka nie w szybę, gdy za mknął się w sa mo cho dzie,
a ona stała na ze wnątrz, bła ga jąc o roz mowę. Po dzi wiam go. Ja bym
pew nie pę kła, ale nie on. Lu dzie sta wali, pod cho dzili do za pła ka nej
ko biety, py ta jąc, czy wszystko w po rządku.

A ja ob ser wo wa łam to z da leka. Tro chę było mi smutno, ale jed- 
no cze śnie czu łam wła dzę. W końcu wró ciła do domu, a ja kon ty nu- 
owa łam pod glą da nie. Na szczę ście miesz kała na par te rze, a za słon
prak tycz nie nie uży wała, więc spo koj nie mo głam ją ob ser wo wać
przy uży ciu lor netki. Bar bara non stop pła kała. Na ka na pie w sa lo- 
nie. Przy stole w ja dalni, pró bu jąc wci snąć w sie bie ka napkę z nu- 
tellą, ale zre zy gno wała, zo sta wia jąc więk szą część. Po tem chli pała
w łóżku.

Dni pły nęły, a ja ro bi łam to co raz rza dziej. Po kilku dniach, które
spę dziła za mknięta w domu, za dzwo ni łam do jej pracy, uda jąc
klientkę, i za py ta łam o moż li wość współ pracy wła śnie z nią. Do wie- 
dzia łam się, że wzięła urlop i nie po jawi się do końca ty go dnia.

Plan, który zro dził się w mo jej gło wie, nie na le żał do zbyt skom- 
pli ko wa nych. Mia łam po zba wić ją ży cia i prze jąć jej toż sa mość.
Dzięki temu wszy scy uzna liby, że umar łam, i moi ro dzice od cze pi- 
liby się ode mnie po wsze czasy. Ale gdy sta nę łam przed jej
drzwiami, czu łam się ni czym psy cho patka. Z jed nej strony tak nie- 



wiele dzie liło mnie od spo koju, ale z dru giej ni gdy na ni kogo nie
pod nio słam ręki, a te raz chcia łam zro bić coś o wiele gor szego.

Wie dzia łam, że Bar bara śpi, więc we szłam, uży wa jąc swo jego
kom pletu klu czy. Miesz ka nie wy glą dało zu peł nie ina czej niż wtedy,
gdy od wie dzi łam je za pierw szym ra zem. Wszę dzie na pod ło dze wa- 
lały się ubra nia, a na bla tach i stole ku chen nym le żały ta le rze
z reszt kami je dze nia. Jakby wy rzu ce nie ich, a na stęp nie umy cie na- 
czyń sta no wiło nad ludzki wy si łek. Może nie prze szka dza łoby mi to,
gdyby nie za pach za czy na ją cych już gnić resz tek.

Bio dro znowu mi moc niej do ku czało, a i tak przy spie szy łam,
chcąc jak naj szyb ciej wejść do jej sy pialni i od gro dzić się od tego.
We szłam i przy sia dłam na rogu łóżka. Zu peł nie nie po my śla łam o la- 
tarce, ale tej nocy księ życ świe cił jak osza lały, więc w nie za bez pie- 
czo nej żad nymi ro le tami czy za słoną sy pialni było nie zmier nie ja- 
sno. Bar bara spała. Z tej od le gło ści pa trze nie na swo jego so bo wtóra
było ja kieś nie re alne. Nie całe dwa me try ode mnie le żała osoba, któ- 
rej ni gdy nie po zna łam, z którą ni gdy nie roz ma wia łam, ale z którą
przez fakt by cia tak po dob nymi czu łam się w ja kiś spo sób po łą- 
czona. Jakby to, że mia ły śmy po dobny układ oczu, brwi, kształt nosa
i ust, po wo do wało, że au to ma tycz nie sta wa ły śmy się so bie bliż sze.

Sie dzia łam tam go dzinę, a może i dwie, wal cząc z my ślami. Od- 
wle ka jąc to, co mu sia łam zro bić, ina czej wszystko wró ci łoby w trój- 
na sób.

W końcu wy cią gnę łam przy go to waną strzy kawkę, tak na wszelki
wy pa dek. Wzię łam też broń, a tak na prawdę to re plikę ku pioną
w skle pie. Wy glą dała jak praw dziwa, więc przy sta wiona do głowy
spo koj nie mo gła za stra szyć.



Naj pierw trą ci łam ją lekko lufą. Nic. Ko lejne ru chy były już moc- 
niej sze, aż w końcu ze rwała się z łóżka tak szybko, że pra wie przy wa- 
liła mi z główki.

– Co się stało? – krzyk nęła, za nim w pełni otwo rzyła oczy, bo gdy
to zro biła i spoj rzała na mnie, wrza snęła prze ra żona: – O kurwa!

Li czy łam się z tym i na tych miast po ka za łam broń. Jej oczy zro- 
biły się jesz cze więk sze. Cof nęła się. Nie miała za sobą za dużo miej- 
sca, więc do tknęła ple cami wez gło wia.

– Kim ty je steś? – rzu ciła ci szej, wi dząc mój pa lec na ustach i wy- 
cią gniętą w jej stronę broń.

– Tego jesz cze nie wiem – od po wie dzia łam, a głos, który po pły nął
z mo ich ust, był spo koj niej szy i pew niej szy niż ten, któ rym ko mu ni- 
ko wa łam się na co dzień. – To wszystko za leży od cie bie. Ja chęt nie
zna la zła bym w to bie sprzy mie rzeńca, ale czy tak bę dzie, czas po- 
każe.

– Od dam ci pie nią dze, bi żu te rię, wszystko, ale nie rób mi
krzywdy.

– Wszystko? – Pod chwy ci łam to jedno słowo, które rzu ciła bez za- 
sta no wie nia. – Nie chcę wszyst kiego, je żeli mi po mo żesz – rzu ci łam,
samą sie bie za ska ku jąc.

– Niby w czym? – par sk nęła i prze tarła za spane oczy.
– Mu szę się na kimś ze mścić, a tylko ty je steś w sta nie mi po- 

móc – po wie dzia łam, li cząc na od po wiedź po zy tywną. W ostat nim
mo men cie wy my śli łam, że mo gły by śmy do pro wa dzić mo ich ro dzi- 
ców i ro dzeń stwo na skraj za ła ma nia psy chicz nego, gdyby co ja kiś
czas wi dzieli nas wspól nie.

Jed nak ona za częła się śmiać, a ja nie mia łam wyj ścia. Wy cią gnę- 
łam strzy kawkę i po da łam jej miks mo ich le ków prze ciw bó lo wych



wy mie sza nych z uspo ka ja ją cymi. Na pod sta wie ulo tek wy wnio sko- 
wa łam, że ra zem po tra fią zdzia łać cuda – i tak też się stało.

Póź niej wszystko po szło już ła two. Jej ciało prze cią gnę łam naj de- 
li kat niej, jak po tra fi łam, na ta ras, a póź niej prze nio słam przez krzaki
i wrzu ci łam do sa mo chodu. Mie siąc wcze śniej w eks pre so wym tem- 
pie zro bi łam prawo jazdy. Za chę cił mnie do tego oj ciec Ga brysi,
który za spon so ro wał mi kurs, a gdy go zda łam, pod niósł moją pen sję
i dał sa mo chód służ bowy, czyli roz pa da ją cego się po lo neza. Dzięki
temu mo głam jeź dzić po to war i star szych pa cjen tów, a po pracy ro- 
bi łam z nim, co chcia łam, na przy kład wy wo zi łam zwłoki.

Wy bór miej sca, w któ rym po sta no wi łam zo sta wić Bar barę Wierz- 
bicką, był nie zwy kle pro sty. Działka mo ich dziad ków. Od dawna nikt
jej nie od wie dzał. Moi ro dzice nie lu bili wszyst kiego, co znaj do wało
się z dala od mia sta, a moje ro dzeń stwo wpa dało w po płoch, gdy
w za sięgu wzroku nie było żad nego te le wi zora i te le fonu. Do jazd na
miej sce nie sta no wił pro blemu. Gdy do tar łam, od razu wró ciły wspo- 
mnie nia. Jedne z nie wielu po zy tyw nych.

Ro dzice rzadko się zga dzali, aby dziad ko wie mnie za bie rali. Pew- 
nie bali się, że coś im po wiem, ale w mo men cie, gdy tylko wsia da- 
łam do ich sa mo chodu za par ko wa nego przed na szym do mem, całą
uwagę sku pia łam na nich, za po mi na jąc o tym, co działo się w na- 
szych czte rech ścia nach.

Na py ta nia: „Jak w domu?” czy „Ro dzice bar dzo krzy czą?” od po- 
wia da łam zdaw ko wym: „Wszystko do brze” lub „A jacy ro dzice nie
krzy czą?” i szybko znaj do wa łam inny te mat. Bo z dziad kami za wsze
mo głam po ga dać. O wszyst kim. W sku pie niu słu chali tego, o czym
ostat nio do wie dzia łam się w szkole lub prze czy ta łam w książce.



O swo ich wła snych przy go dach ni gdy nie opo wia da łam, bo nie mia- 
łam nic cie ka wego na kon cie.

Nie mia łam przy ja ciół. Na wet jak ja kaś dziew czyna przez chwilę
za sta na wiała się, czy zo stać moją ko le żanką, w końcu za wsze re zy- 
gno wała. Kto chciałby kum plo wać się z kimś, z kim nie można się
spo ty kać, a u mnie nie stety za wsze wszel kie próby wyj ścia po szkole
du szono w za rodku ze sta łym uza sad nie niem: „bo tak”. Dla tego wy- 
jazdy do dziad ków były je dy nymi ko lo ro wymi mo men tami w tej mo- 
jej mar nej eg zy sten cji.

Pod je cha łam z tyłu ma łej działki, na któ rej śmia łam się tak czę- 
sto, że bo lały mnie mię śnie brzu cha, i wy sia dłam. Po goda była ide- 
alna tego dnia. Sią pił deszcz, a ni sko za wie szone chmury po wo do- 
wały, że wi docz ność się gała kil ku dzie się ciu me trów.

Za bra łam sto jącą przed do mem taczkę i wró ci łam do auta. Bar- 
bara była już przy go to wana. Jesz cze w jej sy pialni ubra łam ją w mój
cha rak te ry styczny strój, mię dzy in nymi czarne sze ro kie spodnie,
w któ rych wy glą da łam okrop nie. Nie na wi dzi łam ich jak mało czego.
Mama twier dziła, że są do sko nałe, po nie waż dzięki ich roz mia rowi
moja chu dość nie rzuca się tak w oczy, a ja czu łam się w nich jak
w worku. Ści śnięte w pa sie marsz czyły się nie mi ło sier nie i ma te riał
wpi jał mi się w skórę. Po ca łym dniu w szkole mie wa łam głę bo kie
otar cia, ale ni kogo to ni gdy nie in te re so wało.

Do tego wy bra łam kre mowy swe te rek, chyba je dyną rzecz, którą
do sta łam od mamy, a ra czej po ma mie. Po cząt kowo cie szy łam się
z tego pre zentu, ale gdy oka zało się, że chciała go wy rzu cić, a oj ciec
pod po wie dział, że le piej dać mnie, to zro zu mia łam, jak się po my li- 
łam.



Po ło ży łam na brudną taczkę stary koc i do piero na to ją. Bar bara
wy glą dała zu peł nie nor mal nie, jakby spała, a nie zo stała na ćpana le- 
kami w koń skiej dawce.

Uło ży łam ją pod drze wem, pod któ rym czę sto sia dy wa łam. Zmie- 
ni łam po now nie rę ka wiczki i wy ję łam przy go to waną ży letkę. Tego
mo mentu ba łam się naj bar dziej. Krew za wsze mnie pa ra li żo wała,
ale gdy trzy ma łam w ręku ten ostry ka wa łek stali nie rdzew nej, nic
ta kiego nie czu łam.

Przy kuc nę łam za nią i wło ży łam ży letkę mię dzy jej palce, do ci- 
ska jąc swo imi. Po woli, aby nie wy pa dła, prze su nę łam nad lewy nad- 
gar stek i pew nym ru chem za to pi łam ją w skó rze. Spe cjal nie ku pi łam
naj ostrzej szą z moż li wych, ale i tak chwilę trwało, za nim efekt był
sa tys fak cjo nu jący. Li czy łam, że bę dzie ła twiej. Dużo ła twiej.
W końcu krew za częła pły nąć z co raz więk szą siłą, za le wa jąc ja sny
swe te rek matki, co dało mi do dat kową sa tys fak cję.

Na ko niec zo stała jesz cze jedna sprawa. Żeby Bar bara Wierz bicka
mo gła wia ry god nie mnie uda wać, mu siała mieć ranę na brzu chu.
Długo się nad tym za sta na wia łam. My śla łam, o od cię ciu kor pusu, ale
gdy wie dzia łam już, gdzie chcę to zro bić, roz wią za nie pro blemu
przy szło samo. Działka dziad ków miała dla mnie szcze gólne miej sce
w sercu nie tylko dla tego, że ktoś się tam o mnie trosz czył, roz ma- 
wiał ze mną, ale rów nież ze względu na… zwie rzęta.

W domu oj ciec za bra niał ja kich kol wiek, a tam cho dziły wszę dzie.
Mało kto pod cho dził do tego tak en tu zja stycz nie jak ja, bo nie wiele
osób pała mi ło ścią do szczu rów. Ale nie boję się ich, a wręcz uwiel- 
biam. Są in te li gentne i, co za dzi wia jące, lu bią mięso, a ja mia łam dla
nich sporo ta kiego, które rzadko ja dają.



Na cię łam ży letką brzuch w tym sa mym miej scu, gdzie mia łam
bli znę, a póź niej wszystko po szło szybko.
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– Czy to dzieje się na prawdę?
Ob ręb ski stał przed Bar to szem Bo guc kim i Ka mi lem Ja wor skim

i wy glą dał, jakby ide al nym dla niego miej scem był za kład psy chia- 
tryczny. W jego oczach obłęd mie szał się z prze ra że niem.

Za równo mąż Gra żyny Tra wiń skiej, jak i ba da nia DNA po twier- 
dziły, że zna le ziona kilka dni wcze śniej noga na le żała wła śnie do
niej. Fran ci szek Tra wiń ski zo stał po now nie prze słu chany, ale nic no- 
wego nie wniósł do sprawy. Nikt się z nim nie kon tak to wał. Żona nie
od zy wała się od mo mentu wy jazdu. Za ła ma nego męża ode słano do
domu, li cząc, że na ra zie bę dzie sie dział ci cho w ocze ki wa niu na dal- 
szy roz wój śledz twa, a wtedy z nieba spa dło gra do bi cie wiel ko ści pi- 
łek do gry w nogę.

Wszyst kie me dia w ca łym kraju, za czy na jąc od tych naj więk- 
szych, ogól no pol skich, i pań stwo wych, i pry wat nych, przez lo kalne,
a koń cząc na na da ją cych tylko w sieci, mó wiły tylko o jed nym.

O se ryj nym mor dercy, który za ata ko wał sto licę i za po wia dał wię- 
cej.

„Se ryjny mor derca ata kuje”, „Czy tylko sto lica jest w nie bez pie- 
czeń stwie?” – pi sano w sieci.

„Ręka, noga, mózg na ścia nie, za czy namy od li cza nie” – tymi sło- 
wami za czy nał się mail, który zaj mu jący się sprawą ko mi sa riat na



Żo li bo rzu otrzy mał na swój ad res prze zna czony dla me diów.

Gdy po zba wisz ko bietę głowy, ucha czy nogi, prze sta nie już
być atrak cyjna.

Sta nie się pu stą lalą. Ko lejną do ko lek cji.
Pew nie chce cie wie dzieć, ile chcę ich mieć?
Dużo…
Ży czę za tem mi łej za bawy.

Tyle wy star czyło, aby prze stra szyć wszyst kich nie na żarty. Po- 
cząt kowo po li cja uni kała ko men to wa nia, ale wi dząc co raz śmiel sze
po pu la ry zo wane w in ter ne cie teo rie, które o lata świetlne wy prze- 
dzały stan fak tyczny, po sta no wili in ter we nio wać. Czło wiek od PR,
a na co dzień je den z pro gra mi stów, który ku za sko cze niu wszyst- 
kich był zna ko mi tym mówcą, ubrany w ko szulę w małą gra na towo-
białą kratę, do tego ciem no nie bie ski kra wat i z na rzu co nym na ca- 
łość swe trem, prze mó wił do za in te re so wa nych.

– Dzień do bry, Ja ro sław Mi ło szew ski – za czął, gdy sta nął przed
tłu mem wy peł nia ją cym naj więk szą salę na ko mi sa ria cie. Nie udało
się wpu ścić wszyst kich, po mimo li mitu dwóch osób na sta cję, dla- 
tego usta wiono trans mi sję live na fa ce bo oko wym kon cie ko mendy. –
Na wstę pie dzię kuję za przy by cie na to dość nie ty powe spo tka nie. –
Męż czy zna po pra wił po ło żoną przed sobą kartkę i pod niósł wzrok na
zgro ma dzo nych. – Dzi siaj nad ra nem wiele z re dak cji, jak rów nież
i my, do sta li śmy ma ila w spra wie, nad którą po li cja pra cuje od
dwóch ty go dni. Ze względu na do bro pro wa dzo nej sprawy nie chcie- 
li śmy prze ka zy wać ja kich kol wiek szcze gó łów, jed nak te raz zo sta li- 
śmy do tego zmu szeni. Ostat nia rze czą, ja kiej chcemy, jest roz po- 
wszech nia nie nie praw dzi wych in for ma cji. Ósmego maja na te re nie



parku Kępa Po tocka od na le ziono wo rek z cia łem bez głowy. Szybko
udało się usta lić, że była to Mo nika Wie czo rek. – Mo men tal nie po
sali prze szedł szmer. Do tych czas udało im się utrzy mać to w se kre- 
cie, mimo że ofiara nie stro niła od me diów.

– Czy zna leź li ście jej głowę? – rzu cił po tężny męż czy zna w skó- 
rza nej kurtce sto jący kilka me trów przed pro wa dzą cym spo tka nie.

– Nie stety jesz cze nie.
– I nie ma wąt pli wo ści, że to Mo nika Wie czo rek? – spy tała nie wy- 

soka blon dynka.
– Zo stało to już po twier dzone.
– W li ście wspo mniano jesz cze o uchu i no dze, czy mamy ro zu- 

mieć, że są jesz cze dwie ofiary? – do py ty wała da lej ko bieta, nie da jąc
in nym dzien ni ka rzom moż li wo ści doj ścia do głosu.

– Pro szę pań stwa, na chwilę obecną je ste śmy prak tycz nie pewni,
że mamy w su mie dwie ofiary. Wspo mnianą już wcze śniej Mo nikę
Wie czo rek oraz Gra żynę Tra wiń ską.

– Czyli pani Tra wiń ska nie żyje? Je ste ście pewni? – krzyk nął ktoś
z tyłu sali.

– Nie mo żemy być tego w stu pro cen tach pewni, jed nak bio rąc
pod uwagę za dane ob ra że nia, nie stety jest to wielce praw do po- 
dobne, chyba że zo stała jej udzie lona spe cja li styczna po moc, i to
w bar dzo krót kim cza sie, z czego każdy z nas za pewne by się ucie- 
szył.

– Skąd wie dzą pań stwo, że to na pewno Gra żyna Tra wiń ska? –
spy tała pulchna blon dynka.

– Ze względu na do bro pro wa dzo nego śledz twa nie mogę tego
zdra dzić.

– Czy mają pań stwo już ja kiś trop? Kto mor duje?



– Nie stety nie mo żemy udzie lić ta kich in for ma cji.
– Czy ko biety w sto licy, ale nie tylko, po winny czuć się za gro- 

żone?
– Pro szę pań stwa, nie za leż nie od wszyst kiego każdy z nas po wi- 

nien za wsze i wszę dzie być czuj nym. Dzię kuję za spo tka nie. Wszel- 
kie py ta nia pro szę kie ro wać na ad res ma ilowy, który zna cie do sko- 
nale. – Męż czy zna od wró cił się, zo sta wia jąc żąd nych in for ma cji
dzien ni ka rzy.

W tym cza sie dwa pię tra wy żej grupa skła da jąca się z dzie się ciu
naj lep szych in for ma ty ków in ten syw nie pra co wała nad zi den ty fi ko- 
wa niem miej sca, z któ rego zo stała wy słana wia do mość. Wy mowny
ad res Po tne Cie@gmail.com wska zy wał, że mor derca lubi ba wić się
z po li cją i trak tuje to jako ko lejny ele ment ja kiejś cho rej gry.

Po pię ciu go dzi nach udało się usta lić, że wia do mość wy słano
z jed nej z bi blio tek na war szaw skim Mo ko to wie.

– In te lek tu ali sta nam się zna lazł! – krzy czał co raz bar dziej po iry- 
to wany Ob ręb ski. – Ma cie usta lić, z któ rego do kład nie kom pu tera
wy szła wia do mość, a na stęp nie przyjść z da nymi tego, kto z niego
ko rzy stał.
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– Chyba nie było tak źle? – rzu cił Ka mil Ja wor ski, gdy tylko zna leźli
się w ra dio wo zie.

– Stary! – Bo gucki pod niósł głos. – Prze cież już ci mó wi łem, że
Be ata jest spoko i wie czór nie był aż ta kim przy pa łem, jak my śla łem,
że bę dzie.

– Ale ja nie o tym – sko men to wał, krę cąc głową. – Ob ręb ski
chyba nam wy ba czył.

– Wy ba czył? On jest wkur wiony na cały świat, więc my ślę, że bar- 
dziej za po mniał o na szej wpadce, a nie wy ba czył. Zresztą te raz nie
ma co się na tym sku piać, trzeba za pier da lać. Bo ten po rą ba niec nie
dość, że za bija ko biety, to jesz cze robi z nas de bili – wark nął po li- 
cjant, par ku jąc przed jedną z mo ko tow skich bi blio tek.

Stary bu dy nek pa mię ta jący jesz cze po czą tek dwu dzie stego wieku
nie za chę cał do od wie dzin. Ele wa cja zde cy do wa nie pro siła się o re- 
mont, po dob nie jak po obłu py wane schody, które wy glą dały, jakby
ktoś wa lił w nie ka mie niami lub in nymi cięż kimi przed mio tami. Po-
ko nali je bie giem i we szli do środka, który pre zen to wał się o wiele
le piej. Be to nowa wy lewka i białe ściany przy ozdo bione prze zro czy- 
stymi ga blo tami ze zdję ciami zna nych osób po wo do wały, że czuć
było po wiew no wo cze sno ści.



Od razu po de szli do star szej ko biety sie dzą cej przy biurku po łą- 
czo nym z dłu gim bla tem, na któ rym le żały książki.

– Dzień do bry, aspi rant Ka mil Ja wor ski, a to mój ko lega Bar tosz
Bo gucki, Ko mi sa riat Po li cji War szawa Żo li borz. Mu simy jak naj szyb- 
ciej po roz ma wiać z sze fem lub sze fową pla cówki – rzu cił wy jąt kowo
wy ryw nie Ja wor ski, czym wy wo łał zdzi wie nie ko legi.

– Dy rek torką bi blio teki – po pra wiła go sie dząca za sty li zo wa nym
na kształt książki kon tu arem pani z tak po ważną miną, że obaj męż- 
czyźni mo men tal nie się wy pro sto wali. – A w ja kiej spra wie pa no wie
tu taj przy by wają?

– W spra wie wagi pań stwo wej – wtrą cił Bo gucki i uśmiech nął się,
li cząc na re wanż ze strony ko biety, jed nak jej twarz na wet nie
drgnęła, a za ci śnięte usta zro biły się na wet jesz cze cień sze.

– Pro szę za mną – rzu ciła i ru szyła w głąb bu dynku. Prze szli obok
otwar tej sali bi blio tecz nej, gdzie krą żyło kilka osób prze glą da ją cych
księ go zbiór, i do szli do wiel kich drew nia nych drzwi w ko lo rze ciem- 
nego orze cha. – Pro szę tu taj zo stać. – Po ka zała głową pod łogę przed
po li cjan tami, zmarsz czyła jesz cze bar dziej brwi i za pu kała. Usły- 
szaw szy ja kiś po mruk ze środka, na ci snęła klamkę, otwo rzyła drzwi
i znik nęła za nimi. – Tak, oczy wi ście – po wie działa do ko goś
w środku i uśmie cha jąc się, wy szła z po miesz cze nia, ale gdy tylko
ob ró ciła głowę w stronę funk cjo na riu szy, na jej twa rzy za go ścił srogi
wy raz. – Mogą pa no wie wejść. – Wy co fała się i za raz znik nęła.

Zu peł nie nie wie dząc, czego się spo dzie wać, uchy lili drzwi i we- 
szli. W nie wiel kich roz mia rów po miesz cze niu stało ma sywne biurko
w tym sa mym ko lo rze co drzwi wej ściowe, a za nim sie działa nie wy- 
soka ko bieta, która lata mło do ści miała już dawno za sobą. Mimo to
z obu męż czyzn od razu ze szło ci śnie nie. Uśmie chała się nie zwy kle



cie pło, a roz pusz czone siwe włosy po wo do wały, że przy po mi nała hi- 
pi skę, u boku któ rej mógłby po ja wić się John Len non.

– Za pra szam. Mam na dzieję, że Wanda pa nów nie na stra szyła –
za śmiała się i po ka zała dwa sto jące przed nimi krze sła. – Pro szę
usiąść. W czym mogę po móc?

– Po trze bu jemy do stępu do mo ni to ringu. Z tego, co zdą ży li śmy
się zo rien to wać, to jest tu dzia ła jący sys tem? – za czął Bo gucki. Zgod- 
nie z usta le niami z Ob ręb skim mieli wy cią gnąć na gra nia i po wie- 
dzieć jak naj mniej. I tak już ko men dant główny su szył im głowy za
brak po stę pów i ogól no pol ską pa nikę.

– Tak, wszystko śmiga pra wi dłowo – rzu ciła, wy wo łu jąc uśmie- 
chy roz ba wie nia u męż czyzn. Słowa i ton wy po wie dzi zde cy do wa nie
nie pa so wały do wieku ko biety. Sie dząc na prze ciwko niej, za uwa żyli,
że nie tylko za cho wa niem prze czyła me tryce. W płatku le wego ucha
miała w jed nej li nii kilka kol czy ków, a czer wień war gowa, która z re- 
guły zmniej sza się u osób star szych, u niej była zde cy do wa nie za ry- 
so wana i ude rzała ma li no wym ko lo rem. – Z kiedy po trze bują pa no- 
wie fil mów?

– Z ostat nich dwóch, a naj le piej trzech dni – po wie dział Bo gucki.
– Nie ma sprawy – rzu ciła i schy liła się do dru karki sto ją cej

w rogu biurka. Wy jęła z niej kartkę i prze su nęła ją w stronę sie dzą- 
cego bli żej Bo guc kiego. – Pro szę na pi sać tu taj ad res ma ilowy, to za
około trzy dzie ści mi nut będą mieli pa no wie na gra nia. Czy cze goś
jesz cze po trze bu je cie?

– Tak – od po wie dział zszo ko wany funk cjo na riusz. – Dwóch rze- 
czy: li sty osób, które w tych dniach wy po ży czały, od da wały książki,
oraz in for ma cji, kto ko rzy stał z kom pu te rów w czy telni.



– Hmm. Z tym pierw szym nie bę dzie pro blemu, bo mamy
wszystko zdi gi ta li zo wane i do kład nie wiemy, kto kiedy co wy po ży cza
i co od daje. Co do kom pu te rów, to nie stety nie mamy ta kiej in for ma- 
cji.

– Ro zu miem – od po wie dział tro chę roz cza ro wany.
– A mają może pań stwo ukryte ka mery w środku? – wtrą cił Ja- 

wor ski.
– A mogę wie dzieć, o co cho dzi? – rzu ciła za czep nie.
– Nie stety nie mo żemy po wie dzieć. Do bro śledz twa. – Ja wor ski

wzru szył ra mio nami.
Ko bieta przez chwilę mie rzyła ich wzro kiem, na dal uśmie cha jąc

się ser decz nie. W końcu wstała i po de szła do ma łej bi blio teczki i się- 
gnęła jedną z ksią żek.

– Przy ja ciół trzy maj bli sko, ale wro gów jesz cze bli żej – rzu ciła. –
Wie dzą pa no wie, czyje to słowa?

Obaj męż czyźni po krę cili prze cząco gło wami.
– To cy tat z „Ojca Chrzest nego”, na pi sa nego przez Ma ria Puza.

Świetna lek tura, po le cam. Cho ciaż pew nie oglą dali pa no wie film.
A wra ca jąc do py ta nia, to tak. – Uśmiech nęła się, wró ciła na swoje
miej sce i po chy liła nad kla wia turą. – Mam nie stety za in sta lo wa nych
kilka ka mer, o któ rych nikt nie wie, i do brze by było, aby tak zo stało.
Nie stety pra cow nicy… kra dli, i to bar dzo różne rze czy. Od spi na czy,
przez książki, po pa pier do dru karki – po wie działa smutno. –
W końcu zde cy do wa łam się na za mon to wa nie ka me rek. Zła pa łam
kilka osób i po mi łej roz mo wie wy ja śnia jąco-ostrze gaw czej to się
koń czyło. Ni gdy ni kogo nie wy rzu ci łam z po wodu kra dzieży, ale ba- 
cze nie na wszystko mam. Pro szę dać mi chwilę, to ścią gnę od po- 
wied nie pliki i wy ślę.



Za sko czeni szyb ko ścią za ła twie nia sprawy po trzy dzie stu mi nu- 
tach po now nie sie dzieli w ra dio wo zie. Te raz cze kała ich dużo gor sza
prze prawa, a mia no wi cie prze brnię cie przez na gra nia i pliki.
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ONA

Mo ment wy pro wadzki z domu Wioli i Ga brysi nie na le żał do naj ła- 
twiej szych, ale chyba każda ze stron wie działa, że to w końcu na- 
stąpi.

Przy go to wy wa łam się na to długo i me to dycz nie. Gdy moja
śmierć stała się fak tem i uda jący smu tek ro dzice w to wa rzy stwie mo- 
jego ro dzeń stwa i kilku cioć wrzu cili mnie do ziemi, co oglą da łam
z da leka, po czu łam ulgę i ru szy łam z ko pyta z moim pla nem.

Skłó ce nie Bar bary z jej chło pa kiem po szło o wiele ła twiej, niż się
spo dzie wa łam. Fa cet szybko zna lazł po cie sze nie w ra mio nach in nej
ko le żanki z pracy, z którą moja so bo wtórka cza sami wy cho dziła na
mia sto. Tro chę to było smutne, ale przy naj mniej gwa ran to wało spo- 
kój.

Od czasu do czasu wpa da łam do jej miesz ka nia, za wsze ubrana
w jej ciu chy, tak aby przy pad kowo spo tkany są siad nie zo rien to wał
się, że to nie ona. Chcia łam przy po mi nać ją w każ dym de talu, dla- 
tego ćwi czy łam ukrad kiem mó wie nie z jej in to na cją, którą po zna łam
przy oka zji kilku pod słu cha nych roz mów i ka set vi deo z im prez ro- 
dzin nych – zna la złam ich sporo pod te le wi zo rem w sa lo nie.



Po wta rza łam pewne zda nia, aż po czu łam, że jest nie źle. Bar bara
Wierz bicka miała zde cy do wa nie bar dziej pi skliwy głos niż ja, mó- 
wiła szyb ciej i gło śniej. Ja ni gdy nie mia łam od wagi, by tak się za cho- 
wy wać. Na wet spo so bem mó wie nia pró bo wa łam trzy mać się na dy- 
stans.

W końcu po dwóch mie sią cach, czu jąc, że je stem go towa, po- 
szłam do banku. Chcia łam spraw dzić, ile mam pie nię dzy – może je- 
stem ba jecz nie bo gata? Tego dnia wszystko, co działo się do okoła,
było ja kieś nie re alne. Gdy w końcu sta nę łam przy ban ko wej ka sie,
mia łam wra że nie, że za raz ze mdleję. Na moje szczę ście cała ope ra- 
cja prze bie gła bez pro blemu, a ja po pięt na stu mi nu tach wy szłam
z kartką.

Czter dzie ści trzy ty siące sto dwa na ście zło tych.
Moja mała for tuna.
Oczy wi ście przy go to wa łam so bie wy ja śnie nie, gdyby któ raś

z dziew czyn się o tym do wie działa. Bab cia ze strony mamy ode zwała
się do mnie i po sta no wiła po móc. Wie dzia łam, że ta kie la ko niczne
wy ja śnie nie w zu peł no ści im wy star czy. Nikt nie bę dzie żą dał dłu- 
gich i skom pli ko wa nych opo wie ści, o ile w ogóle za pyta.

Pół roku póź niej po sta no wi łam zro bić coś bar dzo ry zy kow nego.
Sprze dać miesz ka nie.
Mia łam wszyst kie po trzebne do tego do ku menty.
Miesz ka nie nie było ob cią żone kre dy tem, więc w stu pro cen tach

na le żało do mnie. To zna czy do Bar bary Wierz bic kiej, ale bio rąc pod
uwagę, ile razy tak już się pod pi sa łam pod do ku men tami, co raz czę- 
ściej tak o so bie my śla łam.

Przy go to wa nie za jęło mi po nad mie siąc. Za czę łam od opa no wa- 
nia per fek cyj nie ca łej pro ce dury – kto i co bę dzie ode mnie chciał.



Wszystko do kład nie spraw dzi łam pięć razy. Na stęp nie prze szłam do
dru giej fazy mo jego planu – do piesz cze nia miesz ka nia.

Po wstęp nej eks cy ta cji prze stało mi za le żeć tylko na sprze daży.
Chcia łam mieć jak naj więk szą kwotę na nowy start. Go dzi nami sie- 
dzia łam i oglą da łam cza so pi sma o wnę trzach. Wiola i Ga bry sia pa- 
trzyły na mnie z nie do wie rza niem:

– Kiedy mi łość do bio lo gii i che mii ustą piła wnę trzar stwu? – rzu- 
ciła pierw sza z nich, gdy pew nego je sien nego po po łu dnia prze rzu ca- 
łam strony ko lej nego gru bego nu meru pe rio dyku o sty lo wym domu.
Po ka zy wano w nim nie tylko od mianę wnę trza, ale i tricki, jak wpły- 
nąć na lep szy od biór miesz ka nia lub domu przez po ten cjal nego na- 
bywcę.

– To moja nowa mi łość – od po wie dzia łam dla ukró ce nia roz- 
mowy.

Kiedy nikt nie pa trzył, ro bi łam no tatki: „ude ko ro wać kwia tami”,
„dużo po du szek”, „na rzuta na łóżko”, „wy trzeć ku rze – wszę dzie”.

Po de szłam do te matu jak do każ dej rze czy w swoim ży ciu. Chcia- 
łam wie dzieć wszystko i zro bić to naj le piej. Gdy już przy go to wa łam
miesz ka nie, prze szłam do ko lej nego etapu. Chcia łam wy cią gnąć ze
sprze daży jak naj wię cej, ale jed no cze śnie nie wy obra ża łam so bie, że
kilka razy w ty go dniu będę uże rać się z ob cymi ludźmi za sy pu ją cymi
mnie py ta niami. Nie prze ży ła bym tego. Zre zy gno wa ła bym po pierw- 
szym spo tka niu. No i za le żało mi na szyb kiej trans ak cji.

Wiele w moim ży ciu się zmie niło, ale ho do wany la tami strach
przed ob cymi po zo stał. Po dłu giej we wnętrz nej walce w końcu zde- 
cy do wa łam się na agenta. Pod pi sa łam umowę i prze rzu ci łam na
niego cały cię żar. Trzy ty go dnie póź niej wró cił z pro po zy cją nie do
od rzu ce nia. Po ten cjalny ku piec da wał tro chę po wy żej ceny, na którą



li czy łam, cho ciaż jedna osoba ofe ro wała tro chę wię cej. Jed nak moim
do dat ko wym wy ma ga niem obok kwoty był spo sób za płaty. Chcia łam
go tówki, na wet kosz tem ceny. I ta kiego na bywcę agent zna lazł.

Na stęp nego dnia po pod pi sa niu umowy, po nie prze spa nej nocy,
pod czas któ rej nie po ko iłam się, czy pie nią dze cały czas są na kon cie
i czy to nie wy mysł mo jej wy obraźni, zro bi łam, co mu sia łam.

– Wiola, Ga bry sia… – Sta nę łam przed nimi ze skwa szoną miną,
jak bym za raz miała oznaj mić, że je stem śmier tel nie chora i długo
nie po cią gnę. One jed nak w lot wy ła pały, co chcę po wie dzieć.

Wstały i ze smut nymi mi nami po de szły do mnie, a na stęp nie
przy tu liły. Nie mu sia łam nic mó wić. Te kilka mie sięcy spo wo do- 
wało, że po wstała mię dzy nami więź, ja kiej ni gdy z ni kim nie mia- 
łam. Nikt wcze śniej nie trosz czył się o mnie, nie ocze ku jąc ni czego
w za mian. Nie da wał mi czę ści sie bie, nie wie dząc, czy ja mam coś
do po da ro wa nia. Nie po ma gał zu peł nie bez in te re sow nie, nie ocze- 
ku jąc re wanżu.

– Do kąd pój dziesz? – wy du siła w końcu Wiola, po cią ga jąc no sem,
i spoj rzała tak, jak za wsze chcia łam, żeby pa trzyła na mnie mama.
Tak z tro ską, z mi ło ścią.

– Wy na ję łam miesz ka nie na Mo ko to wie. Chcę mieć bli sko do
szkoły. Do końca roku szkol nego pla nuję zdać ma turę, a póź niej
pójść na stu dia – skła ma łam. Dzięki Bar ba rze ten pierw szy eg za min
mia łam z głowy, bo ona za li czyła go śpie wa jąco. Chcia łam w naj bliż- 
szym cza sie sku pić się na przed mio tach wy ma ga nych na eg za mi nie
na stu dia, ale tego nie mo głam zdra dzić.

– Me dy cyna?
– Pew nie tak – od po wie dzia łam z uśmie chem na twa rzy. W końcu

roz ma wia łam z kimś, kto mnie znał. Kto py tał, trosz czył się i in te re- 



so wał mną.
Po sie dzia ły śmy jesz cze tro chę, wspo mi na jąc na sze po czątki,

i roz sta ły śmy się, obie cu jąc spo ty kać re gu lar nie.
Od tego czasu mi nęło po nad dwa dzie ścia lat. Wi du jemy się co

naj mniej raz w mie siącu, ale ja mam ba cze nie na nie czę ściej.
Wiem, kto i co o nich mówi, kto im ży czy źle, a kto po su nął się do
świństw. Wtedy re aguję. Nie wy sy łam li stów z po ucze niem, ale od
razu lecę na ostro. W końcu ze mną ni gdy nikt się nie pie ścił.
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W prze szu ki wa nie na grań poza Bo guc kim i Ja wor skim za an ga żo- 
wano jesz cze dwóch po li cjan tów. Wszy scy bacz nie spraw dzali prze- 
ka zane przez dy rek torkę bi blio teki ma te riały.

– Ma ciej Grze go rzew ski.
Bar tosz Bo gucki, który jako pierw szy do tarł do jego da nych, dum- 

nym gło sem po dał imię i na zwi sko wy ty po wa nego po dej rza nego.
Oka zało się, że mała ka merka na grała, jak ko rzy stał z pro gramu do
wy sy ła nia ma ili. Jako je dyny tego dnia. Od kry cie per so na liów na
pod sta wie zdję cia nie sta no wiło pro blemu. Po li cjant wy szu kał wśród
wy po ży cza ją cych tego dnia i zna lazł je bez trudu. Po dej rzany wy po- 
ży czył lek turę „We sele” Wy spiań skiego. Nie to jed nak było naj bar- 
dziej za ska ku jące, ale wiek i wy gląd chło paka.

Ma ciej Grze go rzew ski miał osiem na ście lat, metr osiem dzie siąt
wzro stu, chudą twarz z za pa da ją cymi się po li kami i lekko za dar tym
no sem, który zu peł nie nie pa so wał do reszty, tak jakby ktoś prze kleił
go od ko goś in nego.

– Chyba jaja so bie ro bisz? – rzu cił Ob ręb ski, wi dząc przy go to- 
wane ma te riały. – Ja kim niby cu dem to chu chro mia łoby za bić dwie
ko biety i je po ćwiar to wać?

– Sam po wie dzia łeś, że nie trzeba do tego dużo ener gii. Nie
trzeba być na pa ko wa nym mię si wem.



– Nie ja, tylko pa to log. Może siły nie trzeba, ale jaj. A ten… wy- 
gląda na ta kiego, co boi się wła snego cie nia – po wie dział po li cjant,
wy szedł z po koju i ru szył do klatki scho do wej, a na stęp nie scho dami
zszedł na dół i ko lej nym ko ry ta rzem skie ro wał się do wyj ścia z ko mi- 
sa riatu. Za nim jak pie ski po dą żali Bo gucki i Ja wor ski, któ rzy cze kali
na ja ką kol wiek re ak cję. Mi jali ko lejne po miesz cze nia, aż do szli do
re cep cji, gdzie jak zwy kle kłę biło się zde cy do wa nie zbyt dużo osób
jak na tak małą prze strzeń. W końcu za trzy mał się i ob ró cił do ko le- 
gów: – Dzwo nię po chło pa ków, po wspar cie, jakby oka zał się groź- 
niej szy niż na tym na gra niu, i je dziemy po niego. Ale ża den z was
nie ma prawa na wet od dy chać gło śniej. – Gdy kiw nęli gło wami, kon- 
ty nu ował: – Weź cie ra dio wóz, a ja jadę swoim. Ad res wi dzia łem na
pa pie rach, więc znam. Do zo ba cze nia na miej scu.

Do jazd za jął im dwa na ście mi nut, mimo że do prze je cha nia mieli
rap tem osiem ki lo me trów. Po twier dzało to ich wcze śniej sze usta le- 
nia, że po dej rzany o jedne z naj okrut niej szych w ostat nich cza sach
mor derstw mieszka nie da leko. Gdy za trzy mali się przed ob skur nym
blo kiem, sa mo chód Ob ręb skiego stał już na nie wiel kim par kingu.
Za par ko wali koło niego, od razu wy wo łu jąc za mie sza nie i po ru sze- 
nie, do czego zdą żyli się przy zwy czaić. W swo jej kil ku let niej pracy
spo tkali się z bar dzo róż nymi re ak cjami na ich przy by cie, raz na wet
zo stali ob rzu ceni bu tel kami przez ukry wa ją cych się w krza kach mło- 
dych chło pa ków, któ rzy po za ży ciu do pa la czy my śleli, że ata kują ich
ko smici, i nie chcieli dać się wy cią gnąć z kry jówki, gdy w końcu
skoń czyła im się szklana amu ni cja. Gryźli, ko pali każ dego, kto do
nich pod szedł, na wet swo ich ro dzi ców, na któ rych krzy czeli i twier- 
dzili, że ni gdy wcze śniej ich nie wi dzieli.



Kil ka krot nie ko biety, z któ rymi roz ma wiali, prę żyły się, jakby li- 
czyły na coś wię cej niż po moc, co raz skoń czyło się na wet ata kiem
za zdro snego męża na Ja wor skiego. Po li cjant ni gdy wcze śniej nie wi- 
dział tej śred nio uro dzi wej ko biety, choć ona za cho wy wała się tak,
jakby znali się nie od dzi siaj i łą czyła ich za żyła zna jo mość. Oka zało
się, że re gu lar nie zdra dzała męża i na złość chciała go spro wo ko wać.
Skoń czyło się to dla niego oskar że niem o atak na funk cjo na riu sza.

Jed nak naj bar dziej stan dar do wym za cho wa niem była cie ka wość
po łą czona z lek kim stra chem i za cią gane szybko za słony, zza któ rych
cały czas ktoś zerka, li cząc na ja kiś smaczny ką sek w po staci wi doku
wy cią ga nego z miesz ka nia są siada, który coś ukradł, po bił żonę lub
za gło śno krzy czał na dzieci.

– Po li cja, pro szę otwo rzyć! – Ob ręb ski ener gicz nie za pu kał
w drzwi. Wszyst kie moż liwe drogi ucieczki zo stały za bez pie czone,
mimo to jedną rękę trzy mał na broni w ka bu rze.

Po chwili drzwi za częły się otwie rać, a za nimi sta nął chło pak
z na gra nia. Na wi dok trójki po li cjan tów mo men tal nie się zgar bił,
a jego żu chwa de li kat nie opa dła.

– Po li cja. Ma ciej Grze go rzew ski? Jest pan aresz to wany pod za rzu- 
tem po dwój nego mor der stwa. – Tylko tyle Ob ręb ski zdą żył po wie- 
dzieć, bo oczy chło paka ucie kły w tył głowy, a on sam padł jak długi
na zie mię. – Ja pier dolę… – sko men to wał to po li cjant. – Sta lowe
nerwy ma ten nasz mor derca.

Go dzinę póź niej, po obej rze niu po dej rza nego przez przy by łych
na miej sce me dy ków, po zwo lono na trans port na ko mi sa riat, gdzie
prak tycz nie każdy pra cu jący po li cjant był cie kaw, jak wy gląda po- 
strach sto licy.



– Za rzuć cie mu na głowę kurtkę, gdy bę dzie cie go wy pro wa dzać –
rzu cił ko mi sarz, gdy w końcu wpa ko wali go do ra dio wozu.

W pierw szym mo men cie trans por tu jący go Bo gucki i Ja wor ski
nie zro zu mieli, o co cho dzi, ale gdy pod je chali pod bu dy nek ko mi sa- 
riatu, za ła pali. Na chod niku stało kil ku na stu żąd nych sen sa cji dzien- 
ni ka rzy. Za par ko wali z boku, li cząc, że nikt ich nie za uważy. Nie stety
nie udało się i po chwili szli wśród tłumu prze krzy ku ją cych się re- 
por te rów i fo to gra fów pró bu ją cych zro bić zdję cie po dej rza nemu.

– Za pro wadź cie go do sali prze słu chań – usły szeli głos Ob ręb- 
skiego, gdy tylko prze kro czyli próg ko mi sa riatu.

* * *

– Imię i na zwi sko?
– Ma ciej Grze go rzew ski – od po wie dział chło pak le dwo sły szal nie,

trzę sąc się, jakby miał go rączkę lub stał na mro zie.
– Data i miej sce uro dze nia?
– Trzy na sty lu tego dwa ty siące pierw szego roku, War szawa. A do- 

kład niej cen trum.
– Co ro bisz na co dzień?
– Uczę się w li ceum.
– Co ro bi łeś siód mego maja?
– Nie pa mię tam – od po wie dział chło pak, a po jego po li kach za- 

częły spły wać pierw sze łzy. – Pew nie by łem w szkole.
– To ci przy po mnę! – wrza snął Ob ręb ski. – Mor do wa łeś ko bietę.

Od ci na łeś jej głowę. Nie pa mię tasz?
– Ja…
– Gdzie ukry łeś głowę Mo niki Wie czo rek?



– Ja nic o tym nie wiem – wy mam ro tał ci cho.
– Gdzie prze trzy mu jesz Gra żynę Tra wiń ską?
Zero od po wie dzi, poza po ję ki wa niem i szlo chem.
– Dla czego wy sła łeś ma ila?
– To nie tak… – W końcu wy pro sto wał się i pod niósł wzrok znad

stołu.
– To jak? To ja kiś ele ment gry? Są ko lejne ofia…
Ob ręb ski nie zdą żył skoń czyć, bo drzwi z im pe tem otwo rzył wy- 

soki, szczu pły męż czy zna z kwa dra tową żu chwą i sze ro kim no sem.
– Co tu się od sta wia?! – wrza snął. – Z tego, co mi wia domo, to

prze słu chi wa nie po dej rza nego musi od by wać się w obec no ści
obrońcy, a nie wi dzę tu żad nego.

Wszy scy sto jący za we nec kim lu strem za marli. Nikt ni gdy nie wi-
dział męż czy zny, ale na pierw szy rzut oka było wi dać, że nie na le żał
do ła twych prze ciw ni ków. Na wet Ob ręb ski, który po mimo mło dego
wieku w swo jej ka rie rze sto czył nie je den po je dy nek z na tar czy wym
obrońcą, na chwilę się wy co fał, zbity z pan ta łyku na głym po ja wie-
niem się męż czy zny.

– Kim pan jest? – rzu cił po chwili po li cjant.
– Wło dzi mierz Mi ło szew ski. Obrońca pana Grze go rzew skiego.
– Obrońca?
– Tak. Skoro wy pro wa dzi li ście chło paka w asy ście uzbro jo nych

po zęby po li cjan tów, to zna czy, że wy da rzyło się coś gor szego niż
nie za pła cony man dat za prze jazd na gapę. A w ta kich sy tu acjach po- 
ja wiam się ja, ale wy jąt kowo nie cały na biało.

– Wi dzę, że pan z ga tunku wo dzi re jów? – rzu cił ką śli wie po li- 
cjant.



– Nie ma to żad nego zna cze nia. Naj waż niej sze jest to, dla czego
nę ka cie mło dego czło wieka.

– My do piero mo żemy za cząć. Ale za pra szam. – Po ka zał wolne
krze sło sto jące obok. – No do brze, skoro chce pan uczest ni czyć
w tym cyrku, to świet nie. Wróćmy do py tań. Czy to pan w dniu dwu- 
dzie stym maja wy słał na ma ile po li cji oraz wszyst kich sta cji w Pol sce
wia do mość w spra wie dwóch do ko na nych przez sie bie mor derstw?

Chło pak znowu za mknął oczy i za czął krę cić prze cząco głową,
raz po raz po wta rza jąc: „To nie tak…”.

– To może zdra dzisz nam, jak było? Dla czego za mor do wa łeś dwie
ko biety? Dla czego po trak to wa łeś ich ciała piłą, a na stęp nie po sta no- 
wi łeś po stra szyć całą Pol skę?

– Ja ich nie za bi łem – wy szep tał w końcu chło pak i spoj rzał bła- 
gal nie na męż czy znę, który usiadł chwilę wcze śniej. – Pro szę, niech
pan mi po może…

Za raz po tych sło wach wy buch nął pła czem, wpra wia jąc w zdzi- 
wie nie obu sie dzą cych w sali. Nie był to płacz prze śmiew czy, trium- 
falny, jak można by łoby spo dzie wać się po zwy rod nialcu, który po- 
zba wił dwie ko biety ży cia, ale zu peł nie inny. Pe łen smutku, bła galny,
wręcz ża ło sny la ment, który wbi jał się w głowę za równo tych sie dzą- 
cych obok, jak i pa trzą cych na całe prze słu cha nie zza we nec kiego lu- 
stra.

– Chciał bym po roz ma wiać z moim klien tem w cztery oczy – ode- 
zwał się po chwili me ce nas i po kle pał chło paka po ple cach. Ten
lekko się wy pro sto wał i wy tarł nos o kap tur. Nie stety skute, a na do- 
da tek przy twier dzone do sto lika ręce nie po zwa lały na inny spo sób
po zby cia się ka taru, który po to kiem za czął le cieć mu z nosa.



– Oczy wi ście – rzu cił nie chęt nie Ob ręb ski, jed no cze śnie po ka zu- 
jąc ru chem głowy, aby wszy scy zza lu stra opu ścili salę. Ta kie były
prze pisy i mimo wiel kich chęci nie za mie rzał ich ła mać.

Wszy scy z lek kim ocią ga niem opu ścili swoje stra te giczne po zy- 
cje, o które wal czyli, prze py cha jąc się przed ko le gów, aby le piej wi- 
dzieć mor dercę. Każdy z ze bra nych od razu za ło żył, że Ma ciej Grze- 
go rzew ski nim jest, mimo że jego wy gląd sta wał w opo zy cji z wi zją
ta kiego czło wieka. Każdy spo dzie wał się ko goś star szego, pew niej- 
szego sie bie, z bar dziej roz wi niętą mu sku la turą, a chło pak, któ rego
ob ser wo wali przez lu stra, sta no wił tego za prze cze nie.

Po pół go dziny uśmiech nięty me ce nas po ja wił się w po koju Ob- 
ręb skiego. Wy glą dał, jakby za raz miał je chać na wa ka cje, a nie sto- 
czyć bój o klienta, na któ rym ciążą naj gor sze za rzuty.

– Mo żemy wra cać. Kawy nie przy no ście, bo to po trwa krótko –
rzu cił i nie cze ka jąc na od po wiedź, ru szył do po miesz cze nia, w któ- 
rym sie dział chło pak.

Gdy po li cjant wszedł do po koju prze słu chań, od razu wy czuł róż- 
nicę. Po dej rzany sie dział wy pro sto wany jak struna, pa trzył przed sie- 
bie i nie uni kał jego spoj rze nia.

– Ro zu miem, że wer sja usta lona i mo żemy za czy nać.
– Nie mu sie li śmy ni czego usta lać. Prawda nas wy zwoli.
– Oby, ro zu miem, że chcą pa no wie coś ogło sić? – spy tał Mak sy- 

mi lian Ob ręb ski, prze no sząc wzrok z obrońcy na po dej rza nego
i z po wro tem.

– Tak – ode zwał się chło pak, spoj rzał na wiel kiego męż czy znę
i na jego twa rzy po ja wił się lekki uśmiech. – Ja… No…

– Nie de ner wuj się. Po wiedz wszystko od po czątku.



– Ja ni ko go nie za bi łem – po wie dział cią giem, jakby było to jedno
słowo. – To wszystko to był głupi żart.

– Głupi żart? – po wtó rzył po nim Ob ręb ski i po krę cił głową z dez- 
apro batą, marsz cząc przy tym brwi. – Mo żesz wy ja śnić, co do kład- 
nie masz na my śli?

– My z ko le gami mamy taką za bawę – za czął, a jego wzrok mo- 
men tal nie wy lą do wał gdzieś na pod ło dze. – Dzwo nimy na po li cję,
straż po żarną lub po go to wie i… – Urwał w po ło wie wy po wie dzi
i pod niósł wzrok na swo jego obrońcę. Wi dząc de li katne kiw nie cie
głową, kon ty nu ował: – I skła damy fał szywe zgło sze nia.

– Wiesz, że to jest ka ralne? – spy tał spo koj nie Ob ręb ski i oparł się
na krze śle.

– Tak. Wiem i prze pra szam. Trzy dni temu ja koś udało się wam
na mie rzyć ko legę i tym spo so bem wszy scy wy lą do wa li śmy na ko mi- 
sa ria cie. A ja… ja wszystko sły sza łem, co mó wi li ście o tych pa niach.
Każdy szcze gół. Sie dzia łem pod salą i słu cha łem. I wtedy przy szedł
mi do głowy naj głup szy po mysł. Stwier dzi łem, że wy ślę do was i do
te le wi zji wia do mość, i tak zro bi łem. Ko le dzy mi nie wie rzyli, bo za- 
wsze uwa żali mnie za fra jera, ale gdy za częto o tym mó wić, przez
chwilę pa trzyli na mnie jak na przy wódcę – po wie dział tro chę gło- 
śniej, jakby na gle po czuł z tego po wodu dumę.
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– Ko cha nie, coś się stało?
Gdy pod czas obiadu żona spy tała go o to po raz trzeci, miał

ochotę rzu cić w nią ta le rzem zupy ogór ko wej, a na stęp nie wbić jej
w oko le żący po le wej stro nie wi de lec i z uśmie chem na twa rzy ob- 
ser wo wać jej re ak cję.

Nie stety mu siał się po wstrzy mać. Po raz ko lejny uśmiech nął się
de li kat nie i po wie dział, że ma dużo na gło wie, na co po now nie usły- 
szał, że ona się nie dziwi i tak go po dzi wia, że z ta kim od da niem wy- 
ko nuje swoją pracę, która jest nie zmier nie trudna, choć po trzebna.

Już tyle razy to sły szał, że nie ro biło to na nim żad nego wra że nia.
Zresztą od lat miał włą czony tryb wy biór czego słu cha nia żony
i dzieci. Ich wy po wie dzi nie wno siły nic do jego ży cia, a z re guły za- 
kłó cały jego we wnętrzny spo kój. Jed nak tego dnia po ziom zde ner wo- 
wa nia zde cy do wa nie prze kra czał normę, a to za sprawą za mie sza nia
wy wo ła nego przez ja kie goś gnojka.

Gdy zo ba czył go po raz pierw szy, miał ochotę rzu cić się na niego.
Jego ide alny plan mógł na gle ru nąć ni czym do mek z kart za sprawą
szcze niac kiego żartu.

Wie dział, że za an ga żo wa nie czwar tej wła dzy może tylko utrud nić
mu ko lejne kroki.

Mu siał się prze wie trzyć. Oczy ścić głowę.



Gdy tylko ostat nia łyżka zupy wy lą do wała w ustach, po dzię ko wał,
po czym spa ko wał spor tową torbę i wy szedł z domu. Naj chęt niej po- 
szedłby po bie gać, ale tego dnia po goda nie sprzy jała. Pierw szy raz
od dwóch ty go dni pa dał deszcz, czego nie stety nie mógł ograć żad- 
nym stro jem spor to wym, może poza ka lo szami i wo de rami, w któ- 
rych ciężko by łoby po ko ny wać ko lejne ki lo me try.

Wy po sa żony w pa ra sol i wo do od porne buty wy szedł z domu,
otwo rzył me ta lową furtkę i skrę cił w lewo. Szyb kim mar szem, któ- 
rym za wsze się prze miesz czał, po sied miu mi nu tach do tarł do dwu- 
kon dy gna cyj nego bu dynku, w któ rym znaj do wała się si łow nia. Kie- 
dyś stro nił od ta kich miejsc. Nie zno sił wy glą da ją cych ni czym dmu- 
chane lalki re cep cjo ni stek, które cza sami za stę po wali na pa ko wani
ko le dzy. Nikt z nich nie po tra fił skle cić pra wi dłowo zda nia, a mimo
to za wsze pró bo wali za pa mię tać imię każ dego, kto od wie dzał si łow- 
nię, i się z nim za przy jaź nić, od wej ścia krzy cząc: „Siema, Pio trek!”
lub „Fa jowo, że wpa dłaś, An dżela!”, nie zwa ża jąc na to, czy ktoś miał
ochotę na roz mowę, czy nie.

Od kiedy otwarto bez ob słu gową si łow nię, pro blem się roz wią zał.
Wcho dził, nie mu sząc z ni kim roz ma wiać, po ka zy wać cze go kol wiek.
Przed wej ściem uru cha miał apli ka cję, ska no wał ją w bramce i wcho- 
dził do swo jego kró le stwa. Tu taj był ano ni mowy. Nikt nic od niego
nie chciał i na niego nie pa trzył. Pew nie gdyby na wet ścią gnął ko- 
szulkę i za pre zen to wał mocno za ry so wany sze ścio pak, i tak nikt nie
zwró ciłby uwagi. Przy tych wszyst kich pa ke rach nie ro bił aż ta kiego
wra że nia.

Szybko się prze brał, wsu nął w uszy małe air podsy, w któ rych le- 
ciał szum wody czy wia tru, a cza sami mu zyka po ważna, i ru szył do
strefy car dio. Jak zwy kle po grą żony w swo ich my ślach, wszedł na



skraj nie usta wioną bież nię i już za czął wpi sy wać swoją wagę, aby
skon fi gu ro wać urzą dze nie, gdy ką tem oka do strzegł uję cie sprzed
żo li bor skiego ko mi sa riatu, a na żół tym pa sku po ni żej krę cący się
w kółko na pis: „Ko lejny zwrot ak cji”.

Szybko zdjął słu chawki i pró bo wał wsłu chać się w wy po wiedź
dzien ni ka rza sto ją cego przed bu dyn kiem.

– Dzi siej szy dzień to istny rol ler co aster wo kół se ryj nego mor- 
dercy gra su ją cego w sto licy. Po li ście, w któ rym mor derca rze komo
za po wia dał wię cej ofiar, a który oka zał się głu pim żar tem na sto latka,
przy szedł czas na ko lejny zwrot ak cji. Rap tem trzy dzie ści mi nut
temu tu taj, na scho dach za mną, do szło do za dzi wia ją cej sy tu acji.
Równo o dwu na stej w po łu dnie przy je chało kilku dzien ni ka rzy z lo- 
kal nych sta cji, zo stali za pro szeni przez ta jem ni czego męż czy znę,
który za po wie dział, że przed stawi szcze góły mor der stwa. Gdy po
pięt na stu mi nu tach nikt nie wy cho dził, za częli się zbie rać. Wtedy
po ja wił się ubrany w długi płaszcz i ka pe lusz męż czy zna. Sta nął na
scho dach przed wej ściem na ko mi sa riat i oznaj mił, że to on jest
winny śmierci ko biet. Nie stety za nim kto kol wiek zdą żył po wia do mić
któ re goś z funk cjo na riu szy, ten… pod pa lił się. Po mimo szyb kiej ak- 
cji ra tun ko wej stan męż czy zny okre ślany jest jako po ważny.



Rozdział 52  

ONA

Wi told Ma chur ski. Pro ku ra tor. Z tego, co udało mi się zo rien to wać,
to po stać śred nio lu biana. Taki typ, co pró buje się jak naj mniej na ro- 
bić. W pracy mało kto go lu bił. Nie miał dzieci, a ko bieta, z którą się
spo ty kał, miała co raz więk sze wąt pli wo ści co do ich związku. Wie- 
dzia łam to, po nie waż udało mi się usiąść obok pod czas jej spo tka nia
z ko le żanką.

– Cza sami mam już go dość. Jest za pa trzony w sie bie jak mało
kto. Jego do bro i in te res są naj waż niej sze. I je żeli musi zro bić coś dla
mnie, to kręci no sem, jak bym ka zała mu rowy ko pać ca łymi dniami
w czter dzie stu stop niach. A ja naj zwy czaj niej w świe cie chcia ła bym
do stać raz na ja kieś czas kwiatki. Wiesz, co mi ostat nio po wie dział,
jak go o to spy ta łam? Że nie ma kwia ciarni po dro dze do domu. Na to
ja, że chyba ma sa mo chód i mógłby do ja kiejś za je chać. A on, że po
ca łym dniu w pracy jest zbyt zmę czony i nie ma ochoty jeź dzić po
mie ście.

– I to było w twoje uro dziny? – spy tała pulchna bru netka, pa ku jąc
do ust ko lejną łyżkę lo dów cze ko la do wych.

– Tak – od po wie działa smutno ko bieta.



Po słu cha łam jesz cze chwilę jej la men tów do ty czą cych męż czy- 
zny, upew nia jąc się, że w ciągu tych kilku lat zu peł nie się nie zmie- 
nił.

Pa mię tam go z cza sów, gdy pra co wał jako ku ra tor. Od wie dził nas
w domu po zgło sze niu są siada i za cho wy wał się tak, jak bym zu peł- 
nie go nie ob cho dziła, a prze cież przy je chał wła śnie dla mnie. Dla
mo jego do bra. A tylko za dał kilka stan dar do wych py tań i wy szedł.
Gdyby wy ka zał się tro chę więk szym za an ga żo wa niem, może
wszystko po to czy łoby się ina czej, a ja nie mu sia ła bym le czyć swo jej
psy chiki, ra niąc in nych.

Śle dzi łam go przez cztery ty go dnie i do brze wie dzia łam, jak próż- 
nym czło wie kiem jest. Fry zjer co po nie dzia łek, pa znok cie w każdą
środę, za biegi na twarz raz na dwa ty go dnie. Do tego co chwilę za- 
kupy w skle pach z ubra niami. Nie wiem, skąd miał tyle kasy, ale nie
są dzę, że z pen sji pro ku ra tora stać go było na to wszystko. Może do- 
stał w spadku, a może dzia łał dla ma fii. Nie wiem i szcze rze mó wiąc,
nie ob cho dziło mnie to wtedy. Chcia łam tylko uprzy krzyć mu ży cie.

Po mysł na to, jak go uka rać, wpadł mi do głowy pod czas wie czor- 
nego oglą da nia te le wi zji. Sprzą ta łam, gdy na ekra nie uka zała się
młoda ko bieta z po pa rzoną twa rzą, która smut nym gło sem opo wia- 
dała, jak to jej eks chło pak w ra mach ze msty wy lał na jej twarz sub- 
stan cję żrącą. Mo men tal nie się uśmiech nę łam. Mu sia łam tylko wy- 
my śleć, jak to zro bić.
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– Wi dzia łeś Ob ręb skiego? – spy tał Bar tosz Bo gucki i po sta wił dwie
kawy na biurku. Blat za sta wiony był kil ku dzie się cioma tecz kami
spraw, które cho ciaż tro chę przy po mi nały tę, która spę dzała sen
z oczu więk szo ści po li cjan tów. Co raz bar dziej po sze rzali za kres po- 
szu ki wań, już nie ogra ni cza jąc się tylko do zbrodni, w któ rych od- 
cięto ko muś głowę. Chwy cił za ucho ku bek z na pi sem „Król dżun gli”
i po sta wił go przed ko legą.

– Mi gnął mi gdzieś rano. Wy gląda, jakby nie spał od trzech ty go- 
dni. Do brze, że po je chał do szpi tala na prze słu cha nie, to nie mu simy
się bać, że wpad nie tu taj.

– Ale i tak mu simy z nim po ga dać, że by śmy wie dzieli, co ro bić,
żeby znowu cze goś nie spie przyć.

Na gle drzwi się otwo rzyły i choć nie zo ba czyli, kto jest za nimi,
usły szeli głos z ko ry ta rza:

– Jest już live!
I tyle. Wie dzieli do brze, o co cho dzi. Cały ko mi sa riat chciał

uczest ni czyć w prze słu cha niu pod pa la cza. Oczy wi ście w kla syczny
spo sób było to nie moż liwe z pro za icz nego po wodu. Męż czy zna le żał
w szpi talu i tylko na ci ski ko men danta głów nego spo wo do wały, że or- 
dy na tor zgo dził się na prze słu cha nie, sta wia jąc kilka wa run ków. Po
pierw sze, miało się ono od być na miej scu, pa cjenta nie można było



ni g dzie prze wo zić. Po dru gie, w sali miał cały czas prze by wać le karz,
na wy pa dek gdyby działo się coś nie po ko ją cego.

Z tego względu któ ryś z po li cjan tów wpadł na po mysł prze ka zy- 
wa nia ob razu na żywo do reszty funk cjo na riu szy za an ga żo wa nych
w sprawę. Tym spo so bem kil ku na stu po li cjan tów sie działo te raz
przed du żych roz mia rów płachtą, na któ rej za po mocą rzut nika wy- 
świe tlano ob raz ze szpi tala.

– Zrób gło śniej! – krzyk nął ktoś z tyłu.
– Już, chwila – rzu cił po de ner wo wany Mi chał Wi śniew ski, in for- 

ma tyk, który za wsze ob słu gi wał po łą cze nia on line.
Wszy scy z nie cier pli wo ścią cze kali, aż do ob razu, który już mo gli

ob ser wo wać, do łą czy dźwięk.
– …i na zwi sko? – usły szeli Ob ręb skiego, któ rego tylko prawa

ręka, pół ple ców oraz ka wa łek głowy wi doczne były w ka drze.
– Ga briel Le wan dow ski – od po wie dział ci cho. Da le kie usta wie nie

apa ratu po wo do wało, że dźwięk był dość słaby, a usta wie nie ka mery
pod świa tło spra wiało, że zgro ma dzeni przed ekra nem funk cjo na riu- 
sze wi dzieli tylko czarny za rys po staci. Mimo to nikt nie śmiał tego
ko men to wać.

– Data i miej sce uro dze nia?
– Czter na sty marca dzie więć dzie sią tego siód mego roku, Ra dom.
– Czym zaj muje się pan na co dzień?
– Je stem mo de lem – po wie dział męż czy zna, a po chwili po pra wił

się: – To zna czy pew nie by łem.
– Dla czego pod pa lił się pan na scho dach ko mi sa riatu na Żo li bo- 

rzu?
– Ja… Ona…



– Pro szę spo koj nie. – Głos po li cjanta wcale nie uspo ka jał. Był
mocny, zde cy do wany, ale i tak ła god niej szy niż ten, który przez
ostat nie dni wie lo krot nie sły szano na ko ry ta rzu.

– Ko cha łem ją – wy szep tał męż czy zna i od wró cił głowę w stronę
okna. Na ekra nie nikt nie mógł od czy tać jego mi miki, ale w gło sie
brzmiały smu tek, za ła ma nie.

– Kogo?
– Gra żynę Tra wiń ską.
– Jak się po zna li ście?
– To była mi łość od pierw szego wej rze nia – za śmiał się i po now- 

nie skie ro wał twarz w stronę Ob ręb skiego. – Gra żyna czę sto wy jeż- 
dżała. A to na week end do spa, a to ty dzień za Zan zi ba rze. Za wsze
miała ja kiś po wód, żeby zro bić so bie wolne, żeby od po cząć. Jej mąż
za wszystko pła cił, więc z tego ko rzy stała, a czę sto…

– Tak?
– Pła ciła nie tylko za sie bie. Wiele osób to wy ko rzy sty wało.
– Pan też? – spy tał po li cjant i się gnął po sto jącą gdzieś poza ka- 

drem szklankę.
– Nie. Ja ją ko cha łem.
– Czyli nie pła ciła za pana?
– Tego nie po wie dzia łem. Ale nie ro bi łem tego dla pie nię dzy.

Gdyby nie ku po wała mi pre zen tów, za pra szała do spa czy nie za ła- 
twiała wy jaz dów w tro piki, też bym za nią sza lał. Była wspa niała.

– Kto was po znał?
– Nie pa mię tam, pew nie ja kaś jej ko le żanka. Ale nie po wiem, kto

do kład nie.
– Kiedy to było?



– Ja kiś rok temu. Tego sa mego wie czora wy lą do wa li śmy ra zem
w sy pialni i stwier dzi łem, że jest anio łem. Ona nie tylko chciała
brać, ale i da wała. Po wszyst kim le że li śmy w łóżku, pa li li śmy i ga da- 
li śmy o ży ciu. Wiele mi o so bie opo wie działa. O mężu ty ra nie, o de- 
pre sji po po ro do wej, w którą nikt nie chciał jej uwie rzyć, my śląc, że
znowu ma hu mory. I tak to się za częło. By łem w siód mym nie bie. Za- 
czę li śmy się spo ty kać re gu lar nie.

– Nie prze szka dzało panu, że ma męża, dzieci?
– Hmm… – wes tchnął. Usiadł tro chę wy żej i po pra wił koł drę.

Słońce scho wało się za chmu rami i w końcu zgro ma dzeni przed
ekra nem po li cjanci mo gli zo ba czyć męż czy znę. Jego lewy po li czek
po kry wały wiel kie pę che rze, które po wo do wały, że twarz wy glą dała,
jakby była zde for mo wana. Jed nak gdyby nie to, zde cy do wa nie
można było na zwać go przy stoj nym. Krę cone brą zowe włosy i brwi
nad nie bie skimi oczami za pewne w nor mal nych wa run kach przy cią- 
gały spoj rze nia ko biet, a może i męż czyzn. – Na po czątku w ogóle
o tym nie my śla łem. Było mi do brze. Trzy mie siące wcze śniej skoń- 
czy łem trzy letni zwią zek. I to w naj gor szy spo sób. Moja eks upiła się
pod czas mo jej im prezy uro dzi no wej. Ja się ba wi łem, więc mój przy- 
ja ciel za de kla ro wał, że ją od wie zie. Zgo dzi łem się. Nic wiel kiego.
Miał od sta wić ją do domu, dwa ki lo me try od klubu, i wró cić. Gdy po
go dzi nie go nie było, ja koś się nie prze ją łem. Póź niej na wet o tym
nie ga da li śmy. Do czasu. Ma rze nie spóź niał się okres i gdy zro biła
test, wpa dła w hi ste rię. Ja też się prze stra szy łem, ale jej re ak cja mnie
za dzi wiła. Ga da li śmy wcze śniej o ro dzi nie i chcie li śmy mieć dzieci.
Przez trzy dni cho dziła, non stop pła cząc, aż w końcu po wie działa mi
prawdę. W dniu mo ich uro dzin prze spała się z moim przy ja cie lem.
W jed nym mo men cie stra ci łem wszystko. Naj lep szego kum pla,



dziew czynę, którą chcia łem po ślu bić. Dla tego po cząt kowo nie my- 
śla łem o ni czym po waż nym w kon tek ście Gra żyny. Było nam do brze
i chcia łem, żeby chwila trwała jak naj dłu żej. Ale dla niej to nie było
ta kie ważne jak dla mnie.

– Ze rwała?
– Nie na zwał bym tego ze rwa niem, bo to ko ja rzy mi się z po wie- 

dze niem tego dru giej stro nie. Tu taj się to roz pły nęło. Spo ty ka li śmy
się co raz rza dziej i rza dziej, aż nie wi dzia łem jej przez mie siąc. Pró- 
bo wa łem ja koś się z nią skon tak to wać, ale bez sku tecz nie. Cza sami
pró bo wa łem się do wie dzieć, gdzie bę dzie, z kim, ale gdy mnie wi- 
działa, zni kała albo ktoś mnie od cią gał.

– Ktoś pana za stą pił?
– Tak, po ja wił się inny, po tem ko lejny. I jak my śla łem, że łą czy

nas coś spe cjal nego, tak z cza sem zo rien to wa łem się, że dla niej nie
było to nic waż nego. Ko lejny fa cet, któ rego oma miła i tyle, ale ja to
prze ży wa łem.

– Z do ku men tów, do któ rych do tar li śmy, wiemy, że wpadł pan
w pro blemy. Co do kład nie się stało?

– No co? – Wzru szył ra mio nami. – Gra żyna Tra wiń ska rzu ciła
mnie, za czą łem wię cej ćpać, agen cje prze stały mnie za trud niać i ja-
koś tak się roz je chało.

– Pół roku temu zo stał pan za trzy many za spo wo do wa nie wy- 
padku pod wpły wem sub stan cji odu rza ją cych.

– Ma pan akta, to po co pan pyta? – rzu cił wku rzony.
– Co działo się póź niej?
– Po ze rwa niu z Tra wiń ską ro dzice prze stra szyli się nie na żarty.

Schu dłem dzie sięć ki lo gra mów z roz pa czy i z po wodu nar ko ty ków.
Matka dwa razy pró bo wała mnie za mknąć w ośrodku, ale je stem do- 



ro sły, więc bez mo jej zgody nic nie mo gła zro bić, a ja od ma wia łem.
Głów nie jej na złość. Nie chcia łem, aby kto kol wiek o mnie de cy do- 
wał, mimo że… Wiem, że by łoby to dla mnie do bre. Więc wy rzu ciła
mnie z domu. Po wie działa, że nie wie, czy jesz cze mnie kie dyś zo ba- 
czy, ale ina czej nie może po stą pić. Mu szę do tknąć dna i się od bić
albo… umrzeć – po wie dział ci cho. – Póź niej była jazda bez trzy- 
manki, aż do wy padku. Po nim na stą piło cał ko wite za ła ma nie i…

– Próba sa mo bój cza.
– Nu mer je den – do dał chło pak.
– Ile ich było?
– Trzy, a może cztery?
– Li cząc pod pa le nie?
– To wtedy cztery lub pięć.
– Zmieńmy te mat. Czy znał pan Mo nikę Wie czo rek?
– Tak. Pew nie pan wie, ale też była mo delką. Dużo więk szego ka- 

li bru niż ja. Jeź dziła po ca łym świe cie, brała udział w se sjach, o któ- 
rych mógł bym tylko ma rzyć, a i tak gdy asy stentka mnie jej przed sta- 
wiła, za cho wy wała się zu peł nie nor mal nie. Nie wy wyż szała się jak
inne. Wie pan, że ta An dże lika Wa cła wik, znana wszyst kim jako En- 
dżi, nie od po wiada na dzień do bry czy inne słówka grzecz no ściowe,
je żeli uzna, że zna jo mość z kimś nic w jej ży cie nie wnie sie? Ale Mo- 
nia taka nie była. Gdy ją po zna łem, mia łem na kon cie rap tem dwie
se sje, i to ni sko bu dże towe. Ta była pierw szą, na któ rej mia łem
w końcu coś za ro bić, ale też pierw szą, gdzie pra co wało tyle osób.
Nie które rze czy działy się szybko, i jak ktoś nie wie, jak ma się za- 
cho wy wać, to może wyjść słabo. Ale ona mi po mo gła. Wi dząc moje
za kło po ta nie pew nymi ko men dami, mó wiła mi, co mamy te raz ro- 
bić. Se sja wy szła nie ziem sko. Pa mię tam, jak po szli śmy póź niej na



ko la cję z ca łym ze spo łem. Uśmie chała się do mnie, a raz na wet po ło- 
żyła rękę na moim ko la nie. Jezu, my śla łem, że bę dziemy ra zem, że
coś do mnie czuje – rzu cił już mniej pod eks cy to wany i za milkł.

– Co działo się póź niej? – spy tał Ob ręb ski po chwili ocze ki wa nia.
– Nic – od po wie dział Ga briel Le wan dow ski i wzru szył ra mio- 

nami. – Prze stała od bie rać ode mnie te le fony. Nie od pi sy wała. Wi- 
dzia łem jej zdję cia w ga ze tach, na Fa ce bo oku czy In sta gra mie. Pra- 
co wała, po dró żo wała po świe cie, a gdzieś przy niej za wsze był on.

– Krzysz tof Mo giel nicki?
– Tak. Stary, smutny dzia dek z mi lio nem mo net w port felu – pod- 

su mo wał go chło pak. – Zu peł nie jej nie ro zu mia łem. Mo gła mieć
każ dego, a wy brała go ścia, który nie chciał na wet być jej wier nym.
I ona na to po szła. Póź niej już ni gdy z nią nie roz ma wia łem. Wi dzia- 
łem tylko raz w skle pie, chcia łem po dejść, ale wpadł na nią ja kiś go- 
stek. To wy glą dało dość dziw nie, jakby się na nią czaił, a póź niej
z ca łej siły przy wa lił w nią wóz kiem. Póź niej prze pra szał, a gdy wra- 
ca łem, to sie dzieli na ławce przed skle pem.

– Ro zu miem – sko men to wał Ob ręb ski i przy su nął się bli żej prze-
słu chi wa nego. – Dla czego się pan pod pa lił?

– Gdy usły sza łem, że ktoś je za bił, my śla łem, że zwa riuję. Nie
mo głem w to uwie rzyć.

– Po wie dział pan, że jest winny ich śmierci. Wiemy, że nie mógł
pan ich za bić. Od by wał pan te ra pię na od dziale za mknię tym, gdy
znik nęła Mo nika Wie czo rek, a na stęp nie od na le ziono jej ciało. Dla- 
czego pan to po wie dział?

– Bo uwa żam, że to przeze mnie. Po wi nie nem był je chro nić, były
mi bli skie. Obie ca łem im to… – Chło pak za czął po pła ki wać. – A je



za wio dłem. Wszyst kich za wsze za wo dzę. Je stem bez na dziejny. Po wi- 
nie nem dbać o nie, a ja jak taka cipa le ża łem w szpi talu.
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ONA

Miesz ka nie, praca, dwie ko le żanki.
To mój świat.
Cia sny, ale wła sny.
To wszystko, co mam.
Tylko tyle albo aż tyle.
Do szczę ścia bra kuje mi za mknię cia wszyst kich spraw z prze szło- 

ści. Z czę ścią już się upo ra łam, ale nie ze wszyst kimi.
Już wiele lat temu od pła ci łam mo jej ro dzi nie.
Nie stety, żeby to zro bić, mu sia łam wró cić do domu, a nie było to

ła twe. Trzy dni wcze śniej za czął mnie bo leć brzuch, jakby rana
znowu się od no wiła. Gdy sta nę łam w końcu przed drzwiami, za któ- 
rymi spę dzi łam sie dem na ście lat, zu peł nie nie wie dzia łam, czego się
spo dzie wać. Czy do stanę się do środka bez pro blemu? Na moje
szczę ście nie zmie nili zam ków, a ja cały czas mia łam klu cze.

Za ło ży łam rę ka wiczki, a na nogi fo liowe ochra nia cze i we szłam
do ro dzin nego domu. Cała się trzę słam i mia łam wra że nie, że za raz
ze mdleję ze stra chu. Że za raz ktoś wej dzie i cały mój mi sterny, re ali- 
zo wany od sze ściu lat plan le gnie w gru zach. Myśl ta krą żyła w mo jej



gło wie, mimo że wie dzia łam, że nie ma ta kiej moż li wo ści. Cała
czwórka wy je chała na wa ka cje. Moja sio stra co dzien nie wrzu cała
zdję cia na Na szą Klasę, po ka zu jąc wy po czy nek z uko chaną ro dziną
w roz grza nym do czer wo no ści Egip cie, gdzie na każ dym kroku czuła
się ni czym kró lewna ad o ro wana przez śnia dych lo kal nych sprze- 
daw ców.

Po woli obe szłam całe miesz ka nie, które lata temu było świad- 
kiem mo jego dra matu. Tro chę się zmie niło. W sa lo nie stała nowa ka- 
napa, którą za la łam od razu bu telką otwar tego czer wo nego wina.
Oczami wy obraźni wi dzia łam ogień na twa rzy ojca, który lata po
miesz ka niu i wy dziera się na wszyst kich, nie ma jąc po ję cia, kto za
tym stoi.

W sy pialni ro dzi ców na łóżku le żała na rzuta, któ rej nie zna łam,
i ze staw kilku fi ku śnych po du szek. Z ła zienki za bra łam dwa łań- 
cuszki mamy i jej uko chany pier ścio nek, który do stała od babci. Ni- 
gdy nie no si łam ozdób i nie pla no wa łam, ale sam fakt po sia da nia
ulu bio nych bły sko tek ko biety, która tak bar dzo mnie nie na wi dziła,
dał mi dziwne uczu cie ra do ści.

Z wielką obawą po de szłam do drzwi, za któ rymi kie dyś miesz ka- 
łam. Na ci snę łam klamkę i we szłam do środka. Na dal peł nił rolę skła- 
dziku, tylko te raz rze czy były już wszę dzie. Nikt nie oszczę dził mo- 
jego łóżka i biurka, kar tony stały prak tycz nie na każ dym skrawku
wol nej prze strzeni. Po de szłam do jed nego z nich i zaj rza łam do
środka. Le żały w nim ze szyty i książki mo jego brata. Nic in te re su ją- 
cego. Zaj rza łam do dwóch ko lej nych i nie wi dząc nic mo jego, po ło ży- 
łam się na pod ło dze i zaj rza łam pod łóżko.

Ostat niej nocy, nie wie dząc, czy kie dy kol wiek jesz cze wrócę,
ukry łam tam kilka mo ich rze czy. Uko cha nego mi sia, któ rego do sta- 



łam od babci, „Anię z Zie lo nego Wzgó rza”, którą uwiel bia łam czy tać
już jako ośmio latka, i pa mięt nik, w któ rym opi sy wa łam moje
smutne ży cie.

Wy trze pa łam wszyst kie te rze czy z ku rzu i scho wa łam do ple- 
caka, który zwi sał mi na pra wym boku.

Obe szłam wszyst kie po koje i nie zna la zł szy nic cie ka wego, uda- 
łam się do ko tłowni. Po miesz cze nia, które wcze śniej od wie dzi łam
może dwa razy. Za wsze ba łam się wiel kiego me ta lo wego zbior nika,
który stał w ką cie, jakby coś mo gło na gle z niego wy sko czyć.

Te raz wszyst kie stra chy gdzieś znik nęły. Mia łam za da nie do wy- 
ko na nia. Wy cią gnę łam przy go to waną mik sturę i uło ży łam wszystko
na jed nej z pó łek, na któ rej oj ciec trzy mał na rzę dzia. Otwo rzy łam
od po wiedni za wór i wla łam za war tość. Wie dzia łam, że na jed nym
ra zie się nie skoń czy, ale już tyle lat cze ka łam na to, aby ze msta
w końcu się do peł niła, że mo głam jesz cze od wlec mój dzień triumfu
w cza sie.

Od wie dzi łam ich jesz cze trzy razy, a w mię dzy cza sie pod glą da łam
ich ży cie, go dzi nami sto jąc przed do mem, ubrana tak, że nikt by
mnie nie po znał. Przez otwarte okna sły sza łam, jak oj ciec po po wro- 
cie robi wszyst kim do mow ni kom kar czemną awan turę za wy lane na
ka napę wino. Co za ska ku jące, naj bar dziej obe rwało się mło demu,
który przez te lata mocno pod rósł, ale i tak zbesz tany przez ojca mil- 
czał, a po chwili wy szedł z domu zgar biony i przy ga szony.

Ob ser wo wa łam, jak moja sio stra mig dali się na ganku naj pierw
z ni czego so bie wy so kim bru ne tem, a rap tem dwa dni póź niej pre- 
zen tuje swoje wa lory in nemu chło pa kowi. Naj chęt niej zro bi ła bym
zdję cia i wy słała ro dzi com, ale nie chcia łam się zdra dzać.

Dni mi jały, a ja cze ka łam.



Do brze wie dzia łam, że moja mik stura wy rzą dzi im krzywdę prę- 
dzej czy póź niej. Mu sia łam tylko uzbroić się w cier pli wość.

Trzy na ście dni po mo jej pierw szej wi zy cie umarła mama. Nie
mo głam się po wstrzy mać i po szłam na jej po grzeb. Na szczę ście była
późna je sień, więc moja wielka czapka i za kry wa jący pół twa rzy ko- 
min po wo do wały, że nikt nie miał prawa mnie roz po znać. Zresztą
nikt się mnie nie spo dzie wał. Sześć lat wcze śniej zo sta łam spa ko- 
wana do drew nia nego pu dełka i za ko pana pod zie mią.

Sta łam w od le gło ści kil ku dzie się ciu me trów i pa trzy łam już tylko
na trójkę lu dzi, któ rzy ni czym bomba znisz czyli moje ży cie. Wo dzi rej
tej ak cji, mój oj ciec, nie przy po mi nał sie bie sprzed lat. Wy chu dzony,
z za pa da ją cymi się po li kami, le dwo trzy mał się na no gach. Wspie rał
się na ra mie niu mo jej sio stry, która z ko lei przez te lata mocno utyła.
Nie speł niała już wy gó ro wa nych wy ma gań matki, która co chwilę
po wta rzała, że tylko głu pie ko biety są grube. Na ob razku przede mną
uwi dacz niało się, jaką hi po krytką była do sa mego końca. Tylko mój
brat nie wiele się zmie nił na twa rzy. Ciemne krę cone włosy wy sta- 
wały mu spod czar nej czapki. Stał po dru giej stro nie ojca, ale nie po- 
ma gał mu jak sio stra, tak jakby coś ich po róż niło. Jakby już nie był
cu dow nym syn kiem, ide al nym dziec kiem, tak wy cze ki wa nym i wy- 
mo dlo nym.

Uśmiech nę łam się, pa trząc na to wszystko. Ta cała ich ob łuda
w końcu wy cho dziła, a ja li czy łam na wię cej.

Po trzech ty go dniach do szpi tala tra fiła moja już nie taka do sko- 
nała sio stra. Wie dzia łam, że bę dzie na stępna, po nie waż sły sza łam jej
na rze ka nia za po śred nic twem sys temu do pod słu chu, za który za pła-
ci łam mnó stwo kasy, a który i tak trzesz czał, za kłó ca jąc dźwięk:



– Źle się czuję. Kręci mi się w gło wie i wy mio tuję – po wta rzała
sła bym gło sem.

Ża den z dwóch męż czyzn nie za re ago wał na wet sło wem. Do piero
gdy zwy mio to wała, zdaje się, że na pod łogę w kuchni, brat ode zwał
się do niej ze sły szalną w gło sie od razą:

– Idź do sie bie, bo śmier dzisz.
W końcu Magda, która w ciągu kil ku dzie się ciu dni od po grzebu

matki zna cząco schu dła, sama za dzwo niła po ka retkę:
– Bła gam, po móż cie mi! – krzy czała drżą cym gło sem, a ja za czę- 

łam się śmiać. Za zwy czaj by cie świad kiem czy je goś cier pie nia mnie
smu ciło. Każdy dra mat w te le wi zji wy ci skał ze mnie łzy, jak bym kro- 
iła ce bulę, ale te raz nie czu łam nic poza ra do ścią. – Nie mam siły
wyjść z łóżka, cały czas wy mio tuję. – Na chwilę za mil kła i słu chała. –
Nie… To zna czy tak. Jest tata i brat, ale oni… – Znowu słu chała. –
Pro szę, po móż cie mi! Ja nie mam sił! – krzyk nęła i za częła pła kać.
Naj pierw ci cho, ale z każdą se kundą szlo chała co raz bar dziej, aż
trzesz czał mi gło śnik. – Jezu, dzię kuję, ra tuje mi pani ży cie…

Dzie sięć mi nut póź niej po ja wili się dwaj me dycy, któ rzy naj pierw
dys ku to wali chwilę na ganku ze zdzi wio nym oj cem. Ten zu peł nie się
nie zo rien to wał, że stan jego je dy nej w jego mnie ma niu córki tak się
po gor szył. Tłu ma czył, że Magda le żała w po koju i za glą dał do niej,
ale nie są dził, że jest tak źle.

Do piero po kilku mi nu tach słow nych po ty czek dwaj męż czyźni
za jęli się moją sio strą. Ze szcze gó łami opo wie działa im o tym, jak
czę sto i od kiedy wy mio tuje, co ją boli, a także o śmierci mamy,
która rów nież miała po dobne pro blemy zdro wotne i umarła trzy dni
po za wie zie niu jej do szpi tala.



Znie śli ją na po dwórko, a ja sta łam przed ich do mem i ob ser wo- 
wa łam z od dali. Wtedy stało się coś za dzi wia ją cego. Cała trójka wpa- 
dła w szloch. Sio stra le żała na no szach, po jed nej stro nie stał oj ciec,
a po dru giej brat. Wy glą dało to jak coś na kształt po że gna nia. Pew nie
jako kadr z filmu ta scena by łaby wzru sza jąca, ale mnie po now nie
roz ba wiła.

Trzy dni póź niej Magda umarła w szpi talu. Po dwóch ty go dniach
tra fił do niego oj ciec, a brat dzień po nim. Umarli tego sa mego dnia,
a ja po czu łam, że je stem na naj lep szej dro dze do ży cia pełną pier sią,
bez ob cią żeń.
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Od za wsze wku rzali go głupi lu dzie. Nie zro zu miałe de cy zje, wty ka- 
nie nosa w nie swoje sprawy, kon flikty bez po wodu. Ale ni gdy się nie
spo dzie wał, że jego plan zo sta nie za chwiany u pod staw wła śnie
przez jed nego z nich. Naj pierw ja kiś bez mó zgi mło kos po sta no wił
so bie przy pi sać jego za sługi, a nie wiele póź niej lo we las o twa rzy
Ado nisa, który w spo sób spek ta ku larny stał się obiek tem roz mów,
chwilę przed sa mo pod pa le niem rzu cił, że od po wiada za śmierć
dwóch ko biet, aby póź niej wy ja śnić, że czuje, że przy nosi in nym pe- 
cha i pew nie dla tego obie zgi nęły.

Gdy już my ślał, że go rzej być nie może, żona z uśmie chem na
twa rzy oznaj miła, że do brze by mu zro bił wy jazd, dla tego wy ku piła
na długi week end ty go dniowy urlop za gra nicą.

– Ale ja nie mogę wy je chać – stwier dził, pa trząc na jej twarz i za- 
sta na wia jąc się, gdzie po działa się ko bieta, w któ rej może nie to, że
się za ko chał, ale która wy da wała się od po wied nią part nerką na ży- 
cie. Roz ważną, my ślącą i ana li zu jącą. Ta, co sie działa po dru giej stro- 
nie stołu wy ko na nego ze sta rych dę bo wych de sek, za cho wy wała się
tak, jakby te ce chy gdzieś wy pa ro wały, a w ich miej sce po ja wiło się…
nic.

– Za wsze jest coś. Za wsze jest w pracy ja kiś po żar, który ty jako je- 
dyny mo żesz uga sić. Od pięt na stu lat sły szę tylko o tym, że coś lub



ktoś jest waż niej sze ode mnie, póź niej od dzieci, od two jej ro dziny! –
Słowa le ciały z jej ust jak ni gdy do tąd. – Ni gdy my nie by li śmy tymi
naj waż niej szymi, może czas to zmie nić.

Przez kil ka na ście se kund mie rzyli się wzro kiem. Pa trzył na trzy- 
dzie sto pię cio let nią ko bietę, któ rej włosy z roku na rok co raz moc niej
zdo biły siwe pa semka – nie za mie rzała ich far bo wać w ra mach pro- 
te stu. Po cząt kowo wszyst kie ko le żanki śmiały się z tego za jej ple- 
cami i ką śli wie ko men to wały, ale od kiedy po ja wiła się moda na na- 
tu ral ność, co nie które same od sta wiły ko lo ry zu jące pre pa raty.

– Kpisz so bie ze mnie?! – krzyk nął w końcu, wpra wia jąc ją
w osłu pie nie. Za wsze gdy się kłó cili, od po wia dał ci cho, nie na krę cał
się, dla tego ich star cia słowne szybko wy ga sały. Jego opa no wa nie
dzia łało na nią ko jąco i gdy po raz pierw szy, od kąd go po znała, usły- 
szała jego pod nie siony głos, aż za marła. – Za pie przam całe ży cie, a ty
mi te raz mó wisz, że się nie po świę cam?! Do kąd ku pi łaś tę wy- 
cieczkę?! – wrza snął jesz cze gło śniej i dla efektu ude rzył ści śniętą
w pięść dło nią w stół.

– Na Cypr – wy du siła po chwili.
– I za pła ci łaś za nią ze swo jej pen sji urzęd niczki? Czy może mo- 

jej? Bo jak byś nie wie działa, to ha ruję na dwóch eta tach, a do tego co
chwilę szkolę lu dzi, aby ście wy, ty i na sze nie wdzięczne dzieci, mo gli
żyć na po zio mie. Do tych czas wy da wało mi się, że do brze się spra- 
wuję, je żeli jed nak uwa żasz, że za mało ha ruję, mogę za pier da lać
wię cej, dłu żej, że byś miała le piej! – wy darł się tak bar dzo, że aż po- 
czuł dra pa nie na stru nach gło so wych.

Sie dząca na prze ciwko ko bieta nie wy po wie działa już ani słowa.
Po jej po li kach spły wały łzy, ale ona nie wy da wała z sie bie dźwięku.
Pa trzyła na czło wieka, z któ rym dzie liła ży cie, tro ski, ra do sne



chwile, jakby zo ba czyła go pierw szy raz. Po woli się pod nio sła,
ostroż nie prze su wa jąc krze sło, tak aby nie wy dało z sie bie na wet
naj cich szego dźwięku. Wstała, po pa trzyła jesz cze raz na męża i wy- 
szła.

To było dwa dni temu. Od tego czasu jej nie wi dział.
Gdy wró cił z pracy na stęp nego dnia, nikt nie cze kał na niego

z obia dem.
Dzieci nie prze krzy ki wały się, wy ry wa jąc so bie z rąk pada od

Play Sta tion i kłó cąc się, kto ma te raz za grać w Mi ne cra� czy Fort- 
nite.

W końcu miał ci szę i spo kój.
Włą czył alarm i zszedł do swo jego kró le stwa.
Do brze wie dział, że to całe za mie sza nie tylko przy spie szyło na- 

stępny etap jego planu.
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ONA

Uwiel biam być nie wi doczna. Daje mi to siłę. Dzięki temu czuję, jak- 
bym miała moc. Cho ciaż ostat nio się chyba za ga lo po wa łam. Wiem
od za wsze, że mu szę się prze miesz czać, nie mogę stać w jed nym
miej scu. A jed nak gdy w grę we szła żą dza ze msty, za po mnia łam się.

Sta łam przed do mem tych dwóch ko biet i znowu po czu łam ten
smu tek, który ogar nął mnie wtedy w szpi talu. Gdy Ula się wy bu- 
dziła, po cząt kowo by łam zła. Jej mama, która przez kilka dni dzie liła
swój czas mię dzy córkę a mnie, na gle za po mniała o moim ist nie niu.
Nie ga dała ze mną, nie in te re so wała się, czy cze goś mi nie po trzeba.
Jed nak wszystko się zmie niło, gdy dziew czyna do mnie za ga dała. Za- 
częło się od zwy kłej wy miany po wi tal nych grzecz no ści, a skoń czyło
na czymś na kształt przy jaźni. Było mi jej żal, bo le ka rze nie da wali
jej szans na wsta nie z łóżka. Ni gdy. Moje ży cie wy da wało mi się pie- 
kłem, ale tego nie mo głam so bie wy obra zić. Żyć i nie móc wyjść
z domu, pójść do szkoły czy bi blio teki…

Nie wiem w su mie, dla czego tak skoń czyła. Ja ni gdy nie spy ta- 
łam, a ona ni gdy nie wy ja śniła. Nie czu łam po trzeby, by to wie dzieć.
Roz ma wia ły śmy o książ kach, szkole. Po dob nie jak ja dużo czy tała,



więc nie nu dzi ły śmy się, a gdy przy cho dziła jej mama i przy no siła
małe ra dio. Ja nie mo głam li czyć na ta kie przy ziemne wspar cie ze
strony mo jej mamy, dla tego ko rzy sta łam, gdy włą czały ja kieś au dy- 
cje i słu cho wi ska. Miały swoje ulu bione, a ja nie wie dzia łam, o czym
są, bo ni gdy ich nie słu cha łam. W domu nie mo głam sama włą czyć
ni czego, na wet jak w da nym mo men cie nikt nie ko rzy stał z ra dia,
a gdy już ktoś je włą czył, słu cha łam jed nym uchem, sprzą ta jąc lub
obie ra jąc ziem niaki.

Dni mi jały, a ja czu łam, jak bym w końcu od ży wała. Jakby
w końcu zna lazł się ktoś, kto mnie po lu bił.

Li czy łam, że gdy wyjdę, na dal bę dziemy pod trzy my wać zna jo- 
mość, ale znowu do sta łam od ży cia w twarz.

Gdy ty dzień po wyj ściu po szłam do nich do domu, usły sza łam, że
nie mają czasu i mam przyjść za ty dzień. Gdy po now nie je od wie dzi- 
łam, od bi łam się od drzwi. I tak jesz cze trzy razy. Za każ dym ra zem
mama Uli z uśmie chem na twa rzy tłu ma czyła mi, że wła śnie dzieje
się coś tak eks tre mal nie waż nego, że nie mogą mnie ugo ścić.

Przez lata sta ra łam się o nich nie my śleć, ale gdy pew nego dnia,
szu ka jąc za kładu kra wiec kiego, prze jeż dża łam ich ulicą, ode bra łam
to jako znak. Cho dzi łam wo kół ich domu przez mie siąc, za sta na wia- 
jąc się, jak się ze mścić za to po ni że nie sprzed lat. Nie chcia łam ro bić
im krzywdy, ale przy go to wana by łam na różne ewen tu al no ści.

W końcu zde cy do wa łam się na kon fron ta cję. W ma łej tor bie mia- 
łam wszystko, co mo głoby być mi po trzebne. Przy go to wa łam so bie
na wet ko mi niarkę, tak na wszelki wy pa dek. Ci cho za pu ka łam do
drzwi i raz jesz cze się ro zej rza łam. Do cho dziła dwu dzie sta trzy dzie- 
ści i w końcu ruch na ulicy ustał. Jakby do piero nie dawno lu dzie po- 
wra cali z pracy i za częli od po czy wać po cięż kim dniu.



Po chwili usły sza łam stłu mione „Już idę!” i wresz cie sta nęła
przede mną ona.

Bry gida Ku biak nie wy glą dała jak przed laty. Umę czona ży ciem,
z si wymi krę co nymi wło sami, wy glą dała, jakby miała co naj mniej
osiem dzie siąt lat, o ile nie wię cej, a do brze wie dzia łam, że le dwo co
prze kro czyła sześć dzie siątkę. Dwa dzie ścia kilka lat co dzien nego zaj- 
mo wa nia się córką zro biło swoje. Ubrana w swe ter w ko lo rze zgni łej
zie leni stała przede mną i mie rzyła mnie wzro kiem. Od razu się zo- 
rien to wa łam, że mnie nie po znaje, i w su mie się nie dzi wi łam.
W ciągu tych lat przy ty łam pra wie pięt na ście ki lo gra mów, więc
w końcu nie wy glą dam jak ko ścio trup, za któ rym co chwilę ktoś się
ogląda i ko men tuje. Mam te raz zu peł nie inną fry zurę, a ob cięte do
ra mion włosy far buję w domu. Efekt może nie jest pio ru nu jący, ale
mnie się po doba. Raz wy bra łam się do fry zjera i w po ło wie wi zyty
mia łam ochotę wyjść, mimo że na gło wie wciąż le żała farba. Ko- 
bieta, która mnie ob słu gi wała, cały czas ga dała, zu peł nie się nie za- 
sta na wia jąc, czy ja so bie tego ży czę i czy ob cho dzi mnie jej roz sta nie
z chło pa kiem, sceny za zdro ści, które ro biła mu na każ dym kroku,
czy po dej rze nia, czy nie zdra dza jej z pa nią ze sklepu spo żyw czego.
Już mia łam ochotę po wie dzieć, jak za ła twia się tego typu sprawy, ale
za mil kłam, wie dząc, że nic do brego by z tego nie było.

– Do bry wie czór – po wie działa Ku biak, nie do cze kaw szy się mo- 
jej re ak cji. – W czym mogę pani po móc?

– Do bry wie czór, na zy wam się Bar bara Wierz bicka, je stem
z opieki spo łecz nej i chcia ła bym chwilę z pa nią po roz ma wiać od no- 
śnie do pani po trzeb, no i córki – wy re cy to wa łam przy go to wany
wcze śniej tekst. Do brze wie dzia łam, że ko rzy stają z po mocy, i uzna- 



łam to za świetny pre tekst, aby wejść do ich domu. – Prze pra szam za
porę, ale mamy sporo pracy.

– Pro szę bar dzo – po wie działa już bar dziej roz pro mie niona. Na-
gle jak za do tknię ciem ma gicz nej różdżki prze sta łam być na trę tem,
a sta łam się kimś chcia nym. – Na pije się pani cze goś? – spy tała, pro- 
wa dząc mnie do środka. Mi nę ły śmy coś na kształt przed po koju,
w któ rym stała tylko mała ko moda, i we szły śmy do kuchni po łą czo- 
nej z ja dal nią.

– Je żeli to nie pro blem, to na pi ła bym się her baty z mle kiem –
rzu ci łam i po pa trzy łam na nią. Na leżę do nie licz nej grupy osób,
które pi jają ba warkę.

– O, cie kawe – sko men to wała po chwili. – Kie dyś po zna łam ko- 
goś, kto też tak pił her batę, ale nie pa mię tam, kto to był. Pew nie było
to dawno temu albo nikt istotny – stwier dziła i się gnęła po sto jący na
bla cie czaj nik elek tryczny. Na peł niła go wodą i wy cią gnęła dwa
kubki.

Ni gdy nie by łam do bra w te to wa rzy skie roz mowy o ni czym, dla- 
tego sie dzia łam ci cho i ob ser wo wa łam ją. Po ga da ły śmy chwilę o ich
sy tu acji do mo wej. Z wiel kim za an ga żo wa niem wy ło żyła mi ich za po-
trze bo wa nia, po czym za częła ża lić się na ich marny los: sa mot ność,
izo la cję, brak fun du szy. Słu cha jąc tego, czu łam, jak się trzęsę. Jak
każda ko mórka mo jego ciała się na pina. Wsta łam. Ko bieta spoj rzała
się na mnie dziw nie, a ja pod nio słam le żącą na sto liku książkę
w twar dej opra wie. Po pa trzy łam na okładkę i uśmiech nę łam się do
niej de li kat nie. Moje dło nie za ci snęły się na gru bej tek tu rze, gdy
Bry gida Ku biak od wró ciła wzrok w stronę okna. To był ten mo ment,
na który cze ka łam. Ude rzy łam ją z ca łej siły. Jej głowa od sko czyła do
tyłu i po cią gnęła całe ciało, które ru nęło jak kłoda na zie mię.



Pa trzy łam na nią do bre dwa dzie ścia mi nut. Nie ru szy łam się. Ob- 
ser wo wa łam, jak jej klatka pier siowa mia rowo się unosi i opada.
W końcu wsta łam i ru szy łam na prze szpiegi.

Ur szula smacz nie spała, nie świa doma sy tu acji, w ja kiej zna la zła
się jej matka. Z nią też tro chę po sie dzia łam, ale mu sia łam wró cić na
dół i do koń czyć na szą roz mowę. Wiem, że to chore, ale chcia łam
jesz cze z po ga dać z jej mamą, za nim za koń czę moje za da nie.

Mi nuty le ciały nie mi ło sier nie wolno, zmie nia jąc się w go dziny.
Dwa razy pra wie za snę łam, aż w końcu Bry gida od zy skała świa do- 
mość.

– Czego chcesz? – spy tała pod nie sio nym gło sem, gdy tylko otwo- 
rzyła oczy.

– Chcę, żeby twoja córka po czuła, jak to jest zo stać samą. Jak to
jest stra cić ostat nią tlącą się iskierkę na dziei na co kol wiek do brego.

– Ale ja nie wiem, o co ci cho dzi! – krzyk nęła i usia dła na pod ło- 
dze, cały czas trzy ma jąc się za głowę w miej scu, gdzie ją ude rzy łam.

– A no tak, to ta kie ty powe. Naj pierw obie cu jesz coś ko muś,
a póź niej się wy co fu jesz. Tylko dla mnie to była kwe stia ży cia
i śmierci. – Po de szłam jesz cze bli żej. Czu łam jej od dech na po liczku.
W każ dej chwili mo gła mnie ode pchnąć, za cząć krzy czeć, ale nie.
Czy ta łam kie dyś o tym. Nie wiele osób po trafi wzy wać po moc, dla- 
tego jed nym z ele men tów tre ningu krav magi jest wła śnie to. – Na dal
mnie nie po zna jesz? – za śmia łam się smutno. – Szpi tal. Dziew czyna
obok.

– Boże, to ty? – Wy trzesz czyła oczy i obiema dłońmi do tknęła
swo jej twa rzy. – Zmie ni łaś się. Mi nęło tyle lat… Ale na dal nie ro zu- 
miem, dla czego…



– Bo w nocy się bu dzę i śnię o tym, co by było gdyby. A że po sta- 
no wi łam za mknąć wszyst kie nie za mknięte sprawy, je stem tu taj.

– No do brze – po wie działa, cały czas marsz cząc brwi. Po ło żyła
jedną dłoń na sto liku, na któ rym spo czy wała książka, i po woli
wstała. – Tylko co ja… i Ula… mamy do tego?

– Chodźmy do niej, po wiem wam obu – rzu ci łam, nie od po wia da- 
jąc na jej py ta nie. Wsta łam i ru szy łam w głąb ko ry ta rza, który od cho- 
dził od kuchni. Dom był pię trowy, wie dzia łam już, że Ula ma po kój
u góry. Nie było to zbyt funk cjo nalne, ale pew nie nie miały in nego
wyj ścia.

– Nie mo żesz te raz. Ula śpi! – krzyk nęła, wy prze dza jąc mnie i sta- 
jąc na środku, by za blo ko wać mi drogę.

– Trudno. Jest już dużą dziew czynką – od po wie dzia łam, uśmie- 
cha jąc się jak ni gdy. Czu łam się jak mały dia be łek, który robi złe rze- 
czy.

– Może przyj dziesz in nym ra zem? – rzu ciła, a ja po czu łam się
znowu jak te lata temu. Jak nie chciana, od rzu cona. Jak nie po trzebny
przed miot, któ rego można w każ dej chwili się po zbyć. Za dużo przez
te lata pra co wa łam nad swoim ży ciem, za dużo osią gnę łam, aby sto- 
jąca przede mną ko bieta znowu to znisz czyła.

– O nie – po wie dzia łam sta now czo. – Ni g dzie się nie wy bie ram.
Mi nę łam ją pew nym kro kiem i za czę łam wcho dzić po scho dach.

Bry gida Ku biak pró bo wała się prze ci snąć, ale na pię łam wszyst kie
mię śnie ca łego ciała. Czu łam się tro chę jak bo ha ter bajki, który ma
su per moce i nic nie może go po ko nać.

– Bła gam, nie rób jej krzywdy! – za pisz czała, gdy by ły śmy już na
pię trze.



Od wró ci łam się. Stała przede mną za lana łzami i du kała bła galne
prośby. Ru szy łam jed nak da lej, a ona rzu ciła się przede mnie, sta jąc
do mnie ty łem, jakby chciała swoim cia łem za ta ra so wać mi drogę,
i wtedy zła pa łam za rę ko jeść noża, który mia łam cały czas w kie- 
szeni. Wzię łam go na wszelki wy pa dek, ale gdy moje palce uło żyły
się na nim, wie dzia łam, że to jest mo ment, na który cze ka łam. Mo- 
ment, który da mi spo kój.

Szyb kim ru chem wy cią gnę łam go, wbi łam go jej w plecy i kilka
razy prze krę ci łam ostrze.

Wszystko trwało uła mek se kundy. Z otę pie nia wy bu dził mnie głos
do cho dzący z po miesz cze nia na końcu ko ry ta rza:

– Mamo, co się dzieje?! Mamo, wszystko w po rządku? Bła gam,
ode zwij się.

Bry gida Ku biak le żała na ziemi, a wy pły wa jąca z jej ple ców krew
two rzyła co raz więk szą plamę.

Na su nę łam ko mi niarkę na twarz i ru szy łam do Uli. Po woli otwo- 
rzy łam drzwi i uj rza łam jej prze ra żoną minę. Pew nie w nor mal nych
wa run kach prze stra szy ła bym się, ale te raz jej strach do dał mi siły.
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Pa trzył, jak ko bieta po woli scho dzi w swo ich nie bo tycz nych ob ca- 
sach po scho dach ko mi sa riatu, które od wielu lat kwa li fi ko wały się
do re montu ze względu na dość nie równe stop nie. Zu peł nie nie
zwra cała uwagi na spoj rze nia mi ja nych męż czyzn, któ rzy z jed nej
strony po że rali ją wzro kiem, a z dru giej li czyli, że nikt tego nie za- 
uważy. Po wód był nie zwy kle pro sty. Dwu dzie sto trzy let nia Ma rika
Urba niak była córką sa mego ko men danta, a każdy, kto go cho ciaż
tro chę znał, wie dział, że je dy naczka jest jego oczkiem w gło wie.

Po war szaw skich ko mi sa ria tach, a szcze gól nie tym na Żo li bo rzu,
krą żyły hi sto rie kilku śmiał ków, któ rzy pró bo wali upo lo wać dziew- 
czynę. Żad nemu nie wy szło to na do bre i de gra da cja nie była naj gor- 
szym, co ich spo ty kało. Je den zo stał zu peł nie przy pad kiem zwol- 
niony ze służby za po sia da nie nie do zwo lo nych sub stan cji, czemu
długo i na mięt nie za prze czał, aż stwier dził, że nie ma sensu, bo i tak
mu nikt nie wie rzy. In nym ra zem je den z tech ni ków, któ remu udało
się umó wić na randkę z dziew czyną, po trzech spo tka niach stwier-
dził, że to nie to, wy wo łu jąc jej chwi lowe za ła ma nie, za co zo stał uka- 
rany od de le go wa niem do pracy w Szcze ci nie.

Ma rika Urba niak wsia dła do swo jego audi a3 za par ko wa nego na
miej scu dla go ści i chwilę ro biła coś na te le fo nie. Za zwy czaj wku- 
rzało go, jak ktoś, za nim włą czy się do ru chu, grze bie bez myśl nie



w apli ka cjach, czę sto już włą cza jąc kie ru nek, jed nak tym ra zem było
mu to na rękę.

Zdą żył wsiąść do swo jego sa mo chodu za par ko wa nego po dru giej
stro nie ulicy i po woli ru szył za nią. Na wielu rze czach znał się do- 
brze, ale śle dze nie lu dzi do nich nie na le żało. Na szczę ście dziew- 
czyna nie na le żała do sza lo nych kie row ców, więc ja dąc prze pi sowo,
był w sta nie za nią na dą żyć. Za par ko wała pod świe cą cym na ró żowo
neo nem sa lonu ko sme tycz nego, wy sia dła i znik nęła.

Po go dzi nie wró ciła do swo jego sa mo chodu. Prze je chała rap tem
pięć set me trów i sta nęła przed skle pem spo żyw czym. Po now nie
opu ściła auto i we szła do środka. Przez prze szkloną wi trynę ob ser- 
wo wał, jak ku puje dwie bu telki Ape rola.

Wy siadł z sa mo chodu i ru szył chod ni kiem.
– Hej – rzu ciła, wi dząc męż czy znę. – Co ty tu ro bisz?
– O, cześć – od po wie dział, uda jąc zdzi wio nego. – Po trze buję

świe żych fig i ni g dzie nie mogę zna leźć. Żona mnie za bije, jak nie
przy niosę.

– O nie! – krzyk nęła te atral nie. – Ale nie martw się, mogę cię ura- 
to wać. Mam kilka w domu. Jadę do mamy, bo tata leci na ja kąś ko la- 
cję z waż nia kami, więc ro bimy bab ski wie czór – unio sła dwie bu telki
– ale jak bar dzo po trze bu jesz, to mo żemy wpaść do mnie na se- 
kundę.

– Fak tycz nie ra tu jesz mi ży cie! – rzu cił i pod szedł do niej. Nie
spo dzie wał się, że pój dzie mu aż tak ła two, że sama za prosi go do sie- 
bie. – To ja może zo sta wię już tu taj auto, pod jadę z tobą, a póź niej
wrócę so bie z buta.

– Ty jak zwy kle ak tywny. Szkoda, że oj ciec ja koś nie może się
wkrę cić w si łow nię czy bie ga nie jak ty. Za wsze zrzuca wszystko na



pracę, a póź niej jak ma chwilę wol nego, to za miast za dbać o sie bie,
idzie się na żreć – stwier dziła z wi docz nym na twa rzy nie sma kiem.

Wsie dli do jej sa mo chodu, prze je chali dwa ki lo me try i za par ko- 
wali pod ma łym trzy kon dy gna cyj nym blo kiem, który mimo za sto so- 
wa nia no wo cze snych roz wią zań miał nie zwy kle słabą ochronę, co
oczy wi ście mu pa so wało. Wy sie dli z auta i ru szyli do środ ko wej
klatki. Dziew czyna wpi sała kod i scho dami we szli na pierw sze pię- 
tro.

– Dzień do bry – ode zwał się do nich idący z na prze ciwka męż czy- 
zna i ukło nił się za równo idą cej z przodu Ma rice Urba niak, jak i jej
go ściowi.

– Dzień do bry – od po wie działa i zwol niła kroku. – Znasz go? –
spy tała zdzi wiona, gdy tam ten znik nął za ro giem.

– Nie, pierw szy raz wi dzę go ścia – sko men to wał ści szo nym gło- 
sem.

Sta nęli przed drzwiami z me ta lową cy frą 5 i dziew czyna za częła
szu kać klu czy ków.

– Jak zwy kle się gdzieś ukryły – rzu ciła z uśmie chem na twa rzy.
W końcu wy cią gnęła je i otwo rzyła za mek.

Gdy we szli do jej miesz ka nia, ode tchnął. Szybko wsu nął na ręce
dwie pary rę ka wi czek i wszedł za nią do kuchni.

– Daj mi se kundę – po wie działa, sta wia jąc to rebkę na bla cie spo- 
rych roz mia rów wy spy, która sta no wiła cen tralne miej sce kuchni
po łą czo nej z ja dal nią. Ten wielki me bel słu żył nie tylko jako miej sce,
gdzie go spo dyni go to wała, ale rów nież jako cen trum licz nych spo- 
tkań to wa rzy skich, które czę sto koń czyły się ostrą po pi jawą.

Sta nął po dru giej stro nie blatu i pa trzył na dziew czynę. Znał ją od
ma łego. Był na jej ko mu nii, a póź niej ob ser wo wał, jak do ra sta. Jak



z dnia na dzień staje się co raz bar dziej de ner wu jącą i nie wdzięczną
osobą. Jak tylko wy ciąga do ro dzi ców ręce po wię cej i wię cej. Jak już
w pod sta wówce stwa rzała tyle pro ble mów, że mo głaby ob dzie lić
nimi kil koro ró wie śni ków. Jak szan ta żem oj ciec zmu sił ją do pój ścia
na stu dia, a ona po dwóch la tach stwier dziła, że jed nak jej to nie pa- 
suje, bo nie ma czasu na swoje sprawy.

– Mam! – krzyk nęła trium fal nie i ru szyła w jego stronę. Pa trzył,
jak idzie z tym sztucz nym uśmie chem, któ rym ob da ro wy wała każ- 
dego, po czym ob sma ro wy wała w in ter ne cie. Gdy była już w za sięgu
jego ręki, szyb kim ru chem wy cią gnął z kie szeni strzy kawkę i wbił ją
w jej kark, mię dzy włosy, aby w ra zie czego nikt nie zna lazł ma łego
wkłu cia.

– Co jest? – zdą żyła po wie dzieć, ale już po se kun dzie jej wzrok
zro bił się mętny, nie obecny.

Chwy cił ją jedną ręką za tył głowy, a drugą pod chwy cił pod że- 
brami, żeby nie upa dła na zie mię. Nie chciał, żeby umarła w wy niku
głu piego wy padku. Miał w sto sunku do niej zu peł nie inny plan.

Po ło żył ją na pod ło dze i wy jął z to rebki klu czyki do sa mo chodu.
Pod szedł do drzwi wyj ścio wych i de li kat nie je uchy lił. Ni kogo nie
było. Wy szedł na ko ry tarz i z kie szeni wy cią gnął pęk klu czy. Szybko
od na lazł ten z czar nym pla sti ko wym kół kiem i pod szedł do drzwi
obok. Wsa dził go w za mek i otwo rzył drzwi. Scho wał je z po wro tem
na miej sce i wró cił do miesz ka nia dziew czyny. Le żała bez ru chu.
Wy glą dała, jakby spała. Pod szedł do niej i po chy lił się. Wa żyła około
sześć dzie się ciu ki lo gra mów, dla tego z ła two ścią ją pod niósł, po now- 
nie wy szedł na ko ry tarz i wszedł z nią do miesz ka nia obok.

To był jego ko lejny azyl poza ukry tym w domu miesz ka niem. Jed- 
nak ten był krót ko ter mi nowy i prze zna czony tylko do jed nego za da- 



nia. Za bi cia Ma riki Urba niak, a póź niej wy nie sie nia jej w ka wał kach.
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ONA

W pracy wszy scy uwa żali go za ko goś na kształt Boga.
Dla mnie jed nak był ma łym chłop cem, który znisz czył mi ży cie.
Pa mię tam do brze, jak do nich przy szłam.
Miał może dwa na ście lat, a ja około sie dem na stu.
Tak bar dzo po trze bo wa łam po mocy, a jego matka była je dyną

osoba, która mo gła mi ją za pew nić. Przy naj mniej tak so bie po wta- 
rza łam.

Sta nę łam przed furtką i za dzwo ni łam.
Po chwili w drzwiach wej ścio wych do bu dynku po ja wił się on.

Wtedy jesz cze miał włosy. Ta kie ni ja kie, my sio szare. Było wcze sne
lato, więc zbiegł na bo saka po scho dach, a na stęp nie po woli pod- 
szedł do me ta lo wej furtki, za którą cze ka łam znie cier pli wiona.

– Dzień do bry, czym mogę słu żyć? – spy tał, czym mnie za dzi wił.
Mało które dziecko mówi w ten spo sób do nie wiele star szej od sie bie
osoby.

– Dzień do bry, chcia ła bym po roz ma wiać z twoja mamą.
– Nie za stała jej pani – oznaj mił nie zwy kle szybko i od razu się

od wró cił.



Sta łam jak wryta. Tyle razy do sta łam ne ga tywny od zew, ale ni gdy
od ta kiego mło dego czło wieka.

– A kiedy wróci? – rzu ci łam do jego ple ców, ale już nie od po wie- 
dział, zni ka jąc za drzwiami.

Nie ru sza łam się z miej sca do bre pięć mi nut, nie wie dzia łam, co
zro bić. Wró ci łam trzy dni póź niej. Tym ra zem na wet do mnie nie
wy szedł, uniósł tylko za słonę, prych nął i znik nął gdzieś w głębi. Tak
bar dzo chcia łam z nią po ga dać. Obie cała, że mi po może, ale ten
mały gno jek nie da wał mi szans, więc po sta no wi łam być spryt niej- 
sza.

Pew nego dnia przy szłam pod jej dom wcze snym ran kiem i obie- 
ca łam so bie, że będę tak długo stać, aż uda mi się ją spo tkać. Wie- 
dzia łam, że będę miała prze chla pane w domu, ale mnie to nie mar- 
twiło. Chcia łam… nie, mu sia łam z nią po roz ma wiać.

Po dwóch go dzi nach po ja wiła się na ganku. Aż pod sko czy łam
z ra do ści. Szła w moją stronę i gdy mnie uj rzała, uśmiech nę łam się.
Już chcia łam do niej pod biec, gdy drzwi do jej domu po now nie się
otwo rzyły i sta nął w nich jej syn. Miał dziwną minę, taką jak cza sami
ro bił mój młod szy brat, uda jąc, że mu coś zro bi łam. Usta wy gięte
w pod kowę, oczy lekko za szklone, bo chwilę wcze śniej wsa dził so bie
w nie pa lec.

Pod biegł do ko biety i krzyk nął po waż nym gło sem:
– Mamo, ta pani mnie stra szy!
– Synu, co ty ga dasz? To moja pa cjentka.
– Ona cho dzi za mną i mówi, że zrobi mi to, co ro biła cio cia – po- 

wie dział w dziwny spo sób i ob jął się ra mio nami.
– Ale ja… – W pierw szym mo men cie mnie za tkało. Zu peł nie nie

wie dzia łam, co po wie dzieć – Ja nie mam po ję cia, o co mu cho dzi.



– Idź już! – Wy cią gnął w moją stronę chudy pa lec. – Po wiem
wszystko ta cie.

– Ale co? O co cho dzi?! – chcia łam wy krzy czeć, ale każde ze słów
grzę zło mi gdzieś w gar dle. Sta łam w końcu przed ko bietą, na którą
tak li czy łam, i je dyne, czego chcia łam w tym mo men cie, to znik nąć
lub za paść się pod zie mię. Sy tu acja była co naj mniej dziwna.

– Pro szę już iść i nie przy cho dzić wię cej.
Ko bieta, wy raź nie zdzi wiona ob ro tem ak cji, zo sta wiła mnie

przed swoim do mem, ob dartą z na dziei i po raz w ko lejny w ży ciu
upo ko rzoną.

Wtedy obie ca łam so bie, że od płacę mu, i to z na wiązką, ale ni gdy
nie są dzi łam, że po la tach, pod czas któ rych całe to wy da rze nie śniło
mi się wie lo krot nie po no cach, on sam mi się na wi nie.

Od trzech lat mi jam go na ko ry ta rzu. Za wsze uprzejmy i pe łen ja-
kie goś do sto jeń stwa. Wszy scy się za chwy cają.

– Jaki on szar mancki!
– Jaki przy stojny!
– Pro fe sjo na li sta pełną gęba, a do tego ro dzinny i z war to ściami.
Gdy zo rien to wa łam się, że to on, nie mo głam uwie rzyć. Nie po- 

zna łam go od razu, bo zmie nił się przez te dwa dzie ścia kilka lat. Wy- 
przy stoj niał, a jego umię śnione ciało po wo duje, że ko biety oglą dają
się za nim. Na gło wie nie ma ani jed nego włosa i mimo że ni gdy nie
po do bali mi się tacy łysi jak ko lano, on ma w so bie coś przy cią ga ją- 
cego.

Za czę łam go ob ser wo wać. Po tylu la tach pie lę gno wa nia nie na wi- 
ści nie chcę ro bić cze goś pro stego. Otru cie, po trą ce nie skra dzio nym
sa mo cho dem to okle pane mo tywy. To musi być wy ra fi no wane. Może
nie skom pli ko wane, ale ta kie inne.



Śle dze nie go spra wia mi wielką przy jem ność. Praca, si łow nia,
dom. Taki po rządny oby wa tel, ja kiego więk szość chcia łaby mieć za
są siada. Ale ja wiem, że drze mie w nim ja kieś zło. Wiem, że sama
nie je stem anioł kiem, ale on spra wia, że mam gę sią skórkę.

Przez dwa mie siące wszystko zda wało się bez za rzutu. Czło wiek
roku, pan ide alny, pra cow nik de kady, o ile nie ćwierć wie cza, aż
w końcu od wie dził miej sce mi znane.

Miej sce, dzięki któ remu mo głam le piej po zna wać lu dzi. Miej sce,
gdzie lu dzie nie tra fiają przy pad kowo.

Sklep de tek ty wi styczny.
Oczy wi ście nie wiem, co ku pił. Nad rzędną ce chą i za sadą tego

miej sca jest dba nie o pry wat ność. Klienci ob słu gi wani są in dy wi du- 
al nie, tak aby nikt nie wi dział, co inny ku pił. Nie można tam do stać
ni czego nie le gal nego, ale od po wied nie wy ko rzy sty wa nie ich oferty
da wało nie sa mo witą wła dzę nad dru gim czło wie kiem.

Od tego mo mentu śle dzi łam go jesz cze czę ściej. W pracy z da leka
ob ser wo wa łam go, jak je obiad w sto łówce czy uczest ni czy w spo tka- 
niach, na które ja ra czej nie je stem za pra szana. Ge ne ral nie mnie to
cie szy, ale wtedy wy jąt kowo chcia łam być ich czę ścią. Chcia łam
z bli ska zo ba czyć, a może usły szeć, jak się od zywa, jak wspo maga ze- 
spół. A tak tylko ob ser wo wa łam go z da leka, sto jąc za szybą.

Za sko czyło mnie nie sa mo wi cie to, że je ste śmy do sie bie nie zwy- 
kle po dobni. Pro fe sjo nalni w tym, co ro bimy.

Nie lu bimy zbyt nio lu dzi. Fakt fak tem, on znosi ich obec ność tro- 
chę le piej, ale też nie jest wy lewny, a do więk szo ści zwraca się
chłodno. Pół słów kami.

Ja przez swoją umie jęt ność od gra dza nia się od in nych rzadko je- 
stem za cze piana. Może to dla tego, że moja praca nie jest wi doczna.



Z re guły inni wi dzą jej efekty na pa pie rze, nie za sta na wia jąc się, kto
za tym stoi, kto się pod tym pod pi sał.

Ale ja się cie szę. Ko cham miej sce, gdzie pra cuję. Te przy ga szone
lampy, pół mrok i sku pie nie. Nikt so bie nie prze szka dza, każdy od- 
daje ka wa łek sie bie, aby wy ko nać po wie rzone mu za da nie jak naj le- 
piej, wie dząc, jaki cię żar za sobą nie sie, bo czę sto za leży od tego
ludz kie ży cie.

Ktoś kie dyś po wie dział, że cier pli wość jest cnotą, którą można
wy ćwi czyć. Je żeli tak, to ja wy ćwi czy łam ją do per fek cji. Mie siąc
noc nego sie dze nia w sa mo cho dzie pod jego do mem w końcu dał
efekt. Wi dzę, jak w nocy się krząta, cho dzi po domu i spraw dza
wszyst kie drzwi. Je stem da leko, ale dzięki mo jej uko cha nej lor netce,
któ rej po dobno uży wają w służ bach spe cjal nych, do strze że nie
główki od szpilki z dwu stu me trów nie jest wy zwa niem.

Nie wiem, co on kom bi nuje, ale za mie rzam się do wie dzieć i nie
pla nuje mu od pu ścić. Za długo na to cze ka łam. Tym ra zem to ja będę
górą.
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– Bo gucki, wsta waj. Za dzie sięć mi nut mamy być na ko mi sa ria cie! –
wrza snął Ja wor ski i ścią gnął z ko legi koł drę. Ze gar po ka zy wał drugą
trzy dzie ści sie dem. Za oknem było jesz cze ciemno, ale nie miało to
zna cze nia. Mu sieli dzia łać szybko, bo te le fon w nocy ozna czał jedno.
Stało się coś złego.

– Jezu, co jest? – wy mam ro tał w końcu Bo gucki i usiadł na łóżku,
mru żąc oczy.

– Ob ręb ski wy dzwa niał. Po dobno jest ja kiś Mek syk na mie ście.
Nic nie tłu ma czył, ka zał tylko szybko przy je chać.

Trzy mi nuty póź niej z na dal od ci śnię tymi na twa rzach po dusz- 
kami zbie gali po scho dach, zu peł nie igno ru jąc fakt, że więk szość są- 
sia dów może jesz cze spać. Zgod nie z obiet nicą przed blo kiem cze kał
już ra dio wóz.

– Za pra szam – rzu cił młod szy aspi rant Mi chał Ję drzej czyk, gdy
tylko sta nęli obok po jazdu.

– Cześć – od po wie dział jako pierw szy Bo gucki i otwo rzył przed- 
nie drzwi. – Dawno cię nie wi dzia łem.

– Siema – wtrą cił Ja wor ski i wgra mo lił się na tylną ka napę sa mo- 
chodu.

– Wy te raz to już z ta kimi jak ja to pew nie nie roz ma wia cie – sko- 
men to wał młody po li cjant z pa trolu. – U mnie po sta remu. La tam za



pi ja kami, spi suję mło dzież za graffi ti, a ostat nio po ma ga łem szu kać
trzy mie sięcz nej dziew czynki, którą, jak się oka zało, na pruta mama
zo sta wiła w skle pie spo żyw czym.

– O, nie źle – sko men to wał Ja wor ski, za my ka jąc drzwi auta, które
już po woli wy ta czało się z uśpio nego osie dla.

– Nie wiem, czy tak nie źle. Was prze nie śli, co chwilę ko goś nie
ma, jest ostry za pier dziel. – Ję drzej czyk włą czył sy renę i mocno
przy spie szył.

– A wiesz, co się stało tam, gdzie je dziemy? – spy tał Bar tosz Bo- 
gucki i chwy cił za miesz czoną na pod su fitce rączkę.

– Nie stety nie. Jest ja kiś ogromny po płoch. Zwożą na ko mi sa riat
każ dego, kogo się da, i za raz ma ru szyć ja kaś na rada. Sły sza łem tego
wa szego Ob ręb skiego. Darł się jesz cze gło śniej niż ostat nio. Fa cet
wy gląda jak zom bie. Blady. Włosy mu po si wiały, a na do da tek dzi siaj
przy szedł w po dar tej blu zie.

– To fak tycz nie z nim źle – stwier dził Ja wor ski, mocno prze chy la- 
jąc się w lewą stronę. Ko lega wziął so bie do serca roz kaz przy wie zie- 
nia ich jak naj szyb ciej i w za kręty wcho dził ni czym za wo dowy kie- 
rowca.

Gdy pod je chali pod znany so bie bu dy nek, to, co uj rzeli, sta no- 
wiło no vum. Stało przed nim kil ka na ście du żych ra dio wo zów na sy- 
gnale, a par king, który za zwy czaj był w sta nie po mie ścić sa mo chody
od wie dza ją cych go in te re san tów i pra cow ni ków, był wy pchany po
brzegi, mimo że tych pierw szych ra czej nie było zbyt wielu.

Po li cjanci po że gnali się z ko legą, dzię ku jąc mu za pod wózkę,
i szybko wy sko czyli z auta, czu jąc, że dzieje się coś wy jąt ko wego.

Nie zdą żyli wejść do bu dynku, gdy wpa dli na Mak sy mi liana Ob- 
ręb skiego.



– Je dzie cie ze mną i mó dl cie się, żeby to był ko lejny żart, bo jak
nie, to te raz roz pęta się nie zła za dyma – rzu cił i w biegu do padł do
sto ją cego przed bu dyn kiem ra dio wozu. Tym ra zem oszczę dził so bie
jazdy swoim sa mo cho dem, co zna czyło, że jest źle. A na wet bar dzo.

Po dobno wcze śniej zda rzyło się to tylko raz, gdy je chał na miej- 
sce zbrodni, które każdy, kto je od wie dził, chciał jak naj szyb ciej za- 
po mnieć. Po cząt kowo nic nie za po wia dało tra ge dii. Pa trol po je chał
do awan tury do mo wej. Są sie dzi sły szeli zza ściany krzyki. Już nie raz
u miesz ka ją cego za ścianą mło dego mał żeń stwa do cho dziło do gło- 
śnej wy miany zdań, ale tym ra zem to wa rzy szyły temu ha łasy przy- 
po mi na jące prze wra ca nie me bli, a na wet tłu cze nie na czyń.

Gdy przy je chali funk cjo na riu sze, miesz ka nie otwo rzył męż czy- 
zna. Miał na so bie czarne dłu gie spodnie i do tego za piętą pod szyję
bluzę. Tem pe ra tura na ze wnątrz wa hała się w gra ni cach dwu dzie stu
pię ciu, dwu dzie stu sied miu stopni, dla tego jego strój od razu wy dał
się po li cjan tom po dej rzany. Na py ta nie o to, czy jest sam, od po wie- 
dział, że tak. Żona dwie go dziny wcze śniej rze komo wy szła na spa cer
z dwójką dzieci. Mun du rowi od razu wy czuli, że coś jest nie tak. Nic
się nie zga dzało. Wó zek stał na dole klatki, o czym wie dzieli z roz- 
mowy z są siadką. Nie wiele my śląc, je den z po li cjan tów po pro sił
o moż li wość zaj rze nia do środka, aby uspo koić są sia dów, i w tym
mo men cie stało się coś ro dem z fil mów ak cji. Z rę kawa męż czy zny
wy su nął się długi nóż. To trwało uła mek se kundy. Sto jący naj bli żej
niego pod ko mi sarz, po li cjant z dwu dzie sto let nim do świad cze niem,
nie zdą żył za re ago wać. Nóż wszedł w klatkę pier siową po le wej stro- 
nie. Mo men tal nie do szło do za trzy ma nia ak cji serca, które w wy niku
ciosu zo stało uszko dzone.



Na miej sce szybko do tarła ka retka, a także grupa wspar cia.
Sprawca za ba ry ka do wał się w miesz ka niu i nie chciał z ni kim roz- 
ma wiać. Poza Ob ręb skim. Do sa mego końca on sam nie wie dział,
dla czego zo stał wy ty po wany. Wszystko działo się tak szybko, że nie
zdą żył po je chać swoim au tem. Nie mal siłą we pchnięto go do ra dio- 
wozu, który po gnał na miej sce zda rze nia ni czym sa mo chód For muły
1. Gdy tylko drzwi do miesz ka nia otwo rzyły się, za gadka się roz wią- 
zała:

– Bła żej? – spy tał z prze ra że niem po li cjant i na mięk kich no gach
wszedł do środka.

Bła żej Ko wa lik był młod szym bra tem jego przy ja ciela, ja kiś czas
wcze śniej wró cił po la tach z Wiel kiej Bry ta nii. Wszyst kim do okoła
mó wił, że stę sk nił się za oj czy zną, ale prawda była zu peł nie inna. Po- 
bił się z ko legą z pracy i bo jąc się kon se kwen cji, uciekł, za bie ra jąc
całą ro dzinę.

Bła żej od za wsze pró bo wał się z nim skum plo wać, ale jako że był
młod szy, za każ dym ra zem spusz czali go na drzewo. Wtedy, po la- 
tach, pa trzył jed nak na tego chu dego dwu dzie sto ośmio latka i bał się
wejść da lej. W ma łym przed po koju wi siało kilka kur tek. Dwie małe,
dzie cięce, jedna dam ska i jedna mę ska. Po pod ło dze wa lały się buty,
jakby ktoś w ja kimś szale rzu cał nimi po ca łym po miesz cze niu. Na- 
mie rze nie dwóch pa su ją cych do sie bie sta no wiło nie lada wy zwa nie.

Szybko za uwa żył też krew na skar petce, wa la jące się szkło i ro ze- 
rwaną lalkę, któ rej głowa le żała w ką cie. Naj chęt niej od wró ciłby się
na pię cie i uciekł. Czuł ca łym sobą, że nic do brego w środku nie zo- 
ba czy. Jed nak mu siał zo stać. Na tym po le gała jego praca. Zro bił krok
do środka i na tych miast po czuł ten cha rak te ry styczny za pach, który
trudno po my lić z czym kol wiek in nym. Już chciał zro bić ko lejny krok



do przodu i wejść do po koju, który mógł być sa lo nem lub ja dal nią,
gdy ko lega go wy prze dził i za mknął przed nim drzwi.

– Nie mo żesz tam wejść – rzu cił, sa piąc.
– Chciał bym zo ba czyć się z Agatą i dziećmi. Poza tym mu szę za- 

wieźć cię na ko mi sa riat. Zo sta niesz za trzy many za atak na po li- 
cjanta. – Ob ręb ski każde słowo wy po wia dał nie zwy kle spo koj nie
i z opa no wa niem. Nie mógł do pro wa dzić do ko lej nego ataku, bo tym
ra zem sam mógłby zo stać jego ofiarą.

– Ja nie chcia łem! – krzyk nął.
Ko wa lik zro bił krok do tyłu, zu peł nie za po mi na jąc o roz sia nych

na pod ło dze pu łap kach. Mo men tal nie po le ciał do tyłu, z im pe tem
wa ląc swoim ko ści stym cia łem o pod łogę. To była ta chwila, na którą
cze kał po li cjant. Do sko czył do męż czy zny i spraw nym ru chem za kuł
go w kaj danki. Po mi nu cie dwóch za bez pie cza ją cych miesz ka nie od
strony klatki scho do wej funk cjo na riu szy wy pro wa dzało agre sora.

Ob ręb ski w asy ście dwóch ko lej nych po li cjan tów otwo rzył drzwi
do po koju, któ rego tak bro nił brat ko legi, i za marł. Od lat wie dział,
że kie dyś sta nie twa rzą w twarz ze zbrod nią, która za go ści w jego
umy śle na za wsze – i na jego nie szczę ście to wła śnie była ona.

Dwie małe dziew czynki le żały na pod ło dze. Z ich po cię tych no- 
żem brzu chów wy cie kały wnętrz no ści. Dwa me try od młod szej
z nich le żała na brzu chu ich matka. Nie ru szała się. Je den z po li cjan- 
tów do sko czył do niej i przy ło żył dwa palce do szyi, li cząc, że wy ła- 
pie tlące się w niej ży cie.

Po chwili po krę cił smutno głową. Ona rów nież nie żyła.
Jak się póź niej oka zało, chło pak zo stał zwol niony z ko lej nej

pracy. Wró cił do domu i w ra mach od re ago wa nia za żył ku pione ty- 
dzień wcze śniej pa stylki, miks psy cho tro pów o nie zna nych skut kach



ubocz nych. W jego przy padku spro wa dziły wi zje, po twory, z któ rymi
mu siał wal czyć. Tak na prawdę były to jego córki oraz żona, która
pró bo wała je ra to wać, po świę ca jąc swoje ży cie, a na końcu Boga du- 
cha winny po li cjant.

Te raz drugi raz w swo jej ka rie rze, ja dąc ra dio wo zem, Ob ręb ski
bał się tego, co za sta nie.

Od go dzin póź no wie czor nych cały ko mi sa riat po sta wiono na
nogi. Córka ko men danta znik nęła, nie do tarła na umó wione spo tka- 
nie z matką. Jej uko chany sa mo chód zna le ziono w le sie z prze bi tymi
opo nami i krwa wymi śla dami na przed nim sie dze niu. Przy były na- 
tych miast na miej sce Mi ro sław Za wada stwier dził, że na pod sta wie
jej ilo ści nie jest w sta nie stwier dzić, czy cię cie było śmier telne oraz
skąd po cho dzi.

Nie stety nie udało się za bez pie czyć ja kich kol wiek śla dów
oprawcy.

To, co wie dzieli na pewno, to to, że o sie dem na stej trzy dzie ści
wy szła z za kładu ko sme tycz nego dwa ki lo me try od domu. Po dro dze
za je chała do sklepu i ku piła al ko hol na bab ski wie czór z mamą, co
zo stało uwiecz nione na wy ciągu ban ko wym, który od razu do star- 
czył ko men dant. Ojca miało nie być w domu. Szedł na ja kąś ważną
ko la cję z kil koma urzęd ni kami z ra tu sza.

Gdy zbli żała się dzie więt na sta, matka za częła wy dzwa niać do
dziew czyny, jed nak ta ani razu nie ode brała. Po trzy dzie stu mi nu- 
tach zde ner wo wana za dzwo niła do męża. Po cząt kowo męż czy zna ją
zby wał, tłu ma cząc, że pew nie się z kimś za ga dała i za raz wpad nie do
domu, prze pra sza jąc. Mimo to w tym cza sie on też pró bo wał się
z nią skon tak to wać – rów nież bez sku tecz nie. Mi nuty mi jały, a on
sam za czął się na krę cać. Od za wsze mieli umowę, że Ma rika, gdy



tylko wi dzi, że któ reś do niej dzwoni, od dzwa nia na tych miast, a te- 
raz mil czała.

Chwilę póź niej zro bił coś, co uwa żał za osta tecz ność. Włą czył
pro gram na mie rza jący sa mo chód córki. Już dawno temu za mon to- 
wał śred nio wy ra fi no wany sprzęt, wła śnie na taką oko licz ność. Gdy
zo ba czył, gdzie jest jej sa mo chód, bez słowa wy ja śnie nia opu ścił re- 
stau ra cję na war szaw skim Mo ko to wie i pierw szej zła pa nej tak sówce
ka zał się za wieźć we wska zane miej sce, jed no cze śnie dzwo niąc do
swo jego pod wład nego, by wy słano tam co naj mniej dwa wozy. Tym
spo so bem upew nili się, że córce ko men danta coś się stało, tylko nikt
nie wie dział co.

Gdy o dru giej dwa dzie ścia trzy dys po zy tor ode brał zgło sze nie
o zna le zie niu w paczce ludz kiej dłoni, szybko skie ro wał tam po li- 
cjan tów, w tym Ob ręb skiego.

– Do kąd je dziemy? – wy du sił Ja wor ski, czu jąc pod cho dzące mu
do gar dła piwo, które wy pił kilka go dzin temu. Od kiedy wstał, drugi
raz je chał ra dio wo zem z po li cjan tem, który nic so bie nie ro bił
z prze pi sów dro go wych i po ko ny wał za kręty jak w fil mach ak cji.

– Na Dwo rzec Cen tralny, a do kład niej pod pacz ko mat.
Po pię ciu mi nu tach z pi skiem opon sta nęli przed wiel kim bu dyn- 

kiem, spod któ rego co kilka chwil od jeż dżały po ciągi da le ko bieżne.
Wy bie gli bez słowa po że gna nia i ru szyli w stronę kłę bo wi ska lu dzi
na rogu od strony Emi lii Pla ter.

– Cześć – rzu cił na przy wi ta nie star szy męż czy zna ubrany po cy- 
wil nemu. Gdyby nie prze wie szona przez szyję bla cha, nic nie wska- 
zy wa łoby na to, że to po li cjant. – W ra dio wo zie sie dzi roz trzę siony
fa cet. – Ru chem głowy wska zał na za par ko wany pięć dzie siąt me trów



od nich sa mo chód. – Pół go dziny temu przy szedł ode brać paczkę
i zna lazł rękę.

– Pro blemy ze snem? – spy tał Ob ręb ski.
– Nie. Pla no wał nie spo dziankę dla na rze czo nej i do piero te raz

mógł ode brać prze syłkę. Cze kał na ja kąś wy ma rzoną bran so letkę,
a przy szła…

– Ręka – skoń czył za niego po li cjant.
– Czy mamy pew ność, że to ręka Ma riki Urba niak?
– Na szybko zo stało to po twier dzone – wes tchnął, czu jąc cię żar

wy po wie dzia nych słów.
– O ja pier dolę… – rzu cił Bo gucki, a Ja wor ski po krę cił tylko

głową.
– Chło paki, chodź cie. Słu cha cie, nie od zy wa cie się ani sło wem –

rzu cił Ob ręb ski, gdy sta nęli w od le gło ści pię ciu me trów od ra dio- 
wozu. – Mu szę z pa nem po ga dać – po wie dział do sie dzą cego
w środku męż czy zny. Ten pod niósł prze ra żony wzrok i prze no sząc
go z jed nego po li cjanta na dru giego, po woli wy siadł z sa mo chodu,
jakby był co naj mniej ranny. – O któ rej do kład nie wy jął pan paczkę?

– Mó wi łem już – wy du kał drą żą cym gło sem czter dzie sto jed no- 
letni Mar cin Wil kow ski. Na co dzień więk szość uwa żała go za twar- 
dziela. Zaj mo wał się we ry fi ka cją zgło szeń do ubez pie czalni, w czym
był bez względny jak mało kto, wy wo łu jąc nie koń czące się za chwyty
ze strony prze ło żo nych. – Była druga dwa dzie ścia – po wie dział i wy- 
cią gnął w stronę po li cjan tów apli ka cję z żół tym logo, na któ rej wid- 
niała do kładna go dzina od bioru paczki.

– Czy z paczką wszystko było okej? – do py ty wał da lej ko mi sarz.
– Chyba tak, cho ciaż nie zwró ci łem na to zbyt nio uwagi. To, co

mnie zszo ko wało, to jej waga i roz miar. Za mó wi łem bran so letkę



i pu dełko po winno być mniej wię cej ta kie. – Uło żył dwie dło nie, pró- 
bu jąc zo bra zo wać wiel kość. – A to wa żyło ki lo gram, a może i wię cej,
i było spore.

– Dla czego pan otwo rzył ją tu taj?
– Zwy kła ludzka cie ka wość, chcia łem spraw dzić, czy nie wal nęli

się z za mó wie niem. Ju tro moja Ha nia ma uro dziny i wo la łem nie
wyjść na bu raka, co pre zentu nie po trafi ogar nąć. Boże, co ja te raz
jej po wiem…? – po wie dział sam do sie bie ła mią cym się gło sem.

– Chyba zro zu mie – prych nął Ob ręb ski. – Co pan zro bił z dło nią,
jak już otwo rzył pan paczkę?

– Po ło ży łem na ziemi, za dzwo ni łem na dzie więć dzie więć sie dem
i cze ka łem.

– Do ty kał jej pan?
– Ra czej nie, mam taką na dzieję, ale nie wiem. Nie pa mię tam. To

wszystko jest ja kieś nie re alne.
– Oby. Dzię kuję – po wie dział po li cjant i od wró cił się do męż czy- 

zny ple cami. Prze szedł kilka me trów i zwró cił się ku idą cym krok
w krok za nim funk cjo na riu szom: – Nic wię cej z niego nie wy cią- 
gniemy. Za chwilę po wi nien być tu taj ku rier. Na cen trali po wie dzieli,
że jeź dzi w oko licy i…

Nie zdą żył do koń czyć, bo w tym mo men cie od strony ronda
Dmow skiego nad je chał biały do staw czak z okle jo nym bo kiem. Za- 
trzy mał się trzy dzie ści me trów od nich, lekko na jeż dża jąc na chod- 
nik, tak aby sa mo chody pod jeż dża jące pod dwo rzec miały moż li- 
wość mi nię cia go.

– Dzwo nili pa no wie po mnie? – rzu cił, gdy w końcu sta nął przed
Ob ręb skim i dwoma po ma ga ją cymi mu funk cjo na riu szami.

– Tak. Pan tu taj wrzu cał paczki dzi siaj w nocy?



– Si – od po wie dział młody chło pak, cały czas roz glą da jąc się do- 
okoła. Kil ku na stu po li cjan tów za bez pie cza ją cych ślady w oko licy au- 
to matu z pacz kami nie wró żyło ni czego do brego.

– Czy coś wy jąt ko wego się dzi siaj wy da rzyło? – spy tał Ob ręb ski.
– Mia łem dwie bar dzo cięż kie paczki, oczy wi ście do gór nych

prze gród. Jedna babka na wrzesz czała na mnie, że prze szka dzam jej
w ode bra niu paczki, bo co chwilę otwie ra łem prze gródki i wkła da- 
łem ko lejne paczki, a ona w każdą mi za glą dała w po szu ki wa niu
swo jej, bo nie chciało jej się wpi sać kodu od bioru. No i zła pa łem
gumę. Ale to od razu po wy jeź dzie z bazy, ja kieś sześć go dzin temu –
skoń czył swój mo no log młody chło pak i za piął kurtkę.

Wszy scy trzej męż czyźni spoj rzeli na sie bie po ro zu mie waw czo.
W końcu mieli ja kiś trop. Praw do po dob nie to wła śnie wtedy do szło
do pod miany paczki, bo ra czej mało praw do po dobne, żeby to sprze- 
dawca bi żu te rii wy słał dłoń. Poza tym nie zga dzałby się czas. Dziew- 
czyny nie było rap tem od ośmiu go dzin, a paczka z bran so letką tra- 
fiła do sys temu dużo wcze śniej.

– Co do kład nie się stało?
– No… zła pa łem gumę. Wy mie ni łem oponę i po je cha łem da lej

roz wo zić paczki. – Wzru szył ra mio nami, jakby nie zro bił nic spe cjal- 
nego.

– Gdzie to się stało?
– Na Ko le jo wej. Już tam tro chę wy re mon to wali, ale cały czas nie

czuję się kom for towo, gdy tam tędy jeż dżę.
– I wy mie nił pan oponę sam?
– Hmm… No, dał bym radę sam, ale za trzy mał się ja kiś gość – po- 

wie dział za wsty dzony. – Za pro po no wał po moc. Spie szy łem się, więc
się zgo dzi łem. Po tra fię wszystko zro bić przy sa mo cho dzie, więc nie



po trze bo wa łem wspar cia, ale jak ktoś ofe ruje po mocną dłoń, to się
jej nie od rzuca.

– Ja sne – sko men to wał Bo gucki i od razu zo stał spio ru no wany
wzro kiem przez Ob ręb skiego.

– Jak ten czło wiek wy glą dał? – spy tał ko mi sarz.
– No, nor mal nie. Ciemna kurtka, spodnie, bluza z kap tu rem

i cza peczka.
– A twarz? Coś cha rak te ry stycz nego?
– Nie pa mię tam. Było ciemno. Poza tym się spie szy łem.
– W czym do kład nie po ma gał?
– Za jął się wy cią ga niem koła za pa so wego, które…
– Jest w środku, tam gdzie paczki – skoń czył za niego Ob ręb ski. –

Spryt nie. Do ty kał cze goś?
– No tak, ale…
– Miał rę ka wiczki – po now nie do koń czył za chło paka zda nie,

a on po ki wał głową, po twier dza jąc. – A ja kim sa mo cho dem pod je- 
chał?

– Nie wiem. Zu peł nie nie zwró ci łem uwagi. Spie szy łem się. Za- 
wsze mam tyle pa czek do roz wie zie nia, że le dwo wy ra biam, a każdy
nie pla no wany po stój po wo duje nie do czas, więc się nie roz glą da łem.
Za uwa ży łem go, do piero jak stał obok auta, a ja mo co wa łem się z ko- 
łem. Po wie dział, że on wyj mie za pas, a ja mam za jąć się tym ze psu- 
tym. Po chwili wy szedł z do jaz dówką. Nie ukry wam, że dzięki niemu
wszystko po szło dużo spraw niej.

– Za uwa żył pan, co było przy czyną pro blemu? Czemu opona po- 
szła?



– Tak, wielki gwóźdź. Mu sia łem go wczo raj lub dzi siaj zła pać.
Wczo raj je cha łem przez las, więc może tam. – Wzru szył ra mio- 
nami. – A tak w ogóle to o co to całe za mie sza nie? Ja mu szę już wra- 
cać, bo nie zdążę.

– Nie stety to nie moż liwe – po wie dział Ob ręb ski i za wo łał jed nego
z po li cjan tów. – Ma ciek, spisz od pana wszyst kie dane, a także trasy
roz wo że nia pa czek z ostat nich pię ciu dni.

– O kuźwa, to się na ro biło… – sap nął męż czy zna. – Co do tras, to
nie bę dzie pro blemu, bo wszystko mam w apli ka cji, łącz nie z pręd- 
ko ściami i cza sem po stoju.

– Eks tra, bę dzie ła twiej. Mu simy znać do kładny prze jazd z dzi siaj,
aby móc prze śle dzić ka mery na tra sie.

Ob ręb ski wraz ze swo imi po ma gie rami ru szył do sto ją cego nie- 
opo dal pa to loga, który za wisł z apa ra tem nad zna le zi skiem. Każdy
wie dział, że nie lubi, jak się mu prze szka dza, ale tego dnia ko mi sarz
nie miał wyj ścia.

– Żyje? – za czął, nie owi ja jąc w ba wełnę.
– Ja nie wróżka. Poza tym nie mam z czego jak na ra zie prze po- 

wia dać – rzu cił, nie pod no sząc wzroku na sto ją cych nad nim męż- 
czyzn.

– A tak na se rio? Jest szansa, że jesz cze dy cha?
– Szansa za wsze jest, ale ma leje z każdą se kundą za wra ca nia mi

głowy i od cią ga nia od te matu – od po wie dział, a trzej męż czyźni od- 
su nęli się.

W tym sa mym mo men cie z pi skiem opon pod bu dy nek Dworca
Cen tral nego za je chało czarne bmw se rii 8. Wszy scy do brze wie- 
dzieli, kto nim jeź dzi, i oba wiali się chwili, kiedy się po jawi.



Wy sko czył z niego z niego wy soki męż czy zna z du żymi za ko lami
i od sta ją cymi uszami. Ubrany w czarny swe ter, spod któ rego wy sta- 
wała ko szula, wy glą dał bar dziej na fi nan si stę niż na ko men danta po- 
li cji.

Ob ręb ski już chciał się ode zwać do męż czy zny, który szyb kim
kro kiem zmie rzał w jego kie runku, jed nak nie zdą żył, bo ten, igno- 
ru jąc go, prze szedł obok i sta nął przed pa to lo giem.

– To ona? – spy tał bez słowa wpro wa dze nia.
Wszy scy do okoła ob ró cili się w stronę tych dwóch męż czyzn, któ- 

rzy byli swo jego ro dzaju gwiaz dami w war szaw skiej po li cji. Mi ro sław
Za wada z po wodu swo jego pro fe sjo na li zmu, który bił od niego na
każ dym eta pie pracy. Ten drugi za umie jęt ność nad zo ro wa nia pracy
se tek po li cjan tów, od sie wa nia tych nie na da ją cych się i do ce nia nia
tych lep szych, a przede wszyst kim ścią ga nia w ich sze regi co raz to
no wych spe cja li stów, o któ rych nie któ rzy wcze śniej ni gdy nie sły- 
szeli.

Te raz jed nak ni kogo to nie ob cho dziło. Na wy cią gnię cie ręki
mieli ludzki dra mat, w prze no śni i do słow nie. Spo czy wa jąca na za- 
bez pie cza ją cej ma cie dłoń wy róż niała się na tle czar nego ma te riału.
Pa to log po woli odło żył apa rat, jakby miał do czy nie nia z czymś nie- 
zwy kle kru chym i wraż li wym, wy pro sto wał się i zro bił krok w stronę
ko men danta, a bar dziej przy ja ciela. Tylko nie któ rzy wie dzieli, że od
pięt na stu lat spo ty kali się raz w mie siącu, mak sy mal nie co dwa.
Znali swoje ro dziny, wspól nie świę to wali uro dziny, chrzciny czy ko- 
mu nie. Dla tego mimo swo ich że la znych za sad prze rwał pracę i pod- 
szedł do ko men danta.

– Ma rika kie dyś prze cięła so bie pa lec wska zu jący le wej ręki. Pa-
mię tam, jak mocno jej krwa wił. Do piero aku tol, który mia łem w sa- 



mo cho dzie, dał radę. Na tej dłoni w do kład nie tym sa mym miej scu
jest bli zna – po wie dział spo koj nym gło sem, a wszy scy ze brani po- 
czuli na swo ich bar kach cię żar tych słów, jakby do ty czyły ko goś im
bli skiego.

– To nie moż liwe – szep nął ko men dant. – To po pro stu nie może
być prawda. Kto nor malny na sta wałby na moją ro dzinę? Każdy wie,
że prze trzą snę każdą dziurę, zaj rzę pod każdy ka mień, do póki nie
znajdę tego skur wiela – mó wił co raz gło śniej. – Masz usta lić, czym
od cięto dłoń. Je żeli bę dziesz po trze bo wał ze społu na wet i stu czy
dwu stu po li cjan tów, zor ga ni zuję to. Masz do wie dzieć się, i to na tych-
miast, jak to się stało, że ręka zna la zła się tu taj, i wszyst kiego, co po- 
zwoli usta lić, gdzie jest moja Ma rika i ten po jeb, co zro bił jej
krzywdę.



Rozdział 60

Czło wiek bez ręki i stopy może żyć, pod wa run kiem że rany zo staną
szybko za bez pie czone, a co za tym idzie, są cząca się z prze cię tych żył
krew prze sta nie try skać.

Nie stety Ma rika Urba niak nie miała tyle szczę ścia.
Przy wią zana do drew nia nego krze sła, żeby się nie osu nęła,

chwilę po od cię ciu dłoni stra ciła przy tom ność. Mama za wsze się
z niej śmiała, że nie prze żyje po rodu wła snego dziecka, bo do sta nie
pod czas niego za wału, a jak nie, to co naj mniej ze mdleje. Te raz ta
dziwna re ak cja na krew oszczę dziła jej wi doku od ci na nia stopy. Mała
pod ręczna piła prze cho dziła przez jej mię śnie, ścię gna i ko ści, jakby
to było ma sło.

– No, i w końcu wy glą dasz jak czło wiek. – Sta nął za do wo lony
z sie bie w od le gło ści dwóch me trów.

Wy pie lę gno wana stopa dziew czyny le żała na czar nej fo lii, którą
wie lo krot nie po krył pod łogę. Nie był u sie bie, więc mu siał jesz cze le- 
piej za bez pie czyć każdy ele ment wy naj mo wa nego miesz ka nia.

Gdy zo ba czył ogło sze nie, w któ rym wła ści ciel pre zen to wał wa- 
lory nie wiel kiej ka wa lerki w bloku, gdzie miesz kała córka ko men- 
danta, nie mógł uwie rzyć w swoje szczę ście. Rzadko re ago wał na coś
eu fo rycz nie, ale cze kał na ten mo ment od dawna. To była ta przy sło- 
wiowa wi sienka na tor cie. Już ja kiś czas temu wy my ślił so bie, że



jakże nie sa mo wite i pod nie ca jące by łoby po rwa nie jej, a póź niej
wię zie nie, a wszystko dzia łoby się kilka me trów od kłę bią cego się
tłumu po li cjan tów.

Gdy za dzwo nił pod nu mer z ogło sze nia i miły star szy męż czy zna
po wie dział, które to do kład nie miesz ka nie, czuł się tak, jakby wy grał
for tunę w totka. Na po cze ka niu wy my ślił hi sto ryjkę, że chce zro bić
sy nowi nie spo dziankę i wy na jąć dla niego miesz ka nie, jed nak ten
ak tu al nie prze bywa za gra nicą, a on nie chce, żeby oka zja prze pa dła,
więc chciałby wszystko za ła twić ma ilowo i przez te le fon. Star szy pan
mocno się wzbra niał, ale gdy na jego konto wpły nął prze lew za trzy
mie siące wy najmu z góry plus kau cja, dał się na mó wić na od biór
klu czy ków przez ku riera.

Uło żył na fo lii na pod ło dze stopę, na któ rej la kier na pa znok ciach
już tro chę od rósł, obok dłoni i wy jął z kie szeni te le fon. Włą czył apa- 
rat i przy kląkł. Zro bił kilka fo tek i wło żył swoje dzieła do dwóch
osob nych wor ków, a te na stęp nie do torby spor to wej.

Pod szedł do sto ją cego na bla cie lap topa, który ku pił spe cjal nie na
tę ak cję, i uru cho mił pod gląd z kilku ka mer, które bez czy jej kol wiek
zgody za mon to wał na klatce scho do wej. Mu siał mieć stu pro cen tową
pew ność, że po li cja nie po jawi się zbyt wcze śnie, a jesz cze bar dziej,
że nie wpad nie na nich już na tym eta pie.
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ONA

Ni gdy w ży ciu nie do sta łam od ro dzi ców pre zentu na Dzień Dziecka.
Ni gdy nikt w domu nie zło żył mi ży czeń z oka zji tego święta, mimo
że mój brat i sio stra otrzy my wali upo minki. Nic wiel kiego, mała
paczka Lego, lalka czy coś słod kiego. Ale dla mnie te nie wiel kie po- 
da runki ura stały do rangi naj waż niej szych w ży ciu. Dla tego gdy ko le- 
żanka dała mi ulotkę o im pre zie z oka zji Dnia Dziecka, aż kla snę łam
z ra do ści w dło nie, jak bym sama miała kilka lat.

Dzień jest piękny. Pra wie dwa dzie ścia stopni, słońce, które raz na
ja kiś czas wy cho dzi zza chmur. Na co dzień uni kam ta kich miejsc. Za
gło śno, za dużo osób, za dużo in te rak cji mię dzy ludźmi, dla tego cie- 
szy łam się, że te ren, na któ rym zor ga ni zo wano im prezę, jest spory.
W jed nym ką cie usta wiono zjeż dżal nie dla dzieci, w in nym wy na jęta
pani robi wiel kie ba lony, a jej ko lega ma luje dzie cia kom twa rze, ale
mnie przy ciąga sek cja z grami. Z roz pi ski wiem, że można tam po- 
grać w plan szówki, kar cianki czy gry z oku la rami VR.

Od kiedy wy pro wa dzi łam się z domu, śmiało mogę po wie dzieć,
że uza leż ni łam się od gry w Scrab ble. W sieci rzadko znaj duję so bie



rów nych, po dobno to za sprawą mi liona ksią żek, które po chła nia łam
w każ dej wol nej chwili.

Gdy wi dzę pla kat z na zwą mo jej uko cha nej gry, aż pod ska kuję,
ale gdy pod cho dzę bli żej, staję jak wryta. Przy plan szy sie dzi on i gra
sam ze sobą. Wy kłada ka felki, spi suje punkty na przy go to wa nych
przez or ga ni za to rów kart kach i zu peł nie nie przej muje się fak tem,
że to ra czej gra dla dwóch lub wię cej gra czy.

Po woli pod cho dzę, zu peł nie nie wie dząc, co zro bić. Chcę
w końcu po znać go oso bi ście. Wiem o nim tyle, co mało kto. Znam
jego ta jem nice, i to ta kie, któ rych ra czej nie chciałby ni komu ujaw- 
niać, i bar dzo mnie to cie szy.

Gdy po mie siącu ob ser wa cji po dą ża łam za nim, a on szedł za
kimś in nym, czu łam się jak w fil mie z Bon dem, bra ko wało tylko ele- 
gancko ubra nych pań, przy stoj nych pa nów i efek tow nych wy bu- 
chów, ale i tak mia łam po czu cie, że dzieje się coś wy jąt ko wego.

Gdy od kry łam, kogo on ob ser wuje, zdę bia łam. Ko ja rzy łam ją
z ko lo ro wych pism, któ rych ra czej uni ka łam, ale kilka razy, sie dząc
w ko lejce u le ka rza, pod nio słam i zaj rza łam do środka. Mo nika Wie- 
czo rek olśnie wała urodą i była kimś, kim wie dzia łam, że ni gdy nie
będę i chyba bym nie chciała, ale pa trze nie na nią sta no wiło cie kawą
od skocz nię.

Ale to, co działo się póź niej, prze szło moje wszel kie wy obra że nia
i długo za sta na wia łam się, co z tym zro bić. Mimo swo ich kilku dość,
de li kat nie mó wiąc, nie przy zwo itych za cho wań, za które sobą wręcz
gar dzę, uwa żam się za uczciwą i etyczną, dla tego tak bar dzo chcia ła- 
bym wy krzy czeć in nym, do czego pan ide alny jest zdolny. Co robi,
jak nikt nie pa trzy, a póź niej z po ważną miną, jakby ni gdy nic, sta- 
wia się w pracy i udaje ko goś in nego.



„Te raz za gram”, my ślę i sta ra jąc się jak naj mniej uty kać, ru szam
w stronę sta no wi ska. Staję dwa me try od kwa dra to wego drew nia- 
nego sto lika i rzu cam:

– Można? – Ru chem głowy wska zuję na plan szę.
Pod nosi wzrok i mie rzy mnie od stóp do głów.
– Tak, oczy wi ście. Z tego, co wiem, każdy może grać.
Szybko zgar nia wszyst kie li terki z plan szy, wrzuca do wo reczka,

mie sza i po daje mnie. Wy cią gam jedną li terkę i kładę na plan szy.
„D”, on wy ciąga „K”.

– Pani za czyna. Jak mam wpi sać?
– Bar bara Wierz bicka – po daję moje ofi cjalne dane i się gam po

wo re czek.
Szybko wy cią gam sie dem ka fel ków i ukła dam na do łą czo nej do

gry pod stawce. Uwiel biam ten mo ment gry. Ni gdy nie wiesz, na co
tra fisz. Cza sami do sta jesz li terki, z któ rych mo żesz uło żyć kil ka na- 
ście wy ra zów, i twoim za da niem jest zna le zie nie dla nich naj lep- 
szego miej sca na plan szy, a cza sami se kundy płyną, a z li te rek nie da
się nic wy ci snąć poza że nu ją cymi dwu- albo trzy li te rów kami. Tym
ra zem los się do mnie uśmie cha i już po trzech se kun dach wiem.
Szybko wy kła dam wy raz na plan szę, gdy mój prze ciw nik le dwo co
koń czy ukła dać swój ze staw li ter przed sobą.

– „Mi łość” – mó wię dum nie. – Czter dzie ści osiem.
– No, nie źle pani za czyna – rzuca i za pi suje na kartce liczbę zdo- 

by tych przeze mnie punk tów.
– Pan już wie, jak się na zy wam, a ja nie – za ga jam jak nie ja, ale

jego obec ność mnie pro wo kuje.
– Mi ro sław Za wada. Prze pra szam, chyba przez zmę cze nie pracą

i to słońce, wy pa ro wały moje do bre ma niery. Sie dzę już tu tro chę.



Moje dzieci miały przyjść, ale jak wi dać, nie do tarły. Nie będę prze- 
cią gał, bo nie mam tak re we la cyj nych li ter jak pani. – Na chyla się
nad plan szą i układa „za biła”. Pra wie śmieję się na głos. Nie zwy kle
pa su jący wy raz do na szej sy tu acji. – Nie stety tylko dwa na ście – rzuca
i wzru sza ra mio nami, wy krzy wia jąc twarz w smut nym gry ma sie.

– Za za bi cie to można do wię zie nia pójść, a pan do stał za to
punkty, więc i tak nie jest źle.

Wy cią gam swoje płytki i po daję wo re czek prze ciw ni kowi. Ukła- 
dam li terki na pod stawce i aż czuję ciarki. Są ide alne. Ta kie roz da nie
zda rza się raz na kil ka dzie siąt albo i rza dziej. Pa trzę na sie dem le żą- 
cych przede mną ka fel ków, a świat wo kół prze staje ist nieć. Nie sły- 
szę krzy czą cych dzieci, do ro słych za to pio nych w roz mo wach. Mój
mózg pra cuje na wy so kich ob ro tach, aż wszyst kie płytki ukła dają się
wła ści wie. Słowo, które wpa dło mi do głowy, jest per fek cyjne.

Po woli przy su wam się do plan szy i za czy nam ukła dać li tery w jej
gór nej czę ści.

– „Sza ła wił” – mó wię dum nie, gdy koń czę.
Męż czy zna pod nosi na mnie wzrok i kiwa głową z uzna niem,

ścią ga jąc usta w coś na kształt dzióbka.
– Wi dzę, że mam do brego za wod nika przed sobą. Mało kto używa

tego słowa, bo tro chę już prze sta rzałe.
– Mało kto czyta książki, więc skąd lu dzie mają znać ta kie słowa –

stwier dzam dumna z sie bie. – Sie dem dzie siąt sześć punk tów.
– Chyba mu szę się sprę żyć, bo do stanę nie li che baty.
Póź niej ni czym sza chi ści w me czu o mi strzow ski ty tuł rzu camy

się do walki. Poza prze czy ta niem słowa i liczbą punk tów nikt nic nie
mówi.

– „Chłodny”, dwa dzie ścia osiem.



– „Za bi łam” i „że gnam”, trzy dzie ści je den.
– „Bo żym”, trzy dzie ści.
– „Giń” i „bo żymi”, trzy dzie ści sześć.
– „Zgiń” i „fra zes”, pięć dzie siąt dwa.
– „Ef” i „dziwne”, trzy dzie ści sześć.
W końcu on prze rywa tę wy mianę.
– Wiem, że te na zwy li ter są uzna wane, ale jak dla mnie wy glą- 

dają źle.
– Zgo dzę się. Ge ne ral nie sta ram się ich nie uży wać, pod wa run- 

kiem że mam inną opcję, a te raz nie stety nie mam, więc ser decz nie
prze pra szam. – Uśmie cham się, zu peł nie za po mi na jąc, jak bar dzo
go nie na wi dzę i jak wiele mo ich my śli i mo jej uwagi po świę ci łam mu
ostat nimi czasy. – Dwa dzie ścia sie dem punk tów.

– No to nic mi nie po zo staje, jak uło żyć „be” i „piąte”. Dwa dzie- 
ścia pięć punk tów – mówi, kła dąc na plan szy li tery.

– „Wy” i „weź”, dwa dzie ścia sześć.
– „Ostoje”, trzy dzie ści.
– „Cy wilny”, dwa dzie ścia cztery.
– „Klops”, osiem na ście.
– „Śniada”, dwa dzie ścia osiem.
– „Śnia dawe”, trzy na ście.
– „Uwer turę”! – aż krzy czę trium fal nie, wy kła da jąc li terki. Przez

tę grę zu peł nie za po mi nam, kim jest czło wiek po dru giej stro nie
plan szy.

– Nie wie rzę, pani ma rękę do tych kloc ków. Ja do staję naj gor sze,
a pani… Może skoń czymy? – pyta z uśmie chem na twa rzy.

– Je żeli pan chce, to…



– Żar to wa łem – prze rywa mi. – Pani za słu guje na to, aby do koń- 
czyć grę i ją wy grać, cho ciaż pro szę nie mó wić ni komu. Ucho dzę za
spe cja li stę od gier, ale w końcu tra fi łem na lep szego od sie bie prze- 
ciw nika.

– Cie szę się, pro szę za pi sać: trzy dzie ści sześć.
– Ja nie od wdzię czę się ni czym po wa la ją cym, „czaj” i „aj”, pięt na- 

ście punk tów.
Na sto jaczku przede mną zo staje mi już tylko pięć li ter. Pa trzę na

nie, ana li zu jąc moż liwe wy razy. Usta wiam je w gło wie w róż nych
kom bi na cjach, aż w końcu to wi dzę.

Po woli za czy nam ukła dać.
– Czter dzie ści. „Ra ków”.
– Wow! – Męż czy zna klasz cze i na kartce za pi suje moje punkty. –

Po ko nała mnie pani. Nie są dzi łem, że czter dzie ści ra ków przy czyni
się osta tecz nie do mo jej klę ski. – Uśmie cha się pół gęb kiem. – Musi
się pani kie dyś zgo dzić na re wanż.

– Oczy wi ście.
– Obie cuję po ćwi czyć w mię dzy cza sie, a te raz prze pra szam –

mówi i kiwa głową do si wo wło sej ko biety. – Żona przy szła i chyba się
nu dzi, więc mu szę iść. Dzię kuję ślicz nie za grę i do zo ba cze nia kie- 
dyś.

– Do wi dze nia – od po wia dam i spo glą dam na plan szę. To było to,
czego po trze bo wa łam.
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– Maks – ode zwał się Bar tosz Bo gucki chwilę po tym, jak ko men dant
opu ścił miej sce od na le zie nia dłoni jego córki. – Może z Ja wor skim
po je dziemy do jej miesz ka nia?

Mak sy mi lian Ob ręb ski po pa trzył na ko legę jak na ko smitę. Ko- 
lejna nie prze spana noc po wo do wała, że nie tylko nie przy po mi nał
sie bie sprzed kilku dni, ale i jego spo sób my śle nia zo stał mocno za- 
bu rzony.

– Po je dziemy tam ra zem – rzu cił po kilku trwa ją cych wieki se- 
kun dach. – Wolę sam oce nić, czy tam się coś stało, i dać znać ko lej- 
nej eki pie tech ni ków, w ja kim skła dzie ma przy je chać. I tak mu szą
prze cze sać jej miesz ka nie, to bez dwóch zdań – po wie dział, ki wa jąc
głową po ta ku jąco, jakby sam sie bie za pew niał o pra wi dło wym toku
my śle nia. – Nie ma co tu taj za wra cać głowę. Ma cie jej ad res? – spy tał
dwóch sto ją cych przed nim po li cjan tów.

– No nie – wy du kał Ja wor ski i spoj rzał na ko legę, który miał po- 
dobną wy stra szoną minę.

– To ogar nij cie to, za miast stać tu taj jak kołki! – krzyk nął ko mi- 
sarz, a Bo gucki aż pod sko czył. Po dwóch mi nu tach wró cił z ad re sem
i ko dami do klatki wy naj mo wa nego przez ko men danta miesz ka nia
dla córki na Mo ko to wie.



Trasa na miej sce za jęła im sześć mi nut, a at mos fera w ra dio wo zie
była tak gę sta, że można było ją kroić no żem. Gdy za par ko wali przed
bu dyn kiem, nikt nie miał czasu na za chwyty nad oko licą. Szyb kim
tem pem po ma sze ro wali naj pierw do klatki. Bo gucki drżącą ręką
wpi sał otrzy mane kody i we szli na pierw sze pię tro, gdzie mie ścił się
apar ta ment.

– Rę ka wiczki! – krzyk nął Ob ręb ski, gdy sta nęli przed miesz ka- 
niem.

Obaj po li cjanci z pa trolu już któ ryś raz tego dnia spoj rzeli na sie- 
bie po ro zu mie waw czo.

– Czy was wy pu ścili z przed szkola? Za cho wu je cie się jak małe
dzieci, które trzeba za rączkę pro wa dzić i po wta rzać w kółko „za łóż
czapkę”, „jedz wi del cem, a nie ręką”, „wy trzyj pupę”. Ja nie mam
czasu na niań cze nie was. Dziew czyna może wal czyć o ży cie, a my
tra cimy cenny czas, bo wy je ste ście nie przy go to wani! – krzy czał Ob- 
ręb ski. – Za pie przaj cie do ra dio wozu po rę ka wiczki. I to w pod sko- 
kach!

Ob ręb ski sta nął jesz cze bli żej drzwi. Wy glą dały na so lidne
i wzmac niane. Kie dyś na uczył się otwie ra nia drzwi wy try chami, ale
oba wiał się, że te nie będą ta kie ła twe do po ko na nia. Gdyby miał
czas, pew nie po cze kałby na klu cze od ro dziny lub na jemcy.

Aż drgnął za sko czony, od kryw szy, że drzwi były otwarte. Po- 
pchnął je do środka i krzyk nął:

– Ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski, Ko mi sa riat Po li cji War szawa
Żo li borz!

Cze kał. Nie stety poza ci szą nic mu nie od po wie działo.
Szybko za ło żył ochra nia cze na buty i ®rę ka wiczki i wszedł do

miesz ka nia.



W ma łym przed po koju na ścia nie wi siało kilka dam skich kur tek,
a na pod ło dze stała ko lek cja bu tów na ob ca sie, od ko za ków po czó- 
łenka, tak jakby wła ści cielka miesz ka nia była przy go to wana na
każde wa runki po go dowe. Z nie wiel kiego po miesz cze nia, gdzie pod- 
łoga lśniła, jakby chwilę wcze śniej ktoś ją wy po le ro wał, wszedł do
otwar tej prze strzeni, która łą czyła w so bie trzy funk cje. Po le wej
stro nie mie ściła się kuch nia, która po dob nie jak pod łoga błysz czała
czy sto ścią. Jej cen tral nym punk tem była wielka wy spa ze zle wem
i miej scem do go to wa nia oraz czte rema ho ke rami dla go ści, któ rzy
chcie liby wes przeć go spo dy nię w przy rzą dza niu po sił ków lub za ba- 
wić roz mową. Stam tąd kil koma kro kami można było zna leźć się
w prze stron nym sa lo nie, na któ rego środku stała wielka ka napa
w kształ cie li tery U, mo gąca po mie ścić co naj mniej osiem osób. Me- 
bel wy glą dał na nie zwy kle wy godny. Ob ręb ski chwilę pa trzył na
niego, wal cząc z po kusą, by na kilka se kund na nim usiąść. Trze cia
z rzędu doba z ilo ścią snu ogra ni czoną do mak sy mal nie dwóch go- 
dzin po wo do wała, że czuł zmę cze nie.

– Je ste śmy już – wy trą cił go z roz my ślań głos Bo guc kiego, który
po ja wił się na gle za jego ple cami.

– A ochra nia cze na buty? – spy tał. – Se rio? – rzu cił po se kun dzie,
wi dząc prze ra że nie w ich oczach. – Dam wam z mo jego za pasu, bo
mam dość wa szej bez myśl no ści, ale bła gam, na ucz cie się, że to pod- 
stawa pod staw…

Nie cze ka jąc na ich re ak cję, wy jął z kie szeni dwie pary nie bie- 
skich wor ków z gum kami i rzu cił w ich stronę, na wet nie pa trząc,
czy zła pali. Chwilę póź niej już we trzech prze mie rzali miesz ka nie
Ma riki Urba niak, li cząc, że coś znajdą.



– Nie wi dać żad nych śla dów walki – ode zwał się jako pierw szy
Bar tosz Bo gucki, wy cho dząc z ogrom nej sy pialni, w któ rej nic nie
zwró ciło jego uwagi. Po kryte wielką czarną na rzutą dwu oso bowe
łóżko, obok na drew nia nej szafce kilka cza so pism ko bie cych, a przy
łóżku od strony okna na pod ło dze, a do kład nie na ma łym wło cha tym
dy wa niku białe kap cie cze ka jące na wła ści cielkę.

– Mu simy się do wie dzieć, o któ rej wy szła, do kąd po je chała, co
ro biła cały dzień – rzu cił Ob ręb ski.

– Wiemy, gdzie pra co wała? – spy tał Ja wor ski, pod cho dząc do
okna, z któ rego roz ta czał się wi dok na nie wiel kie po dwórko z pla- 
cem za baw.

– Na ra zie nic nie wiemy. Usta le nie jej planu dnia to wa sze za da- 
nie. Tylko bła gam, nie spie prz cie tego – po wie dział Ob ręb ski, wyj- 
mu jąc te le fon z kie szeni. – Za raz we zwę tu tech ni ków, aby prze cze- 
sali miesz ka nie, cho ciaż nie są dzę, że coś znajdą. Mam już SMS od
ko men danta z in for ma cjami, co spraw dzić w pierw szej ko lej no ści.
Na miary na jej ro botę i kilka ko le ża nek. Do cho dzi piąta. Mamy dwie,
trzy go dziny na przy go to wa nie się i le cimy w mia sto.

Po krę cili się jesz cze chwilę po miesz ka niu, ale nic nie zna la zł szy,
po je chali na ko mi sa riat.

Bo gucki i Ja wor ski sie dzieli przy swo ich biur kach, prze glą da jąc
me dia spo łecz no ściowe, a w tym cza sie ich ko lega wy py ty wał ko- 
men danta. Chwilę po szó stej wszedł do ich po koju z puszką ener ge- 
tyka w ręce, w dru giej trzy ma jąc kilka kar tek.

– Szef nie ma po ję cia, kto to i dla czego – za czął i po krę cił
głową. – Źle po wie dzia łem. Nikt szcze gólny nie przy cho dzi mu do
głowy. Od pię ciu lat ni kogo oso bi ście nie aresz to wał. Od tego czasu
to my do ko nu jemy tych czyn no ści. On działa z tyl nego sie dze nia.



Oczy wi ście w swo jej ka rie rze wku rzył nie jed nego typka spod ciem- 
nej gwiazdy, ale to było lata temu. Py ta nie: czemu do piero te raz ktoś
się ak ty wo wał?

– Może wy szedł z wię zie nia? – po wie dział Bo gucki i wstał. Po go- 
dzi nie sie dze nia za biur kiem ból krę go słupa był nie do znie sie nia.

– Jest taka opcja, więc mu simy wszystko do kład nie po spraw dzać.
Poza nami pra cuje jesz cze po nad dwu dzie stu po li cjan tów tu taj, ko- 
lejni roz py tują w te re nie. Ważne, aby wszyst kie in for ma cje do mnie
spły wały, abym mógł je prze fil tro wać i prze ka zać da lej.

– Oczy wi ście – po twier dził Ja wor ski i od wró cił się na krze śle biu- 
ro wym w stronę ko le gów. – A tak so bie po my śla łem, że nie po win ni- 
śmy sku piać się tylko na ko men dan cie, bo może to jego córka na dep- 
nęła ko muś na od cisk?

– Oczy wi ście, że mo gła. Może po znała ko goś na por talu rand ko- 
wym i coś nie py kło. Może ja kaś za wistna ko le żanka po sta no wiła ze- 
mścić się albo po szło o chło paka. Trzeba do brze prze świe tlić jej śro- 
do wi sko.

– A zwią zek z Wie czo rek i Tra wiń ską? – spy tał Bo gucki, wy ko nu- 
jąc skręty tu ło wia raz w jedną, raz w drugą stronę i wy wo łu jąc tym
dziwne spoj rze nia ko le gów.

– Na chwilę obecną nic nie wia domo, aby się znały i czy stoi za
tym ten sam czło wiek. Ale na pewno rano roz pęta się pie kło. Już
w tym mo men cie cała Pol ska hu czy od in for ma cji o „Brzy twie”, jak
na zwała go prasa, mimo że mało praw do po dobne, aby to wła śnie
było na rzę dzie zbrodni. Każdy prze czy tał o od cię tej gło wie, uchu
i no dze, a gdy usły szą o dłoni, to na tu ralne bę dzie do rzu ce nie ko lej- 
nej ofiary na konto jed nej osoby, a może tak wcale nie być.



– Za je bi ście – wtrą cił Ja wor ski i schy lił się do dol nej szu flady. –
Ma ktoś ochotę na tro chę ko fe iny? – spy tał, wy cią ga jąc małe żółte
bu te leczki z na pi sem „na palm”.

– Matko, co to? – spy tał Ob ręb ski.
– Su ple menty. Taka kawa w ma łej por cji. Czu jesz się po tym bar- 

dziej po bu dzony. Ge ne ral nie sto suje to przed tre nin giem, ale jak
mnie za mula, to biorę, chce któ ryś?

– Nie, dzięki – od po wie dział od razu Bo gucki. – Jesz cze będę
świe cił w nocy.

– No tak, mo głoby to być pro ble ma tyczne – za śmiał się Maks Ob- 
ręb ski, a na jego twa rzy na uła mek se kundy za go ścił gry mas zbli- 
żony do uśmie chu. – Dość tych głu pot. Trzeba spiąć dupy, i to tak
kon kret nie. Śmiem twier dzić, że to naj waż niej sze śledz two w na szej
ka rie rze. Jak je spie przymy, nie bę dzie co zbie rać. Bez ręki można
żyć, ale gdy okaże się, że ona nie żyje, a my na do da tek nie zła piemy
skur wiela, po lecą łby, na sze w pierw szej ko lej no ści. – Po li cjant przy- 
siadł na jed nym z nie uży wa nych biu rek i się gnął po kartki ze spo tka- 
nia z ko men dan tem. – Tak że by ście wie dzieli, o kim mowa. Ma rika
to nie złe ziółko. Od ma łego mieli z nią pro blemy. Za wsze czuła po- 
trzebę do pier dzie la nia ro dzi com. Pod kra dała drob niaki z port mo- 
netki, ucie kała ze szkoły. To były ta kie rze czy na po czą tek. W li ceum
wła mała się do po koju na uczy ciel skiego pod czas lek cji i wy kra dła
z szafki jed nej z na uczy cie lek te sty. Gdy do stała piątkę, bo spe cjal nie
zro biła dwa błędy, ro dzice od razu wie dzieli, że coś jest nie tak. Przy- 
ci śnięta wy krzy czała ojcu prawdę, a ten… – męż czy zna za śmiał się –
po szedł do szkoły i do niósł na córkę. Po dobno nie od zy wała się do
niego przez pół roku. W końcu nie wy trzy mała, bo po trze bo wała pie- 
nię dzy na wy jazd z ko le żanką na wa ka cje. Przez chwilę było le piej…



albo tak mu się wy da wało. W szkole prak tycz nie z każ dego przed- 
miotu miała ko re pe ty cje i co chwilę mu sieli szu kać ko goś no wego,
bo ko lejni na uczy ciele od ma wiali współ pracy. Non stop mu siał się
z nią kłó cić o wszystko. Oczy wi ście naj le piej dzia łała me toda mar- 
chewki, nie kija, ale ile można prze ku py wać wła sne dziecko, żeby
się uczyło. Na stu dia się nie do stała, wręcz sa bo to wała eg za miny. Na
je den po szła i po wie działa, że nic nie na pi sała, bo za po mniała dłu go- 
pisu.

– Ma sa kra – prych nął Bo gucki i usiadł z po wro tem na swoim
krze śle.

– W pew nym mo men cie ko men dant miał dość. Nie za mie rzał już
prze py chać się z córką czy, jak to mó wią, ko pać się z ko niem. Dał jej
ul ti ma tum, że albo znaj dzie pracę, albo pój dzie na stu dia. Je żeli nie
zrobi tego, czego od niej ocze kuje, wy rzuci ją z domu. Dał jej ter min
do końca lipca. Dziew czyna my ślała, że ta tuś żar tuje, i nic so bie
z tego nie zro biła. Mie siąc się skoń czył, a ona była gdzieś nad mo- 
rzem, gdy karta płat ni cza od mó wiła po słu szeń stwa. Oj ciec prze stał
od bie rać od niej te le fon, więc wy dzwa niała do matki, jed nak ta poza
jed no ra zo wym wspar ciem nie wiele mo gła zro bić. Gdy Ma rika wró- 
ciła znad Bał tyku, za stała wa lizki ze swo imi rze czami na pod jeź dzie.
Ko men dant po dobno na wet nie po zwo lił jej wejść do domu. Po
dwóch ty go dniach tu ła nia się po ko le żan kach wró ciła z pod ku lo nym
ogo nem i po twier dze niem zło że nia pa pie rów na jedną z pry wat nych
uczelni.

– Czyli wy grał?
– Można tak po wie dzieć – od po wie dział Ob ręb ski i wy cią gnął te- 

le fon z tyl nej kie szeni. Ze ga rek po ka zy wał szó stą trzy dzie ści. – Na- 
uka nie szła jej su per, ale za li czała po ko lei każdy se mestr. Przy naj- 



mniej póki jej się chciało, bo po dwóch la tach stwier dziła, że to nie
dla niej, rzu ciła stu dia i za częła pracę w fir mie przy ja ciółki żony ko- 
men danta. Pra cuje na re cep cji w ga bi ne cie me dy cyny es te tycz nej.

– Po zdję ciach wi dać, że już chyba rów nież ko rzy sta z ich usług –
stwier dził Ja wor ski i wy dął usta.

– Nie stety dziew czyna na leży do tych próż nych i mało am bit- 
nych, ale nie zmie nia to faktu, że trzeba się spiąć i ją zna leźć.

– A ja kiś chło pak? – spy tał Bo gucki.
– Tu taj jest mały pro blem, bo ko men dant nie wie, czy jego córka,

no…
– Czy lubi chłop ców, czy dziew czyny? – skoń czył za niego młod- 

szy aspi rant.
– Mniej wię cej. Po wie dział, że za wsze ktoś się wo kół niej krę cił,

ale ni gdy nie spo ty kała się z ni kim na po waż nie.
– A on ni gdy nie spy tał? – wtrą cił Ja wor ski.
– Tego nie wiem, ale chyba nie. Wspo mi nał tylko, że żona raz

pró bo wała po cią gnąć córkę za ję zyk, ale ta ją zbyła.
Ge ne ral nie nie ma to zna cze nia, chyba że to ja kiś pra wi cowy

oszo łom zro bił jej krzywdę z po wodu jej orien ta cji.
– To może miała dziew czynę? – rzu cił po now nie Ka mil.
– Tego tym bar dziej nie wie dzą. Po dobno była ja kaś przy ja ciółka,

która pa trzyła na nią ina czej, ale ko men dant nie mógł so bie przy po- 
mnieć jej da nych. Obie cał po roz ma wiać z żoną, jak zej dzie z niej
pierw szy szok. Ze smut kiem w oczach po wie dział, że żona od lat bo- 
ryka się z de pre sją i mu siała wziąć więk szą dawkę le ków, więc chwi- 
lowo na wet nie dałby rady wy cią gnąć z niej ja kich kol wiek in for ma- 
cji. Dla tego to my mu simy dojść do tego, czy ktoś był i czy jest te- 
raz. – Spoj rzał po now nie na te le fon i rzu cił: – Do bra, pa no wie, czas



się zbie rać. Wy je dzie cie do niej do pracy, ja od wie dzam przy ja- 
ciółki. Około dzie wią tej ro bimy te le kon fe ren cję lub spo ty kamy się
tu taj.

Pół go dziny póź niej Bar tosz Bo gucki z Ka mi lem Ja wor skim za je- 
chali pod ele gancki bu dy nek na war szaw skim Wi la no wie. Na par te- 
rze trzy kon dy gna cyj nego bloku mie ścił się ga bi net me dy cyny es te- 
tycz nej, który już z da leka za chę cał do swo jej oferty.

– My ślisz, że ktoś już jest? – spy tał Ja wor ski i po pra wił wy gięty
koł nie rzyk ko szuli, który de ner wo wał go od mo mentu, kiedy ją za ło- 
żył.

– Jest już ja sno, więc nie wi dać, czy w środku ktoś jest. Na
drzwiach na pi sane jest, że otwarte od ósmej, więc może jesz cze ni- 
kogo nie być, ale chyba naj ła twiej bę dzie, jak spraw dzimy to, wy sia- 
da jąc z sa mo chodu i na ci ska jąc klamkę – rzu cił z prze ką sem i za czął
wy sia dać.

– O matko, ktoś dzi siaj sy pie żar tem, że ho ho.
– Za da jesz głu pie py ta nia, to czego się spo dzie wasz? Trzeba ru- 

szyć dupę i zo ba czyć. Może ktoś jest, a może nie. Jak nie ma, to
grzecz nie po cze kamy – po wie dział Bo gucki, pod cho dząc do ob le pio- 
nych fo lią typu one way vi sion drzwi, na któ rych wy pi sane były go- 
dziny otwar cia, nu mer kon tak towy, a także ad resy stron w me diach
spo łecz no ścio wych. Zła pał za klamkę i na ci snął, a ta ustą piła. Po cią- 
gnął drzwi do sie bie i uśmiech nął się do ko legi, który pa trzył z nie- 
do wie rza niem. Po now nie tego dnia sprzy jało im szczę ście.

– Dzień do bry! – krzyk nął, gdy we szli do środka.
Nikt im nie od po wie dział. W lo kalu pa no wała ci sza.
– A je żeli ona tu taj jest? I leży w któ rymś z po miesz czeń, po kro- 

jona na małe ka wa łeczki? W ogrom nej ka łuży krwi – rzu cił szep tem



Ja wor ski i wy ba łu szył oczy, do da jąc grozy wy po wie dzia nym sło wom.
– Nie pier dol głu pot. Idziemy.
Po woli ru szyli bia łym ko ry ta rzem, w któ rym co kilka me trów

znaj do wały się ele ganc kie drzwi w tym sa mym ko lo rze. Za trzema
pierw szymi znaj do wały się ga bi nety za bie gowe, każdy z du żym fo te- 
lem w stylu tego, który każdy znał z ga bi netu sto ma to lo gicz nego.
W czwar tym po miesz cze niu było coś na kształt skła dziku, w pią tym
po kój so cjalny. Gdy sta nęli przed ostat nimi drzwiami, Bo gucki spoj- 
rzał na ko legę.

– A je żeli ona fak tycz nie tam leży? – spy tał po now nie Ja wor ski,
a jego głos był inny niż zwy kle. Drżący, z ja kąś nutką nie po koju. – To
ten mo ment, któ rego za wsze boję się w fil mach, za zwy czaj wtedy
ktoś wy ska kuje z szafy lub po miesz cze nia, które bo ha ter niby już
spraw dzał, ale zu peł nie nie za uwa żył ko tary czy ja kiejś du żej skrytki.

– Mo żesz prze stać? – upo mniał go ko lega. – To nie po maga. Za- 
mknij się.

– Wiem i też sram po ga ciach, ale chyba któ ryś z nas musi na ci- 
snąć klamkę.

– Chyba tak – od po wie dział Bo gucki i po ło żył palce pra wej dłoni
na kan cia stej, srebr nej klamce.

– No, na ci skaj – po na glił go Ja wor ski.
Gdy już chciał to zro bić, drzwi same za częły się otwie rać.
– Aaa! – wrza snęli i jak opa rzeni od sko czyli do tyłu.
– Aaa! – usły szeli po ułamku se kundy, a ich oczom uka zała się

szczu pła bru netka. Szybko wy cią gnęła z uszu białe słu chawki i wy-
darła się: – Po mocy!

Bo gucki i Ja wor ski spoj rzeli na sie bie. Obaj się trzę śli, a twa rze
mieli o dwa tony bled sze w po rów na niu do co dzien nego stanu.



– Pro szę się uspo koić – ode zwał się jako pierw szy Bo gucki. – Je- 
ste śmy z po li cji. Młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki, a to aspi rant Ka- 
mil Ja wor ski, chcie li by śmy po roz ma wiać.

– Ze mną? Coś się stało? – od po wie działa już spo koj niej szym gło- 
sem i ru szyła w stronę wej ścia do ga bi netu.

– Tak, za gi nęła Ma rika Urba niak.
– Chyba pan so bie jaja robi. Ona jest córką ko men danta, ktoś mu- 

siałby być ostro po wa lony, żeby coś jej zro bić, pew nie za ba lo wała –
po wie działa dwu dzie sto pa ro latka. Usia dła za bia łym kon tu arem, na
któ rym stał bu kiet świe żych ró żowo-bia łych tu li pa nów, i włą czyła
nie wi doczny dla od wie dza ją cych kom pu ter.

– Nie stety wszystko wska zuje na to, że ktoś ma gdzieś to, kim jest
jej oj ciec.

– Albo wła śnie to nim kie ro wało – wtrą cił Ja wor ski i od razu do- 
stał łok ciem mię dzy że bra.

– Może pani… – Bo gucki za wie sił głos.
– Pau lina Ro ze nek – wtrą ciła dziew czyna i uśmiech nęła się, pre- 

zen tu jąc śnież no białe, lecz mocno po krzy wione zęby. Zresztą nie
tylko je miała krzywe. W po ło wie chu dego nosa miała wi doczne
zgru bie nie, a jego kształt da leki był od li nii pro stej.

– Pani Pau lino, czy Ma rika była wczo raj w pracy?
– Tak, sie działa od rana do ja kiejś szes na stej. Po winna była zo- 

stać do osiem na stej, ale spy tała, czy mo głaby wyjść wcze śniej.
Twier dziła, że ma le ka rza, cho ciaż ja w to wąt pię – wes tchnęła i te- 
atral nie prze wró ciła oczami.

– A dla czego pani w to nie wie rzy? – spy tał Bo gucki i oparł się
przed ra mio nami o blat. Nie czuł się kom for towo, wi sząc nad ko- 
bietą.



– Hmm… Nie chcę być nie miła, poza tym to córka wa szego
szefa…

– Nie bez po śred niego – wtrą cił znów Ja wor ski.
– Cóż, straszny z niej leń. Jak może nie ro bić, to nie robi. A jak

robi, to tak, żeby się jak naj mniej zmę czyć. Taki typ kró lewny. Wszy- 
scy po winni wo kół niej ska kać, a ona bę dzie le żeć i pach nieć. Wczo- 
raj niby wy szła do le ka rza, ale mogę dać so bie od ciąć pa lec, że po- 
szła do fry zjera lub ko sme tyczki.

– Ro zu miem, że nie pani ją za trud niła?
– To ga bi net mo jej mamy. Ja jej po ma gam, zaj muję się księ go wo- 

ścią, w czym pa no wie mi prze szko dzili, plus pro mo cją. Idzie nam
cał kiem do brze. Lu dzi w tym blo ko wi sku cał kiem sporo, ceny za
metr kwa dra towy nie bo tyczne, więc miesz kają tu ce le bryci, któ rzy
my ślą, że zła pali Pana Boga za nóżki, bo mają miesz ka nie w pre sti żo- 
wym miej scu. Tylko ja koś nikt nie zwraca uwagi na fakt, że lu dzie
so bie za glą dają do okien, przez ścianę sły chać wrzesz czące ba chory
są sia dów, a za par ko wa nie tu taj gra ni czy z cu dem, dla tego ja, jak
mogę, przy jeż dżam sku te rem.

– Nie od po wie działa pani na py ta nie – po wie dział Bo gucki
i uśmiech nął się do dziew czyny, pró bu jąc okre ślić, czy jest ładna,
czy brzydka. Ża den szcze gół jej twa rzy nie im po no wał, jed nak ca ło- 
kształt in try go wał tymi nie do sko na ło ściami, które w ta kim miej scu
jak ga bi net me dy cyny es te tycz nej sta no wiły dość nie ty powe zja wi- 
sko.

– No tak, jak zwy kle ga dam jak ka ta rynka. A co chciał pan wie- 
dzieć?

– Kto za trud nił Ma rikę Urba niak?



– Moja ko chana ma mu sia. Uwiel biam ją, ale cza sami można jej
wci snąć nie zły kit. Jest naj lep szą spe cja listką od za strzy ków, jaką
stwo rzył świat. Naj więk szych pa ni ka rzy jest w sta nie prze ko nać do
za biegu i jesz cze nikt nie miał ja kich kol wiek pre ten sji, ale je żeli cho- 
dzi o ota cza ją cych ją lu dzi, to po rażka. Mama przy jaźni się z żoną ko- 
men danta od li ceum. Sie działy ra zem w ławce i obie cy wały so bie
przy jaźń do gro bo wej de ski. – Dziew czyna za śmiała się i prze cze sała
ręką gę ste brą zowe włosy do ra mion. – Jak na ra zie to im się udało.
Miały małą prze rwę, gdy moja mama wy je chała na dwa lata do Fran- 
cji za ja kimś fa ce tem, ale po wszyst kim wró ciła, po znała na im pre zie
mo jego tatę i wszy scy żyli długo i szczę śli wie.

– Nie stety nie do końca, bo Ma rika znik nęła. Przy jaź nią się pa- 
nie?

– Czy się przy jaź nimy? – prych nęła dziew czyna, jakby wła śnie ją
ob ra ził. – My je ste śmy ule pione z róż nych glin, i to tak to tal nie. Nie
chcę się chwa lić, ale na stu diach otrzy my wa łam sty pen dium na- 
ukowe. Mó wię per fek cyj nie w trzech ję zy kach, a w przy szłym roku
koń czę stu dia dok to ranc kie, a Ma rika to taki dzban, jak mó wią dzie- 
ciaki. Pu stak. Może i wy gląda jak mo de leczka, ale to wszystko. Nie
ma z nią o czym po ga dać, chyba że o pa znok ciach, dra ma tach wśród
ce le bry tów czy no wym pro gra mie na Net fli xie, ta kim z go łymi la- 
skami i prę żą cymi mu skuły ko le siami.

– A czy ostat nio wy da rzyło się w pracy coś, co zwró ciło pani
uwagę?

Dziew czyna po now nie się uśmiech nęła i po krę ciła głową prze- 
cząco.

– Z nią to cały czas coś jest. W nor mal nej pracy by ją już dzie sięć
razy wy rzu cono, ale moja mama ja koś czuje się w obo wiązku, żeby



się nią opie ko wać. Może dla tego, że jest jej chrzestną, ale to i tak nie
uspra wie dli wia niań cze nia. Prze cież ona ma dwa dzie ścia trzy lata,
a wszy scy cho dzą wo kół niej jakby miała pięć. „Ona wcale nie
chciała”, „Za po mniała, każ demu mo głoby się zda rza” – mó wiła zmie- 
nio nym gło sem Pau lina Ro ze nek. – Tylko że to wpływa na nasz biz- 
nes. Parę klien tek się mocno wku rzyło, bo na przy kład za pi sała dwie
osoby na tę samą go dzinę. In nym ra zem nie po in for mo wała pań za- 
pi sa nych na kon sul ta cje, że le karz za cho ro wał. Co pół go dziny ktoś
przy cho dził i do piero na miej scu do wia dy wał się, że wi zyty nie bę- 
dzie. Do piero po po nad go dzi nie za czę ły śmy wy dzwa niać do ko lej- 
nych, in for mu jąc o tym, co miała zro bić Ma rika. Sporo ma ta kich
wpa dek, a za każ dym ra zem mama mówi, że to na pewno ostatni
raz. Cały czas ją uspra wie dli wia, a ona z pre me dy ta cją to wy ko rzy- 
stuje. Ja bym się naj zwy czaj niej w świe cie wsty dziła. Ale ona ma to
to tal nie w du pie, robi pod kówkę, smutne oczka i po za mia tane. Ma- 
sa kra.

– Ro zu miem roz draż nie nie, a wie może pani, czy jest ktoś, kto ży- 
czyłby jej źle?

– Nie. – Wzru szyła ra mio nami. – Ale dwa mie siące temu wi dzia- 
łam, jak się z kimś kłó ciła – rzu ciła po chwili, na gle pod eks cy to- 
wana. – Uprze dza jąc py ta nia, nie wiem, kto to był i o co cho dziło.
Prze cho dzi łam nie da leko, więc zer k nę łam na nią, ale Ma rika ura- 
czyła mnie spoj rze niem z se rii „Nie wtrą caj się, to nie twoja sprawa”.

– Pa mięta pani, jak wy glą dał ten ktoś? – spy tał Bo gucki.
– Gruby, spa siony fa cet, łysa głowa, my ślę, że wu jek, to zna czy

ko men dant, nie byłby za do wo lony z ta kiego to wa rzy stwa dla có- 
reczki.



– To jesz cze jedno py ta nie na ko niec, czy Ma rika Urba niak spo ty- 
kała się z kimś? Może ktoś po nią przy cho dził?

Ko bieta uśmiech nęła się, uło żyła usta w dzió bek i unio sła prawą
brew.

– No wła śnie – wes tchnęła, wstała i obe szła kon tuar. Sta nęła po
dru giej stro nie nie cały metr od młod szego aspi ranta Bo guc kiego,
który od razu po czuł de li katny kwia towy za pach jej per fum. – We- 
dług mnie ona jest les bijką, ale chyba się tego wsty dzi, bo uma wia
się ra czej z fa ce tami.

– To może jest bi? – wtrą cił Ja wor ski.
– Ra czej nie. Wi dzia łam ją z kil koma fa ce tami i za wsze trzy mała

ich na dy stans. Niby się ca ło wali, ale mia łam wra że nie, że ro biła to
pod pu blikę. Ale gdy raz wpa dła tu taj ładna dziew czyna, ale taka, co
w związ kach dam sko-dam skich robi za fa ceta, to ga dały przed ga bi- 
ne tem i Ma rika za cho wy wała się jak za ko chana na sto latka. Gdy
tamta mu snęła ją po ra mie niu dło nią, aż pod sko czyła z eks cy ta cji.

– Nie zna pani tej dziew czyny? – do py ty wał Bo gucki.
– Nie stety nie.
Nie ma jąc wię cej py tań, po że gnali się z ko bietą i ru szyli do ra dio- 

wozu. Nie zdą żyli wsiąść do niego, gdy te le fon Bo guc kiego za czął
dzwo nić, a na ekra nie po ja wiło się na zwi sko ko mi sa rza. Ode brał
i włą czył na gło śnik.

– To za czyna ro bić się chore – rzu cił Ob ręb ski bez słowa wpro wa- 
dze nia. – Ktoś bawi się z nami w kotka i myszkę, oby śmy to my wy-
grali to star cie. Na Ur sy no wie w pie karni zna le ziono jej stopę. To
zna czy praw do po dob nie jej. Nu mer buta się zga dza. Nie stety nie ma
żad nych cech cha rak te ry stycz nych, jak było z nogą Tra wiń skiej.

– Może jej po do log by roz po znał? – rzu cił Ja wor ski i uniósł brwi.



– Kto, do cho lery?! – wark nął wku rzony Ob ręb ski.
– Po do log, taki spe cja li sta od stóp. Po dobno ko biety nie cho dzą

te raz na pe di cure, tylko do po do loga.
– Kurwa, nie wiem! – wrza snął Ob ręb ski, a w tle usły szeli klak- 

son. – Mi ro sław Za wada już tam je dzie, żeby za bez pie czyć zna le zi- 
sko, więc za dwa dzie ścia mi nut ma cie być na miej scu. Wy sy łam
wam za se kundę pi nezkę, gdzie to jest – rzu cił i roz łą czył się.

Jazda we wska zane miej sce za jęła im osiem mi nut. Z da leka wi- 
dzieli, do kąd mają się kie ro wać, a to za sprawą kil ku na stu ra dio wo- 
zów ze świe cą cymi stro bo sko pami na da chach.

Za trzy mali się obok jed nego z nich i wy sie dli. Ob ręb skiego jesz- 
cze nie było na miej scu. Za je chał ko lej nym po li cyj nym au tem dwie
mi nuty póź niej.

– Tym ra zem ktoś zro bił psi kusa pani w pie karni – oznaj mił, gdy
tylko wy siadł z sa mo chodu i od razu ru szył w stronę po bli skiego
sklepu z pie czy wem. – Ko bieta za częła ukła dać pla sti kowe skrzynki
z pącz kami czy in nymi słod ko ściami, gdy wśród nich zo ba czyła
stopę. Na po czątku po my ślała, że jest sztuczna. – Po pchnął drzwi,
przed któ rymi ze brało się kil ku na stu ga piów. – O, to chyba ona.

Na środku sklepu sie działa star sza ko bieta z okła dem na gło wie,
a przy niej klę czała dziew czyna w ko szulce z na dru ko wa nym lo giem
sklepu.

– Pani Wando, po li cja do pani – po wie działa ta młod sza i od su- 
nęła się.

Do ich noz drzy do biegł przy jemny za pach pie czywa i słod kich
wy pie ków, który pod krę cił prace śli nia nek, i każdy z trzech po li cjan- 
tów po czuł nie od partą chęć zje dze nia cze go kol wiek.



– Dzień do bry, ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski, a to młod szy
aspi rant Bar tosz Bo gucki i aspi rant Ka mil Ja wor ski, Ko mi sa riat Po li- 
cji z Żo li bo rza. Mu simy z pa nią po roz ma wiać. Da pani radę? – po- 
wie dział spo koj nie i pod szedł jesz cze bli żej ko biety.

Wanda Ci chom ska miała sześć dzie siąt dwa lata, ale wy glą dała na
dużo star szą, a to za sprawą si wych ni czym go łąb wło sów, które co
rano za pla tała na małe pa pi loty. Po śmierci męża dwa lata wcze śniej
za trud niła się w skle pie, żeby do ro bić do ni skiej eme ry tury. Była to
miła od miana po la tach spę dzo nych w szkole, gdzie pra co wała jako
na uczy cielka ma te ma tyki. Za ladą nikt jej nie po ni żał, nie kłó cił się
z nią, nie pod wa żał jej kom pe ten cji, ni komu nie mu siała udo wad- 
niać swo jej war to ści.

– Już wszystko opo wie dzia łam – usły szeli ci chy głos.
– Nie stety, mu szę jesz cze raz to usły szeć. O któ rej przy szła pani

do pracy? – spy tał ko mi sarz.
– Za wsze je stem o pią tej trzy dzie ści, mak sy mal nie czter dzie ści,

cho ciaż pracę za czy nam o szó stej. Lu bię być wcze śniej, wtedy mam
kilka mi nut na zro bie nie her baty, po sprzą ta nie blatu, wy rzu ce nie
śmieci.

– O któ rej przy je chała do stawa?
– Pan Krzysz tof za zwy czaj jest mię dzy szó stą dzie sięć a dwa dzie- 

ścia.
– Czy dzi siaj przy je chał punk tu al nie? – do py ty wał da lej.
– Tak, za par ko wał od tyłu ja kieś pięt na ście po szó stej.
– Czy wy da rzyło się coś wy jąt ko wego?
– Nie, było jak zwy kle. – Ko bieta wzru szyła ra mio nami i spoj rzała

smut nymi oczami na po li cjanta. – Wy pa ko wał skrzynki, za brał pu- 
ste, po roz ma wia li śmy ze dwie mi nuty o po go dzie. Po dob nie jak ja



nie lubi, jak jest cie pło. Ska cze nam wtedy ci śnie nie i źle się czu- 
jemy. Po tem po je chał.

– Co było da lej?
– Roz pa ko wy wa łam to war.
– O któ rej zna la zła pani stopę? – spy tał, pró bu jąc po wie dzieć to

jak naj spo koj niej.
– Chwilę przed siódmą. Na po czątku my śla łam, że to ja kiś chory

żart, a póź niej przy po mnia łam so bie o tym ciele bez głowy i o uchu,
które pań stwo zna leźli, i zro biło mi się słabo.

– I no dze – do rzu cił swoim zwy cza jem Ja wor ski.
– I co pani zro biła? – spy tał Ob ręb ski, jed no cze śnie ob da rza jąc

ko legę wy mow nym spoj rze niem.
– Naj pierw usia dłam i się po pła ka łam. Wiem, że po win nam od

razu za dzwo nić, ale ja kaś nie moc mnie do pa dła. Ja nie oglą dam
moc niej szych fil mów, bo nie mam na to ner wów. A gdy zo ba czy łam
stopę, ode szły mi wszel kie siły. Nie by łam w sta nie po dejść do so cjal- 
nego, wy jąć z to rebki te le fonu i za dzwo nić. Po trzech mi nu tach po ja- 
wiła się Go sia i to ona za dzwo niła.

– Czy pani cze goś do ty kała?
– Nie. To zna czy chyba nie. Te raz to już nie je stem ni czego

pewna.
– Jesz cze dwa py ta nia. Czy ktoś się tu krę cił rano?
– Nie, ale… – Na chwilę za wie siła głos. – Wie pan, jakby ktoś

chciał, to mógłby pod rzu cić tu taj wszystko. Ja za wsze biorę skrzynkę
i prze no szę do środka, wy kła dam i wra cam po ko lejną. Gdy by łam
w środku, ktoś spo koj nie mógł wejść na za ple cze i pod ło żyć coś do
niej. Ale rów nie do brze mo gło to mieć miej sce jesz cze w pie karni.

– Ro zu miem, a czy są tu ja kieś ka mery?



– Ka mery? – za śmiała się ko bieta. – Może jesz cze czujki ru chu? –
prych nęła, ale wi dząc minę Mak sy mi liana Ob ręb skiego, spo waż- 
niała. – Prze pra szam, re aguję skraj nie na stres. Pła czę lub śmieję
się – po wie działa zde cy do wa nie za gło śno. – Nie, nie mamy tu taj
żad nych ka mer, alar mów. Kie dyś sze fowa stra szyła, że za mon tuje, bo
zni kały ba gietki i chleb ku ku ry dziany, ale wy star czyła roz mowa i to
się skoń czyło.

– To dzię kuję – od po wie dział Ob ręb ski i już miał się od wró cić,
gdy przy szło mu do głowy jesz cze jedno py ta nie: – A czy ostat nio
działo się coś nie ty po wego?

– Nie – od po wie działa ko bieta, krę cąc głową, i się gnęła po zimny
okład, który ko le żanka po ło żyła na bla cie.

Trójka po li cjan tów wy szła na ze wnątrz, gdzie tłu mek cie kaw- 
skich zro bił się jesz cze więk szy. Obe szli bu dy nek do okoła i sta nęli
przed wej ściem, pod któ rym mu siał za par ko wać do staw czak.

– Na po bli skich bu dyn kach nie ma żad nych ka mer – stwier dził
ko mi sarz, roz glą da jąc się. – Więc tak na prawdę nie wia domo, czy
stopa zo stała pod ło żona tu taj, czy może w pie karni. Trzeba ko niecz- 
nie do nich po je chać. Może tam mają ja kiś sys tem mo ni to ro wa nia.
Chodźmy do środka – rzu cił i nie cze ka jąc na re ak cję Bo guc kiego
i Ja wor skiego, wszedł na za ple cze, gdzie Za wada za bez pie czał ślady.

Pa to log jak zwy kle wi siał nad zna le zi skiem, które wśród świe- 
żych pącz ków wy glą dało jak in sce ni za cja stwo rzona przez cho rego
czło wieka. Po dob nie jak pięć mi nut wcze śniej, gdy ude rzył ich za- 
pach słod ko ści, po now nie śli nianki za częły wzmo żoną pracę.

– Coś zna la złeś? – spy tał Ob ręb ski, ła miąc od wieczną za sadę nie- 
odzy wa nia się do męż czy zny pod czas jego pracy. Ten po woli pod- 
niósł głowę i spoj rzał na po li cjanta nie bie skimi oczami.



– Stopę – od po wie dział po waż nym gło sem i kon ty nu ował wy ko- 
ny wa nie zdjęć.

– Aha – wes tchnął ten i od wró cił się. – Chyba nic tu po nas.
Idziemy.

Wy szli przed bu dy nek od strony za ple cza i przez chwilę stali w ci- 
szy.

– Czas ru szać – ode zwał się jako pierw szy Ob ręb ski. – Aaa, nie
po wie dzia łem wam, czego się do wie dzia łem o za gi nio nej. Do sta łem
nu mer do jed nej dziew czyny, ko le żanki za gi nio nej i za dzwo ni łem.
Oczy wi ście obu dzi łem ją. Była w szoku, gdy się do wie działa, rzekł- 
bym na wet, że wpa dła w hi ste rię. To, co cie kawe, to fakt, że po twier- 
dziła wszystko, co już wiemy, czyli że ży cio wym ce lem Ma riki Urba- 
niak było wku rza nie jej sta rych, do tego stop nia, że spo ty kała się
z by łymi ban dzio rami, li cząc, że oj ciec się do wie. Pracę za ła twiła jej
przy ja ciółka matki…

– Tak, to wiemy – wtrą cił Ja wor ski. – Po dobno śred nio jej się
chciało pra co wać, córka sze fo wej nie zbyt po zy tyw nie się o niej wy- 
po wia dała. No i praw do po dob nie jest bi, może na wet w stronę les- 
bijki.

– Czyli wiemy to samo – sko men to wał ko mi sarz. – Ale ge ne ral nie
nic szcze gól nego się nie wy da rzyło ostat nio. Stwier dziła na wet, że
Ma rika się uspo ko iła. Mniej kłó ciła sie ze wszyst kimi. Mam jesz cze
na miary na trzy jej ko le ża neczki, ale oba wiam się, że nie znaj dziemy
nic, co może mieć zna cze nie.

Te raz wie dział, że je żeli bę dzie do tego zmu szony, roz wali je. Jed- 
nak naj pierw po sta no wił spró bo wać naj prost szego roz wią za nia. Za- 
ło żył drugą parę rę ka wi czek i na ci snął klamkę.



Aż drgnął za sko czony, od kryw szy, że drzwi były otwarte. Po- 
pchnął je do środka i krzyk nął:

– Ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski, Ko mi sa riat Po li cji War szawa
Żo li borz!

Cze kał. Nie stety poza ci szą nic mu nie od po wie działo. Szybko za- 
ło żył ochra nia cze na buty i wszedł do miesz ka nia.

W ma łym przed po koju na ścia nie wi siało kilka dam skich kur tek,
a na pod ło dze stała ko lek cja bu tów na ob ca sie, od ko za ków po czó- 
łenka, tak jakby wła ści cielka miesz ka nia była przy go to wana na
każde wa runki po go dowe. Z nie wiel kiego po miesz cze nia, gdzie pod- 
łoga lśniła, jakby chwilę wcze śniej ktoś ją wy po le ro wał, wszedł do
otwar tej prze strzeni, która łą czyła w so bie trzy funk cje. Po le wej
stro nie mie ściła się kuch nia, która po dob nie jak pod łoga błysz czała
czy sto ścią. Jej cen tral nym punk tem była wielka wy spa ze zle wem
i miej scem do go to wa nia oraz czte rema ho ke rami dla go ści, któ rzy
chcie liby wes przeć go spo dy nię w przy rzą dza niu po sił ków lub za ba- 
wić roz mową. Stam tąd kil koma kro kami można było zna leźć się
w prze stron nym sa lo nie, na któ rego środku stała wielka ka napa
w kształ cie li tery U, mo gąca po mie ścić co naj mniej osiem osób. Me- 
bel wy glą dał na nie zwy kle wy godny. Ob ręb ski chwilę pa trzył na
niego, wal cząc z po kusą, by na kilka se kund na nim usiąść. Trze cia
z rzędu doba z ilo ścią snu ogra ni czoną do mak sy mal nie dwóch go- 
dzin po wo do wała, że czuł zmę cze nie.

– Je ste śmy już – wy trą cił go z roz my ślań głos Bo guc kiego, który
po ja wił się na gle za jego ple cami.

– A ochra nia cze na buty? – spy tał. – Se rio? – rzu cił po se kun dzie,
wi dząc prze ra że nie w ich oczach. – Dam wam z mo jego za pasu, bo



mam dość wa szej bez myśl no ści, ale bła gam, na ucz cie się, że to pod- 
stawa pod staw…

Nie cze ka jąc na ich re ak cję, wy jął z kie szeni dwie pary nie bie- 
skich wor ków z gum kami i rzu cił w ich stronę, na wet nie pa trząc,
czy zła pali. Chwilę póź niej już we trzech prze mie rzali miesz ka nie
Ma riki Urba niak, li cząc, że coś znajdą.

– Nie wi dać żad nych śla dów walki – ode zwał się jako pierw szy
Bar tosz Bo gucki, wy cho dząc z ogrom nej sy pialni, w któ rej nic nie
zwró ciło jego uwagi. Po kryte wielką czarną na rzutą dwu oso bowe
łóżko, obok na drew nia nej szafce kilka cza so pism ko bie cych, a przy
łóżku od strony okna na pod ło dze, a do kład nie na ma łym wło cha tym
dy wa niku białe kap cie cze ka jące na wła ści cielkę.

– Mu simy się do wie dzieć, o któ rej wy szła, do kąd po je chała, co
ro biła cały dzień – rzu cił Ob ręb ski.

– Wiemy, gdzie pra co wała? – spy tał Ja wor ski, pod cho dząc do
okna, z któ rego roz ta czał się wi dok na nie wiel kie po dwórko z pla- 
cem za baw.

– Na ra zie nic nie wiemy. Usta le nie jej planu dnia to wa sze za da- 
nie. Tylko bła gam, nie spie prz cie tego – po wie dział Ob ręb ski, wyj- 
mu jąc te le fon z kie szeni. – Za raz we zwę tu tech ni ków, aby prze cze- 
sali miesz ka nie, cho ciaż nie są dzę, że coś znajdą. Mam już SMS od
ko men danta z in for ma cjami, co spraw dzić w pierw szej ko lej no ści.
Na miary na jej ro botę i kilka ko le ża nek. Do cho dzi piąta. Mamy dwie,
trzy go dziny na przy go to wa nie się i le cimy w mia sto.

Po krę cili się jesz cze chwilę po miesz ka niu, ale nic nie zna la zł szy,
po je chali na ko mi sa riat.

Bo gucki i Ja wor ski sie dzieli przy swo ich biur kach, prze glą da jąc
me dia spo łecz no ściowe, a w tym cza sie ich ko lega wy py ty wał ko- 



men danta. Chwilę po szó stej wszedł do ich po koju z puszką ener ge- 
tyka w ręce, w dru giej trzy ma jąc kilka kar tek.

– Szef nie ma po ję cia, kto to i dla czego – za czął i po krę cił
głową. – Źle po wie dzia łem. Nikt szcze gólny nie przy cho dzi mu do
głowy. Od pię ciu lat ni kogo oso bi ście nie aresz to wał. Od tego czasu
to my do ko nu jemy tych czyn no ści. On działa z tyl nego sie dze nia.
Oczy wi ście w swo jej ka rie rze wku rzył nie jed nego typka spod ciem- 
nej gwiazdy, ale to było lata temu. Py ta nie: czemu do piero te raz ktoś
się ak ty wo wał?

– Może wy szedł z wię zie nia? – po wie dział Bo gucki i wstał. Po go- 
dzi nie sie dze nia za biur kiem ból krę go słupa był nie do znie sie nia.

– Jest taka opcja, więc mu simy wszystko do kład nie po spraw dzać.
Poza nami pra cuje jesz cze po nad dwu dzie stu po li cjan tów tu taj, ko- 
lejni roz py tują w te re nie. Ważne, aby wszyst kie in for ma cje do mnie
spły wały, abym mógł je prze fil tro wać i prze ka zać da lej.

– Oczy wi ście – po twier dził Ja wor ski i od wró cił się na krze śle biu- 
ro wym w stronę ko le gów. – A tak so bie po my śla łem, że nie po win ni- 
śmy sku piać się tylko na ko men dan cie, bo może to jego córka na dep- 
nęła ko muś na od cisk?

– Oczy wi ście, że mo gła. Może po znała ko goś na por talu rand ko- 
wym i coś nie py kło. Może ja kaś za wistna ko le żanka po sta no wiła ze- 
mścić się albo po szło o chło paka. Trzeba do brze prze świe tlić jej śro- 
do wi sko.

– A zwią zek z Wie czo rek i Tra wiń ską? – spy tał Bo gucki, wy ko nu- 
jąc skręty tu ło wia raz w jedną, raz w drugą stronę i wy wo łu jąc tym
dziwne spoj rze nia ko le gów.

– Na chwilę obecną nic nie wia domo, aby się znały i czy stoi za
tym ten sam czło wiek. Ale na pewno rano roz pęta się pie kło. Już



w tym mo men cie cała Pol ska hu czy od in for ma cji o „Brzy twie”, jak
na zwała go prasa, mimo że mało praw do po dobne, aby to wła śnie
było na rzę dzie zbrodni. Każdy prze czy tał o od cię tej gło wie, uchu
i no dze, a gdy usły szą o dłoni, to na tu ralne bę dzie do rzu ce nie ko lej- 
nej ofiary na konto jed nej osoby, a może tak wcale nie być.

– Za je bi ście – wtrą cił Ja wor ski i schy lił się do dol nej szu flady. –
Ma ktoś ochotę na tro chę ko fe iny? – spy tał, wy cią ga jąc małe żółte
bu te leczki z na pi sem „na palm”.

– Matko, co to? – spy tał Ob ręb ski.
– Su ple menty. Taka kawa w ma łej por cji. Czu jesz się po tym bar- 

dziej po bu dzony. Ge ne ral nie sto suje to przed tre nin giem, ale jak
mnie za mula, to biorę, chce któ ryś?

– Nie, dzięki – od po wie dział od razu Bo gucki. – Jesz cze będę
świe cił w nocy.

– No tak, mo głoby to być pro ble ma tyczne – za śmiał się Maks Ob- 
ręb ski, a na jego twa rzy na uła mek se kundy za go ścił gry mas zbli- 
żony do uśmie chu. – Dość tych głu pot. Trzeba spiąć dupy, i to tak
kon kret nie. Śmiem twier dzić, że to naj waż niej sze śledz two w na szej
ka rie rze. Jak je spie przymy, nie bę dzie co zbie rać. Bez ręki można
żyć, ale gdy okaże się, że ona nie żyje, a my na do da tek nie zła piemy
skur wiela, po lecą łby, na sze w pierw szej ko lej no ści. – Po li cjant przy- 
siadł na jed nym z nie uży wa nych biu rek i się gnął po kartki ze spo tka- 
nia z ko men dan tem. – Tak że by ście wie dzieli, o kim mowa. Ma rika
to nie złe ziółko. Od ma łego mieli z nią pro blemy. Za wsze czuła po- 
trzebę do pier dzie la nia ro dzi com. Pod kra dała drob niaki z port mo- 
netki, ucie kała ze szkoły. To były ta kie rze czy na po czą tek. W li ceum
wła mała się do po koju na uczy ciel skiego pod czas lek cji i wy kra dła
z szafki jed nej z na uczy cie lek te sty. Gdy do stała piątkę, bo spe cjal nie



zro biła dwa błędy, ro dzice od razu wie dzieli, że coś jest nie tak. Przy- 
ci śnięta wy krzy czała ojcu prawdę, a ten… – męż czy zna za śmiał się –
po szedł do szkoły i do niósł na córkę. Po dobno nie od zy wała się do
niego przez pół roku. W końcu nie wy trzy mała, bo po trze bo wała pie- 
nię dzy na wy jazd z ko le żanką na wa ka cje. Przez chwilę było le piej…
albo tak mu się wy da wało. W szkole prak tycz nie z każ dego przed- 
miotu miała ko re pe ty cje i co chwilę mu sieli szu kać ko goś no wego,
bo ko lejni na uczy ciele od ma wiali współ pracy. Non stop mu siał się
z nią kłó cić o wszystko. Oczy wi ście naj le piej dzia łała me toda mar- 
chewki, nie kija, ale ile można prze ku py wać wła sne dziecko, żeby
się uczyło. Na stu dia się nie do stała, wręcz sa bo to wała eg za miny. Na
je den po szła i po wie działa, że nic nie na pi sała, bo za po mniała dłu go- 
pisu.

– Ma sa kra – prych nął Bo gucki i usiadł z po wro tem na swoim
krze śle.

– W pew nym mo men cie ko men dant miał dość. Nie za mie rzał już
prze py chać się z córką czy, jak to mó wią, ko pać się z ko niem. Dał jej
ul ti ma tum, że albo znaj dzie pracę, albo pój dzie na stu dia. Je żeli nie
zrobi tego, czego od niej ocze kuje, wy rzuci ją z domu. Dał jej ter min
do końca lipca. Dziew czyna my ślała, że ta tuś żar tuje, i nic so bie
z tego nie zro biła. Mie siąc się skoń czył, a ona była gdzieś nad mo- 
rzem, gdy karta płat ni cza od mó wiła po słu szeń stwa. Oj ciec prze stał
od bie rać od niej te le fon, więc wy dzwa niała do matki, jed nak ta poza
jed no ra zo wym wspar ciem nie wiele mo gła zro bić. Gdy Ma rika wró- 
ciła znad Bał tyku, za stała wa lizki ze swo imi rze czami na pod jeź dzie.
Ko men dant po dobno na wet nie po zwo lił jej wejść do domu. Po
dwóch ty go dniach tu ła nia się po ko le żan kach wró ciła z pod ku lo nym



ogo nem i po twier dze niem zło że nia pa pie rów na jedną z pry wat nych
uczelni.

– Czyli wy grał?
– Można tak po wie dzieć – od po wie dział Ob ręb ski i wy cią gnął te- 

le fon z tyl nej kie szeni. Ze ga rek po ka zy wał szó stą trzy dzie ści. – Na- 
uka nie szła jej su per, ale za li czała po ko lei każdy se mestr. Przy naj- 
mniej póki jej się chciało, bo po dwóch la tach stwier dziła, że to nie
dla niej, rzu ciła stu dia i za częła pracę w fir mie przy ja ciółki żony ko- 
men danta. Pra cuje na re cep cji w ga bi ne cie me dy cyny es te tycz nej.

– Po zdję ciach wi dać, że już chyba rów nież ko rzy sta z ich usług –
stwier dził Ja wor ski i wy dął usta.

– Nie stety dziew czyna na leży do tych próż nych i mało am bit- 
nych, ale nie zmie nia to faktu, że trzeba się spiąć i ją zna leźć.

– A ja kiś chło pak? – spy tał Bo gucki.
– Tu taj jest mały pro blem, bo ko men dant nie wie, czy jego córka,

no…
– Czy lubi chłop ców, czy dziew czyny? – skoń czył za niego młod- 

szy aspi rant.
– Mniej wię cej. Po wie dział, że za wsze ktoś się wo kół niej krę cił,

ale ni gdy nie spo ty kała się z ni kim na po waż nie.
– A on ni gdy nie spy tał? – wtrą cił Ja wor ski.
– Tego nie wiem, ale chyba nie. Wspo mi nał tylko, że żona raz

pró bo wała po cią gnąć córkę za ję zyk, ale ta ją zbyła. Ge ne ral nie nie
ma to zna cze nia, chyba że to ja kiś pra wi cowy oszo łom zro bił jej
krzywdę z po wodu jej orien ta cji.

– To może miała dziew czynę? – rzu cił po now nie Ka mil.
– Tego tym bar dziej nie wie dzą. Po dobno była ja kaś przy ja ciółka,

która pa trzyła na nią ina czej, ale ko men dant nie mógł so bie przy po- 



mnieć jej da nych. Obie cał po roz ma wiać z żoną, jak zej dzie z niej
pierw szy szok. Ze smut kiem w oczach po wie dział, że żona od lat bo- 
ryka się z de pre sją i mu siała wziąć więk szą dawkę le ków, więc chwi- 
lowo na wet nie dałby rady wy cią gnąć z niej ja kich kol wiek in for ma- 
cji. Dla tego to my mu simy dojść do tego, czy ktoś był i czy jest te- 
raz. – Spoj rzał po now nie na te le fon i rzu cił: – Do bra, pa no wie, czas
się zbie rać. Wy je dzie cie do niej do pracy, ja od wie dzam przy ja- 
ciółki. Około dzie wią tej ro bimy te le kon fe ren cję lub spo ty kamy się
tu taj.

Pół go dziny póź niej Bar tosz Bo gucki z Ka mi lem Ja wor skim za je- 
chali pod ele gancki bu dy nek na war szaw skim Wi la no wie. Na par te- 
rze trzy kon dy gna cyj nego bloku mie ścił się ga bi net me dy cyny es te- 
tycz nej, który już z da leka za chę cał do swo jej oferty.

– My ślisz, że ktoś już jest? – spy tał Ja wor ski i po pra wił wy gięty
koł nie rzyk ko szuli, który de ner wo wał go od mo mentu, kiedy ją za ło- 
żył.

– Jest już ja sno, więc nie wi dać, czy w środku ktoś jest. Na
drzwiach na pi sane jest, że otwarte od ósmej, więc może jesz cze ni- 
kogo nie być, ale chyba naj ła twiej bę dzie, jak spraw dzimy to, wy sia- 
da jąc z sa mo chodu i na ci ska jąc klamkę – rzu cił z prze ką sem i za czął
wy sia dać.

– O matko, ktoś dzi siaj sy pie żar tem, że ho ho.
– Za da jesz głu pie py ta nia, to czego się spo dzie wasz? Trzeba ru- 

szyć dupę i zo ba czyć. Może ktoś jest, a może nie. Jak nie ma, to
grzecz nie po cze kamy – po wie dział Bo gucki, pod cho dząc do ob le pio- 
nych fo lią typu one way vi sion drzwi, na któ rych wy pi sane były go- 
dziny otwar cia, nu mer kon tak towy, a także ad resy stron w me diach
spo łecz no ścio wych. Zła pał za klamkę i na ci snął, a ta ustą piła. Po cią- 



gnął drzwi do sie bie i uśmiech nął się do ko legi, który pa trzył z nie- 
do wie rza niem.

– Dzień do bry! – krzyk nął, gdy we szli do środka.
Nikt im nie od po wie dział. W lo kalu pa no wała ci sza.
– A je żeli ona tu taj jest? I leży w któ rymś z po miesz czeń, po kro- 

jona na małe ka wa łeczki? W ogrom nej ka łuży krwi – rzu cił szep tem
Ja wor ski i wy ba łu szył oczy, do da jąc grozy wy po wie dzia nym sło wom.

– Nie pier dol głu pot. Idziemy.
Po woli ru szyli bia łym ko ry ta rzem, w któ rym co kilka me trów

znaj do wały się ele ganc kie drzwi w tym sa mym ko lo rze. Za trzema
pierw szymi znaj do wały się ga bi nety za bie gowe, każdy z du żym fo te- 
lem w stylu tego, który każdy znał z ga bi netu sto ma to lo gicz nego.
W czwar tym po miesz cze niu było coś na kształt skła dziku, w pią tym
po kój so cjalny. Gdy sta nęli przed ostat nimi drzwiami, Bo gucki spoj- 
rzał na ko legę.

– A je żeli ona fak tycz nie tam leży? – spy tał, a jego głos był inny
niż zwy kle. Drżący, z ja kąś nutką nie po koju.

– To ten mo ment, któ rego za wsze boję się w fil mach, za zwy czaj
wtedy ktoś wy ska kuje z szafy lub po miesz cze nia, które bo ha ter niby
już spraw dzał, ale zu peł nie nie za uwa żył ko tary czy ja kiejś du żej
skrytki.

– Mo żesz prze stać? – upo mniał go ko lega. – To nie po maga. Za- 
mknij się.

– Wiem i też sram po ga ciach, ale chyba któ ryś z nas musi na ci- 
snąć klamkę.

– Chyba tak – od po wie dział Bo gucki i po ło żył palce pra wej dłoni
na kan cia stej, srebr nej klamce.



– No, na ci skaj – po na glił go Ja wor ski, który pod szedł jesz cze bli- 
żej ko legi.

Gdy już chciał to zro bić, drzwi same za częły się otwie rać.
– Aaa! – wrza snęli i jak opa rzeni od sko czyli do tyłu.
– Aaa! – usły szeli po ułamku se kundy, a ich oczom uka zała się

szczu pła bru netka. Szybko wy cią gnęła z uszu białe słu chawki i wy-
darła się: – Po mocy!

Bo gucki i Ja wor ski spoj rzeli na sie bie. Obaj się trzę śli, a twa rze
mieli o dwa tony bled sze w po rów na niu do co dzien nego stanu.

– Pro szę się uspo koić – ode zwał się jako pierw szy Bo gucki. – Je- 
ste śmy z po li cji. Młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki, a to aspi rant Ka- 
mil Ja wor ski, chcie li by śmy po roz ma wiać.

– Ze mną? Coś się stało? – od po wie działa już spo koj niej szym gło- 
sem i ru szyła w stronę wej ścia do ga bi netu.

– Tak, za gi nęła Ma rika Urba niak.
– Chyba pan so bie jaja robi. Ona jest córką ko men danta, ktoś mu- 

siałby być ostro po wa lony, żeby coś jej zro bić, pew nie za ba lo wała –
po wie działa dwu dzie sto pa ro latka. Usia dła za bia łym kon tu arem, na
któ rym stał bu kiet świe żych ró żowo-bia łych tu li pa nów, i włą czyła
nie wi doczny dla od wie dza ją cych kom pu ter.

– Nie stety wszystko wska zuje na to, że ktoś ma gdzieś to, kim jest
jej oj ciec.

– Albo wła śnie to nim kie ro wało – wtrą cił Ja wor ski i od razu do- 
stał łok ciem mię dzy że bra.

– Może pani… – Bo gucki za wie sił głos.
– Ma rzena Ro ze nek – wtrą ciła dziew czyna i uśmiech nęła się, pre- 

zen tu jąc śnież no białe, lecz mocno po krzy wione zęby. Zresztą nie



tylko je miała krzywe. W po ło wie chu dego nosa miała wi doczne
zgru bie nie, a jego kształt da leki był od li nii pro stej.

– Pani Ma rzeno, czy Ma rika była wczo raj w pracy?
– Tak, sie działa od rana do ja kiejś szes na stej. Po winna zo stać do

osiem na stej, ale spy tała, czy mo głaby wyjść wcze śniej. Twier dziła,
że ma le ka rza, cho ciaż ja w to wąt pię – wes tchnęła i te atral nie prze- 
wró ciła oczami.

– A dla czego pani w to nie wie rzy? – spy tał Bo gucki i oparł się
przed ra mio nami o blat. Nie czuł się kom for towo, wi sząc nad ko- 
bietą.

– Hmm… Nie chcę być nie miła, poza tym to córka wa szego
szefa…

– Nie bez po śred niego – wtrą cił Ja wor ski.
– Cóż, straszny z niej leń. Jak może nie ro bić, to nie robi. A jak

robi, to tak, żeby się jak naj mniej zmę czyć. Taki typ kró lewny. Wszy- 
scy po winni wo kół niej ska kać, a ona bę dzie le żeć i pach nieć. Wczo- 
raj niby wy szła do le ka rza, ale mogę dać so bie od ciąć pa lec, że po- 
szła do fry zjera lub ko sme tyczki.

– Ro zu miem, że nie pani ją za trud niła?
– To ga bi net mo jej mamy. Ja jej po ma gam, zaj muję się księ go wo- 

ścią, w czym pa no wie mi prze szko dzili, plus pro mo cją. Idzie nam
cał kiem do brze. Lu dzi w tym blo ko wi sku cał kiem sporo, ceny za
metr kwa dra towy nie bo tyczne, więc miesz kają tu ce le bryci, któ rzy
my ślą, że zła pali Pana Boga za nóżki, bo mają miesz ka nie w pre sti żo- 
wym miej scu. Tylko ja koś nikt nie zwraca uwagi na fakt, że lu dzie
so bie za glą dają do okien, przez ścianę sły chać wrzesz czące ba chory
są sia dów, a za par ko wa nie tu taj gra ni czy z cu dem, dla tego ja, jak
mogę, przy jeż dżam sku te rem.



– Nie od po wie działa pani na py ta nie – po wie dział Bo gucki
i uśmiech nął się do dziew czyny, pró bu jąc okre ślić, czy jest ładna,
czy brzydka. Ża den szcze gół jej twa rzy nie im po no wał, jed nak ca ło- 
kształt in try go wał tymi nie do sko na ło ściami, które w ta kim miej scu
jak ga bi net me dy cyny es te tycz nej sta no wiły dość nie ty powe zja wi- 
sko.

– No tak, jak zwy kle ga dam jak ka ta rynka. A co chciał pan wie- 
dzieć?

– Kto za trud nił Ma rikę Urba niak?
– Moja ko chana ma mu sia. Uwiel biam ją, ale cza sami można jej

wci snąć nie zły kit. Jest naj lep szą spe cja listką od za strzy ków, jaką
stwo rzył świat. Naj więk szych pa ni ka rzy jest w sta nie prze ko nać do
za biegu i jesz cze nikt nie miał ja kich kol wiek pre ten sji, ale je żeli cho- 
dzi o ota cza ją cych ją lu dzi, to po rażka. Mama przy jaźni się z żoną ko- 
men danta od li ceum. Sie działy ra zem w ławce i obie cy wały so bie
przy jaźń do gro bo wej de ski. – Dziew czyna za śmiała się i prze cze sała
ręką gę ste brą zowe włosy do ra mion. – Jak na ra zie to im się udało.
Miały małą prze rwę, gdy moja mama wy je chała na dwa lata do Fran- 
cji za ja kimś fa ce tem, ale po wszyst kim wró ciła, po znała na im pre zie
mo jego tatę i wszy scy żyli długo i szczę śli wie.

– Nie stety nie do końca, bo Ma rika znik nęła. Przy jaź nią się pa- 
nie?

– Czy się przy jaź nimy? – prych nęła dziew czyna, jakby wła śnie ją
ob ra ził. – My je ste śmy ule pione z róż nych glin, i to tak to tal nie. Nie
chcę się chwa lić, ale na stu diach otrzy my wa łam sty pen dium na- 
ukowe. Mó wię per fek cyj nie w trzech ję zy kach, a w przy szłym roku
koń czę stu dia dok to ranc kie, a Ma rika to taki dzban, jak mó wią dzie- 
ciaki. Pu stak. Może i wy gląda jak mo de leczka, ale to wszystko. Nie



ma z nią o czym po ga dać, chyba że o pa znok ciach, dra ma tach wśród
ce le bry tów czy no wym pro gra mie na Net fli xie, ta kim z go łymi la- 
skami i prę żą cymi mu skuły ko le siami.

– A czy ostat nio wy da rzyło się w pracy coś, co zwró ciło pani
uwagę?

Dziew czyna po now nie się uśmiech nęła i po krę ciła głową prze- 
cząco.

– Z nią to cały czas coś jest. W nor mal nej pracy by ją już dzie sięć
razy wy rzu cono, ale moja mama ja koś czuje się w obo wiązku, żeby
się nią opie ko wać. Może dla tego, że jest jej chrzestną, ale to i tak nie
uspra wie dli wia niań cze nia. Prze cież ona ma dwa dzie ścia trzy lata,
a wszy scy cho dzą wo kół niej jakby miała pięć lat. „Ona wcale nie
chciała”, „Za po mniała, każ demu się zda rza” – mó wiła zmie nio nym
gło sem Ma rzena Ro ze nek. – Tylko że to wpływa na nasz biz nes. Parę
klien tek się mocno wku rzyło, bo na przy kład za pi sała dwie osoby na
tę samą go dzinę. In nym ra zem nie po in for mo wała pań za pi sa nych
na kon sul ta cje, że le karz za cho ro wał. Co pół go dziny ktoś przy cho- 
dził i do piero na miej scu do wia dy wał się, że wi zyty nie bę dzie. Do- 
piero po go dzi nie za czę ły śmy wy dzwa niać do ko lej nych, in for mu jąc
o tym, co miała zro bić Ma rika. Sporo ma ta kich wpa dek, a za każ- 
dym ra zem mama mówi, że to na pewno ostatni raz. Cały czas ją
uspra wie dli wia, a ona z pre me dy ta cją to wy ko rzy stuje. Ja bym się
naj zwy czaj niej w świe cie wsty dziła. Ale ona ma to to tal nie w du pie,
robi pod kówkę, smutne oczka i po za mia tane. Ma sa kra.

– Ro zu miem roz draż nie nie, a wie może pani, czy jest ktoś, kto ży- 
czyłby jej źle?

– Nie. – Wzru szyła ra mio nami. – Ale dwa mie siące temu wi dzia- 
łam, jak się z kimś kłó ciła – rzu ciła po chwili, na gle pod eks cy to- 



wana. – Uprze dza jąc py ta nia, nie wiem, kto to był i o co cho dziło.
Prze cho dzi łam nie da leko, więc spoj rza łam na nią, ale Ma rika ura- 
czyła mnie spoj rze niem z se rii „Nie wtrą caj się, to nie twoja sprawa”.

– Pa mięta pani, jak wy glą dał ten ktoś? – spy tał Bo gucki.
– Duży fa cet, łysa głowa, my ślę, że wu jek, to zna czy ko men dant,

nie byłby za do wo lony z ta kiego to wa rzy stwa dla có reczki.
– To jesz cze jedno py ta nie na ko niec, czy Ma rika Urba niak spo ty- 

kała się z kimś? Może ktoś po nią przy cho dził?
Ko bieta uśmiech nęła się, uło żyła usta w dzió bek i unio sła prawą

brew.
– No wła śnie – wes tchnęła, wstała i obe szła kon tuar. Sta nęła po

dru giej stro nie nie cały metr od młod szego aspi ranta Bo guc kiego,
który od razu po czuł de li katny kwia towy za pach jej per fum. – We- 
dług mnie ona jest les bijką, ale chyba się tego wsty dzi, bo uma wia
się cza sami też z fa ce tami.

– To może jest bi? – wtrą cił Ja wor ski.
– Ra czej nie. Wi dzia łam ją z kil koma fa ce tami i za wsze trzy mała

ich na dy stans. Niby się ca ło wali, ale mia łam wra że nie, że ro biła to
pod pu blikę. Ale gdy raz wpa dła tu taj ładna dziew czyna, ale taka, co
w związ kach dam sko-dam skich robi za fa ceta, to ga dały przed ga bi- 
ne tem i Ma rika za cho wy wała się jak za ko chana na sto latka. Gdy
tamta mu snęła ją po ra mie niu dło nią, aż pod sko czyła z eks cy ta cji.

– Nie zna pani tej dziew czyny? – do py ty wał Bo gucki.
– Nie stety nie.
Nie ma jąc wię cej py tań, po że gnali się z ko bietą i ru szyli do ra dio- 

wozu. Nie zdą żyli wsiąść do niego, gdy te le fon Bo guc kiego za czął
dzwo nić, a na ekra nie po ja wiło się na zwi sko ko mi sa rza. Ode brał
i włą czył na gło śnik.



– To za czyna ro bić się chore – rzu cił Ob ręb ski bez słowa wpro wa- 
dze nia. – Ktoś bawi się z nami w kotka i myszkę, oby śmy tylko to my
wy grali to star cie. Na Ur sy no wie w pie karni zna le ziono jej stopę. To
zna czy praw do po dob nie jej. Nu mer buta się zga dza. Nie stety nie ma
żad nych cech cha rak te ry stycz nych, jak było z nogą Tra wiń skiej.

– Może jej po do log by roz po znał? – rzu cił Ja wor ski i uniósł brwi.
– Kto, do cho lery?! – wark nął wku rzony Ob ręb ski.
– Po do log, taki spe cja li sta od stóp. Po dobno ko biety nie cho dzą

te raz na pe di cure, tylko do po do loga.
– Kurwa, nie wiem! – wrza snął Ob ręb ski, a w tle usły szeli klak- 

son. – Mi ro sław Za wada już tam je dzie, żeby za bez pie czyć zna le zi- 
sko, więc za dwa dzie ścia mi nut ma cie tam być. Wy sy łam wam za se- 
kundę pi nezkę, gdzie to jest – rzu cił i roz łą czył się.

Jazda we wska zane miej sce za jęła im osiem mi nut. Z da leka wi- 
dzieli, do kąd mają się kie ro wać, a to za sprawą kil ku na stu ra dio wo- 
zów ze świe cą cymi stro bo sko pami na da chach. Za trzy mali się obok
jed nego z nich i wy sie dli. Ob ręb skiego jesz cze nie było na miej scu.
Za je chał ko lej nym po li cyj nym au tem dwie mi nuty póź niej.

– Tym ra zem ktoś zro bił psi kusa pani w pie karni – oznaj mił, gdy
tylko wy siadł z sa mo chodu i od razu ru szył w stronę po bli skiego
sklepu z pie czy wem. – Ko bieta za częła ukła dać pla sti kowe skrzynki
z pącz kami czy in nymi słod ko ściami, gdy wśród nich zo ba czyła
stopę. Na po czątku po my ślała, że jest sztuczna. – Po pchnął drzwi,
przed któ rymi ze brało się kil ku na stu ga piów. – O, to chyba ona.

Na środku sklepu sie działa star sza ko bieta z okła dem na gło wie,
a przy niej klę czała dziew czyna w ko szulce z krót kim rę ka wem z lo- 
giem sklepu.



– Pani Wando, po li cja do pani – po wie działa ta młod sza i od su- 
nęła się.

Do ich noz drzy do biegł przy jemny za pach pie czywa i słod kich
wy pie ków, który pod krę cił prace śli nia nek, i każdy z trzech po li cjan- 
tów po czuł nie od partą chęć zje dze nia cze go kol wiek.

– Dzień do bry, ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski, a to młod szy
aspi rant Bar tosz Bo gucki i aspi rant Ka mil Ja wor ski, Ko mi sa riat Po li- 
cji z Żo li bo rza. Mu simy z pa nią po roz ma wiać. Da pani radę? – po- 
wie dział spo koj nie i pod szedł jesz cze prze stra szo nej bli żej ko biety.

Wanda Ci chom ska miała sześć dzie siąt dwa lata, ale wy glą dała na
dużo star szą, a to za sprawą si wych ni czym go łąb wło sów, które co
rano za pla tała na małe pa pi loty. Po śmierci męża dwa lata wcze śniej
za trud niła się w skle pie, żeby do ro bić do ni skiej eme ry tury. Była to
miła od miana po la tach spę dzo nych w szkole, gdzie pra co wała jako
na uczy cielka ma te ma tyki. Za ladą nikt jej nie po ni żał, nie kłó cił się
z nią, nie pod wa żał jej kom pe ten cji, ni komu nie mu siała udo wad- 
niać swo jej war to ści.

– Już wszystko opo wie dzia łam – usły szeli ci chy głos.
– Nie stety, mu szę jesz cze raz to usły szeć. O któ rej przy szła pani

do pracy? – spy tał ko mi sarz.
– Za wsze je stem o pią tej trzy dzie ści, mak sy mal nie czter dzie ści,

cho ciaż pracę za czy nam o szó stej. Lu bię być wcze śniej, wtedy mam
kilka mi nut na zro bie nie her baty, po sprzą ta nie blatu, wy rzu ce nie
śmieci.

– O któ rej przy je chała do stawa?
– Pan Krzysz tof za zwy czaj jest mię dzy szó stą dzie sięć a dwa dzie- 

ścia.
– Czy dzi siaj przy je chał punk tu al nie? – do py ty wał da lej.



– Tak, za par ko wał od tyłu ja kieś pięt na ście po szó stej.
– Czy wy da rzyło się coś wy jąt ko wego?
– Nie, było jak zwy kle. – Ko bieta wzru szyła ra mio nami i spoj rzała

smut nymi oczami na po li cjanta. – Wy pa ko wał skrzynki, za brał pu- 
ste, po roz ma wia li śmy ze dwie mi nuty o po go dzie. Po dob nie jak ja
nie lubi, jak jest cie pło. Ska cze nam wtedy ci śnie nie i źle się czu- 
jemy. Po tem po je chał.

– Co było da lej?
– Roz pa ko wy wa łam to war.
– O któ rej zna la zła pani stopę? – spy tał, pró bu jąc po wie dzieć to

jak naj spo koj niej.
– Chwilę przed siódmą. Na po czątku my śla łam, że to ja kiś chory

żart, a póź niej przy po mnia łam so bie o tym ciele bez głowy i o uchu,
które pań stwo zna leźli, i zro biło mi się słabo.

– I no dze – do rzu cił swoim zwy cza jem Ja wor ski.
– I co pani zro biła? – spy tał Ob ręb ski, jed no cze śnie ob da rza jąc

ko legę wy mow nym spoj rze niem.
– Naj pierw usia dłam i się po pła ka łam. Wiem, że po win nam od

razu za dzwo nić, ale ja kaś nie moc mnie do pa dła. Ja nie oglą dam
moc niej szych fil mów, bo nie mam na to ner wów. A gdy zo ba czy łam
stopę, ode szły mi wszel kie siły. Nie by łam w sta nie po dejść do so cjal- 
nego, wy jąć z to rebki te le fonu i za dzwo nić. Po trzech mi nu tach po ja- 
wiła się Go sia i to ona za dzwo niła.

– Czy pani cze goś do ty kała?
– Nie. To zna czy chyba nie. Te raz to już nie je stem ni czego

pewna.
– Jesz cze dwa py ta nia. Czy ktoś się tu krę cił rano?



– Nie, ale… – Na chwilę za wie siła głos. – Wie pan, jakby ktoś
chciał, to mógłby pod rzu cić tu taj wszystko. Ja za wsze biorę skrzynkę
i prze no szę do środka, wy kła dam i wra cam po ko lejną. Gdy by łam
w środku, ktoś spo koj nie mógł wejść na za ple cze i pod ło żyć coś do
środka. Ale rów nie do brze mo gło to mieć miej sce jesz cze w pie- 
karni.

– Ro zu miem, a czy są tu ja kieś ka mery?
– Ka mery? – za śmiała się ko bieta. – Może jesz cze czujki ru chu? –

prych nęła, ale wi dząc minę Mak sy mi liana Ob ręb skiego, spo waż- 
niała. – Prze pra szam, re aguję skraj nie na stres. Pła czę lub śmieję
się – po wie działa zde cy do wa nie za gło śno. – Nie, nie mamy tu taj
żad nych ka mer, alar mów. Kie dyś sze fowa stra szyła, że za mon tuje, bo
zni kały ba gietki i chleb ku ku ry dziany, ale wy star czyła roz mowa i to
się skoń czyło.

– To dzię kuję – od po wie dział Ob ręb ski i już miał się od wró cić,
gdy przy szło mu do głowy jesz cze jedno py ta nie: – A czy ostat nio
działo się coś nie ty po wego?

– Nie – od po wie działa ko bieta, krę cąc głową, i się gnęła po zimny
okład, który ko le żanka po ło żyła na bla cie.

Trójka po li cjan tów wy szła na ze wnątrz, gdzie tłu mek cie kaw- 
skich zro bił się jesz cze więk szy. Obe szli bu dy nek do okoła i sta nęli
przed wej ściem, pod któ rym mu siał za par ko wać do staw czak.

– Na po bli skich bu dyn kach nie ma żad nych ka mer – stwier dził
ko mi sarz, roz glą da jąc się. – Więc tak na prawdę nie wia domo, czy
stopa zo stała pod ło żona tu taj, czy może w pie karni. Trzeba ko niecz- 
nie do nich po je chać. Może tam mają ja kiś sys tem mo ni to ro wa nia.
Chodźmy do środka – rzu cił i nie cze ka jąc na re ak cję Bo guc kiego
i Ja wor skiego, wszedł na za ple cze, gdzie Za wada za bez pie czał ślady.



Pa to log jak zwy kle wi siał nad zna le zi skiem, które wśród świe- 
żych pącz ków wy glą dało jak in sce ni za cja stwo rzona przez cho rego
czło wieka. Po dob nie jak pięć mi nut wcze śniej, gdy ude rzył ich za- 
pach słod ko ści, po now nie śli nianki za częły wzmo żoną pracę.

– Coś zna la złeś? – spy tał Ob ręb ski, ła miąc od wieczną za sadę nie- 
odzy wa nia się do męż czy zny pod czas jego pracy. Ten po woli pod- 
niósł głowę i spoj rzał na po li cjanta nie bie skimi oczami.

– Stopę – od po wie dział po waż nym gło sem i kon ty nu ował wy ko- 
ny wa nie zdjęć.

– Aha – wes tchnął ten i od wró cił się. – Chyba nic tu po nas.
Idziemy.

Wy szli przed bu dy nek od strony za ple cza i przez chwilę stali w ci- 
szy.

– Czas ru szać – ode zwał się jako pierw szy Ob ręb ski. – Aaa, nie
po wie dzia łem wam, czego się do wie dzia łem o za gi nio nej. Do sta łem
nu mer do jed nej dziew czyny i za dzwo ni łem. Oczy wi ście obu dzi łem
ją. Była w szoku, gdy się do wie działa, rzekł bym na wet, że wpa dła
w hi ste rię. To, co cie kawe, to fakt, że po twier dziła wszystko, co już
wiemy, czyli że ży cio wym ce lem Ma riki Urba niak było wku rza nie jej
sta rych, do tego stop nia, że spo ty kała się z by łymi ban dzio rami, li- 
cząc, że oj ciec się do wie. Pracę za ła twiła jej przy ja ciółka matki…

– Tak, to wiemy – wtrą cił Ja wor ski. – Po dobno śred nio jej się
chciało pra co wać, córka sze fo wej nie zbyt po zy tyw nie się o niej wy- 
po wia dała. No i praw do po dob nie jest bi, może na wet w stronę les- 
bijki.

– Czyli wiemy to samo – sko men to wał ko mi sarz. – Ale ge ne ral nie
nic szcze gól nego się nie wy da rzyło ostat nio. Stwier dziła na wet, że
Ma rika się uspo ko iła. Mniej kłó ciła sie ze wszyst kimi. Mam jesz cze



na miary na trzy jej ko le ża neczki, ale oba wiam się, że nie znaj dziemy
nic, co może mieć zna cze nie.
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– O ja pier dzielę! – krzyk nął Bar tosz Bo gucki i ude rzył ręką w kie- 
row nicę.

Już chciał ru szyć w stronę ko mi sa riatu, aby tam przej rzeć sprawy
ko men danta, gdy do stał wia do mość od Be aty. Dzień wcze śniej pi sał
tro chę z pa nią psy cho log, która omal nie do stała za wału, gdy zo ba- 
czyła go pod czas za aran żo wa nej przez przy ja ciółkę randki
w ciemno. Cały czas od po wia dała ta jem ni czo, że nie lubi po li cjan- 
tów, nie wcho dząc w szcze góły. Jed nak te raz, po dłu gich per trak ta- 
cjach, po sta no wiła zdra dzić przy czynę swo jego za cho wa nia.

„Przez cztery lata by łam w związku z po li cjan tem. Dziel nie zno si- 
łam jego na głe znik nię cia, hu mory z po wodu śmierci ofiary czy zbyt
ni skiego wy roku dla sprawcy. Ja wszystko ro zu miem, ale nie by łam
w sta nie tego udźwi gnąć. Znisz czyło mnie to. Sama tra fi łam na te ra- 
pię, która do piero po dwóch la tach za częła przy no sić efekty. Nie za- 
mie rzam tego po wta rzać. A tak poza tym to chyba się zna cie. To twój
nowy szef. Mak siu :)”

– Zie mia do Bar to sza – rzu cił Ja wor ski, pa trząc na ko legę i ma- 
cha jąc rę koma przed jego twa rzą, ten jed nak nie re ago wał. Wga piał
się w otrzy maną przed chwilą wia do mość z nie do wie rza niem. – Czy
mo żesz mi po wie dzieć, kto cię tak za sko czył? Na pi sała Ma donna czy
kró lowa?



– Be ata – od po wie dział, cały czas wpa trzony w ekran te le fonu.
– To chyba su per. Ja koś na na szej randce nie wy da wała się po zy- 

tyw nie na sta wiona. Mar lena po wie działa, że i tak za cho wy wała się
miło i nie ką sała, jak po trafi to ro bić.

– A wy ja śniła ci, dla czego tak się za cho wuje? – spy tał Bo gucki,
igno ru jąc fakt, że po winni już je chać.

– Coś mó wiła o po przed nim związku, ale nie wcho dziła w szcze- 
góły. A o co cho dzi?

– No o to, że to była ja kaś trauma. Mu siała się po tym le czyć, bo
zwią zek z po li cjan tem to ja kaś ma sa kra.

– Czyli jej eks pra cuje w po li cji?
– Wła śnie to po wie dzia łem.
– Smutne, ale bez prze sady. Praca po li cjanta jest ob cią ża jąca, ale

nie dajmy się zwa rio wać.
– No wiesz co, bio rąc pod uwagę to, co się dzieje, to praca w kry- 

mi nal nym może być dość trau ma tyczna – rzu cił Bo gu ski i prze krę cił
klu czyk w sta cyjce.

– Czyli to po li cjant z kry mi nal nego? Jesz cze po wiedz, że od nas
z ko mi sa riatu.

Po li cjant nie ode zwał się ani sło wem, tylko ki wał głową, po ta ku- 
jąc.

– Mo żesz po wie dzieć, kto to, i je dziemy, bo Ob ręb ski jaja nam
urwie.

– Ob ręb ski – po wie dział z uśmie chem na twa rzy.
– No tak, Ob ręb ski, a jak…
Nie skoń czył, bo Bo gucki mu prze rwał:
– Ob ręb ski to jej eks.



– Pier do lisz.
– Nie stety nie – od po wie dział smutno.
– To chyba nie jest ci dana.
– Do bra, je dziemy – sko men to wał skwa szony i ru szył.
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ON

Pa trzę na nich wszyst kich i mam ochotę się za śmiać. Sta nąć przed
każ dym z nich, wy szcze rzyć zęby i par sk nąć każ demu z osobna
w twarz.

Po cząt kowo chcia łem tylko za bi jać. Tak po pro stu. Zo ba czyć, jak
to jest, gdy ży cie ula tuje z ciała. Póź niej po sta no wi łem do rzu cić
swoje trzy gro sze.

Mo niki Wie czo rek nie po zna łem ni gdy oso bi ście, za to jej mamę
już tak. I to do brze. Jej ręce. Jej ciało. Zna łem zde cy do wa nie za do- 
brze i gdy w końcu doj rza łem do tego, żeby ją uka rać, ona umarła.
Jakby mi na złość. Dla tego to jej córka mu siała po nieść kon se kwen- 
cje. Poza tym, jako dziecko dwóch zde mo ra li zo wa nych osób, była
mocno ob cią żona ge ne tycz nie.

Może gdyby wy ro sła na mą drą, pra co witą, za słu ży łaby na oca le- 
nie, a tak… Wpi sy wała się ide al nie w moją wi zję pierw szej ofiary.

Gra żyny Tra wiń skiej tak naj zwy czaj niej w świe cie ni gdy nie lu bi- 
łem. De ner wo wała mnie. Głu pia jak but, le niwa jak nikt inny, kogo
po zna łem. Ni gdy nie mo głem zro zu mieć, co Fra nek w niej wi dzi.



My ślę, że za bi ja jąc ją, zro bi łem mu przy sługę. Te raz może w końcu
znaj dzie ko goś od po wied niego dla sie bie.

No i na końcu ta mała suczka… Ko lejny po miot, za któ rym świat
nie za tę skni, a na do da tek de li katny przty czek dla ta tu sia. Gdy na sze
drogi prze cięły się pięt na ście lat temu, czu łem, że po zna łem ko goś
po dob nego do mnie, ale nie stety czas to zwe ry fi ko wał. Urba niak
oka zał się ko lej nym prze kup nym gliną, który oma miony kasą od sta- 
wił na bok swoje za sady.

A te raz wszy scy la tają jak osza lali, ma jąc na dzieję, że zła pią
„Brzy twę”, jak na zwała mnie prasa. I nic z tych dzia łań im nie wyj- 
dzie, bo mam wła dzę jak nikt i za mie rzam się tym de lek to wać. Na- 
wet je żeli zo sta wi łem ja kiś ślad, to kto niby go znaj dzie? Ja?
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– Ob ręb ski dzwoni – rzu cił Bo gucki, gdy spoj rzał na pod świe tlony
ekran ko mórki.

– Od bierz – sko men to wał Ja wor ski i się gnął po sto jącą przed nim
bu telkę. Od po nad go dziny wy bie rał się po ka napkę do kan tyny, ale
nie mo gąc ode rwać się od pracy, za le wał tylko wodą wy da jący co raz
gło śniej sze dźwięki żo łą dek.

– No już – od po wie dział i na ci snął zie loną słu chawkę. – Tak? –
Chwilę po ta ki wał, od po wia da jąc pół słów kami, w końcu się roz łą- 
czył. – Je dziemy. Ktoś za dzwo nił na sto dwa na ście i po in for mo wał
dys po zy torkę, że w miesz ka niu obok Ma riki Urba niak dzieje się coś
po dej rza nego. Ob ręb ski już je dzie, ale po wie dział, że po dro dze musi
za ła twić jedną rzecz. Je żeli uznamy, że fak tycz nie jest tam coś waż- 
nego, mamy się nie krę po wać i dzwo nić po ekipę.

Pięć mi nut póź niej po now nie w ci szy je chali na Mo ko tów. Szybko
wy sie dli z ra dio wozu i ru szyli pod znany już so bie ad res. Tym ra zem
na klatce scho do wej nikt się nie krę cił. Dla pew no ści we szli naj- 
pierw do miesz ka nia córki ko men danta, ale pa no wały tam taka
sama ci sza i po rzą dek jak wcze śniej.

Gdy sta nęli pod drzwiami obok, Bo gucki jako pierw szy na ci snął
dzwo nek. Zero re ak cji.



– Wiemy, kto zło żył do nie sie nie? – spy tał Ja wor ski, roz glą da jąc
się po ko ry ta rzu.

– Nie stety nie. Dzwo niąca nie chciała lub nie zdą żyła wy ja śnić.
– Czyli to była ona?
– Z tego, co zro zu mia łem, to tak. A to ma dla nas ja kieś zna cze- 

nie?
– Nie wiem, tak py tam. Chyba ni kogo nie ma.
Bo gucki po dob nie jak ko lega ro zej rzał się po dłu gim ko ry ta rzu,

wzdłuż któ rego umiesz czono drzwi do sze ściu miesz kań. Cały czas
nikt z są sia dów nie wy szedł. Spoj rzał przez ra mię na ko legę, który
stał za nim, a na stęp nie po ło żył dłoń na klamce. Do brze wie dział, że
nie po wi nien, ale od czu wana od rana pre sja po wo do wała, że w gło- 
wie kłę biły się my śli, które w nor mal nych sy tu acjach się nie po ja- 
wiały.

– Spoko, nic nie po wiem – za pew nił Ja wor ski.
Do ci snął klamkę. Mo men tal nie cały się na piął, czu jąc jej ruch do

dołu, a gdy po pchnął drzwi, a one nie sta wiły oporu, po czuł lęk po łą- 
czony z eks cy ta cją.

– Wcho dzimy – wy szep tał i po pchnął moc niej drzwi.
– Ja pier dolę… – jęk nął Ja wor ski, gdy otwo rzyły się w pełni i zo- 

ba czyli wnę trze miesz ka nia.
– Wzy wam po siłki – rzu cił prze ra żony Bo gucki. – A ty za łóż rę ka- 

wiczki i na kładki na buty i sprawdź, czy jesz cze żyje, cho ciaż…
Sie dząca na środku krwa wej rzezi Ma rika Urba niak nie ru szała

się, a ilość krwi do okoła nie na pa wała opty mi zmem.
– Nie czuję tętna – krzyk nął po chwili Ja wor ski. – Jezu, co mam

ro bić? Od wią zać?



– Nie ru szaj. Nie wy gląda, jakby żyła, a tak za trzesz ślady. Nasi już
jadą – po wie dział, roz łą czył się i ro zej rzał do okoła.

Stali w po miesz cze niu o po wierzchni mniej wię cej dwu dzie stu,
dwu dzie stu pię ciu me trów kwa dra to wych. Tuż obok wej ścia stała
szafa, za pewne na ubra nia wierzch nie i buty, jed nak za mon to wane
na nich lu stro po wo do wało, że nie wi dzieli, co jest w środku. Da lej
na ścia nie po pra wej stro nie znaj do wał się nie wielki aneks ku chenny
z wbu do waną dwu pal ni kową płytą in duk cyjną. Pod spodem stały
szafki z fron tami w be żo wym ko lo rze, obok nie wielka lo dówka, ra- 
czej prze zna czona dla ko goś, kto nie robi za pa sów.

Jed nak to, co w tym mo men cie naj bar dziej przy cią gało uwagę, to
stół, a na nim lap top, i sto jące obok krze sło. W su mie było ich cztery,
ale to jedno sto jące naj bli żej wej ścia wy wo ły wało prze ra że nie.

Ciało mło dej ko biety zo stało przy wią zane do niego gru bymi pa- 
sami, tak aby nie zsu nęło się na pod łogę. Je den fakt naj bar dziej rzu- 
cał się w oczy i po wo do wał, że zje dzony chwilę wcze śniej po si łek co- 
fał się do gar dła – brak le wej dłoni i pra wej stopy. O ile do tąd tylko
w przy padku dłoni zna le zio nej w paczce były do wody, że na leży ona
do Ma riki, o tyle te raz mieli pew ność, że tak samo jest w przy padku
stopy od kry tej przez star szą pa nią w pie karni na Ur sy no wie. Poza
tym z od le gło ści tych kilku me trów dzie lą cych dwójkę po li cjan tów
od ofiary nie wi dać było żad nych in nych ran.

– Co to jest na stole? – rzu cił Ja wor ski, prze ry wa jąc pa nu jącą do- 
tych czas ci szę.

– To gra.
– Gra?
– Scrab ble, nie gra łeś?
– Nie, ale sły sza łem. Układa się wy razy?



– Tak – od po wie dział Bo gucki i zer k nął na ze ga rek te le fonu. Mi- 
nęło już pięć mi nut. Ob ręb ski po wie dział, że mak sy mal nie w ciągu
dzie się ciu ktoś do trze, zo stało jesz cze pięć. – Wi dzisz, co jest na
ekra nie lap topa? – spy tał. Kąt usta wie nia urzą dze nia po wo do wał, że
z miej sca, w któ rym stał, nic nie wi dział.

– Stąd nie – po wie dział, po czym zro bił krok do tyłu, a na stęp nie
ko lejny. – Ale tu wi dzę. To na gra nie chyba z ko ry ta rza. Jest na nim
ja kiś męż czy zna.

– Po ka zuje ak tu alny ob raz? – szep nął prze ra żony Bo gucki.
– Nie, to zna czy chyba nie. Ktoś za sto po wał na gra nie albo wrzu cił

screen.
– Wi dzisz jego twarz?
– Bar tek, kuźwa, po dejdź sam i zo bacz! – znie cier pli wił się Ja wor- 

ski.
Mimo to sam pod szedł bli żej kom pu tera. Obaj wie dzieli, że po- 

winni stać na ko ry ta rzu i cze kać na ekipę, ni czego nie do ty kać, nie
cho dzić po miej scu zbrodni, a to miesz ka nie na sto pro cent nim
było. Gdy sta nął w od le gło ści me tra, na chy lił się nad urzą dze niem
i mo men tal nie po bladł. Jego oczy się wy trzesz czyły, a usta roz sze- 
rzyły, jakby na gle żu chwa zro biła się cięż sza niż za zwy czaj.

– To nie moż liwe… – wy szep tał i ob ró cił się w stronę drzwi wej- 
ścio wych.

W tym mo men cie w progu po ja wił się Ob ręb ski wraz z pa to lo- 
giem, Mi ro sła wem Za wadą.
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Pod glą da nie lu dzi jest in te re su jące. Ro bie nie im psi ku sów nisz czą- 
cych ich ży cie wciąga jak ba gno. Za bi ja nie daje na to miast chwi lową
ulgę, ale po tem przy cho dzi strach, że ktoś za puka do drzwi, za kuje
w kaj danki i za mknie w cia snej prze strzeni bez moż li wo ści wyj ścia.

Ale chyba naj pięk niej sze jest msz cze nie się, szcze gól nie gdy
obiekt nie wie, skąd padł cios. A na wet je żeli ma ja kiś cień do my- 
słów, to nie zna od po wie dzi na pod sta wowe py ta nie: dla czego?

Od dawna wie dzia łam, że kom bi nuje coś z córką ko men danta.
Nie mo gło być przy pad kiem, że wy na jął miesz ka nie obok. Wcho dził
do jej klatki, a po dwóch mi nu tach za pa lały się świa tła w ka wa lerce,
która nie dawno była do wy na ję cia, a te raz na nie któ rych por ta lach
ogło sze nio wych miała sta tus „nie ak tu alne”.

Po ty go dniu za uwa ży łam, że w no wym lo kum by wał rzadko, więc
wie dzia łam, że nie wy pro wa dził się z domu. Po pierw sze, wra cał
póź niej do swo jej ro dziny, po dru gie, nie zwiózł tam żad nych rze czy.
Za to za mon to wał kilka ka mer na klatce scho do wej. Naj pierw się
prze stra szy łam, że je żeli będę za dużo krę cić się po ko ry ta rzu, on się



zo rien tuje, dla tego za każ dym ra zem ubie ra łam się ina czej i sta ra łam
nie zwra cać na sie bie uwagi.

Naj waż niej sze było to, że mu sia łam wy my ślić, jak do ko nać ze- 
msty do sko na łej. Czy ta łam, szu ka łam, roz ma wia łam, aż w końcu mi
się udało, a te raz oglą dam swoje dzieło. Przez chwilę pa trzę na
dwóch śred nio roz gar nię tych po li cjan tów, któ rzy oglą dają przy go to- 
waną przeze mnie in sce ni za cję i zu peł nie nie po tra fią jej zin ter pre- 
to wać.

Gdy sły szę py ta nie o Scrab ble, mam ochotę strze lić so bie otwartą
ręką w czoło. Na szczę ście w ostat nim mo men cie ich szare ko mórki
za ska kują, a ja mogę ob ser wo wać jego upa dek.

– Mo że cie nie wcho dzić? – rzuca je den z po li cjan tów, gdy tylko
wi dzi dwóch nowo przy by łych męż czyzn.

– Zwa rio wa łeś! – Sto jący obok ko lega sztur cha go, pio ru nu jąc
wzro kiem, co do sko nale wi dzę na mo ni to rze lap topa.

– Nie. – Kręci głową i robi krok do otwar tych na oścież drzwi wyj- 
ścio wych. – Bar dzo pro szę wszyst kich o na tych mia stowe opusz cze- 
nie po miesz cze nia. Mu szę te raz po roz ma wiać tu taj – pod kre śla
ostat nie słowo – z ko mi sa rzem Mak sy mi lia nem Ob ręb skim.

Wszy scy mie rzą się wzro kiem, zu peł nie nie wie dząc, o co cho dzi.
To zna czy trzech nie wie, a je den udaje. Robi to zna ko mi cie, jed nak
ja wi dzę ten wzrok utkwiony w lap to pie i plan szy, które nie on tu taj
zo sta wił. Jego mózg ana li zuje. Prze twa rza in for ma cje, a mina, która
po ja wia się za raz na jego twa rzy, jest bez cenna.

„40. Ra ków”. Chyba wy ta tu uję to so bie na ra mie niu. Drugi raz
wy gra łam. Dwa do zera dla mnie.



Rozdział 67

Dwa ty go dnie póź niej

Bar tosz Bo gucki po woli otwo rzył oczy i prze cią gnął się. Ze ga rek,
który stał przy łóżku, po ka zy wał dzie wiątą pięć. To był jego pierw szy
dzień wolny od mie siąca. Po cząt kowo chciał od mó wić, ale Ob ręb ski
go zmu sił. Za gro ził, że wy śle go na przy mu sowe zwol nie nie, a wtedy
prze rwa od pracy po trwa znacz nie dłu żej.

Nie spiesz nie wstał z łóżka i ru szył do kuchni, od któ rej dzie liło go
rap tem kilka kro ków. Od trzech dni miesz kał w wy na ję tej obok ko- 
mi sa riatu ka wa lerce, do któ rej prze niósł się mimo pro te stów Ja wor- 
skiego. Ja kiś czas temu spo tkał się z Alą na umó wio nej ka wie i osta- 
tecz nie za koń czył ich zwią zek, ona jed nak co dzien nie dzwo niła po
kil ka na ście razy, zo sta wiała ckliwe na gra nia na po czcie gło so wej
i pi sała SMS-y o zmia nach, które wpro wa dzi w swoim ży ciu. Po tym
wszyst kim chciał za cząć od nowa, a zmiana miej sca za miesz ka nia
sta no wiła jedną ze skła do wych. W pla nach miał jesz cze za pi sa nie się
na boks i ku pie nie kilku no wych ubrań.

Usiadł przy ma łym sto liku i od pa lił sta rego lap topa, który le dwo
dy chał, ale w zu peł no ści wy star czał do prze glą da nia new sów. Cze kał
na za ła do wa nie się strony głów nej jed nego z naj waż niej szych ser wi- 



sów in for ma cyj nych, gdy jego ko mórka dała znać o no wej wia do mo- 
ści.

Schy lił się po te le fon, który le żał na pod ło dze – krótki ka bel od
ła do warki nie po zwa lał na po ło że nie go wy żej.

– No, obu dziła się kró lewna – po wie dział sam do sie bie i za czął
czy tać SMS od Be aty, do któ rej na pi sał przed wczo raj, wie dząc, że
szy kuje mu się dzień wolny. Z uśmie chem na twa rzy od pi sał i ru szył
do ła zienki. Miał nie spełna pięć dzie siąt mi nut na wy ką pa nie się i do-
tar cie na bul wary wi ślane, gdzie dziew czyna wy zna czyła mu miej sce
spo tka nia.

Szybko się uwi nął i już kwa drans póź niej wy szedł z domu, mimo
że na dal nie do stał po twier dze nia. Na miej sce do tarł osiem mi nut
przed cza sem. Usiadł na ławce, któ rej lo ka li za cję do stał w wia do mo- 
ści, i cze kał. Dzie sięć po dzie sią tej za czął się roz glą dać. Po goda
sprzy jała spa ce ro wi czom, więc co chwilę w za sięgu wzroku po ja- 
wiały się ko biety mo gące być nią, ale za każ dym ra zem, gdy się zbli- 
żały, ze smut kiem stwier dzał, że nie stety to ktoś inny.

W końcu ze ga rek po ka zał dwa dzie ścia trzy mi nuty po dzie sią tej.
Zre zy gno wany wstał i ru szył w stronę mo stu Ślą sko-Dą brow skiego,
gdy ktoś zła pał go za ra mię. Od wró cił się i mo men tal nie uśmiech nął.

– Prze pra szam – wy sa pała zma chana Be ata, le dwo ła piąc od- 
dech. – Zwiał mi tram waj, a gdy już je cha łam, skap nę łam się, że zo- 
sta wi łam te le fon w domu lub zgu bi łam, co by łoby gor sze. Ale nie- 
ważne. Chodźmy się cze goś na pić, bo za raz uschnę – po wie działa już
nor mal nym to nem.

Po pięt na stu mi nu tach spa ceru do tarli do nie wiel kiej knajpki,
gdzie usie dli w rogu sali i mimo wcze snej pory za mó wili po pi wie.



– Nie zły młyn ma cie – ode zwała się jako pierw sza Be ata i po cią- 
gnęła spory łyk, czym miło za sko czyła Bo guc kiego. Przy pierw szym
spo tka niu wy da wało mu się, że na leży do tych do stoj nych dam, które
są czą li kier lub po pi jają mi ni ły kami czer wone wino. – Ja cały czas je- 
stem w szoku, że za tym stał Za wada. Gdyby nie ta jem ni czy po moc- 
nik, nikt pew nie by na to nie wpadł.

– Wiem, i jest to prze ra ża jące. Wszy scy mu wie rzy li śmy na słowo,
a on się nami ba wił, jak chciał. Tak na prawdę to na miej scach
zbrodni mo gły być jego ślady, ale prze cież sam sie bie by nie zde ma- 
sko wał. Wszystko po usu wał, cho ciaż my ślę, że i tak był nie zwy kle
ostrożny. A jakby tego było mało, pro ku ra tor chce spraw dzić inne
sprawy, w któ rych kie dy kol wiek brał udział. Może się oka zać, że li sta
jego ofiar jest znacz nie dłuż sza.

– A wia domo, czemu to ro bił? – spy tała Mi kul ska i po cią gnęła ko- 
lejny spory łyk.

– Nie – od po wie dział i wzru szył ra mio nami. – Po dobno znał Gra- 
żynę Tra wiń ską, no i Ma rikę Urba niak, to ja sne. Co do Wie czo rek, to
nie wiemy, czy w ja ki kol wiek spo sób go coś z nią łą czyło. Pew nie ob- 
rotny ad wo kat by go z tego wy cią gnął, tłu ma cząc, że to na gra nie, na
któ rym wi dać go obok ciała córki ko men danta, można ja koś ina czej
wy tłu ma czyć, gdyby nie ukryte miesz ka nie w jego domu.

– Sły sza łam – wtrą ciła ko bieta i de li kat nie prze krzy wiła głowę.
Pa da jące z ze wnątrz pro mie nie spo wo do wały, że jej oczy zro biły się
jesz cze bar dziej piwne niż za zwy czaj. – Ko lega po ka zał mi na wet
zdję cia z wi zji lo kal nej.

– Ko lega? – spy tał ob ra żo nym to nem.
– No, ko lega, ja kich mam wielu… – Uśmiech nęła się ko kie te ryj- 

nie. – Jak chcesz, mo żesz zo stać jed nym z nich.



– Ojoj, jaki za szczyt mnie kop nął! Mogę zo stać fun flem psy cho log
Mi kul skiej. A co się z tym wiąże?

Ko bieta po pa trzyła na niego tak, że po czuł przy spie szone bi cie
serca, a po chwili pew nym gło sem rzu ciła:

– Mo żemy cho dzić ra zem na piwo, me cze Le gii i do kina, ale
tylko na głu pie filmy albo kry mi nały. I zero seksu, mi zia nia się i ta- 
kich tam. Umowa stoi? – spy tała i wy cią gnęła w jego stronę rękę.

Spoj rzał na nią i uści snął jej dłoń. W su mie ten układ mu pa so- 
wał. Do pił piwo do końca i ski nął na kel nera. Po trze bo wali ko lej nych
dwóch ku fli zło ci stego na poju.



Kilka słów na ko niec

Hi sto ria tej książki jest dość nie ty powa, po nie waż naj pierw po- 
wstał… ty tuł.

W tym roku, tzn. 2023, ob cho dzę moje osiem na ste uro dziny ;)
i stwier dzi łam, że zro bię so bie mały pre zent w po staci wcią ga ją cej
hi sto rii, którą sama chęt nie bym prze czy tała. Miało być mrocz nie,
ale też ina czej niż do tych czas.

Mam na dzieję, że mi się udało i pod czas lek tury ba wi łeś się,
drogi Czy tel niku, rów nie do brze jak ja, gdy ją two rzy łam.

Przy oka zji chcia ła bym ślicz nie po dzię ko wać mo jemu mę żowi,
który ni czym wprawny re dak tor punk to wał tekst, wpi su jąc swoje ko- 
men ta rze na czyt niku Kin dle, co nie jest ła twe. Dzięki niemu dia logi
mę skich bo ha te rów nie są zbyt „bab skie”, a nie które po sta cie są jesz- 
cze cie kaw sze.

No i nie mogę za po mnieć o To bie, mój Czy tel niku.
Dzię kuję, że do brną łeś do końca tej hi sto rii. Je stem wdzięczna za

wszyst kie wia do mo ści, ko men ta rze i udo stęp nie nia w so cial me- 
diach, które obok sprze daży są w dzi siej szych cza sach zna kiem, że
to, co ro bię, ma sens.

Dla tego je żeli masz ochotę, pisz do mnie, zo sta wiaj opi nie, gdzie
się da.



A je żeli nie znasz jesz cze mo ich po przed nich po wie ści, to ser- 
decz nie za pra szam do lek tury!

Do tych czas wy dane zo stały:
• se ria o Do ro cie Czer wiń skiej:

„Przez po myłkę” – tom 1,
„Dziew czyna z wnęki” – tom 2,
„Ilu zja do sko na ło ści” – tom 3,
„Za bawa w za bi ja nie” – tom 4,

• „Za sada wza jem no ści”,
• „I co da lej?”.
Wszyst kie po wie ści są do stępne w trzech for ma tach w moim

skle pie, czyli na www.pe szek.pl, ale rów nież na więk szo ści plat form
i skle pów in ter ne to wych.

Po zdra wiam
Agnieszka
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